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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 


Hganie  prawa 

W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 
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WARSZAWA. 

w   DBOKABNI   S.    0B6EŁBBANDA 


BibL  Unlw* 


'Wolno  drnkoiraó  z  waninldem  zZoźenia  w  Komitecie  Cenzury 
po  wydrakowaniu,  praTrem  przepisanej  liczby  ezemplaizy* 
Warszawa,  dnia  28  Łntego  (12  ICarca)  1862  r« 
p<  o.  Cenzora,  Assesor  EoUeglalny,  J.  At  Rogalski. 


mPANO  z  DUBLETO.^ 
Biblioteki  Narodow#ł 


if^w, . 


PR^nOWA 

)  PIERWSZEGO  \v:V^, 


Wyditia  niniejsze  Dgiejón. 
I  dzianych    potocznym   Bpi^ot.t;iii, 
[prawie  drugie  tyle.  co  pierwotna  (z  r.  1829)  ■*" 
ledycyjtf  tego  nieosKaCotrianego  dzielą.    Pó-  *- 
l-wickszeńie  to  wyltonane  zostafo,  pi-apie  4f^ 
slowntCJpodhig  niektórych  dodatków^aamc- 
£07.  Antora  do  Uistoryi  Ksuiiąt  iKrgltfw  I'o!- 
wkich  X.  Teodora  Wagi  (wydani6*'Wileńs,!r^  ^ 
^udzież  podług  notat  z  wyktadauego.przez^'^ 
Łursu  historyi  w  byłym  UniwCTsytecie  Wi-    f 
Beńskim.  rf 

Powodem  do  takiego  pomnożenia  to  bylo^  : ' 
me  Dzieje  potocznie  opowiadane,  chociaż,  z  ra-T 
ku  pf9ezQao:^in^  U  tylko. dla  młodzi^,  g  tK^ 


ką  jednak  skwapUwoćcią 
osób  wazelkiego  wiefeii,  pti. 
następna  edycyja  Warszawska,  an, 
Wrocławskie  iŁwowakie,  powszec 
trzebowaniu  dzielaMego  nie  WJ■^(;l 

P  "  i;o  wydania,  fc.iineroiż,  jat 

wn  ■  iawiimiAutoraiizupplnii. 

■  gv,  !i'VB  dziejiiw  iit(;ra(.iiry   Ii 

iliig  wj'l)orncgo  dziełn  Łv 
.wic?a    czyli    Wl8djf«łf 
fry  w  Pclsće),  W^ 
ii  poetów  kliissyc, 
Jycli,  ktńr/y  pisali  w  j';zyku  łacińnkim;  t 
'^7Aei  podług  nader  użytecznego  dnielka  Ł 
ifiwa  Łukaszewicza  fRys  dziejóui^iśmi 
nicHm  piskiego).     Sądziliśmy  ..btikycm, 
obok  pa&yOznycL  dziejów   narodu,  przyd 
tnymjłr^dzHi  ehociaiby  krótki,.!  jak  na  pie^- 
z'  wszj-ła;^  ninidj  nawet  zupełny  i  doltładh) 
,     rys  BffiyŚłóyf&gs  jogo  rozwoju,  objawiającego 
J  src  przedewBzystki^iD  w  plodacli   piśmien- 
^Wcf^a,     Znajdą  t»  czytelnicy  przynajmniej 
^glówM  zrjainiÓDa,  odznaczające  rósne 'łycr* 
^^i^ów.  okresy,    i   wyliczenie^  celniejszj 


i£^ 


[M 


Ańfk  pisarzy  naszych,  z  krótlcą  o  ich  żyda' 
wzmianką.     Zdaje  8tę  że  i  ta  skazówka  nię 

k  będzie  bez  korzyści  i  zachęci  może  pragną 
cych   poznać  gruntownie  skarby  literatiyy 

[  naszej,  do  szukania  bogatych  o  ni^j  wiado- 
ności  w  dziełach:  Foliksa  Bentkowskiego, 

i- który  pierwszy  znakomitą  swą  Historyjąroz- 

'budzif  zamitowanie  piśmiennych  tworów 
przodków  nas^ycli;  —  Osso\'iń»k}figQf  który 
f?lak  wiulką  |  'i  rzeczy  znajomo- 

^dj^  odtwarz f<- czasy  Zygmun- 

^  fowskie,  mową  (irawitł  im  wyrównywającą; — 
Jttuyńskiego,    Jerzego   Samaela   Bandt- 

fktf,  Jochera,  Maciejowskiego,  Kraszew- 
skiego, 'Wiśniewskiego,  Wójcickiego.  Jó- 
ittl  'Łukaszewicza  i  tytu  innych;  —  w  sa- 

•  mniie  kilkuŁumow^m  dziele  Kondratowi- 
k  które  tyle  nowych  a  pięknych  poglądów 
Byka.  —  Ileż  znowu  pisma  peryjodyczne 
zawierają  w  sobie  nieocenionych  materyja- 
i(i^4o  hiatoryi  naszej  literatury,  ie  tylko  na- 
wiasem wspominamy  tu  pface  w  tym  rodza- 
ju: Ludwika  Sobolewskiego,  Siarosyńskie- 
CjpOi  -C^ł^dowskiego ,     ChrUeskowakieV»> 


(tyczyńskiego,     Julijana      B&.. 

i  t.  d.  —  Ogromny  Słownik  Pissrzów  Pol- 
skich przez  Radziszewskiego,  który  wyjdzie 
nakładem  Orgelbranda,  dostarc/y  takżt 
tego  w  tym  przedmiocie  plonu. — IJys  prze-' 
to  dziejów  nsBz^j  literatui*y,  wskazując  cel- 
niejsze  j^j   utwory,  może  stać'  się  zachętą  j 
i  bodźcem  do  pilniej8Z(!'j  pracy  na  It^j  bujnt^j  1 
niwie;  a  niech  mu  przebacąj,  źe  chociaż  ubo-  ^ 
gi,   ale  pełen   BzczerytJ^   i  dobrych    clii;ci,t 
ośmielił  sit;  zająć  im^J^na  końcu  dzieła  t; 
wysoką  wartość  posiadającego. 
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WSTĘP. 


-  olftcy  !>lboLechici,|inilol)niejakCzesi,Eusini,Tlliryj- 
czycy,  Kroaci,  Serbowie,  Morawianie,  pochodzą  od  je- 
dno- BKOzepu  wielkieg^o  ludu.,  który  się  sam  nazwał 
SłOwlanaiBl.    Lud  ten  rozcittigał  eię  pod  rozmaitemi 
iakSitii,  od  morza  Adryjatyokiego,  Dunaju,  aż  do 
Fiii^ć  Oćiy,  "Wisły  i  Newy;  a  od  ieacliodxi  lia  wschód,  od 
rrzeki  Elby  i  Saali  ^o  uj^ia  Dniepru.    Gałeż  togo  lu- 
■du-podobnotimcy  nazywali  BauromaŁami  albo  SftriD&- 
Mnil,    łiłowianic  BtaroiylTią  religij.%  i  językiem,  przy- 
noininajri  Indyjt-.    Zapewiiio  kiedyś  ciągnęli  przez  calti 
:.  do  Europyi  ale  kiedy  to  było,  trudno  docieo:  za- 
it dawno, ibardzo  dawno,  mił^ wiele  wieków  przed 
Chry«tu8t^m.   Słowianie,  jak  iab  ^ijsŁarsza  sięga  hisŁo- 
yJA,  jui  nie  midi  urządzoń  ^niij-owoych  ożyli  wojen- 
lycti,  al^  oeiadie,  rolnicze;  do^ą  zatćm  nazywać  eią 


..c 


6  w  S  T  H  P.  '"  ^ 

starożytnym  narodem  europ^jddm,  równie  ^  k  %n^ 
Bzymianie,  Gallowió^  Germad^e.  %, 

Dziąją  Polski  dzielą  dw^jRb:  podług  domów  czyli* 
famflij  królejw^i^/w  niej  pannjącJ^ctjń  tądzłeż  podług 
różnego  działania  i  stanu  taK*  krStesty^,  jiki  marjędu. 

Według  pierwszego  podziałji;  fiistojyę  polską  %lda- 
dają  następujące  epoki:. 

Pidrwszaj  do  roku  861,  zawiera  w  sobie  panowanie 
Leszków  i  Popielów,  czyli  dzieje  bajeczne,  podania 
niepewne. 

Druga^  od  roku.  861,  kończy  się  na  roku  1382,  na 
Ludwiku,  królu  węgierskim  i  polskim,  siostrzeńcuKazi- 
mierza  Wielkiego,  i  zawiera  w  sobie  panowanie  Pia- 
stów. 

.  !ZVze(?w,  od  roku  1386,  zamyka  królów  z  rodu  Ja- 
gidSów,  aż  do  Zygmunta- Augusta,  ostatniego  z  Unii 
męzki^j  Jagielońskiój,  to  jest  do  r.  1572. 

Czwa/rta^  od  roku  1574,  zawiera  królów  z*  f óżnych, 
tak  obcych,  jako  i  krajowych  domów,  aż  do  r.  1795, 
to  jest  do  ostatniego  podzisJ[u  królestwa. 

Po<Uug  zaś  różnej^o  działania  i  stanu  tak  królestwa 
jako  i  narodu,  Historyja  Polska,  po  niepewnych*  poda- 
niach, na  cztóry  także  epoki.^odzielić  się  daje,  a  diia- 
nowicie:  '- 

PfWrw^^za,  przez  ;p^trzecia  wieku  przeszło,  lat  280, 
od  roku  860  do  113^  roku,  wystawia  czasy  podboju 
i  piórwBzego  wzrostu  ^^Iski.  Królowie  samowładni, 
po  większój  ozęści  «ą  ^borcami,  i  przez  ich  zdoby- 

•   t  *  \  »-  *; 


WSTĘP.  ' 

królestwo  w  porządne  pańatwo  wzrasta,  albo  tó* 
I  rozciąga  swój  wptpv  do  krajów,  które  7.  c/aseni,  ró- 
!  inemi  sposobami  do  królesiwit  PwUkiego  dołączać  sig 
^mają. 

Druffa,  przaz  vnelMVf  dwa  lat  Idi,  od'roku  113il 
I  dli  1333  wj'^tu«-itt  Polskę  w  pifdiialaob,  między  rodem 
Dziedaicztie  W  dzielnicach  swj-ch  rozradza- 
iiia  614  famiUj, !  di-olinieiiie  przez  Ło  pantiją<;ych  ksią- 
tĄi  i  ksIijMhw,  ni^d  i  kl«hki,  zdawaj-  ^ie  aagni&ć 
narodowi  zupełmjm  aaiszczeniem  i  ziuknieiiiem.  Po- 
ilżvilgaąl  sie  jednak  i  apajaó  począł.  W"  wewnctrznój 
tymosiasem  tt-j  mouaroliii  polityce,  możni  dopięli  wła- 
dzy, mocno  władsę  pauającyuh  ^ciBŚniającój. 

Trzecia,  [jraez  póltrzocia  wieku  lat  255,  od  roku 
1333  do  1588,  wystawia  czasy  wielkiój  i  pmwie  cią- 
gła pomyślności.  Narody  jednoczą  się  z  Polską.  Pa- 
nują Jagiellonowie.  Rozwya  się  gmiuowładztwo  ezla- 
chaoldw,- 
*^  (Sjuarta,  przez  wieków  dwa,  lat  208,  od  roku  1687 
'-i  u  1793,  wystawia  czaay  upadku,  nieładu,  rozprzęienia, 
kl';-k  i  odr^rienia. 

Zoby  tae  przerywał?  ciągu  opowiadania  przytacza- 
ni, in  Nzczegótów  obrono  logicznych  i  genealogicznych, 
iiiczniemy  od  wyliczenia  Książąt  i  Kjólów  Polskich, 
porządkiem  epok,  aa  które  dzielą  liiatoryją  Polską, 
wetUug  domów  panujących. 
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EP9KA   I. 

V 

]>zrBJX  BAJIOZIIE,  PODANIA  in£P£W»X,  UISZKOWCB  "^^ 

I  POPIEŁOWIB. 

Rok  550.  Ł€€ll  I,  książę,  jpolski.  c^ 

WiSinlr  i  inni  Lecha  potomkowie. 
Dwunastu  Wojewodów.  4 

—  700.  KraknSy  panuje  lat 28  ^ 

Łeekll 2  ^h. 

—  730.  Wanda,  księżna. 10  ''-^  ' 

Dwunastu  wojewodów  powtóre    ...     10    7 

—  760.  Przemysław  czyli  Łessek  I  ...  34 

—  794.  Leszek  U 16  | 

—  810.  Leszek  Ul .  15  . 

—  825.Pepiełl ,    ...  15  I 

•- 840.  Popiel  U 20 

EPOKA  li. 

PIASTOWIE.'        ^^ 

Ziemewity  syn  Piasta  i  Ezepcy,  czyli  Rzepmy,  ^^ 
król  polski,  od  r.  860  do  891,  panował  lat^l.     /^  ..     f^ 

Lesseki  syn  jego,  król,  od  892  do  921,  panował  *"* 
lat  29.  -t       \y    ^j^ 

ZtefllOBysłi  jego  syn,  umierając  r.  96?,  do  4lla-     .^ 
tach  panowania,  z  i^ny  swój  Górki,  zostawił  Mioćzy-  ^    \ 
sława,  który  po  nim  nastąpił,  Cedebura,-  i  córkę  Ade-  • 
lajdę,  zaślubioną  Gejzie,  książęciu  węgierskiemu.".  '  ^    - 

HieCZysłaW  1  czyU  nieSZkey  umarł  992  roku, 
w  wieku  życia  61,  panujjftr  lat  30,  pochowany  w  Po- 


o  b^:   1)  IMtbró^wlta,   córka  Bole-' 

L  kfiiążęcia  czeskiego,  poślubiona  965, 

I  niej  synowie:  BolWław  Wielki  albo 

[,  król,  i  WTadybój,    2)  (A&i  córka  margrabie- 

"^jj.aićj  "byli  synowie:  Mieszko,   SwiĘU)}ielk 

jiCK.  który  zostawszy  zakonnikiem  we  Wlo- 

.,  przybrał  imię  Lamberta. 

.tfOleslaw  Włelki  albo  Cbrobry,  umar)  roku  1025, 

*icl.nin  źl.  w  wiokn  życia  58,  panując  lat  33,  pocbo- 

iiiu.     Żony  jogo:   1)  Uemilda,  córka 

■  nii,  z  którą  eię  rozwiódł,   2)  Judyta, 

i.«|Ky,  Kiula  wijgieraklego  i  Sarolty  kaicaniczki 

feduutł^kft£ki^j,  porzucona,  zostawiwszy, syna  Bes- 

Iraima.'  3)T£unilila,^órka  jakiegoś  Dobremira,  Slowia- 

la,  matiła  WiepiyBlawa  Tl,  Dobromira  i  kilku  córek. 

Sl>da;-Jii.argva,biiia    Miśnii.     Miat  joszcac   Bolesław 

1  Ottona,  iiiiwiaJumo  ż  jakiego  maJżeustwa   zro- 


.  1034,  w  wieku  życia  44, 

T:-L:-i.f(Wamy  w  Poznaniu. 
■lita  E^ona^  b  -'■' 
■  '  I ,  cdBt      * 

y..l,i^yą^U,'ur 


lia  ruskiego,  !rrflSVła  1067  r,     Ż  nii 
sław  TI  Śmiałymi  Władysław  Herimm. 

BolesławU  ŚqM»a]boSzczeilr^ 

1077  r.     W  rokałJCia  40  musiat  z  Polski, 
tuióui  pauowaiiiu,  usląpić  do  "Wegifir  i-_  J08( 
niebawem  timarł.     Z  "Wietawy,  ksk^niciilt^j 
iony  Bwojćj,  niial  syna  Mieczysława,  Otrutego  ~1' 

Władysław  Berman,    biat   Bolesława  Śmiołi! 
po  21  letnićm  paiidwauia,    w   59   roku 
w  Płocku  n02  roka  i  tamże  pocbowji; 
1}  Judyta,  córka  Wratydawa,  ksi(v/i 
umarła  1086  r^  7.  iu4j  fya  Bolesław  ii  1 
2)  Judyta,  córka  Henryka  III  oesitraa,  w 
lonionio,  królu  węgierekim;  ujatka-kilku  i 
tycli  Uzieci,  inlaJ  WlndyJnw    'j,  uliu."".' 
gnidwu,  ktury  /.wzedt  z  Ługo  -wiata*  1 1 

Bolesław  Ul  Erzy^onty, 

zoeiai  po  ojcu  królem 
cia  B4,  pano^Awit^^ 
^ięitiiozkn  i'ii-V'i 
niea, 


oim  kt9,  wy<J 


1)0  Ba-. 


irnany  n 
Jajflijj.  jjjgjjDiorią  (iejzitł,  k.-i;iJ^i;;\', 

nieczysław  ]  czyli  nieszr^ 

w  wieku  iyoia  61,  panując  lat  j.,, 


^ 


r.lJtreyinali  Szląsk  1164  r.,  i  po- 

..Otlnła*  IT  K^iiietzawy,  książę  na  Mazowszu 

llnjd^ch,  nastąpił  na  monarchiję  po  |ttacie  iftó  r,,  ' 
■■"■'I  IG,  jianowal  lat  Srj,  jińoW- 
i'go;  Ij^AiiajJazjp^a;  2^  lle- 
..  (.ierwsz^j    nr^iTzil  sit)  Le- 
biod//niluj-^  85    rfflA,  -b^-ląc  -1,0 
siążęciera  Mazowieckim.     .^ 

,    illieczyslaw  Ul  Stary,^^|ll^ie]ko|u^^k!;  ^S 

stąpU  ua  tron  po  bracie  1173'^wc2iwartjtK:oku pa- 
nowania 1177  wygnany.      .-"51 

Eftilaleri  11  Sprawledllry,  po  bracie  swoim 

Henryku,  książę  Sandomierski,  pij  wygnanym  Mie- 
czysławie IH  monarcha  1177, 

Mieczysław  Ul  Stary,  Jo  Ki-akowa  wiócii  tDku 

ll!Jn.  zaraKJaHcBkfletfłpU.  .  » 

Hsrłmifrr   I!   S-^raTfftdllwy,   pM^BJji,  jui^  Jo 
■I  1194,  w  46  roku   *ycia.    a 
-.V  ^rakowie.      7  '■'<  -  Me- 


~*t&W  /ij  Sir" 


^osia^łu  \Ł6ia*«i- 


i 


ĄeCiysUlBlU  SUry,  ostatni  raz  po-K- 

.^.:,il  1-"'.'  r..!.i,.  .ij..;v     ;a\  7f',    n-    K;Lii...zu, 


.  ■,  -tów,  poiniiriT  za  ży 

I  ..-i  jn-zcżyl  go.     3J 

,  ):u.)[»  wielu  córek  po 

wai.;,L]  .■;!  nu/., jfiiiia  i.a  ksiąięoia.  saski*^,  ir 

LuUr^ńcJiipgi"  lunę  za  k^i^iiil  pomorskich. 

Wl&dysłsw    LaskODOg^   hyn    Uioo^y&ł!i^^ 

■       'I  pnnowaniii,  UBtąpil  L 

I  „'31.     Z  niewiadomi 

.    '  ■  ■  '  ■   ■■'■  '■'.')  probcit 


,,  syn  KaK^ęni^  li»iciualiijawTJ 

■rada  k«iĘriaTna/.M' 
-r  '^"'monarcbn  j.  - 

■■■'■—•'■ ^rl   128U    i^n„.    |.„.. mył 

i  Gryfinj',  ItMęi^iczlu  TO- 

■  ilfsiłwa  Łysi'go  ^j  u<'\k\,  ^, 
i.iraart  wkrótce  r^!">   mku. 
j  Mj^tyidii,  .;óika.  Ottona.  II,  niargraŁI  bvM 

'W  *  -     * 

jfysbW  Łtfklet^  książę  kujawski  n 
,  odzienie zj-wszy  pobraciftitęszkliCzaroym  kaic- 

^"ieradKltiejSobijarśf^ltronu  pilskiego  po  lltjn- 

riV,  razo'iu  z  Wactaweił  królem  czeskim. 

'rsMnysłaW,  keiaż«  wielkopolski,  król^ii  pul^jkim 

lanyi  kuruuowany  1295  roku,  czerwcu  'JG,  iiieba- 

nipraez  margrabiów  br^iiMlii.iiv.;.kn'|i   n-   Kogoźiiie 

ipirdowany  129<i  r.,  lulci;..    n,    w    :'.^    luku  życia. 

^jego:  1)  Luilgarda,  ksicińuzlia  (jlowiaiiHka  z  za 

,  nduszoua  w  Poznania  1283  t,;  2)  liyksa,  córka 

■emara,  króla  szweidzkitgo,  z  której  córka  Byksa, 

iO  Wacluwowi  królowi  czeskiemu  poślubioDa. 

/Utyiław  Łokietek,  uwiedzie  wszj-stkicb  kra- 

II  Przemysławie,  ciesząc   alą   blieko   CKtery.  lat%^ 
Imą,  UBtąpid  miisi^  rolft  1^00. 

V,  król  czeski,  syn  Ottokara,  króla  czeskie- 
i  królem  polslyia.    W  piątym  roku  pauuwa- 


aoiirtri,  13(^ojiu.    Żonyjegn:  "^  Judyta,  c 

saria  Rn dolfanabs barskiego:  -7  ni^j  _syD  Wacla.ł- 


a 


tA  'węgierski  i  czeski;  oórki:   Aiiiia,  Sami  Henr^. 
siąięoiaKaryrftyi;  Elżbii-I,^  .' ■■   ■  '--'■'■    !    '  ,' 
^  burgskiego,  później  krtHit 

Biaława  III  księcia  liuu-'   ■ 

IElżbieUt,  córka  Przemysława  k^ól.i  roUkiegŁ  a 
potem  aa  in!vż  zalludolfa  Aui^tryjaka,  syiuflHBf^ 
Ueearza.  Wacław  miał  z  Rykey  wikt;  Agniu 
ByksĘ,  wydaa.i  zA  fionryka,  ksifticcia  SBlaskiegoj 
JŁworze.  '^  ,  -^        \- 

f^  Vtady6law  Łokietek,  po  śmierci  f^ic^aju,  w^-^, 
cii  na  tron  polski  1305  r.,  koronował  się  1319,  nmarl 
i333,  prKcżywHzy  lat  73;    poSKowapy    w    Tyiatfagt,    ' 
'  ■   Z  Jadwigi,  córki  Bolesława  książętla  -kklir^kiegót  W- 

vit  t^yna  liaiyinierza  Wielkiego  kr/iTU,    i   dwie  oóc-  "T 
ki:  Elżbieta,  aaśiubinoą  J^aiolowi  liob^^rtowi,    ''■    domn 
F  Kapctów  linii    Ar'    ■  iTińlowi    wi^gierr^kie- 

mu,  mfttk*;  Lud\M:  ■■-l:iego   i   polskiego.' 

Smarłfi  r.'i380;  Łudiiii^-.  ..n.^,*  ..,-iU',  Małgorzat?.  wy| 
daną  za  Bernarda  keiąiccia  świdnickiego, 

Eazimlers  Wielki,    fcyn   Władysława   Łokiet 
ndzil  aiQ  1310  rokn,  został  po  ojcu  królem 
loku,  i  po  37  ^tiiiem  panowaniu,  przeżywszy  1 
umarł  137u  roku;  po^Jtowuny  w  Krakowie.     Ż 
go:    1)  Anna  Aldona,   córka   Giedymina, 
księcia  Litewskiego,  zmarła  1339.     ?,  niej 
ki:  Slibieta,  wydana   najprzód  za  Jana 


k 


'i 


^                               w  B  T  ą  r. 

^^^M 

Hrarsłdag^,  a  potem  te.  BoguBlawa,  ksiąięgia  poni^^^^J 

^^ego  na  Siczecuiie;  Kuiiegundn 

wydana  za  Ludwi- *       ^ 

^ftakvi°P!3liTró-3rskieg-o,pfSciwanp 

B;v                            '■'!■<  ^■■-^•^.  ''ili"' 

n(a  Oli   m<}i&   135fi 

■  r                                          ''.Iniir 

-ladwij^a  k»i?ini- 

Ł^^i  I  ■..,..,■■■ 

■,.v  EKjia.  pS^zła^a 

^^^ft^W^' 

■  -.n-b    r' 

^^^^T     Z  ni.;: 

.  .'iini.T/.i 

'Jyslawowi  Jagiełło. 

^^^^^HQyi^aąła  nęzka  dynastyja  Fiaetó-nr  na          J 

^^HHwjBklm. 

H^SwIwIkt  2  domu  Andegaweiicj 
HK  eiostrzeniec  Kazimierza  Wiel 

kiego,  kvól  węgier-     ^ 

Idegłi,  po  wuju  swo- 

^^m  na  tron  polski  "■-*-"■:'    i',Tri  .■ 

V-'    -    !2   lotniem 

^^■nOwaiuu,  map.' 

i:;8i».  po- 

^Ęj^ky  w  Wti- 

Maiyofza-             2 

^^^^Sarokn 

otomiKL.     -Ji  Elżbio-             1 

^^^^H^telana  knjla  Bośnii  k, 

IlZbmy  księżniczki             1 

^^^^fe>  poślubiona  1353' r^ 

WA1386.    Z.iśj    ,._     1 

^^^^^Ki:  Katarzyna,   zmarła  przed^^cń;  Maryja,       jj 

^^^^B.Ogierska,  małżonka  Zygmunta  cei^arza;   Ja<      ^| 

^^^^^Pw6l9wa  polek  a. 

^^^ 

^^^SflnrlgA,  urodzona  1372  roku 

koroioTaia  w  Era;^^^ 

^L.wie  1384,   poślubiona   Jagielle 

wielkiemu  keięoiu^^H 

HitewBkiemu  1386,  umarła  1399 

oku.     Cóika.i«iBo-          ł 

^^tlm  w  iiiemowlęotwi&  umarła 

J 

IB^^^^^^H 

^f »                              J 
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zmarły  1483  roku,  mając  lat  24  wieku.  Jan  Albert, 
Aleksander  i  Zygmunt  byli  królami  Polskiemi,  jeden 
po  drugim.  Bryderyk,  urodzony  r,  1468  był  biskupem 
krakowskim ,  arcybiskupem  gnieźnieńskim  i  kardyna- 
łem, umarł  roku  1503.  Córki;  Jadwiga  za  księciem 
bawarskim;  Zofij.a  za  margrabią  brandeburskim,  matka 
Alberta,  książęcia  pruskiego;  ^Elżbieta  za  książęciem 
lignickim;  Anna  za  pomorskim;  Barbara  za  saskim. 

Jan  Albeft|  panował  lat  9,  żył  42,  umarł  w  Toru- 
niu 1501  roku,  pochowany  w  Krakowie. 

Aleksander,  panował  lat  5,  żył  45,  umarł  w  Wil- 
nie i  tamże  pochowany  1506  roku.  Zona  Helena,  cór- 
ka Iwana  Wasilewicza,  wielkiego  książęcia  moskiew- 
skiego), zaślubiąjaa  1493  roku,  umarła  1513. 

Zygmlint  I,  panował  lat  42,  żył  lat  80,  umarł  1548, 
pochowany  w  Krakowie.  Zony  jego:  1)  Barbara  Za- 
polska, córka  Stefana,  wojewody  siedmiogi'odzkiego, 
poślubiona  1512,  umarła  1515  roku,  matka  Jadwigi 
wydanej  za  Joachima  U,  elektora  brandeburskiego. 
2)  Uona,  córka  Jana  Galeasa  Sforza,  książęcia  medyo- 
lanskiego,  poślubiona  1518  roku,  umarła  we  Włoszech 
1558.  Z  niej  potonjstwo:  Zygmunt  August,  król  Pol- 
skie Izabella,  wydana  za  Jana  Zapolskiego,  wojewodę 
siedmiogrodzkiego,  a  króla  węgierskiego;  -Zofija  za 
^iśążęcia  brunswickiego;  Katarzyna  za  Jana,  króla 
8«wedzkiego,  matka  Zygmunta  III  króla  polskiego; 
JtiOA,  ma£&onka  króla  Stefana  Batorego. 


18  WSTĘP. 

Zygmudlt  An^llisti  po. 24  latach  panowania,  w  52 

« 

roku  życia,  umarł  roku  1572  w  Knyszynie,  na  Podia- 
siu;  pochowany  w  Krakowie.  Zony  jego:  1)  Elżbieta, 
córka  Ferdynanda,  króla  węgierskiego  i  czeskiego,  po- 
tem ceąarza,  zaślubiona  1543,  zmarła  1545.  2)  Bar- 
bara, córką  Jerzego  Radziwiłła,  kasztelana  wileńskie- 
go, wdowa  po  Gastoldzie,  wojewodzie  trockim,  zaślu- 
biona 1545,  koronowana  1550,  w  sześć  miesięcy  po- 
tem umarła.  3)  Katarzyna  Austryjaczka,  siostra  pier- 
wszej żony,  wdowa  po  Franciszku  Gonzaga,  książęciu 
mantuańskim,  zaślubiona  1553,  umarła  1572  roku. 

EPOKA  IV. 

KRÓLOWIE  Z  RÓŻNYCH  DOMOW. 

Henryk  WalezyjUSZp  króle^vicz  francuzki,  wy- 
brany na  tron  polski  1574  roku,, w  23  roku  życia.  Po 
śmierci  brata  swego  Karola  IX,  ujechał  z  Polski,  dla 
objęcia  królestwa  Francyi,  1574  roku. 

Stef&n  Batoryi  syn  Stefana  Vojewody  siedmio- 
grodzkiego, wybrany  na  tron  polski  1575  roku  w  44 
roku  życia,  umarł  1586,  po  10  latach  panowania,^  w  54 
roku  życia,  pochowany  w  Krakowie.  Zona  jego  Anna 
Jagiellonka,  córka  Zygmunta  I,  zaślubiona  1576,  ma- 
jąc wieku  lat  52,  umarła  1596  roku. 

Zygmilllt  IU|  syn  Jana  kfóla  szwedzkiego  i  Kata« 
rzyny  Jagiellonki,  córki  Zygmunta  I,  urodzony  1566 

ni,  obrany  królem  polskim  1587;  królestwo  szwedz- 
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Powiadają  tedy,  źe  czego  Mieczysław  nie  dokazał, 
to  inną  drogą  dopiął  BoleslaW  Chrobry.  Przyjął  on 
nprzejmie  Ottona  III  cesarza  w  Gnieźnie,  gdzie  Otto 
grób  świętego  Wojciecha  odwiedził;  co  zawdzięczając 
Otto,  w  kościele  koroną  nkoronował  Bolesława.  '  Ale 
trzeba  uważać,  źe  w  tamte  wieki  nie  cesarze,  tylko 
papieŻB  korony  rozdawali.  Więc  ta  powiastka  jak  in- 
ne, później  zmyśloną  została. 

.  Powiadają  jeszcze,  że  wnuk  tego  Bolesława  KftZl- 
Illi6r£|  uciekłszy  z  matką  Niemką  do  Niemiec  i  do 
Francyi,  we  Francyi  został  mnichem ;  że  ażeby  mógł 
do  tronu  powrócić,  proszono  o  rozwiązanie  ślubów  za- . 
konnych  papieża,  co  też  papież  uczynił,  pod  warunka- 
mi postrzygania  i  podgalania  głowy  i  opła-ty  święto- 
pietrza, to  jest  daniny  od  głowy  na  lampę,  w  kościele 
świętego  Piotra  w  Rzymie  paloną.  Lecz  te  zdarzenia 
być  nie  mogły,  bo  świętopietrze  przedtóm  już  opłaca- 
ła do  Rzymu  Polska,'  a  włosy  długie  były  powszechnie 
używane  i  dopiero  w  lat  kilkaset,  podgalać  głowy  za- 
częto. Takie  to  pozmyślano  bajki,  z  których  żadnego 
użytku  nie  ma,  które  niczem  zbudować  nie  mogą,  ani 
serca  uformować.  ^ 

Powiadają  jeszcze  wiele  innyc^inniej  prawdziwych 
rzeczy,  ale  to  pominę,  bo  chociaż  bajki  was  bawią,  wy 
prawdę  tylko  kochacie;  i  ktokolwiek  tylko  myśli, 
i  chce  być  dziejów  świadomym,  ten  prawdę  miłuje, 
a  fałszem  się  brzydzi.  Ale  wypadało  wam  o  tych  baj- 
kaoli  wsponmióć,  bo  te  bajki  ustawicznie  są  pow^** 
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ne,  i  częsciój  aniżeli  prawda.  Dobrze  tedy  wam  o  nich 
wiedzieć,  żeby  się  niepokazaó  niewiadomemi,  i  dla  wa- 
szej przestrogi.  Pewnie  chcecie  mnie  pytać,  a  kiedy 
to  wszystko  są  bajki,  cóż  tedy  prawdą  będzie?  Pocze- 
kajcie tedy,  ponieważem  już  o  bajkach  mówi^,  chętnie 
wam  to  wszystko  co  j«st  prawdą,  po  kolei  opowiem; 
bo  to  jest  rzecz  od  bajek  daleko  lepsza,  prawdę  poznać. 
Opowiem  wam  tedy,  co  było  prawdziwego  w  Polsce, 
tylko  mnie  pierwej  posłuchajcie  z  wielką  uwagą,  co 
wam  najprzód  mówię  {*). 


(*)  Są  to  Wszystko  powiastki,  ale  powiastki  wiek  za  wie- 
kiem w  narodzie  naszym  rozwijane^  upiękniane  i  pomnażane;  ze 
swoje,  dawne  i  piękne,  trze1i)a  je  znać  koniecznie.  Ale  one  może 
i  wielkie,  olbrzymie  w  swych  skutkach.  Póki  w  nie  wierzono, 
a  między  mniój  oświeconymi  wierzono  bardzo  długo,  musiały  być 
pobudką  nie  do  jednego  wielkiego  czynu.  Jeśli  na  nich  nie  urosI, 
to  w  nich  objęty  i  cudownie  przepowiedziany  charakter  narodu. 
Źe  to  pokolenia  jedne  po  drugich  snuły  je  ze  swojćj  myśli,  cu- 
dzoziemskiemi  dodatkami  mnożyły;  przeto  rzeczy  na  tysiąc  lat 
od  siebie  odległe,  w  jedne  okoliczność  schodzić  się  musiały. 


PRZEJŚCIE  DO  DZIEJÓW  PEWNYCH. 


P        . 

X  atrzcie  teraz  dzieci,  na  krajobraz  pod  liczbą  I.  Roz- 
łóżcie go  przed  sobą  i  uważajcie  pilnie,  że  na  nim 
rzeki  Odra,  Wisła,  Niemen,  Dźwina,  Bng,  Prypeó, 
Dniepr,  Dniestr,  Dunaj  i  inne,  takjdyną,  jak  na  wszyst- 
kich innych  krajobrazach:  na  nim  góry  Karpackie, 
i  brzegi  jnorza  Bałtyckiego  i  Czarnego,  w  tymże  są 
kierunku,  jak  na  wszystkich  innych  kraj<ybrazach.  Ale 
jak  na  drzewie,  na  jego  pniu  i  gałęziach,  co  rok  inne 
są  liście,  tak  na  tych  krajobrazach, .  coraz  to  inne  są 
krajów  i  miast  nazwiska,  i  odmienne  granice,  które 
na  oczy  niestatecznosć  losów  ludzkich  okazują.  Owóż 
przed  2000  lat  i  więcój  daleko,  mieszks^  pomiędzy 
wspomnionemi  rzekami  naród  ten  sam,  który  i  dotąd 
mieszka,  którego  dziś  jeszcze  Słowiańskim  nazywają. 
Naród  bardzo  liczny,  tylko  woale  inne  nazwiska  nosił, 
jako  to:  Getów,  Daków  i  inne  msio  znane.  Różnych 
on  losów  doznawał,  i  w  różnyoh  okolicach  swoich,  po- 

Driejo  Pol  5 
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dlegsJ:  innym  narodom,  Bwoim  napasnikom,  któremi 
byli:  Scytowie,  Sarmatowie,  Bastarnowie,  Gotowie, 
Hnnnowie,  Gepidowie,  Awarowie  czyli  Obrzyni.  Na- 
rody te  często  były  nieliczne,  ale  znalazły  sposoby, 
ie  daleko  .liczniejszych  Słowian,  od  czasu  do  czasu 
ucisnęli.  Wszakże  szczęśliwym  zbiegiem  okoliczno- 
6ci,  i  za  pomocą  Bożą,  narody  słowiańąkie  dzielnością 
swoją,  z  pod  Uioiąiliw^  jarzma  wydotiywB^  się. 
A  gdy  nazwisko  Słowian  przybrały,  wtedy  były  wol- 
ne  i  na  bardzo  liczne,  często  wcale  małe,  dzieliły  mę 
ludy  czyli  narody.  Ale  ieby  to  poznać,  wróćmy  do 
krajobrazu,  na  który  pairząc,  szukajcie  tych  nazwiska 
o  których  wam  powiem. 

Patrzcie!  Od  lewśj  ręki,  jest  strona  zachodnia. 
Tu  od  strony  niemieckiej,  pomiędzy  Elbą  i  Odrą  byli 
Słowianie  Winidy,  między  którymi  Obotryei  i  Luty- 
oy  czyli  Wilcy,  po  nad  morzem  Baltyckiem;  Serbo- 
wie aż  do.  rzeki  Sali,  i  Łuziki  z  Milzienami.  Pomię- 
dzy górami  koło  Elby,  Czesi  z  miastem  Pragą,  w  zie- 
mi Boemiją  zwanej,  utworzyli  państwo,  które  królom 
niemieckim  i  cesarzom  hołdowało,  które  chrzest  świę- 
ty i  naukę  chrześcijańską  przyjąwszy,  zdobywało  są- 
siednie ludy,  jako  to:  Szląsk  z  miastem  Wrooławiem, 
Morawy  i  Chrobatów  z  miastem' Krakowem.  Koło.  gór 
Karpackich  siedzieli  Bieli  czyli  Wielcy  Chrobatowie 
albo  Kroatowie,  u  których  właśnie  było  wspomnione 
miasto  Kraków.  W  nióm  niegdyś  panował  Krak, 
a  po  mok  Wanda,  jako  po6wiadczają  krajowe  powie- 
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"  sci,  i  usypane  pod  ioh  nazwiskami  mogiły.     Obok  by- 
li Ghrobatowie  Czerwieni. 

Z  Biało-Chrobatów,  wyszły  osady  na  południe  za . 
Dunaj,  ku  brzegom  Adryjatyckiego  morza  i  tam  pod 
imieniem  Eroatów,  Dalmatów,  obok  Serbów  i  Sława- 
ków  zamieszkały.  W  tę  tu  sti^nę  do  krainy  Panno- 
niją  nazwanój,  przybyli  Madaiary  czyli  Węgrzy,  któ- 
rzy kołe  Dunaju,  pomiędzy  Serbiją,  Kroacyją  i  góra- 
mi karpackiemiy  nad  miejscowymi  Słowianami  pano- 
wanie i  państwo  założyli.  Niesłychanie  to  był  dziki 
lud,  a  gdy  religiją  chrześcijańską  przyjął,  a  bałwo- 
chwalstwo porzucił,  stał  się  wcale  łagodniejszym.  Ich 
królowie  od  papieża  w  roku  1000  otrzymali  pozwole- 
nie koronowania  się,  przez  namaszczenie  olejem  świę- 
tym, czego  dopełniali  biskupi.  Podobny  do  węgier- 
skiego naród,  osiadł  także  w  pcfcdniowej  stronie  Sło- 
wiańszczyzny. Był  to  Bułgarski,  który  też  państwo 
założył,  ale  ten  nietylko  chrzescgaństwo  przyjął,  ale 
poczi^  języka  słowiańskiego  używać,  a  swój  zarzucił. 
Widzicie  że  w  ich  posadach  Dunaj  do  morza  Czarne- 
go uchodzi. 

Teraz  przeniesiemy  się  daleko  w  północ,  ażeby  od 
prawej  ręki  rozpoznać  ścianę  wschodnią.  Widzimy 
tu  wysoko  miasto  Nowogród,  późńiój  Wielkim  nazwa- 
ny. Nowogrodzianie  z  innemł  okolicznemi  narodami, 
s^aprosili  byli  z  za  morza  ze  Szw^cyi,  tam  po  morzu 
0y^%cych  Waregów,  Rusinów,  którzy  w  roku  860 
podnaczelmctw^mRuryka przybyli,  i  poczęli  okoli- 
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czne  miasta  i  narody  zdobywać.  Towarzysze  albo 
następcy  Buryka  opanowali  Połock  miasto;  opanowali 
kraje  Krywiczów  z  miastem  Smoleńskiem,  i  ich  sąsia- 
dów Dregwiczów;  opanowali  Siewierzianów,  Drewla- 
nów  i  Polanów  z  ich  miastem  Kijowem.  Jeden  z  po- 
tomków Ruryka,  Włodzimierz,  przed  rokiem  1000, 
pomknę^  zdobycze  Busi  aż  do  gór  Karpackich,  gdzie 
Chrobacyją  Czerwoną  opanowsJ;.  Wszystkie  .te  zdo- 
bycze od  Nowogrodu  Wielkiego  aż  do  gór  Karpackich, 
przybr^  nazwisko  Rusi,  a  mieszkańcy  Słowianie  imię 
Rusinów.  Waregi  zaś  Rusini,  którzy  się  pomiędzy 
Słowianami  rozbiegli  i  pozostali,  zarzuciU  swój  język, 
wzięli  słowiański  i  Słowianami  się  stali.  Tak  powsta- 
ła bardzo  obszerna  Ruś,  w  której  religija  chrześcijań- 
ska obrządku  greckiego,  mocno  się  krzewiła;  a  gdy  ją 
książę  ruski  Włodzimierz  przyjął,  przez  to  umocowała 
się  i  upowszechniła  w  całej  Rusi. 

Gdy  się  zatrzymujemy  koło  Wisły,  tu  postrzegamy 
narody  Lachów  czyli  Lechitów;  od  morza,  Pomorza- 
nów;  od  wschodu,  Mazowszanów  czyli  Mazurów;  od 
południa,  Łęczycanów,  a  pośrodku,  Polanów  czyli  Po- 
laków: wszystko  to  narody  Lechickie,  równie  jak  Ka- 
szuby, Kujawianie,  Sieradzanie  i  inni,  a  nawet  Kra- 
kowianie. Pomorzanie  nad  morzem,  mieli  handlowe 
miasta  i  wódz  ich  Ismar  (Wizimirz)  stał  się  pamiętny 
w^^  wojnie  na  morzu  z  Duńczykami.  TJ  Polanów  czyli 
Polaków  były  miasta;  Poznań,  Gniezno,  Kruszwica, 
W  których  panować  jLe^zkowie  i  Popielowie,  o  któ« 
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rych  powieści  nic  pewnego  nie  przynoszą.  Za  osta- 
tniego Popiela,  pana  wcale  gnusnego,  był  wodzem 
Ziemowit,  syn  Piasta.  Ten  Ziemowit  w  domowem 
zamieszaniu,  opanował  tron  Popielów,  i  tym  sposo- 
bem zostawszy  królem  Polskim  roku  860,  począł  gra- 
nice małe  tego  królestwa  rozprzestrzeniać.  Taka  by- 
ła Słowiańszczyzna  w  wieku  IX  i  X,  i  tak  poczęło 
się  państwo  Polskie  i  władanie  w  niem  rodu  Piasta. 


EPOKA  PIERWSZA.  | 
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CZASY  PODBOJÓW. 

PANUJĄCY  KEOLOWIE  PIASTOWIE  SAMOWŁADNI 


ZIEMOWIT  I  NASTĘPCY  (860—962  r.) 


D 


opiero  od  Ziemowita,  poczynam  opowiadać  wam, 
dzieci  moje,  dzieje  narodu  Polskiego  i  królów  jego. 
Mają  one  już  ciąg  jeden,  coraz  to  swiadomszy.  Zie- 
mowit otwiera  epokę  podbojów  i  piśrwszego  wzrostu 
Polski.  Był  on  synem  wieśniaka,  rolnika  Piasta.  Co 
między  Słowiańskiemi  narodami  nic  nie  jest  dziwne- 
go, ponieważ  narody  Słowiańskie  były  rolnicze  i  rol- 
nicy od  pługa,  z  orężem  w  ręku,  broniąc  kraju,  do 
wielkiego  przychodzili  znaczenia.  Tak  u  Polaków 
Ziemowit,  od  roli  doszedł  tronu.  Będąc  królem  Pola- 
ków, okoliczne  ludy  i  powiaty  podbijał,  wojsko  w  po- 
rządek wprawił,  różne  oddziały  i  stopnie  w  niem 
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ozaaczył.  Jego  potomkowie  i  następcy.  Leszek,  2ie* 
momyeł^  Mieczysław,  w  jego  ślady  wstępowsili,  tak,  że 
Mieczysław  nad  Polakami,  Łęczycanami,  Mazurami 
i  pobliskiemi  Indami  władał,  granicząc  z  państwem 
Cześkiem  i  Snskiem. 

MIECZYSŁAW  I.  (962—992  T.). 

Zobaczmyż  teraz  drogi  krajobraz,  pod  liczbą  2. 
Na  tym  właśnie  widzimy  te  państwa,  o  którycbeśmy 
dopiero  co  mówili,  że  w  Słowiańszczyznie  powitały. 
Pańsśwa  Bułgarów,  Węgrów,  Serbii  i  Kroacyi,  Czech, 
Rosi,  Polski.  Polska  w  srodkii  samym  położona,  zna- 
lazła się  w  przykrem  położeniu:  nie;  tyle  ze  strony 
świeżo  wzrosłych  Czech  i  Busi,  co  raczej  ze  strony 
Niemców.  Była  jeszcze  Polska  bałwochwalczą,  choć 
już  Czechy  światto  religii  poznały.  Byli  tóż  i  za  Odrą, 
koło  Elby  siedzący  Winuli  Bałwochwalcami.  Lecz 
Nidmcy  z  wielką  usilnośćią  chrześcijaństwo  do  nich 
wprowadzali,  i  do  przyjęcia  religii  zniewalali;  bo  tą 
drogą  rozszerzali  swój  wpływ  na  Słowiańszczyznę. 
Podrobieni  na  małe  łudy  Słowianie  Winnli,  bea  jedno- 
6ci,  bez  wspólnego  działania,  pojedynczo  przeciw  prze- 
mocy walczyli.  Obotryci,  Wilcy,  Syrbowie,  Luzyćy, 
co  im  sił  stało  opierali  się  Uiemcom,  i  przy  bałwo- 
chwalstwie swojem,  upornie  i  zapamiętale  obstawali; 
albowiem  ocalenie  ich  bałwochwalstwa,  było  ocąle- 
TJiem  niepodległości.  Połączonych  atoli  Kiemców  broń, 
nawet  Polski  granice  zagrażała.   Królowie  niemieccy. 


takie  pod  SKopani,  'WBpartemi  na  roasooliaoh  olbrzy- 
nUego  dębu;  po^olioie  w  lasach,  których  zwierzęta, 
drzewa,  zioła,  trawy  i  wody,  Bzanowano  z  religijną 
pokorą.  Ha  ofiarę  znoszono  bogom  chleby  i  placki; 
zabijano  bydło,  ale  czasem  i  nieprzyjaciół.  Paliły  się 
też  święte  ognie,  czyli  zgliszcza.  Podczas  Sobótek, 
na  wysokich  górach ,  młodzież  tańczyła  koło  ognisk, 
i  skakała  przez  jdomienie.  Na  świątynie' i  ducho- 
wieństwo szła  ceęsó  łupu ,  a  nawet  płacono  pogłówne 
w  pieniądzach.  Przy  świątyniach  bywały  skarby  na 
potrzebę  ogólną,  tudzież  składy  oręża.  Duchowni  tru- 
dnili się  wróżbą;  słynęły  także  i  wieszczby.  Ze  Sło- 
wianinem, jeżeli  uieH^aSowieka,  konia  lub  sokoła,  to 
przynajnmi^  ooń  z.  jego  rzeczy  spalono. 

Lubo  jednak  król  Mieczysław  chrześcijaninem  zo- 
stał, Niemcy  z  góry  go  traktowali,  i  królem  nazywać 
nie  chcieli,  tylko  ncizywali  go  hrabią,  co  podówczas 
imaczyło,  albo  £^gę  króla  niemieckiego  czyli  cesarza, 
albo  urzędnika;  alboliteż  uważali  go  jako  pogranicz- 
nego margrabiego.  Kzeczywiście,  Mieczysław  uniża- 
jąc ^  Niemcom  wtedy  gdy  był  bałwochwalcą,  tóm 
więcój  się  uniżał  gdy  chrześcijaninem  został.  W  po- 
koju płacił  cesarzowi  daninę,  w  wojnie  musiał  mu  słu- 
żyć zeswojem  rycerstwem;  a  cesarskich  nadgranicz- 
nych margrabiów  tak  dalece  się  lękid,  że  nieraz  przed 
nimi  w  futrze  usiąsó  nie  śmiaŁ 

U  Sasów  wzniecał  zatargi  i  rozruchy  hrabia  Łune- 
buTfski  Włamań.    Przyparty  i  śoiśnięty  w  jakiemś 
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miesoie  ^Qwiaój9kł6m»  uciekł  do  WukJBÓw,  Słowian 
podobi^o  niad  ujćcien  Odry.  Z  tymi  chciał  uderzyć  na 
Mieci&yBława,  który  jako  przyjaciel  cesarski,  wyru- 
szył także  w  pole.    Mieczysław  wcześnie  ostrzeżony, 
a  wsparty  dwoma  o4działami  rycerzy  czeskich,  stanął 
w  pogotowiu.     Kajprzód  uderzył  piechotą,  którą  i  za- 
raz cofiiął;  odwabiwBzy  tym  sposdbem  nieprzyjaciela 
od  jego  obozu,  znowu  żwawo  naciend  piechotą  a  jeź- 
dzie <^eśkiój  od  tyłu  zajść  kazał.     Wigman  postrsegł 
niebezpieozeństwo,.  chciał  jui  pomyśleć  o  sobie,  ale  je- 
go sprzymierzeńcy  zaczęli  wołać:  ii  mógł  ich  podusz- 
czać  do  bojii,  bo  wiedział  że  na  swym  koniu  uciecze. 
Wigman  ¥rięc  skoczył  z  konia,  i  po  rycersku  choć 
pieszo,  wfiitrzymsJ:  Polaków.    Cofał  się  przez  cidą  noc, 
a  zmęczony  głodem  i  ciężarem  zbroi,  o  świcie  wstąpfi 
z  niewielu  towarzyszamy,  do  pomieszkania  jakiegoś 
Słowianina.     Wtedy  nadjechali  rycerze  Mieczysława, 
a  poznawszy  Wigmana,  wołali  żeby  się  poddi^;  przy- 
rzekali że  go  zdrowo  do  swego  pana  odprowadzą. 
Wigman  oświadczył,  że  tylko  przed  samym  książę- 
ciem  broń  złoży.  Posłano  o  tćm  wiadomość  do  Mięczy- 
^lya;  ale  tymczasem  wpadł  na  dziedziniec  tłum  pro- 
stego ludu,  i  uderzył  na  hrabiego.     Długo  on  walczył 
iiakonieo  jednemu  mężniejszemu  poddi^  się,  mówiąc: 
„Weź  ten  miecz  i  odnieś  swemu  panu,  niech  go  odbie- 
rze jako  znak  zwycięztwa,  a  potom  niech  odeśle  swe- 
mu przyjacielowi  cesarzowi,  aby  ten  wiedziid,  iż  mo^ 
że  Bśę  naśmiewać  z  zabitego  Bi^przf}aciela»  albo  opła- 
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kiwać  Bwego  krewnego."  Fotćm  obrócił  się  do  wbcIio- 
dzącego  słońca,  modlił  się  po  niemiecku  i  nmarł.  Ce- 
sarzowi zaś,  jak  Wigman  kazał,  miecz  cdesłano. 

Mieczysław  nie  kusił  się  wcale  a  wydobycie  z  pod 
władzy  niemieckiej:  kiedy  raz  wpadł  w  zatargi  z  Odo- 
nem,  margrabią  Misnii,  a  Cydebur,  brat,  zaś  jak  inni 
utrzymują,  sprzymierzeniec  Mieczysława,  zbił  wojsko 
Odonowe  pod  Cidinem  (972  r.),  Otto  Wielki,  cesarz, 
nakazał  stronom  zaprzestać  bojów  i  czekać  jeg»  wy- 
roku, Mieczysław  pokornie  czeksJ;.  W  następującym 
roku,  jeździł  Mieczysław  do  Kwedłimburga  do  Ottona. 
Zebrali  się  tam,  prócz  wszystkich  książąt,  łirabiów 
i  pridatów  niemieckich,  Bolesław  książę  czeski,  posło- 
wie greccy,  włoscy,  węgierscy,  duńscy,  Bułgarów  i  in- 
nych Słowian.  Zaprzątano  się  na  tym  zjeździe  spra- 
wami dotyczącemi  Polski,  i  zdaje  się,  że  Otto  był  za- 
dowolony z  Mieczysława,  ponieważ  odprawił  go  z  o- 
swiadczeniem  szacunku  i  podarkami. 

Wkrótce  po  tym  zjeździe  Kwedlimburskim  zaszła 
śmierć  Ottona  I,  a  wszczęte  nowe  Idótnie  z  tej  przy- 
czyny w  państwie  niemieckiem,  pociągu^  za  sobą 
i  Mieczysława.  Jeszcze  za  życia  swego  Otton  I ,  na- 
znaczył następcą  swoim  syna  imiennika ,  i  koronować 
go  kaz^.  Przeszkodziła  temu  następstwu  duma  Hen- 
ryka książęcia  Bawarskiego,  brata  stryjecznego.  Ar- 
cybiskupi Moguncki  i  Magdeburski,  z  biskupem  Fry- 
zyngieńskim,  oparli  ^ię  ojcowskiemu  syna  na  tron  wy- 
znaczeniu ,  oświadczając,  że  ta  korona  należeć  powin- 
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na  do  Henryka.  Fooiągnęli  za  sobą  innych  nawet  za* 
granicznych  książąt,  Haralda  króla  dońskiego,  Bole- 
sława książęcia  czeskiego  i  Mieczysława.  Uległosó 
Czechów  niemieckiemu  państwu,  bronią  poprzedni- 
Gzy€h  pesarzów  wymuszona,  kraje  zaodrzańskie  do 
Polski  należące,  a  przywłaszczeniem  cesarzy  niejako 
im  podległe,  s  pozwalały  wpływu  tym  książętom  do 
spraw  niemieckich.  Atoli  wszczęta  na  Ottona  II  bu- 
rza, wkrótce  się  pomyślnością  jego  rozsypała.  Wysła- 
no wojska  do  Szlezwiga,  do  Czech  i  do  Polski,  Hen- 
lyka  pojmano.  Polacy  z  Czechami,  odstąpieniem  od 
^ego,  pokój  otrzymali.  Wszelako  nie  przestsJ:  tenże 
Henryk  i  potem ,  gdy  Otto  II  życia  dokonid,  wdzie- 
rać się  na  tron  cesarski.  Uwolniony  dawniej  z  wiezie- 
nia,  korzystając  z  pierwiastków  panowania  młodocia- 
nego Ottona  III,  przyjechał  do  Kwedlimburga,  gdzie 
królem  się  ogłosił.  Przystali  d4>  jego  strony  znowu, 
Boledaw  czeski  i  Mieczysław,  ofiarując  mu  pomoc 
i  wierność.  Mieczysław  atoli  poznawszy  potężniejsze 
siiy  Ottona,  nietylko  do  niego  przystał,  ale  gdy  tenże 
Otto  wysłd:  wojska  saskie,  na  pogromienie* Słowian 
Lutyków,  z  Czechami  przymierze  mających,  liczne  mu 
posiłki  ofiarował,  i  wespół  z  Sasami  ziemię  ich  ogniem 
i  mieczem  spustoszył.  Nastąpiła  też  wkrótce  (984  r.), 
powszechna  zgoda  w  Kwedlimburgu,  gdzie  i  Henryk 
Harzowi  się  uniżył,  i  Bolesław  czeski  z  Mieczy i^a- 
^em  przybywszy,  tejże  zgody  uczestnikami  zostali. 
Areszcie  nie  przestjj;  i  potem  Mieczysław  by<5  przy- 
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jaeielem  Ottona.  Albowiem  roku  nadtępująeego  (9d&), 
gdy  Otto  powtórną  wyprawa  na  bnareącyoh  się  Sło- 
wian Lutyków  czynił,  wspomógł  go  polski  monarcha, 
na  czele  licznych  wojsk  swoich,  udarowi^  cesarza  róż- 
ncdni  upominkami,  i  kraje  swoje  z  tamtćj  ątrony  (S^y 
leżące  leńnemi  uznał.  Prócz  zachowania  przyjaźni 
z  cesarzem,  potężnym  sąsiadem,  Mieczysław  ważną 
miał  nader  przyczynę  pojednania  się  z  Ottonem,  dla 
nopaóci  od  Rusinów,  którzy  teraz  zawojowawszy  Chro- 
^bacyją  Czerwoną,  zdobycze  swe  aż  po  rzeki  Bug  i  San 
posunęli. 

W  ostatnich  latach  panowania  Mieczysława,  powsta- 
ły między  nim  i  Czechami  zajścia  zapalczywe.  Bole- 
sław czeski  wziął  sobie  w  potnoc  Słowian  Lutyków, 
Mieczysław^  sżxkał  pomocy  Ottona  III  i  matki  jego 
Teofany.  Wysłany  mu  na  pomoc  Gizyler,  arcybiskup 
magdeburski,  z  kilkoma  hrabiami,  i  czterema  półkami. 
Sasów.  Ale  Bolesław  spustoszywszy  miejsca  okolicz- 
ne  koło  Odry,  do  kraju  swego  wrócił.  W  i^ku  991, 
Mieczysław  towarzyszył  Ottonowi  III,  przy  oblężeniu 
miasta  Branibora,  czyli  Brandeburga.  Umarł  z  feb^ 
w  Poznaniu,  992  roku,  i  tamże  w  kościele  katedral- 
nym pochowany. 
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boi^sław  wielk:^  albo  chrobry 

(992—1026). 

Po  zejścia  Mieezyrilawa,  obji^  pa]&«two  Bolesława, 
ieszcz^  za  życia  ojcowskiego  dzidami  wojennemi  zna- 
komity.    Zostawił  Mieory^aw  kraj  dosyć  obszerny, 
lecz  groil^emi  na  około  sąsiadami  otoczony.     Przy^ 
jaźń  Ottona  III  cesarza,  ku  ojcu,  zdawała  się  ubezpie- 
czać Bolesława  ze  strony  Sasów  i  Luzacyi,  a  wzrasta- 
jąca coraz  Rusinów  potęga,  niemniej  też  niebezpieczne 
sąsiedztwo  Słowian,  za  Odrą  plądrujących,  kazały  mu 
mieć  się  na  pilnóm  baczeniu.     Pomorzanie  też  i  Pru- 
sacy, mniemaniem  bardziej  niżeli  rzeczą,  zwierzchność 
Polską  uznawali.   Wiadomo  wam,  dzieci,  że  kiedy  oj- 
ciec bogaty  ma  kilkoro  dzieci,  każdemu  jakąś  część 
majątku  wydziela.  Podobnie  w  tamtych  wiekach,  był 
2wj'czaj  dzielenia  królestwa  między  familiją  panują- 
cych.    Mieczyi^aw  tedy  Polskę  między  synów  swo- 
ich podzielił:     Poles^a^  najatarRzy  z  nich ,  inne  miał 
r  o  państwie  wyobrażenie.     Chcąc  go  tedy  w  jelności 
/  utrzymać,   dopuścił  się  gwałtownego  kroku,  i  btaci 
1  swoich  wygnawszy,  sam  władać  począł.    Bracia  pod- 
'   niecali  przeciw  niemu  sąsiadów.     Ztą^wnojna^zJBOo- 
'   dzimierzem  I,  książęciem  Ruskim^    Bolesław  ofiaro^ 
"-^nemi  4la  OHóna  posiłkami,  przeciw  Słowianom  zaio- 
drzańskim  Hawłom,  w  siłach  narodowych  uszczuplo- 
ny, szukał  pomocy  Pieczyngów,  Rusinom  i  Ohroba^ 
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cyi  pogranicznych.  Spotkali  się  nieprzyjaciele  u  rzeki 
Bubie8a^y ;  ale  z  powodu  wezbranej  wody,  nie  przyszło 
do  bitwy  i  stanął  tymczasowy  rozejm. 
Władybój,  brat  Bolesława  wygnany,  udał  się  do 
desława,  książęcia  czeskiego,  brata  ciotecznego.  Ra- 
sem więc  korzystając  z  nieobecności  Bolesława  pol- 
eskiego zaprzątnionego  na  B^isi,  wtargnęli  do  Szlązka; 
ą  pomykając  się  dal^  w  głąb'  Polski,  £raków  opano- 
wali.    Czeski  książę  Władybojo.wi  część  Szlązka  od- 
dsJ:,  a  sobie  Kraków  z  okolicami  zatrzymał,  przełoży- 
wszy  nad  tem  miastem  niejakiego  Krassotę,   który 
w  tej  wyprawie  Czechom  przewodził.  Bolesław  Chro- 
bry, wróciwszy  z  wyprawy  Ruskiej,  oblegał  Kraków, 
ale  nierychło  zdobył  go  szturmem^  i  wszystkich  Cze- 
chów straż  w  nim  trzymających  wyciąć  kazał.     Od- 
zysksd  także  na  Czechach  Szlązk.     W  innej  zaś  stro- 
nie ,  Pomorze  całe  uznało  go  za  pana  i  zwierzchnika. 
Temi  zdobyczami    Bolesław  rozprzestrzenił  panice 
królestwa  swojego,  jego  oręż  stał  się  znanym  po  świe- 
cie, i  słynął  u  sąsiednich  Niemców;  jego  bogaotv^a 
i  dobre  i*ządy,  rozgłosiły  jego  wielkie  imię,  tak  dalece, . 
że  przyjazny  mu  Otto  HE  cesarz,  ciekawy  był  bliżej 
go  poznać. 

Otto  III,  pan  bardzo  pobożny,  roku  1000  przedsię- 
wziął odwiedzić  ciało  świętego  Wojciecha  czyli  Adal- 
berta, arcybiskupa  Pragskicgo,  niedawno  oĄ  bałwo- 
chwalców Prussaków,  którym  opowiadać  słoWo  Boże 
przybył,  zabitego,  a  które  to  ciało  Bolesław  wykupii^- 
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srf,  ńótfł  w  Gnidźiiie.     Bolesław  z  wielką  czCią  iak 

wielkiego  gośeia  przyjmo-wał.   Od  samych  granic  pol-«. 
skich  czyniono  mu  honory,    zbiegło  się  zewsząd  ludu 
wiele.  Sam  Bolesław  na  czele  rycerstwa,  towarzyszył 
Jedni  świecili  złotem  lub  srebrem,  inni  miedzią  lub  sta* 
lą,  wedle  tego,  jak  się  kto  mógłprzepomódz.  Najbogat* 
61  kolorem  jaskrawym   żupana  i  innej  sukni,  złotem! 
Mcuchami  i  złotem,  błyszczącemi  kamieniami  nabija- 
nym, tak  orężem,  jak  pancerzem,  na  koniach  suto 
tibranydi,  najbliżój  byli  królów  Bolesława  iOttona  III. 
Ladzie  tśż  bogaci,  liczne  bardzo  konne  pancerne  pocz- 
ty  składali.  Liczniejsze  jeszcze  były  hufce  konnych, 
z  dzidami  i  łukami,   lub  piechotnych  z  łukami  tarczo* 
wników,  którzy  w  boju  od  nieprzyjaciela  tarczą  swe 
ciak  zasłaniali.   Ich  sukmana  często  bitego ,  rudego 
lub  czarnego  była.  koloru;   ale  w  nich  równie  dzielne 
biło  serce  jak  w  najbogatszych  panach.    Z  tym  wszy- 
stkim zbrojnym  ludem,  tylko  na  wojnę  Bolesław  wy- 
stępowat,  ale  tą  rażą,  znaczną  jego  część  ściągnął  na 
drogę,  którędy,  Otto  do  Gniezna  jechai,  aby  Ottono- 
wi przyzwoitą  i  wielką  cześć  wyrządzić,  i  żeby  Otto 
zbliska  narodowi,  którego  Niemcy  nienawidzili,  przy- 
patrzył się.  Widział  tedy  Otto  po  obszernychbłoniaoh 
i  niezmierzonych  okiem  polach  migające  się  pułki  i  po 
bokach  jego  ciągnące.  Widok  to  był  bardzo  wspaniciy. 
Gdy  już  Otto  bliżój  był  Gniezna,   ze  zwykłą  sobie^ 
poboźnośoią,  przedsięwziął  pieszo  i  boso  wchodzić  do 
fliiasta  i  do  grobu  przystępować.  Bolesław,  tak  idące* 
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go  króła  i  cesarza,  z  całym  jegp  pocztem,  przez  swoje 
przepuszcza!  szeregi,  w  pośród  ciżby  ludu.  Drogę  zaś 
całą  usłał  suknem,  aż  do  samego  grobu,  do  którego 
z  czdą  skruchą  i  pobożnością  przystąpiwszy  Otto,  po 
odmówionych  modlitwach,  począł  był  wglądać  w  spra- 
wy królestwa  Polskiego,  zwyczajem  królów  niemiec- 
»  kich  i  cesarzy,  którzy  Polskę  za  jakąś  prowincyją, 
czyli  pograniczne  hrabstwo  uważali.  Poznawszy  że 
państwo  jest  wcale  rozległe,  utworzył  dla  niego  hie- 
rarchiję  duchowną,  to  jest:  oprócz  już  egzystującego 
biskupstwa  Polskiego  czyli  Poznańskiego,  ustanowił 
arcybiskupa  w  Gnieźnie  i  biskupów:  Erakowskiego, 
Wrocławskiego  i  Pomorskiego,  których  pod  arcybi- 
skupa Gnieźnieńskiego  poddał. 

Trzy  dni  jeszcze  w  Gnieźnie  bawił  Otto,  a  Bolesław 
w  swojem  mieście  i  domu,  we  wszystkim  go  podejmo- 
wał. W  owych  Mdekach,  w  których  żył.  Boleataw, 
wcale  inny  był  porządek  w  pożyciu  ludzkióm  iw  oby- 
czajach. Wszystko  było  proste,  grube  wieśniacze. 
Dwór  królewski,  pańskie  domy,  równie  jak  kmiotków 
chaty,  podobne  do  siebie  były.  Nie  było  tam  tak  wy- 
kwintnie jak  dzisiaj,  ale  we  wszystkiem  szczerość, 
otwartość,  prostota,  dostatek  i  przepych.  Tylko  w  oby- 
watelskim i  kmiecym  domu,  więcój  było  drewnianycli 
albo  glinianych  naczyń,  niż  sróbrnych,  mniej  było 
przepychu  niż  u  bogatszych,  albo  u  króla.  Królewski 
dom  był  także  drewniany;  ale  ściany  jego  bogato 
ubrane,  złotemi  i  erebmemi  blachami,  tarczami  szą- 
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blami  od  kamienia  i  kroszczu  lśniły  się.     Izby  wcale 
obszerne,  do  pomieszczenia  licznych  gości.   Stoły  du- 
że, z  dębiny  lub  innego  drzewa,   po  prostu   zrobione , 
czasem  lan^ą,  lub  blachą  srebrną  powlekane,  albo  su- 
knem,  albo  dość  grubem,   a  wcale  białśm,   w  innych 
stronach  Europy  msio  znanóm,  płótnem  pokryte:   Za- 
stawione  miskami  i  różnych  postaci  naczyniami,   ze 
srebra  lub  złota  wyrabianemi.    Łyżek  srebrnych  był 
dostatek.    Wszystkie  miski  i  półmiski,  napełnione  po 
prostu  przyrządzonemi  potrawami.  Gotowane  lub  pie- 
czone mięso  z  domowej  trzody,  wołowina,  wieprzowi- 
na; z  drobin;  ze  zwierzyny:   zające,  samy,  dziki  pta- 
ctwo; jarzyny  także;  jagły,  krupy  dobrze  okraszone; 
chleb  i  ciasto  z  mąki  żytniej.     A  wszystkiego  dosta- 
tek, i  wszystko  bogato,  wszystko  na  kosztownych  ze 
srebra  i  złota  leżido  naczyniach.     Goście  siedzieli  na 
dhgich  ławach,  albo  pojedynczych  stołkach.   Bostoj- 
niejsi  mieli  krzesła,  lub  wezgłowia  pokryte  bogato  li- 
tami materyjami,   z  Grecyi  i  zdalszego  Wschodu,   od 
mahometanów  zakupionemi.   W  kielichy  i  różne  kub- 
ki nalewano  im  przyjemne  kwasy,  tęgie  piwo  i  miody 
i  imie  słodkie  lub  opajające  napoje.  Jedli  i  pili.  A  niC" 
dosyć  że  cesarz  i  panowie  niemieccy  i  słudzy   z  nim 
będący,  najedli  się  i  napUi  do  syta;  ale  dnia  każdego, 
po  każdym  traktamencie,  co  było  srebrnych  i  złotych 
naczyń  na  stole  zastawionych,  to  sługom  i  panom  nie- 
^eckim  do  podziału  zostawiono  i  dawano.   Eozdawał  ' 
przytem  Bolesław  upominki  Niemcom,  w  pieniądzaofa 
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i  rozmaitych  fantaoliy  w  Mraoli,  bojg^atyoh  rsroeiddcb 
fitrojaoh.  Tak  przez  wszystkie  trzy  dni  w  Onieźnie , 
suto  Ottona  III  podejmował  Bolesław. 

Zdumiewali  się  Niemcy  na  widok  bogactw. i  hojno- 
ści króla  polskitgo.     Otto  sam  w  podziwieniu,   że  to^ 
na  co  patrzy  przechodzi  wszystko  to,  co  o  Boleriftwie 
tiyBzsl,  złożył  radę  z  przybocznymi  panami  niemiec- 
kiemi,  których  serca  przez  Bolesława  zjednane  były, 
aby  wiedział,  jak  ma  z  tak  wielkim,  jak  jest  Bole- 
daw,   postąpić   panem,   którego   sądził,   iż  niegodna 
rzecz  była,  margrabią  lub  hrabią  nazywać,  i  tym  i^o- 
sobem  za  słngę  swego  poczytywać.   Gdy  tedy  jedne- 
go czasu,  przy  uczcie  siedzieli,  Otto  tak  dalece  uniósł 
się  radością,   że  wziąwszy   cesarską   z  głowy    swojój 
koronę,   na  głowę  ją  Boled:awa  włożył;   a  to  na  znak 
przyjaźni  i  braterstwa,  jakie  między  dwoma  sąsiednie- 
mi  mocarzami,  trwać  powinno.  Fotom  zawarł  z  Bole- 
sławem traktat,  w  którym  uznał  go  być  Królem  Pol- 
skim, poczytując  go  za  sprzymierzeńca  i  obrońcę  ce- 
sarstwa.  Od  poduszeństwa  królom  niemieckim  zupeł- 
nie uwolnił,   uręczając,   że  żadnego   prawa  rościć  nie 
będą ,   on  i  następcy  jego,   do  posiadłości  Bolesława 
i  do  zdobyczy,  jakieby  w  Słowiańszczyznie  poczynił; 
naostatek  przelał  na  niego  swoje  władzę  nad  świeżo 
urządzoną  hierarchiji|.   Ugoda  ta  zatwierdzoną  została 
przez  papieża.   Na  mocy  tej  umowy,  Boledaw  w  krot- 
ce ustanowił  nowe  biskupstwo  Lubuskie,   i  wespół 
z  Soznańskióm  poddał  je  pod  arelu(^eoezyją  Gnież- 
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iiieńąk%,  ktÓTĆj  pierwa^ym  biskupem  byi  Radzyń,  albo 
GaudeiieyjuBz ,  brat  świętego  Wojciecba.  Fóźnió] 
Mieczysław  II,  syn  Bolesława,  ustanowił  jeszcze  je- 
dno biskiąpstwo,  to  jest  Kujawskie. 

f  o  tych  Gnieźnieńskich  traktatach,  Otto  do  swoje- 
go kraju  powrócił,   przesyłając  w  darze  Bolesławowi 
relikwije  włóczni  świętego  Maurycego,  które  osadzone   . 
w  dzidzie ,    n^iejsce   berła  w  ow&  czasy   zastępującej 
były  królewskiej   dostojności  oznaką.    Bole&taw  tedy, 
przyjąwszy  go  jako  zwierzchniego  j^na,  odprawił  go 
jak  przyjaciela  i  równego.     Z  tej  przyjaźni,  wiele  so- 
bie dobrego  można  było  rokować;  lecz  niedługo  trwa- 
ła. Otto  IH  wkrótce  umjurł,  a  następca  jego  ggaryk 
II,  luól  niemiecki,   z  Niemcami  swoimi,   przyjacielem 
'Bol^&ław&'być  nie  mógł.     Bolesław  bowiem,   związał 
Bię  2  jego  nieprzyjaciółmi  w  Niemczech,  wpacU:  na  po-* 
graniczne,  urzędniki  niemieckie ,   i  od  razu  luzacyję , 
Miśaiję  (czyli  Syrbiję) ,    Czechy   i  Morawy  zagarnął, 
i  jako  kraje   słowiańskie   sobie  jprzywłaszczył,    bez 
ws^lędu  na  prawa,  jakie  do  tych  ziem  Niemcy  i  icli 
irólowie  rościli.    Ztąd  rozpoczęła  się  z  Henrykiem  II 
wieloletnia  wojna,   uciążliwa  dla  nowotnego   państwa 
Boleaława,   ponieważ  to  państwo  było  świeżo  spojone, 
nie  tyle  rozciągłe  co  Niemcy,    ani  tyle  ludności  lub 
środków  obrony  mieć  mogące:  kiedy  przeciwnie  Hen- 
ryk II,  jako  król  niemiecki',  który  cesarstwo  sprawo- 
wał, daleko  był  potężniejszy,  jego  państwo  dużo  wię- 
ksze, w  wojenne  środki  i  w  ćwiczone  rycerstwo   za- 
możniejsze.  Wszelako  Bolesław,  za  pomocą    Boża 
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i  swoich  talentów,  wojował  Niemców;   a  Henryk  n 
widział  w  nim  karę  Bożą  za  swoje  Czechy  na  siebie 

spuszczoną.    J^im  t-' 

Cały  kraj  oa  Bole^awa  w  jedno  państwo  zamienio- 
ny, złożony  był  z  licznych  ludów  i  gromad,  które  we- 
szły w  podzijń  kraju  na  powiaty,  czyli  ziemie.  W  każ- 
dym powiecie,  albo  były  chaty  porozrzucane ,  albo  li- 
czne i  bardzo  liczne  wiejskie  osady,  do  kilkuset  osa- 
dników liczące ,  którzy  samą  zajmowali  się  rolą.  Bo- 
lei^w  starsJ:  się,  *ażeby  te  osady  jeszcze  liczniejszemi 
były,  i  aby  w  nich  rzemieślnicy  osiadać  mogli  i  han- 
del podrasti^.  Zwabili  tedy  lud  do  takich  osad,  ró- 
żnemi  uroczystościami,  a  mianowicie  publicznemi  ucz- 
tami, na  których  swoim  kosztem  liczne  stoły  zasta- 
wirf.  Wszystkie  te  osady  były  drewniane:  zaledwie 
gdzie  murowany  domek  pokazywał  się,  albo  niewielki 
wymurowany  kościół,  bo  i  kościoły  były  drewniane. 
Przy  głównych  takich  osadach,  które  w  po  wiecie  mia- 
sto wyobrażały,  stawiano  miejsce  warowne,  grodem, 
kastrum,  kastellum  zwane.  Pospolicie  bywiJa  to  bu- 
dowa drewniana,  ale  dobrze  okopana  i  do  zbycia  tru- 
dna, a  czasem  obwarowana  tak,  iż  wał  kamienny, 
albo  przy  rowie  usypany  i  parkanem  umocowa- 
ny, wcale  obszerną  obejmował  przestrzeń.  Te  wa- 
rownie, służyły  razem  z  lasami  do  przytiiku  dla 
urzędu  nad  powiatem  przełożonego,  w  przypadku  nie- 
przyjacielskiój  napaści.  Przy  takim  tedy  gronie, 
w  głównóm  powiatu  miejscu,  czyli  osadzie,  przesila- 
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dywał  urząd,  na  czele  którego  był  kasztelan  czyli  ko« 
mes,  co  tyti^owi  grafa  niemieckiego  odpowiadało. 
Kasztelan  w  pokoju  powiatem  rządził  i  sądził,  w  cza- 
sie wojny  ludem  powiatowym  przywodził. 

Wszyscy  mieszkańcy  królestwa,  jakichkolwiek  do- 
statków byli,  skoro  kto  bronią  robić  był  zdolny,  mu- 
siał stawać  do  obrony  kraju.     Najubożsi  rolnicy  czyU 
kmiecie,  to  jest  chłopi,  wieśniacy,   strzegli  grodów 
i  zamków,  dniem  i  nocą  stróże  odprawiali,   śpiewając 
i  okolicznie  się  przechodząc.     Wielka  ich  część  ćwi- 
czyła się  składać  hufce  i  zastępować  nieprzyjacielowi, 
a  niemała  tychże  kmieci  liczba,  będąc  dość  zamożną 
źe  mogła  na  koń  siadać,   stawała  się  szlachtą  i  z  ma- 
jętniejszymi, którzy  szlachtą  byli,  najdzielniejsze  woj- 
sko stanowiła.   Albowiem,  aby  mieć  swego  konia,  tar- 
czę i  cały  rynsztunek  wojenny,    albo  jeszcze  i  blachę 
do  zawieszenia  na  piersi,  potrzeba  było  niemałój  ma- 
jętności.  Bobrze  uzbrojony,  stiJ:  za  kilkudziesięciu  ta- 
kick  co  się  dosyć  uzbroić  nie  mogli.  Skoro  nieprzyja- 
ciel przystąpił  i  do  wojny  przyszło,  cały  kraj  niezwło- 
cznie o  tern  wiedział.   Palone  ognie  i  beczki  ze  smołą 
po  grodach ,     wzgórzach  i  otwartych  polach,   o  tóm 
ostrzegały;    stróża  wzajem  sobie  tę  wiadomość  poda- 
wała; a  ruszone  we  wszystkie  strony  podwody,   roz- 
niorfy  rozkazy  królewskie,  i  w  lot  pod  znaki  Bolesła- 
wa wiedli  swoje  powiaty  kasztelanowie.     Całe  króle- 
stwo w  poruszeniu  było,  i  stosownie  do  woli  Bolesła- 
wa szykowało  się.  I^ie  było  najmniejszego  ooiągania 
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9ię;  wszelka  powolap^^  i  opbota;  bo  wifał  3<^t^9tow 
j^ednaó  zaufanie  i  przywiązanie  ludów,  ]^^re.  4o  boju 
prowadząc,  oszczędzał  ich  iycie.  Wolał  widnieć  zni< 
szczenię  części  kraju,  a  ludzi  ocalić,  którzy  i  twier- 
dze bronić  i  kraj  swęmi  piersiami  zasłaniać  umieli. 

Kiedy  więc  z  Henrykiem  II,  kilkoletnia  odnawiała 
się  wojna,  wpadał  nieraz  zewszystkiemi  siłami  swemi 
Henryk  i  łupił  polskie   ziemie ;   ale  żadnej   twierdzy 
zdobyć  nie  mógł,  a  podjazdami  szarpany  i  niszczony, 
z  niczem  uciekać  musiał.     Bolesław  też  unikając  nie- 
równego boju,  a  szukając  zwycięztwa,  wypadał  ąż  dc 
ujćcia  Sali ,  i  wysyłał  swoich  rycerzy  do  Bawaryi , 
a  pieniędzmi  przekupywał  panów  niemieckich  i  kłócił 
Henrykowi  spokojnosć  w  I^iemczech  i  we  "Włoszech. 
Szukfd  nieraz  Henryk  z  nim  pokoje,  który,  aby  uzy- 
skać, Niemcy  wymagali  po  Bolesławie,  aby  do  nich 
przyjechs^.   Lecz  im  Bolesław  zapowiedział,   że  ani 
przez  most  do  nich  się  nie  zbliży.     Skłonili  się  tedy 
nareszcie  I^iemcy,  że  do  Bolesława,  który  się  w  zdo- 
bytem  mieście  Budyszynie  (Bautzen)  zabawiał,  zjecha- 
li, i  tu  1018  r.  ostateczny  pokój  zawarli,  mocą  którego 
..\.     r zaniechał  Bolesław  swoich  pretensyj   do  Czech  i  Mi- 
•*•  łiy*  Inii,  a  zatrzymał  zdobyte  Morawiję  i  Luzacyję  (jako 
\  ^  ^  I    widać  na  krajobrazie  pod  liczbą  3).   Niemcy  nadto 
\   przyrzekli  dostawić  Bolesławowi  kilkuset  orężników 
\  na  wojnę,  którą  przeciw  Rusi  przedsiębrał.   Taki  był 
\  pok^  i  traktat  Budyszyński. 

Niezgody  iniędzy  synan^  Włodzimierza,  księi^ia 

\      ^ 
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BwkiagOy  do  których  eią  ^oleeław  mi^sał,  pobndzSjT 
go  do  wyprawy  na  Kuś,  gdzie  pomagał  zięciowi  swe* 
mu  SwiJibpełkowi ,  prseoiw  Jarosławowi  księoiu. 
Szczęście  i  w  tym  razie  nie  zawiodło  Bolesława.  Sła- 
wione jest  jego,  gdy  do  Kijowa  wjeżdżał,  cięcife  w  rfo- 
tą  bramę  pałaszem,  który  w  darze  od  Ottona  Hlotrzy.- 
mał,  a  który  odtąd  Szczerbcem  nazwany  zosti^.  Gdy 
atoli  Boledaw  poznał,  że  mu  trudno  jest  w  Kijowie 
się  utrzymać,  złapił  go  i  skarby  niemałe  z  niego  wzii^; 
nie  takie  jednak,  aby  go  zbogacić  miały,  gdyż  sam 
był  dosyć  bogaty,  jak  się  to  dało  widzieć ,  a  to  niej 
z  łupieży,  ale  ^  zamożności  kraju  i  mieszkańców,  któ- 
rzy .pracą  swoją  .i  handlem  posiadali  tyle  pieniędzy, 
że  mogli  niemałe  podatki,  łanowóm  czyli  poradlnóm 
zwane,  składać. 

Bzućcie,  dzieci,  oko  na  krajobraz  pod  liczbą  3,  i  roz- 
patrzcie się  w  rozległości  i  położeniu  państwa ,  które 
Bolesław  utworzył,  a  zrozumiecie  drogi  handlowa, 
które  Polskę  przeciniJy.  Bt^aini  z  Weregów  idącyi 
jeszcze  byli  tóm  samem  co  Normandowie,  i  z  Norman- 
dami związki  utrzymywali;  Duńczycy,  którzy  w  An- 
glii panowali,  byli  Normandami.  Normandowie  utrzy- 
mywali państwo  we  Prancyi,  pielgrzymowali  do  Je- 
ruzalem i  odwiedzali  państwo  Greckie.  Normandowie 
Francyi  szukali  Normandów  Rusi.  Ztąd  szły  drogi 
przez  Polskę:  z  Niemiec  przez  Kraków,  łuck  do  Kido- 
wa; przez  Poznań,  Gbiezno,  Płock  w  Mazowąze; 
c  Węgier  przez  C^aków,  Wrorfaw  Głogowe,  zkąd  wj 
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ku  Elbie  zwracały;  od  morza  przez  Eamin,  Białygród, 
Czarnków  i  tak  dalej;  a  na  Rusi  przez  Nowogród , 
Smoleńsk,  £ijów,  ztąd  do  Carogrodu  czyli  JR)n8tanty- 
nopola. 

Temi  i  innemi  traktatami,  ciągnęły  kupieckie  kara- 
wany, i  targowiska  swoje  po  głównych  miastacli  Pol- 
skich  zakładały.  Kupcy  angielscy  spotykali  się  z  grec- 
kimi, francuzcy  i  niemieccy  z  ruskimi.  Kosztowne 
Carogrodu  towary ,  wymagały  pieniężnój  opłaty. 
Oprócz  grubszych  niemieckich  towarów,  pozostawał 
w  Polsce  pieniądz  niemiecki  i  angielski.  Polacy  bowiem 
mieli  co  ze  swego  kraju  sprzedawać:  zboże,  futra,  by- 
dło, konie,  które  za  oręż  z  Niemiec  brany,  za  koszto- 
wne  Carogrodzkie  materyje   wymieniać  mogli.    Byli 

óż  przedmiotem  handlu  w  tamtym  czasie  i  niewolnicy. 

i  niewolnicy  z  jeńców  wojennych;  których,  gdy  nikt 
z  ich  krewnych  lub  przyjaciół  nie  odkupił,  mogli  być 
zaprzedani.  ~  Ale  w  Polsce,  która  zbytku  ludzi  nie 
miała,  Bolesław  niemało  tysięcy  jeńców  poosadzał  na 
roli,  ażeby  się  stali  osadnikami,  •rolnikami,  przez  co 
nabywali  wolności,  uważani  byli  za  kmieci  i  obywate- 
li. .^Podobnie  i  panowie  swoich  jeńców  na  swych  zie- 
miach osadzali,  a  skoro  ich  osadzali,  tern  samom  uwal- 
niali i  w  kmieci  zamieniali.  Tacy  z  jeńców  osadnicy, 
pospolicie  osadzeni  byli  po  lasach,  aby  je  wprzód  na 
uprawną  rolę  wycięli  i  wykarczowali,  nimby  wolnymi 
zostali. 
Lasów  było  jeszcze  bardzo  wiele  i  puszcze   liczne. 
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Ztąd  panowie  i  sam  Bole^aw  lubili  łoWy.  Panowie 
polowali  w  swoich  lasach,  a  Bolesław  w  swoich.  Cho- 
ciaż był  dużo  otyły  i  nieco  ciężki,  to  nie  przeszkadza- 
ło do  używania  tej  rozrywki.  Polowania  były  ogro- 
mne na  zwierza,  których  dziś  nie  wiele  mamy,  na  ło- 
sie, na  żubry,  na  tury,  niedźwiedzie,  dziki,  obławą 
przedsiębrane.  Albo  nmiejsze  na  ptastwo,  wyuczonemi 
sokołami.  Dla  tych  łowów,  wróżnych  okolicach  krajow- 
cy obowiązani  byli  do  różnych  danin,  opłat  i  służb.  Po 
toIu  okolicach  starannie  hodowano  bobry,  będące  tóż 
łowów  przedmiotem,  jako  i  rozmaity  połów  ryb. 

Bolesktaw  zniewalając,  często  przymusem,  wiele  lu- 
dów i  gmin  słowiańskich  składać  jedno  państwo ,  naj- 
^Qcój  z  Lechitów  złożone,  a  imię  Polski  noszące,  ^ 
przyjmował  na  siebie  ciężki  obowiązek  pojednania 
i  pobrataniiGi  niechętnych  między  sobą.  Obdarzony 
niezwykłyintalentem  jednania  sobie  umysłów,  doka- 
zał  tego,  że  równie  go  miłowali  Polanie,  którzy  z  nim 
panowaó  się  zdawali,  jak  i  Mazurowie,  Krakowianie 
i  Szlązacy  i  Morawcy.  Dla  wszystkich  stawał  się 
prawdziwym  ojcem.  Krakowianie  i  Szlązacy,  Mazuro- 
we i  Polacy,  jakby  różnych  matek  dzieci,  jakby  sie- 
roty, i  w  jedne  połączeni  familiję ,  w  nim  ojca  znale- 
^.  On  sprawiedliwością  swoją  tyle  sprawił,  że  wszy- 
scy zapomniawszy  na  to,  że  nie  jednej  matki  byli, 
zdawało  się  im,  że  rodzonemi  braćmi  stali,  i  w  nim 
P^wdziwego  ojca  widzieli.  Przywiązał  on  do  siebie 
^fizystkich,  nie  tylko  zwycięztwami ,  które  na  Niem- 
cach odnosiły  alei  swoim  rządem  i  postępowaniem. 


W 
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ohom  tamtego  wieku  właściwy,  był  wo<i?em  w  osaede 
wojny,   a  najwyższym  8ę4zią  w  czasie  pokoju,     Zda- 
wna  między  ludami,  albo  w  gminach  Słowian  był  zwy- 
czaj,  że  się  lud  albo  gromada,   zbierała  razem,   albo 
przynajmniej  jej  starsi,  radząc  o  potrzebach  gromady 
lub  kraju.   Pewnie  że  na  takich  zębraniaeh  bywał  nie- 
kiedy sam  Bolesław,  i  gdy  wjechał  do  którego  powia- 
tu,  tam  urząd  i  starsi  biegli  do  boku  jego.     Ąle    gdy 
Bolesław  te  liczne  ludy  i  gminy  i  powiaty  spoił  w  je- 
dno państwo   polskie,   potrzeba  było  jednój  ogólnej 
władzy,  a  ta  znalazła  się  w  sam3rm  Bolesławie.  Przy- 
brrf  on  do  boku  radę,    złożoną  z  dwunastu  osób,   któ- 
_rym  ufał.   Król  polski  uważał  jakie  były  całego  Kró- 
lestwa potrzeby,   rozważał  po  dla  niego  pożyteczne 
być  może,  j^e  są  życzenia  krajowców,  i  stosownie 
do  tego  postępowi:'  był  prawodawcą  i  samowładcą.   • 
Sądziłpodług  praw,  jakie  zwyczaj  znaddziadów  za- 
chował, oraz  podług  tych  porządków,  które  sam  usta- 
nowił.  Równie  od  panów  szlachty,  jak  od  najuboższe- 
go kmiecia,  przyjmował  zaskarżenia  na  urzędników, 
i  pilnie  w  ich  postępowanie  wglądał,  czy  podatki  i  iu^ 
ne  powinności  odbierali,   i  czy  w  odbieraniu,  jakiego 
nie  dopusciK  się  nadużycia  lub  ucisku;  czy  w  :?abęi?- 
pieczeniu  powiatu  swego  ad  napaści,  rozbojów,  ląb  ja- 
kichkolwiek niespokojności,  nie  uchybili;   czy  w  wy- 
dawaniu wyroku  sądowego  nie  popełnili  jakiój  nięspra- 
^edliFOŚęi.     Sam  Bplęsfląw,  ile  mógł  rozpatrywał 
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sprAMT)^  inieBKkańdów  ^awi^dli^^  wyrokował.  Ha 
przefit^k^ó^w   był  surowy  i  czasem  ostiry.  Na  wykro- 
czeikia  mniejtizd  powolniejszy,  mając  nadzieję,  ieprze- 
Bkoga  i  napomnienie,  wykraczającego  poprawią.  Pro- 
ste wiekn  tamtego  zwyczaje,  podawały  mu  środki,  że 
mógł  w  tej  mierze,   sam  osobiście  skntecznie  działać. 
Sam  Bolesław  ns^omint^,  gromił  i  swoją  ręką  karcił. 
Me  jeden  z  panów,  co  się  wykroczeń  dopuścił,  zapro- 
szony do  króla  na  uczty >  i  do  łaźni,  tam  słuchał  pra- 
wdy, i  odebrał  chłostę,  która  go  nadal  poczciwym 
uczynić  miała.   Ztąd  posdo  przysłowie:  „sprawić  ko- 
mu łainię.'^  'Sie  jednemu  sprawił  taką  Bolesław.  A  że 
to  było  sprawiedliwie,  nikt  nie  narzekał.   A  jeżeli  są- 
siedzi, patrząc  na  zabory' i  bogactwa  Bolesława,  na- 
zywali go  Wielkim:  to  Powianie  i  Lachowie,  którymi- 
władał,  bliźój  go  widzący  i  sprawiedliwości  jego  do- 
znajf^c,  widzieli  w  nim  ojca,  który  taką  pamięć  po  so- 
bie zostawił,    że  wśród  klęsk  I  niedoli,  wspomnienie 
iimenia  Bolesława  przypominało  złote  wieki,  a  jednało 
tgodę  i  braterską  między  mieszkańcami  jedność. 

Bole^w  bardzo  poważi^  duchowieństwo ,  i  funda- 
cyje  ko8ci<^ów  i  kilku  klasztorów  uczyniŁ  Widząc  że 
nauki  w  innych  krajach  chrześcijańskich,  w  wyższym 
84, stopniu,  niź  w  jego  państwie ,  chciał  aby  je  ducho- 
^^ioństwo  do  Polski  zaprowadziło.  Nauki  te  zasadzi^ 
się  wówczas  na  znajomości  języka  łacińskiego ,  na 
^^^ytanin  i  pisaniu  tyra  językiem,  na  umiejętnóm  wko- 
^^^  ^i9wa9iii,  esytattRi  Ewangelii  i  Pisma  święta* 
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go;  pobudz&ty  do  szukania  innych  książek,  i  do  pisa- 
nia krajowych  dziejów.  Te  nauki,  prawie  jedynie  tyl- 
ko duchowieństwu  znajome  były.  Duchowieństwo 
wzajem,  poważało  Boledtawa  Wielkiego,  i  we  wszyst- 
kiem  powolne  i  poidnszne  mu  było..  ]!}iemogąc  się  Bo- 
lesław Wielki  wystarać  pozwolenia  od  papieża  z  Bzy- 
mu,  wzięcia  chrześcijańskim  obrządkiem  namaszczal- 
nej  korony,  i  o  takowe  pozwolenie  mało  dbając,  sam 
nakazał  koronować  się  i  namaścić  biskupom,  i. biskupi 
chętnie  tego  dopełnili.  Nie  długo  pó  tśj  uroczystości, 
Bolesław,  pełen  cnoty,  wielkości  i  sławy,  dnia  3  kwie- 
tnia 1026  roku ,  po  długiej  chorobie  w  pokoju  życie 
zakończył  i  pochowany  w  Poznaniu. 

MIECZYSŁAW  II  GNTJŚNT.   (1025—1034). 

Królestwo  Polskie  za  Bolesława  Wielkiego  zwy- 
cięztwami,  bogactwy,  domową  spokojnością,  a  rozpo- 
rządzeniem swojem  znakomite,  poczuło  rychło  ze  zgo- 
nem jego,  znaczną  stanu  swojego  odmianę.  U  złego 
gospodarza,  to  i  najlepsze  zasiewy  przez  niewczesne 
zbieranie  giną,  i  najlepiej  przychowany  dobytek,  przez 
niedozór  upada,  i  najlepsze  zabudowania  przez  nied- 
balstwo walą  się  przez  niepOnosć  ogniem  płoną.  Bole- 
sław był  dobry  gospodarz ;  ale  jego  syn  i  następca 
Mieczysław  II  bardzo  zły,  nie  miał  podobnych  ojcow- 
skim przymiotów.  Grnuśny,  leniwy,  płochy,  prostak, 
bez  pojęcia  rzeczy  i  własnego  zdania,  oddalił  od  boku 
tiwego  sędziwą  ludzi  dośtriadozonycb  powagę,  którą 
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się  Boledftw     w   tradniejszycli   państwa    sprawach 
/zwykł  podpomagać.   Otoczyła  go  zaraz  młodzież  lek- 
/  komyslna.   Buch  żołnierski ,   pod  walecznym  rodzica 
przywodem,  częstemi  wojnami  w  syna  ożywiony,  ga- 
siła pochopna  nader  do ;tflibii»y. PlJo^ jłflfc-  Did  on  za- 
raz  dowody  niąj^ielkiej    do   rządn  zdatnosci,   kiedy 
wnet  po  koronacyi  swojój  w  Gnieźnie,   przez  Hipolita 
arcybiskupa,  zamiast  dzielniejszych  pospolicie  w  pier- 
wiastkach panowania  starań,  rok  prawie  cały,  w  mar- 
twśj  i  nieczynnej,  żałobie  po  ojcu  przesiedział.  Wzgar- 
da gnuśnego,   a  zdawna  już   zmierzionego   dziedzica 
za  pierwszym  odgłosem  śmierci  ojcowskiej,  rozwiąza- 
ła ręce  gminnej  zuchwałości.     Powsti^  natychmiast 
tumulty   i  rozboje  w  kraju ,   i  potężne  przygotowanie 
nieprzyjaciół  Niemców,    Czechó^^  i  Rusinów,  do  szu- 
kania korzyści  ze  słabości  panującego.    Pobudziła  ich 
do  tego  i  zazdrość  ku  ojcu  powzięta,  z  rychłych  i  wiel- 
kich w  Słowiańszczyznie  nabytków.    Służyło  Bolesła- 
wowi tyle  krajów  słowiańskich,  od  Dniepru  aż  do  Sa- 
ali  i  Elby:  a  sami  Niemcy,  próżnemi  się  tylko  duków, 
hrabiów  i  margrabiów  tytułami  wynosząc,  oręż  jego 
szanować  musieli. 

E;Ozpoczi^  się  wojenny  pożar  ze  strony  Rusi.  Wpa- / 
dli  do  Kijowszczyzny  i  Rusi  Czerwonój,  dwaj  książęta 
Jarosław  z  Mścisławem,   i  obie  te  prowinoyje  srodze^ 
spustoszyli.  Zabrali  ze  sobą  niezmierną  moc  włościan,  / 
któremi  pustynie  nad-Dnieprskie  osadzili.    Zatrudnio- 
na Polska  wojną  ruskąpujrzjia  nowych  nieprzyjaciół. 


M  Br084  X. 

Panował  dotąd  w  Czecbaoh  TTdahyk,  którego  przed 
laty  Bolesław  Chrobry  osadziwesry  na  konie,  wiaroło- 
nmój  od  niego  niewdzięczności  doznał.  Mieli  tam  jesz- 
cze  Polacy  wiele  zamków,  załogą  swoją  osadzonych, 
a  całe  księstwo  hołdownicze.  Teraz  Brzetysław,  syn 
TJdabyka,  za  namową  ojca,  wszystkie  miejsca  polskim 
ludem  osadzone  wyci^;  potom  się  jawnie  odkażał,  iż 
żadnej  odtąd  daniny  królowi  nie  odda,  ani  zwierzchnim 
panem  swoim  uznawać  go  nie  będzie.  Następnie  wkró* 
czył  do  Morawii,  i  kraj  ten  zawojował.  Ozionął  duoh 
powstania  i  inne  prowincyje  naleiące  do  Polslsj-  Bole* 
sław  Chrobry,  nabywszy  kilkunastoletnią  wojną  wiele 
narodów  słowiańskich,  i  nabudowawszy  zamków  nad 
Elbą,  przełożył  nad  niemi  swoich  zwierzchników  czy- 
li kasztelanów,  aby  gfanic  strzegli  i  należytą  daninę 
do  skarbu  wnosili.  Osadził  na  tych  urzędach  ludzi, 
poczęsci  tam  urodzonych  i  zamieszkałych,  jako  znajo- 
mych spraw  miejscowych.  Ci  spokrewnieni  z  Niem- 
cami, przez  małżeńskie  związki  i  różne  powinowac- 
twa, wchodzili  z  nimi  w  tajemne  zmowy  przeciw  kró- 
lowi polskiemu. 

Nie  mógł  Mieczysław  gnuśny  dać  rady  zwalonym 
razem  na  siebie  klęskom,  ile  gdy  wkrótce '  potom  Po- 
morzanie z  Kaszubami,  także  powstali.  Strapiony  na- 
ród tylu  krajów  nagłym  odpadkiem,  wymógł  przecie 
na  Mieczysławie ,  że  wojnę  przeciw  Pomorzanom 
uchwalił.  Wkrólewskiem  wojsku  na'tę  wyprawę  zgro- 
piadzonóm,  znajdowali  się  trzej  bracia  królewicze  wę* 
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gierscy.  Z  tych  jeden  Bela,  w  osobistym  pojedynka, 
dowódzcę  Pomorzan  zabił.  Mieczyław  otrzymał  zu- 
pełne zwycicztwo.  Pomeranija  cała  przy  koronie 
utrzymana,  i  oddana  w  lennosć  Beli,  wraz  z  ręką  cór- 
ki królewskiej.  Mieczysław  niedługo  potem  wpadł 
w  szaleństwo,  i  zmarł  dnia  15  marca  1034  r.  Prócz  <JL/'  ^ 
wrodzonej  gnuśności  i  lekkomyślnych  postępków,  ob- 
winiają go  o  zbyteczne  na  radach  żony  Ryksy  pole- 
ganie, która  sprzyjając  Niemcom  swoim,  lekce  sobie 
ważyła  naród  polski. 

RYKSA.   (1034— 1036  r.).^ 

Jeszcze  za  życia  Mieczysława ,  gdy  on  przed  ogo- 
nem rozum  postradał,  rządziła  z  namiestniczą  władzą 
Ryksa  królowa.  Zaczęła  panować  z  upatrzonym 
wprawdzie  chwały  narodowej  celem,  lecz  w^^pierwia- 
stkach  nader  gwałtownie.  Jeszcze  się  Polska  z  da- 
wnych zwyczajów  nie  dobrze  otarła.  Rządzfla  magna- 
tami duma  i  nieposłuszeństwo.  Ryksa  chciała  utrzy- 
mać ich  w  klubach  powinności,  myśląc  naśladować 
teścia  swego,  Bolesława,  którego  zdolności  nie  miała. 
Zle  obrane  i  niewczesne  środki,  nie  ddy  zamysłom 
przyjść  do  skutku.  Nie  lubili  jej  zdawna  Polacy  i  bo 
niedbjJ:a  na  krajowe  prawa,  zwyczaje  i  porządki;  gar- 
dziła Polakami,  szydziła  z  ich  obyczaju,  który  się  dla 
niej  grubym  wydawał ;  wierzyła  Niemcom  i  tych  na 
urzędy  podnosBa ,  i  tak  dalece  swemi  bezprawiami 
pojątrzyła  umysły,  że  się  na  niĄ  oburzyli:  ona  ssaś  za* 

Dzieje  Pol  * 
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brawszy  korony,  do  Niemiec  uciekła.  Za  nią  wyje- 
chał z  Polski  syn  jój,,  małych  lat  Kazimierz,  który 
w  Niemczech  ćwiczył  się  w  napkach  i  w  sprąy^ie  ry- 
cerskiej, a  Polska  została  bez  panującego. 

Dopiero  wówczas  stał  się  niezmierny  w  Polsce  nie- 
ład. Osadnicy,  z  różnych  stron  w  czasie  wojen  pością- 
gaiąi  i  rolnicy,  wzięli  się  do  broni  przeciw  panom  mo- 
żniejszym.  I  panowie  między  sobą  nie  byli  zgodni. 
Poganie  głowę  podnieśli,  obalali  kościoły,  i  mordowali 
duchownych  chrześcijańskich.  Pełno  było  zabójstw. 
Korzystali  z  tego  sąsiedzi  i  wpadli  na  łupież:  RuąAii 
z  iednój.^onyrg:€ze6i  z^Ugiej.  Okropna  to  łupież 
była.  Liczny  dobytek  i  ludbezbronny  z  krajuTył 
uprowadzony;  wsi  i  miasta  palone;  skarby  Iprójewskie 
i  kościelne  łupione  i  zabierane.  Wielka  część  kraju 
w  pustynią  zamieniona.  Nie  było  komu  bronić  go,  bo 
zawzięta  była  niezgoda.  Toż  samo  rycerstwo,  ciż  lu- 
dzie, którzy  w  zgodzie  i  jedności,  tak  dzielnymi  się 
za  Bolesława  Wielkiego  pokazali:  bez  przewodnika, 
pomiędzy  sobą  poniechęceni  i  w  kłótni,  stali  się  słab- 
szymi. W  odleglejszej  stronie  Polski  znalazł  się  wódz 
Masław,  który  Mazowsze  od  napaści  nieprzyjaciół  za- 
słaniał. W  tę  tedy,  stronę  lud  uciekał,  i  pod  rozkaza- 
m>4{a^wa  bezpieczeństwa  szukał. 

Podczas  owego  nieładu,  Brzetysław  książę  czeski, 
2nis2;czył  i  zrabowsJt  Kraków,  Gniezno,  a  przy  wspoP" 
dzianiu  Sewera,  biskupa  pragskiego,  zabrał  z  kościoła 
Gniezmgńskiegó^g^likwg^^  Wojciecha,  Gau- 
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krzyż  szczerozłoty,   który  Bolesław  Chrobry  darował 
katedrze  w  upominku,   odważywszy  go  trzykroć  oso-. 
bą  swoją,  a  ledwie  dwunastu  kapłanów  udźwignąć  go^ 
zdołało.     Wzięli   trzy  tablice  złote,,  drogiemi  kamie-.. 
niami  osadzone,  podarunek  tegoż  monarchy,  z  których 
jedna  trzysta  funtów  ważyć  miała.     Rozciągnęło  się 
łupieztwo   do   samych   dzwonów,     wielkością  swoją. 
w  Polsce  podówczas  najokazalszych.  Btzetysław  z  Se-, 
werem  biskupem,   równą  nieludzkością   zdarłszy  Po-, 
znań,  Wrocław  i  wiele  miasteczek  szląskich,  .  wlokąc 
za  sobą  sto  wozów  skarbami    polskiemi  ładowanydh , , 
liczne  i  spętanych   kajdanami     włościan    gromady,, 
z  tryjumfein    do  pragi  powrócił.     Stefan   arcybiskup  , 
Gnieźnieński,  A&niósłszy   się  z  Rachelinem  biskupem 
Krakowskina  i  innemi  pasterzami,  wyjechał  do  Rzymu,  ^ 
skarżąc  się  na  Brzętysława  i  Sewera. .  Benedykt  IX,^ 
papież,  uznał  niesprawiedliwość  postępków  czeskich. , 
Zamierzano  Brzętysława  na  trzy  lata  od  księztwa.od- . 
dalić  i  na  wygnanie  posłać ,   a  Sewera  biskupa,   mię-  , 
dzy  mnichy  na  pokutę  wtrącić.    Wymówki , atoli  po^^^ 
slańców  Brzętysława,     że   się   to   z   niewiadomo^ci. 
1  z  gorliwości  stało,  abardziój  jeszcze  rzucone,  między 
kardynałów  pieniądze  tyle  sprawiły,  że  biskup  jakoby 
od  cudżćj  Viriy  uwolnionym  został,    a  książę  -też  cze- 
pki, na  zbudowanie  klasztoru  w  Bolesławie   nad  Elbą 
dekret  przyjął.  _\\ 
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Przez  lat  kilka  trapiony  kraj  Polski,  uczid;  potrzeb- 
zgody.  Zapragniono  powrotu  Kazimierza.  Znajdo- 
wał się  podówczas  Kazimierz,  w  tajemnej  podobno 
w  klasztorze  Brunwillerskim  lub  Łeodyjskim,  samo- 
tności, pod  imieniem  Karola.  TSie  wiedzieli  o  tem  Po- 
lacy, a  dowiedziawszy  się  od  matki,  sprowadzili  go 
do  niój,  zapraszając  ją  z  nim  do  powrotu.  Ryksa  od- 
dała  mu  wiele  bogactw,  ze  skarbów  zabranych  z  Pol- 
ski, i  odesłała  go  po  korony  do  cesarza  Henryka  III, 
następcy  Konrada  II.  Ten  nietylko  wrócił  mu  koro-^ 
łjiy,  ale  posł^  do  Brzetysława  rozkaz,  aby  zabory 
i  łupy  co  do  szelc^a  Polakom  oddał.  A  gdy  Brzety- 
daw  uniks^  dopełnienia  rozkazu,  sam  cesarz  kazał 
ściągać  na  niego  wojska  w  Saksonii  i  Ba.^aryi.  Bro- 
nił się  Brzetysław  walecznie  Niemcom,  lecz  mniój  po- 
myślnie Sasom,'  jak  Bawarczykom:  a  źe  Cesarz  sam 
podobno  był  z  Bawarczykami,  tembardziej  przedsię- 
wziął wspierać  Kazimierza.  Dał  mu  zatem  kilkaset 
jazdy  i  wyprawił  go  do  Polski.  Książęta  Sascy  przy- 
czynili się  do  pomnożenia  wojska  dodając  posiłki  swo- 
je; a  tak  stanął  Kazimierz  I  szczęśliwie  na  granicy. 

Biskupi,  róini  panowie  i  lud,  witali  go  radośnemi 
okrzyki:  „A  witajże,  witaj  gospodynie!"  Wygnano 
Czechów  ze  Szląska,  przywiedziono  do  posłuszeństwa 
pomniejszych  władców  Słowian  północnych  na  Po- 
morzu, i  poskromiwszy  bunty  wewnętrzne,  przywro- 
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cono  spokojność  publiczną.  Buntownicy  i  złoozyńoj 
pojmani,  jedni  gardłem,  drudzy  mękami,  inni  obeUy- 
wem  kalectwem  ukarani  byli.  TJroczyBta  koronacyja 
Kazimierza  w  Gnieźnie  utwierdziła  spokojnośó  kraju. 
Król  oświadczywszy  zupełne  przeszłych  nieszczęśli- 
wosci  zapomnienie,  zapobiegając  dalszym  bezprawiom, 
ogłosi^rawa  najsurowsze  przeciw  burzycielom  poko* 
ju,  łotrom  i  zbójcom.  Umiarkowana  łaskawością  suro* 
wość,  wkrótce  pomyślne  dla  ojczyzny  przyniosła  skat* 
ki.  Powrócił  każdy  do  swego  majątku;  zamkn^  się, 
rozbiegło  dawniej  stany,  w  należytych  powinności 
obrębach;  stanęli  żołnierze  pod  chorągwiami;  rolnik 
zaczął  pilnować  gruntu;  ożył  naród  zgodną  przy  boku 
pańskim  radą  ,  a  chwalebnym  w  prowincyjach  zapo* 
mnianój  sprawiedliwości  od  tylu  lat  szafimkiem,  czer- 
stwości  i  krasy  nabył. 

Kazimierz  poślubił  Maryją  Dobropniewę.  córkę 
Włodzimierza  I.,  a  siostrę  Jaros£awa  z  Anny  Oesa* 
rzówny  Carogrodzkiej,  siostry  Bazylego  i  Konstanty- 
na urodzoną.  Pani  ta  wniosła  do  skarbu  królewskie- 
go wiele  nader  złota,  srebra  i  klejnotów  ;  prócz  tego 
przywiozła  z  sobą  liczne  i  bogate  w  szatach,  naczy- 
niach i  powozach  sprzęty,  z  których  dom  królewski 
za  czasów  bezkrólewia,  a  mianowicie  przez  łupieztwa 
czeskie,  zgoła  był  wypróżniony.  Kazimierz  za  wiano 
żony  swojój,   800  Rusinów  niewolników,  ^których  Bo- 

ledaw  Chrobry,  dziad  jego ,  przed  laty  był  zabrał  , 
Jarosławowi  oddsd. 
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Atoji  nie  były  jeszcze  zupełnie  zaspokojone  rzeczy 
/  domowe  z  drugiej  strony  Wisły,  W  Mazowszu,  zaro- 
/  ^Łujnialy  w  potęgę  swoje  Madaw ,  nie  chciał  się 
^  Kazimierzowi  uniżyć.  Porażony  raz  przez  króla,  Ma- 
Nysław  uciekł  do  Pruss,  i  tam  siedząc  bezpiecznie,  u- 
zbrąjał  się  na  nową  wyprawę.  Podburzył  zjiowu  Ma- 
zurów; a  00  mu  do  liczby  krajowców  nie  dostawało, 
dopełniło  sąsiedzkie  barbarzyństwo.  Ze  trzydziestu 
hufcami  wssiedłszy  z  Pruss  w  Mazowsze,  łacho  znowu 
to  księstwo  z  którego  dawniój  był  wygnany,  odzyskał. 
Kazimierz,  ostrzeżony  o  'wtargnięciu  nieprzyjąoięl- 
skiem,  ruszył  przeciwko  niemu  z  mniejszą  nieró,wnie, 
lecz.  jprzebrąńszą  narodową  siłą,  Spo^ały  się  oba 
wojska  nad  Wisłą,  niedaleko  Płocka;  tak  zapalczywie 
biły  się,  że  rzeka  krwią  się  zarumieniła.  Kazimierz 
ledwo  życia  nie  postradał,  gdyby  go  był  prosty  jakiś 
żołnierz  nie  ratował.  Stanęła  wygrana  przy  Polakach. 
Wszystkie  prawie  buntownicze  i  pogańskie  hufce  zła- 
mane lub  wycięte.  Masław  uciekłszy  do  PrussakÓMr, 
powieszony  od  nich  z  urągowiskiem:  „Wysokoś  mie- 
rzył, wysoko  wisisz."  Po  otrzymanóm  zwycięztwie 
oderwane  po  dwakroó  Mazowsze  i  do  Korony  przyłą- 
OJCone,  trwało  odtąd  wiernie  przy  Rzeczypospolitej 
rolskiśj. 

c :  Kie  długo  potem  Prussaoy,  naród  ód  Czasów  Chro- 
brego hołdowniczy,  wyprawili  poselstwo  do  króla 
?  prcdSibą . o  darowanie  ^ny;   oświadczyli  poddaństwo, 
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wypłacili  należytą  daninę,  trwając  do  śmierci  zwy- 
cięzcy w  podnszeństwie. 

Kazimierz  podźwignął  i  na  nowo  urządził  biskup- 
stwa: było  jedno  arcybiskupstwo  Gnieźnieńskie,  do 
którego  należały  biskupstwa:  Krakowskie,  Płockie 
czyli  Mazowieckie,  Kujawskie,  Pomorskie,  Lubuskie, 
Poznańskie  i  Wrocławskie.  Lecz  przez  czas  niejaki 
biskupi  Wrocławscy  przesiadywali  w  Smogorzowie 
albo  w  Byczynie,  bo  Czesi,  Wrocław  długo  trzymali, 
i  Kazimierz  z  wielką  trudnością  oddanie  jego  wyje- 
daał.  Kazimierz  był  dobry  gospodarz.  Poodnawiał 
fundacyje  opactw  (^nedyktynów),  klasztorów  i  szkó- 
łek; zapewnił  krajowi  pokój  i  dał  mu  czas  do  napra- 
wiania szkód  jakie  klęski  sprawiły.  Kazimierz  na  no- 
wo Polskę  podźwignął,  dla  tego  restauratorem  czyli 
Odnowicielem  jej  nazwany.  Umarł,  po  ciężkiój  przez 
caty  miesiąc  chorobie,  r.  1058,  w  44  roku  życia  a  18 
panowania. 

W  wielu  kronikach  Kazimierz  I.  nazywany  jest: 
,3tńchem,"  z  powodu  mylnego  mniemania,  że  uszedł- 
szy z  matką  za  granicę,  wstąpił  był  do  zakonu*Bene- 
dyktynów. 

BOLESŁAW  ŚMUŁY,  (1058— 108©  r.)-! 

Bolesław  II  Śmiały  albo  Szczodry',  syn  Kazimierza 
I,  w  szesnastym  roku  wieku  sw<)jego  po' ojcu  wst4pił 
na  tron.  Przyniósł  on  z  sobą  godne  do  piastowania 
berła  przyitauyty:  rozttopnoSd,  męztwo,  db^oiF  *T»rr 
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WBpaniałoBĆ  umysłu,  otwartą  dłoń  do  podarunków 
i  nagrody. 

Niezgody  między  Andrzejem  królem  Węgierskim    , 
i   Belą  bratem  jego,   pociągnęły  Polskę   do   wojny  < 
z  Węgrami.   Bela  urażony  o  wyniesienie  na  tron  8a-  S 
lomona  siedmioletniego  dziecięci^l,  jako  następcę  po 
ojcu  Andrzeju,   uciekł  do  Polski  (1061  roku)  i  namó- 
wił Bolesława  II  do  dania  mu  pomocy  przeciw  bratu 
i  sprzymierzon3rm   z  'nim  Niemcom  i  Czechom.     Po- 
wiodła   się   ta  wojna  nader    szczęśliwie   Polakom. 
Umarł  z  ran  i  żalu  Andrzój.     Po  otrzymaaióm   zwy- 
ciężtwie  jechał  Bolesław  do  Belgradu,   gdzie  w  obe- 
cności swojej  Belę  na  królestwo  Koronować  rozkazał; 
a  udarowany,  z  wojskiem  do  kraju  powrócił,   aby  dać 
odpór  Czechom,  którzy  do  Polski  wpadli  i  część  Szląs- 
ka  spustoszyli. 

MisJ:  Wratysław  książę  Czeski  szczególną  urazę  do 
Bolesława  U,  o  dawanie  przytułku  Jaromirowi  bratu, 
po  przegrąnój  bitwie  do  Polski  zbiegłemu.  Dognał 
Boledaw  Czechów  z  łupami  uchodzących,  opasał  ich 
na  okojo  w  lasach  wojskiem  i  zasiekami;  ale  Wraty- 
i^aw  książę  Czeski  uszedł  potajemnie,  zmyślając  skłon- 
ność do  zgody  i  pokoju.  Późniój  Bolesław  wkroczył 
do  MorAVii,  spustoszył  tę  ziemię,  nabrsJ:  mele  wię- 
źniów, których  do  Polski  na  nowe  ^  osady  przei^ał. 
Strwożony  Wratysław  skłonił  się  do  pokoju,  którego 
warunki  były  następne:  ażeby  Jaromir  spokojnie  prze- 
ciadywął  w?ol9Qe  ai  do  śmieroi  Sewera  biskupa  prag> 
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ełdego,  w  nadziei  następstwa  na  jego  katedrę,  gdyi 
miał  już  święcenia  duchowne.  Solakom  wszystkie 
szkody  i  koszta  wojenne  miały  być  nagrodzone , 
a  więźniowie  z  obu  stron  wypuszczeni.  Na  utwier-  S 
dzenie  przymierza,  oddana  siostra  królewska  Święto- 
chna  w  małżeństwo  Wratysławowi,  który  pospołu 
z  Bolesławem  zjechawszy  do  !Krakowa,  wesele  tam 
odprawił. 

Najazdy  i  rozboje  Prusaków  w  krajach  polskich, 
skłoniły  Bolesława  do  nowój  wyprawy.  Zapobiegając 
szerzącym  się  ich  łotrostwom,  ciągn^  tak  skrycie  na 
nieprzyjaciela,  iż  on  wiedzióć  o  tern  niemogąo,  goto* 
wal  się  przeprawić  przez  rzekę  do  Pomeranii.  Wio* 
senne  śniegów  rozcieki,  któremi  rzeczne  wody  nar 
brzmiały,  uczyniły  przeprawę  trudnej;  czekać  jój  mie* 
li  Prusacy  do  jutra,  gdy  Bolesław  od  szpiegów  uwia- 
domiojiy,  podstąpiwszy  bliżej,  rozkazał  swoim  wjdaw 
.  rzekę  przebywać.  Niespodziane  powitanie  zatrwoży- 
ło Prusaków;  lecz  mniej  uważna  śmiałość  podała  woj* 
sko  w  niebezpieczeń^wo.  Uzbrojeni  ciężko  w  żelazne 
kirysy  Polacy,  a  gwałtownością  nurtów  porwai^  to- 
nęli w  znacznój  liczbie.  Atoli  reszta  zrzuciwszy 
z  siebie  blachy,  i  dopadłszy  na  drugim  brzegu  nie- 
przyjaciół, niezmierną  w  nich  klęskę  uczyniła,  otrzy- 
mując zwycięztwo,  nie  bez  znacznój  szkody.  Pru-" 
sacy  znowu  się  do  posłuszeństwa  i  daniny  zobowią- 
zali. 

r  •  *  ' 

Uspokojona  Pctlską  ze  strony  ząc.hodniój   od  p^eęł^ 
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i  Prusft,  zniilazła  Bposób  dawne  za  llieiozysława  II 
ntraoone,  za  Kaziirfierża  1  nieodzyskane  kraje  na  Ru- 
si, choć  po  części  przywrócić  do  korony.  Śmierć  Ja- 
rosława, najprzód  książęcia  Nowogrodzkiego,  a  potem 
Kijowskiego,  zaszłe  między  następcami  jego  i  bracią 
stryj  ecznemi  kłótnie  o  podział  państwa,  dały  pochop 
Bolesławowi  Śmiaiemu  do  wojny  ruskiej.  Izasław 
Jarosławowicz ,  książę  Kijowski ,  wygnany  przez 
Wszesława,  kftiąźęcia  Pofockiegó,  szukał  z  synami 
pomocy  w  Polsce.  Wyruszył  z  nim  Bolesław  na  Ruś 
i  żająwszy  ifijó>?ir,  oisadźił  fzasława  na  tronie  książę- 
cym. Sam  zaś  potom  ciągnął  na  fius  Czerwoną  i  zdo- 
był miasto  Przóiłiysl. 

•  Tu  Gej  za  syn  Beli,  królewicz  węgierski,  błagał 
o  pomoc  Bolesława  Śmiałego,  ukrzywdzony  będąc  od 
Salomona  króla  węgierskiego,  któremu  z  bratem,  po 

« 

śmieirci  ojca  swego,  tron' był  dobrowolnie  ustąpił.  Bo- 
lesław ruszył  do  "Węgier  i  orężem  zgodę  uczynił  mię- 
dzy zwaśnioną'  bracią  stryj ecznemi  w  Węgrzech,  tym 
śposobfem  żieby  Salomon  królestwo  z  dwiema  częścia- 
mi otóierzył,  a  Gejza  z  bratem  Władysławem  .na 
trzeciój  przestawał. 

Po  tej  wyprawie  wrócił  Bolesław  do  Przemyśla, 
•gdzie  Ipilnie  oko  dawał  na  obroty  Rusi  zawsze  niespo- 
kojnej; Zaszła  niedługo  potem  między  zazdrosną  so- 
biebradą  niezgoda^  gotowała  królowi, drugą  wypra- 
wę do  Kijowa.  Wszewołod  i  Świątosław  książęta 
wiW^Sr'wydaK  '^ójri^  Iztóławowi  bratu,  który  nie  mo- 
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gąc  się  im  oprzeć,  uciełiJ;  z  Kijowa  do  Przemyśla,  ^Sty 
tymczasem   bracia  stolicę  jego  opanowali.     Bolceław 
Śmiały  puścił  odgłos,  jakoby  szedł  do  Kijowa,  a  tym- 
czasem  Wołyń  dla  siebie  podbijał.   Późnińj   wszAkże 
ciągnął  pod  Kijów,   i  po  odniesionem  nad  Wszewoło- 
dem  zwycięstwie,  głodem  zmusił  to  miasto  do  podda- 
nia się  (1077  roki^).   Powiadają  że  długim  w  Urn  1 
dnem,  bogatęm   i  obfitem   w  uciechy   mieście  poby- 
tem ,  Bolesław  Śmiały   zniewieśoiał ,   stał  się  przy- 
czyną rozprzężenia  karności  i  obraził   na  siebie  ry- 
cerstwo. 

Zmuszony  wracać  do  Polski,  po  wieloletnićm  tej 
wojny  popieraniu,  roku  1077  w  dzień  Bożego  Naro- 
dzenia, przyzwawszy  kilkunastu  z  Polski  i  Węgier 
biskupów,  odbył  uroczystą  koronaoyję.  Ale  polegając 
na  własnych  zdolnościach,  cht^iał  władać  sam  przez 
się.  Nikomu  nie  ufając  stawał  się  podejrzliwy  i  zbyt 
surowy.  Stanisław,  biskup  Krakowski,  upominał  kró- 
la, a  na  niepoprawnego  klątwę  rzucił.  Srogie  właśnie 
podówczas  między  tronem  a  ołtarzem  zajścia,  wszczę- 
te przez  Henryka  IV  cesarza,  a  Grzegorza  Vn  pa- 
pieża, jątrzyły  między  sobą  świecki  stan  z  ducho- 
wnym. Moc  duchowna  przywłaszczała  sobie  dawania 
i  odjęcie  koron:  świecka  wdzierała  się  w  nienaleźryi^ 
sobie  w  stanowieniu  biskupów  obowiązki.  Stanisław 
padł  ofiarą-  swójój  gorliwości.  Gdy  w  kościele  święto- 
go  Michała  na  Skałce  ofiarę  świętą  od|)rawoWał  > 
^^iadoffitony  Bolesław,  pobiegł  tarnik  gnIeWie z^ żtf"^ 
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liierząmi;  lecz  gdy  oi  nio  odważyli  się  targnąć  na  bi* 
0kapa,  Bolesław  sam  dobywszy  mieoza  przypadł  do 
^    ołtarza,  i  kończącego  ofiarę  pasterza  mieczem  zabił 
V   I   \  (8  maja  1079  roku).  Gwałtowtiością  taką  obraził  i  obu^j 
t '    wrliył  na  siebie  wszystkich,  tak  dalece  że  zniewoloiky 
^*»  był  Polskę  opuścić.  JJdial  się  yrraz  z  synem  Mieczysła- 
wem do  Węgier.  Władysław  król  wyjechał  z  Węgrar 
mi  swymi  na  spotkanie,  chcąc  go  uprzejmie  powitać^^ 
Lecz  pycha  nie  dozwoUła  zacnego  we  Władysławie 
serca  poznać.  ,  Nie  chciał  Bolesław  przed  nim  głowy 
ugiąć,  jak  przed  królem,  który  był  jego  dziełem,   be 
go  sam  na  tronie  osadził.    Szemrali  na  taką  niewcze- 
sną i  gorszącą  Bolesława  pychę  Węgrzy.    A  lubo 
Władysław  dał  jemu  przytułek,  jednak  przez  niechęć 
Węgrów^  Bole&^w  niezadługo  mturnie  isginął. 

'  WŁADYSŁAW!.  HERMAN. 
(1080— 1102  roku). 

W  Polsce,  po  Ustąpieniu  z  niej  Bolesława  II  Smia- 
jego,  osadzony  był  na  tronie  brat  jego.Władysław; 
H^&nfĘgm.  Był  to  pan  niedołężny  i  miałkiego  rozumu; 
Fazwolił  żje  cudzoziemcy  biskupstwa  i  opactwa  obej- 
mowali;  dopuścił  że  synowcowi  jego  Mieczysławowie 
który  był  ^  Węgier  powrócił ,  z;gon  przyśpieszono. 
Będąc  królem,  nie  koronowjJ:  się. i  nie. śmiał  tego  ty- 
tułuużywać.  Tak  zaś  dalece  sam  sobą  Władysławi^ 
Herman  władać  nieumid,  ,że  się  we  wszystkióm^ 
BpT^^p^ał  na  swojego  faworyta  Sieciecha.    Zrobił  go 
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swoim  wojewodą  (palatynein)*i  zdał  na  niego  wojenną 
i  cywilną,   to  jest  sądowniczą  i  administracyjną  wła- 
dzę.   W  jednaj   tedy  Sieciech  kł6cących  obywateli 
mógł   godzić,   a  co  więcej,  wykraczających  podług 
prsw  karać:  w  dragiój,   dozieri^  w  całym  kraju  po- 
rządku, dopełnienia  powinności  i  służby  każdego  oby- 
watela, jaką  był  krajowi  obowiązany,   i  wybrania  od 
każdego  powinnych  opłat  i  podatków.  Ale  nadto  Wła- 
dysław Herman  dozwolił  Sieciechowi  nadużyć  władzy 
i  nad  prawo  ją  dopełniać.    Pozwolił  mu  osadzać  urzę- 
dy, z  nich  się  bogacić,  stawiać  sobie  warowne  zamki, 
czego  żadnemu^obywatelowi  jesżózeTme  było  wolno. 
Sieciech  nadużył  swej  władzy:  faworyzował  jednych, 
krzywdził  drugich,  dopuszczał  się  zdzierstw,  arbitral- 
ności,  dawał  powód  do  narzekań,   oburzał  na   siebie 
umysły,    a  wina  urzędnika  sługi,  spadi^a  na  jego  pa- 
na, ku  któremu  poniechęciły  się  poddanych   serca , 
z  czego  wynikły  domowe  zamieszki. 

i  Czesi  nie  zaniechali  z  tego  korzystać.  Ich  książę 
Brzetyrfaw  wyciągnął  "z  klasztoru  Zbigiii.ew:a,-^na 
AVłady^wa  Hermana,  którego  miał  z  nieślubnćj  ko- 
biety,  i  namówili  malkontentów,  że  sobie  jego  za  na- 
czekika  wzięli,  miasto  Wrocław  jemu  poddali.  Miał 
Władyrfaw  Herman  z  prawej  żony  Judytjf  księżnicz- 
ki Czeskiej,  syna  Bolesławfi  Krzywoustego,  który 
z  lat  młodzieńczych  okazywał  dzielne  na  polu  bitew 
serce  i  ochoty  do  sprawy  wojenno]  nabywał,  czego 
dał  dowody  orężem  poskromiwszy  Pomorzan.  Malkon* 
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tęnci  umieli  wkrótce  i  Beled:awa  do  zwiąa^  ze  Zbi- 
gniewem pociągnąć,  tak  iż  obąj  przeciwko  ojcu  si^o- 
jemu,  czyli  raczej  przeciw  Sieciechowi,  wegnę  podnie- 
śli. Skłonił  się  był  Władysław  Herman  do  opuszcze- 
nia Sieciecha  i  do  połączenia  się  z  synami  Ale  taką 
dla  Sieciecha  słabość  okazywał,  że  3ię  z  obozu  wym- 
knął i  samotrzeć  do  zamku,  gdzie  ślę  był  Sieciech 
zamknął,  nocą  prz^?  Wisłę  przeprawił.  Po  niemałóm 
kraju  zniszczeniu  w  tych  domowych  zamieszkach, 
wygnany  został  Sieciech,  a  Władyd:aw  Herman 
schodząc  ze  świata,  w  Płocku,  zostawił  synów  i  Pol- 
skę w  niezgodzie. 

BOLESŁAW  in  KRZYWOUSTY. 
(1102—1139  roku). 

Bolesław  III,  przezwany  Krzywoustym,  z  przyczy- 
ny że  mu  w  dzieciństwie  wrzód  wargi  nadkrzywił, 
wstąpił  po  ojcu  na  tron.  Zbigniew  był  prawdziwie 
nieszczęśliwa''.  Był  on  starszy  wiekiem  od  Bolesława, 
miał  sobie  wydzielone  od  ojca  w  części  Polski  pano- 
wanie a  ciążyła  mu  plama  podłego  urodzenia  i  gnębi- 
ło złe  serce.  Pragnąc  większego  wyniesienia,  wiązał 
się  z  nieprzyjaciółmi  kraju  i. nabawiał  go  niepokojem. 
Bolesław  III  Krzywousty,  utrapiony  Zbigniewa  nie- 
spokojnym duchem,  bez  odpoczynku  wojował  nieprzy;- 
jaciół  od  niego  podniecanych:  Prusaków,  Pomorzan,, . 
Czechów  i  Niemców .   Wysłany  od  Bolesława  Żeli- 


sław,  apustoB^ył  Morawij^,  ą  gdy  powracał,  w  stoozo* 
nśj  niedaleko' granicy  bitwie,  rękę  prawji  ujtracił.  Bo- 
lesław zdobiąc  rycerza,  prócz  innych  ^nacznyc^i  upo*. 
minków  w  dobrach,  ulaną  go  ze  złota  ręfcą  nda|*owi^- 
Z  Fomorzaggnii  kilkakrotnie  wznowiła  się  wojna.  ^^ 
zasl^oczony  przez  nich  Sole^aw,  z  kilkudziesięicią 
swoich,  nadzwyczajną  odwagą^  przy  pomocy  Skarbi- 
mira  rycerza,  zaledwie  życie  ocalił.  W  innąj  wypra- 
wie, przy  zdobywaniu  pomorskiego  miasta  Białogrodu, 
Bole3|:aw  sam  na  czele  prząj^r^s^ych ,  skoczył  naj- 
pierwszy  z  tarczą  nad  głpwą,  a  siekierą  w  ręku:  a  nie 
pierwej  ustąpił,  aż  wywaliwszy  część  bramy,  wpadł 
do  otwartego  miąstąj  lecz  błagającym  z  żonami  i  dzie- 
ćmi mieszkańcom  wipę  darował.         . 

HenrykJŁcBr 


sarz,  rozgniewany  że  BolesISwKolomanowi 
węgierskiemu,  przeciw  niemu  pomagał,  wkroczył 
z  licznem  wojskiem-  w  posiadłości,  polskie  na  Szląsku, 
przeszedł  Odrę,  i  obiegł  miasto  Głogowe.  Pomimo 
walecznego  oporu,  niieszkańcy  bojąc  się  aby  po  wy- 
trzymanym szturn^iie,  •  ostatniej  nie  doznali  klęski,  po- 
siali do  cesarza,  oświadczając  mu  skłonność  swoje  do 
poddania  się,  jeśliby  w  pięciu  dniach  od  Bolesława 
posiłków  nie  wzięli.  Cesarz  pozwolił  na  to,  i  żądał 
zakładników.  Posłali  mu  Głogowianie  wybranych 
z  najprzedniejszych  rpdzin  synów,  ubezpieczeni 
przysięgą,  że  im  wróceni  będą;   a  tymczasem  wysłali 
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do  Bolesława  błagając  o  pomoc:    "Sie  mógł  on  zdąi^^ć 
na  czas  oznaczony.  Niemcy  wyruszyli  przeto  do  sztur- 
mu.    Henryk   dla  większego   oblężonych  postrachu, 
kazał  dane  sobie  w  zakładzie  głogowskie  dzieci  z  sy- 
nem rządcy,   poprzywiązywać   do  maohJft-.aziajrmo- 
wych.     Nie  zważając  Głogowiańie  na  powtarzane  od 
tych  niewiniątek   żs^ośne  słowa:    „Bolesławie!   Bole- 
sławie, przybywaj!"  równie  na  swoje  dzieci,  jako  i  na 
nieprzyjaciela  rzucali  pociski.  Którzykolwiek  z  Niem- 
ców, bądź  bliżój  pod  muiy  podstępowali,  bądź  po  dra- 
binach na  wierzch  się  darli,  bito  ich  kamieniami,  wa- 
lono kłody  gwoźdźmi  nabijane,   szarpano   żelaznemi 
osękami,  spychano  dardami,  oblewano  smołą  i  wrzącą 
wodą.    Za  powtórzeniem  przez  kilka  dni  równie  upór- 
czywój  obrony,   Henryk,  straciwszy  wielu  swoich,  ęo- 
fnąó   się   do   obozu  musiał.   Nadciągnął  tymczasem 
Bolesław  III.    Nie  dawał*  spoczynku  Niemcom,   na- 
padał  ich  w  dzień   i  w  nocy  podjazdami,   trapił  za- 
bieraniem placówek  i  straży,   trzymając  prawie  Hen- 
ryka w  oblężeniu,   rozstawiwszy  na  około  wojsk  ce- 
sarskich, po  różnych  stanowiskach,  swoje  hufce.  Hen- 
ryk nie  mogąc   w  lem  położeniu   dłużój  wytrzymać, 
wysłał   Czechów  pod   Wrodaw,   którzy  rozbici  od 
polskiej    pogoni,   rozpierzchli   się   do   domów.     Sam 
cesarz  ruszył  ku  temu  miastu.     Napastował  Bole- 
sław ciągnących  tam  Niemców.  Pod  Wrocławiem  po- 
niósł Henryk  największą  klęskę.    Czy  zas  przyszło 
do  walnój  rozprawy  o  milę  od  "Wrocławia,  gdzie  teraz 
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miasteczko  Paie  pole  czyli  Hund^feld;  czy  zas  Hen- 
ryk  podjazdami  i  ustawicznym  nacieraniem  Polaków^ 
przymuszony  był  U8tąpix5,  trudno  wybadać:  to  wszak- 
że pewna,  że  długo  tu  obozem  leżąc,  ogłodzony,  um- 
kn^  z  resztą  wojska. 

Innem  wojennem  dziełem  Bolesława,  było  podbicie 
I  ochrzczenie  Pomorza,  od  Widy  aż. do  Odry.     Po 


wielokroć  ta  kraina  od  królów  polskich  wojowana 
była.  Najwięcej  jednak  do  jej  podbicia  usilności  do- 
łożył Bolesław  Krzywousty.  Zaborczym  zapędem 
swoim  pomknął  się  i  dalój  Bolesław  III,  zdobył  i  dal- 
.  8ze  aż  do  wyspy  iU^,  pobrzeża  od  narodów  Lutyc- 
S  kich  osiadłe,  czego  jednak  następcy  jego  pod  swóm 
panowaniem  nie  utrzymali. 

Każde  wojowanie  nieprzyjaciół,  było  upokorzeniem 
Zbigniewa  i  przekonaniem  .o  jego  występkachi  Po 
wiele  razy  chciiJ:  Zbigniew  brata  zgubić,  po  wiele  ra- 
zy Bolesław  III  midi  go  w  ręku  i  przebaczał  mu. 
Wyzutemu  z  wydziału,  który  mu  był  w  rządy  przez 
ojca  wydzielony,  i  wygnanemu,  pozwolił  powrócić  do 
kraju.  Powrócił  Zbigniew  i  kazał  przed  sobą  nosić 
niiecz,  jako  znamię  panującego.  Jego  przechw^i 
i  odgróżki,  oburzyły  do  żywego  Bolesława  .III  tak, 
iż  zniecierpliwiony  wymówił  się,  że  radby  się  go  po- 
zbyć. Skwapliwi  słudzy  przyspieszyli  zgon  Zbignie- 
wa, by  się  panu  przypodobać.  Tym  sposobem  był 
Bolesław  III  uwolniony  od  przykrego  nieprzyjaciela; 
Dzieje  Pol,  6 


' 


Si  notk  t 

vie  etuittenie  dręczy*  go  pocz^,  ia  si^  stał  śiniercł 
»rata  przyczyną.  Żadnte  poktty,  które  publicznie  do- 
pełnij*, ^nspofcoić  go  tóe  mogły. 

Dręczony    wewnętrzną    niespókojnością  Bolei^aw 
III,   doznał  innych   jeszcze    strapień.     Bunty   nie- 
któryeh  przemożnych  urzędników,  (Skarbimira,  wo- 
jewody krakowskiego  i  Świętopełka  -  rządcy  IJakła), 
ftni&wolił^  'go  do  surowego  ich  ukarania:    W  domo- 
wych niesnaskach    węgierskich,    gdy   jednój    stro- 
nia dął  polftoc  (Borysowi,  synowi  Kolómana),  zdradą 
xuixaiony  zostrf  na  klęskę,  od  Węgrów  na  Spiżu  po- 
niesioną.    Tymczasem  Czesi  łuj^UPolSKę^  RusiUy  do 
niój  wpadali.     Ty6h  krzywd  i  zniewag;  miT^ógł  Bo- 
lesław powetować.     Martwił  się  tedy,  i  coraz  więcej 
fiłabiał  na  zdrowiu,  ćo  mu  zgon  przyśpieszyło.     Ka 
łoiu  smiertelnćm,  w  Płoóku^l39  roku,  państwo  swo- 
je między  czterech  synów  podzielił:  Władysław  naj- 
atarszy,  miał  sobie  wyznaczoną  ziemię  Krakowską, 
Bzłąąką,  {<ęczycką,  i  Pomeraniją,  ż  najwyższem  nad 
inną  :bracią:  zwierzchnictwem,  które  zawsze  do  Kra- 

r 

kbwa  przywiązane  było,  z  winnóm  ich  posłuszeń- 
stwem; Bolesławowi  Mazowsze,  ziemię  Bobrzańską 
i  Chełmigaską  z  Kujawami ;  Mieczysławowi  ziemie  Pol- 
skie- to  jest:  Gnieźnieńską,  Poznańską  i  Kaliską; 
Henrykowi  Lubelską  i  Sandomierską.  Kiazimierz  naj- 
Inłodfizy  o|ai^ce  braterskiej  polecony.  A  gdy  pytanp 
niesława)  ciiemuby  mu  iiiic  nie  wyżU&czyl?  „Azaż  nie 
wiecie^  odpowiedział,  że  i  wóz,  który  si^  nt  czterech 
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kołaoh  too2yj  p^ti^etiuje,  ptóoB  tego,  człowieka,  któ- 
ryby nim  ki^rowid?"  Dając  tóm  podobieństem  do  snro- 
zTum^ma,  iś  przyjdzie  czas,  kiedy  Kazimierz  posią- 
dzie nad  braćmi  tilonarchiją.  . 

CHARAKTER  PERT/ODU  PIERWSZEGO. 

Od  wstępu  na  tron  Ziemowita  do  zgonu  Bolesła.-^ 
wa  ni  Krzywoustego,  czyli  od  roku  860  do  r.  1139, 
upłynęło  lat  279,  to  jest  prawie  280.  W  tym  prze- 
ciągu czasu  panujący  królowie  Polscy,  różne  kraje 
podbijali.  Podbijał  Ziemowita  następcy  jego;  naj- 
więcej podbijał  Bolesław  I  Wielki.  Na  polu  zdoby- 
czy,  rozwijał  swe  wojenne  zdolności  Bolesław  II  Śmia- 
ły. Lubo  lepszy  żołnierz  niż  wódz,  Bolei^aw  III 
Krzywousty  podbijał  także.  %  tego  powodu  w  tym 
peryjodzie,  od  Ziemowita  do  Bolesława  III,  czyli 
przeciąg  czasu  lat  280  obejmujący,  nazywany  Polską 
podbijającą:  albowiem  następni  monarcbowie  w  Pol- 
sce nie  byli  zaborcami. 

W  tymże  przeciągu  czasu  lat  280,  pamięta<i  trzeba 
ie  ci  królowie  byli  samowładni.  Lubo  szanowali  pra- 
wa miejscowe,  wszelako  icb  wola  wszystko  stanowi- 
ła* W  ciągu  tak  długim,  ich  samowładztwo  nie 
utrzymało  się  w  swej  mocy,  owszem  niems^o  dabło. 
f  Biskupi,  a  z  nimi'  świeccy  wielcy  panoWle,  nadewszy- 
V  stko  urzędnicy,  wojewodowie  lub  wielkorządcy  pro- 

^incyj,  nabyli  władzy,  która   monarszą   ścieśniała. 

6» 
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Dla  tego  Bolediaw  m  nie  był  tak  samowładnyiii,  jak 
Bolesław  I.  Trzeba  na  to  pamiętać,  bo  następcy  Krzy- 
woustego, przestają  być  samowładni;  a  władać poczy- 
na  arystokracya,  to  jest  władanie  możnych,  tak,  iż 
władał  krajem  nie  sam  książę  monarcha,  ale  podzielał 
jego  władzę  i  z  nim  wspólnie  władał  biskup,  władał 
wojetroda,  a  możni  panowie,  władzą  najwyższą  we- 
spół z  panującym  kierowaU. 


EPOKA  DRUGA. 

0<  Mkii  1139  «•  1333,  lat  200. 
ŁECHIJA  W  PODZUŁACH. 

PANUJĄCY  KSI4ŹĘU  PIASTOWIE  Z  MOŻNOWŁADZTWEM. 


O 


d  czasu  Ziemowita  aż  do  zgonu  Erzywouetego , 
królestwo  Polskie  utrzymywrfo  się  w  jedności.  Na* 
krótki  czas  w  panującój  familii  dzielone,  było  nieba- 
wnie  pod  jedno  berło  spojone.  Lecz  jak  Krzywousty 
synów  podzielił,  tak  potem  w  dalszych  czasach,  czas 
bardzo  długi,  Polska  na  liczne  księstwa  podzielona 
była.  Ztąd  następujący  peryjod  czyli  przeciąg  lat, 
od  roku  1139  do  1333,  lat  194,  to  jest  prawie  200, 
nazywamy  peryjodem  Polski  w  podgia^gh^  będąr^j. 
W  ciągu  tych  lat  200  hylhrnffS^M^i^AÓztwo ;  bo  prze- 
luożni  panowie  wszystko  mogli,  jak  to  zaraz  opowia* 
dać  będziemy.  Może  to  opowiadanie  wyda  się  wam 
^dne,  i  nie  bez  przyczyny.  Książęta  często,  jeden 
fo  drugim  szybko  następują:  ząirazęia  po  kilku  ioh 


i 
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włada;  jest  we  wszystldem  jakoweś  zamięBzanie  Że- 
byście to  pojęli,  chciałbym  znaleść  jak  najłatwiejsze 
sposoby,  a  przytóm,  radzę  wam,  abyście  się  rozpatry- 
wali w  tablicy  genealogicznej  i  uważali,  który'  ksią- 
żę w  familii  Piasłórw,  brat  o^  ^H  ^Y*  starszy;  który 
ojciec,  a  który  śtr^yj  lub  dziad,  syn  albo  synowiec,  al- 
bo też  wnuk.  .  To  dużo  u^twi  rossair^c^o  tego  zamę- 
tu. Wreszcie,  szczera  chęć  wasza,  pilność  i  natężo- 
na uwaga,  trudności  wszystkie,  wiem,  że  pokonają. 
Dla  chcącegc^  nic  kudnege. 

Kie  od  ra?u  możni  panpwie  do  wielkiego  sn^c^enla 
i  do  władzy  przyszli:  pomogły  im  do  tego  okolicz- 
ności, a  nadewszystko  niezgody  książąt  panujących. 
Już  oni  z  takiej  niezgody  Bolesława  III  .ze  Zbigąi^- 
wem  korzystali;  teraz  się  podały  c^ęfitaże  clo  tego  ^po- 
fiobności  w  podzielonej  Polsce.  Patrzcie  dzieci  na 
krajobraz  pod  liczbą  4;  bo  patrzanie  na  krjBJobrazy, 
w  każdym  ra^ie  dużo  też  ułatwiA  zrozumieiM^  i  pa- 
miętanie różnych  zdarzeń.  Tam  widzicie  państwo 
Bolesława  III  Krzywoustego  i  oznaczony  jego  po- 
dział. Henryk,  jakeśmy  powiedzieli,  dostał  Sando- 
mierskie, Mieczysław  właściwą  Potekę,  Bolesłatr.  Kę- 
dzierzawy Mazowsze  z  Kujawami,  a  resztę,  tier^  jest 
Pomorze,  Szląsk,  Sieradz,  Łęczycę  i  Krakowskie, 
Władysław  II,  z  tytułem  monarchy. 

WŁADYSŁAW  II,  (1139—1148  r.). 
Władysław  XI  miał  lat  prawie  30,  kiedy  młodsi  bra 
cia  jego  zaledwie  dziesiątego  dosięgali,  fco^^tylko  Bo- 


.( 
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ląeieaw  S^o^^reą^z  nich  nąjpt^pa«y,  loiał  13.  Żo- 
na Władysława*  II  ACTJBfi^j^^  Uiamka.  nie  lubiła  Po- 
laków, Bzydsiła  a  idk  ubioru  i  z  poUkiogo  obawia; 
zniewagi  !C(4ąS|om  wyr^ądsała  i  poniedięoiwazy  itk 
sobie,  namówiła  moi^  Ikby  b^oi  wygnał,  a  sam  nad 
•całą  panowi  Polską.  Iffiegdyś  tak  sobie  był  bez  na-i 
mowy  postni}  Bolo^w  Widki,  i  to  mu  aio  udało. 
Łeez  Władysław  II  swego  nie  dokazał,  bo  i  tych  zdol- 
ności nie  mili  co  Bolesław,  i  nie  sprzyjały  mu  okolicz- 
ności. Obiegł  on  maluczkich  braci  do  Poznania  schro- 
nionych. Sfa  stronę  p«se61adowanych,  oświadczyli  się 
panowie  duchowni  i  świeccy,  to  jest  biskupi  (Jakób 
arcybiskup  gnieźnieński),  wojewodowie  (Wszebor)  i  in- 
ni panowie,  i  wywiedli  swe  powiaty  do  boju.  Włady- 
sław II  od  nioh  pobity,  z  żoną  Agnieszką  do  Niemiec 
uszedł. 

BOLESŁAW  IV  KĘDZIERZAWY  (114»— 1173  r.). 

Biskupi  i  panowie  uznali  za  monarcho  Bolesława  lY 
KędzierząwegOr  Ol^ał  on  tedy  państwo;  braciom  Mie- 
czysławowi i  Henrykowi,  nietylko  oddał,  co  z  testa- 
mentu ojcowskiego  przypadało,  lecz  jeszcze  inne  zie- 
mie poprzedzield;  małoletniego  żaś  Kazimierza,  wziirf 
do  siebie  na  wychowanie. 

Bolesław  przeczuw^ąc,  że  wygnany  Władysław 
Bzukaebęd^i^  pomooy   od   Czech^w-i-eesaKaa^^pa--/ 
granieznyck  ]Jiemoów  do  -  swojef  strony  przychylać  S 
m  MM6bf>h  i  ad%OByć  się  z  @fM»ami  iiioiyczliwomi  ^ 
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cesarzowi  Konradowi,  umyślił.    Na  ten  koniec,  w  p< 

czątkach  roku  1149,  <ar,'qmioTi^zjazd  w  Era8zwic3 

Zjechali  się  tam  z  jednej  Btrony  Bolestaw  Kędzierza 

wy  z  bratem  Mieczysławem,  z  drugiej  Fryderyk  arcy 

biskup  magdebui-ski,  z  innemi  książętami  saskiemi 

gdzie  wzajemną  sobie  pomoc  obiecali.     Judyta  zai^, 

siostra  książąt  polskich,  zaślubiona  była  Ottonowi  I^ 

synowi  Alberta  Niedźwiedzia,  piórwszego  margrabi 
brandeburskiego. 

Cesarz  Konrad  czyniąc  zadość  natrętnym  Władysła- 
wa prośbom,  nalegi^  na  papieża,  ażeby  wyslai  czóin 
prędzśj  nuncjusza  do  Polski,  aby  jeśliby  biskupi  i  inni 
książąt  polskich  stronnicy,  przeciwni  byli  przywróce- 
niu Władydawa  do  kraju,  klątwę  na  nich  rzucił.  Jakoż 
wyprawił  Eugenijusz  z  Bzymu  Grzegorza  kardynała, 
tak  dla  urządzenia  spraw  duchownych  w  Polsce,  jako 
dla  nakłonienia  książąt  do  zgody  i  wyklęcia  ich  ze  stron- 
nikami, jeśliby  Władysławowi  zabranej  dzielnicy  nie 
oddali.  Wyjechi^  kardynał  do  Polski:  lecz  nad  mniema- 
nie swoje,  zastał,  rzeczy  trudniejsze  do  pogodzenia. 
Książęta,  lubo  od  nich  żądano,  aby  tylko  wygnaniec  do 
udziału  swojego  powrócił,  nie  chcieli  i  na  to  pozwolić, 
mając  po  sobio  żądzę  narodu  i  duchowieństwa.  Rzuco- 
na zatem  klątwa  na  nich,  i  na  wszystkich  tych,  którzy 
im  do  tego  radą  dopomagali.  Kazał  Nuncjusz  pozamy- 
kać kościoły  ^rzed  wyklętemi.  Biskupi,  za  powodem 
'arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  nie  przyjęli  tój  exkom- 
f^ mimiki;  dając  przyczynę,  iż  ona  nie  z  woli  papiezkiój, 
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mieckie  państiwo,  pr^ey wróciło  vą  ciw  apokoj^osć  Po- 
lakom. Bolesław  z  bratem  Mi6czyd;awexA  posl^i^ili  so- 
bie cprki  Wołoclimirą  książęcią  S^jipkiogo;  picrrw^zy 
A»aetazyJĄ  wKrako¥rie,  dru^  Eucloksyją  w  Pozna- 
niu. Te  swiązKi  czy^aiły  kfiiążąt  be^pieczuiejsaemi  od 
f  trony  Ruekićj, 

Uiywała  Polska  pokoju  prsez  lat  kilka,  patrząc 
beiBOzynnie  aa  roGsnuAy  książąt  Bus^oh,  kibóncy  ^ą 
^mowemi  wfjnąmi  nifisezyli,  gdy  nowa  od  KieBioew 
powstała  bursa.  Pryd^j^^JBarbl^roMa,  albo  Bpęto- 
brody,  eesarz,  następca  Konrada,  zwołał  Aejm  w  Wire^ 
bnrgn  (1156  roku).  Przybył  tu  Władysław  wygna- 
niec z  trzema  synami,  prosząc  Fryderyka  o  przywró- 
cenie swoje.  Pokorna  postać  ksiąćęoia,  wstawienia 
%ią  za  nim  książąt  niemieckich,  z  któremt  <Uugi6m 
w  ich  kn^u  przebywaniem  znajomość  i  przyjaźń  za- 
brał, a  najbardziej  chęć  Fryderyka  shołdowania  Pol^ 
sld,  nakłoniły  go  do  obietnicy,  Pobudzał  do  w<gny 
Władysław  kaiąio  czepki,  urażony  na  Bolesława,  do 
którego  TJdalryk,  brat  jego  uszedł,  szukając  pomocy 
od  Polaków.  Fryderyk  wyprawił  najprzód  poselstwo 
do  książąt  polskicHi  z  żądaniem  aby  Bolesław  Wlady- 
d:awa  przywróoił,  i  daninę,  którą  on  podobno  Fryde- 
rykowi czy  Konradowi  obiecrf,  wypłacił;  inaczej  woj- 
ną groziŁ  Odpowiedziano  posłom,  że  Polacy  nikomu 
Iliady  dannikami  nie  byli,  i  że  rąosój  wszystko  zno* 
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«łć  są  .gotowi,  midi  UótiiwBgo  pana, «  Hiemcom  odr 
danego  przyjąó. 

Obraziła  ta  odpowiedź  Fryderyka.  Odłożył 
fzoBą  wojnę  włoską  na  czas  dalszy:  wszystkie^ 
gptowania  obróciły  aią  na  Polaków.  Na  odgłos 
z  cesarzem  rozprawy,  czynili  książęta  Polscy  ze 
jej  strony  wszelką  do  odporu  gotowość.  Prócz  sił  iai« 
rodowych,  ściągniętych  z  różnych  ziem,  powiatów, 
wydane  rozkazy  do  różiiych  książąt,  bąclż  iiiofedowni- 
czydi,  bądź  sprzy^mi^zonych,  aby  się  z  posiłkowemą 
Indami  stawili  Przybyli  z  iirodzami  swoimi  Ensini, 
l^morzanie.  Prusacy  i  Połowcy.  Przechodziły  nieró* 
wńie  większością  siły  cesaiskie.  Byli  pod  oborągwia- 
mi  Tryderyka  F^nkowie,  Bzwabi  Nadredscy,  Sasi, 
Bawarowie,  Hiśnijoy  i  Łotaryngozycy.  Przyłączyli 
się  do  nich  Czesi  z  Horawozykami,  pod  wodzą  same<- 
go  księcia  Władyi^wa  i  braci  ją^o  Henryka  z  TeiK 
bald^n.  Wojska  cesarskie  przeprawiły  się  pnsea  Odrę. 
Była  myśl  Bolesława  nie  wydawać  Fryderykowi  wstę- 
pnej bitwy,  ale  Gofianiem  się  w  głi^'  kraju,  paowaó 
mu  ludzi  urywkami,  nudzić  podróżą  i  głodem  morzyć, 
Umyk^y  się  wojska  polskie,  przeis  ziomię  Wrocław- 
ską ku  Poznaniowi;  ścigał  je  niaprzyjacioL  Bolesław 
używając  pośrednictwa  książąt  nieiaieękicfa,  pierwszy 
starać  się  począł  o  zakończenie  tej  wojny,  i  przyjąć 
musiał  nader  uciążliwe -warunki. 

Wyznaczone  laiejsce  widaęnią  się  z  Fryderykiem 
irKrysgowie.  Bol^ałąwpr^eprp&ijłMi^^^s^rs 
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że  brała  Władysława  wygnał  z  kraju  nie  tym  umy- 
słem, aby  to  czynił  na  wzgardę  państwa  Bzym^eg'o. 
Obiecid  cesarzowi  i  panom  niemieckim,  hojne  poda- 
runki. Na  zakład  uiszczenia  obietnic,  oddany  Fryde- 
rykowi Kazimierz,  brat  najmłodszy  książąt.  Wszela- 
ko, jeżeli  trudne  naówczas  okoliczności  wymusiły  na 
Bolesławie  uciążliwe  obietnice,  nie  uczynił  on  im  za- 
dosyć. 

Medłogo  potśm  dokoni^  życia  Władysław  na  wy- 
gnaniu, nie  ujrzawszy  więcej  ojczyzny  swojej,  którą 
dumą,  okrucieństwem  i  powolnością  na^eńskie  namo- 
wy, utracił. 

Trwał  pobyt  Fryderyka  cesarza  we  Włoszech  lat 
kilka,  aż  do  wzięcia  Medyjolanu,  ;sostawując  Polska 
w  spokojności.  Bolesław  Wysoki,  syn  najstarszy  Wła- 
dysława, będąc  przytomny  tej  wyprawie,  zjednał  tyl 
względów  u  Fryderyka,  że  go  do  Polski  odesłał  z 
stami  do  Bolesława  Kędzierzawego,  żądając  aby  bn 
przynajmniej  część  jakąś  ojcowskiego  udział,  sydom 
wygnańca  wyznaczył.  Dał  się  nakłonić  Bolesław  na 
prośby  cesarza,  pomnąc  na  krew  własną,  a  uchylając 
się  od  dsć^szój  wojny  z  Niemcami.  Wszelako  nim  dla 
nich  ta  łaska  była  uczyniona,  zobowiązali  się  oni,  że 
poprzestając  na  Szląsku,  wszelkich  innych  praw  do 
monarchii  polskiej,  z  powodu  pierworQ4ności  pocho- 
dzących, zrzekają  się.  Bozdzielony  z4tem  Szląsk  na 
trzy  głowy.  Bolesławowi  najstarszanu  dostało  się 
ksi^two  Wroęłąi^skie, Lignickie, Opolskie  ifeMiiow- 
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8kie;Mieczydawowi£acibor8kie,  Opawskie  i  Cieszyń- 
skie; Konradowi  Głogowskie  i  Sagańskie.  Wyłączo- 
ne jednak  były  od  Bolesława  niektóre  miasta  i  zam-  ^ 
ki  na  Szląsku,  do  których  synowcowie  żadnego  prawa 
mieć  nie  mogli.  Układten  (1163  r.)  zmieniając  gra-  i 
nice,  dat  początek  księstwom  8zląskim,  których  w  po- 
tomkach najstarszój  linii  £rz3rwoustsgo,  pomnoisyła 
się  dość  znaczna  liczba.  Łinija  ta,  zrzeczenia  się  swe- 
go nie  zawsze  dotrzymywała,  cierpiąc  na  tern,  że 
przez  to  ukrzywdzoną  została. 

Bolesław  Kędzierzawy  uspokoiwszy  kłótnie  z  Niezor 
cami  i  synowcami^  na  Prusaków  wyłamujących  się 
z  pod  posłuszeńsirwa,  siły  swoje  obrócił  i  do  hołdu  ioh 
przymusił. .  Wnet  za  powtórną  wyprawą,  zdradliwie 
od  nich  wprowadzony  na  błota,  przed  nieprzyjacielein. 
uchodzić  musiał.  W  tej  potyczce  Henryk  Sandomir- 
ski,  brat  jego,  który  znajdował  się  przedtćm  na  wDj-!- 
nie  krzyżowśj  w  Palestynie,  a  za  powrotem  swoim 
fundował  Templaryjuszów  w  Zagosciu  nad  Nidą,  na 
placu  poległ.  Po  nim  Sandomierz  oddany  był  naj- 
młodszemu, dotąd  nic  nie  mającemu,  Kazimierzowi, 
Sprawiedliwym  zwanemu. 

Po  śmierci  Bolesława  IV  Kędzierzawego  (1173  r.), 
Mazowsze  i  Kujawy  odziedziczył  syn  jego  Leszek, 
a  koronę  brat,  Mieczysław  Stary,  książę  Polski. 
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MIECZYSŁAW  m  STARY,  (1173--1177  r.). 
Prócz  pierwszeństwa  w  rodzeństwie  i  męztwa  a* 


wojnach,  sudecałyUi^BysłiWib  pdwi^nsdliowde  caotjr, 
powaga  i  roziropnOBĆ,  dla  któi^oh  go  starym  w  at^lo- 
dotoi  nazywano.  Mieczysław  chciał  podnieś^  .osłabio- 
ną wtads9iQ  panującego,  i  tóm  możnych,  to  jest  panów, 
dtichownych  i  świeckich,  obraeiŁ  Chciał  on  być  isto- 
tnym monarchą:  niedop^iane  od  niejakiego  czadu 
powinności  z  lasów  ścisłe  wyfoidrać;*stany  niższe,  wto- 
ścian,  t^dów,  od  gwałtów  nłOżniejs^yck  zai^nlaió; 
laoz  wykonawcy  jego  rozkazów  i  poetanowieó-,  zamie- 
nili je  w  ucisk  i  niesprawiedliwodiS.  Wzmagały  nią  na-^ 
rzekania;  biskup  krakowski  Oedeon,  napominał  mo-~ 
narchę;  Użył  on  w  tym  razie  pirzykładti,  w  Piśmie 
śfiriętym  zniajoii^o!  Przedstawiona  Mieeżysławoi^i 
pod  zasłoną  allegoryczną  prawda  tAtyta^  Wniodta  do 
sądu  kmążęcegu  niewiasta  jakaś,  od  Oodeona  pos&na, 
w>odzieimu  żałobni,  mniemaną  skargo  <i*Byiia,  ja^ 
k<Hby  on  mając  ppłeboaą  eobie  od  nkj^  stf^iż  trzody, 
oAdcał  ją  do  pasieiiiajhidziom  najemnym;  JBi  przez  tych 
medbsJstwo,  cały  ten  dobytek  wiloz&  wściekłość  po- 
dkuliła.' Przez  .matkę^  oznaczała  się  ziemia  £rakowdEa, 
pmz  Byna  książę,  przez  trzodę  ohywatele,  parasea  ma- 
jemników  rada  jego,  przez  wiików  zdzierstwa  i  uoiski. 
W  tćm  lagodnem  ufioninieniu^  pads^  największa  wi- 
na na  wybranych  poradników;  wszakże  sięgała  ona 
i  panującego^  że  złoozjrńców  wybraŁ  Nie  pKMiogła 
przestroga  biskupia:  rozsądził  Mieczysław  sprawie- 
dliwie krzywdij '  fctiogOiyt2toą  teatki;  tófeJ  w  i^zy 
samś}^  nijB  praeitlił   eiamiężyć^  auenii  KrjBi^kowdkićs]. 
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OwBźfein,  wy^niótiii  z  pOi^lóM  prdwda,  titt^rórżyla  bi- 
skupowi  nieprayjacićt.  rrzedśf^Wzi^  książę  wygnać 
go  z  kraju,  a  stronników  jego  śmiercią  ukarać.  Mo- 
iniejsi  przeto,  maj^o  nft  czde  Stefana  wojewodę  i  Ge- 
deona biskupa  S^i^kowskich,  zszedłszy  się  na  r^aę, 
postanowili  wynieść  ii&  tfibnarchiję  Kazimierza  księ- 
cia sandomierdkiego.  Wyina^^ał  się  z  początku  Ka-. 
zimierż,  ate  tiiakdiiieó  dał  się  łiamówić,  I  na  objęcie 
wadów  iryjiechał  do  foafeowa. 

KAznuEasas  spbawiedliwy. 

(1177— 1194>0- 
Pozbawiony  monarchii  Mieczyi^w,  przez  poddmie 

fiię  Kazimierzowi.!^akowskićj  ziemi,  do  której  pr«po- 
gatywa  najwyższej  zwierzchności  była  przy];ąc|(OBja.04JL- 
finywoustegOy  nie  znalazł  przytułku  w  udziale  a^wai 
własnym,  w  Wielkiójpolsce.  Udał.  9ię  do  Sqbii«8łicw% 
czeskiego,  Fryderyka  lotaryngskiego  i  Bernharda  Ba*. 
Bkiego,  książąt,  zięciów  swoioh^  prosząc  o  wojenne  p^«, 
silki.  Nie  wzięło  skutku  poselstwo,  bo  ci  książ^blb 
u  siebie  w  domu  byli  zatrudnieni.  Lecz  i  domowe  za- 
<^^  pocieszał  wkrótce  syn  najstarszy  Mieczysława 
^^B,  z  ^ierWszój  żony  Elżbiety,  królewn^  węgier- 
ski^, urodzony.  Znając  się  być  pierworodnym  i  dzie- 
dzieem  księstwa  Wielkopolskiego,  gdy  ojciec  ku  młod- 
8«yin  żywszą  okazywsj  miłość,  Otton  pobrał  w  upa- 
n%«&ytt  ci?asl6  znaczniejsze  zamki  Wielkopolskie,.  qj- 
c*  B  €hii^KEna  wygtiałj  a  przez  pody  stryjowi  ^azi- 
Halerzowi  ofiarował  związek,  przymierze  i  pośłuszeil* 
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stwo.  Kazimierz  zostawiwszy  pod  władzą  Ottona 
księstwo  Poznańskie,  wziął  tylko  zamek  Gnieźnieński 
z  miastem  i  okolicami.  Pomeranije  poddały  się  także 
Kazimierzowi;*  on  z&ś  część  ich,  to  jest  Pomeraniją 
Ęłupską  albo  Marchiją  dalszą,  oddał  Bogurfawowiksią- 
żęciu,  zięciowi  Mieczydawa,  a  Pomeraniją  Gdańską, 
Samborowi  krewnemu  Żyrosława.  Korzystając  z  iw^o- 
jen  domowych  między  książętami  Ruskimi,  zabrał  tu 
Brześć,  Włodzimierz  i  Przemyśl.  Grodząc  niesnaski 
zaszłe  między  książętami  Szląskiemi,  synami  Włady- 
'  sława  wygnańca,  KMJmierz  jednemu*  z  nich  darował 
ziemię  Bytomską  i  (^Mecimską. 

Zawsze  więę  Polska  podzieloną  była,  i  z  tych  po- 
działów wybrnąć  nie  mogła.  Skoro  jaki  książę  umie- 
rał,  księstwem  dzielili  się  jego  synowie,  po  bezpddj^ 
mnych  najbliżsi  dziedziczyli;  ztąd  Lechija  coraz  na 
mniój  lub  więcój  liczne  księstwa  podzielona  była.  Le- 
chija się  a  me  Polską  nazywała,  bo  kiedy  w  niej  od- 
dzielony był  książę  Polski,  a  zatćm  kraj  cały  i  pań- 
stwo nazywane  było  Lechiją. 

Lechija  podzielona  była  na  biskupstwa  i  księstwa,  a 
każdy  książę  miewał  wojewodę,  ztąd  liczba  wojewodów^ 
pomnożyła  się.  Biskupi  z  wojewodami,  wielkorządcami, 
kasztelanami  i  innymi  panami,  zasiedli  na  ławicy  obok 
książęcia  panującego,  i  utworzyli  senat,  który  nie  tylko 
był  dla  panującego  do  rady,  ale  począł  wspólnie  z  pa- 
'  nującym  władać.  Ten  senat  do  tego  stopnia  władzę  mo- 
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narchy,  ścieśniał,  że  nieraz  panujący  bez  jego  woli,  to 
jest  bez  woli  prałatów  i  baronów,  czyli  panów  ducho- 
wnycb  i  świeckicb,  nie  mógł  ani  prawa  ustanowić,  ani 
wojny  rozpocząć,  ani  rządzić,  ani  nadanie  jakie  uczy- 
nić, a  czasem  i  Wyroku  jako  sędzia  najwyższy  wydać 
nie  był  w  stanie. 

Dopiąwszy  tej  mocy  panowie,  mieli  swój  interes  na 
celu,  który  z  laty  "coraz  szkodliwszym  się  krajowi  sta- 
wał. Pozyskiwali  oni  od  książąt  nadania  i  przywileje, 
które  icb  z  pod  powszecbnego  prawa  wyłączjjy,  obda- 
rzały ich  darowiznami  licznych  dóbr,  przez  co  wolni 
kmiecie  z  pod  bezpośredniej  władzy  panującego,  prze- 
chodzili pod  władzę  panów.  Panowie  ci,  duchowni 
i  świeccy,  uwalniani  byli  od  opłat  i  służby  krajowej, 
w6dle  prawa  polskiego  powinnej.  Pozwalano  im  na- 
wet,  w  ich  włościach,  sądownictwa  nad  miejscowemi 
ludźmi.  Wolno  im  było  stawiać  obronne  zamki,  i  roz- 
rządzać swą  własnością  jak  im  się  tylko  podoba,  bez 
^względu  na  zwyczĄJe  i  prawa.  Takie  przywileje  na- 
dawali wszyscy  książęta,  sam  nawet  Mieczysław  III 
Stary:  a  w  miarę  jak  panowie  duchowni  i  świeccy  te 
przywileje  pozyskiwali,  ciężar  opłat  i  obrony  z  nich 
podniesiony,  spadał  na  liczną  mniej  możną  sslachtę, 
na  kmieci  i  na  pracowite  klassy  ludzi.  Zmiana  ta  z  la- 
^,  coraz  mocniej  czuć  się  dawała,  i  coraz  groźniejszą 
się  dla  państwa  stawała,  bo  przy  tem  wzmaggjy  się 
ł>ezprawia  i  nieład.  Władysław  II  i  Mieczysław  HI, 
przy^cił  utratą  berła,  zamiary  rozszerzenia  powagi 
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zwierzcUniczej;  lubo  środki  naganne,  którycli  używali 
zdają  się  niejakoś  usprawiedliwiać  ich  przeciwników. 

Kazimierz  wglądając  w  narzekania,  oznaczył  podat- 
ki, cła,  folgując  rozmaiiym  powinnościom,  a  sprawie- 
dlijy^ości  w  sądach  dopilnowywał,  W  roku  1180  na- 
kazał do  Łęczycy  zjazd  powszechny.  Duchowieństwo, 
jako  w  owym  czasie,  samo  tylko  piśmienne,  a  pier- 
wsze w  radzie  monarchów,  czyli  senacie,  z  pow(dania 
i  z  nauki  miejsce  trzymające,  przodkowało  temu  zja- 
zdowi. Przybyli  na  czas  umówiony  z  arcybiskupem 
gnieźnieńskim  Zbid:awem,  biskupi:  Gedeon  krakowski, 
Żyrosław  wrocławski.  Cherubin  poznański,  Łupus 
płocki,  Onolf  kujawski,  Gaudencyjusz  lubelski,  Eonrad 
kamiński.  Wezwany  tamże  Bolesław,  książę  szlązki 
na  Wrocławiu,  z  innymi  książętami  polskimi:  Lesz- 
kiem Mazowieckim,  Ottonem  Poznańskim,  i  szlachtą, 
dla  przyjęcia  i'  utwierdzenia  ustaw.  Na  tym  zjeździe 
uchwalili  prawa,  które  zapewniały  od  grabieży  po- 
śmiertną duchownych  własność,  tudzież  zabezpiecza- 
ły własność  włościan,  narożne  gwałtowności  możniej- 
szych  narażoną.  Eto  weźmie  lub  wziąść  każe  paszę 
gwałtem;  kto  zmieni  u  chłopa  konia,  nie  wioząc  do- 
niesienia że  nieprzyjaciel  krajowi  zagraża;  kto  zaje- 
dzie, lub  zajechać  każe  puściznę  biskupią,  choćby  i  pa- 
ii^j^cy;  kto -po  zajjeździe,  beż  zwrotu  zebranych  rze- 
czy, osierocone  biskupstwo  przyjmie :  ten  ma  być  wy- 
klęty. Biskupi  dla  większego  wrażenia,  w  odziież  ko- 
ścielną przybrani,  ogłosili  ludowi  kilką  wyroków^  któ- 
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re  ażeby  tern  ściślej  zachowaB^  ^yly>  U^twy  ducho- 
wne na  przestępców  włożyli.     Ogłoszone  prawa  zna- , 
lazły  u  wszystkich  pochwałę. 

Zęby  kroki  swe  uprawnić,  nie  dosyć  było  Kazimie- 
rzowi tych  synodu  Łęczyckiego  uroczystości:  wypra- 
wi on  poselstwo  do  papieża  Aleksandra  III,  żądając 
potwierdzenia  zapadłych  na  synodzie  ustaw,  tudzież 
przyznania  i  zapewnienia  sobie  dziedzictwa.  Aleksan- 
der III  chętnie  je  zatwierdził  i  prawo  starszeństwa, 
ustanowione  przez  Bolesława  Krzywoustego,  w  dzie- 
dziczeniu tronu  polskiego,  uchylił.  Uietylko  tedy  tym 
sposobem  potomkowie  Władysława  II,  którzy  się  sa- 
mi takowego  dziedzictwa  zrzekli,  prawo  następstwa 
stracić  mieli;  ale  również  syn  Bolesława  IV  Leszek, 
który  wkrótce  bezpotomnie  zszedł,  i  potomkowie  Mie- 
czysława III,  od  dziedzictwa  monarchii  usunięci  zo- 
stali. Aleksander  III  przyznał  to  prawo  wyłącznie 
dla  najmłodflzój  linii  Piastów,  jedynie  dla  potomków 
Ka2imierztv  Sprawiedliwego.  Sądził  tedy  Kazimierz, 
ih  temi  sposobami  uprawni  panowanie  swoje. 

W  dalszych'  czasach  rzeczywiście,  aż  do  Kazimie- 
rza Wielkiego,  zawsze  najmłodsza  linija  Piastów  po- 
dług pierworodzeństwa  jej  osób,  tron  dziedziczyła. 
Starsze  linije  niekiedy  tylko  ten  szereg  monarchów 
przerywały:  Szlązka  od  Władysława  II  idąca,  zrzekł- 
szy się  ampełnie  prawa  swojego,  nie  śmiała  się  o  to 
upominać-,  i^przypadkowo  tylko  do  ubiegania  się  wy- 
stępowi^^ Wiełkopolaka  od  Mieczy^awa  ni,  nie  za- 
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wsze  mii^a  sposobność  do  upominania  się  o  odjęte  so- 
bie prawo.  Oprócz  tój  wielkiej  odmiany  w  panującej 
familii  przez  wspomnione  Kazimierza  w  Łęczycy  od- 
byte obrady,  czyli  przez  synod,  monarcha  przyzna- 
wał atanom  wyższym,  mianowicie  stanowi  ducbowne- 
mu,  podzielanie  .z  sobą  władzy  prawodawczo].  Zbie- 
rały się  niekiedy  synody  duchowne,  któryot  uchwały 
oałą  Leohiję  czyli  wszystkie  j6j  księstwa  obowiązy- 
wały. 

.Lubo  takim  sposobem  ustanowił  się  porządek  nieja- 
kiś  w  Polsce,  atoli  nie  zagrodzono  drogi  dalszemu  roz- 
szerzaniu się  możnowładztwa.  Tymczasem  Mieczy- 
sław siedząc  w  Raciborzu,  z  trzema  synami  młodsze- 
mi,  stęskniony  długiem  wygnaniem,  szuka}  sposobu 
do  powrotu.  PrzeldadgJ:  Kazimierzowi  nieszczęście 
swoje,  żądał  aby  mu  tylko  wyznaczone  testamentem 
ojcowskim  księstwo  Wielkopolskie  wrócone  było.  Ka- 
zimierz chciaJ:  zadość  uczynić  bratu,  ale  rada  jego 
mocno  się  temu  sprzeciwiła.  Zwrotny  na  wszystkie 
strony  umysł  Mieczysława,  nie  mając  pomocy  od  swo- 
ich, szukał  jej  u  obcych.  Nadaremno  kołatał  o  nią 
u  Fryderyka  cesarza.  Wszedł  potem  z  Bogusławem 
Warcisławowiozem,  książęciem  Pomeranii  Zaodrzań- 
skiój,  w  tajemną  zmowę  przeciw  bratu.  Ofiarował  cór- 
kę swóję  jego  synowi,  ażeby  tym  związkiem  nakłonił 
go  do  dania  sobie  posiłków  dla  odzyskania  dziedzictwa. 
Udała  się  zdrada  tóm  łacniój,  iż  Kazimierz,  nigdy  bro- 
nić nie  myślał  przywrócenia  Wielkiejpolski  Mieczy- 
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^wowi.  Wpadł  Stary  Bajprzód  do  Gniezna  w  nocy 
z  Foiąorzanami,  i  wziąwszy  to  ntiasto,  wkrótce  csJ:ą 
Wielkopolskę  opanował.  Nastąpiło  pojednanie  się  oj- 
cowskie z  synem  Ottonem,  a  odkryły  się  dalsze  zamy- 
sły, w  odzierżeniu  znowu  całej  monarchii,  gdy  Ka- 
zimierz Sprawiedliwy  na  Eusi,  Brześć  i  Halicz  do  da- 

m 

wnego  posłuszeństwa  przywracfJ:. 

~  Mieczysław  podburzył  przeciw  Kazimierzo^  Bole- 
sława książęcia  szlązkiego,  i  z  nim  razem  ud£^  się 
o  pomoc  do  Niemców.  Fryderyk  cesarz,  rozkazał  Hen- 
rykowi  królowi  niemieckiemu,  synowi  starszemu,  zbie- 
rać wojsko,  i  ciągnąć  do  Polski.     Henryk  udał  się  do 
Erfiirtu,  mając  z  sobą  około  trzydziestu  tysięcy  szla- 
chty niemieckiej,  prócz  gminu  zbrojnego.     Ałe  gdy 
z  wielą  obecnymi  panami  o  różnycłi  rzeczach,  i  o  woj- 
nie Polskiój  radzi  w  domu  proboszcza  tamecznego,  pę- 
kły belki  i  sala  zapadła.    Wielu  się  tą  ruiną  potłukło, 
albo  w  dolnej  kloace  ugrzęzło.     Henryk  z  arcybisku- 
pem Mogunckim  Konradem,   siedząc  podówczas  na 
oknie,  ocaleli.     Landgrafa  Turyngii  Ludwika  z  kilką 
innemi  książętami  niemieckimi,  _ledwie  z  plugastwa 
wywleczono:  innych  kilku  śmierć  tam  znalazło.     Cią- 
gnął Henryk  z  Erfdrtu  do  Halli:  lecz  i  tam,  gdy  wjeż- 
dżającego .witało  mi-Bsto  z  processyjami,  pozrywały 
się  nagle  sznury  od  dwonów,  i  nową  jakiegoś  nieszczę- 
ścia przestrogę  uczyniły,  i  od  dalszej  wyprawy  od* 
Btręczyły.  (1182  r.). 
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Z  drugiój  strony,  Mieceydaw  'Wyłudsił  od  Les^^a 
księcia  mazowieckiego,  syna  Bolesława  Kędzierzawe- 
go, zapisy  na  Mazowsze,  w  przypadka  zejścia  bezpo- 
tomnego. Ale  poznawszy  Leszek,  że  Mieczydaw  jaz 
za  życia  jego  chciał  panować,  zr^acił  się  z  tych  zapi- 
sów, i  potwierdziwszy  ostawę  ojca  £wego,  zapewnił 
powtórnie  następstwo  i  dziedzictwo  Kazimierzowi  II. 

Wdanie  się  Kazimierza  w  sprawy  Sasi  Czerwonej, 
pomiędzy  zwaśnionych  książąt,  i  z  tego  powoda  wy- 
wołanie  wojny  i  Węgrami^  bardzo  się  niepodobały  mo- 
żnym, zwłaszcia«  ie  to  W5«ipitko  bez  rady  i  zgody  se- 
nata  było  prsedsięwsicio.  Mieczysław  korzystając 
z  nieobecności  Kazimierza,  i  rozgłaszając,  że  go  otruto 
na  Rttsi,  przyjechał  z  synami  do  Krakowa.  Przyjęto 
go  wspaniale  i  z  ochotą.  Dwaj  tylko  mężowie,  biskap 
krakowski  Pełka  i  Mikołaj  wojewoda,  bracia  rodzeni, 
oparli  się  i  zamek  przed  nim  zawarli.  Uwiadomiony 
o  zdradzie  Kazimierz,  zgromadziwszy  ochotników 
i  zaciężnych,  i  wezwawszy  posiłki  ruskie,  podstąp  ił 
«  tym  ludem  pod  Kraków,  gćlzie  się  tęż  do  niego  Mi- 
kol<vi  wojewoda  przyłączył.  Pierzchnął  Mieczysław 
vU\  Poznania,  na  odgłos  ciągnącego. brata ;  a  ledwo  się 
^^«uuiorz  ukazał  pod  Krakowem,  zbiegło  się  do.niego 
i; \V^^>*iNVO  K  gminem  wieśniaczym,  narzekając  na  żdra- 
4*^  ^  vv**ukanio  swoje  od  możniejszych.  Nie  długo  po- 
Aiy^  ¥^t^uh\  zgoda  między  bracią.  Mieczysław  prze- 
N^  ^  ^y^^sMUk  udzielę,  a  żadnym  odtąd  namowom,  pó- 
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H  żył  Kazimierz,  do  szkodzenia  mu,   nakłonić  się 
nie  dał. 

Zaspokojony  ze  strony  Wielkopolski  Kazimierz,  upa- 
trzył porę  do  powsciągnienia  najazdów  Prusaków  i  Ja- 
dźwingów;  poczem  obrócił  baczność  na  Węgrów, 
z  którymi  kończyło  się  przymierze.  Stanęła  zgoda 
w  Starej  wsi  na  Spiżu:  Tatry  i  Krępak  góry,  uznano 
za  granice  obu  narodów,  jak  dawniej.  Wkrótce  potom, 
umarł  Kazimierz  nagle  w  Krakowie,  w  46  roku  życia, 
a  16  panowania. 

LESZEK  BIAŁY,  (1194— 1200  roku). 

Zostawił  Kazimierz  małoletniego  syna  Leszka,  od 
białych  włosów  Białym  zwanego;  ztąd  wątpliwymi 
byli,  ktoby  miał  po  nim  nastąpić.  Kiezwłoc^nie  radzo- 
no. Przyznano  sobie,  że  żadne  papiezkie  ni  cesarskie 
prawo  w  Lechii  nie  znaczy;  że  przeto  uprawnienie 
przez  Aleksandra  III  następstwa  linii  Kazimierzowej 
nie  obowiązuje.  Przyznając  jednak,  że  tron  jest  dzie- 
dziczny, a  rzeczpospolitą,  monarcha  przez  swoje  na- 
miestnicze  władze  sprawuje,  wykrzyknęli  królem  Le- 
szka, dodając  mu  za  opiekuna  matkę,  biskupów  i  wo- 
jewodów. 

Leszek  Biały  miał  przeto  panować.  Lecz  panowa- 
nie  jego,  nie  decyzyją  papieża  lub  senatu  czyli  panów, 
zapewnione  być  mogło,  tylko  w  otwartym  boju ,  i  po- 
wolnem  czasu  przyzwoleniem.  Mieczysław  Stary  po- 
wołał szlachtę  wielkopolską  do  broni;  dali  mu  pomoc: 
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MesŁwin  starosta  gdański  czyli  pomorski,  i  książęta 
szlązcy.^  Na  stronie  Leszka  Białego  wiedli  Krakowia- 
■wianów,  Sandomierzanów,  Lublaiiów,  Mazurów,  Kuja- 
wianów  i  Brzescian  z  nad  Buga,  wojowodowie:  kra- 
kowski  Mikołaj  i  sandomirski  Goworek,  tadzież  Boman 
książę  Buski.     Nad  rzeczką  Mozgawą,  o  siedm  mil  od 
Krakowa,  niedaleko  klasztoru  Jędrzejowskiego  (1196 
roku)  do  walnej  przyszło  bitwy.     Mieczysław  ciężko 
raniony,  a  Bolesław  jego  syn  zabitym  został;  odniósł 
też  rany  i  Boman.     Zwyciężył  Mikołaj;   ale  nadcho- 
dzący Szlązacy  zwyciężyli  Goworka.    Chociaż  niepe- 
wny był  los  bitwy,  walne  jednak  odnieśli  zwycięztwo 
panowie,  gdy  Mieczysława  Starego  nie  dopuścili.  Lecz 
rzecz  odziedziczenia  jeszcze  z£j;atwioną  nie  została. 
Rozpoczęły  się  targi  i  traktaty.  Mieczydaw  III  intry- 
gował; przekładał,  że  wykrzyknienie  panów  nie  uspra- 
wiedliwiło władzy  Leszka,  że  uprawnienie  to  stać  się 
może  jedynie  przelaniem  władzy  monarszój  przez  sa- 
mego monarchę.  A  że  jemu  samemu,  Mieczysławowi, 
następstwo  przynależy,  on  nie  kto  inny  jest  monarchą: 
przyrzeka  zatem  Heleliie,  matce  Leszka  Bis^ego,  że 
synowca  swego  za  syna  przybierze,  i  władzę  mu  swo- 
je przekaże,  byle  mu  Helena  monarchiję  i  Kraków 
zwróciła.  Dał  się  nakłonić  pochlebnemi  chytrego  star- 
ca obietnicami,  lekkowiemy  niewiasty  umysł.  Stanęły 
przyrzeczenia  klątwami  obwarowane.  Mieczysław  ro- 
ku 1200  miał  sobie  Kraków  i  całą  ziemię  krakowską 
"wydane.  Helena  z  synami,  wyjechała  do  Sandomierza. 
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Leszek  Biały  niedłago  powrócił,  ponieważ  Mieczy- 
daw  widocznie  uwodził  i  słowa  dotrzymać  nie  myslsJ:, 
a  dosyć  w  Krakowie  umocować  się  nie  mógł.  Tym 
sposobem  po  trzeci  raz  zlCrakowa  ustępując,  znowu 
i]]dady  rozpoczij^.  Skarżył  na  i&iikołaja  wojewodę,  ja- 
ko główną  zawadę  w  dotrzymaniu  przyrzeczeń,  a  wzy- 
wał Helenę  aby  dumnego  wojewodę  precz  usunęła. 
Chętnie  na  to  Helena  przystaje,  Mikołajowi  tak  dale- 
ce niechętna,  że  na  żadne  jego  prośby  przebłagać'się 
nie  dała.  Mikołaj  czego  nie  uprosił,  usłucbać  nie  miiJ: 
ochoty,  wszech  w  potajemne  ze  starym  Mieczysławem 
układy,  i  do  Krakowa  go  przyzwrf. 

Mieczyrfaw  III,  po  czwarty  raz  tedy  do  Krakowa 
zjechał  na  monarcbiję.  Leszek  ustąpić  musiał.  Lecz 
był  to  ostatni  Mieczysława  powrót.  Po  dwa  razy  za 
Kazimierza  brata,  po  dwa  razy  za  Leszka  synowca 
czasów,  różnemi  sposobami  władzę  obejmując,  wkrót- 
ce umarł  w  Kaliszu  ^1202  roku),  i  tamże  pochowa- 
ny w  kościele  świętego  Pawła  od  siebie  ufiindowa- 
nym. 

Po  śmierci  Mieczysława  III,  Polacy  znowu  Leszka 
Bis^ego  na  tron  zapraszają;  ale  Mikołaj  wojewoda  kra- 
kowski temu  sprzeciwiał  się,  nalegając,  aby,  jeżeli 
chce  panować  Leszek,  Goworka  wojewodę  sandomir- 
fikiego,  z  którym  iUikołaj  dawną  miał  nieprzyjaźó,  od 
siebie  oddalił,  i  z  łaski  swojój  wyrugował.  Na  co  acz 
Goworek  chętnie  przystawki,  szczęścia  własnego  i  za- 
szczytów, dla  pożytku  pana  swego  wyrzekając  się;  Le- 
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szek  jednak  tą  jego  wiernością  i  przywiązaniem  ku 
Bobie  mocno  ujęty,  odstępuje  tronu,  i  zezwala  aby 
Władysławowi,  od  nóg  wysokich  i  cienkich,,  Lasko- 
nogim  nazwanemu,  synowi  Mieczysława  Starego,  po- 
pieranemu przez  wojewodę  Mikołaja,  rządy  państwa 
powierzone  były. 

WŁADYSŁAW  LASKONOGI 
•      (1200—1203  r.) 

Uwiadomiony  Władysław  o  swoim  wyborze,  lubo 
nalegano  nań,  aby  bez  zwłoki  do  Krakowa  jechał,  wa- 
żył się  w  myślach,  czy  ofiarowaną  monarchiję  miał 
przyjąć.  Odrażały  go  rozmaite  przyczyny:  sprawie- 
dliwsza sukcessyja  Leszka,  jako  dawniej  obranego; 
obietnice  Mieczysława  przysięgą  utwierdzone,  iż  po 
jego  śmierci  synowiec  miał  panować;  przychylność 
rycerstwa  krakowskiego,  samą  tylko  Mikołaja  zemstą 
i  dumą  uchylonego;  nakoniec  bojaźń  domowej  wojny. 
Kim  zatćm  przyjął  ofiarę,  zasięgns^  wprzód  listem 
zdania  samegoż  Leszka. 

W  krótkiem  panowaniu  \Vladysława,  pokazało  się 
jawnie,  jak  bardzo  podupadła  była  powaga  tronu  i  ca- 
łego narodu.  Książęta  szląscy,  podzieleni  po  śmierci 
Konrada  kaiążęcia  głogowskiego,  na  dwie  dzielnice, 
panowali  w  swoich  udziałach  prawie  samowładnie,  tak 
jak  Leszek  Biały  z  bratem  Konradem  w  Sandomir- 
skióm  i  w  Mazowszu.  Pomorscy  książęta  korzystając 
z  tych  zakłóceń,  uchylali  się  z  pod  władzy  Polskiej. 

Ka  Rusi,  Roman  książę  włodzimirski,  zostawszy  Z  wo- 
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li  opiekunów  Leszka  Białego  ksiąźęciem  Halickim,  ro- 
ku 1196,  zapragnął  nietylko  niepodległości  od  Pola- 
ków, ale  i  samowładztwa  na  całej  Rusi.  Podbijał  on 
Litwę;  a  gdy  widział  źe  Leszek  Biały  nie  przyj-  ko- 
rony, zaczął  najazdy  swoje,  aż  po  sam  Sandomierz 
posuwać,  i  Lublina  dopominać  się,  niby  za  szkody 
swoje  na  wojni<e  nad  Mozgawą  poniesione.  Zwyciężył 
Bomana  pod  Zawichostem  (1205  r.  czerwca  19),  Kry- 
styn wojewoda  pło^. 

Władysław  Laskonogi,  widząc  powszechną  panów 
i  narodu  do  najmłodszój,  od  Krzywoustego  idącej  linii, 
to  jest  do  dzieci  Kazimierza  Sprawiedliwego,  przy- 
chylność i  przrywiąssanie,  zniechęciwszy  przytem  ku 
sobie  duchowieństwo,  po  zgonie  wojewody  Mikołaja, 
który  według  woli  swoj^  składs^  i  stanowił  książąt, 
dobrowolnie  z  Krakowa,  po  trzechletniem  panowaniu, 
ustąpił  do  Poznania.  Tak  tedy  usunięte  zostały  od 
dziedzictwa  monarchii  dwie  starsze  linije  Piastów: 
Szląska  i  Polska,  od  Władysława  II  i^Mieczyidawa  III 
idące;  a  dziedzictwo  monarchii  zapewnione  linii  naj- 
młodszej, synom  Kazimierza  Sprawiedliwego:  Leszko- 
wi Białemu,  który  zatrzymfd  sobie  Krakowskie,  San- 
domierskie i  Pomorze,  i  Konradowi,  który  1207  otrzy- 
mał Mazowsze,  Kuja¥ry,  Sieradz  i  Łęczycę. 

LESZEK  BIAŁY,  (1203—1227  r.) 

Leszek  Bi«dy,  był  to  pan  dobry,  zacny  i  dziwnie  ła- 
godnego usposobienia.  Miał  on  niemało  kłopotu  z  Bu- 
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sinami.  Potomkowie  Jarod:awa  Wielkiego  rozrodzili 
się  byli  daleko  więcej  aniżeli  potomkowie  Ejzywou- 
stego  w  polsce.  A  że  stosunki  między  Rusią  a  Polską, 
coraz  częstsze  i  bliższe  stawały  się,  o  rzeczach  Ru- 
skich i  zmianach  na  Rusi  zaszłych,  nieco  wyżój  się- 
gnąć wypada. 

Od  zgonu  Jarosława  Wielkiego  (od  roku  1054),  Ruś 
wpadła  w  ciągłe  podziały.  Była  to  kraina  bardzo  ob- 
szerna, mil  półtorast^  wszerz  i  wdłuż  licząca,  stano- 
wiąca  jedność  polityczną,  w  tym  sposobie,  że  był 
w  niej  jeden  naród  i  jeden  język  słowiański.  Ruski, 
tylko  ludu  i  miast  liczba  wielka,  jedna  religija  i  jeden 
grecki  obrządek,  i  jedna  hierarchija;  jednafamilijaRu- 
ryków  i  jeden  wielki  książę  czyli  kniaź,  tylko  familija 
niezmiernie  się  rozradzała,  i  książąt  liczba  wielka. 
Między  ludem  i  miastami  braterska  zgoda,  tylko  mię- 
dzy książętami  braterska  niezgoda. 

Następstwo  książąt  wszędzie  było  niepewne,  albo- 
wiem dziedziczenie  nie  oznaczone.  £siążęta  Połoecy, 
idąc  od  brata  Jarodawowego  Izasława,  byli  dziedzi- 
czni. Wielcy  książęta  Kijowscy  powinni  byli  być  dzie- 
dzicznymi, niezadługo  stali  się  w  Czernihowie  i  Hali- 
czu siedzący.  Lecz  małoletni  panować  nie  mógł,  a  gdy 
nie  było  przyjęte  czy  syn  czybrat,  czy  najstarszy  z  fa- 
milii  dziedziczy,  ztąd  odmęt  niemały  powstawał.  Po- 
wtóre,  prawo  następstwa  popierane  było  orężem,  ipro- 
stóm  wdzierstwen^,  Potrzecie,  wszystkie  dzielnice  osa- 
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dzane  były  od  wielkiego  księcia,  albo  przez  wspólną 
umowę  i  jego  potwierdzenie,  prawie  bez  żadnego  wzglę- 
du na  jakie  pokrewieństwo.  Poczwarte  naostatek,  osa- 
dzane było  przez  felekcyje  lub  potwierdzenie  miast. 

Na  tych  początkacb  oparte  niezgody  Ruryków  prze- 
śladowały książąt  Połockicb  poty,  póki  ich  z  ich  po- 
siadłości nie  wyzuły.  W  wielkiem  księstwie  Kijow- 
skiem  sisio  się  to,  że  wkrótce  najstarsza  linija  potom- 
ków. Jaroi^awa,  od  Izasława- idąca,  zaniechała  prawa 
swego  do  następstwa;  druga  z  kolei,  księstwo  Czer- 
nihowskie  dzierżąca,  pochodząca  od  Swiatosława, 
upominała  się  o  swoje  prawa,  a  rzadko  je  pozysk^a, 
ponieważ  trzecia  af  kolei  linija  Wszewołoda  potom- 
ków władała;  przy  niej  było  prawo,  gdy  Kijowianie 
i  większa  część  miast  i  większa  część  Ruryków  to 
prawo  tej  młodszej,  a  trzeciej  z  kolei  linii  przyznały. 
Ale  i  w  tej  trzeciej  linii  między  rozradżającymi  się 
potomkami  Włodzimierza  Monomacha,  ciężkie  zaszły 
niezgody.  Kłótnie  te  napełniały  Ruś  krwawemi  i  czę- 
sto niegodnemi  i  okrutnemi  zdarzeniami:  a  o^abiały 
znaczenie  i  możność  wielkich  książąt,  którzy  zaciśnie- 
ni  zostali  do  samego  Kijowa,  a  w  nim  (od  roku  1169) 
częstokroć  byli  na  łasce  innych  wielkich  książąt,  któ- 
rzy w  okolicach  rzeki  Klazmy,  ten  tytuł  przybierać 
zaczęli. 

Jednakże  Ruś  była  kwitnąca,  podrastały  jej  miasta, 
przy  ludności  mnożącój  się,  podnosiły  się  wsi  do  zna- 
czenia miast,  i  w  północno-wschodnich  stronach  za  Ift- 
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Mmi,  po  nad  Haziną,  i  w  dakzjcb  stronack  powsta- 
wały dowiańskie  osady.    Jarosław  Wielki,  Włodzi- 
miera  Monomacli  i  Inni  książęta,   nie  tylko  że  ściele 
praw  miejscowych  dopełniali,  ale  im  przfznawaU  roz- 
maite przywileje,  tak,  że  miasta  były  rzcczamipospo- 
litemi.    W  tych  rzeczachpospolitych  nie  było  różnicy 
stanów:  biskupi,  duchowni,  bojarzy,  irzędnicy  i  gmin 
cały,  zarówno  składał  Wieca.    Na  wiecach  obierają 
urzędników,  odbierają  od  nich  sprawy,  wyrokują  i  sta- 
nowią o  różnych  przedmiotach,  dotyczących  stanu  ich 
miasta.   W  różnym  sposobie  podziela  władzę  wieców 
Książę,  któremu  pewna  ilość  grzywien  wypłacana  by- 
ła. Lecz  głównym  rzeczypospolitój  interessem  było- 
rola  i  kupiectwo;  książąt  najwięcój  zajmow^a  obrona 
X  zatargi  familijne.    Miasta  były  burzliwe,  a  niektóre 
dosyó  często  z  posrodka  siebie,  jednych  książąt  usu- 
wały, innych  wzywały.  Byle  pretekst  że  książę  praw 
swoich  nie  dopełnia,  dopuszczały  się  one  tych  pom- 
Bzoń.  Równie  tym  sposobem  ulegał  poburzeniom  Smo- 
leńsk, -  Kijów,  Połock  i  nowa  osada  ^Włodzimierz  nad 
Klazmą,  jak  Nowogród  Wielki,   w  którym  ta  żywość 
republikańska,  żwawiej  ni^  gdziekolwiek  czuć  się  da- 
wrfa.  Te  jednakże  poburzenia  niezmiernie  rzadko  źy 
cie  książąt  narażały,  a  prawie  nie  ma  przykładu  rze- 
czywistej   śmierci.    Były  te  miasta   od  "książąt   nie- 
emiernie  ochraniane  i  szanowane,  albowiem  z  ich  kwi- 
tnienia, wynikały  do  wojennych  obrotów  zasoby 
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iająoyi  a  z  pojńiędzy  tych  J^rjŁy  *  Dołgoruki,  więcej 
zaś  jeszcze  syn  jego  Ąnd^zój  Bogulubski,  innój  chwy- 
c4i  się  polityki.  !^oczęl{  miasta  nieco  dociskać.  Au- 
drzój  Bogolubski  przybierając  tytuł  Wielkiego  Esiążę- 
ciar,  wcale  nie  dbał  o  Kijów,  do  którego  ten  najwyższy 
fytuł  od  tylu  czasów  był  przywiązany.  Sznkj^  siedli- 
ska w  północy,  w  kolonijacb,  i  począł  szczepić  Ruś  na 
dwoje.  Jego  państwo  ,  (koło  Suzdala  i  Włodzimierza 
nad  Klazmą),  wyrzekło  się  związków  z  zacbodniemi 
strpnami,  ku  wschodowi  usuwało  się,  Przeciwnie  Ruś 
kgowska  szukała  związków  z  zachodniemi  stronami: 
północniejsza  z  Niemcami,  południowsza  z  Polską.  An- 
dfzój  Bogolubski  zdobył  (1169  r.)  i  do  czasu  opanował 
Kijów.  Odtąd  jego  następcy  nastawali  na  prawaTniej- 
skie.  Nowogród  Wielki  bronił  się,  I  pomiędzy  potom- 
kami Ruryka  znaleźli  się  liczni  miast  obrońcy. 

Tymczasem  niezmiernie  rozrodzili  się  książęta.  Wie- 
lu posiadło  włości  dziedziczne  i  do  miejsca  przywiązy- 
wało się;  inni  zmieniając  dawnym  obyczajem  posady, 
odetchnęli  więcej  niż  kiedykolwiek  bezinteressownym 
duchem  rycerskim.  Chętnie  oni  usługi  stronie  dabszój 
Itth uoiśnionój  dawalii  biegli  na  wsparcie  niebezpieczeń- 
śf^eii  zagrożonych.  Krążyli  oni  z  z§ciągiem  swoim, 
lub  ochotnemi  miast  kbntyngensami  po  całej  Rusi,  od 
Nowogrodu  do  Kijowa.  Tak  z  pomiędzy  pich,  wielką 
okrywał  się  sławą  Mścisław  Mścisławowicz;  powiele- 
kroć  dawrf  on  różnym   rzęczompospolitym  pomoOj^  ą 
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walną  bitwą  (roki^i  1216)  rozstrzygał  losy  wielkiot 
książąt  i  całej  Rusi:  wszystką  zas  jego  i  jego  synów 
majętnością,  były  włości  w  pobliżu  Smoleńska.  On 
był  wezwany  aby  ratował  Halicz. 

Halicz  i  crfa  Ruś  Czerwona,  bliższe  Polski  i  Wę- 
gier,  doznsJy  prędzój  niż  którekolwiek  strony  wjdy- 
wu  zachodniej  kultury.  Za  tem  to  poszło^  że  podnie- 
śli się  więcej  bojarowie  czyli  pany,  stan  możnych, 
którzy  stając  się  swobód  miejscowych  obrońcami,  sta- 
wali się  naczelnikami  fakcyj.  Familija  Wołodara  na 
Rusi  Czerwonej  władnąca,  zrywała  z  wielkiem  księ- 
stwem kijowskiem  związki;  a  skoro  wygasła,  bojaro- 
rowie^nie  chcieli  tych  związków  odnawiać,  a  zatem 
niedogodni  im  stawali  się  książęta  z  rodu  Ruryka, 
woleliby  wejść  w  jakie  traktaty  z  Polską  albo  Węgra- 
mi, gdzie  podobnież  Ruryków  potomkowie  życzliwo- 
ści szukali.  Kazimierz  Sprawiedliwy  i  Leszek,  je- 
dnali książąt  i  bojary,  osadzali  książąt  wHaliczu. 

Doznał  podobnych  względów  Roman,  lecz  zrywając 
związki,  powielekroć  odnawiane,  wystąpił  jak  nieprzy- 
jaciel Leszka,  i  poległ  pod  Zawichostem  (1205  roku). 
Małoletnie  dzieci  jego,  Daniel  z  braćmi  i  matką  ich, 
przed  Bojarami  z  Rusi  precz  uchodzić  musieli,  a  dla  nich 
pierwszym  przytułkiem  był  dom  Leszka  Białego.  Przy- 
jął  dostojnego  zbiega  Leszek,  i  odesłał  go  z  listem  do 
Andrzeja,  króla  węgierskiego,  pisząc:  Byłeś  przyjacie- 
lem ojca  jego,  ja  ząś  Q  nieprzyjaźni  jego  zapomniałem; 
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mu,  MBci^awa  MSścisłftwieza,  pii^ąo  clo  meg^:  „Wale- 
csmoBoi  twojej  braoie,  pok%ebnjeHałicz,wy€bfłał  twych 
przodków,  który  jęczy  pod  ciężkiem  jarzmem." 

Mscidaw  Mścidawicz  je^zoze  raz  opuścił  Kowo- 
gród  Wielki  i  nabiegł  do  Halicza,  nie  dla  tego  ifeby 
dzielnicy  jakiej  dla  siebie,  hib  dla  synów  poszukiwał, 
ale  żeby  wyszukał  pokój  dla  Bnei  Czerwonój ,  i  odzy- 
Bkei  dla  Daniela  Halickiego  księstwo.  Łat  kilka  nsil- 
nOBci  Hści^awa,  jego  pobyt  w  Halicza  i  traktaty  od 
okoliczności  zawierane,  niecierpliwiły  młodego  Da- 
niela i  niespokojności  nabawiały.  Rozniecał  Daniel 
sąsiednie  niezgpdy;  mimo  to  jednak  nadszedł  czas 
że  Mścisław  Halickie  księstwa  opuścił,  i  Danielowi 
który  się  dojrzałego  doczekał  wieka,  oddaje:  sam  śpie- 
szył narażać  ostatnie  dni  swoje  na  niebezpieczeństwa 
od  Wscbodu  ci^ą  Ruś  dotykające. 

Polskę  trapiła  w  owe  czasy  wrzawa  domowa,  z  za- 
wiści możniejszycb  domów,  Odrowążów  i  Gryfów 
wskrzeszona.  Podczas  ostatniój  z  Prusakami  wojny, 
znajdował  się  w  wojsku  Leszka  Jan  Gryf,  syn  Kle- 
mensa, z  wielą  innemi  Małopolanami.  Za  to  że  oni 
z  placu  uciekli,  i  drugich  klęsk  byli  przyczyną^  Le- 
szek skazał  ich  na  utratę  czci  i  urzędy  koronne  po- 
odbierał.  Namówili  do  tój  surowości  monarchę  Odro- 
wazowie,  Iwon  biskup  krakowskie  i  Ostaz^  kasztelan 
wiślicki,  niechętni  Gryfom.  Gryjbwie,  mianowifsie 
Marek  wojewoda- ksakowski,  wziąwszy  to  za  zniewa* 
^ą  domu  swojego^  leidąli  si^  dp  Homyka  Brodfalego^^ 
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książącia  szląskiego  na  Wrocławiu,  zachęcając  go, 
aby  należącą  sobie,  jako  idącemu  ze  starszego  brata 
a  nikczemnem  Leszka  panowaniem  skażoną  monar- 
cbiję  odebrał,  i  pomoc  mu  do  t^j  przewagi  szlachty 
krakowskiej  obiecali.  Dał  się  Henryk  nakłonić  mimo 
usilne  odradzanie  żony  Jadwigi,  i  zebrawszy  wojsko 
ruszył  ku  Ef  akowu.  Leszek  tóż  ostrzeżony  o  spisku 
Marka  wojewody,  przyzwawszy  na  pomoc  brata  Kon- 
rada, ze  szlachtą  Kujawską  i  mazowiecką  czekał  na 
Szlązaków.  Henryk  stanąwszy  nad  rzeką  Dłubnią, 
o  milę  od  Krakowa,  poznaJ:  większą  "sił^  Leszka,  a  ma- 
łą pomoc  wojewody.  Sprzeczki  zakończyły  się  zgodąj 
za  pośrednictwem  Iwona  biskupa.  Henryk  ustąpił 
wszelkiego  prawa  do  monarchii. 

Zaspokojony  w  domu  i  od  strony  BustLeszdk,  miał 
więcej  i^trapienia  od  pobrzeży,  nad  morzem  Baltyc- 
kiem  rozciągłych.  Władsd  tam  niegdyś  Krzywousty 
od  Rugii  do  Pregla..  Lecz  za  Bolesława  Kędzierza- 
wego; Niemcy  za  pośrednictwem  krzyżowych  wy- 
praw,  podbili  pogan  Lutyków  aż  do  Odry.  Nieco  pó- 
źniej Kazimiero  Sprawiedliwy,  oddał  władzy  miejsco- 
wych panów  okolicę  ujścia  Odry  i  tytidu  ksi^żęcia 
używać  impozwolU.  Beszta  Pomeranii  z  Gdańskióm, 
powierzoną  była  wielkorządcom.  Ci  książęta,  Pomor- 
ach tytuł  biorący,  i  wielkorządcy,  zastawiali  się 
wiełkićj  podówczas  na  morzu  Baltyckiem  Duńiskiój 
potędze.  Duńczycy  zaś  wdziwali  się  do  całój  Pome- 
ranii i  Gdańsk  opanowali.    Lechga  w  rozwwaniu,  wi* 
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docznie  zaniedbywała  całą  tę  okolicę.  Krajowcy  sa- 
mi broniąc  się,  wynieśli  na  wielkorządcę  z  pomiędzy 
siebie  Świętopełka^  który  Duńczyków  z  Pomeranii 
wygnał,  i  Gdańsk  odzysks^.  Leszek  Biały  uznał  go 
za  wielkorządcę  tej  obszerno]  pro¥rincyi:  ale  Święto- 
pełk chciał  być  oddzielnym  książęciem,  Na  to  Le- 
szek nie  pozwalał,  a  niektórzy  z  książąt  Piastów  tego 
Świętopełkowi  nie  wzbraniali.  Świętopełk  zaprzestał 
odsyłać  pobory.  Leszek  chcąc  go  powściągnąć,  na- 
znaczył (r.  1227)  zjazd  do  Gąsawy,  ażeby  kłótnie 
między  Władysławem  Laskonogim  i  synowcem  jego 
Władysławem  Odoniczem,  Wielkopolskimi  książęta- 
mi, zaspokoił*  Na  ten  zjazd  zaproszeni  książęta  przy- 
wołani też  panowie  i  Świętopełk.  Świętopełk  porozu- 
miawszy się  z  Władysławem  Odoniczem,  opóźnił  się 
dni  kilka,  a  niespodzianie  do  Gąsawy  wpadłszy,  jak 
niegodziwy  zbójca,  podstępem  z  łaźni  Leszka  na  koń 
porwawszy,  gdy  go  uprowadzić  nie  mógł,  zamordo- 
wał. Tak  Leszek  Biały  zginął,  a  Świętopełk  w  księ-  .  ^ 
stwie  Pomorskiem  Gdańskiem  umocował  się,  i  tak 
w  Lechii  tworzył  sobie  państwo,  obok  którego  w  tym 
czasie  powstawało  inne,   to  jest  Krzyżackie  w  Pm-    ^^ 

Biech.  ;'^" 

Konrad,  książę  Mazowiecki,  brat  Leszka  Białego,  ^^^^ 
wcale  był  innego  od  brata  usposobienia.     Gwałtowny  *^*i 
i  dziki,  oślepił  i  zabił  starego  i  zaduźonego  w  woj-  ^^ 
Haoh  wojewodę  Krystyjana,  który  był  Prusaków  po- ^'i 
strachem.  Od  tego  cza»u  nie  mógł  eię  Prusakom  sku-  ^k 
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Ręcznie  zastawić,  a  Prusacy  łupili  i  odzierali  polskie 
powiaty.  Musiał  się  im  Konrad  opłacać,  a  tym  koń- 
cem uciskał  poddanych  i  odzierał  ich  z  kożuchów 
i  sukni,  aby  stosownie  do  żądania,  Prusakom  suknie, 
kożuchy  i  pieniądze  odliczył.  Właśnie  wtedy  krzyżo- 
we- przedsięwzięcia  poczęły  dotykać  coraz  bardziej 
Łotwę.  Poruszone  były  narody  dotąd  małego  ruchu, 
a  pewnie  biegiem  czasu  w  ludność  podrosło,  te  wszy- 
stkie, kióre  od  finlandzkiej  odnogi,  aż  do  ujścia  Wi- 
^  siedziby,  a  między  nimi  naród  Prusaków.  Prze- 
ciw Łotwie  zawiązało  się  było  rycerskie  stowarzy- 
szenie zakonne  Kawalerów  Mieczowych  w  Inflan- 
cieeb,  którzy  w  warownych  zamkach  i  pancerzach, 
mogli  z  tiumem  Łotwy  walczyć,  nawracać  i  ujarz- 
iniać.  Podobnie  chciał  Konrad,  ażeby  zasłonili  Mazo- 
^ze  i  Prusaków  wojowali  Bracia  Dobrzyńscy,  któ- 
ryeli  kilkunastu  wyświęcił  Ohrystyjan  biskup  cheł- 
!smki.  Ale  gdy  ci  nic  nie  dokazali,  Konrad  żeby  się 
od  napaści  zai^onić,  wezwał  niemiecki  zakon  mni- 
ctów  Krzyżaków,  na  białym  habicie  krzyż  czarny 
ziających,  a  pogan  wojować  obowiązanych,  założony 
pierwiastkowie  w  Ziemi  Świętej  koło  Jerozolimy, 
^iiddał  im  ziemię  Chełmińską,  z  obowiązkiem  aby 
h  niego  Prusaków  podbili.  Świętopełk  książę  Po- 
aioreti,  ostrzegał  aby  tych  mnichów  Niemców 
^  środku  Łechii  nie  osadzać,  bo  to  będzie  niebezpie- 
'^o.  Jakoż  wkrótce  się  pokazało,  że  Krzyżacy  le- 
0  Bobie,  niż  o  Mazowszu  myślą,   W  prędkim  ozą- 


eae  podhUi  ^iwy,  a  'wzmacmam  napływem  Niemc4 w, 
którzy  się  zbiegali  pod  ich  znakami  walo^yó  i  ifiiffĄ, 
popz^  zdobywać;  Jądż^rir^ów  i  Xiitwę. 

BOLESŁAW  V  WSTYDLIWY, 
"(1227—1279  r.)     ' 

Bolesław  V  Wstydliwy,  po  s&^onie  ojca  Les^kaSiah 
łogp,  pozpatał  małoletni,  bass&eść  Jak  iyU&O  nii«^'O;0- 
pi^ę  nad  mm  dobyał  si^  H^JMtk  B»odftV:  Wfti« 
Sąląeki,  jako  ijąjeterszy  z  aaJBtlurszićj  familii  PŁa»tólr, 
i;Koxłrad  kfliąŻQ  Mazowiecki,  Jako  stryj  rodzony.  iKeib- 
ryk  zwyciężywszy  po  dwakroÓT/Kocrada,  iiiając  przy- 
chylną sobie   Grajymisławę  hhaUd^  Bolesława,  oł^ 
rządy  w  jego  imieniu,  i  rozpuścił  swoje  wojd^a.   Ate 
Konrad  uwiadomiony  o  wyjściu  tych  wojsk  dó  Bałątr 
ka,  wpadJ;  niespodzianie   do  księstwa  Krakowskiego^ 
Eesgrj^ka  w  Spytkowicach  mszy  słuchającego  ipofmał, 
i  do  błocka  na  więzienie  oderi:ał.  .  Jadwiga  śiwi^a 
loałżonka  Henryka,  udała  się  do  Mazowsza,   żeby  go 
wyzwolić.   Stanęła  ugoda  na  tych  Warunkach,  ażeby 
Henryk  uirtąpił  Konradowi  prawa  opieki  i  ittonarcMi, 
oraz  to  ustąpienie  przyrięgą  potwierdził.  Na  większo 
zftś  zgody  utwierdzenie,'  synowie' Konrada,  Kazimierz 
z  Boleirfai/^em,  poślubili  «obie  dwie  córki  Henryka. 
A  tak  Konrad,  lubo  przeciwko  woli  i  żądaniu  Grzy- 
misławy  został  opiekunem  i  doczesnym  monarchą, 
i  chociaż  Bolesław  do  lat  przyszedł,   ze  swój  nie  wy- 
puszczał go  kti!rateli.  ^ 
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Bolesław  Wstydliwy  ze  wszystkich  książąt  aiyittu- 
żej  panował;  lat  więoój  niż  50.  Był  z  niego  sędzia 
nie^rawiedliwy,  rycerz  oręża  nielubiący,  rządca  nie- 
dbały. W  tym  długim  przeciągu  panowania  jego  ro- 
zwiji^  się  do  ostatka  niedole  Łechii,  w  którój  dla 
interesu  prywatnego  lub  osobistego,  powszechny  in- 
teres kraju  cierpiał. 

PczykrzyC  .opieką  Konrada,  Bolesław  już  podrasta- 
jący  i  matka  jego  Grzymisława.  Uwiadomiony  o  tóm 
Konrad,  podstępnie  ich  zachwyciwszy,  więził  najprzód 
w  Czersku,  a  potem  w  Sieciechowie.  Uszli  z  tąd  oni 
za  psmocą  ICikełaja  opata,  Francuza,  i  Bolesław  uda^ 
się  do  Szląska  szukając  pomocy  i  opi^  Henryka 
Brodatego,  której  ten  mu  nie  odmówił,  i  aż  do  śmier- 
Ol  Bwojej  (1236  roku),  udzielał  mu,  i  z  tego  powoda 
w  ciągłych  z  Konradem  zostawsd  zatargach,  który 
dobijał  się  ustawicznie  Ofiejd  nad  Bolesławem  i  rzą- 
dów nad  jego  krs^ami.  Ze  zgonem  Henryka  upadło 
besspiec^eńffliwo  Beleisławą.  Konrad  rzucił  się  znowu 
Ha  księstwa  Krakowskie  i  Sandomirskie.  Potrzeba  by- 
ło nuki&ć  przećladowanemu  pomocy  obcej.  Bolesław 
oheąe  mieć  wsparoie  od  Węgrów,  w  przypadku  więr 
ksBego  od  stryja. gwdtu,  .zaślubił  sobie  Kujieguinlę 
czyli  Kingę,  córkę  Beli  IV,  króla  Węgierskiego,  która 
położyła  tęn  warunek,  że  przez  c«iy  rok  oboje,  jak 
brat  z  siostrą,  żyó  mieli.    Ponawiana  umowa  i  w  dal- 

SS6  lata,  a  nakoniec  sarnio  zgonu  czasem  określona^ 

dłła  Bolesławowi  tytid  Wstyittiwego, 
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Tatarzy*  Mogołowie  ze  środkowej  Azyi,  rozpuszcza- 
jąc zagony  z  początkiem  XIII  wieku  pod  Gengisha- 
nem,  wielkie  roznosić  poczęli  łupieże,  i  różne  strony 
Azyi  ujarzmiali.  Podobne  napaści  dotknęły  Europę, 
a  najprzód  Ruś.  Przewodniczył  Rusi  dzielny  Mści- 
sław  Mścisławowicz;  lecz  niejednośó  i  nieszczęście 
ściągnęły  na  Rusinów  w  1224  roku  nad  Kalką  klęskę, 
która  otworzyła  Mogołom  przystęp  do  księstw  irzecz- 
pospolitych  Ruskich.  Ponawiane  zagony  ujarzmiły 
Wielkie  Księstwo  Włodzimierskie,  i  prawie  wszyst- 
ką Ruś  aż  do  Dniepru,  i  Wielkie  Księstwo  Kijowskie. 
Uklękła  Ruś. pod  jarzmem  mogołskiem.  Rozsyłani  ze 
Złotej  Hordy  baskaki,  wybierali  po  miastach  i  powia- 
tach od  głowy  liczone  poboryj  książęta  Ruscy  jeździć 
musieli  do  hordy,  ażeby  albo  śmierć,  albo  łaskę  i  po- 
twierdzenie swej  dostojności  uzyskali. 

Roku  1240  umocowani  na  Rusi  Tatarowie,  rzucili 
się  na  Węgry  i  Polskę.  Sam  han  Baty  udał  się  do 
Węgier,  Bajdar  czyli  Peta  wkroczył  do  Polski.  Małe 
były  korzyści  rycerstwa  polskiego  u  większego  Tur- 
ska  blisko  Połańca:  większa  jego  klęska  w  bitwie 
pod  Chmielnikiem  czyli  Szydłowem.  Przerażony  Bo- 
lesław V  Wstydliwy,  z  Krakowa  do  Węgier  uchodzi, 
a  gdy  w  drodze  w  górach  Karpackich  napotkał, 
równie  przed  tymiż  Tatarami  z  Węgier  do  Polski 
ujeżdżającego  króla  Węgierskiego  Belę,  obadwaj 
monarchowie  ustąpili  do  Niemiec,  puszczając  swe 
kraje    nieludzkiój     łupieży.       Tatarzy    poraziwszy 
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wojsko  polskie  i  spaliwszy  Kraków ,  oparli  się 
aż  w  Szląsku.  Tam  spotkały  się  z  nimi  wojska 
książąt  Polskich  .pod  Lignicą,  wprawdzie  niepo- 
myślnie, bo  na  głowę  porażone  zostały,  Henryk 
Pobożtiy  Wrocławski  książę,  i  Poppo  mistrz  krzyżac- 
ki, na  placu  pol^gli;  lecz  Mogołowie  wzięli  się  do 
odwrotu.  W  dalszych  czasach  poiiawiały  się  te  najaz- 
dy, i'  różnie  straszne  były,  i  najokropniejsze,  bo  kraj 
był  niezgodą  rozerwany,  i  przez  to  źle  broniony. 
Skóro  się  Tatarzy  ukazali,  nie  było  środka,  tylko 
ueiekać  w  lasy  i  puszcze,  albo  kto  mógł  do  nielicz- 
nych obronnych  zamków  (grodów),  opuszczając  na 
los  wsi  i  miasta.  Tatarzy  co  zdobyli,  odsyłali  do  ta- 
boru: zabrany  dobytek  i  obojój  płci  lud  do  taboru  pę- 
dzili, i  uprowadziwszy  do  siebie  w  niewolą,  zaprzeda- 
wali,  a  co  zabrać  nie  mogli,  to  palili. 

Po  ich  ustępie,  tron  Polski  najprzód  sobie  Bole- 
sław Łysy,  syn  starszy  Henryka  Pobożnego,  a  wnuk 
Brodatego,  a  potem  Konrad  Mazowiecki  przywłasz- 
czają. Polacy  nie  mogąc  dłużej  scierpióó  nieznośnego 
panowania  Konrada,  sprowadzili  na  powrót  Bolesława 
V,  i  Konradowi  posłuszeństwo  wypowiedzieli.  Cią- 
gnął tedy  dalsze  panowanie  Bolesław  Wstydliwy. 

Tymczasem,  kłócili  się  między  sobą  książęta  Szlą- 
scy.  Polscy,  Kujawscy,  a  nadewszystko  Bolesław  Ły- 
sy czyli  Bogatka,  książę  Lignicki,  wszystkim  spokój - 
ność  mięszsd.  Wojowali  między  sobą  książęta,  a  U:ó- 
cili  się  z  biskupami  i  przemożnymi  panami.  Biskupom 


Jssiążęta  udzielali  jkedążęoego  prawa,  zupeł&ego  w  da- 
brach  biskupich  panowania.  Zazdrościli  panowie 
świeccy,  burzyła  się  o  to  reszta  szlaebiy.  Przywileje 
coraz  licziuejoze  mnożyły  bezprawia,  bo  mnóstwo 
osób  od  praw  polskich  uwalniały^  a  ubożyły  książąt, 
którzy  przez  to  dochody  tracili.  Ubożejący  książęta 
zaciągali  dhigi,  od  Niemców  pieniędzy  pożyczali, 
i  dawali  Niemcom,  a  nadews^ystko  margrabiom  Bran- 
deburgskim  obszerne  powiaty  w  zastaw.  Poszły 
w  zastaw  okolice  Odry  przy  Tjgsciu  Warty.  Łubusz, 
Santok,  Krpsno,  i  co  mieli  w  Łu^acyi,  pozastawiali 
i  potracili,  bo  je  na  zawsze  Kiemcy  posiedli.  Czesi 
też  zastawą  lub  gwałtem  opakowali  Glac,  Opawę; 
Niemcy  Santok.  Przekonamy  się  z  krajobrazu  pod 
liczbą  5,  co  za  uszczerbek  Polska  doznała  przez  złą 
ekonomikę  i  przez  nierząd.  , 

Lecz  większe  jeszcze  niebezpieczeństwo  groziło  od 
strony  tychże  Niemców.  Wiele  się  tęgo  narodu  ścią- 
gało do  Lechu,  najwięcej  rzemieślników,  i  osiadali  po 
miastach.  Było  to  dla  kraju  bardzp  korzystnie  pozy- 
skiwać lud  prz.cmyślny  i  poczciwy;  ale  książęta,  przez 
wzgląd  dla  nich,  i  dla  przynęcenia  ich,  obdarzali  mia- 
sta przywilejami  i  prawem  Teutońskiem  czyli  Nie- 
mieckiem.  Całe  tedy  miasta  i  wieji^ie  gminy  prze- 
stawały być  polskie,  stawały  się  niemie^kięmi.  Przy- 
wileje te,  (od  1250  roku)  niezmiernie  się  wcsJej  Lechii 
naipnożyły.  I^iektórzy  książęta  stali  się  tak  dalece 
iNiem^o^  przychylni,   że  się  kuso  z  nien^ecką  stroili^ 
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po  menueckii  gadali,  dwór  i»wój  ^Niemcami  oapełmaM. 
Za  ich  przykładem  wielcy  panowie  oiemc^eli :  bo 
i  tpi  sposobem  ca  chcieli  si^  od  gminu  polskiego  czy- 
li o4  r^sziy  narodu  różnić.  Na  S^ląaku  moouo  się  ję- 
zyk iiiemieokirroz$ąer«y},  gadano  nim  i  pisano  w. wiel- 
kich miastach,  w  Poznania  i  w  Krakowie.  Miasia  co 
się  prawem  niemieckióm  rządsiły,  gotowe  by^y  cesa- 
rza niemieckiego  słuchać,  a  książęta  poniemczone,  ce- 
sarstwu też  przychylnie  się  okazywały.  W  tak  tru- 
dnym i  niebezpiecznym  razie,  niektórzy  książęta  i  bi- 
skupi gorliwie  kierowali  szkołanu.  Czuwali  tedy , 
aby  dziej.e  ojczyste  w  nich  wykładane  były.  Fisanp 
je  podówczas .  po  łacinie.    Wymagali  księżą  bidcupi  > 

aby  nauczyciele   uczniom  tłómaczyli  ję  ustnie  na  ję- 

< 

zyk  polski;  a  języka  niemieckiego  w  szkołach  na- 
kazali. 

Na  iUiai  zaś  w  owych  latach  Daniel  B;omanowioz, 
po  tylu  w  młodszych  latach  niedolach,  posiadł  nako- 
mec  spokojnie  HaUc?.  niewyczerpaną  .w  nim  łatwosp 
przebaczania,  uciszyła  burzliwe  bojary.  Zapewnił  on 
sobie  licznych  książąt  aż  do  Kijowa,  i  podupadły  Ki- 
jów wszedł  pod  jego  panowanie.  W  zatargach  swoich 
z  Polską,  zdobył  Lublin.  Lecz, mimo  tę  potęgę  Danie^ 
boM  nad  tern,  że  JULogołom  uniżać  się  musi.  Zamyśla 
oa  Ruś  wydźwignąó,  a  tym  końcem  przyrzeka  dwo- 
rowi rzymskiemu  ^dopdnió  wją.  Innocenty  IV  pa- 
pież, zsyła  legiata,  który  w  Drochiczynie  Ohełfladdm 
Da&iela  M.^óla  Ruskiego  ]iik:oronow,aJ  (roku  124^), 
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Hild  do  tej  korony  BłoBzny  wstręt  Dsiniel,  bo  nie  ko- 
ronaoyi  było  mu  potrzeba,  tylko  pomocy,  a  tój  sku- 
tecznie od  Dworu  Rzymskiego  nie  pozyskując,  zanie- 
choł  z  nim  związków,  szukał  raczej  cząstkowych 
z  postronnymi  łacinnikami,  z  Polską,  Krzyżaki,  Wę- 
grami. Tym  sposobem  przeminęło  to  królestwo  Ru- 
skie; a  tegoż  czasu  na  krótką  chwilę,  ukazało  się  by- 
ło inne  królestwo,  to  jest  Litewskie.  Rzecz  się  tak 
miała. 

Krzyżownicy  Niemcy  i  innego  narodu  ,  wspierając 
usilności  zakonów  Kawalerów  Mieczowych  i  Krzyża- 
ków, potężnie  wojowali  narody  pogańskie,  między 
Finlandską  odnogą  a  Wisłą  położone.  •  Oba  zakony» 
Mieczowych  i  Krzyżaków,  mając  jeden  cel  dzisdania, 
połączyły  stę  z  sobą  (w  1237  roku)  pod  jednego  Wiel- 
kiego Mistrza.  Łotwa  z  Kuronami  i  Prusacy,  prawie 
już  pognębieni  byli.  Podnosiło  się  państwo  zakonne, 
które  ludzkość  i  moralność  obrażało.  Okropny  ucisk 
i  niewolnictwo  j  rozpalone  stosy,  traciły  Prusaków. 
Świętopełk  książę  Pomorski,  czuł  podówczas  cały 
ogrom  niebezpieczeństwa  ze  strony  Niemiec:  chciał 
tedy  Niemców  Krzyżaków,  wśród  Lechii  osiadłych 
zgnębić.  W  tym  celu  wiązał  się  z  podbitymi  Prusa- 
kami, i  z  pogańską  Litwą  przeciw  Krzyżakom.  Pa- 
pież poruszył  na  stronę  zakonników  Europę,  i  ryce- 
rze pod  znakami  krzyża,  spieszyli  na  krucyjaty  czyli 
na  wojny  krzyżowe  w  pomoc  Krzyżakom.  Wszelako 
^wl^topełk  przez  ląt  kilkanaście,  nie  przestał  Krzyża- 
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ków  trapie.  Jeśli  niepodległości  Frosakoia  sie  odzy^ 
skał,  wyjednał  im  przynajmniej  nlgę,  a'  powściągał 
nagły  wzroet  zakonu.  Gdy  jednakże  nikt  przyszłości 
jak  on  nie  widziiJ:,  nie  miał  pomocy,  i  zakon  krzyżac- 
ki w  potęgę  Bię  mnożył.  A  najprzód  w  pogaństwie^ 
w  Prosiecli,  które  zwojowawszy,  sąsiadowsj;  z  Jadź- 
wingami  i  Litwą. 

Między  Prusakami  a  Euronami  była  Żmudź,  jakby 
wieńcem  do  dalszego  lądu  Litwą  otoczona.  Żmudź 
i  Litwa,  były  jednym  ludem;  .  a  chociaż  niesnaski  nie* 
kiedy  je  różniły,  jedenże  interes  pospolicie  wspólne 
dzianie  stanowił.  Litwa  więcój  od  pobratymczycb 
narodów  w  głąb*  lądu  pomkniona,  w  lasach  swoich 
dłużej  od  innych,  cichy  swój  byt  w  nieznajomości  pę- 
dziła. Nie  widać  było  różnicy  ludzi:  lud  wolny 
i  w  cdości  równie  biedny,  m^o  potrzebujący,  a  po- 
trzeby własnemi  siłami  opatrujący.  Związany  w  fa- 
miKi.e;  religijność  stanowiła  powszechniejszy  węzeł 
towarzyski.  Różne  rzeczy  miały  swych  bogów , 
a  przynajmniój  duchy.  Wajdeloci  kapłani  śpiówali 
ukazującą  się  sławę,  a  kapłan  Kriwe  był  niejako  wy- 
rocznią i  ojcem  ludu.  Występując  z  lasów  swoich  Li- 
twa, potrzebowała  wodzów,  którzy  byli  książętami 
albo  Kniaziami  w  ruskim  języku  nazywani;  lecz  czas 
aiejaki  dowództwo  to  było  dorywcze,  było  czą8tko<« 
we,  tak  iż  nieraz  Wielkie  Księstwo  do  całego  narodu 
i  kraju  rozciągało  się. 
6dy  nadsze<U  ten  czas,  że  Litwa  dosiadła  małych 
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a  skoryeh  kom  sWoick,  i  pooeęłft  się  rozpędzać  po 
Uwi  (od  roKu  11813),  J)rzepażąjąo  odgłosem  sw^'  trąb- 
ki i  łupieżą  do  tatar^ki^  podobną;  kiedy  nadszedł 
czas,  w  którym  ^zniewolona  była  silniej  niż  kiedykol- 
wiek zakopciałych  chat  swoich  bronić:  wtedy  z  po- 
czątka  żywy  eatuzyjazm  poryi^ając  w  wielkiej  ilości 
gmin  narodu,  nie  odróżniał  pojedynczych  osób,  poje- 
dynczych bohaterów,  ponieważ  w  takiem  uniesieniu, 
wszyscy  są  równie  dzielni.  Tym  zapędem  pierwotnym 
prędko  dozni^  napadków  zadnieprow^de  strony 
i  granice  Nowogrodu  Wielkiego.  Już  te  napaści  były 
w  swej  mocy,  gdy  najazd  Tatarów  ułatwił  Litwie 
trapić  Rusinów.  Bingold  był  jednym  z  książąt,  czyli 
wodzów  litewskich,  który  w  Litwie  między  Rusinami 
szukał  panowania  i  państwa,  a  przesiadywał  w  Kier- 
nowie  nad  rzeką  Wilgą.  Po  jego  zgonie  Mendog 
czyli  Mindowe,  dzielnie  na  czoło  wcgujących  wy- 
stąpił. # 

Jego  synowoowiei  Towciwił,  Wikind,  Erdziwił, 
Montwiłłowicze,  podbijali  Połock,  Witebsk,  Smoleńsk. 
Pdzdabywali  te  wielkie  Ruskie  miasta,  rzeczypospoli- 
te  czyli  księstwa,  w  których  przez  ochrzczenie  się, 
przyswoili  się  Rusi.  Stryj  ich  Mindowe,  mąż  dzielne- 
go ramienia,  nie  mniej  koło  Słonima  i  Nowogródka 
Ruskich  ziem  pozdobywawdzy,  chciał  być  sam  jeden 
wielkim  książęciem  Litwy  i  Żmudzi,  a  tem  wielką 
część  ludu  obrażał;  chciał  sam  jeden  być  panem  zdo- 
byczy, stawał  się  przez  to  dla  pokręwnyoh  niebeapie* 
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(mpAy.  dopuścił  fiłęl  pomórdtywrunia  niektó^ch,  a  tóm 
synowców,  którzy  n«  kniaaSów  Uaskieh  wyszli,  obra- 
zi Niemnlcj  przeciw  niemu  byli  Krzyżacy  i  Baniel 
król  Rusi.  Razem  przeciw  Mindowe  Obruszały  si^^ 
narody,  książęU  i  państwa.  Daniel  w  traktaty  z^Ktży- 
żakami  wchodząc,  poruszył  książąt  Tusko-litewfekiclr, 
Miodowa  synowców,  poruszył  Jadźwingi,  Żmudź 
iKurony.  Mindowe  potracił  Słonim,  Wołkowysk,  którcr 
Baniel  pobrał.  Zewsząd  przycisniony,  szuksił  środków 
podźwignienła  się,  traktował  z  Krzyżakami  i  da  dworu 
B-zymskiego  odwołał  się.  Przyjęcie  chrztu  umniejszy- 
h  nm  nieprzyjaciół,  wyjednało  mu  od  Innocentego 
17  koronę  Królewską,  był  w  Howogródku  koronowa- 
ny (1252  roku),  i  fundował  Biskupstwo  Litewskie. 
Lecz  nowe  tytuły  i  traktaty  zbytecznie  go  poniżyły. 
Pomimo  układów  z  dworem  Rzymskim,  wdawali  się 
w  sprawy  Litwy  Krzyżacy,  stawali  się  w  jego  czyn- 
nościach przeszkodą  i  pod  rozkazy  swoje  podciągali. 
Zniecierpliwiony  Mindowefzucił chrześcijaństwo,  szu- 
kał sił  pogańskich. 

Z  nim  jak  z  królem  pogańskim,  ruszyła  się  Litwa 
i  Żmudź,  wzięli  lanię  do  broni  Prusacy  (1261  roku), 
poruszyli  się  Kuroni  i  ŁotWa,  i  Jadźwingi  zniewoleni 
walczyć.  Mindowe,  jako  Król  Litewski  i  Pruski,  go- 
ścił w  Prusiecb,  a  łupił  Inftanty,  Mazowsze,  Smoleń- 
Bka,  Czernichowa  i  Kowogrodu'  WielHielgo  ziemie.' 
Tworzył  ffld  siebie  i  następców  na  pańitWO  LitewAie. 
^zi^lo  si^t^  i  chrześcijaństwo   do   czynniegs^eg^ 
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działania.  Ogłoszone  wyprawy  krzyżowe  wspierały 
zakonników,  papież  podarował  był  Polakom,  podda- 
jących się  im  (roka  1253)  Podlasian  Jadźwinga^ini  na- 
zywanych; lecz  gdy  Krzyżacy  na  to  nie  zważają, 
a  Miadowe  Jadźwingów  do  broni  nagli,  sprzymierzy- 
li się  przeciw  nim,  Bolesław  Y  Wstydliwy  z  Danie- 
lem i  Jadźwingowie  wojowani  byli  (12d8  r.).  Daniel 
z  tego  korzystaŁ 

W  takim  stanie  były  okolice  bałwochwalcze,  tak 
dwa  królestwa  łacińąkie  na  Rosi  i  Litwie,  na  krótką 
chwilę  zabłysn^  i  tak  w  roztargnienia  i  w  ogniu, 
okolice,  tworzącego  się  państwa  Litewskiego  trwały, 
gdy  Daniel. znowu  wydżwignąć  się  z  pod  jarzma  Ho- 
golskiego  usiłując,  wyzwał  ich  z  ich  step  i  hord.  Bo- . 
ku  1260  pod  wodzą  Teleboga  i  Nogaja,  wpadli  z  Busi 
Czerwonej  do  Polski  Mog(^owie  przez  Zawichost 
i  Sandomierz,  a  dzieląc  się  na  różne  szlaki  i  w  ró- 
żnych okolicach,  ponowili  przed  dwudziestą  laty  do- 
pełnioną łupież.  Kraków  jeszcze  raz  spalony,  Bole- 
sław Wstydliwy  jeszcze  raz  z  Polski  ujeżdżał.  Do- 
p^niwszy  swego  Tatarzy,  odwrócili  się.  Nieraz  po- 
tom od  Mogolskich  Tatarów  nawiedzana  była  Polska, 
okolice  Kijowa,  Wołyń,  Podole  i  Ruś  Czerwona:  te 
atoli  nawiedzania,  nie  były  już  tak  dalece  straszne 
jak  pierwsze.  Jedność  Wielkiej  Hordy  chwidta  się, 
a  wkrótce  zupdnię  na  kilka  osobnych  się  rozerwij. 

Nieszczęśliwy  naród  Jadźwingów,  na  Podlasiu  sie* 
diąey,  miotany  mepoczciwością  Krzyżaków,  niędbal- 
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sfwem  PoIatW,'  wdzierańiela  sięKiisi,  jiikitilgis  Li- 
twy  wstrętem,  wszystkim  sąsiadom  sta^^^ał  sio  iie- 
nieprzyjaznym.*  Przyszło  za  Bóleeftawa"^stydli'^6go 
do  osfatnich  ż  niin  bojów.  Prźełainany  naród  Jadź- 
wingów, '  przez  rycerstwo*  polskie  pranie  wytępiony 
został.  Ta  cźęsć, '  którą  Podlasiem  iiazwano,  prawie 
wyludniona,  powoli  pólskiemi  lub  ńiskidmJ  osad&mi 
zaludniała  się.'  Reszta  Jadź^mgów'  iiarodu  z''Śiedli8k 
swoich'  ttoŁodząc,  sctrotiiła  tóę  do  Litwy.-  Północna 
zaś  cfcęsć;  pod  iiiizwiskiem  Śtidawii^  jitzez  Krzyżaków 
zachwycotią  ssosWa,  a  ^  cfżęsći  pozostała  przy  Li- 
twie. ' 

Po  fc^onie' Daniela  (1266'tólai),  jego  ^iaństwo  w  J)o- 
dźiał  poszło.  Halicz^,  i  najznamienitsza  jego  c2ęś6  po- 
siadł  pokrewny  Sl/^arho,  cielce  ód  Danida' miłoWany • 
Ten  związał  się^ź  Litwą  i  tźtfgnął  na  Polskę.  TT  rfceki 
Pieti  (1266' Toku)  walną  stracfl  bitwę.  "Wcześniój  nie- 
co żyć  przestał  "Mindowś.  Obraził  on  Dbumunta  ksią- 
żęcia  Zanalś?ótw»Kiego,  wydzierając  mu  żonę.  Dou- 
munt  tmie&fimy  zemstą  znalazł  pomoc,  i  zabił  Mindo- 
we  (1263  T.))  /zacisóm  Litwa  wpadła  w  pewny  odmęt, 
zawB2}^' jediiak  czai  j^zcze  niemały,  głótrną  j6j  mfocą 
był  ten  fehafiiktet  Bałwochwalczy,  który  utreymyWal 
znclcżeiiiiB-MlndóWfe.'  Gs^uchońcy,  Finlandowie,  Lapo- 
iii;TiMęltlil  przed' broniąkrzyż^óWTiikóW'.  Łotwa  z  Ku- 
ronami/ Pihisacy' i  Stidiwi  nie  oótali  się  przemocy. 
Ostatni' ^  Europie  "  j^rzytułek  starodawnego'  bałwo- 
chwalstwa'ustępował  kroku,  i  traciły  z  jego  upadkiem 

P2i«j«  Fol,  ^ 
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swą  piepodl6{^o6ć  ludy.  Jedna  Litwa  w  tym  trudnym 
razie,  dała  ekuteozny  opór.  Do  niój  jednój  zacieśniła 
się  obroiia  niepodległości  bałwpchwalozój.  Im  cia- 
śni^szę  obręby,  im  trudniejsze  położenie,  tóm  tęisze 
ukazało  się  .działanie.  Wprawdzie  zbiegały  się  niedo- 
bi^  Prusaków  i  Jadźwingów;  lecz  rosło  bałwoohwid- 
cze  samych  mieszkańców  serce,  zewsząd  krWjawym 
bojem  od  sąsiadów  oddzielone.  Zjedna  tylko  Rusią 
większego  zawikłania  Litwa  uniknąć  nie  mogła;  awy- 
żój  pomknioną  w  narodzie,  r^kim  kijdtura,  wyżerała 
,wpływ  na  dzielnym  a.sij^r^lwyni^  ^twy  u^l^i^  Po- 
trzebowała Ruś  obrońców,  miannowicie  od  Niemców, 
potrzebowały  miasta  obrojiców,  gdy  na  ich  p^awa  na- 
stawfno;  Litewscy  wojownicy  chętnie  stc^wąli  się 
obrońcami,  a  niekiedy  i  państwo  Litewskie,  to' jest 
Wielki  Książę  Litewcl^,  gotów  był  dawać  pomoc.  Po- 
drosła zdobyczami  Litwa,  z  ruskim  obeznawała.się 
.  obrządkiem,  z  narodem  ruskim  pokręwuiła. . 
,  'Śmierć  Hendoga  albo  MindoWiO),  yryzywwi  pomstę. 
Doumunt  uciekł  do  Pskowa,  i  był  z  dziolnóm  Litwy 
rycerstwem,  tego  miasta  obrońcą  (od  roku  4^66  do 
1299).  Lmi  mściwyi^^orden^  ginęli.  Wystąjpił  mści- 
cielem syn  Mindowe, ,  Wcg^ę^  ^^W  ^Y^  zakoimi- 
kiem.  Wyzwała  go  do  tego  lue  chęć  panowania,  ale 
jedynie  obowiązek,  pomsty.  Leoz  na  tój  poniście  się 
nie  skończyło.  I^at  20  od  zgonu  Mindowet^  rozerwana 
była  Litwa  bratnią  niezgodą,  i  zakrwawiona  mordami. 
Wojsiełko  niedługo  pożył, i zabity iff  Wlodzinuerzu 
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przeK  Lwa  Danielowicza.  Trojden  (roku  1283)  i  inni 
książęta,  czy  wodzowie,  podzielali  się  grodami:  Kier- 
nowem,  Erewem,  Trokami,  Nowogródkiem,  Słonimem, 
i  innemi.  Bili  się  oni  z  Kasinami,  Tatarami  i  Łacinni- 
kami.  Zamęt  taki  wyjaśniać  się  począł  (około  r.  1283) 
z  panowaniem  Lutuwera  i  syna  jego  Witensa,  który 
w  dzielną  bi^wochwalczą  dłoń  swoje  uchwycił  Min* 
dowa,  dla  sąsiadów  dolegliwą  politykę. 

]fa  Rusi  Czerwonej  tymczasem  pomarli,  stary  Wa- 
silko  i  Swarno:  korzystał  z  ich  śmierci  Lew  Danielo- 
wicz,  posiadał  obszerne  od  ujścia  Dniestru  i  brzegów 
morza  Czarnego  do  Sanu  rozległe  państwo;  ale  nie 
miał  mocy  ojca  swojego.  Za  niego  podrastały  miasta 
i  miasto  Lwów  stanęło.  Po  zgonie  jego  dzieci,  przez 
spokrewnienie  się  z  książętami  Mazowieckiemi,  cała 
Hus  Czerwona  dziedzictwem  spadła  na  książęcia  Ma- 
zowieckiego. 

Tak  tedy  w  długiem  panowaniu  swojem  Bolesław 
Wstydliwy,  kardzo  liczne,  rozmaite  i  wielkie  wypad* 
ki  na  świecie  widział.  Jeżeli  jednak  nad  Jadźwingami 
i  Rusią  odniesione  były  zwycięztwa,  to  nie  było  dzie- 
łem Boleidawa  Y,  ani  polepszyło  stanu  Lechii.  Bole- 
rfaw  V  był  nieczynny,  serca  małego,  pogardę  ściąga- 
j^ego;  bawił  się  polowaniem,  a  frymarczył  niespra- 
wiedliwemi  wyrokami.  Lechija  zaś  sama:  już  nie  do- 
piero między  Piastów  podzielona,  i  przez  wzrosłe  mo- 
żnowładztwo zatrzaśnięta,  za  długiego  panowania  Bo- 
Iwlawa  Wstydliwego  i  jego  następców,  widziała  ztąd 
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\irynikający  powszechny  zamęt,  do  najwyższego  do- 
chodzący stopnia.  Książęta  Śzląscy^  Wjelkojpolscy 
iMązowieccy  z  KujawskimL  rozradzaiąc^się  idzieląc  się 
wydziałami,  drobnieją, porównani  z  .przemożnymi woje' 
wodami,  kasztelanami  i  biskupami  w  niedostatku  zasta- 
wiali  ziemię;  między  sobą  powasnieni,  wyprowadzali  do 
boju  kilkuset  na  kilkuset  ludzi,  słabość  swoje  niekiedy 
zdradami,  lub  podstępami  popierali:  ugody  i  przysięgi 
łamane  okrywsJy  kraj  zdrożnosciami  i  znis^czemem. 
Obok  książąt  Piastów,  prócz  książęcia  Pomorskiego 
na  Gdańsku,  nie  podnieśli  się  inni  urzędnicy  do  pano- 
,  wania:  ale  w  ol)Owiązkach  swoich,  w  posłirozeństwie 
zmienni,  przerzucali  rozrodzoną  w  liczne  głowy  krwią 
Piastów.  Jedność  .wszędzie  z  klubów  swoich  wyru- 
szona.  Dawna  narodu  i  państwa  spójnia  rozprzęgac 
się  zdawała. 

Kiedy  więc  Bolesław  WstydUwy.  panowawszy 
bardzo  długo,  lat  przeszło  50,  bezpotomnie  zszedł  ze 
świata  (1579  roku),  następca  jego, .  najbliższy  z  trze- 
ciej linfi  Krzywoustego  potomków  dziedzic,  Leszek 
Czarny,  znalazł  się  w  przykrem  położeniu,  a  fiecmja 
w  coraz  opłakańszym  stanie. ' 

Urządzenie  i  odnowienie  żup  solnych  w  Wieliczce 
i  Bochni,  za  panowania  Bolesława  Wstydliwego,  daiy 
powód  do  bajki,  że  jakoby  za  jego  czasów,  te  żupy 
pierwszy  raz  były  odkryte,  ^ 

LESZEK  CZARŃT,  (1279—1289  r.) 

u ai^tąpił  po  Bolesławie  Wstydliwym  na  monarcbij^' 
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oraz  księstwa  Krakowskie  i  Sandomierskie,  Leszek 
Czarny,  z  książąt  Kujawskich.  Podobał  sięiKrakpwia-  ' 
nom,  i  znalazł  w  nicK  do  siebie  przywiązanych,  bo 
się  po  niemiecku  nosił.  Lew  Romano wicz  książę  Ru- 
ski, z  Łirwą  i  łatarami,  zniszczył  ziemię  Ltbelską 
i  Sandomierską.  Leszek  zaszedłszy  iin'  drogę  u  wsi 
Goślice,  o  dwie  mile  od  Sandomierza,  pobił  ich  na 
głowę,  i  wetując  straty  poniesione,  wkroczył  w  księ- 
stwia  Ruskie,  i  iż  do  Lwowa  je  spustoszył. 

W"  następnym  roku,  próżne  i  daremne'  oblężenie 
Wrocławia,  ńla  uwolnienia  pojmanych  prżeź  podstęp  ^ 
Henryka  IV,  zwaneg^o  Probus',  książąt  Sżląskioh, 
skońcśiyło  się  na  spustoszeniu  okolic  Wrocławia.  Zwy- 
cięzWo  przy  rzece'  Narwi'  (1282  r.)  nad  Litwą ,  która 
spWtos^^ła  zifemię  Lubelską*,  położyło  tamę  dalszym'' 
napadom  na  ćfeas  tylko  krótki,  bo  zatargi  z  księciem 
Mazowieckim  Konradem  II,  od  niektórych  panów,  dó 
Krakowa  na  tron  zaproszonym  ,  wznieciły  wojnę  do- 
mo^J  a  iJa' Litwie  otworzyła  'drogę  do  z'wykłych  na- 
jazdów.' 'TStarży  poi  sa'ii  ltrak6V4pU8toszyii,  w  lat 
kilka  potem,  kraj  cdły,  przynitisiwszy  Leszka  Czar- 
negoj  tóukaSJ^prz^rfołku  w  Węgrzech, '(1287  r.)  Spii- 
stoszbiia  cała '  M^łopolskk  utraciła  niezmierne  mnó- 
stwo ludu. '  Spustffśzljiia  ćałźi  Małopolska  utraciła  nie- 
zmierne mnóstwo- itiiu.  Po  odejściu  TataWw,  głód 
siiraszny"  i  mótbwe  powietrze  pańowsJy-.  Leszek  z4ś 
powrŚci^i^zf'  iś'1^ęgi&,''zainyBlał'  prześladować  Koń-  - 
rada  'Mks"4źędaHa4owieokiegó;   ' Ńie' przyj ęUwięi 
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na  pospolite  ruszenie  Krakowianie  i  Sandomierzanie. 
Ruszyli  się  tylko  Sieradzanie,  lecz  zniósł  ich  Konrad 
II;  a  po  tej  klęsce  w  roku  następnym  (1289),  nnaarł 
Leszelc  Czarny  bezdzietny,  zostawiwszy  Łecbiję 
i  monarchiję  w  największem  zamieszaniu. 

Zi31I]C8ZANIS. 

Po  zmarłym  bezpotomnie  Leszku  Czarnym,  jego 
brat  Władysław  Łokietek,  z  Książąt  Kujawskich  Sie- 
radzki, był  najbliższym  tronu  dziedzicem:  lecz  znale- 
źli się  różni  ze  starszych  lin^  pretendenci.  M^opolanie, 
to  jest  Krakowianie,  Łublanie  i  Sai^domie^zanie,  za 
przewodem  Pawła  z  Przemankowa  biskupa  Krakow- 
skiego, obrali  sobie  za  pana,  Bolesława  księcia  Mazo- 
wieckiego na  Płocku,  który  przybył  do  Krakowa, 
i  miasto  z  zamkiem  obji^.  Ale  mieszczanie  krakowscy 
Niemcy,  zwłaszcza  rzeźnicy,  obawiając  się  ,  żeby  ęię 
nie  mścił  Bolesław  na  nich,  za  Idótnią  jaką  niegdyś 
z  bratem  jego  Konradem  mieli,  potajemnie  Henryka 
Probusa,  książęcia  Wrocławskiego,  do  rządów  wezwali 
otworzyli  mu  bramy  i  do  miasta  wprowadzili.  Bołedaw, 
który  się  był  do  Krakowa  bezbronnie  wybrał,  nie  ma- 
jąc w  nim  bezpieczeństwa,  uszedł  do  Sandomierza, 
a  ztąd  wyjechał  z  gniewem  do  Mazowsza.  Mtdopola- 
nie  przeto  poddali  się  Henrykowi  (1290  r9ku). 

Ledwo  Henryk  wyjechał  z  Krakowa  do  Wrocławia, 
powstał  przeciwko  niemu  potężny  wspó&awodnik,  Wła- 
dysław, brat  Leszka  Czarnego,  dla  drobnej  postaci  Ło- 
kietkiem przezwany,  mąż  odważnego  serca,  dzielnego 
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nmyfla^  przytonmości  w  przygodach.    Miał  Eokietek 
dosyć  sił  sam  z  siebie  przeciwko  Wrocławskiemu, 
Z  działu  ojcowskiego  trzymał  ozęśó  Kujaw  z  Brze- 
ściem.   Zabrał  Mazowieckim  ziemię  Gostyńską;  wziął 
po  Ziemomysle  bracie,  bądź  wyzutym  z  dzielnicy 
swojej  za  ligę  z  Krzyżakami,  bądź  po  jego  śmierci, 
Inowrodaw;  a  po  Leszku  przypadło  nań  Sieradzkie 
bięstw^o.  Wspierali  jego  przedsięwzięcia  książęta  Ma- 
zowieccy,   z   książęciem    Łęczyckim    Kazimierzem, 
wo8obach  swoich;  nadto  Mestwin  Pomorski  i  Prze- 
my^w  Wielkopolski,    podesłaniem    wojska,    mając 
w  nienawiści  Szląską  liniję,  jakoby  już  obcą,  dla  przy- 
wiązania  się  do  Niemców,  a  niechęci  ku  swoim.  Z  ta- 
tową potęgą  Łokietek  zwyciężywszy  Szlązaków  pod 
Siewierzem,  Skałą  i  Swiątnicą,  udał  się  do  Krakowa^ 
gdzie  od  biskupa,  panów  i  szlachty  przyjęty  i  książę- 
ciem Krakowskim  ogłoszony.     Tak  szczęśliwe  rozer- 
wanego dotąd  kraju  pod  jedno  berło  łączenie  się  w  oso- 
bie Łokietka,  niedługo  trwało.   Henryk  Probus  uczy- 
nioną sobie  od  mieszczan  krakowskich  Niemców  na- 
dzieją wsparty,  wysłał  powtórnie  wojsko.    Podeszli 
Szlązacy  tak  nagle,  i  tak  cicho  pod  miasto  w  nocy,  że 
się  Łokietek  spodziewać  nie  mógł.     Otworzyli  mie- 
szczanie bramy.     Wszczęła  się  trwoga  i  zamieszanie. 
łiOkietek  uszedł  do  Franciszkanów,  po  franciszkańsku 
przebrany  z  muru  się  spuścił  i  umknął  do  Kujaw. 
Tymczasem  Szlązacy  wysiekłszy  bez  braku,  lub  w  nie- 
wolę zabrawszy  tych  wszystkich,  którzy  Łpkietkpwi 
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sprzyjali;  obrócili  się  na  ich  włoecL     Psw^  z  Prze- 
mankowa  bidnip  Krakowski,  głowa  partyi  kujawskiej 
pojmaDy.   Gwałty  i  prześladowania  szlązackie  trwały 
dotąd,  póki  Krakowianie  nie  przyznali  powtócnie  pań- 
stwa Henrykowi  Wrocławskiemo.    Ale  Henryk  nieo- 
becny na  obn  tych  wyprawach,  leżał  w  donin  ciężką    I 
chorobą  złożony  od  kilkn  miesięcy,  i  wkrótce  potem 
(1290  roka  czerwca  23)  życia  dokonał,  a  nmierając^ 
księstwo  Krakowskie  dziedzictwem  przekaz:^  Prze- 
my^wowj.  W  tymże  czasie,  wdowa  po  Leszku  Czar- 
nym  Gryfina,  zmyśliła  była  testament  nięboi^zczyka 
męża  swojego,  jakoby   on  przekazywał  monarchiję 
Polską  królowi  Czeskiemu.  Choćby  rzeczywiście  były 
takie  przekazy,  nie  mis^by  żadnej  wagi;  ale  Wa- 
daw  król  Czeski  stanął  w  liczbie  pretendentów. 

Tym  sposobem,  trzech  było  o  monarchiję  Polską 
ubiegających  się:  król  Czeski  Wacław;  Władysław 
Łokietek,  który  od  czasów  Kazimierza  Spirawiedliwe- 
go  prawo  swoje  upoważnione  miał;  naostatek  Przemy- 
sław, z  linii  starszej  Piastów,  z  potomków  E^2iywou- 
stego,  po  zrzeczeniu  się  praw  swych  starszeństwa  li- 
nii  Szlązkiej^  najpierwszy  dziedzic. 

_  'fi  * 

Wciągu  tej  kolei  klęsk  .i  rozerwania,  podzielała 
ejdnak  Pplska  pjowszechnie  w  chrześcijaństwie  po- 
dnoszącą ^się  żywość  i  dzisJalnośó  ludzką;  podzie- 
lała równie  podnoszące  się  uczucia,  i  światio  i  kul- 
turę.  Charakter ,  narodowy,  zawsze  łatwy  do  na- 
śladownictwa, ale  nie  ua^y  i  łagodny,  nie  ppuszoziJt 
&wój  narodowości.    Wszystkie  wydarzone  zdrożnośoi 
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w  Gzynnosciacl^  na^dowych,  i  licznych  książąt  panu- 
jących, nie  ukiazaŁy  się  tak  srociemi;  i  ostremi.  jak 
M  innych  W  Europie  narodów.  Jak  po  innych  stro- 
nach w  Europie,  tak  i  pomiędzy  Piastami  znale;^li  się 
książęta  memało  wpływający  na  ulepszenie  losu  kra-  . 

jowego,     rojsnosili  oni  różne,  uciążliwe  opłaty  i  oby- 

'  •       ~  '  ' '  »        '  jf  '  '      '         '        " 

czaję,  starali  się  podnosić  miasta.  Ściągał  się  do  kraju 

Polskiego  mnogi  lud  ondzozięmczy,  a  mianowicie  nie-  . 

miecki ,  ożywiał  handel  i  rzemiosła.     Miasta  i  wlopci . 

swobodami  i  prącą  zakwiijy.^  Miasta  pozamieniały  się 

w  rzepzpospolite  ^   ]«rzrastaiy  .  i    kraj    obronnięjszym . 

wśród  powszechnych  klęsk  czynić  poczynały. 

Niepodlegli  między  sobą  książęta  Piastowie,  zawsze 
jednak  pierws?ę^two  ji^pnarsz^  przyznawali,  i  miasto 
Kraków  rozerwanej  monarchii  stolicą  było.  Tym  spo- 
soben^  utpzyi^iywajff,,  sip  fifa^ł^lf^  jedność.     Wszelako 
jedność  ta  )yi^f^  |by^^p;ip5^nahierarchiją  duchowną: 
gdy  bis^Ł^pów  dyjpc^yie^  2.yp^2ąkB  były  ściślą  z  ar- 
chidyjecę^syj^igfl^^gpj^c^^^i  ^t^ztio  było.dnjgą  mo- 
narchii poląfciej[.^stfjlicji^,  ?]fĄ<^  arcybiskup  do  wszyst- 
kichkąiąi^^ti  dc.^pijarfli^y,  w.^^ria^OTyie  ,przęmąwiai, , 
Stajr^ęp^  biskifjgy  i  di^jąjfowieńst^wa,  jednostajnie  po 
^8zy^j;l^^^h^,^i^i(^ct;^ach,.  e4ulf:aQyja.i  szkody,,  ile  być;, 
mogło  iift^PY?^,^?^>  ^  stanie  dolwrym^utrzyiąywane,. 
Tym^  sposobem   wśród  rozerwania,   jedność  narodu 
mocniejsŁycn  posad  nabierała,  a  wzmacniające  się  klę- 
BKi,  wznięcswy  już  uczucia  życzące  powrócenia  do  ctą- 

iosci  1  porządku.  , 
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Właśnie  w  Łych  czasach,  roku  1294  poległ  był  w  bi- 
twie przeciw  Litwinom  Kazimien  ksiąię  Łęczycki, 
a  brat  jego  Łokietek  księstwo  j^o  zająŁ     Mestwin 
książę  Pomorski,  syn  Swiętop^^a,  umierając ,  oddał 
Pomorze  i  Gdańsk  Przemysławowi;  przez  to  Przemy- 
^w  stawał  się  najmożniejszym.  Umarł  i  Konrad  Ma- 
zowiecki, a  księstwo  brat  jego  Bolesław  odziedziczył. 
Tym  zbiegiem  w  jeden  rok  potrójnej  śmierci,  postać 
Polski  odmieniać  się  poczynała.  Prócz  Szlązka  i  czte- 
rech drobnych  książąt  na  Kujawach ,  Polska  znalazła 
się  w  ręku  trzech  potężniejszych:  Bolesława,  Łokiet- 
ka i  Przemydawa. 

PRZEMYSŁAW,  (1295—1296  r.) 

Myślał  Przemysław,  między  trzema  współnbiegają- 
cemi  się  najpotężniejszy,  o  koronie  i  odezwania  się 
z  prawami  swemi.  Przychyliły  się  do  tego  życzenia 
narodu.  Zjechali  się  do  Gniezna  biskupi  Łechii:  Kra- 
kowski, Kujawski,  Poznański,  Wrocławski,  tudzież 
wiele  baronów  Wielkojpolskich,  i  arcybiskup  Gnie- 
źnieński Jakób  Świnka  koronował  i  namaścił  Przemy- 
sława, wraz  z  żoną  jego  Ryksą,  córką  Waldemara 
króla  Szwedzkiego,  dnia  26  czerwca  1295  roku. 

Pierwszem  staraniem  nowego  króla  było  ugłaskać 
przez  poselstwa  umysły  innych  pokrewnych  książąt, 
którzy  zazdrościć  by  mogli  jemu  tój  dostojności.  Za- 
jął się.potem  sprawami  Pomeranii,  na  którą,  zwłaszcza 


OB  ROCT  1139—1333.  139 

na  miasto  Gdańsk,  czychali  Krzyżacy  i  Brandeburscy 
margrabiowie;  ob  warowi^  miasto  i  zamek  Gdańsk., 
Niedługo  jednak  cieszył  się  państwem  Przemysław, 
ponieważ  w  siódmym  panowania  miesiącu,  przez  zdra- 
dę Ottona  i  Jana  margrabiów  Brandeburskich,  zazdro- 
snych wzrastającej  jego  potęgi,  w  Rogoźnie  (we  środę 
popielcową  6  lutego  1296  r.)  w  nocy  oskoczony  za- 
mordowany został.  Wieść  niosła,  ię  Niemcy  mieli 
w  spólnictwie  tego  zabójstwa  niektórych  z  familii  Za- 
lębów  i  Ifałęczów,  niechętnych  Przemydawowi,  że 
wzrastające  ich  z  bogactwami  zuchwalstwo,  myślał 
ukrócić.  Nawet,  do  czasów  Kazimierza  Wielkiego, 
potomstwo  tych  domów,  ani  w  szykach  rycerskich 
Btawać,  ani  snkien  szkarłatnych  używać  nie  mogło. 
Lecz  dzielność  i  męztwo  tychże  podczas  wojen  ru- 
skich ,  znowu  ich  do  dawniejszej  sławy  przywróciły. 
Kzecz  uwagi  godna,  iż  dom  wspomnionych  margra- 
biów Brandeburskicli  Anhalt,  z  linii  Alberta  Niediwie- 

» 

dzia,  lubo  jeszcze  w  życiu  dwanaście  głów  n^ęzkich 
liczył,  w  przeciągu  jednak  lat  dwudziestu  kilku,  zszę^ 
bezpotomnie,  zostawiając  n^argrabstwo  na  zabór  in- 
nych. 

Przemydaw  zostawił  jedne  tylko  córkę,  in^eniem 
Ryksę  czyli  Elżbietę,  która  się  Wacławowi  królowi 
Czeskiemu  w  mi^eństwo  potem  dosti^a,  wtedy  kiedy 
Wacław  królem  Polskim  zosts^.  Z^<^  śmiercią  Przemy- 
sława wygasła  linija  męzka,  od  Mieczysława  III  Sta- 
rego idąca;  a  Władydaw  Łokietek  bez  trudności  objął 
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Folskę  czyli  Wielkopolskę,  Pomorze,  Sieradz,  Łęczy- 
cę  i  Krakowskie  z  Sandomierskiem  czyli  Małopolskę. 
Od  zgonu  Krzywoustego,  nie  widziano  tak  rozległego 
w  domu  Piastów  panowania,  jakie  różnym  zbiegiem 
okoliczności  połączył  i  posiadał  Władysław  Łokietek, 
uznany  za  monarchę  od  wszystkiego  ludu  Lechii,  od 
ujścia  Persanty  i  Wisły  do  gór  !Earpackicli.  Cieszono 
się  że  tolskie  królestwo' na  no wo  bówstaje.  Lecz  i  tej 
pociechy  niedługo  "było.  Wielkością  i  szczęściem  opo- 
jony  Łokietek,  zaniedbał  się ,  zalegał  pole,  nieustają- 
cych klęsk  nie  wstrzymywał.  Juz  liiemało  ziem  Pol- 
ska  utraciła;  całą  okolica  Lubuska,  po  większej  czę- 
ści liUzacyja,  przez  zastawy  i  grabież  niemiecką,  od- 
padły, ifargrabiowie  Braridebursćy  nieustannie  za- 
jezdźaii  ŚJantok  i  Drezdenko  z  powiatami, '^ołó  rzek 
Drawy  i  Iny. '  Teraz  zas  książę  Pomorski  na  Szczeci- 

'     ^1  '  'Ml'"  '  •iij/'  •  '  (  >•' 

nie,  niegdyś  wierny  Polsce  nołdownik,  napadł  na  Po- 
meraniję  kaszubską  czyli  gdańiskąj  i  część  jój  opano- 
wał:.'Zbity  Łokietek,  zdopycz  lę  niu  prżyznai.'  Obra- 
zu tern  Wieikopóląnów,  którzy  niespodzianie  wezwali 
na  króla  Wacława  Czeskiego',  z  dawna  różne  waro- 
wiae  miejsca  osadzone  irzyinającego.  Próżne  były  Ło- 
kietka prośby,^  odpadło  od  niego  nagle  serce  narodu, 
opuścił  kraj' jak  tidącz.' '  Wacław  koroncwął  się  kro- 
lein  Polskim' (1300  roku),  '"!     '  '  .' ; 
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WAtlEAW,  (iSOO— 1305  roku). 

Po  kóronacyi  wkrótce  Wacław  poślubił  w  Poznaniu 
Ryksę,  córkę  jedynaczkę  Przemysława,  a  objąwszy 
rząd  nad  Polską  i  Pomeranią,  w  głównych  i^amkach 
Czechy  swoje  dla  bezpieczeństwa  osadził,  ji  wysfa- 
Z  wojskiem  Henryka  z  Lippy,  barona  Czeskieffo,  na 
opanowanie  miejsc,  które  jeszcze  pod  posłuszeństwem 
Łokietka  zostawały.  Poddawało  się  wszystko  Wacla- 
wowi,  w  Sieradzkióm  nawet  i  Kujawach  dziedzicznych, 
tak  nagle,  że  Łokietek  w  pośrodku  tysiącznych  nie- 
bezpiećzeóstw,  do  Węgier  uchodzić  mueiał.  zostawszy 
z  króla  tułaczem.  Odetchnęła  Polska  pod  ostrą  wła- 
dzą  cudzoziemca.  Odzyskała  Lublin,  dotąd  od  lat  pięó- 
dziesiąt  siedmiu  przez  Riis  trzymany.  W  związku 
z  Czechami,  sąsiadom  szanować  się  kazała,  pieniędz- 
mi czeskiemi  <  źiaisilała  się:  W&ołtiW  borwieid  grosze 
czeskie  do  Polski,  wprowadził,  które  potem  w. całej 
Polsce,  a  mianowicie  w  Krakowie  kurs  olrzymały, 
tak  dalece,  iż  w  publicznych  umowach'  nie*  inaczej 
tylko  na  grosze  pragskie  *i  kopy  rachowano.  Zamiesz- 
ki węgierskie,  do  których  Wacław  wplątsJ  się,  popie- 
rając syna  swego  Walcława  na' tron  Węgierski,  nie 
dały  mu  czasu  myśleć  o  Polsce;  zbudował  jednak  tia 
granicach  węgięrskicli  miasto  nowe  Sandecź,  wmury 
też  zabudowsi  Kraków.  ;  ' 

Krótkie 'Wacława  panowanie  ijegó  starostów  tzą- 
^Y)  l>yły  wielką  dla  narodu  nauką,  a  większą  dla J^jft- 
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wukweiwte  lalo  do  Rzymu  1300  it^u,  rozmyslśł  nad 
»w«Mi  Uędami  i  nad  niedolą,  którą  go  Opatrzności 
dotknąć  podobało  się.  Wracając  do  kraju,  okazał  że 
si^  w  swych  błędach  spostrzegł  i  poprawił.  Prędki 
8gon  Wadawa  (1305  roku,  24  czerwca)  otworzył  mu 
powrót  do  kraju,  ale  nie  łat¥ry.  Łokieteł^  łatwo  stracił 
wszystko,  a  dobijał  się  korony  wśród  niezliczonych 
przeciwności:  trapiły  go  nieprzerwanie  nieszczęścia 
i  straty.  Nie  lipadł  on  jednak  -na  umyśle.  Pełen  męz- 
twa  i  wielkiej  duszy,  poświęcał  wszystkie  siły  swoje 
i  wszystek  czas ,  na  uratowanie  nad  tonią  przepaści 
postawionój  Polski.  Jemu  winien  naród  Polski  ocale- 
nie i  dźwignienie  swoje.  Jego  przyldad  reflektows^ 
ostatecznie,  mniej  baczny  na  niebezpieczne  położenie 
naród. 

WŁADYSŁAW  ŁOKIETEK,  (1305—1333  r.) 

Władysława  Łokietka  do  Polski  wracającego  1305 
rokuy  przyjęli  Sandomierzanie  i  wszyscy  Małopolanie, 
i  wielu  Polaków  księstw  innych.  Lecz  objawiała  się 
rozmaitym  sposobem  nieugaszona  jeszcze  ku  niemu 
niechęć  i  zapamiętała  swawola  wichrzycieli.  Wielko- 
polanie  poddali  się  Henrykowi  książęciu  Głogowskie- 
mu; Szwencowie,  wysokie  urzędy  w  Pomeranii  posia- 
&i.)ący,  bunt  podnieśli  i  do  Gdańska  Brandeburczyków 
^w^nottciU.  Żeby  ich  z  Gdańska  rugować,  pozwolił  Ło- 
weswać  pomocy  Krzyżaków.     Krzyżacy  dali 
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pomoc  y  a  zdradą  opanowali  Gdańsk  i  zmówiwszy  się 
z  książęciem  Pomeranii  Ńadodrzańskiej,  rozerwali 
między  sobą  całą  Pomeraniją  gdańską,  dopuszczając 
się  największych  gwałtów  i  najhaniebniejszych  nie- 
prawości. Nie  przestając  na  tern  Krzyżacy,  przyswoili 
sobie  od  synowców  Łokietkowych  w  zastaw  wziętą 
ziemię  Michałowską.  Temu  wszystkiemu  nie  był  wsta- 
nie Łokietek  zapobiedz.  Gdy  po  zgonie  Henryka  Gło- 
gowskiego obji^  Wielkopolskę,  buntowali  się  mieszcza- 
nie Poznańscy,  niemczejącym  Szlązakom  więcej  przy- 
chylni. Podobnie  Niemiec  Albert  wójt  krakowski,  po- 
budził 1311  roku  Kraków  do  buntu,  i  wciągns^  do  te- 
go opata  Miechowitów  i  biskupa  Muskatę.  Poskromił 
to  miasto  buntownicze  Łokietek ;  ale  gdy  koronacyję 
1319  roku  odprawia,  nowe  go  ciosy  dotknęły.  Szlą^cy 
biążęta  prssez  zawiść  poddali  się  królom  Czeskim,  ty- 
tuhi  króla  Polskiego  przybierać  nie  przestającym ;  na- 
wet Mazowieccy  uznali  się  być  królów  Czeskich  hoł- 
downikami.  Raz  po  razie  tyla  przygodami  nawiedza- 
ny był  Łokietek!    . 

nadzwyczajnych  trzeba  było  usilności ,  aby  resztę 
Polski  ocalić  i  zabezpieczyć.  Łokietek  dokazał,  że  ta 
reszta  Polski  stała  się  silniejszą,  aniżeli  wszystkie  ra- 
^em  księstwa  Lechii.  Przeniósł  z  Gniezna  korony  do 
Krakowa,  do  którego  wezwawszy  1319  roku  bisku- 
pów i  panów  z. całej  Lechii  czy  Polski,  odbył  uroczy- 
stą korouacyję.  Biskupi,  wziąwszy  go  pod  rękę,  pro- 
wadzili przed  ołtarz,  gdzie  arcybiskup  Gnieźnieński 
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obnażone  barki  namaścił;  poświęcońemi  olejami;  prze- 
pasał go  szczerbcem  Bolesława,  którym  z  poćbew  wy- 

...  ' 

jętym,  uczynił  Łokietek  w  powietrzu  krzyż.  Potem 
arcybiskup  podsd  chorągiew,  którą  zwinąwszy  Łokie- 
tek oddał  chorążemu.  Dopiero  areybiskup  przyjąwszy 
2  rąk  biskupów  koronę  Bolesławo wską,  'włożył  ją  na 
głowę  Łokietka,  w  prawą  rękę  .dał  mu  berło,  w  lewą 
jabłko  i  poprowadził  do  tronu,  na  którym  usiadł  Ło- 
kietek.  Tak  tedy  ujrzsd  naród  podźwjgnięty  majestat 
monarchów  swoich,  i  pokochsd  Łokietka.  ]6yło  to  w  lat 
prawie  300,  od  pierwszój  Bolesława  Wielkiego  koro- 
nacyi  (od  1025  do  1319  upłynęło  lat  294),  a  w  roku 
23  od  niedawnej  koronacyi  Przemysława.  Podobnie 
odprawistfy  się  koronacyje  wszystkich  królów  Pol- 
skich. 

Pomimo  opłakanego  położenia,  w  jakieri  się  Polska 
znajdowała,  nie  można  powiedzieć  aby  mi£ua  byc  bie- 
dną  i  znędznioną,  tylko  w  niej  ładu  i  publicznego  ży- 
cia  nie  dostawało,  które  umiał  obudzić  Łokietek.  Lu- 
dność Polski  widocznie  wzrastała,  liczba  wsi  i  miagt 
pomnożyła  się  i  wielu  Polaków  szło  w  Litwę  i  na  Ruś 
fortuny  szukać.  Licznych  księstw  stolice  podnosisąc 
się,  pociągu^  .za  sobą  wzrost  wielu  innych  miast. 
Murowano  kościoły  i  klastery,  a  w  miastach  i  domy. 
Po  dworach  szlacheckich. i  znaczniejszych  wiejskich 
domach,  można  było  widzieć  piece,  i  w  ścianie  ponńe- 
Bsozone,  9  wyprowadzoną  na  dach  szyją  kominy,  co 
^ę  niemało  do  ^wygody,  schludności  1  zdrowia  przy* 
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czyniło.  Okna  były  nie  wielkie,  ale  sasklanne.  Szkło 
rozpowftzechiuało  się.  Obok  dawnych  drewnianych, 
glinianych  lub  metalowych  kubków  i  baniek,  stawały 
szklanice  i  butelki.  Polewane  gliniane  naczynia ,  co- 
raz w  lepszym  gatunku  upowszechnij  się.  Do  ubio- 
ru  i  mieszkań,  więcej  było  kobierców,  wyborniej az ego 
sukna  i  jedwabnych  materyj,  równie  po  dworach  jak 
przez  mieszczan  używanych.  We  wszystkiem  nie  sa- 
mo doto  i  srebro  świeciło,  jak  niegdyś  za  Bolesława 
Wielkiego,  ale  się  namnożyło  różnych  wygód  i  po- 
trzeb, które  niegdyś  były  zbytkiem.  Jak  się  odró- 
żniła klassa  możniejszych  w  przywilejach  swoich,  tak 
też  u  nich  odróżnił  się  obyczaj  i  ich  potrzeby  od  re- 
sziy  narodu.  !N^a  ich  też  stolo,  za  przykładem  prałac- 
kich  stołów,  obok  dawnych  miodów  i  żytniego  cUeba, 
zastawiano  wina  i  pszenne  bułki  i  ciasto.  Przyprawy 
były  korzenne ;  a  lubo  nie  wiele  mis  na  stół  zastawio- 
no, rozmaiciły  się  potrawy,  gdy  kilka  potraw  na  je- 
dnej bywało  misi«,  i  na  jednej  razem  groch  i  kapustę 
na  innej  mieszczono  pieczoną  gęś,  wieprzowinę  i  sar- 
ninę. 

Przez  to,  że  się  pomnożyło  wygód  i  potrzeb,  mu- 
siał się  podnieść  i  przemysł  i  handel.  Rolnictwo  jedno 
zostawało  w  ręku  ki*ajowców;  a  co  do  handlu  i  kupiec- 
Wa,  tern  się  z  cudzoziemcami,  a  nadewszystkp  Niem- 
cami i  Żydami  dzielili.  Jednych  i  drugich  w  Polsce 
było  dosyć.  Jedn^,  tp  jest  Niemcy,  od  niejakiego  cza- 
su napływali  d.o  Polski,,  osiadając  na^ewszystko  mia- 
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eta,  wprowadzając  do  Polski  pra^o,  obyczaj,  i  prze- 
mydt  niemiecki.  Drudzy,  to  jest  Żydzi,  dawniój  je- 
szcze z  tychże  nieiDieckich  kraij6w  do  Polski  przybyli. 
Nadewszystko  "w  czasie  wypraw  Krzyżolrybli,' dozna- 
jąc prześladowań  w  KiemćżećlL,  szukali  w  Polsce 
schronienia  i  w  niej  przytułrfc  znaleźli.  Lud  tó  prze- 
biegły i  nierfychanie  zabieźny.  W^&zędzie  się  pomię- 
dzy krajowców  pówCisksJ:.  SzkócHfwyna  się  przez  li- 
chwę dla  obywateli  stawśł.  W  drobńyiii  hatidta  był 
pomocą,  Jde  mięsztd  w  to  szaohefiretwo  i  oszukanie. 
Widzieć  było  krajowców  Polaków,  zajętych  iyozsdto- 
wym  handlem  zboża,  sdi,  handlujących  skórami,  pę- 
dzących stada  koni,  trzody  bydła,  wifeprżó-W-,  owiec. 
Widzióć  było  po  rynkach  miast  sklepy  kupioów^  stra- 
gany i  kramiki  przekupek,  trudniących  się  przedażą 
wszelkiego  rodzajii  główniejszych  dla  ludii  potrzeb; 
ale  razem  zamieszanych  w  to  Żydów,;  otwierających 
po  miastach  swoje  kramiki T  wszelkiego  rodzaju  towar 
do  odzienia,  pożywienia  i  do  wszelkich  potrzeb,  także 
przedających.  ' 

Cudzoziemcy  zas,  przywozili  do  Polski  swoje  towa- 
ry, i  dla  ich  zbycia  otwierali  sklepy,  lub  w  czasie  jar- 
marków pod  namiotami  sprzedawali.  Z  Rusi  przywo- 
żono drogie  futra;  ód  południa  z  Grecyi,  z  Włoch, 
i  Węgier,  przywożono  wino,  kobierce,  jedwabne,  ba- 
wełniane i  innego  rodzaju  materyje,  oraz  korzenie, 
wybomiejsze  szkło..  Wiele  z  tego  w  tamte  strony 
z' dalszych  stron  przybywało,  karawanami  po  Azyi 
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krąźącemi,  albo  okrętami  rzeczypospolitych  Włoskich, 
a  nadewńzystko  Weneckiemi,  przez  morze  Śródzie- 
mne przewożone  było.  Niektóre  z  ty  cli  towary,  były 
prosto  z  warsztatów  i  fabryk  greckich  lub  włoskich, 
albo  tamtych  krain  płodem.  Z  Niemiec  najwięcój  mały 
sklepikowy  towar  i  cacka  przychodzify;  co  równie 
W  Polsce  wyrabiano.  Z  p^nocy  miasta  Hanzeatyc- 
kie,  a  nade  wszystko  Lubeka,  dostarczały  siedzi,  le- 
pszego sukna  i  ćó  z  niższych  Niemiec" wzięły,  gdzie 
juz  warsztaty  się  podnosiły.  Do  tego  związku  hanzea- 
tyckicgo,  przystąpiły  i  polskie  miasta,  Kraków  iGdańsk, 
dla  ułatwienia  handlowych  stosunków.  Za  dawnych 
Bolesławowskich  czasów,  kilka  było  dróg  handlowych; 
teraz  rdzszedł  się  handel  po  licznych  traktach,  od  mia- 
sta do  mi^ta  i  trakty  handlowe  we  wszystkich  prze- 
cinały  się  kierunkach.  Gdańsk  podówczas,  stał  się 
w  Pomeranii  najznacżniejszem  handlu  stanowiskiem. 
Od  czaśtt  Świętopełka,  cała  Pomorska  kraina  handlem 
mocno  się  zapoihogła.  Ztąd  i  żegluga  na  Wiśle  waż- 
niegszą  śię  stda',  i  nad  Wisłą  w  Mazowszu  podnosiły 
się  miasta,  nawet  i  Warszawa,  między  niemi  ukazy- 
wać się  poczęła.  Wiele  zależało  na  ubezpieczeniu 
traktów  i  df  óg,  oraz  na^dzyskaniu  od  Krzyżaków  bo- 
gatego Pomorza,  hó  Krzyżacy  posiadając  go  i  dolną 
Wisłę  trzymśjąo,  utrudzali  przeiwóz  lądowy  i  spław 

Staraniem  £okietka,  drogi  i  trakty  zabezpieczono 
H*y»'fe^  totrtiśt^ra  i  mboje  wytępił.     Już  jego  po- 

10* 


14A  BPas^n. 

prsednicy  pozaprowadzali  byli  niektóre  porządki;  Ło- 
kietek uzupełnił  je.  Wejrzał  on  w  bezprawia,  jakie 
z  przywilejów  wynikły,  i  w  upadek  prawa  Polskiego. 
Zapowiedzi^  tedy,  że  wszystkie  przywileje  o  tyle 
szanować  będzie,  o  ile  się  z  powszecbnem  zgadzają 
prawem.  Powszechne  zaś  prawo  było  ziemskie,  to 
jest  dawne  Polskie,  które  wskrzesić  przedsięwziął  dla 
szlacbty  i  kmieci;  oraz  prawo  miejskie  to  jest  Nie- 
mieckie czyli  teutońskie,  dla  mieszczan  i  klassy  ludzi 
tern  prawem  nadanych.  "Uprzywilejowani  tedy,  są 
obowiązani  trzymać  się  tych  praw,  a  stosować  do 
krajowego  i  do  najwyższego  królewskiego  sądownic- 
twa. {lOkietek  jeździł  z  księstwa  do  księstwa,  zasia- 
dał na  wiecach  czyli  prowincyjonalnych  zjazdach 
z  sędziami  i  wyrokował  podług  prawa  ziemskiego. 
I  miejskiego  prawa  najwyższe  wyroki,  równie  były 
przy  królu.  Łokietek  bardzo  sprawiedliwe  wyroki 
wydawii.  Wiele  przywilejów,  które  były  przeci¥me 
prawu,  kassował,  odrywał  pieczęć,  rozcinał  pargamin, 
inne  na  miejsce  tego  wydawał.  O  te  przywileje,  naj- 
twardszą miai.  zatargę  z  Nankierem  biskupem  Kra- 
kowskim. Łokietek  się  zapalczywoscią  uniósł,  a  Nan- 
kier  tknięty  gniewem  królewskim,  opuścił  Kraków 
i  przeniósł  się  na  biskupstwo  Wrocławskie.  Jednakże 
Łokietek  duchowieństwo  poważał  i  fundacyje  kościel- 
ne umocowywał.  Inne  jeszcze  misi  strapienia  z  powo- 
du tych  przywilejów.  Chciai  on,  aby  wsjsyscy  zaró- 
wno jednostajny  podatek  opłacali:  szlachta  n^ożniej- 
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sza  i  uboższa,  równie  kmiecie  i  duchowni.  Kiki  się 
nie  mógł  zasłonić  przywilejami,  wszyscy  równo  odła- 
nci  po  12  groszy  (dzisiejszych  złotych  14  groszy  23) 
albo  {  wiccój  dawaK.  Duchowni  tylko  tego  nie  opła- 
cali: widząc  l^sżelako  wielkie  krajowe  potrzeby,  do- 
browolnie wielkie  składali  pieniądze.  Mógł  tedy  Ło- 
kietek z  Krzyżakami  wojować. 

Uszczuplona  i  spustoszona  wielą  klęsk  Polska,  mia- 
ła się  zmagać  nierównemi  siły  z  Niemcami,  w  zako- 
nie krzyżackim  potęźnemi.  Mieli  Krzyżacy  w  swej 
posiadłości,  od  Drawy  i  Słupca  Pomorze,  aż  do  Wisły, 
całe  Prusy,  Kawalerowie  Mieczowi  Kurlandyją  i  więk- 
szą cz^ć  Inflant;  na  morzu  panowanie  ich,  rociągało 
ich  wpływ  do  wysp  i  handlu,  który  bogacił  i  podawał 
środki  do  czynienia  zaciągów.  Żeby  sprawiedliwość 
za  krzywdy,  od  zbrojnych  mnichów  Krzyżaków  po- 
niesione, uzyskać,  udawał  się  Łokietek  powielekroć 
do  Papieża,  i  papież  tym  zbrojnym  mnichom  nakazy- 
wii  oddać  cudzą  własność.  Lecz  zuchwalstwo  ich  by* 
ło  bez  granic,  nie  dbali  o  papieża,  bez  wstydu  i  cnoty, 
nie  troszczyli  się  ani  o  cześć  ludzką,  ani  o  bojaźń  Bo- 
żą. Przekonany  o  ich  bezbożności  Łokietek,  a  widząc 
jak  się  wiążą  z  margrabią  Brandeburskim,  z  królem 
Czeskim y  jak  ściągali  pod  swój  znak  krzyża,  który 
bezbożnie  znieważali,  z  cjJej  Europy  rycerstwo,  uzbra- 
ja się  i  szukał  przymierza.  Litwa  gnębiona  od  tych- 
że Krzyżaków,  była  dla  niego  najbliższym  sąsiadem. 
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Podówczas  w  Litwie,  po  wielu  zamieszkach,  obj^a 
tron  Esiąż^y  familija  Łutuwera.  Panował  jego  wnuk 
Gedymin ,  który  spokrewnił  się  z  Ruskimi  książęty, 
i  prócz  Litwy,  bardzo  wiele  księstw  Ruskich  posia- 
dał: tak,  iż  był  Wielkim  Książęciśm,  czyli  królem  li- 
tewskim i  Ruskim.  Jego  krewni  dawali  opiekę  wol- 
nym miastom  Ruskim,  a  mianowicie  Pskowowi  i  "So- 
wogrodowi  Wielkiemu.  Przez  to  cała  Ruś,  ścisłe  była 
z  Litwą  złączona.  Gedymin  po  Ruskich  księstwach 
•swoje  fanuliję  osadzał.  Ci  księżęta  mogli  bojarom 
czyli  szlachcie  ziemie  rozdawać,  wymagając  od  nich 
osobistej  ich  służebności.  Ale  sam  Gedymin  poczyty- 
wał siebie  za  pana  i  właściciela  ziem  wszystkich, 
a  książąt  i  mieszkańców,  za  obowiązanych  takie  oso- 
bistą jemu  służbą.  Było  to  rozdawać  lenności,  i  Litwa 
była  feudalnem  państwem,  a  państwem  bardzo  rozle- 
głem. Tylko  na  wschodzie.  Wielkie  Księstwo  Wło- 
dzimierza nad  Elazmą  czyli  moskiewskie,  jemu  nie 
podlegało;  a  na  zachodzie  księstwo  Halickie,  które 
odziedziczył  Bolesław,  książę  Mazowiecki.  Możecie 
to  wyraźnie  widzieć,  na  krajobrazie  pod  liczbą  6. 

Gedymin  chciał  zostać  chrześcijaninem  i  .wszedł 
w  układy  z  Papieżem.  Pisał  ze  stolicy  swojej  Wito^ 
roku  1323  maja  26,  do  papieża  Jana  XXTT,  oświftd- 
^czając  się  ze  szczerą  ochotą  przyjęcia  chrześc^ań- 
stwa.  Ale  go  odstręczyła  od  tego  niegodziwość  mni- 
chów Kawalerów  Mieczowych,  którzy  jemu  mordo- 
wali duchownych,  do  Litwy  od  niego  wzywanych/ 
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i  ume  krzywdy  wyniądzali.    Zaniedbał  tedy  z  papie- 
żem ukła<fów,.a  ohętnie  przystąpił  do  przymierza  z  Ło- 
kietkiem ,  które  1325  w  Wiląie  zawarł.    Córkę  bwoj^ 
Ajmę  AldoAę,  wydfii  za.  syna  Łokietkowego  Kazimier 
rza,  jeńców  Polskich  w  liczbie  20,000  uwolnił,  i  wspoł- 
nie  z  Polakami  wojnę  przeciw  Krzyżakom  i  wszyst- 
kim ich  sprzymierzeńcom  rozpoczj^.    Przyszło  tedy 
do  powszechnej  w<)jny .  Krzyżacy  i  Krzyiownicy,  Ma- 
zowsze, Brandeburzy  i  Czesi  z  jednój  strony  walczyli; 
z  drugiej  P<daey  z  Litwą,  czyli  Gedymin  i  Łokietek. 
Wspólną  sprzymierzeńców  wyprawa  (roku  1326),  sro- 
dze nińzczyłamonarchiję  Brandeburską.  Natężone  zo- 
stały usilności  memieckie  1329— 1330.  Jan  król  Cze- 
ski przyciągnął  w  pomoc.     Było  spalone  Wilno,  opa- 
nowany Dobrzyń  i  część  Kujaw.  Ryga  od  Kawalerów 
Mieczowych  zdobyta.   Toczyła  się  wojna,  z  wielkióm 
i  Btrasznem  z  obu  stron  zniszczeniem,  przez  lat  kilka, 
chociaż  bez  wielkich  skutków.     Łokietek  tymczasem 
whita  zachodził,  starzał  się,  już  lat  siedmdziesiąfc 
liczył. 

Przygotowywał    się   da  dalszśj   wojny  Łokietefc^ 
a  chcąc   dobrze  o  potrzebach  rzeczypospolitej  czy^^^ 
państwa  naradzid  się,  zwołsJ  1331  roku  lu^oczy^ij^ 
i  powszeoliny  zjazd  do  Chęcin,  na  wielkie  Wieca  o^y*. 
sejm.  Był  to  pierwszy  powszechny  sejm.  Zasiedli  ^ 
natorowie  wszyscy,  kanclerze  księstw  i  inni  urz^^* 
i  panowie  w  jednój  izbie,  a  posiwiały  w  trudach  i  ^y 
ciwnoBciach  król  Łokietek,  zdji^  z  siebie  zbroją      ^^" 
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w  znamionach  mdixar»Eych  usiadł  na  tronie  i  przewo- 
dniczył sejmowym  obradom.  Stanowiono  prawa,  któ- 
re w  jednómie  państwie,  pod  jednymże  panujiącym,  dla 
Wielkopolski,  dla  Małopolski  i  dla  wszystkich  księstw, 
jednostajne  być  powinny.  Na  tymże  sejmie  obmyśla- 
no środki  obrony  i  radzono  o  powszechnym  podatku. 
Tak  kroi  Łokietek,  nie  z  samym  jak  dotąd  bywało  se- 
natem, o  potrzebie  królestwa  radził  i  stanowił,  ale 
wspólnie  z  prałatami,  baronami  i  szlachtą. 

Od  tej  pamiętnej  chwili  sejmu  Chęcińskiego,  otwie- 
ra się  w  dziejach  Polski ,  nowy  do  uważania  widok; 
to  jest:  dziekanie  stanu  szlacheckiego.  Dotąd  nie  wie- 
lu możnych  prałatów  luh  panów  działało,  odtąd  coraz 
więcej  stan  szlachecki.  Dotąd  upi:zywilejowani  poje- 
dynczy, odtąd  uprzywilejowany  stan.  Wywiódł  go  do 
tego  znaczenia  król  Łokietek,  prowadząc  go  do  obro- 
ny kraju  i  do  narad  nad  jego  losem.  Odtąd  we  wszy- 
stkiem  przodkuje  stan  szlachecki.  Obok  niego  był  stan 
miejski  dostatkami  zamożny,  a  prawem  niemieckiem 
od  reszty  narodu  odosobniony.  Trzeci  naostatek  stan 
,  był  kmiecy  czyli  wieśniaków,  w  wielkiej  części  szla- 
checkie trzymający  ziemie,  a  zatem  lubo  wolny,  w  pe- 
wnym sposobie  szlachcie  podległy,  zawsze  jednak  pod 
tómże  prawem  ziemskiem,  co  szlachta  zostający.  Mię- 
dzy szlachtą  czyli  stanem  rycerskim,  nie  było  jeszcze 
równości.  Za  głowę  zabitego  pana,  prawo  we  dwójna- 
sób więc^  p]:aci<S  kazało,  aniżeli  za  głowę  prostego 
szlachcica.     Senatorskie  dostojnońci  były  w  ręku  pa- 
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nów,  żtąd  oni  i^tały  EomoBÓw  (grafów)  prirjrbierali, 
00  tyle  znaczyło,  co  człowiek  wysokiej  godności,  wy-^ 
sokiego  nrzędn.  Ci  panowie  mieli  swoje  familijne  her-^ 
by,  jako  to:  Ns^ęcz,  Skarbek ^  Jastrzębczyk,  Topór, 
Grzymała  i  tym  podobne ,  co  stanowiło  klejnot  szla- 
checki, wyobrażony  na  sygnebaob  i  pierścionkami,  aI-> 
bo  na  ibzbrojeniu,  a  szlacbcic  klejnotny,  stroił  się  w  ład-* 
gucIl  złoty.  Koszta  szlachty,  herbów  albo  wcale  nie 
miała^  albo  do  herbów  tych  wielkich  domów  groma- 
dnie przypuszczaną  była,  cdbo  każdy  dowolnie  sobie 
przybiend  i  odmieniał  herby.  Nazwisk  familijnych 
prawic  jeszcze  nie  b^^O;  Te  różnice  z  czasem  dopiec 
się  zagładźmy  i  ujednostajniły,  gdy  się  róWnośó  i  bra- 
terstwo szlacheckie  ustaliło.  "^ 
W  tym  stanie  rycerskim,  była  najdawniejsza  na»i 
rodu  siła.  Powiatowanie  starodawne  ppniekąd  zosta- 
wdo,  od  czasu  Bolesława  Wielkiego  pozachodelły 
wielkie  w. porządkach  odmiany.  Kasztelani  zaniedbu* 
]9fi  sądowej  władzy,  zdi^  j^fr  w  części  na  sędziów 
ziemskich;  sami  tylko  grodzklemi  jeszcze  zajmowali 
się  sądami.  Powinni  byli  powiatowi  do  boju  pr^ywo^ 
dzió;  ale  gdy  się  wojewodów  namnożyło  (w  ŁakktkA 
państwie  było  ich  ośmiu),  ci  w  pole  rycerstwo  winili, 
niższe  stany  nie  były  tak  bardzo  do  wojennej  ]^\H^i 
iiiewolone.  W  nagłej  atoli  potrzebie,  wyst^jwwałi  Ąi$ 
broni  i  kmiecie  i  mieszczanie.  £yeer»twi9  9^fiAf  iĄą  i/fi- 
ko  że  było  prowadzone  od  woj«w<i46M^,  ifJin  ^//.ęt^udo 
się  herbowych  pańskich  chorągwif  kU^'/>f  »'H^y 
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ty.  z  wojewodeińakieiiii  st&wiaU.  Wsżyetka  konno, 
uzbrojone  wedle  Bwćj  możności,  mało  było  panów 
cięi^LO  w  żelazne  pokrytyeh  zbroje.  Występowa}!  jak: 
pospolite  ruszenie:,  a  na  koń  siadali,  skoro  wici  po 
kraju  rozesłane  były,  to  jest  rozkaz,  czyli  zwinięte 
pismo,  nasożkacłi  za,fieezoney  do  boju  powdtające. 
Miał  przytem  król  cokolwiek  ludu  zaciążnego  i  żoł- 
dem opłacanego,  co  niedawno  nastało, .  na  to  cudzo- 
ziemców zacidgano.  Wreszcie  i  ci^emu  rycerstwu 
król  winien  żołd  płacić,  skoro  go  za  granicę  prowa- 
dził.  Tak  już  w  pogotowiu  stało  zwdtane  rycerstwo 
polskie,  gdy  Łokietek  w  Chęcinach  sejmował. 

Prosto  z  Chęcińskiego  sejmu,  siedemdziesięcioletni 
starzec  przywdział  żelazną  zbroję  i  przyłbicę  a  przy- 
pasawssśy  ciężki  miecz ,  śpieszył  w  pole  przeciw  za- 
wziętemu nieprzyjacielowi,  to  jest  przeciw  Krzyża- 
kom* Zebrali  i  oni  większe  niż  kiedykolwiek  siły, 
a  wiócU  ich  przemożny  pan  wielkopolski,  były  ie%  pro- 
wincyi  starosta  generi^,  Wincenty  z  Szamotuł,  na 
Łokietka  obrażony.  Przyszło  do  walnej  1331  roku 
pod  Płowcami  bitwy.  Krzyżacy  pobici  20,000  stra- 
cili. Wincenty  z' Szamotuł,  szukając  u  króla  przeba- 
czenia, dopomógł  do  zwycięztwa;  ale  od  swych  ziom- 
ków za  zdradę  znienawidzony,  z  ich  ręki  zgin^.  Zwy- 
cięztwo  podnioirfo  rycerstwa  i  narodu  serce.  Łokietek 
straciwszy  jeszcze  Kujawy,  ponowił  wyprawę  na  kry- 
jącego się  po  warowniach  nieprzyjaciela,  i  po  raz 
ostafoii  do  Krakowa  wracał. 


ii- 
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Wysypali  si^  naprzeciw.  wracająceHiu  królowi  mie- 
szczanie^ i  co  było  w  ńueście^podówczas  narodu.  Szedł 
magistrat  miasta^  burmistrz  z  rajcami,  szedł  wójt  z  ła* 
wnikami,' wystąpiły   za  nim   cechy  z  , chorągwiami 
i  bractwa  kościelne  i  prałaci  z  niższem  duchowień- 
stwem z  krzyżami  y  i  ludu  obojej  jdci  co  niemiara 
i  starcy  i  matki  swoje  dzieci  prowadziły,  i  cudzoziem- 
cy tego  widoku  ciekawi,  i  Żydzi  nieśli  dziesięcioro 
Bożego  przykazania.  Widać  było  strój  rozmaity,  i  bo- 
gaty i  ubogi,  i  długi  a  szeroki  narodowy,  i  kusy  a  opię- 
ty, węgierski  lub  niemiecki,  który  wielu  polubiło. 
Król  starzec,    otoczony  rycerst^cem,  jechii  kon^o. 
Opodal  od  miasta,  przyjęty  okrzykami  radości,  i  dłu- 
gĄ  tą  prooessyją  poprzedzony,  wśród  błogod:awieńfitw, 
wjechał  do  stolicy.    Już  jój  więcój  Władysław  Łokie- 
tek nie  opuścat:   słabiał,  a  opatrzony  sakramentami, 
bogobojnie  życie  swoje  zamknął  (1333  roku  marca  2). 

Władysław  Łokietek,,  w  długiem  panowaniu  swo- 
jem,  spotkał  się  z  wielą  tradnościami.  Nie  .umiał  użyć 
szczęścia.    Dla  niedoli  zdawał  się  zrodzony.    Wtedy 
crfą  moc  swoje  rozwijał.    Nie  miała  Polska  żądnego 
króla,  któryby  tyle  hartu  duszy  posiadał.     Doznał  on 
niewierności  pokrewnych  książąt,  zdra^  możnych  pa* 
nowi  mieszczan,  małej  życzliwości  osadników  miej* 
Bkich,  niekiedy  zwątpienia  i  niemocy  mieszkańców. 
Wszakże  wielki  umyi^  jego  nie  zrażał  się  przeciwno* 
sciami.  Pozostającą  resztkę  uz4rowió  pragn^ł^  i  w  ul^ 
nowe  siły  wynaleśó  i  rozwinąć.     Jpgo  HtMymhUnt^  ««- 
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wstydzono  niewierna  arjrstokracyja,  miasta  praekoliiane 
że  8ą  V  Polsce,  z  łaski  królów  egzystują.'  W  miesz- 
kańców pozostającój  resztki  królestwa  wlany  duch  ży- 
cia, a  do  broni  i  sprawy  publicżnój  wyzwdny  caly  stan 
szlachecki.  Niezmordowany  w  zabiegact  sWoibh  Ło- 
kietek naprawiał  porządki,  sprawiedliwość,  ogłaszsd 
ustawy.  W  najtrudniejszym  razie  nie  rozpacz^.  Pa- 
trzid  na  cssynnosci  narodu ,  a  czterdziestoietnióm  do- 
ś>fKadc2eniem  poduczony,  nie  wątpił  że  królestwa  oca- 
lone. Doczekał  się  tego  i  uczuł,  że  nastało  przesilenie, 
dla  tego  pragnął  boju,  ażeby  prędzej  uszczerbione  pań- 
stwo restaurować.  Za  jego  panowania,  najcięższe  stra- 
ty Polska  ponosiła,  traciła  bowiem  nie  tylko  obszerne 
prowincyje,  ale  nadto  najzamożniejsze :  co  było  skut- 
kiem jej  przykrego  położenia  i  bezsilnego  stanu.  Przez 
te  straty  zosta w3  ją  Łokietek  synowi  w  resztce.  Do 
tego  co  król  posiadał,  licząc  Mazowsze,  była  w  poło- 
wic uszczuploną  z  tój  rozciągłości,  w  jikietj  ją  nifegdys 
postawili  BolelBławówie.  Ale  zostawił  ją  w  tój  resztce 
najsilniejszą,  ani:^eli  była  na  początku  jego  panowania, 
i  zostawił  tak  zagospodarowaną  i  kwitnącą,  że  tron  po 
ojcu  obejmując  Kazimierz,  od  razu  znalazł  się  królem 
w  Europie  znaczącym,  możnym  i  bogatym. 


EPOKA  TMEGIA. 

I 

0«  X9%n  tm  4«  1587,  Iftt  254. 
STiN  KWITNiiiCY. 

NABODY  JEDNOCZĄ  SIĘ  Z  POLSKĄ  -  PANUJĄ 
JAGIĘJ-LO^O^IE  -  GMCNOWŁĄJ»TV0  SZLACHECKIE. 


KAZIMEBEZ  ^WIELKI,  (1933^1370  r.) 

W 

TT  ładysław  Łokietek  zostawił  synowi  Eaziiuierzo- 
wi  niewielkie  królestwo,  ale  zaInoi^ę  i  silne,  które  si^ 
sąsiadów  nie  lękało^  ą  było  już  w  kwitnącym  stanie, 
bo  coraz  to  większe,  to  bogatsze  być  miało :  dla  tego 
dłuffi  następujący  pęrj  od,  nazywamy  ^oUki  Kwiłp^oój, 
bp  w  całym  tym  lat  przeciągu,  od  rqku  1333  do  1687 
roku,  przez  lat  254,  yółtri^ecia  sta  la,t,  była  prawdzi- 
wie wielka^  i  prawie  ciągle  pomyślności  doznawi^a* 
W  tym  długim  ciągu,  szlachta  janowałą.  Byłą  to 
rzeczpospolita  szlachecka^  gminowłądztwo  szlaobeokie, 
bólowali  w  niój  naJTjsrięcój.  Ją|ięllpnoi/|fie, 
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W  XrV  wieku,  w  którym  przypadło  Kazimierza 
wielkiego  panowanie  w  Polsce,  w  królestwach  wscho- 
dnich i  północnych  Europy,  wyobrażenie  o  państwie, 
wiązało  się  ściśle  z  działaniem  stanów,  a  mianowicie 
stanu  rycerskiego,  azyli  szdaclieckiGgO-  Ini  ustąpiła 
arystokracyja  niewielu  duchownych  i  świeckich,  i  zo- 
stawiła targniętą  pi^ez  isiebie  władzę  królewską,  do 
dalszego  jój  osłabienia.  Trony  tracąc  od  wieków  pa- 
nujące familije,  stawały  aic  ełekcf^me.  Hóżnym  spo- 
sobem, nowo  familije  pozyskiwały  państwa,  i  pozy- 
skać spodziewały  się.  Dom  iLOdegaweński  (Aigou), 
p]*ócż  śwoich  we  Trancyi  posiadłości,  dwu  koton  Obo- 
je] Sycylii,  dołączył  korony  Węgierskie,  a  spokre- 
wniony z  familiją  Łokietka,  poozi^  zamyślać,  ozyby 
nie  mógł  Polski  ddzierżóć.  Dom  Luksemburski,  prócz 
swoich  hrabstw,  które  za  Renem  posiadał,  już  piasto- 
wał był  Cesarską  koronę  i  oczekiwał  powrócenia  do 
niój ;  a  dziedzicząc  koronę  czeską,  brał  tytuł  króla 
Polskiego,  i  część  Polski,  to  jest  Szląsk  posiadał, 

Msde  królestwo,  które  Kazimierz  Wielki  po  ojcu 
objął,  dowodziło,  że  nie  trzeba  zbyt  obszernych  9iem, 
aby  być  bogatym:  tylko  mićć  je  dobrze  urządzone 
i  dobrze  się  rządzić.  Spgatym  był  Kazimierz,  jak 
rzsldko  który  podówczas  w  Europie  król;  bo  jak. ojciec 
Łokietek,  tak  i  on,  rządzili  się  dobrze  i  gospodarnie. 
Kazimierz  jeszcze  lepsze  w  polsce  zaprowadzał  po- 
rządki. Żeby  do  tego  nie  mi{^  przeszkód,  starał  się 
utrzymywać  pokój,  ii  wojiiy  unikać.  Zawierzył  w  tym 
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razie  zsnadćo  sąsiadom,  to  jest  królowi  CzeskieBia 
i  Węgierskieann/  którzy  go  oszukiwali,  posrednicząo 
we  wszysłkioh  jego  ugodach,  zawartych  na  szkodę 
państwa.  Ptzez  te  układy,  pokojem  w  Kaliszu  1343 
roku  zaw&rtjrm,  odzyskał  od  Erzyis^ów  £ujawy 
i  ziemię  Dobrzyńską^  a  za  to  zrzekł  się  bogatój  pro- 
wioeyi  Pomorza  Gdańskiego,  która  od  tego  czasu  po- 
czyna się  Prusami  nazywać.  Wyjednawszy  od  króła 
Czeskiego  zrzeczenie  się  Mazowsza  i  tytułu  króla 
Polskiego,  isrzeU:  się  na  wzajem  całego  Bzląska,  który 
Csesi  póidada^,  i  Połska  go  na  zawsze  straciła.  Lu- 
dwikowi zaś  królowi  Węgieiskiemu,  siostrzeńcowi 
swemu,  zapewnił  po  sobie  kołonę  Pobką.  Miał  on 
po  sobie  dziedzictwo  Piastów,  którzy  po  nim  następo- 
wać byli  powińiłit  takim  był  książę  KpjawBld  Włady- 
sław Biały  i  dalsi  książęta  Mazowieccy.  Lecz  Eazi- 
mn  zwołał  zjazd  czyli  sejm  1339  roku  do  Erako- 
wa^  gdzie  z  narodem  o  następcy  pa  sobie  radził;  i  Łu- 
dw&a  pó  sobie  następcą  naznaczył.  Pó^niój  1356 
fokn,  Ludwik  król  Węgierski,  w  Budzie,  zaręczył 
narodowi  Polskiemu j  śe  podatkami  ^  nie  będzie « samo- 
władnie uciskał.'  ^  Od  tego  czasu  korona  Polska  uwa- 
żana była  za  elekc^ną. 

Poniesione  wszakże  straty,  nagradzało  rozszerzenie 
się  granic  królestwa  w  strtmy  Buskie.  Umarł  był 
1340  roku  Bolesław  'Mazowiecki,  książę  Ruski,  bez- 
poioouly*  Kazimierz  szedł  na  Rui,  i  z  łatwością  za- 
H  Halicz  i  pobliskie  miasta,  i  ei^ą  ISMi  Cze:rwoiią»  ną 


160  BP0X4MU. 

sposób  księstw,  ożyli  wojewóyóŁzłiW  Polskioli  urządzsi^  ^ 
począł:  na  co  większa  część  mieszkańców  Bosi  chęit 
nie  przyzwoliła.     To  tak  znamienitego  kraju  objęcifr 


wciągnęło  Polskę  w  postronne  wojny.  Granice  ]lĄj^  , 
stwa  Halickiego,  rozciągały  się  aż  ku  ujściu  Dnieslt^.  ^ 
Tymczasem  od  niejakiego  czasu,  Wołoski  czyli  Ąi., 
dawski  lud  z  za  Dunaju,  rozclągaJi  się  6oraz  ^^'^%i^ 
w  północ, po  krainach  prawie  bezludnyoli,  i  oaadjL./^^ 
pomknął  aż  do  brzegów  Duiestru,  po  ziemiaoh  Ai  ^^'^ 
kiego  księstwa.  Lud  ten  Wołoski,  pjóozął  mied^-.  ^^^i 
icb  wojewodów.  Wojewodowie  powinni  byli  iu  ^i- 
gać  właścicielowi  ziem  Halickich,  królowi  Pol^k.  ^  Hot^ 
Krzywda  wygnanego  'od  brata  wojewody,  sfe^^e^^ 
powodem  wojennej  na  Wołoszczyznę  wyprawyT  |vC/ct^ 
skie  i  różnych  panów  (Kemęsów,  hrabiów)  chitj  ^^kpr^ 
wyruszyły  w  pole,  i  wielką  1359  roku  klęska  '^'^(Hfej^j 
sły.  Odtąd,  ta  daninę  płacąca  prowincyja,  czyJ^,  i^^^ 
jewództwo,  nieraz  do  przelania  krwi  Jest  P^^^^fęcio 
nifijednę  sprawiło  klęskę;  ale  też  nie  raz  zasł^^iTo^^ 
nic  stawało  się.  W  innój  stronie,  z  powodT;'*«obie  p^^ 
Rusi  Czerwonej,  zachodził  Kazimierz  w  wd  ''^kai^  j, 
gierdem,  ponieważ  Włodzimierz,  Łuck,  Chc^,  nie  p^z 
Krzemieniec  i  Podole,  powinno  było  do  kaif  ^Wierał  n 
lickiego  należeć.  •  *360,  i  ^  j 

Jawnuta,  po  zgonie  Gedymina,  był  niej^^  do   Cesa 
kim  Książęciem  Litewskim.    Lecz  poznali?  inne  z  pQi. 
między  sobą,   dzielniejsi  od  innych  bracil 
z  Kiejstutem.    Obawiali  się,  aby  obswrnę  był^.  d^-.^^ 

'^^'*^aiPol 
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Kazimierz  Wielki  zdobywał  1349  roku  Ghdbtii^  Wło-^ 
dzimierz,  Łuck.  Odbierał  je  1350  roku  Olgierd. 
wzajemne  wyprawy  i  łupieże  odnawiane.  Eaifiimiei^ 
1366  odnawiiyąc  przedsięwzięcia,  wyjednał  pokój,' od- 
stąpił Litwie  Podlasia  zabużańskiego^  sani  spokdgnie 
posiadał^uś  i  Wołyń  po  rzekę  Twrżą,  zaś  Łuok  i  Wło- 
dzimierz, jakp  własność  Fateki  powierzył  w  lemiość 
krewnemu  Olgierda,  ŁubartowL  Wzgląd  na  pokre- 
wieństwo ułatwił  te  układy,  do  których  tóm  chętniój 
Olgierd  przystępows^  że  liczne  dalekie  wyprawy 
przedsiębrać  musiał. 

Kapczacką  borda,  z  Usbeka  śmiercią  1341  roku^ 
poczęła  się  domowemi  kłótniami  osłabiaó)  i  na  Jiąniąj- 
sze  hordy  rozrywać.  Od  niej  oderwidi  ifdę  Przekop- 
cy,  którzy  u  przekopu  w  Krymie  i  na  stępach  Czarf 
nomorskich  osiadli.  Litwą  szerząc  zabory  swoje  po 
Eu9i,  miała  uchylać  hprdy  jKap^zackiój  rozkazy,  bez 
wplątania  się  w  wojnę.  Za  Olgierda  nie  lękając  się 
wojny,  szła  z  Wielkim  Książęciem  swpupoi  szu^Laó 
w ,  odludfiych  stepach,  siedlisk  latarskiph.  Z  wy  cięż- 
ka w  1363  roku,  od^dedziła  Kryp  i  złupi^  skarby 

i 

półwyspu*  Odcjęasu. tej  vryprawy,  ^rs^ekopey  Li- 
twie  podlegają,  pod  jój  opieką  zostają,  i  hanów  Frzę-: 
kopskich' Wielcy  Książęta  Litewscy  stąnpwią.        . 

Zawatłszy  Olgierd  pokój  z  Kazimierzem  Wielkim, 
broniąc  księcia  Twerskiego  przeciw  Dynutrowi  Doń- 
skiemu Wielkiemu  księciu  Moskiewskiemu,  po   trzy 
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razy  hfl  pod  Moskwą  (1968, 1370, 1373  rokn),  gra- 
nico swoje  pod  Możajsk  podemknąwBzy. 

Tymczasem  odnawiały  się  i  nie  ustawały  wojny 
z  Krzyżakami.     Z  pod  Moskwy  biegi  Olgierd  do 
Prus,  dzielność  braterską  wspierać.     Ta  był  udziid 
Kiejstnta.     Wylany  dla  brata,   zahartował  ,w  boju 
wyniosłe  czoło.    Wrzida  jego  dusza  wśród  niebezpie- 
czeństw i   odwrotnych  losów.     Kiejstut  był  jeden 
z  największych  tego  czasu  rycerzy.    Wojny  z  Krzy- 
żakami, przestawały  być  wypadkiem  fanatyzmu,  a  za- 
tem, przestawały  być  tak   dzikie  jak  dawniój.  By- 
fy  owocem  entuzyjazmu  rycerskiego,    który  wiódł 
thim^n  szeregi,  sam  żelazem  warowny  ścinał  się  sa- 
B^owtór,  zapędzc^  się  na  awantury.     Szanowane  jest 
naczehych  wojowników  życie.   Wykup  i  wymian  lub 
awanturnicze  przypadki,  wyzwalały  Litwinów  i  Kiem- 
ców.  Kiejstut  bywał  jeńcem  1360  roku,  ze  czcią  tra* 
ktowany.     Uie  mógł  on  potężnie  bronionego  Kowna 
Q«to«rać  (1362  roku),    /ego  syn  szczęśliwiej  Grodno 
<)oalit  (1363  roku).     Z  obu  stron  w  następnych  latach 
1^364, 1369)  budowano  i  rujnowano  warowne  miej- 
sca. W  lata  już  podżyli  Olgierd  i  Kiejstut,  z  Syna- 
ju swymi  Jagidłem  i  Witowdem  albo  Witoldem,  'wy- 
prowadziH  (1370  roku)  70,000  Litwy,  Żmudzi,  Rusi 
i  Tatarów  pod  twierdzę  Rudawe:  w  odnawianej  po- 
teykroć  bitwie  pobici  byli,  ale  najdzielniejsi  Niemcy 
^^ycięatwo  odnoszący  polegli.     Zwyciężeni  owszem 
fllOfli  f OBcić  W  Prusieoh.    }Jd,BiQ  się  Niemcom  1?' 

11 
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ro]^  po9P^ka^6  pp4  Wilnp.  0)gię««l.  jMzffsę  itf^isl^' 
wać,  sprawia  ue^ty,  a  gpti^e.p^a^epne  napaści  Oto- 
09^]U  l^ieniioy  4i0«ta^.popwole]^t«  do  ó^muL  p<^w^Q(3ić. 
1^19  ustawajta  wojnfk,  a  gdy  braJUa  Hieini3Q«»  d^r^  Jta- 
dy,  po  zf orne  Olgierda^  Jagiełło  poo«4^  <»^tłb(^tre  za- 
vrioriŁó  pokoje.  Ogfeń  ^ojemiy  zaof^-  być  sła^y, 
i  woalc  iimy  pr»ybwa4jclwirakitWf  kMry  BftatepnW' ww- 
rywii  i  tr^pH  Łitw^.  za  jl^gie^* 

Królestwo^  Wóre  ]{aawii$fis.  ol^ąj:,  ^bii^Ae  było 
z  cz^tek;  (zo^09  krąipbi^a^ .  pod.  lie^ML  7)..  Wielko- 
polaka,  ]kf^opiQląką,  Sj^rM^^^  ŁecKj^ft,  Kujftwy, 
MAzoi^rsBOi  Eus,  miały,  swe  prftW?»  i  ppricądki.  Iftczy- 
loywaó  je  i  naprawiać  w  porowu^cyjach  pojpdyiKeeyeb^ 
i  spajać  w  jedno  królestwo  ^ziałanie^  ^^ło  UBiba^oioią 
Władysława  ^ck^ięUką,  a  Kazimierz  Wielki  sz^a^U- 
wie  w  ślady  ojca  wstępował.  Murował  twierdsse, 
zamki  i  ijiitMsta.  Cokolwiek  i^ifistecafek  pfor^aiej- 
szycby  kościołów  piękni(qjs«;tycb^  fortppzi^^^  i  zaiftków 
było  w  Polsce,  wszystko  to  królowi,  tegan  ^  przypisać 
należy.  Jego  staraniem  Polska  zakwitała^  róei^.pree- 
mjA  i  handel;  od  miast  .Hamzeatyckich  posmikiwa- 
ny.  Jak  dalece  był  bogaty,  dowiódł,  gdy  ce^iwa- 
ny,  wielkie  snmmy  wypłacała  i  pożyczał  ,ec|fti|4onił 
i  gdy  wydawał  1363  roku  wnuczkę  za  piąż,  ?sa  Karo- 
la IV  cesarzŁ.  Była  to  nie  mała  nroczystość,  gdy 
szczęśliwym  przypadkiem  zjecbali  się  byli  do  Krakowa, 
prócz  Cesarza  i  króla  Węgierskiego,  królowie  Duński 
i  Cypru,  wielu  książąt  i  udzielnych  panów,   Z  królem 
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i  Wierzyaek,  pocMtttrt»i  kr61d#8ki, 
a  SrakonBki  meszeaaiUD,   łch  ws^^kidh  catf^trtowttŁ 

(Juiwtiiniytetowi  KraicMrakietnu  1364  foku,  dkł  £«- 
zindefz  pierwsoe  poceątki;  a  jióMAj  'JhgkJHo  1400 1. 
saUad  toi  toidoi0vaŁ 

SwojAie  było  ir  księstwach  cizyli  wojeiróckstwacdi 
Mlesijim  PoMdago  prawo:  fedno  ondeoaikniMki^  Itie- 
mieddem^  l^eutońskićm,  Saskidm,  Magd€Ami«i&Mni 
ziranej  mąę  knejr^e  Pobkie.  Tr«y  sstó  by)!f  stany: 
z  odwieoBfiAgo  kitńlertwa  skSadu,  sian  rokicey  02^ 
huaoy  i  stan  r^eei^ski  eeyłi  8alachi0<lti;  b  powoAi 
podnossema  się  miasi  itótoych  osad,  pite^  rMde 
wyłąoseoiia  i  nadania  po  włoiola^h  i  ^iaslaek,  a  mia- 
noiriefe  po  n^astaoh,  powstał  iany  ^m,  ktiiy  w  Mil- 
staoh  woi&y)  imeifslctai  aię  narwał.  Pta^wo  Bi^mA^- 
kie^)o  dla  stpiia  miejskie^o^  inb  okolic  tóm  prawem 
Baisnydli.  tńmo  P«toUI«  tył^  pmwote  scilaeM^ 
i  kmiooi.  Prawo  Jlti^śoielho  cayli  łl^Aoiiicifle,  trffo  sa- 
iHhrns  trsffystkieftaiiy  j^ko  crłrrBe^jfati  olol^ątei^ąee. 
8tam  zaś  docłuoiWKiy,  Łt*vy  t4tti  Tpi^nw^m  kierował,  łj^ł 
BUnem  atfsynKijąoyttt  «t^zesr  pr^t>i6^aisii!0  p>ój^dyil- 
cfiyK^k,  Kkiażdego  »  wysaioiBritmy<^  tfeech  staM6lv^, 
osób. 

Zwoływał  te  stany  £okieft&  do  Ott^foiB,  a  podo- 
boiei  nwdbywai  j&  na  ajawdy  prowittcyjoMlfle  i  po- 
^iBzechauB  KfiziiniMrz  Wiafl|i.  PnsotO,  cbodaź  w  J>o- 
^oUeńifaiio  awojtei  poj[^srói!niaił6  były  cz^stM^lM- 
Isiilra,  wiąiEal  je  faról  wja^miid.  Kkidy  i^iieOS^ 
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stadh  mftanowioiui  być  miała,  zwdbał  iEaBimierz  vr  ro- 
ku 1361  stany  duchowny  i  świecki,  ^alacbeeki  i  miej- 
ski, które  przyj-  uchwały  sądownictwo  miejskie 
urządzające.  Odtąd  prawem  Teutońskićm  -wyrokują- 
ce sądy,  nie  odnosUy  się  do  HaDi  lab  do  Magdebur- 
ga, ale  sprawy  w  kraju  kończyły.  Wójt  albo  sołtys 
z  ławnikami,  sądzili  najwięcej  sprawy  kryminalne; 
burmiatrz  z  radnemi  o  cywilnych  decydowali.  Wyż- 
sza appellacyja  była  do  sądów  prówincyjonałnych, 
właśnie  dla  Ma^ćj  Polski  w  Krakowie  ustanowionycli 
a  podobne  były  dla  Wielkiój  Polski  w  Poznaniu,  dla 
Busi  we  Lwowie,  dokąd  tóż  Magdeburyja  zaprowa- 
dzona była  (1356  roku).  Ostatnia  instancyja  była 
przy  królu.  Staraniem  tóż  Kazimierza,  prawo  Magde- 
burskie czyli  saskie,,  w  jedne  księgę  zebrane  zostało. 

Wedłng  zwyczajów  i  praw  krajowych,  sądownic- 
two dla  etanów  szladieckiego  i  kmieckiego,  więcej 
rozmaite  było:  były  sądy  wojewódzkie  i  kasztelan- 
skie,  rzeczy  policyjnych  i  przes^i^pstw;  są4y  podko- 
morskie.  i  ziemskie  w-sprawach  cywilnych.  Do  dwo- 
ru lub  do.  zjazdów  sidy  odwołania;  Starostów  sądo- 
wnictwo takie  tóż  rozprzestrzemło  się»  Miejsca  i  po- 
rządek sądzenia,  były  tak  prowincyjonalne,  jak  pro- 
wincyjonalne  prawa  i  fcwyozaje. 

Książęta  Mazowieccy  od  czasu  do  czasu  spisywali 
i  przydawali  wyjaśniane  przypadkowie  prawa.  Kazi- 
mierz Wielki  zbierfli  je  w  tych  prowincyjach,  które 
pod  jego  bezpośrednióm  panowaniem  były.  W  Piotr- 
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kowie  zebrała  je  dla  siebie  Wielkopolska.  Zbierała 
swoje  dla  siebie  Małopolska.  Ka  zjeździe  Wiśliokim, 
gdzie  Rtan  dnobowny,  urzędnicy,  panowie  i  szlachta 
przyzwani  1347  roku  zjechali  się,  te  ustawy  ogłoszo- 
ne zostały,  w  jednśj  księdze  dla  M^^j  Polski,  w  in- 
nej dla  WielUej  Polski.  Prawa  te  mają  wszelki  stan 
obowiązywać.  Bówne  dla  szlachty,  jak  i  dla  kmieci 
przepisane.  Bównie  prawo  zapewnii^o  własność  wol- 
nemu kmieciowi  czyli  rolnikowi,  jak  szlachcie,  równie 
ich  do  jednychże  wyroków  i  tych  samych  sądów  po- 
woływało. Lecz  pomiędzy  temi  stanami  feudalnćj 
niejako  nat^ory  zachodziły  związki,  które  kmieci  wie- 
le niźezemi  od  szlachty  czyniły.  Kmiecie  trzymali 
ziemie  swoich  panów  (seniorów),  ztąd  najprzód  do 
ziemi  prj^ywiązani  byli,  choć  nie  tak  dalece,  ażeby 
nie  mieli  mieć  prawa^  miejsce  swego  siedliska  odmie- 
niać; powtóre,  w  pewnym  rodzaju  osobistój  zależno- 
ści ku  swoim  panom  zostawali,  choć  nie  tak  dalece, 
ażeby  ich  pan  za  nich  odpowiadać  mii^,  lub  najwyż- 
szą władzę  sądowniczą  posiadał;  wolny  lud  odpowia- 
dał sam  za  siebie,  ale  wyroki  nagradzające  skrzy- 
wdzeniai  nagradzały  razem  przez  ich  skrzyw<izenie, 
krzywdzonego  pana:  pan  z  kmieciem  swoim  dzielił 
się  opłatami,  które  krzywdzący  składali.  Za  zabój- 
stwo kmiecia  opłata  czyli  główszczyzna  dziesięć  grzy- 
wien, w  części  szła  na  pana,  a  w  części  na  familigą 
zabit^o.  Kmieć  we  wszystldóm  był  iiiższy  od  szla- 
chcica, więcej  politycznóm  życiem  zajętego>  ale  wol- 
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ny,  z  }ał;wo8oią  SKlMihoicem  zostae  mógł.  Zaszczyty 
ndaoheckie  jetzese  Btopniowane  są  usiawą  Wiślicką. 
JesU  kmieckk  eamró,  grzywien  łO«płli<y  wymagdła, 
SBabójsiiwc  nowotaegsi  z  kmiecia  saktckcita  Mg^tabet- 
łus  cwanego,  grzywien  30,  a  najwy^ego  stopnia 
szlachectwa  (haro^  comes,  famoBtta)  grzywien  30.  Bó- 
inioa  ta  siópniowanego  sslackeotwa,  cokolwiek  pó- 
źniej niknie,  wszysi&o  ede  w  jed^n  stan  szlacłieoki  for- 
muje; alei  przez  to  szlachta  mocniój  się  od  kmieci  od- 
łączać zaczyna.  Kmied  jednak,  priry  swoj^m  zobowią- 
zalkiu  się  ku  panom,  zaw&ze  wolnym  iiwairaay  j^st, 
i  niewoina  ręka  ziemi -nie  uprawia.  Od  wielu  wieków 
iatniefące  niewolnictwo  (ienn)^  w  uslarwie  Wiślickiój 
nieznane,  miało  jeszcze  swt6j  byt,  a)e  w  ushigacłi  tyl- 
ko osobistych;  zatrzymany  jeniec  temu  losowi  niejako 
idegał;  wreszcie,  cała  massa  darWisego  stanu  niewoł- 
Biezega  znikła,  użyta  do  osad  i  foU,  tern  samćm  sta- 
wała się  wolną,  przemieniła  sie  w  ^kmieci*. 

Były  zaEaziinierza  wFoifsee  stany:  duclbowray,  szla- 
checki, miegski,  kmiecy;  ade  kiról  zwcritywał  od  upodoba- 
nia na  zjazdy:  duchownych,  urzędników,  panów,  pewne 
osoby  ze  szlachty,  niekiedy  reprezentankówmiaefl.  Zse- 
tnatem  mieszała  się  reprezentacyja,  a  tbk  się  pociayiialy 
tworzyć  sejmy.  Baiało  się  toprzypa«tkowie;  i  wła4eiwie 
jeazczeąjaflidy,  sejmy  narodowe,  składali  m^inS  sesta- 
nów:  duchownego  i  szlacheckiego.  Przyznał  jednak  Sa- 
zimiegrz  Widki  narodowi:  1)  Stanowieiite  o  odstignMiu 
kirsjóWy  s^diy  §o.staiiy  do  podpisu  arzęczerir  si^  0wdoh; 
2)  moc  prawodawczą,  bo  na  sejmie,  wspólnie  z  możne - 
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mi  ekfM.  8j)fc^aiiy  był;  8)  decyzyje  o  podatkach, 
gdy  «fę  nafetępca  obb^ąswł 'wi^lreByoh  nie  Wybierać; 
4)  naostalek  płi^zyenał  mu  obteraoie  krdla  i  moo^tichy^ 
lania  dziedisio^ai:  bo  opnszctsaj^c,  dotc|,d  we  Kwyczajn 
będące  dzi^deictiT^^  ^0  Unii  męzkiój,  wezfwał  naród, 
ażeby  wyenaczyi  'ki61a,  który  po  je^  zgonie  pano- 
wać mis^. 

Kazimierz  Wietó  był  prawdziwie  Król  Wielki,  bo 
wiele  dobrego  dla  Fółaków  zrobii;  ale  hyŁ  wolnych 
i  aiedobrych  obyczajów,  co  go  do  wielu  brzydkich 
przywio<flb  postępków.  'StarM.  tarzekał  na  niegd,  że 
Bic  Pomor^sa  wytrzekł.  Kazimierz  umarł  w  Krakowie 
dnia  5  listcJpada  187^  roku! 

LTJDWTK,  (13.70—1382  r.). 

Po  zej^oiu  z  troau  Unii  panająoój  w  Polsce  Piasta, 
Ba  Kaziwer^H  wielkimi,  Ludwik  krół  Węgierski,  sio- 
s^nieo  J#gO,  łroja  oł|}ą|.  Ludwik  był  takiiie  Wieiikim 
iswany .  Xak  go  ełmssnib  Wielkim  nazywali  Węgrzy, 
bo  cały  fA^  któlesrtwu  Węgierskiemu  oddał,  jego  wiel- 
kość poifaiióid;  i  luftowi  wiete  swobód  zapewnił:  Polskę 
saoiedllał.  Wseidlako.  i  inaorod  Poli^  jesŁ  Dftu  wiele  obo- 
wiąaaay.  Ludwik  c}ioiti'^a|)rewnió  następstwo  dła  eó- 
rek  fl^oioh,  bo  ayivów  nie  n^iał.  Wezwał  przeto  azłar 
ebię  P0IA4  do  Koszyc  1374  roku,  i  tam  przywilejem 
zaręezył  całość  ktajn,  i  ie  piotdatików  lub  opła<t  samo- 
wokie  nie  fc«!tób  wybiefiał.  Tymże  przywilejem  oaiw- 
eeon^  jest  sta2y  ^  -^Mste  p«>koju  podatdk,,  dwa  gjr^iw 


170  BPOKA  m. 

(eo  d^iś  znacssy  wi^ćj  niż  złoiyoh  dwa)  z  laim.  Po- 
trafił Ludwik  skłonić  do  tego  1^81  roku  i  dnohownycli, 
ie  i  ci  takie  podatek  opłacad  poczuli.  Jeżeliby  po- 
trzeba kraju  większych  podai^ów  wymagała,  na  sej- 
mie naród  na  aiebie  je  ncdoży.  Te  układy,  nie  tylko 
zapewniały  prawa  ezlacheckie;  ałe  porównały  ten  atan, 
i  w  używania  swobód  umocowały. 

Wszakże  poniechęcił  sobie  Ludwik  wszysłkieh  Po- 
laków, bo  nie  zapobiegł  bezprawiom,  jakich  się  jego 
urzędnicy  dopuszczali;  ą  dc  księstwa  Halieki^go, 
chcąc  je  do  Węgier  przyłączyć,  zbrojną  fiiłę  Wę(p,er- 
ską  wprowadził:  co  było  przeciw  i»*3Kysiędze,  jak^ 
w  Budzie  i  w  Koszycach  Ludwik  ponawiał.   ■ 

Pomarli  w  bliskim  czasie,  Olgierd  (1381  roku),  Lu- 
dwik (1382)  i  Kiejstut.  Jagidfto,  Wielki  Książę  Li- 
tewski, był  skłonności  podejrzliwych.  Poufałec  jego 
Wojdyflo  podniecił  w  nim  obawę,  aż^eby  stryj  stary 
Kiejstut,  nie  pomyśls^  o  osiągnieniu  Wielkiego  Księ- 
stwa. Jagiełło  przedsięwzięli  'stryja  uprzedzić  i  tym 
końcem  porozumiewał  się  z  Kifzyżakami,  ażeby  nie- 
bezpiecznego stryja  i  z  jego  synami  życia  pozbawić. 
Lecz  uprzedził  go  atryj  Kiejstut,*  od  jednego  Krzyża^ 
ka  ostrzeżony.  Napadł  na  WHńo,  zkąd  ^rugowawszy 
Jagidłę,  zaledwie  mu  na  prośby  syna  swojego  Witol- 
da^ księstwo  wydziel3.  Jagie&o  tómnie  był  zaspoko- 
jony; przy  pietwszóm  zdarzeniu  (1382  r.)  spieszył  się 
Wilno  odzyskać,  a  schwytawszy  samego  stryja  Kiej- 
stuta i  syna  jego  Witolda,  w  więzieniu  ich  osadził, 
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gdzie  £łej8tiit  zamordowany,  a  Witold  zaledwie  wbia- 
łogłowską  suknia  iony  swój  przyodziany,  z  niebepie- 
oznego  wymknąwszy  si^  z  więzienia  w  Krewię,  do 
Krzyżaków  uciekł. 

Pod  panowaniem  Ludwika,  Władysław  książę  Opol- 
ski, rządca  królestwa,  kościół  na  Jasnej  Górze  w  Czę- 
stochowie założył,  i  w  nim  obraz  cudowny,  łaskami 
słynący,  Najswiętszój  Maryi  Fanny  umieścił. 

Po  śmierci  Ludwika,  Zygmunt  syn  Karola  IV  cesa- 
rza Niemieckiego,  a  mąż  Maryi,  starszej  Ludwika  cór- 
ki, tadzież  Zi^nowit  książę  Mazowiecki  i  inni,  ubie- 
gali aię  o  królewską  godność  w  Polsce.  Przy  wzmaga- 
jącym się  nieładzie,  Polacy  uczyniwszy  związek  czyli 
konfederacyję  stanów.  Kapturem,  na  znak  niby  żalu 
i  smutku  nazwaną,  (zkąd  początek  wzięły  Sądy  Ka- 
ptarowe,które  podczas  Bezkrólewia  sądzić  zwykły), 
dla  utrzynoania  i  ocalenia  powszechno]  spokojności, 
skłonili  się  do  życzeń  królowej  Elżbiety,  matki  Ludwi- 
ka, i  przyjęli  za  króla  Jadwigę^  córkę  młodszą  Ludwika. 

JADWIGA,  (1384—1399  r.). 

Z  powodu,  że  królowa  wdowa  nie  przysyłria  córki 
^^^j,  przeciągało  się  bezkrólewie,  i  w  niem  wojna  do- 
mowa, pod  haałemNi^czó  w  i  Grzymałczyków  w  Wiel- 
kiej Polsce  prowadzona.  Przybycie  Jadwigi  i  ukorono- 
wanie jej  w  Krakowie  na  króla,  wszystko  uciszyło 
(1384  r.).  Zacna  ta  pani,  język  polski  lubiąca,  jakkol- 
wiek młodziutka  była  i  kochała  Wilhelma  księcia  Au- 
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«try)aokiegóy  s  hdbórjrm  z  młodyioh  ki  Wfekowibb  się, 
jednak  dla  dobra  i  poiy^kn  ^Mńaftwa^  jpxf^ęfai  w  ntal- 
teń^fcwo  Uisko  CBierd£ie8k>łBtiiieg09  i  aa  baorbamyńGa 
poczytywanego  Jagiełłę,  Wielkiego  Księcia  Litew- 
d^tego. 

WŁADYSŁAW  JAGIEŁJ.Q,  (1396—1434  r.}, 

Jagiełło  8«UQ,  ehrząst  i  na  ebrzeie  jonie  Władyjeława 
przyjmując,  przyrzekł  ŁłtilYę  do  Polski  prsyłąozyć 
i  ochiizeió  ją.  Jadwiga  ppmagałftmudę  zltpyowadzenia 
ohrae.śo\jtii»twa  w  Łitwię>  do  pogodsema  lififtęczów 
z  Gpzysiąłorykami,  slinra  wygnała  Węgrów  z  kstęstrwa 
Halickiego,  a  prędkim  ^oneoń  swoim  (1399  3r.)  i;akeń- 
ożyła  krótkie  panowanie  ifwoje  I  zasmuoił|i'na^M.  Ja- 
giełło wiedział,  że  slrsci^  prawo  do  korony  poiskiej: 
ale  podacy  widząc  pożytek  zibopóliiry  w  swoj^śm  z  Li- 
twą połąa^semu,  i  uważagąo ,  go  aa '  króla  wegnie  obra- 
nego, zatrzymali  go  na  ironie  Połekim.  Krssyżaey 
i  cesarz 'Zygmunt,  ełusiełi  byfti  tę  Jed&oSd  zerwató. 

Zajęli  byli  Krzyżacy,  po  śmierci  Ludwika  ziemię  Do- 
brzyńską,  którą  Władysław  kstąźe  Opolski  rządca  kró- 
leetwa,  yt  podair^BŁii  od  Lndrwito<otrzymawBry,  Krzyża- 
ktoL  w  Bitnunie  40,000  ^[otyełi  ciaatawił,  i  atoby  ją  od- 
zyskać, po  różilych  nkkdabb,  trzcina'  było-  akionió  m 
do  zinaicznych  oplłat.  Rokc£  więo  1404  dla  fiaradzienia 
dię  z  królem  i  senatem,  względem  wyknpna  ziemiDo- 
brzyńsktej,  żebraS  mą  aejm  pows^seohfty.  Sejm  ten  rae- 
iogitomity  tLcbwalaJ:  podo^,  ktdma*  ziemia 
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Dotoyńeka  vy&npiona  tóstahL  Ałe  Kr^yis^  tŁtti^ 
ńę  nie  Tt^pokoiU;  Waołsw*  {  ZygnmnłL  Łnkfiaiobiir- 
czycy^  króLomńe  CsoiehiWęgieCy  £avola  lY  fsesarza 
syimwie,  ofiaixxwali  chybię  swe  •  pcfredniotwo^  które 
w  irafctatoeh  EiSByiakom  B^tm^tlo^  w  i^pj^adi  dan^a** 
loim-pomoG.  Pmyadb  di)  wojen,  a-fiecirsEa  walnat 
między  Gn^mraUeip .  i  Taimeah^pieiii .  yr  /PnusieolL 
bitwa^  której  pmyw^daoą  fayl  Zynibna  Mafazkowski 
miecittik  Kj^kowsk);  jursyuioda .  siaranmą.  Kirvytel|om 
klęsko,  WJ9eUd'Mi8farainf^kJ)mgiagi9ni40^QOOjKi^ 
c6^  na  {^ApoleglfK  W.  tóm  adacssaniu  g^y  Wia^ 
^Y^if^  J[agie£t^,  oiu^sipp^  odwug^  i  m^/stwem.  .wzod 
lueprzyjaoielą  jpap^dzU. sie,  od  jiacte^ąoJSieHica  poi^sa- 
ny,  osmal  ^  6mieirŁeUł^gp  nien  odniósł  ra^u^  gdy  Zbir 
g#ieif  OJąfłmaki,  włpdy;  Ijf  oŁak,  który  ian^  w  rękii^ 
prócfs  odłlrącq^ągo  od  włóczni  drzfwea^  nie  miał  bro* 
ni)  fiie  odgąrł  vmi^»iw^g(^  KioiMa,  jiowalitrezy  gM> 
z  ko4^  Ba  zij9iąio>  praeti  oo  kr^  oeetił.  Za  tak  zna* 
czną  przysługę,  w  wielkiej  Zbigniew  odtąd  u  Włady- 
sława }aace  zpata^irał;  owszem  wkr^toe  pjO|kóm  .9sąbta<* 
Wj3zy  fiię  do  stanu  ducbowĄOgo,  wyaii^ioBy  na  hi*. 
akupstwo  Kra^owakiąy  a  pc^^i^a  i  ka^dypalskiio.  Mr. 
Bzozycony  był  kapeluszem,  lif iedługp.  pptćm  ]^d  f^oro^ 
nowem,  8,QQ0  Krzyżaków  zginęło.  Fruibiy  prawie  oał-. 
kiem  wpadły  w  ręce  polaków.  ĄJe  .w^^nanfe  byia  jiak 
należy  popierana  i  Krzyżacy  pokrzepili  się.  8tan^.  nie- 
trwałe  1411  roku  traktaty  z  Krzyżakami  w  Toruniu^ 
2Zygpxuntem,  podówcza9  już  cesarzem  wŁobottj^ 
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gdsie  Jag^etto  hrabstwo  Spiż,  dane  niegdyi  od  Bole- 
i^wa  Erey wooBtego,  w  posagu  z  Judytą  córką  Stefa- 
nowi synowi  Eolomana  króla  Węgierdciego,  zasta- 
wnym odzyskał  sposobem,  pożyczywszy  Zygmuntowi 
37,000  kop  groszy  Praskich;  odzyskał  oraz  od  Zy- 
gmunta insygtdja  i  k<»rony  Polskie,  które  niegdyś  Lu- 
dwik do  Węgier  był  zabrał.  Ale  jeszcze  po  dwa  razy 
wojna  z  Krzyżakami  odnawiała  się.  Tak  po  trzykroć 
rozpoczynana  wojna,  układami  pokoju  przerywana 
była,  nim  stan^  pokój  nad  jeziorein  Mielna  1422  ro- 
ku, którym  Krzyżacy  zrzekłszy  się  Żmudzi,  oddali 
Kieszawę,  wreszcie  przy  swych  wszystkich  ziemiach 
pozostfdi  i  opłat  przyrzeczonych  nie  wypłacili.  Za- 
tem poszły  traktaty  z  Zygmuntem  w  Starem  Siole 
1423  roku,  to  jednak  nie  przeszkadzało  do  wspiera- 
nia w  Czechach  przeciw  Zygmuntowi  Hussytów, 
przez  Witolda,  do  czego  jednak  Jagiełło  nie  mię- 
szid  się.  Ale  Zygmunt  Jagielle  chętniej  szym  nie 
był. 

gg^JagieSy  panowanie  i  państwo,  rzeczywiście  wielkie 
było.  Od  ujścia  Odry,  książę  Pomorski  na  Szczecinie, 
koło  ujścia  Dunaju  wojewoda  W(^ski  i  Multan  czyli 
Mołdawii,  uznali  się  jego  hołdownikami.  Litwa,  wktó- 
rój  z  poruezenia  króla,  sprawował  władzę  Witold  czyli 
Witowt,  z  pomocą  Polaków  pod  Witolda  dowództwem, 
utrzymywrfa  zabory  swoje,  stanowiła  hanów,  carów 
jPrzekopskich;  na  Busi  kniaziom  Zadnidptskinl  rozkazy^ 
Vli».  Wielki  Nowogród  z  Pskowem,  pod  pieczą  Litwy 
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zostawał.  Zboże  Polskid  roechoddło  się  na  morze  Bał- 
tyckie przez  Krzyżackie  porty  i  przez  własne  na  wo- 
dy morza  Czarnego  i  do  wysp  Greckich.  Carowie 
Przekopscy  i  Kzeczpospolita  Wenecka,  Turcy  i  Gre- 
cy,  królowie  Skandynawii  i  Cypra,  szukali  przyjaźni 
i  związków  z  Jagidłą. 

Lecz  to  wielkie  i  poważne  państwo  Jagi^y,  było 
dwojakie:  Polska  i  Litwa,  a  stan  ich  wielce  różny. 
Pokka  więoój  zakwitła,  ludniejsza,  wyższej  kultury, 
cieszyła  się  już  utworzonym  i  za  wołno6ciami  sw^oii 
obstającym  stanem  szlacheckim;  król  miał  w  niśj  mo- 
cno ścieśniona  władzę  i  miał  odzyskiwać  kraje,  Wo- 
łyń, Kijów,  które  Litwa  trzymała.  Litwa  zarzuciła 
swój  język  dla  Buskiego;  grubsza  była  Buś,  i  nad  nią 
panująca  Litwa  mniój  ludna,  uboższa.  Książę  Wielki 
był  samowładcą,  zdobyte  ziemie  książętom  i  panom 
jak  swoim  wassalom  rozdający.  Ci  rycerstwu  niższe- 
mu, sobie  wydzielonemi  ziemiami  rozdawniczyli,  nad 
niemi  władzę  pańską  (senjoralną)  posiadając.  Naród 
Ruski  w  części  szanowane  swe  prawa  ujrzał,  jako 
stan  wolny  pod  imieniem  bojarów  zachowany;  w  czę- 
ści do  ziemi  i  roli  przywiązany,  strf  się  swych  pa- 
nów niewolnikiem.  Litwa  była  w  stanie  feudalnym; 
tylko  od  korony  zależący  możni  wassale,  stanowili 
radę  czyli  senat  i  sejmy,  jeśli  się  do  nich  Wielki  Ksią- 
żę zgłosił. 

Jagie&o  nie  mógł  tak  jak  obie^^ał,  przyłączenia  Li- 
twy dopełnić^,  bo  musiał  mieć  wzgląd  na  krewnych  ksią* 


]m«6ii^ib6w,  Takim<  był  beat  ati^ó^^ozay  Jagif^  Wi- 
tpwt  albo  Witold,  kitóry  nie  cl^c^ął  wickiec  korzyści, 
jakieby  Polftcy  po^ypl^ąli  ząw<{igiYawą;cy  Krzyiaków 
i  vip  obciął  im  4op.92Qaga6»  ^ąg^^o  aby  k^ej  po- 
przeć  wojnę  tę,  zwołał  sejm  narod^JI^o^skiego  i  Li- 
tewskiego do  Horpdła  1,413  rc^%  i  tapi  Litwie  nadał 
prsiywileje*  Łitewąkicb  łacimkijągo  ob^ząfi^u  bojarów 
cayli  szlacbjt^  wwolaił  od  ęjtn^e^^ćpi  i  obowiązków 

łe»nycb,  jajie  byli  Bvyi»:  pają^^AJPWJj^pem^^  księ- 
żemu z  pcisi^ulanych  zi^m  od  c^asu  (^dy^nina  obowią- 
zani; a  przypuścił  ioh  do  8Tfobód.i.{ąr;^y;wileQÓw  szla- 
obty  Polskiej.  Obu.iLaffodów  sejnsy  wspólnie  w  Łubli- 
]^e  albo jFaroz^fria;.  etan  duf^howny^.s^^^at  i  urzędy, 
jajc  w  Polace  urządzone.  Byłą  ztf^  w  Jlorodle  nie- 
i^ouerna  radość^  szlachta  Łitewaka  brała  herby  szla- 
chty Potekiej)  i, serdecznie  8ię,z,nią  ściskała.  JSieprze- 
Vidy^va}i,  ^ak  wiele  wtem  pabr^^taniu  trudności  i  prze- 
szkód się  znajdjtie.  Owęsfem,  niebezpieczeństwem  gro- 
ifihf  zupełnego  diwu  państw  w  zwi^ąku;  swoim  zerwa- 
nia.. Witold  szanował  brata,, swego  ifagiąttę  jak.  pana- 
j%Q^go;  jednakże  >Fiele  królcfWiE^ch  kroków  luę  podo- 
bało  się  jemu,  i  szczepił  interes,  Litwy  i  ro^irodzonój 
£milii  książąt  Gedymina  potomków,  od  Polski  i  Ja- 
giełło wych  urządzeń.  Przyzwalał  na  Horodelskie  na- 
nadania  i  wspólnie  z  JagidSą  ogłaszał  je,  jednak  był 
URjp^ci^ciway,  i  on  i  różni  wielcy  panowie  i  pokrewni 
IssiąA^jtai  dejpeJmania  wspoauuonycb  przy wjObejów  lue 
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dopnlcaK.  Witełd  wcale  nie  myślśJ  pofe%awać  eamó- 
władzilwu  Wielkich  K6iąź«(t  Umiał  on  wieDdch  was- 
8aI6w>  te  jest  ]^oategłych  książąt,  w  poBłusBeństwie 
utrzymywać.  Wprawdzie  nie  brakło  łupieży  domo- 
wej; bogacący  »i^  nnsędnik,  zbiory  swe  i  urząd,  Wi- 
toldowi oddawał.  Witold  często  urzędników  odmie- 
nić. Lecz  wola  jego  ściśle  dopełniana,  na  zawołanie 
do  broni  \mzędzie  WBz^ika  powolność.  Gdy  Horodeł-' 
skie  obietnice  dopełnione  być  miały,  aniby  się  jego 
właiza  w  tśj  ścirfosci,  ani  podl^łych  książąt  pano- 
waiiie  utftsymrfo.  Wie  życzył  sobie  Witold,  ażeby  Ja- 
^^0  wdawał  «i^  do  Litwy.  Podniecał  mu  małe  za- 
^dnienia,  korzystając  z  podejrzliwych  skłonności 
^ratetAi€lh',  laiięszfd  mu  domowego  życia  spokoj- 
nosć. 

Tymcafiśem  Zygmunt  cesarz,  chcąc  koniecznie  Li- 
*^C  z  polską  poróżnić  i  rozerwać,  umyślił  był  ^azd 
w  Łucku.   Pozór  był  naradzenia  się,  jakby  ratować 
resztę  państwa  Greckiego  i  Konstantytrpol  od  Tur- 
ków  zagrożony.  2^echaK  «(ę  tedy,  Jagieflo  i  Zygmunt 
w  Łucku  1429  roku.   Tu  witold  chociaż  stary,  dał  się 
zhidzić,  i  zapragnął  królwn  Litewskim  zostać,  a  na  to 
koronę  mn  dać  swoją  cesarską  mocą,  przyrzekł  Zy- 
gmnnt.  Witcfld  tak  gorąco  tój  korony  zapragnął,  że 
V  WM^  wielkie  poczynił  przygotowania,  gości  po. 
spraszał  i  wygląd^  korony.     Polacy  obawiając  ai^^ 
%  pi^6ż  w»tf<ywi^ie  tytułu,  królestwo  Litewskimi  od 
^sjiU  ^  Pblric^  'tóe  Odpwao  op^eraU  eię  temu,^dnl^^ 

Dili{«PoU 


178  Jtforck  m. 

i  nocą  csatując,  tle  dopuścili  przejazdu  cesarfikim 
z  koroną  posłańcom.  Witold  ze  zmartwienia  1430  ro- 
ku życia  dokonał.  Z  owych  zaś  okaio  Turka  narad, 
nic  nie  było. 

W  Polsce  tymczasem,  uchwrfy  prawodawczych  sej- 
mów, zastrzegały  bezpieczeństwo  swobód  szlachec- 
kich. Mianowicie  na  sejmie  w  Czerwieńsku  1422  r., 
zawatowano  sobie  całość  statutów,  czyli  praw  Kazi- 
mierza, których  wszystek  lud,  jakiego  bądź  stanu, 
słucha;  zastrzeżono,  iż  nie  wolno  szlachcicowi  ani  dóbr 
zabierać,  ani  go  więzić,  chyba  po  rozsądzeniu  wspól- 
nie z  radą  baronów  i  biskupów  wykroczenia  jego;  sta- 
rościńskie też  wyrokowanie  oznaczone  zostało  do  pod- 
palaczów  i  do  gwałtów  na  osobach  lub  domach  popeł- 
nionych. Chciał  król  zapewnić  dla  syna  swego,  któ- 
rego w  starości  spłodził,  następstwo,  a  wyjednanie 
tego  ciągnęło  za  sobą  pozyskanie  nowych  przywile- 
jów. W  Jedlnie,  1430  roku,  król  JagieBo  wyjaśniał 
Koszyckie  nadania  i  niektóre  Czerwieńskie  ustawjr. 
"Władydaw  jego  syn  królem  uznany. 

Pod  Władysławem  JagieBą,  założone  są  biskupstwa 
Kijowskie  i  Chełmskie.  Mikołaj  Trąba  arcybiskup 
Gnieźnieński,  poseł  od  króla  i  narodu  Polskiego  na  So- 
bór Konstancyjeński,  który  się  w  roku  1414  zacząwszy, 
przez  półczwarta  roku  ciągnął,  wyrobił  sobie  i. nastę- 
pcom swoim,  tytuł  Prymasa  Korony  i  Wielkiego  Księ- 
stwa Litewskiego.  Za  tego  króla,  Witold  wezwany  od 
książąt  Tatarskich,  na  pomoce  przeciwko  sławnemu  Ta- 
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merlftnowiy  zwyoięzoy  i  postraoliowi  Assyi,  i  %  nimi 
wespół  porażony^  sprowadził  znaczną  liozbę  rodaa 
tatarskich  do  Litwy  i  poosadzał,  zwłaszcza  w  powia- 
tach Wileńskim  i  Trockim  nad  rzeką  Waką,  których 
potomkowie  po  dziś  dzień  tam  pozostają. 

Po  zgonie  Witolda,  Jagiełło  zatrzymał  się  w  Li- 
twie, i  naznaczył  swoim  namiestnikiem  brata  Świdry- 
gajłę.  Ten  rozgniewany,  że  Podole  Buczackim  powie- 
rzone  zostało,  poczs^  króla  więzić.  Odgróżkami  szla- 
chty Folskiój  skłoniony  do  uwolnienia  go,  rozniecił 
krwawe  między  Litwą  a  Polską  zatargi,  a  wojnę  do« 
mową  w  Litwie.  Ka  jego  bowiem  miejsce,  Jagiełło 
mianowsJ;  Wielkim  Ejsięciem  Litewskim  Zygmunta 
brata  Witolda,  a  syna  Kiejstuta.  Zygmunt  srogióm 
postępowaniem,  wielu  od  siebie  odraził,  a  wojny  do- 
mowej Jagiełło  nie  przeżył,  gdyż  umarł  1434  roku. 
Panował  długo,  lat  48.  Był  to  pan  bardzo  dobry,  ale 
lUemający  dosyć  mocy  duszy  swojej,  mężny  w  boju, 
lękliwy  przez  zabobonność. 

WŁADYSŁAW  in,  (1434— 1444  r.) 

Władysław  III  dziesięcioletni,  na  tron  po  ojcu  Wła- 
dysławie Jagielle  nastąpił.  Do  opieki  przydano  mu 
matkę  Zofię,  księżniczkę  Kijowską  i  kilku  senatorów 
duchownych  i  świeckich.  Swidrygajło  zbity  na  gło- 
wę przez  Wielkiego  Księcia  Litewskiego,  do  Węgier 
itótąpił.  Krzyżacy  widząc  stronnictwo  Swidrygajła, 
którego  w  zatargach  wspierali,  rozproszono,  zawarli 

13* 


W  Bi*z«śćm  K^i7^]$kUi  ptą  %  ymStfM^^r.  iikci 
•źS^iiitj^6  p^fl  tst^^  Zfgismt%  przez  żtii^irę  Ułka 
p*ft61lr  w  Trókai^li  zabity  l(ł*40.r.) 

Litwa  ś&DiowolŁIe  soBie,  na  Wieńdegó  foięćia  wy- 
niosła Kazimióriśa,  drugiego  syna  iTagielfy,  a  młodsze- 
go Włrfdysławś  Itl  brata;  zapobiegając  nieportizmnie- 
niom,  Łfól  ze  swojej  strony  iniano^^ał  Kazimierza 
"Wielkłm  ^[sięćiem  Litewskim. 

Litwa,  od  czasów  zgonu  Olgierda  blizkich,  ukazuje 
przez  całe  Jagiełły  panowauje  nadpsutą  budowę  bwo- 
ję.  Jmędzy  braćmi  i  pokrewnemi  książętami  niezgoda, 
która  nietylko  wojny  domowe  roznieca,  ale  narażała 
więcój  niż  kiedykolwiek  państwo  Litewskie  na  wpł)^ 
i  grabież  krzyżacką.  Między  panami  niesforność. 
Na  lud  wzgląd  prawie  żaden.  Jeden  Psków  i  No- 
wogród Wielki  są  dannićze  rzeczypospólite,  inne 
miasta  nie  mają  obrońców  praw  swoicŁ;  a  cbociaż 
państwo  to  Litewskie  jest  Ruskiem,  Ruś  i  jej  książę- 
ta przykrzyli  sobie  Litewskie  rozkazy.  Litwa  jest 
wielka,  utrzymywał  jej  wielkoĄÓ  Witolda  ale  zaczyna 
być  ed;abszą. 

Wpływ  Polski  równie  przymnaża  dysłiannonii.  Osia- 
danie Polaków,  zaprowadzanie  do  miast  Magdeburyj, 
przywileje  stanu  szlacheckiego  Litwie  obiecane,  ztąd 
zmienne  życs^enia  arystokracyi  z  demokracyją  szlachec- 
ką^^naostatek  życzenie  jednych  dppełnienia  połączenia 
fij^^  z  Polską,  w;stręt  cd  tego  innych,  wystają  obraz 
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Po  śmierci  Alexandra  wojewody  ^płoj^f^p,  fiycL^^r 
ję^P  EUj^azą  i  gt^fc^oi^  Wót^iie,  zij^rpci^  fcrglft  Ppłej^pe- 
go  WJadyąJta^a  511  uwagę  ]^^  pohidi^u.  Wętło^ę  yo- 
jewództwo  podzielojic  było  na  dwa:  Elijąszoiń  ic>&iB3^ 
się  była  dalsza  Wołoszczyzną,  Stefanowi  bliższe  ]^ul' 
tany  czyli  McłdaTyija. 

Tymcząąęin  jo  śmierci  Albrycbta  cęęiarsa,  J^tóry 
po  ZyOTiuncię  nj^  cesarstwo,  oraz  trony  Czeski  i  yf^r 
gieyski  nąstfi^ił ,  Władysław  III  cbrany  fccólen^  We- 
giers^iin ,  śpieszył  dą  Węgier  i  ^pojtpił  oJ^ećności* 
BT^oją  domowe  ross^erki,  9  powo4u  rozdwojpnycb  wuy- 
bIów^  za  W^ł^^ys^J-^^C^j  ^tórego  większą  cz^sć  naypdu 
Węgierskjejgo  królena  og^^iła,  i  Elżbietą,  po;so8tiią 
po  Albrychcie  ^dową,  ktors^  wnelj  po  śmierci  paęia 
wydała  na  świat  syna,  Łądysławęna  Pogrobowcępi  »*: 
zdanego.  Za  poradą  i  pormocą  Jana  Korwina  Hwi^dA 
i  Jerzego  P^asjiryjoty  Skandebergsy  książęcią  Albąwi, 
po4uiÓ8ł  Władysław  IH  wojnę  przeciw  AmuT^toTi 
sułtanowi  ^uJ^e.c)5iem.^,  państwo  Węgierskie  od  da- 
wnych już  c^m"^  ppdbić  usiłującemu.     §?iftZ8^1ivie 
Władysław  poiraził  Turków,  i  przymił^ŁI;  Ąfl»uxata  dp 
zawarcia  ną  lat  4»iesięć  pokoju.  Zą-  ^ąmpwą Włochów, 
a  mianowicie  kardynała  Julija^ia  Ce^ariui,  lecąta  pą. 
piezkiego,  Włady^aw  m  zerwał  zawarty  i  z^aprzy. 
Biężpny  pokq],  i  w  ditigi^  wyprawie  pi^  Wamą  HM 
rokyi  p{^l,ijy;  fiS^ąf,    3^(g^cy  w  młodym  ^adysła^i^ 
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BtracOi  króla,  na  którym  wielkie  pokładali  nadsdeje; 
a  Turcy  powtarzali,  że  zgon  jego  był  karą  niebios  za  -" 
damanie  przysięgi. 

Wiat  dziewięć  potom,  1453  roku,  Konstantynopol 
czyli  Carogród  od  Mabometa  II  sułtana  Tureckiego 
zdobyty  zostrf.  Turcy  zaczęli  na  morzu  Czamem  pa- 
nować. Za  czem  Tatarzy  Przekopscy  Turkom  się  pod- 
dali i  przestali  Litwie  podlegać.  Osady  GrenueńsMe 
i  miasto  Kaffa  w  Krymie  od  Turków  pozdobywane,  na 
morzu  Czamem  żegluga  i  handel  utrudzone,  Wołosz- 
czyzna i  Multany  czyli  Mołdawija  zagrożone.  Sło- 
wem, Litwy  i  Polski  w  tycb  stronach  położenie  nie- 
słychanie się  zmieniło,  i  wielkićj  pilności  wymagało. 

Wieść  o  klęsce  Władysława  lH  pod  Warną,  przy- 
szła dopiero  w  grudniu  do  Polski.  Donoszono  z  razu, 
że  król  uratował  się  i  żyje;  lecz  gdy  przez  wysłań- 
ców przekonali  się  o  rzeczywistości  nieszczęścia,  po- 
wodowani nadto  przykładem  Węgrów,  którzy  Łady- 
sława  syna  Albrychta  cesarza  na  tron  wzięli,  Polacy 
złożyli  sejmów  Sieradzu  (1445  roku)  i  Kazimierzowi 
Wielkiemu  Księciu  Litewskiemu,  bratu  Władysława 
m,  prawo  do  korony  przyznali.  Lecz  ponieważ  Ka- 
zimierz wymawiat  się  od  przyjęcia  korony^  potrw^o 
bezkrólewie,  przez  całe  dwa  lata.  Nie  tak  wola  wła- 
gj^a,  JBk  raczój  rada  Litewskich  panów,  a  nareszcie 
obttwa,  żeby  Litwy  przez  Michała  Zygmuntowicza  nie 

-itticS,  "ostrzy mywała  Kazimierza  od  przyjęcia  koro- 
^,  lAwabowiem  urażona  na  Polaków  o  Podolei  Wo- 
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łyiy  kraje  do  Korony  wcielone,  zamyślała  na  zawsze 
te  kraje  oderwać  od  nićj  i  do  siebie  przyłączyć;  a  prócz 
tego  byK  i  tacy  w  znacznćj  liczbie,  co  ze  wszystkićm 
związki  z  Polską  zerwać  życzyU.  Królowa  matka  tyl- 
ko, Zofija^  krzepiła  nadziej<}  Polaków,  że  syn  berło 
przyjmie ;  i  kiedy  ci  zniecierpliwieni  wybrali  królem 
Boledawaksiążęcia  Mazowieckiego,  Kazimierz  oświad- 
czył,  IŻ  koronę  Polską  przyjmuje,  na  co  się  zgodzili 
Mriopolanie,  a  potom  i  Wielkopolanie. 

KAZIMIERZ  IV  JAGIELLOŃCZYK, 
(1447—1492  r.) 

Easimierz  lY  przyjechał  do  .Krakowa,  dnia  24  czer- 
wca 1447  roku,  i  tamże  odbyła  się  koronacyja,  na 
ktorśj  i  książęta  Mazowieccy  byli  obecni.  Miała  szla- 
chta Polska  z  nim  zatargi  o  zaprzysiężenie  przywile* 
j6w;  a  wprędce  zaczęto  narzekać,  że  Kazimierz  nie 
wiele  dba  o  Polskę,  więcej  Litwie  sprzyja.  Wszelako 
za  Kazimierza  tego,  niemały  był  Korony  przybytek; 
gdy  różne  dawne  kraje  Polskie,  same  się  do  Polski 
wracały.  Biknp  Krakowski  Zbigniew  Oleśnicki,  knpił 
był  1443  roku  księstwo  Siewierskie  od  książęcia  Cie- 
szyńskiego. Oświęcim  i  Zator  uznały  za  pana  króla 
Polskiego,  i  Kazimierz  zakupił  1453  roku  Oświęcim; 
objs^  po  wygadych  ksiąi^ętacb  Płockich  1462  roku, 
fiawskie  i  Bdtzkie;  a  później  syn  jego  Jan  Albert,  ku- 
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pa  HH,  w>ku  2ąiffh  i  kęwfcwo  Eteotóil  U96  <¥*tipm 
da  Kyrpny  przyłączyŁ  .  "^^  dawjp^j  ?o^rąnii  Gdań- 
skiej f  inłsaiai  zwanęg,  obynrnUla  z^ii^ziłi  ąobie  io 
ostatka,  fetn^  ni^8prai^^e4UwQ8c4  p«ii.QW»iiie  Kr&y i»- 
ków:  podd^i  fdQ  te^y  X4i54  roku  Iprólofwi  £ązimiB- 
rzowL 

Erzyiący,  niegdyś  ^ak  «tra&zqi  ^ł^  Łitixry  i  Pol^, 
ako^o  Bię  ^mite^iło  ich  pc^oi^iue|  str^^zayiąi  być  przf^- 
stali.  !Nie  ubyło  łoi  uvd  ^  ro^ią^oąc^  i(^  P^ip^^^w^ią, 
ale  cel  ich  bytu  zniknął.  Litwa  się  ochrzciła  i  zakon 
stracił  przedmiot,  który  go  podsycał  i  to  sprawiał,  że 
zewsząd  Memcy  pod  znak  krzyża  ściągali  się.  Zakon 
tracił  swą  działalność,  a  gdy  nie  oataje  w  swych  nie- 
chęciach  ku  Polakom  i  Litwie,  osłabnięcia  swego  do- 
wody ieszęsce  V  wojflapb  z  ^ładyjdsjfcy^ffi  ię^ęSą 
okazał,  ^(g^ą  ta  ^^piipąła  do  Folsł^  og^omi^e  Krzyża- 
ków skarby,  i  uadat  i^apąsów  pieniężnych,  ąni  obcej 
pomocy  ^i^  wyąo, , Krzyżacy  nrfesnyw  siłpm  i  ąamo- 
żnpśoi  kraju  któiry  ppsia^A^i  zof^tąwięAi.  Ł^  zakon 
oddi4  ^f^  gnnŚBpśpi,  uifiład  w  firn  wzrai^tą),  ^o^sze- 
raopy  z^,  Wielkiegp  Miąt^i^ą  Kp^rądą  W*U««iroda 
(1390rioku),  kowm^ncierowi^cayUkiMntiirowip^iWiel- 
ki|¥^  Mistrzem  w  mąj^dapści,  biskup  z  mistmami  w  nie* 
zgodzie.  Zakon  oddał  się  swawoli  i  rp^puśf^ie,  dopu- 
szczał się  gwał0w  x  spfiaiał  ucisk  nad  mieszkańcami 
kraju,  któremu  rpj^kązywał*  Miasta  i  szlachta  Pomo- 
rą%  |iięg4yś  nft  Polsce  zdpbytego,  on^e  Pfus  oałyob, 
dp  żywpgp  i^^oi  ^m  Krzyżaków  pa9tępoiRif«nie8Q» 
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wyejty  od  rc^u  13Q7  utrf  ym^i4<^  uę,  z  j^ijsuąmieoit- 
8zy^  |ąjb^^^^  i  prsp^^yc)^  paoiówrs^ozoiiegci 
krsgu  złoio^ei  odi^ą.-^^ąn^  swojQ  fmidacyę  1451  ro^kuy 
pod/ii^^  djft.ci^fiiięfia  przdoień  i  zaoiieftjieiua  &łqirg 
na  sąpja  Kieii\ie.o](i  pczed  Ces^rzft*  przewidywali  ioh 
be^|^iitece^Q8Ó|  togf;^  z^e^i  czasu  1452  rokm,  wypra- 
wili do^^ólii^  f oląki^ea  Kaząmieirza  Jagiellończyka  po- 
^ń0Ów  swpipl^  JitoĘzy  taj^nufią  czynili  układy,  przy- 
r^oką^  zfLkypip  KTf^  ws^cy^tlue  krzy^ckie.  twier- 
dzę, l^yle  ^pl  f  oU^  ^hoii^  ą^^yską^  kraje,  niągdya 
cz^ó  Pola]^egQ  królęątwa  9kła4^^^v  Grabryjęl  B^- 
sen  pzyli  :p^B|9ki  (p<>tóm  wojęw^oda  ElUągski)  bie- 
(;ał  4o  Pol^  i  wyjednał,  że  w  1454  r«  wojiia  na  wy- 
zwolenia f  m88  z  p9d  Ęr^^yżackiego  zakonu,  rozp(>Gse- 
ta  Z09tąłą. 

Wojna  ta  lat  kilkanaście  ciągnęła  się,  i  niesłycha- 
ne ściągnęła  na  Pruąy  zniaz^z^ie.  Stany  Priukie 
i  szlachta  Polaka,  nięznUeirne  na  jej  poparcie  czynili 
ofiary;  ale  wojną  taczyła  «ic  lat  kilkanaście.  Przy- 
czyną, że  isuę  ta  wojna  tfik  długo  ciągnęła,  były  pso- 
ty, jakie  podówczas  ^itwa  Polsce  wyrządzała;  a  tak- 
ie i  to^  że  nikt  ^ię  Mię  ?aialazł  coby  ją  prowadzić 
uniał,  Sposób  wojowania  był  dorywczy  i  niedo* 
trwały,  szlachta  Ppkka  z  różnych  prowincyj  częścia- 
Bu  ruszała  w  pole,  jak  pospolite  ruszenie,  i  zawsze  sie 
(Mebde  q^awił^.  Ąle  niezadłngo,  a  n^dewszystko 
g4y  sjpBpba  Mdęs^,  k|4<ly  pragnął  ^o  doiau;  i^ 
chciałby  matkę  uściskać,  ów  tęsknił  de  żony  i  d- 
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dttatwy,  i  do  dómti  się  rozbiegli.  Była  jai  if&wenś 
znana  broń  ognista  i  artylleryja;  ale  szlaobta  Polefai 
liiflNlickająo-  się  tćj  broni,  niewiele  się  dó  nićj  jhrzyUji- 
dała.  Jak  po  innyK^h  krajach  Europy,  tak  i  Kazimierz 
w  Polsce,  płacił  kilka  tysięcy  ćwiczonych  ondzbzi^* 
c6w,  nąjwięo^  Czechów,  którzy  dobrą  -i  szykowną 
piechotę  i  bie^ą  artylleryję  sUadałi.  Erzyiacy'  z  po- 
mocą Niemców,  na  takież  s9y  zdobyć  się  mogli!  Pod- 
jazdowe utarczki,  zdobywanie  zamków  i  miast,  nisz- 
czyły  jPrussy.  Dopiero  po  cztemastoletnićj  wojnie',  ro- 
ku 1466  traktat  w  Toruniu  zawarty  tę,  wojnę  zakoń- 
czył. Ozęść  dawnój  Pomeraittii  G-dańskićj,  któr^Ejmy- 
żacy  posiedli  byli,  WaHnija  i  województwo  Ohrimiń- 
skie,  zostały  przy  Polsce;  reszta  Prus  właściwych, 
powierzoną  została,  jako  lonnoić  Krzyżakom,  z  obo- 
wiązkiem składania  hd;du  przez  Wielkiego  Mistrza 
Zakonu  królowi  Polskiemu. 

Od  ow^j  chwili,  jak  wojna  z  Krzyżakami  ustała,  na- 
stały najpomyślniejsze  dla  Polski  czasy.  Podniósł  się 
handel,  nadewszystko  zbożowy,  do  ujścia  Wisły  i  Du- 
naju, do  Grdańska  i  Białogrodu ,  i  innych  portów  idą- 
cy. Pomnożyły  się  wszystkich  klass  ludzi  dochody 
i  dostatki,  a  każdy  mógł  używać  dostatków  swoich, 
jak  mu  się  podobało.  Szlachta  gnuśniała  cokolwiek, 
4omowemi  zajęta  wygodami,  siedziała  u  zwierciadła 
i  włosy  trefiła.  Skręcano  podówczas  włosy  w  pukle 
w  koło  głowy,  z  tyłu  i  po  bokach,  z  wierzchu  tylko 
w)oBy  krótko  przystrzyżone  były,  a  wielu  zapwzczaSo 
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zupehie  włosy  i  w  loki  rozpuszczone  noeSo.  Bogatt] 
szlachty  i  mieszczan  nbiór,  ozy  był  ci^ki  ciy  lekki, 
zawsze  kosztowny.  Aksamity,  adamaszki  i  inne  tęgie 
bławaty,  dotem  i  różnomi  kolorami  mocno  i  gęsio  ha- 
ftowane, pokrywszy  sobolowe  futra,  niywane  równie 
do  kpana,  jak  do  wierzchniój  snkoi.  Żydzi  podobnie 
się  stroili,  i  również  jak  szlachta,  krymek,  czapek 
i  y cnchów  nżywali.  Ale  strój  n  bogatezój  szlachty 
mieszczan,  nie  był  jednostajny.  Wielu  lubiło  coraz 
nowe  mody,  obcisłe  na  cidóm  cide  odzienie,  tylko  po- 
mżej  stanu  i  w  zgięciach  nogi  i  ręki,  chobotami  roz- 
wolnione, w  których  żywe  kolory  zszywanych  mate- 
ryj,  dawnie  odbgały.  Trzewiki,  kryzy,  lekki  i  krót- 
H płaszczyk,  kapelusik  w  pióra  pysznie  przybrany, 
ohraiia  pierś  i  szyja,  dowodziły,  że  taki  strój  z  Włocha 
z  południowych  przychodził  krajów.  Siałychgłów  strój 
niemnićj  wykwintny,  pozbywał  się  zakonnego  kroju, 
jaki  dotąd  białogłowy  dochowywdy. 

lecz  i  mniój  zamożni  mieszczanie,  i  wszyscy  kmie- 
cie, lepszym  cieszyli  się  bytem.  Szk)o  krajowe  pod 
li&piboższą  okazało  się  strzechą.  Chaty  opatrywane 
kh  ^  piece  i  kominy,  przez  co  mieszkania  ludu 
przestdy  być  zakopcifiJie.  Po  wielu  jednak  okolicach 
^atóg  i  uprzedzenie  nie  dopuściły  zaprowadzenia  tak 
zbawiennej  dla  zdrowia  odmiany.  Widziano  jak  dobre 
»«bo,  pięknie*  potrzebami  i  pętlicami  poprzeszywane, 
htoami  ozdobione,  odziewało  mężczyzn,  a  jedwab' 
Uawdnica  białogłowy.    Wid^ano  na  i^ołaoh  lud 


^  g(ura^ą  używana  hylą,  zą  le^j^ąfs^o.  fi^y*?!?  P?" 
Tjrwpclmiejf zą  fitawąłą,  i  pwęz  ludzi  wJffli^^ycJI^jc^y- 
waną  być  moglf^^  i  yedy  mniąr^rPWłuic.  uiyva^.l3jjr^ 
i^a;^  z  użyciem  mięsiwa  p(>l^i^ppi^  ;i:o1ih|^ó^  £^^ 
meĄęĄąfenie  Ąa  kraju  pQŻytecz;i^e-  jPonjnożp^tią  upr^ 
^apszenicy  n^  titisjycb  gruntach,  (^^tapcza^  Ip^o^ifi 
]^u^. 

Pr?5y  ^łwobo^z^e  powszeclm^j  J^et  wącys^^c^  ]^ą^i) 
lv4złP  ppojcU  dbąó  otq,  abynn^pj^i  cf y^?J.  |  pi^^^, 
a  pisano  jiłż  ijiętylko  pp  łacinie,  oję,  i  po  ?qłpj;v,  "cyi,: 
d^if^^o  n^pjpiohi,  82^ąphtQ9  mieazc^ap  i  ^i^oi  49  |^^i^ 
iiLp?i^25cjŁ|iąeycli  i  spospbiący^  bŁj  dp  u^yjjec^(|J8^c- 

gp^ycia:  bo  nip  i^ęc^  pożyiep^pą  człpuąp^ft  7^» 
ci^yiłi,  ja^  dobra,  edukacyją  i  nftflką..  On^  P:Odj|;i(j«i  J^p 
*p;pi|pip,  jego  pjoaysł  i  se^pe.  Z  t^j  .01x991^  dp  :c^^^  vii^- 
^ip  TY  4ąl«zym  czasie  Polska  (jfinip^a  kPT^poL,  Wi- 
dziano nietyłko  z  .i;])ożf(2^jy  ę;;ljficJUy,  ąjp  ;f  mi^sppząB 
i  kaupoi,  uformowanych  bw4f ^  ^^fifty^^  i  ł^WP^i  ii^y- 
teppnyoU  obyvrtoli.  Nie  jeden  z  ^yih  .Ty^^cpdł^y  Tfiry- 
8pko^  i^ą  prałątónf  i  bią|^\ipATfr,  aeji^llKjrĄkip  krzpj^  za- 
ęiąą^ał.  Janicki  był  rp^ęp  >^ę4^iAk,  a  tąk  pięknie 
Wi^re^e  ppłąciiue  pisał,  że  jako  ppptą  stał  się  gfpsi^yn^ 
po  całym  świecie.  (Jegp  poezyje  śliczi^ic  p^rzeijupia- 
c^ył  na  język  Pojski  Ludwik  Kondratowicz  i  wydał 
185  J  roku  •  w  Wilnie,  pod  nązwis^tiem  WJadyiąJ^wa 
Syrpkpmli).  Pantys^k  był  synem  po^^incpźnika,  a  tff^f, 
99^O0uty  poeta,  w  p.oseiUtwi^  i  w  9Sł»^y^  ift^^njo- 


-oi»  139Si-1587.  iU 


pibał  po  łaciniiś 

lobrze  pisał,  i  zo- 

wielu  innych  było, 

talenta  ł  cnota,  poźy- 


'^ '>^%       4  lę  podobało,  znaleźli  ri^ 

w      ^A^*^  ^scifi.  Byli  szlachtó,  Aa^et 

ifcj^  ^/^  siadłszy  w  górtlcA,  po  obróA- 

•  ^^mS/^  zorsztyirie,  w  Berwaldżie  i  łn- 

m  ^^  .bował  Jwjrządku:  byli  tedy  róz- 

'  ^^  ^  liuśinówaką  w  butach  po  męzfctt 

'<^  złapano,  tak  i  powłesżono.    Ustały 

dbała  o  swoje  prawa  szlachtś,,  częBttf 

j.  siBJmiki,  na  sejmy  zjeżdżała.     Już  di$ 

ikt  między  telachtą  roinłć  jeden  ód  dra- 

p»n,  ftni  tufe^nik;  Me  mógł  brać  tyttdtt 

afa).  M^gł  Bię.  szczycie  swym  herbein  i  na- 

,  bo  jttż  każdy  rycerskiego  stanu  człowiek 

jnotnik  herto^,   miał  s^ój  familijny  hdrb, 

ersd  iia^^skd  ustalające  się  w  fiamil^'ach  i  do 

ió^  był  gotów  i  usposobiony,  byle  posiadły.    . 

ejjttiy  były  bUrdzo  częste,  najpospoliciój  się  zbie- 

y  w  Piotrkowie.    Na  nich  stanowiono  róifnó  prawa. 

ajważnięjsze  ui^tanowiono   na  sejmie  w  Kleszawie 

^^4  roku.     Zbierftły  się  te  ńejmy  dla  ustanowienia 

podatków,  ii  że  ze  złyeh  ustanowień  podAtkó^,  rtżne 

^'^TózntfAetAt^  po  proWinoyjach  nśidtały,  i  sposób 
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sbierania  b1q  sejma  nie  był  oznaosEony,  więc  żeby  nie- 
pewności sapobiedz,  na^sejm  do  Howego  JCorczyna 
1468  roku,  ziemie  i  powiaty  na  sejmikach  obieraty 
posłów  i  dawały  im  pi^omocnictwa^  Ci  poi^owie 
zjeżdżali  się  na  sejm,  gd;iie  i  król  i  senat  przybywali. 
Senat  zasiadał  w  jednój  izbie,  a  polowie  w  drugiej. 
Jakie  prawo  przyj-  obie  izby,  to  przyjmował  król; 
a  i^a  które  izba  poselska  nie  zezwoliła,  to  się  utrzy- 
maó  nie  mogło.  W  izbie  tój  poselski^,  była  cał^.  moc 
wolności  i  władzy  szlacheckiój.  Do  izby  poselskiej 
przypuszczono  i  repre;&entantów  miast.  Po  takiem 
urządzeniu  się  sejmu,  gdy  na  tym  sejmie  o  podatkach, 
oprawach,  o  różnych  porządkach  rzeczypospolitej, 
o.  jój  politycznych  z  państwami  związkach,  nieraz 
o  pokoju  i  wojnie  stanowiono  jest,  lub  król  rady  za- 
sięga: przez  decyzyje  izby  posełskiój,  stopniami,  stan 
szlachecki  wielkiej  przewagi  nabywa.  Senatu  znacze- 
nie maleje,  dawna  stanowiąca  moc  królewska  jest  przy 
sejmie.  Gminowładztwo  szlacheckie  do  swojój  już  po- 
ry przychodzi.  Stan  szlachecki  podnosi  się  nad  inne, 
innemi' pociera.  Kmiecy  zobowiązany  osobiście,  mu- 
siał w  dalszych  czasach  zwolna  swych  wolności  zapo- 
minać, przechodzić  w  poddaństwo  i  pańską  (senjóral- 
ną)  władzę  uznawać;  miejski  ścieśnienia  swego  zna- 
czenia politycznego  do?nać,  i  król  i  stan  duchowny 
przewagi  stanu  szlacheckiego  doświadczyć. 

Panowanie  Kazimierza  było  długie,  lat  45  kwająoe, 
i  głośne  w;  Europie.    Jego  synom  ofiarowano  korony 
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sąsiednie:  a  lubo  Polacy  o  to  nie  dbali,  jednak  najstar- 
szy Eazimierza  syn  Władysław,    najprzód.   Czeską 
1471  roku,  a  potom  Węgierską  1490  roku  posiadł. 
Narzekali  Polacy  na  Kazimierza,  że  ich  zaniedbuje, 
a  co  złego  się  dzii^o,  to  na  niedbalstwo  swego  króla 
sUadali.  Narzekali,  że  nie  powściąga  Litwy,  która  nię 
przestawała  psoty  Polsce  płatać;  że  jój  więcej  aniżeli 
Polakom  sprzyja  i  w  niój  czas  trawi.    W  rzeczy  sa- 
mćj,  lubił  Kazunierz  wielkie  polowania,  a  Litwa  do  tój 
zabawy  większą   podawała   sposobność,   bo    daleko 
ogromniejsze  miała  lasy:  była  przytem  burzliwa  i  nie- 
spokoJHa,  co  wymagało  bliskiej  Kazimierza  obecności. 
Litwa,  i  z^-nią  cała  Ruś,  nie  tylko  nie  była  tak  lu- 
dna jak  Polaka,  ^e  i  nie  była  tak  szczęśliwa.  Wysta- 
no sobie  lud  prosty  i  niewolniczy,  szlachta  panom 
podległa  i  służebna,  a  panowie  o  siebie  niespokojni, 
żeby  im  co  z  ich  pańskości  nie  ubyło,  i  między  sobą 
niezgodni.  CiJą  szlachta  Łitewsko-Ruska,  obu  obrząd- 
ków, łacińskiego  i  greckiego,  pragnęła  wolności,  aby 
się  stało  zadość  przywilejowi  Horodelskiemu,  to  jest 
aby  była  ze  szlachtą  porównana,  i  żeby  się  nad  nią 
nikt  w  Litwie  nie  wynosił.    Panowie  zaś  Litewscy 
i  Kuscy,  po  większój  części  dziedziczne  tytuły  Ksią- 
^^t;  to  Jest  Kniaziów,  noszący,  i  sami  jedynie  radę 
czyli  senat  składający,  i  sami  jedynie,  bez  szlachty 
sejmy  składsyący,  nie  radziby  bliższego  z  Polską  po- 
leczenia, bo  straciliby  władzę  nad  szlachtą,  swe  zna- 
czenie i  tytuły,  których  w  Polsce  nie  było.  W  Polsce 


mi  mkk  lir. 


w  owe  wWri  tylbo  BiBknp  Hrt*ó'^rtd,  Jakd  ksi^ę 
Biel^eirsM,    tii6gł    się'  tytołbwn^    kri^^ttń,    h  mkt 

źi^^ni  i  6zedł  na  krółettWo;  pandwie  LSte^rscy  zwią- 
zali go  przygJegą:  ie  Lib^meUmirfegftzyiTady  czyli 
BdnattL  nici  uiiiSy.  OhciśSa  iia^^t  Litwa  rozszerzyć 
granitse  z  uśfcczetbktóm  Polski;  OdpócząHtu  p«BOWa- 
ma  Kazittiiiśrźa,  bylfe  spobclbnośó  wyćtórzoni^,  Xi^itymh 
óń  roflsM  różne  Włości  i  ^b^at^;  na  PoiUsiu  i  około 
Erzefściii;  zag^hięfa  1452  rpktt  Łtdk  z  WióMóńe- 
rzeiń  i  Horodłem;  Bnozaćcy  IńiooiiO  Podola  bronili; 
lecz  gdy  pomarli,  zagarnęła  1457  t6hi  częsó  jego  po- 
Ińdnió^ą  'ż  BractkWiem  a.ż  pot  itźelt^  Mtrrat^c.  Obn- 
ifż'ało  to'  iiaJA^ięoój  Małópolifiów,-  Kt^z^  o^tW  wzy- 
wali króla,  aby  liitwę  ^^ó^M^^.  BjiWddziiliowteźróm 
Pblacy,  że  Łttwa  pfeystępuj^ó  dd  z-^i^Jąźku  z  Pofeką, 
p^óMrtnna  jćj  oddafi  i  całe  I^odóle  i  Wołyń  i  tlkraiiic 
ź  Kijowetó,'  bo  tak  flrzyrzekł  iie^yS  Ja^ełłó  i  zda- 
lna v^sżyśtko  to  składało  księstwo  czyK  królestwo 
Śliskie  ffalickie. 

Łagodził  Kazimierz  Jagiellończyk  jak  ittógł;  tó  mię- 
dzy hatródami  żśjśćia,  ś,te  snró^ch  krOkói^  nie  ]^rze^- 
tóębtó:  W  czem  był  ba£rdzo  roztroi>liy  i  liśm  tittźymał 
if-  ptfł^óżeniu  te  dwa  narody.  Udzietó  tylko  Litwie 
p^iiy^^ileji  ^ókśkie  1457  r.,  jf^oilawiiJ  przerzedzenia 
BWobÓdLitfei^^^ójiKańkłśj  szladtcfd.  Pi^tfUielliefco^- 
tetocl  i  tśgp^^łlcfedie  ^ządzorf^go  ftiwóW,  tóai)fagnę- 
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Ii  księcia  namiestnika.  Za  Jagiełły  i  Władysława  III 
Wameńskiego  mieli  zawsze  oddzielnego  Wielkiego 
księcia  namiestniczego:  od  czasu  jak  Kazimierz  objął 
królestwo,  sam  król  wielkie  księstwo  sprawowji,  i  ni- 
kogo w  namiestnicŁwo  nie  naznaczał.  Grasztold,  pod- 
nieta wszystkich  tych  arystokrackich  czyli  możno - 
władczych  niespokojnosci,  pobudził,  że  zamierzono 
w  Litwie,  mimo  woli  króla,  kogo  z  panów  książąt  na 
Wielkie  Księstwo  wyniesó.  Fa  to  zuchwalstwo  gro- 
źoićj  się  stawił  Kazimierz,  i  nie  dopuścił  tój  niesfor- 
ności. 

Tymczasem  Litwa  niezgodna,  traciła  dotychczaso* 
wą  siłę  i  moo  swoję.  Straciła  Tatarów  Frzekopskich, 
których  1475  roku  Turcy  pod  swe  panowanie  zajęli; 
przytem  Polska  straciła  w  Multanach  czyli  Mołdawii, 
Eliję  i  Białygród  1484  roku,  porty  nad  morzem 
Czarnem  przez  Turków  zajęte.  Wielkie  Księstwo 
Moskiewskie  odjęło  Litwie  Psków  1460  roku,  a  po- 
tóm  Nowogród  Wielki  1479,  oraz  książąt  Siewier- 
skich. 

Kazimiera  nie  miał  mocy,  dyzharmonii  swoich 
państw  naprawić,  okazując  czas  niemały  szczegól- 
niejszą dla  Litwy  przychylność,  naraził  się  Polakom 
i  oziębił  ich  takdalece,  że  zaniedbywali  obronę  kra* 
jn,  nie  dośtafbzając  potrzebnych  Kazimierzowi  do- 
ekodów.  IGał  Kazimierz  swoje  wady,  inieniałeonoty. 
Nie  lubił  pracy,  aieniestateczńosó  jego,  utrzymywała 
So  w  ustawióżttóm  zatradnieniu. .  Tlofóńe  bywały  to 
Diitje  FoL  łS 


194  ^Mtk  im. 

zatrudnienia  i  wiele  ziarnowało  go  polowanie.  Kie 
był  w  stanie  brać  aię  czego  gorliwie  i  Zrgrimtay  za- 
pominał o  przeciwnyob  losach  i  przykrościach,  i  za- 
pominał się  wpomyśhiości;  tdiciał  ńę  jego  nmysł  wy- 
niośle nadymać,  lecz  powagi  utrzymać  nie  był  wsta- 
nie.  Ztąd  łatwy  w  pożyciu,  chętnie  obdarztyi^cy,  bez- 
interesownie łaskami  i.dobrodzieJBtwy  szafujący.  Jeśli 
tćm  serc  nie  zjedniJ  i  nie  przywiązał  do  siebie,  spra- 
wiło te,  że  nikt  się  od  niego  nie  odstręczi^.  Jeżeli 
nie  mógł  harmonii  przywrócić,  studząc  wzajemne  na- 
rodów kollizyje,  tyle  przynajmniój  wyjednał,  że  nie 
przyszło  do' rzetelnego  rozerwania,  i  dał  obu  narodom 
czas  do  oswojenia  się  z  sobą.  Po  czterdziegtokilko- 
letniem  panawaniu,  Kazimierz  umarł  w  Ghrodiule  1492 
roku. 

JAN  ALBERT,  (1492—1501  r.). 

Po  śmierci  Kazimierza,  zgromadzili  się  Polacy  do 
Piotrkowa  na  sejm,  dla  naradzenia  się  o  nowego  króla 
obraniu.  Jan  Albert,  aczkolwiek  po  ojcu  prawem 
dziedzictwa  był  nt^bliższy  tronu,  przecież  wielom  nie 
spodobał  się,  dla  nieznośnój  umydłu  wyniosłość^  i  nie- 
którzy o  wyniesieniu  na  tron  Alexandra  jego  brata, 
którego  już  Litwa  książęciem  swym  ogłosiła  była, 
drudzy  o  wybraniu  Zygmunta,  także  brata  Jana  Al^ 
berta,  zamyślać  poczęli.  At<di  za  usilnem  królowśj 
matki  staraniem^  utrzymał  się  Albert.  Ledwo  co 
wstąpił  M  tron,  ptzybyłi  do  PoWd  W#ftwki  i  luw- 
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oki  posłowie,  pod  pozorem  powinszowania;  w  rzeczy 
zaś  samej,  pierwszy  z  nicli  namawiał  króla,  do  zrzu- 
cenia się  z  przymierza  z  Turkami,  drugi  dopraszał 
się  o  potwierdzenie  onego.  Albert  po  długiem  na* 
myśleniu  się,  Tureckiemu  na  trzy  lata  przymierze  po- 
twierdzi. 

Złączywszy  wojsko  Polskie  z  Litewskiem,  które 
mu  Alexauder  na  pomoc  przysłał,  Jan  Albert  pod- 
niód  wojnę  przeciw  Wołochom  149.7  roku.  Socza- 
wę,  główne  naówczas  miasto  Wołoskie  oblegał,  lecz 
bezskutecznie:  albowiem  zdradliwie  przez  Stefana 
wojewodę  Wołoskiego  wprowadzony  w  lasy  Buko- 
wińskie, wielką  poniósł  klęskę.  Wielu  podciętemi 
od  Wołoszy  drzewami  zgnieceni  zostali,  wielu  na 
długioŁ  włosach  swoich,  w  pośpiesznym  ustępie,  na 
drzewach  zawisło,  i  tych  Wołosza  naąadzona  wykłu- 
ła. Szlachta  na  wielką  stratę  swoich  narzekając,  wy- 
obrażała sobie,  że  umyślnie  ją  na  zgubę  Jan  Albert 
wyprowadził,  aby  ją  łatwiej  mógł  zgnębić. 

Po  takowej  wojska  Polskiego  porażce^  Stefan  z  Tur- 
kami i  Tatarami  wpadł  do  Polski,  Podole  i  Pokucie 
aż  pod  sam  Lwów  spustoszył.    Zima  nadzwyczajnie 
mroźna  w  roku  1498,  uwolniła  Polskę  od  tych  stra- 
sznych nieprzyjaciół,  gdy  ich  przeszło  40,000  czę« 
6cią  zimnem,  częścią  głodem  wyginęło.    Stefan  pro- 
sił  o  pokój,  na  który  i  sułtan  Turecki  Bajazet  II,  przeai 
wypi:airtoue  lio  Krakowa  poselstwo  chętnie  zezwolił; 
oWeo^ilO  P9l8ki  nie  najeżdżać,  ani  Wołochów  w  txui. 

13* 
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tach  wspierać  i  podsycać.  Litwa,  pod  Aleksandrem, 
swoim  Wiolkim  Ksiąięciem,  straciła  do  reszty  Sie- 
wierszczyznę,  Brańsk,  Starodnb,  które  przeszłjr  pod 
panowanie  Wielkiego  Esiążęcia  Moskiewskiego. 

Dawny  nauczyciel,  a  potem  poufalec  Jana  Alberta, 
zbieg  Włoch  Baonacorsi,  Ealfimachem  nazwany,  pro- 
jektował, aby  szlacbty  władzę  w  Polsce  nkrócić. 
Z  powodu  tych  pogłosek,  szlachta  poczęła  się  o  swo- 
je przywileje  troszczyć  i  o  ich  rozszerzeniu  myślóć, 
co  ją  przywiodło  do  wykroczenia  z  obrębów  wolno- 
6ci  swoich,  z  krzywdą  stanów  niższych,  czego  dowo- 
dem są  uchwały  sejmu  Piotrkowskiego  1496  roka. 
W  sądownictwie  i  sądach  bywały  wykroczenia,  że 
opóźniano  wyroki  uboższym  ze  szlachty,  a  wykrocze- 
nia te  dotykały  więcej  kmieci,  prawie  już  przystępu 
znalóść  nie  mogących.  Teraz  szlachta  wzbronili 
przystęp  stanowi  kmiecemu,  do  ziemskich  sądów.  In- 
ne Piotrkowskiego  sejmu  ustawy,  poniżały  inne  sta- 
ny. Szlachta  sobie  tylko  wyższe  godności  duchowne 
zastrzegła,  tak,  że  plebeje,  to  jest  ze  stanu  kmiecego 
ani  miejskiego,  nikt  ich  otrzymać  nie  mógł.  Jednak- 
że pozwolono  plebejom  niektórych kanonij,  w  oznaczo- 
nych kapitutacfa,  które  to  kanonije  doktorskiemi  zwa- 
ne, z  powodu,  że  rozdawane  były  osobom  nieszlache- 
ckiego  urodzenia,  które  w  stanie  duchownym  stopień 
doktora  teologii,  prawa,  lub  medycyny  pozyskały. 
Inna  uchwała  nakazywała  plebejom,  to  jest  kmieciom 
i  mieszczanom,  oc^owite  wyprzedanie  się  z  ziemskich 
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poBiadłosoi,  których  od  tego  czasti,  nadal  posiadać  im 
zabroniono  było.  Ustawa  ta  nie  zaraz  do  egzekncyi 
weszła,  a  kiedy  w  późniejszych  czasach  dopd^oianą 
być  poczęła,  podówczas  większe  miasta  niektóre,  mia* 
ły  szczególne  dla  siebie  przywileje,  mocą  których 
mieszczanie  tych  miast,  mogli  dobra  ziemskie  naby^ 
wać  i  posiadać. 

Ka  tymże  jeszcze  sejmie  Piotrkowskim,  statut  Ja- 
na Alberta  potwierdza  ustawy  Kazimierza  Jagiellon* 
czyka,  w  Opocznie  i  Nieszawie  napisane;  ale  te  Nie- 
szawskie  uchwały  w  powtórzeniu  są  zmienione,  kilka 
artykułów  w  dodatku  uzyskały.  Między  dodanemi 
jest,  iż  żadnego  prawa,  żadnego  wezwania  do  wojny 
czynić  nie  wolno,  bez  zebrania  po  szczególnych  zie< 
miach,  to  jest  bez  sejmików  prowincjonalnych.  Tak 
ustawa  ta  Nieszawską  nazwana  dla  tego,  że  między 
Sieszawskie  zamieszana,  we  wszystkiśm  króla  i  se« 
nat  ścieśniała.  Obok  tych  uchwał,  myślano  o  całko- 
witem  prawodawstwie  i  porządnych  prawach,  woła- 
no o  zaostrzenie  kary  za  zabójstwo,  wnoszono  aby  sę- 
dziowie nie  wybierani,  ale  uczeni  i  opłacani  byli,  do- 
magano się  porządnój  księgi  praw.  Niedopełnione  te 
życzenia,  mii^  wziąść  koniec  pod  królom  prawodaw- 
cą Aleksandrem. 

Jan  Albert,  po  krótkiem  panowaniu  umarł  w  Toru- 
niu, apopleksyją  tknięty,  dnia  17  Lipca  1501  r.,  w  41 
roku  życia. 


i 
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AIEKSANDEE,  (1501—1506  r.). 

Możni  panome  i  rada  Litewscy,  odnowiwszy  w  Wil- 
nie unijo  Jagiellońską  1499  roku,  zat^az  pO  zgonie 
Jana  Alberta  wysłali  poselstwo  do  Polski,  na  czele 
którego  był  biskup  Wileński  Tabor,  upewniając,  że 
odtąd  chcą  być  w  związku  z  Polską  i  zawsze  jednego 
młóć  nad  obu  narodami  pana.  Króla  a  Wielkiego 
Książ^cia  razem.  Wybrany  królem  Aleksander,  przy- 
jiDchawszy  do  Krakowa,  od  brata  swego  Fryderyka 
arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  i  Kardynała  był  koro- 
nowany dnia  12  grudnia  1501  roku.  Krótkie  pano- 
wanie J^Ha  Alberta,  po  nim  jeszcze  krótsze  Aleksan- 
dlti,  było  obfltsze  w  prawodawcze  bardiso  ważne  ttśta^ 
wy,  aniżeli  w  jakie  inne  wypadki. 

Po  koronacyi,  prędko  Aleksander  do  Ljtwy  wyje- 
cli^,  Usłyszawszy  o  wtargnięciu  tamże  wojsk  Wiel- 
kiego księcia  Moskiewskiego,  a  Fryderykowi  fcardy- 
ndowi  rząd  zlecił  w  Polsce;  do  którój  także,  za  na- 
mową Stefana  wojewody  Wołoskiego,  ^tatarzy  wpadli 
i  rabowali.  Z  Wielkim  Księciem  Moskiewskim,  za 
pirzybyoiem  Aleksandra,  przymierze  do  lat  sześcta 
przedłużone  było.  Król  potem  do  Malborga  wyjech*!, 
na  odbieranie  od  miast  Pruskich  przysięgi)  dokąd,  tóż 
i  Wielkiego  Mistrza  Krzyżackiego  wzywał,  ażeby 
hołd  wykond,  z  którego  on  wyłamując  się,  do  Nie- 
miec wyjechał. 

Pwa  sejmy  Piotrkowskie  1603  i  1504  r.,  a  jeden 
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BadomiEAi  1005^  miid^a  króla  Aleksandra  spehió^  i<f  ^ 
GzeD]»porBądan4j  księgi  praw.  Jakoi  król  prawodliwca 
Alekaaaider^  poprawin  wszystkich  stanów  prawa.  Ży^ 
dfei  mli^-zdawna  przywileje,  ale  prócz  nich  byli  w  do* 
brjm  bycie  i  znaczeniu,  w  stroju  i  obyczaju  równali  się 
ss^bci^,  tak,  że  Aleksander  potwierdzi^ąo  ich  dar 
wne  przywil^e,  mniemałozynić  na  ich  szkodę*  Prawo 
Niwiieokie,  Kagdeburskie  czyli  8askie,  miało  w  sobie 
róśae  uchwały  wynik^ące  z  ciemnoty  wieków,  których 
rozsądek  cierpi46  me  mógł,  jako  naprtykład  dochodzą- 
nie^prswiaWwoseipojedynkiem:  te  wszystkie  królAIe- 
ksander  uch^^.  Co  do  prawa  Polskiego  czyli  szlacher 
ckiego:  pierwszy  statut  Wiślicki  pozbijał  był  szczegół^ 
ne  przypadki)  które  miały  się  do  podobnych  stosowaó; 
liczne  ti^hwały  za  dziada  Jagi^y,  ojca  Kazimierza  i 
briita^  J«uiaAftertavprzynioi^AlekBandrowi  inndstatu- 
ta,  l^tót«^e<rib(dwtok  przepisów  pomnożyły;  daiWi^  Wi- 
ślickie w^jaśniaty)  aprzez  to  nieraz  dobitne  prawa ^>sła- 
btoiitt^zostaijp,  lub  sprzecznością  donieczynnościprzy-. 
wici^óne.  Wszystkie  te  statuta,  wytykały  stosunki 
narodu  z  władzą  i  ndędzy  stanami  r zeczypospoBt^},  cgsy- 
li  rzeozypospolitśj  konstytucyją;  powtórek  ustawy  cy- 
wihie  niezbyt  okwit^  potrzeeie,  niedokładite  wyłast- 
czeniepevządk«  sądowego;  poczwarte,  przepisy  kcńr  za 
różM  wylopoczema  dosyć  liczne;  maestatds,  przypadko- 
if^nzi^dsenia,  poUeyine  i  inio^go  rodzi^ii<  Wszystko 
io^w^stoitOrtaeh  pc^ęszane  byłdi.  Oprócz  tych  ustaw  pi- 
SKettrzebrtoyeh^tówiiśj  pewagibyły  ^wyczajey  po  ró- 


żnyoh  miejscach  rótoe,  a  nie  brakłc  z  tego  powodu  ich 
praeciwnoóoi  z  ustawami  pisauemi..  SjtóI  Aleksander 
wszystkie  te  statuta:  Wiślickie  dziadowski,  ojcowski, 
braterski,  tudzież  prsrywileje  stanu  Bzlachęckiego  za- 
twierdził;  zwyczajom  miejscowym  moc  obowiązującą 
przyznał,  i   swoich  ustaw  cokolwiek  dołożył,  jako 
przepisy  obowiązków  urzędników  wyższych.  Wresz- 
cie, Jagiellonowie  rozrzutnością  swoją  i  niebacznem 
rozdawnictwem  dóbr  królewskich,  marnowali  je;  sta* 
ny  w  to  wejrzały  i  £ról  Aleksander  przyrzec  musiał, 
że  dóbr  królewskich  bez  sejmu  ani  rozdawać^  ani  dłu* 
gami  obciążać  nie  ma.     Tenże  Aleksander  w  swoim 
Statucie,  1505  roku  zapowiada,  że  odtąd  na  wieczne 
czasy  nic  nowego  ustanowione  nie  będzie  bez  wspólnej 
rady  i  posłów  ziemskich  zgody.    Wszystkie  te  statu- 
ta i  prawodawcze  czynności  Aleksandra,  1506  r.  Jan 
Łaski  kanclerz  koronny  wydrukował,  załączając  przy 
każdym  egzemplarzu  12  kart  czystych  do  spisania 
miejscowych  zwyczajów,  i  ta  księga  była  zbiorem 
obowiązującym.    Wydrukowanie  takie  było  bardzo 
użyteczną  rzeczą;  ale  ustawy,  o  którycbeśmy  wspo- 
mnieli,  że  za  Jana  Alberta  i  Aleksandra  uchwalano, 
pokrzywdziły  i  kmieci  i  mieszczan. 

W  Litwie  domowe  rozterki  i  niesnaski  między  mo- 
żnymi, zajęły  się  z  powodu  Mich^Uą  Glińskibego,  który 
ze  krwi  książąt  Ruskich  pochodząc,  z  zacnością  urodze- 
nia, i  z  pięknemi  do  wojny  przymiotami,  łączył  niesno- 
śną  pychę  i  w  tąk^  u  króla  wbił  ^ię  wziętośó,  ii  c«da 


OD  soK^r  1333---1587.  201 

prairio  Litwa  przed,  nim  drżała,  i  obawiała  aię,  aby 
sposobność  upatrzywszy,  księstwa  nawet  kiedyżkol* 
wiek  sarnio  nie  opanowc^. 

Tymczasem^  Tatarzy  znowu  do  Litwy  wpadłsi^y, 
srodze  ją  pustoszyli.  I^akazane  przeciwko  nim  od 
kroIa  pospolite  ruszenie.  Aleksander  śmiertelną  zło- 
żony chorobą,  oddaje  dowództwo  Glińskiemu,  który 
dościgaąwszy  nieprzyjaci^  pod  Eleokiem,  pamiętną 
im  klęskę  zadaje,  i  wielką  liczbę  jeńców  oswobadza. 
Wieść  o  odniesLOuem  nad  Tatarami  zupełnóm  zwy* 
cięztwie,  przed  sam/óm  skonaniem  królowi  przynie- 
siona. Umarł  Aleksander  w  Wibiie  dnia  9  sierpnia 
1506  roku,  żadnego,  potomstwa  z  Wielkiój  Księżnicz- 
lu  Moskiewskiej,  nie  zostawiwszy.  CisJ:o  jego  nie 
^jh  prowadzone  do  ICrakowa'  jak  był  zwyczaj,  lecz 
w  Wilnie  poohowKne,  a  to  dla  tego,  iż  panowie  Li- 
tewscy przeldadali,  że  gdyby  na  pogrzeb  królewski 
do  Krakowa  im  jechać  przyszło,  tedy  Gliński  którego 
otrzymane  świeżo  nad  Tatarami  zwycięztwo,  w  wię<^ 
kszą  daleko  wbiło  wyniosłość  i  hardość,  miałby  po- 
myślną właśnie  porę,  do  wykonania  dawnych  swo- 
ich zamysłów. 

ZYGMUNT  I,.j(1506— 1548  r.). 

Kiedy  czyniono  przygotowania  do  pogrzebu  króla 
Aleksandra  w  Wilme,  przybył  tam  Zygmunt  I  książę 
Głogowski,  do  Litwy  jeszcze  za  życia,  brata,  dla  uspo- 
k^enia  ziumiei^ek  wezwany.  Obrała  go  Litwie  Vięlkim 
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Kftiądteoiem  bez  odwłoki,  dna  20  papiernika  1506 
roku;  a  Folaoy,  lubo  urażenia  że  nie  osekano  wspólnój 
elekoyi,  na  sejmie  Piotrkowtkim  wybrali*  go  XrA»n, 
dnia  8  gradnia  1506  roku.  Nae^»iła  kośonacyja.dnia 
24  Btycznia  1507  roku  w  Krakowie^ 

Zapomina  się  człowiek,  kiedy  mu  się  wiedzie.  Kie- 
dy jest  wesoły  i  w  dobrym  humorze,  rozhukany  do- 
puszcza się  ekscessów.  Tak  jui  było  ze  szlachtą  Pol- 
ską. Gdzie  zas  namiętności  i  zawziętość  między  nie- 
zgody i  kłótnie  zawita,  tam  najgwsdtownaeJBzych  mo- 
żna się  lękać  zdlarzeó.  Tak  byi&  między  panami  Li- 
twy, gdy  Zygmunt  I  po  bracie  tron  obejmowaŁ  IHa 
tego  Zygmunt  prawdziwie  wielkim  się  okaeal,  że  zdo-- 
łał  niespokojną  Litwą  i  prawdziwie  ro^hukuną  8zlv 
ohią  Foleką  szczęśliwie  rządzić,  a  to  przez  przeciąg 
bardzo  długi,  bo  Zygmunt  panował  lat  42.  Był  to  pan 
rządny,  lubiący  pokój,  zgodę,  powolny  i  nieco  opie- 
szały, ale  nie  strudzony,  umiejąey  zachować  poniżę, 
dobieraj  lud^i,  a  cieszący  się  wzrastającćm  imąibm 
wieku  i  powolnoóoią  obywatelską  dla  j<egOi  żyęzeń. 
Był  to  pan  bardzo  szczęśliwy^  bo  qedaał  serca  wszy:- 
i^tkicb. 

Xylko  w  Litwie,  namiętności  i  zawziętość  zamię- 
^^^  domową  spokojność,  i  ściągnęły  nową  na  krą] 
^f^ę^  i  o  nową  stratę  Litwę  nabawiły.  O-liński  prze- 
my pan,  zawzięty  na.  Ząbmezińskiego,  by^o 
Tre<^kiegp^,  zabitgo^  a  niepewny  za  popeł- 
Mtąst^two  przebaeBetóa>  podniósł  bunt,  za- 
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myślając  wskrzesić  dawne  Wielkie  Księstwo  Ruskie.  ** 

N  

Zygmunt  w  pomoc  Litwie  nadesłi^  Firleja  hetmana  Pol- 
skiego, który  GHióftkiego  przepędził:  Gliński  uszedł  do 
Moskwy  i  wojsko  moskiewskie  prowadził  do  Litwy 
i  zdobycie  Smoleńska  1514  roku  ułatwił.  Konstanty 
książę  Ostrogski,  pod  Orszą  wielkie  odniósł  zwycięż* 
iwo;  ale  Smoleńska  odzyskać  nie  udało  się.  Maksymiti- 
jan  cesarz,  podniecał  Wielkiego  Księcia  Moskiewskiego 
do  odnowienia  wojny;  ale  pilność  Zygmunta  skłoniła  go 
do  dłoższego  pokoju.     Gliński  w  Moskwie  pozostał:* 

Maksymiiijan  Cesarz  z  domu  AustryjackiegOj  z  za« 
zdrości  że  Jagiellonowie  Litwę,  Polskę,  Czechy  i  Wę- 
gry posiadali,  podniecał  temu  domowi  nieprzyjaciół, 
a  szuksd  z  nim  spokrewnienia  się.  Zaprosił  tedy  na 
zgodę  królów  do  Wiednia  1515  roku,  i  tana  zaręczył 
wnukowi  swemu,  Annę  Jagiellonkę  królewnę  Czesko- 
Węgierską,  w  nadziei  że  za  pośrednictwem  tego  mał- 
żeństwa, będzie  mógł  rościć  prawo  do  dziedzictwa 
Czech  i  Węgier.  Jakoż  nie  zawiódł  się  w  nadzie- 
jach swoich.  A  gdy  Zygmunt  siostrzeńca  swego 
z  margrabiów  Brandeburglskich,  Wielkiego  Mistrza 
^zyi^ackiego  Alberta  upokorzył,  zapj^stał  Ma- 
ksymilijan  nlespokojności  podniecać.  AKert  wzbra- 
liiał  się  powinnego  hołdu  oddaWać.  Zygmunt  był 
przymuszony,  siostrzeńca  olrężem  ścigać.  Przyci- 
śniony  Albert,  udał  się  do  łaski  wuja. 

Za  Zygmunta  I  czasów,  umydy  ludów  ohrźeśo^jań* 
skich  w  wielkiśm  były  poruszeniu.  If  ad  językami  Mł^ 
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Aytnemi,  a  z  nimi  w  powszechności  nad  staroiytno- 
śoią  pracowano  wide:  ztąd  odiyło  mnóstwo  no?ryclŁ 
wyobrażeń,  od  wieku  wieków  nieznanych.  ITdosko- 
nalony  i  upowszechniony  od  czasu  niejakiej  druk, 
ułatwili  wzrosi  nauk  i  oświecenia.  W  tychże  czasach 
niedawno  odkryta  Ameryka,  coraz  nowe  wynalazki, 
sprawi^  narody  do  nowości  pochopnemi.  W  takich 
czasach  poróżniło  się  chrześcijaństwo  w  swych  wyo- 
brażeniach religijnych,  w  wielkiej  mnogości  niecier- 
pliwie znosiło  uległość  Papieżowi,  i  od  związku  z  Kzy- 
mem  odrywało  się.  Ztąd  powstały,  mianowicie  w  Niem- 
czech, różne  nauki  relig^ne.  Najpierwsza  i  najmo- 
żniejsza  Marcina  Lutra,  przez  bliskie  sąsiedztwo, 
prędko  się  w  Polsce  krzewić  poczęła.  Obywatele 
O^fąńscy  pierwsi  tej  nauki  chwycili  się,  a  rfożywszy 
magistraty  dawne  z  urzędów,  rzucili  się  na  kościoły 
i  klasztory  katolickie.  Zygmunt  I  wprawdzie  nie 
omieszkał  surowo  ich  ukarać,  i  różnemi  uchws^mi 
wstrzymywał  gwałtowne  szerzenie  się  nowości;  atoli 
mało  to  wszystko  pomogło.  Wkrótce  bowiem  nie- 
tylko  Gdańsk,  ale  i  całe  prawie  Prussy,  od  Rzymu 
i  katolickkffo  wyznania  odpadły.  Zakon  Krzyżacki 
po  większ^  części  to^  samo  uczynił,  i  Wielki  jego 
Mistrz  Albert  chwycił  się  także  nauki  Lutra.  A  przeto 
Zygmunt  od]V  Prussy  Zakonowi,  i  powierzył  je  jako 
księstwo  Pruskie,  Polsce  poddane  i  lenne,  temuż  Alber- 
towi, ajf  do  wygaśnięcia  domu  jego  po  mieczu.  Albert 
1&25  Toku  złożył  uroczysty  w  Krakowie  hołd.  Oiit^ 
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dawne  Pomorze  Gdańskie,  zwało  sie  Prusami  króle- 
wsbemi,  a  właściwe  Prusy,  Prusami  książęcemi, 
a  Polacy  księcia  Pruskiego,  jiazywali  ksi<(ŻQciem  Kró* 
lewieckim.  Tegoż  czasu  1526  roku,  wymarli  książę* 
ta  Piastowie  w  Mazowszu,  i  Mazowsze  zostało  do  Ko- 
rony wcielone. 

Pracows^  tymczasem  Zygmu&tnad  uzyskaniem  pO" 
toju  ze  wszystkich  stron.  STajtrudniejse  było  zaspo* 
kojenie  się  ze  strony  Tureckiej,  bo  w  owe  wieki  prze- 
sądne, jak  chrześcijanie  z  mahometanami,  tak  mahome-' 
tanie  z  chrześcijanami,  krótkie  tylka  zawieszenia  bro- 
ni zawierali,  a  mniemali,  że  nie  należy  względem 
siebie  dochowywać  wiary  i  przyrzeczeń.  Brzydką 
tę  maksymę  potrafił  Zygmunt  uchylić  i  sEJednać  Tu- 
recką ufność,  tak  dalece,  że  stanął  trwały  pokój  1533 
roku.  Zabezpieczony  nim  został,  wolny  na  morzu 
Czamśm  handel,  zwierzchnictwo  Polsce  nad  Mołda- 
^iją  i  wstrzymanie  Tatarów  od  napadania  Polski. 
Przeto  Podole  i  Ukraina  ubezpieczone,  zaludniały  się 
1  pięknie  zagospodarowały,  i  narodowi  pomyślności 
przybyło. 

Cała  Europa  w  owym  wieku  oblewała  srę  krwią 
Indzką.  Wojowali  między  sobą  królowie,  wojowali 
ze  swymi  poddanymi,  wojowało  między  sobą  chrze- 
ścijaństwo, katolicy  z  kalwinami  i  luteranami  czyli  pro- 
testantami. Niedawno  to  tak  między  sobą  chrześci- 
jaństwo poróżniło  Bię  było,  a  zawziętość  między  nimi 
do  najwyższego  dochodzSa  stopnia,  i  ztąd  w  owym 
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czasie  krwawo  zakłócone  były  narody  i  państwa  Eu- 
ropy. "W"  Polsce  Zygmuntowie  utrzymywali  pokój. 
Staranie  Zygmunta  I  w  wyjednaniu  pokoju  z  3ąsiada- 
mi,  a  staranie  '^go  aby  mógł  żyć  ze  wszystkimi  w  zgo- 
dzie, pobudzało  wszystkich  mieszkańców,  równie  Pol- 
ski jak  Litwj^  do  zgody.  Ucichły  pod  tym  panem 
narodowe  zajścia  międs^y  Litwą  i  Polską,  ucichły  kłó- 
tnie panów  Litewskich,  i  nie  było  niezgody  między 
szlachtą  Polską.  Zamożność  i  pomyślność  kraju  pod- 
nosiła się:  światito  L  nauki  swobodnie  się  rozwijały. 
Kopernik,  wielki  astronom  Polski,  żył  podówczas 
(umarit  1543  roku).  Eraj  się  zabudowywsJ;  i  zaludniał. 
Wszyscy  ze  swego  położenia  byli  kontenci.  Lubo 
szlachta  niekiedy  swawolid. chciwa  i  nowe  jakie  pso- 
ty stanom  szlacheckim  wyrządzić:  dała  się  jednak 
Zygmuntowi  powodować,  który  jak  ojciec  dzieci,  tak 
szlachtę  łagodnie  napominał,  do  dobrego  ich  prowa- 
dził i  bardzo  dobrze  rządził.  Pokazywało  się  jawnie, 
ie  dobry  król,  a  powolny  jemu  naród,  jest  to  wielkie 
szczęście;  że  jedność  i  zgoda,  a  przebaczenie  sobie 
uraz,  jest  bardzo  potrzebne  dla  powszechnój  pomyśl- 
ności. Ciesząc  się  dziećmi  swojemi  Zygmunt,  wy- 
niósł na  Wielkiego  Księcia,  a  potem  i  na  Króla  Pol- 
skiego, następcę  swojego,  ukoronował,  syna.  swojego, 
młodego  Zygmunta  Augusta. 

X<itwie  Zygmunt  I  nadal  Statut  1529  roku^  napisa- 
^y  w  języku  ruakim.  Przez  to  Litwa  ze  wszystkiem 
eiestyć  się  slogła,  że  miała  przepisy  porządne,  na  któ* 
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ry<iii  Polsce  oa&owicie  zbywało.  Oenaczył  ten  eta* 
tut  Wielkiego  Esieetwa  konstytuoyją,  gdzie  Wielki 
Ksiftćę  zaręcza  przywikge  szlaohcie,  jurayrzeka  iż  Li- 
twy granice  p(»ftnażać  będzie,  a  panów  rad  czyli  aena- 
tu,  lue  poniży.  Senat  z  w<^ewodów,  iLaazMaaów, 
i  dziedzicznyeli  książąt  złożony^  składa  sejm  prawO^ 
dawosy.  Bzlachta  saaia  pełni  ^ożbę  rycerską,  spra- 
wuje nrzody;  może  z  kraju  wolnie  wyjeżdżać,  w  czę- 
ści za  pozwoleniem  i  opłatami,  majątkami  swemi  dy- 
sponować; naostatek,  może  samowładnie  nad  niewol- 
nictwem, służącym  lub  zajmującym  się  rolą,  panować. 
Tenże  statut  podał  na  owe  wieki  dobrze  w  porządek 
zebrane  ustawy  cywilne;  szeroko  się  rozpisuje^  i  z  wię- 
luzą  jak  w  ozćmkołwiek  Uokładnoćcią,  nad  karami, 
daleko  ostrzejszemi  aniżeli  w  prawie  FoLakićm  były. 
Tanie  jeszcze  statut,  dawał  przepisy  porządku  sądo- 
wego, w  cz^m  Litwa,  a  mianowicie  uboższa  szlachta, 
wielkiego  neiskn  doznawała.  Od  wyroków  zastępców 
starościńskich  lub  wcrjewodzińskioh,  szła  apellacyja 
do  starostów  lub  wojewodów,  interesami  państwa,  do«* 
i&owemi  lub  wypoczynkiem  świątecznym  zajętych. 
Dopićro  najwyższa  mstancyja  w  senacie.  Na  wszyst- 
ko naznaczone  ciężkie  oj^aty,  o  ruinę  prawująoyoh 
^k  przywodziły. 

W  Polsce,  gdzie  bardzo  wiele  namnożyło  się  w  ję« 
^ku  łacinekim  popisanych  itsiaw,  mianowicie  za  Zy- 
(Bumta,  na  licznyofa  sejmach  ustanowionych^  potrzeba 
było  zebrać  te  tetirwy,  i  w  jedne  księgę  ułożyć.  Źy« 
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crjrł  sobie  tego  naród,  pra^ął  dop^idć  tego  Zy- 
gmunt; ale  mu  się  nie  lidało.  Wyznaczonych  sześciu 
mężów  (Taszycki  i  inni),  wygotowało  redakcyJQ  praw 
1532  roku,  która  w .  ogóle  odpowi^dzió6  mogła  ży- 
czeniom i  potrzebom  narodu.  Lecz  gdy  na  sejmie 
Piotrkowskim,  w  nieobecności  króla,  redakcyja  ta  sta- 
nom do  potwierdzenia  wniesiona  była,  zaburzyli  sej- 
mowe obrady  Piotr  Kmita  kasztelan  Krakowski 
i  Zborowscy,  przez  co  redakcyja  uchyloną  została, 
a  sejm  z  wrzawą  ukończony.  Tak  w  niwecz  poszły 
starania  Zygmunta,  o  prawodawstwo  w  Polsce. 

Ostatnie  lata  panowania  Zygmunta  I,  zawichrzo- 
ne  zostały.  Królowa  Bona  Włoska,  bardzo .  zła  ko- 
bieta, poczta  nad  mężem  przewodzić  i  wszystkich 
kłócić.  Kłóc3a  i  szlachtę  między  sobą,  a  miano- 
wicie bracią  młodszych  z  bracią  starszymi.  Bracią 
młodszymi  nazywano  uboższą  szlachtę,  którą  też 
i  szaraozkami  nazywano  dla  tego,  że  pospolite  odzie- 
nie, i  żupan  i  opończę,  szaraczkowe  miewali.  Star* 
szymi  braćmi  zwali  się  możniejsi  panowie,  którzy 
zamyślUi  odróżnić  się  od  braci  młodszych,  nie  samom 
nazwiskiem,  ale  tak,  aby  się  z  bractwa  wyłamać. 
Za  przykładem  BadziwiBów,  którzy  *w  Łit¥rie  1518 
roku,  pozyskali  od  Cesarza  niemieckiego  tytuł  ksią- 
^y,  pozyskiwali  oni  podobne  tytuły  hrabiów  (kome- 
sów, grafów)  od  tychże  Ceśarzów:  lubo  wielu  panów 
byłO|  co  ofiarowanych  sobie  tytułów,  jako  niezgodnych 
«  plrąwąmikrajowemi,  nie  przyjnjowali,  oeniąe  coś  wię- 


OB  mora  1383—1587.  209 

c6j  Bzłacheciwo  swoje,  nad  ondzoziemBkie  hrabskie 
tytuły.  Wielu  było,  eo  tworzyło  sobie  Ordynacyje, 
ażeby  zawsze  majątek  cały  w  nazwisku  zostawał  przy 
jednaj  osobie.  Zygmunt  wzbraniał  tego  i  nie  cbciał 
takiego  nowego  wynoszenia  się  nad  innych  cierpiść; 
ale  duch  arystokracki  nie  przesti^  dążyć  do  tego, 
aby  odróżniając  się,  utworzył  oddzielny  od  €zla(9ity 
stan  magnatów.  Ztąd  nmożyły  się  niechęci.  Lecz 
i  między,  możnymi  panami  nie  było  jedności,  z  czego 
Bona  korzystać  umiała  i  podniecana  te  niechęci,  nie- 
nawidzili się  hetman  hrabia  Tarnowski  z  wojewodą 
Krakowskim  Kmitą.  Kmita  ze  swymi  stronnikami, 
nie  będąc  hrabią,  u  braci  młodszych  mocną  miał  pod- 
porę. Bona  protegowała  i  wynosiła  ludzi  złych  i  po- 
dłych, i  zajmowała  się  wychowaniem  S3ma  swego  Zy-  -^ 
^nnta  Augusta.  A  jakby  umyślnie,  złą  mu  dawała 
ednkacyję.  Trzymała  go  między  kobietami,  tak,  że 
koronowany,  a  wielkim  narodem  władać  mający  mło- 
dzieniec, tylko  ha  krotofilach  i  próżniactwie  czas  prze- 
PQdz^  płochemi  się  zabawami  trudnił,  a  do  niczego 
pożytecznego/ jakby  na  jego  stan  przystało,  wcale  się 
me  sposobił.  Z  tych  i  wielu  innych  przyczyn,  zjawi- 
my się  narzekania.  Bona  i  inni  panowie  pogniewali 
się  na  króla, .  szlachta  żaliła  się  na  niego,  że  złego 
które  się  mnoży,  nie  powściąga. 

Powołał  był  Zygmunt  stary,  przeciw  Wołoszy  czy- 
li Mddawii  i)08polite  ruszenie.  Na  to  hasło,  zbiegło 
się  w  okolice  Lwowa  półtorakroć  sto  tysięcy  szlachty, 

Driijf  PoL  •  ^* 
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ale  nie  z  bronią,  tylko  z  papierami,  narzekając  na  kró- 
la, na  królowQ,  na  senat  i  na  ma^atów.    Pod  gołóm 
niebem,  nie  uważając  na  panów,  którzy  czemś  oso- 
bnóm  od  nich  być  chcieli,  z  wielką  wrzawą  wynurza- 
no skargi.    Wicher  i  deszcz  ulewny  rozpędził  zaró- 
wno panów,  ich  shigi  i  całą  szlachtę:  co  żyło,  ucieka- 
ło de  miasta.  W  kilka  dni,  powtórnie  się  bracia  młod- 
si pod  gołem  niebem  zebrawszy,  spisali  rokosz,  czyli 
ąkargi  i  żądania,  i  zanieśli  je  przed  króla.   Stary  król 
łagodnie  odpowiadi^.    A  gdy  pojątrzonych  uspokoić 
nie  może,  rozpuszcza  do  domów.    Wracali  żi^oscią 
przejęci,  że  dobrego  króla  zmartwili,  że  sami  nic  nie 
wskórali;  i*bardzo  się  tego  wstydzili,  bo  tumult  ten 
nazwano  na  śmiech,   Kokoszą  wojną.    Lecz  to  nie 
uśmierzyło  tego  poruszenia  w  narodzie,  które  za  sobą 
różne  krzywdy  ciągnęły,   a  co   niezmiernie  starego 
króla  martwiło,  bo  się  dosyć  temu  oprzeć  nie  mó^ł. 
Bracia  starsi  koniecznie  chcieli  być  magnatami  i  usil- 
nie się  od  małych  odróżniali.    Wszystka  szlachta  po- 
wiedzi^a  sobie,  że  nad  swymi  kmieciami  czyli  chło- 
pami, ma  zupełną  moc  życia  i  śmierci.    Starostowie 
i  wojewodowie,  pozwalali  sobie  na  krzywdę  miast  swój 
włady  używać.  Z  sejmu  szlachta  reprezentantów  miej- 
skich wyganiała.  A  przytem  wszystkióm  taż  szlachta 
domagała  się  prawodawstwa,  unii  i  ścieśnienia  władzy 
duchownój.  Strapiony  dobry  król,  schodząc  ze  świata 
w  Krakowie  C1548  roku,  dnia  1  kwietnia),  w  82  roku 
życia,  a  w  42  roku  panowania,  niedoświadczonemu 
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Bpom  królestwo  i  rzeczpospoUt*  tak  bwdiw*  «o- 

'tpanowania  Zyg^nnta  ^^^fj^^^^^ 
wojownicy:    Mikołaj   Kamiemeoki ,    •»»;   "^  ' 

4ei..ca  -Wdtochów  pod  Obertynem  Mikołaj  M^, 
pIL  Myszkowski.  Mikołaj,  Jerzy  i  ^^  ^^^^^  -. 
wie,  Konstanty  ksi^^  Pstrogski;  oraz  w  mnego  ro 
dzau  usługacH  rzeczypospolit^j:   Krzy-^tof  Szydło 
Jcki.  kasztelan  krakowski  i  kanclerz  ^oronnyj^o^ 
WcU  podkanclerzy,  Jan  Łaski  kanclerz  k^onny 
potóm  arW-P.  S-uel  Maciejowski  b«k«p  Kra 

LwBki.    Uczeni:  Maciej   z  ^-t^^^w^ecbTw- 
powski  bistory cy  i  matematycy,  ^^^f^^l'^'^ 
8ki  dzieiopis  i  poUtyk,  Klemens  Janicki  poeta  1 1.  d. 

ZYGMUHT  AUGUST,  (1548-1672  r.). 
Mniemano,  że  pod  niedoświadczonym  i  iU  pr.w* 
dzonym  królem,  można  bidzie  dokazyw4.  *  .UU, 
rzy  sądzili    że    potrafią   rej   wodzić.     Ab,  AyiiU,.,. 
August  okazał,  że  czasem. o  źle  prowad/-o«y.;b  .io. 
ciaob  nie  trzeba  tracić  nadziei;  bo  gdy  im^M-h^  .^.^ 
wieku  i  do  rozumu,  i  poducbają  roz«ąd«y.j),  |«y.,.,l„,^^ 
poznają    swe  błędy  i  poprawiają  ««,     'A^n„»M    x../ 
gust  przychodząc  do  lat,  gdy  ««  od.  «,*<> .   vJ.;, .  . 
znalazł  się  pomiędzy  oby  wateUtwew  I'.,,  ^,  ,  ,    ,^    . 

i  zdania  ich  słuchał,  i  postąp. w**,; v   ^.,,,  ,,  >, 

przypatrywał  się,  poB^^egł  »i^  i  ^,,^^  ^,^^^^,^    '  O.,, 
cz.^     A  gdy  na  początku  ym^^^  ^.^,^^^^^^  ^^    *^ 
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przeciwności,  okazał,  że  te  forinują  człowieka,  i  że 
nie  jedno  zdarzenie,  z  niedobrój,  młodych  Indzi  na 
dobr^  naprowadza  drogę,  nadewszystko  gtly  do  tego 
szczerą  chęć  mają.  Na  podobny  jednak  przypadek, 
i  podobną  naprawę  oglądać  się  niebezpieczna.  Le- 
piój  kiedy  dziecko  dobrze  się  prowadzi  i  dobrze  po- 
stępuje, i  pamięta,  aby  się  nigdy  zdrożności  nie  do- 
puszczało. 

Zygmunt  August  źle  był  prowadzony,  a  Polska  by- 
ła szczęśliwą,  że  na  dobrą  wszedł  drogę.  Owdowia- 
wszy po  Austryjaczce,  Elżbiecie  córce  Ferdynanda  I 
Cesarza,  ożenił  się  był  Zygmunt  August  potajemnie 
z  wdową  Barbarą  6astoldotvą,  z  domu  Radziwiłł. 
Skoro  został  królem,  uwiadomił  wszystkich,  że  ma 
żonę.  Nie  podobało  się  to  matce  Bonie  i  wielkim 
panom.  Podniecali  więc  szlachtę  i)a  sejmie  Piotr- 
kowskim  (1549  roku),  i  wspólnie  z  nią  na  króla  na- 
stają, aby  Barbarę  porzucił.  Król  się  opiera,  król  się 
prosi,  oświadcza:  jak  mogą  Polacy  spodziewać  się, 
że  im  wiary  dochowa,  kiedy  po  nim  wymagają  aby 
ją  żonie  złamał,  W  trudnem  takiem  położeniu,  da- 
wał Zygmunt  August  dowody  stałości  i  nieugiętości, 
bo  gotów  był  raczój  koronę,  aniżeli  swoje  Barbarę 
porzucić.  Wszakże  oporem  wytrwałym  zyskał  czas, 
a  gdy  przypomniał,  że  jest  wielu  panów,  co  niepra- 
wnie starostwa  i  urzędy  trzymają,  że  ze  szkodą  bie- 
dniejszo] szachty,  zwróciła  się  wszystkich  uwaga  w  in- 
ną stronę.  Szlachta  poczęła  się  domagać  unii,  prawo- 
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dawstwa,  naprawy  rzeczypospolit^;  a  przyzwoliła  na 
małżeństwo  królewskie.  8koro  i  Bona  przestała  siQ 
tema  opierać^  wtedy  i  wielcy  panowie  poczęli  Barba- 
rze nadskakiwać.  Lecz  ukoronowana  Barbara,  w  szesó 
miesięcy  po  koronacyi  umarła. 

Ifieskończenie  strapiony  tą  stratą  król,  w  wielkim 
zostawał  smutku:  zamiłowanie  jego  w  czarnym  kolo- 
ne,  którym  siebie,  a  nawet  pokoje  w  Knyszynie,  gdzie 
lubił  przebywać,  przyodział,  zdawały  się  utrzymywać 
go  w  ciągłej  żałobie.  Osłody  w  swoim  smutku  i  roz- 
rywki szukał  Zygmunt  August  w  zatrudnieniach,  któ- 
re mu  jego  obowiązek,  aż  nadto  wielkie  dostarczył. 
Sie  lękał  się  żadnych  i  naśladował  ojca.  A  jeśli  był 
równie  pokój  lubiący,  łagodny,  powolny,  opieszały, 
nie  zbywało  mu  na  pracowitości,  nie  lękał  się  naj- 
trudniejsze] podejmować  fatygi.  Królowa  Bona  wy- 
jechała sobie  do  Włoch  (1556  roku),  gdzie  uniosła 
wielkie  skarby,  które  po  j6j  śmierci  zabrd  król  Hi- 
szpański, i  oddać  nie  chci^-  Te  skarby  zwane  by- 
ły suramami  Neapolitańakiemi.  Wyjazd  Bony  uwol- 
nił Zygmunta  Augusta  od  wielu  kłopotów:  ze  szla- 
chtą umiał  sobie  radzić.  Pozwolił  że  władzę  ducho- 
wną nieco  ograniczyła.  A  przywiócUiszy  wszystko  do 
zgody,  zjednał,  że  żądanie  o  uniję  i  o  naprawę  rze- 
czypospolitój  poszło  w  odwlokę.  Tymczasem  Polska 
i  Litwa,  pędziła  dalsze  lata  pokoju  i  pomyślności,  któ- 
rej, krwią  w  owe  wieki  oblana  Europa,  zazdrościła 
Folsoe. 
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Swoboda,  jaką  się  każdy,  a  mianowicie  szlachta 
cieszyła,  i  j6j,  przy  przewadze  jaką  uzyskała,  roztro- 
pne prowadzenie  się,  rozgłosiły  po  Europie,  że  Pol-' 
ska  jest  przytułkiem  nauk  i  światła.  Zbiegali  się  te- 
dy do  Polski  i  do  Litwy,  różnój  nauki,  różnej  religii, 
gdzieindziej  za  swoje  opinije  prześladowani  ludzie. 
Lecz  co  Polskę  w  owe  czasy  w  rzędzie  światłych  po- 
stawiło narodów,  było  to,  iż  rzeczywiście  posiadała 
ludzi  zacnych,  prawdziwie  w  naukach  biegłych,  któ- 
rzy z  uczonymi  innych  krajów,  uczonych  związków 
i  przyjaźni  szukali.  Język  łaciński  ułatwiał  korrespon- 
dencye  z  cudzoziemcami.  Lecz  Polski  stai  się  do  nauk 
spraw  publicznych  -powszechnie  użyty  i  coraz  lepiej 
i  do  kształcony,  dosyć  w  poezyi,  a  więcój  w  prozie. 
Euś  i  Litwa  w  nim  zasmakowały,  i  ruski  język  którym 
Litwa  pisda,  zarzucać  poczynały.  Nawet  język  Pol- 
ski, jak  w  okolicach  Sandomierza  tak  i  na  Ruskiój 
ziemi,  około  Przemyśla,  najwyborniej  był  wygładzo- 
ny, W  naukach,  szkołach,  tak  dawnych  pod  ducho- 
wną pieczą  zostających,  lub  przy  klasztorach  będą- 
cych, równie  jak  w  nowo  otwieranych  świeckich, 
miano  na  celu  formowanie  człowieka  moralnego  i  za- 
cnego  obywatela  dla  rzeczypospolitej. 

Nie  wyrzekając  się  swoich  narodowych  zwyczajów 
Polacy  przyswoili  polor  włoski.  Lubo  mieszkania 
swoje  stroili  obiciami  I  kobiercami,  wszelako  daleko 
więcój  łożyli  na  strój  i  zewnętrzny  przepych,  z  któ- 
rym majętniejsze  domy  występowały.    Do  przejażdż- 
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ki  i  podróży,  różne  kryte  i  niekiyte  używane  były 
kolebki,  na  łańcuszkach  zawieszane,  wywieszanemi 
pokryte  dywanami,  albo  pyszniejsze  jeszcze  rydwany 
gałkami,  kutasami  ustrojone.  Niemniój  w  pióra  i  po- 
krycie strojne  konie.  Otaczali  pojazd  pachołki  i  haj- 
duki, a  w  domu  liczna  czeladź,  obojój  płci  służba. 
W  stroju  zawsze  rozmaitość  wielka.  Już  wówczas  nie 
wiedziano,  jaki  jest  strój  narodowy.  "Włoskie,  Hisz- 
>  pańskie  stroje  z  ustawicznie  odmienianą  modą:  ale 
przytóm  już  i  Tatarskie  się  pokazywały.  Do  tych  osta- 
tnich i  do  dawnego,  potrzeba  było  sukna,  aksamitów, 
różnych  bławatów  i  Mer.  Kołpaki  lisie  ustępowały 
kosztowniejszym  sobolowym  czapkom.  Krajowe  ba- 
ranki, tchórze  i  lisy,  z  kożuchów  i  tołubków,  tustępo- 
ws^  delijom,  podbitym  niezmiernie  kosztownemi  cu- 
dzoziemskiemi  marmurkami  i  sobolami.  Do  kapelu- 
szów  i  kołpaków  polubione  czaple  kity:  trzeba  było 
za  nie  po  500  czerwonych  złotych  płacić.  W  boga- 
tych domach  zbytek  wzrastał,  a  mierniój  mające  się 
i  uboższe,  szukały  środków  naśIadowa)S  je. 

Przy  sutych  bankietach  w  pańskich  domach,  spija- 
no wino:  tokajskie,  murawskie,  muszkatel,  małmazyję. 
Stoły  nakryte  obrusami  mającemi  kosztowne  listwy, 
zastawione  srebrem  lub  szkłem  malowanóm,  półmis- 
kami i  talerzami,  a  przy  każdym  serwety  wyszywane. 
Na  pófaniskach  dziwnym  gustem  potrawy.  Na  je- 
dnym leżał  pozłocisty  baran,  na  innym  siedzii^  orzeł 
kb  kogut;  a  na  innym  stała  ubrana  panna,  pokrywa* 
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ła  nowoine  wewnątrz  tych  poe^ci  ukryte  przyanuJd. 
TJboisze  domy  starały -się  naśladować  w  przykryciu, 
przestawały  na  miodzie,  piwie,  gorzałce,  a  bliżój  się 
trzymały  dawnych  prostych  i  otwartych  potraw,  tyl- 
ko ka;|dą  na  osobnej  kładli  misie.  Przybyła  prawdzie 
do  tych  potraw  kasza,  bo  poczęto  na  lekkich  grun- 
tach siać  grykę,  I  przyprawy  stały  się  smaczniejsze, 
bo  pomnożona  była  uprawa  włoszczyzny,  oraz  polu- 
bione ogrody.  Te  ogrody  stołom  przypraw  i  owoców 
dostarczały,  i  przyjemną  sprawiały  rozrywkę.  Sady, 
rabaty  i  wirydarze,  w  tych  ogrodach  były  na  sposób 
włoski  szykowane  i  obsadzane.  Wszędzie  było  wi- 
da^,  że  Polska  cieszy  się  dobrym  bytem  i  wszystkiego 
ma  dostatek,  żę  szuka  związków  z  zachodniemi  Eu- 
ropy krajami  i  wiele  pożytecznego  za  ich  przykła- 
dem sobie  przyswi^a.  Pożyteczną  jest  rzeczą  i  go- 
dną pochwały,  z  cudzego  doświadczenia  korzystać. 
Nie  przestawała  też  Polska  .  na  samem  korzystaniu 
z  ogrodów,  strojów,  maniery;  ale  równie,  co  ważniej- 
sze dla  niej  było,  korzystała  ze  światła,  wiadomości 
i  nauk.  Zygmunt  August  cieszył  się,  gdy  znalazł 
powolność  i  pomoc  w  naprawianiu  rzeczypospolitój, 
a  jeśU  się  przypadkiem  w  ozem  zapomnieli,  umiał  ich 
naprowadzać. 

Długo  odwlekana  naprawa  rzefczypospoUtej  i  przy- 
wiedzenie  do  skutku  unii  Litwy  z  Polską,  dopełnione 
były  z  ustronnego  przypadku,  który  był  taki.  Z  mar- 
grabiów Brąndeburgskicl),  arcybiskup  Ryński;  brat 
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oiołeeziiy  Zygmunta  Augusta,  miał  zatarga  z  Kawa* 
ier^  Mieczowymi  w  Inflantaoh,  i  był  od  nich  uwię* 
ziony.    Zygmunt  August  upoiminał  się  o  arcybisku- 
pa.   Kawalerowie  Mieczowi  nie  zważając  na  to,  po* 
słów  Zygmunta  Augusta  pozabijali.  Słusznie  rozgnie* 
waay  Zygmunt  Augusta  z  wojskiem  podemkną]  się  pod 
Inflanty.    Frzelęknieni  Kawalerowie  Mieczowi  uniiy- 
'   li  się,  uczynili  arcybiskupowi  zadość,  i  zawarli  z  Zy- 
gmuntem Augustem  przymierze.  To  przymierze  obra- 
ziło Iwana  Wasilewicza  Wielkiego  Księcia  Moskie- 
wskiego, i  w  roku  1558  wydał  wojnę  Kawalerom 
Mieczowym.  Wielki  Mistrz  Inflancki  Ftirstemberg  do- 
stał się  w  niewolę.    Eryk  król  Szwedzki  zajął  także 
w  Inflantach  Rewel,  Pamawę  i  Wielką  częsó  Estonii. 
Niezdolni  oprzeć  się  Kawalerowie  Mieczowi,  wzywa- 
li pomocy  Zygmunta  Augustą,  i  naostatek  taki  uczy- 
nili układ:  że  zakon  Kawalerów  Mieczowych  usti^e. 
Inflanty  oddane  są  Polsce,  a  Wielki  Mistrz  Gotard 
Ketler,  otrzymuje  księstwo  Kurlandyi  az  do  wyga- 
snienia  jego  domu  w  linii  męzkićj.    Iwan  Wasilewicz 
nie  przestawić  Inflant  wojować,  nawet  wpadł  do  Łi- 
twy  i  Połock  w  1563  roku  zdobył.  Uplatanemu  w  in- 
teres Inflant  królowi,  trzeba  było  dać  opór.    Udał  się 
do  Litwy,  lecz  Litewskie  siły  okazały  się  niedostate- 
czne.   Obrócił  się  tedy  do  Polski,  lecz  szlachta  to 
ozięble  przyjęła.  Król  tedy  wrócił  do  Litwy  i  poozf^ 
w  oićj  swobody  szlacheckie  rozszerzać,  aby  w  ni^ 
^uoha  poAl^ie^ó,  ochotę  do  boju  podmeoić,  a  przez  ią 
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BUy  pomnożyć.  To  obudziło  szlachta.  Polską.  Ojiwiad- 
czyła  si^  z  gotowością  bronienia  Inflant  i  Litwy,  ale 
się  domaga  naprawy  rzeczypospolitój  i  nnii.  Król 
Zygmunt  August  zadosyć  tym  życzeniom  czyniąc,  po- 
prowadził rycerstwo  Polskie  i  Litewskie  na  obronę  In- 
flant; a  zajął  się  czynnie  porządkami  krajów  i  ostate- 
cznóm  zjednoczeniem  obudwu  państw. 

Król  Zygmunt  August  w  Litwie  1660  roku  bawiąc, 
nadał  jój  przywilój,  że '  ma  równie  jak  i  Polska,  ze 
stanu  szlacheckiego  na  sejmy  poi^ów  obierać;  równie 
jak  PolskaSądy  Ziemskie  i  G-rodzkie  mióó  będzie.  Już 
to  nie  było  samą,  jak  dawniójsze  przywileje  obietni- 
cą, ale  Zygmunt  August  nie  ustąpił,  aż  wszystko  nie- 
zwłocznie do  skutku  przywiedzione  było:  jakkolwiek 
wielu  wielkich  .panów  bardzo  z  tego  niezadowolo- 
nych było.  Ale  cały  naród  szlachecki  w  cnl&j  Litwie 
i  we  wszystkich  krajach  Buskich,  cieszył  się  nie- 
zmiernie.   Potem  jechri  król  do  Polski. 

Jechał  w  groźnój  postawie  na  sejm  do  Piotrko- 
wa 1562  roku.  Zehrti  się  senat  i  posłowie:  ka- 
żdy wchodząc  w  siebie,  czy  czego  nie  zbroił,  ozy 
sobie  czego  nie  przywłaszczył  i  nie  posiadał  niepra- 
wym sposobem.  Z  całą  surowością  bez  oszczędzania 
kogo  bądź,  wglądał  król  we  wszystko.  Byli,  co  sa- 
mi dobrowolnie  oddali  urzędy  i  dobra  nieprawnie  po- 
siadane. Innym  to  niezmierną  stawało  się  przy- 
krością: w  uniesieniu,  miotali  pod  nogi  papierami 
i  przyi^ejami  swemii  i  z  żałością  rozstawali  się  /  tóm, 
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co  im  fałszywego  blasku  lub  niesłusznych  dostarcza- 
ło dochodów.  Znosił  to  wszystko  cierpliwie  król 
i  dosiadywsd  niezmordowanie.  Lecz  nie  koniec  było 
na  tern;  trzeba  było  w  całem  królestwie,  między  szla- 
chi^  i  po  miastacb  wszystko  rozpatrywać,  i  do  po- 
rządku przyprowadzić.  Tern  wszystkie  następne  la- 
ta i  wszystkie  sejmy,  aź  do  końca  panowania  Zy- 
gmunta Augusta,  zajęte  były.  A  w  tej  przykrój  ale 
przykładnój  pracy,  senat  i  posłowie  i  król  nie  ustawali. 
Urządzone  tedy  były  starostwa  i  królewszczyzny, 
a  kto  je  nieprawnie  posiadał,  temu  odebrano.  Usta- 
nowiona w  starostwach  !Kwarta,  czyli  część  czwarta 
dochodów,  przeznaczoną  została  na  utrzymanie  woj- 
ska. Ponieważ  od  czasu  jak  kraj  w  ludność  podrósł, 
a  królowie  i  Polską  i  Litwą  władali,  ich  zatrudnienia 
niezmiernie  się  pomnożyły,  a  przez  to  nie  mogli  wy- 
dołaó  pomnożonym  sprawom,  które  się  do  ich  wyro- 
ków odwoływały,  i  bardzo  wiele  spraw  zalegało,  i  stro- 
fy sprawiedliwości  doczekać  się  nie  mogły;  a  zatem 
stanowiony  był  na  ten  raz  sąd  najwyższy,  któryby 
w  imieniu  króla,  królewski  zastąpił.  Szlachta  i  mia- 
sta, mieli  swoje  przywileje  i  pobierali  cła  i  myta,  gro- 
belne, mostowe;  mieli  swoje  targi,  jarmarki,  na  rze- 
kach młyny  wodne,  łowy  ryb: .  na  jakióm^  to  prawie 
było?  wglądał  Zygmunt  August;  bo  dowolne  po  dro- 
gach opłaty,  utrudzały  lądowy  handel,  a  młyny  i  ło-. 
wienie  ryb  na  rzekach,  wolny  spław  hamowało.  Nie 
jeden  swoich  zysków  wyrzec  •  się .  musiał.    Łatwo 
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8iQ  domy61aó,  co  to  biedy  mia|  Zygmunt  Ąogost 
z  tómwBsysikióm,  jaksię  musiał  surowie  stawiać.  Ależ 
gdyby  ^ie  było  u  szlaclity  i  w  miastach  takich  przy- 
właBzozeń,  nie  byłoby  potrzeba  na  nich  się  srożyó. 
W  tym  razie  najwięoój  trudności  doznał  Zygmunt  Au- 
gust ze  strony  miast  Pruskich,  które  nie  mały  mu 
opór  okazały:  wszakże  i  te  sldonił  do  powolności. 

Miasta  i  miasteczka,  Polskie  i  Litewskie,  w  owym. 
wieku,  były  wcale  ludne  i  rozległe.  Tóm  więcej  one 
wzrastały,  że  ludność  w  całćj  Polsce  bardzo  się  po- 
mnożyła. Nawet  dawne  bezludne  stepy  keto  Dnie- 
stru i  Dniepru,  wśród  pokoju  pozaludniały  się.  W  Pol- 
sce i  Litwie,  a  daleko  więoćj  w  Polsce,  wycinano  pu- 
ązcze  i  lasy  dla  uprawy  zboża.  W  Polsce  za  Zy- 
gmuntów obu,  drugie  tyle  ludności  przybyło  i  drugie 
tyle  ziemi,  w  uprawną  rolę  zamienionój  zostało.  Naj- 
lepszy to  był  dowód  pomyślności  kraju.  W  miarę 
ludóych  wsi,  ludne  były  miasta.  Nie  jedno  tysiące 
domów  liczyło:  ale  te- domy  były  to  po  większój  czę- 
ści chaty  drewniane.  W  nich  setkami  liczono  rze- 
iników  i  piekarzy,  szewców,  krawców  i  różnych  rze- 
mieślników, nadewszystko  takich,-  którzy  potrzeb 
i  wygód  drobnćj  szlachcie,  mieszczanom  i  kmieciom 
dostarczali:  bo  te^  wszystkie  klassy  ludzi  były  dosta- 
tnie i  zamożne;  i  bardzo  liczni  rzemieślnicy  mieli  dla 
kogo  pracować.  I  sklepów  z  różnemi  towarami  mia- 
ły miasta  dosyć:  ale  sklepy  zbytkowych  towarów, 
}^ińM  po  lvięk»zy<»Ii  zai^dfliwały  się  ^(uastaob.  W  Era? 
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kowie  jeden  był  tylko  Wawatny.  Zbytkowe  towary 
po  spokojnyin  kraju  podróżni  dowozili  kupcy.  Nie 
wiele  było  miast  dobrze  zamurowanych:  Wilno,  Kra- 
ków, Lwów,  Poznań,  Lublin,  Płock,  Sandomierz,  War- 
szawa i  niektóre  inne,  miały  całe  ulice  dobrze  zamu- 
rowane domami,  kamienicami  na  piętra,  a  w  Pruś- 
siech  królewskich  najwięcój  murowania  było,  i  Gdańsk 
był  pełen  ulic  murowanych,  zamożny,  obmurowany 
i  dobrze  warowny.    Było  to  miasto  potężne. 

Wszystkie  miasta  Pruskie  urosły  przez  handel, 
który  z  całój  Polski  i  wielkiój  Rusi,  tu  się  zbiegał. 
Patrzcie  na  krajobrazie  jak  rzeki  Wisła  i  Bug  uła- 
twiały do  Grdańska  drogę.  Trzeba  także  pamiętać, 
że  handel  Indyjski  z  Azyi  drogi  swoje  zmienił.  Eu- 
ropa już  nie  wszystkie  Azyjatyckie  towary  przez  We- 
necyją  dostawała.  Portugalczykowie  w  koło  Aftykę 
opłynąwszy  morzem.  Indyjskich  i  innych  Azyjatyc- 
kich  dostarczali  towarów:  Hiszpanie  zaś  z  Ameryki 
niedawno  odkrytej  i  zajętój,  nowe  płody  dowozić  po- 
częli i  srebra  wiele  przywozili,  przez  co  wartość  pie- 
niędzy bardzo  spadła,  bo  się  ich  namnożyło,  i  każde- 
mu było  łatwiej  pieniądze  pozyskiwać.  To  co  Portu- 
galczycy lub  Hiszpanie  przywieźli,  km'zenie  lub  inne 
towary,  to  handlarze  Niższych  Niemiec**  dostarczać 
poczęli  na  morze  Bałtyckie,  i  ich  okręty  mieszały  się 
z  okrętami  hanzeatyckiemi.  Wielka  część  towarów, 
które  Polska  iiiegdys  z  południa  dostawała,  obróo^ 
w  tym  -wieku  drogę  przez  morze  Bałtyckie.  W 
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że  wieka  państwa  zacŁodiue  w  ludność  podroi^e,  a  za- 
burzone, potrzebowały  coraz  więcój  zboża,  a  nade- 
wszystko  żyta  i  pszenicy.  Polska  im  jój  dostar- 
czala,  a  to  przez  Gdańsk.  Zboża  niezmiernie  wiele 
z  Polski  wychodziło,  i  to  ją  bogaciło:  a  to  zboże  naj- 
wiQcńj  szło  przez  Gdańsk.  Tym  sposobem  Gdańsk 
i  pobliskie  miasta  Pruskie  podrosły  i  na  sobie  się 
znały.  Gdańsk  kilka  razy  zuchwale  się  stawiał.  Hie 
był  kontent,  że  Zygmunt  August  począł  miść  swoje 
na  m(Krzu  baltyckiem  okręty.  Lecz  i  te  miasta  prze- 
parte*  zostały,  stały  się  powolniejsze,  i  w  nich  Zy- 
gmunt August  rzeczpospolitą  naprawiał. 

Go  do  zjednoczenia  dwóch  .państw,  zachodziły  jesz- 
cze wielkie  przeszkody.  Litwa  nie  chciała  po  to  je- 
chać do  Polski,  a  Polska  niechciała  do  Litwy.  Zy- 
gmunt August  wyszukiwał  pogranicznych  miasteczek, 
gdzie  zwołjrwał  senat  i  posłów  obu  narodów.  Litwa 
zbierała  się  niechętnie  i  kwaśno:  jak  to  panom  swe 
tytuły  książęce  zarzucić !  swych  senjoralnych  praw 
nad  szlachtą  wyrzec  się!  to  było  nieznośnie,  a  za  pre- 
tekst narzekania  służyło  wymaganie  od  szlachty  Pol- 
skićj,  zwrócenia  czyli  odstąpienia  Podlasia,  Wołynia 
i  Ukrainy.  Zygmunt  August  łagodził,  przekłads^, 
przekonywał,  namawiał,, sam  z  siebie  przykład  dawał. 
Zrzekł  się  1566  roku  swych  senjoralnych  praw,  wła- 
sności ziem  od  szlachty  i  panów  posiadanych,  których 
był  z  prawą  feudalnógo  panem;  a  tym  sposobem  szla- 
chtę Litewską  i  Kuska  wolną  uczynił  i  we  właścicie- 
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li  ziemskich,  jak  była  Polska,  zamienił.  ZrzeU  się 
1564  roku  dziedzictwa  Litwy,  a  przez  to  postawił 
Litwę  w  temże  co  i  Polska  była  prawie,  obierania 
sobie  panującego.  Uchylone  były  przeszkody  a  je- 
dnak Litwa,  to  chciała,  to  się  ociągała  i  czegoś  oba- 
wiała, czegoś  jej  żal  było.  Lękała  się  podać  brater- 
skiśj  do  uściśnienia  ręki.  Tymczasem  umarł  Mik<^ 
Czarny  Badziwifi;,  jeden  z  najgłóimiejsa^ych  do  zje- 
dnoczenia przeszkód. 

Dokazał  naostatek  tego  Zygmunt  August,  że  się 
zebrał  pamiętny  sejm  w  Lublinie  1569  roku,  gdzie 
król,  senaty  i  posłowie  obu  narodów  zebrali  się.  Zbie- 
gpta  się  mnogość  ludu  obu  narodów,  poprzybywali 
i  posłowie  różnych  mocarstw  europejskich,  przybył 
i  Albert  II  książę  Królewiecki,  po  ojcu  księstwo  obej- 
mujący, aby  przy  tój  uroczystości  powinny  hołd  pod- 
daństwa złożyć:  czego  rzeczywiście  dopełnił.  Gdy 
przyszło  do  interesu  unii,  wielu  panów  Litewskich 
zrywało  się  z  miejsca  i  precz  odjeżdżało;  ale  inni, 
na  dobro  obu  państw,  na  dobro  narodu  Litewskiego 
wyrozumialsi,  poświęcali  swój  osoBisty  interes  i  za 
przykładem  Ostrogskiego  i  Czartoryskiego,  uniją  pod- 
pisywali. Szlachta  Litewska  nie  wiedziała,  czy  się 
cieszyć  z.  tego,  czy  nie?  ile  bowiem  dobrego  dla  siebie 
widzieli,  tyle  ich  bolało  wielu  panów  nieukontento- 
wanie.  Podług  tój  Unii  Lubelskiój,  Podlasie  Litwa 
Koronie  oddała;  Inflanty  uznane  zostały  za  księstwo 
dla  obu  narodów  wspólne;  Wołyń  i  księstwo  Kijowskie 
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czyli  tJkralna  do  korony  Polskiej  dołączone,  zaeho- 
^tif  dU  siebie  dm^  Statnt  Lite^WBki  (z  roku  1564). 
Przedział  między  Litwą  i  Polską,  indzióć  moina  na 
krajobrazie.  Korona  Polska  i  Wielkie  Księstwo  Li- 
tewskie, jest  jedna  wspólna  rzeczpospolita.  Jeden 
pan  wspólnemu  głosami  obrany  będzie  panował,  senat 
obu  narodów,  na  równi  pomieszany,  tylko,  że  w  pier- 
wszym krokiL  pierwszeństwo  Polsce  zostawione,  które 
się  słusznie  jój  należóć  zdawało,  z  powodu,  że  dawniój- 
szem  od  Litwy  państwem  była,  tytułem  królestwa 
i  dawniój  uźywanemi  szlacheckiemi  swobodami  cie- 
szyła się.  Miejsce  sejmów  w  Warszawie  naznaczone, 
ponieważ  to  ICazowieckie  miasto,  wcide  obszerne,  ani 
Pcdskie,  ani  Litewskie,  władnie  dla  ob^  państw  po- 
średnie się  być  zdawało. 

Dokonawszy  tego  wielkiego  dzieła  Zygmunt  An- 
gust,  zamyślał  o  dalszych  koło  r^eczypospolitój 
pracach.  Nadał  w  języku  ruskim  Litwie  1564  ro- 
ku drugi  Statut,  dawniejszy  pierwszy  poprawiają- 
cy. Chciałby  podobnie,  stosownie  do  żądania  i  Pol- 
sce lepszy  Statut  przepisać,  lecz  się  to  nie  udało. 
Botąd  w  Polsce  ustawy  i  urzędowe  akta  pisano  po 
łacinie,  w  Litwie  po  rusku.  Zygmunt  August  sta- 
jrał  się  na  miejsce  obu  tych  języków,  wprowadzić  ję- 
zyk polski.  Wiele  słowem  Zygmunt  August  dokazał, 
wiele  zrobił  i  wiele  rzeczypospolitój  naprawił.  Lecz 
^dy  do  dalszój  się  naprawy  zabiera,  w  czómby  i  Sta- 
tut czyli  prawa  Polskie  były,  nie  podobało  się  wie- 
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Ib  aby  tęgo  dopdnił.  So  ^wiedfeiełi,  że  lueińek  jnź  iy« 
cia  oda^błaiiemti  krółairi  zostawało,  a  prsytoni  san  su^ 
opuszczał  i  zaBiedbywać  poczynał. 

Kie  godci  się  też  wad  i  Błal>06ci  ZygimmŁa  Augu- 
sta zapomiiu^.    Złe  jega  z  młodu  wychoiranie,  dało 
się  i  w  wieku  dajrzalszym  uczuć,  niedobref  obyczaje 
na  jego  wirowie.  wpływały.     Zygmunt  A»gu»t  etra- 
ci^^Bzy  Barbarę^  p^  niejakim  czasie,  szukał  nowych 
związków  małżeńskich  w  domu  Austryackim.    Była 
to  już  trzecia  z  kolei  małżonka,  a  w  niej  nie  znalazł 
ani  powabów,  ani  pociechy;  nic  misd  potomka,  a  wieł- 
ka  ch(Nroba  którój   Austryjaczka  ulegała,   sprawca 
w  nim  do  nićj  wstręt.    Porzucił  ją  i  chciał  rozwodu, 
którego    otrzynąiaó   nie   mógł.     Przez  to   ws^ód  za- 
trudnień, chwile  wypoczynku  napełnione  były  nie- 
przyjemnościami i  goryczą.     Chcący  się  krółowi  po- 
dobać i  poćhtebić  jemu,  szukaK  dla  niego  rozrywki 
i  nęcili  do  rozkoszy  i  zabaw,  które  w  nim  nrfodych  lat 
wady  obudziły.    Umarła  i  ta  trzocia  niemiła   żona; 
a  król  Zygmunt  August  tyle  dobrego  dla  rzeczypo- 
spoHtej  dopełniwszy,  zaufb.ł  pochlebcom  i  kobietom, 
które  się  jemu  przypodobać  umiały.  Było  wiele  takich 
co  jego  serce  posiadały:  ale  najwięcej  Giianka,  która 
i  pieniądze'  i  skarby  wielkie  od  króla  wyłudziła,  i  wiel- 
ką nad  niDa  perswazyją  miała.     Król  osłabiony  trwo- 
nił dostatki,  a  wiele  rozmaitych  osób  korzystać  s-te- 
go umiało.     Oskarżono   między   innemi  Mniszchow, 
którzy  sobie  byli  potajemnie  króla  zaufanie  zjednali. 

15 
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Dwór  w  Knyszynie  przebywający  napełnił  się  poszep- 
tami i  iniiygami,  Były  to  jeszcze  wieki  zabobonne; 
i  król  Zygmnnt  Angost  nie  unikn^  dość  powszechne- 
go nprzedzenia:  wierzył  w  gnsła  i  czary.  Cierpiąc 
podagrę  i  inne  bóle  i  odabienie  z  nieporządnego  ży- 
cia wynikające,  widziid  źe  mu  sztuka  lekarska  nie- 
dosyć  pomag^,  ile  że  jej  niedosyć  był  powolny: 
Bznkał  sztnk  innych,  które  go  uzdrowić  miały.  By- 
wa to,  że  nie  uczony  w  sztace  lekarskićj,  z  doświad- 
czenia zna  skuteczne  lekarstwa  i  poradzić  może:  ale 
Korycka  i  inne  niemasty,  których  Zygmunt  August 
rady  wzywał,  były  to  guślarki,  udawające  że  znają 
i  używają  mocy  czarów,  a  króla  oszukiwały.  To  mu 
kazały  po  trzykroć  w  koło  po  pokoju  chodzić,  to  mu 
pętelki  i  sznurki  od  sukni  odrywsdy,  a  zawsze  niema- 
łą otrzymawszy  zapłatę.  W  Knyszynie  bawiący  król 
tak  uwodzony,  ostatek  zdrowia  tracił  i  skarby  swe 
trwonił.  Faworyty  królewskie  opływały  w  dostatki, 
a  siostra  królewska  Anna,  bywała  w  prawdziwym 
niedostatku.  Kuframi  rozsyłane  były,  lądem  i  wodą, 
pieniądze  i  klejnoty;  a  tak  dalece  król  ze  wszystkie- 
go był  ogołocony,  że  schodzącego  w  tymże  Knyszy- 
nie ze  świata,  1572  roku  lipca  7,  nie  Było  za  co  po- 
chować, ani  nawet  przyzwoicie  zwłok  ubrać:  nie  by- 
ło ni  łańcucha  na  szyję,  ni  pierścienia  na  palec. 

Zygmunt  August,  był  z  potomków  Jagiefiy  po  mie- 
czu ostatni.    Pogrzeb  nie  zaraz  nastąpił.'  Wedle  zwy- 
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czają,  dopiero  po  obrania  następcy,  przed  jego  koro* 
ronacyją.  Cis^o  sprowadzone  było  do  Krakowa,  gdzie 
trzydniowe  odprawiały  się  żałobne  obchody.    Jak  za 
miastem  przyjmowano  ciało,  tak  na  zamek,  do  ko- 
soioła,  a  potom  mary  po  różnych  kości^aoh  podo- 
bnymźe  oprowadzono  porządkiem.    Najprzód  szli  ża- 
cy, czyli  tak  wówczas  nazywani  studenci  szkół  ró- 
inych.     Potom   zakony  i  świeckie  duchowieństwo; 
potom  professorowie^  uniwersytetu;  za  nimi  prałaci, 
to  jest  kanonicy,  opaci,   biskupi:  wszyscy  stosownie 
poubierani.    Dopiero  chorążowie  z  chorągwiami  wo- 
jewództw i  siem  koronnych,  księstw  hdtdownych,' oraz 
z  chorągwiami  Litwy  i  Polski,  w  liczbie  30  na  koniach 
jechali.    Dalej  30  innych  koni  bogato  przybranych  a 
czarnym  pokrytych  aksamitem,  dalej  30  wezgłowiów 
niesiono,  dalej  herby  królewskie,  i  w  szaty  królewskie 
przybranijechalijazanimi  dostojne  osoby  niody  zna- 
miona królewskie.  Dopieroż  ciało  królewskie  na  marach 
niesione,  z  wierzchu  aksamitem  pokryte.  Kasztelanowie 
trzynjali  mary,  dworzanie  ich  otaczali.  Za  marami  kró- 
lewna Anna,  prowadzona  od  posłów  zagranicznych  mo- 
catstw.  Za  nimi  różni  panowie  rada  miejska  ilud  wszel- 
kiego rodzaju.   W  czasie  processyi  i  nabożeństwa,  po 
WBzysikich  kościołach  dzwony  bezprzestannie   biły. 
f o  wszystkich  kościołach   mnóstwo  mszy  odprawo- 
^ano,  i  do  wszystkich  kościołów  kasztelani  roznosili 
Pfettiądze  dla  rozdawania  jałmużn.  Już  w  pierwszym 
daiu  ciało  do  grobu  spuszczono;  ale  w  drugim  mary 
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po  kościołach  obnoszoaio;  a  w  dniu  iyżeoim  wielkie 
odprawiono  ogzekwije.  Nakoniec,  mieoż,  jabłko  berło 
i  ko]N>iia,  sdoiiOBe  były  na  ołtarzu;  heba  tarcsa  i  miecz, 
prased  ołtarsem  porzucone;  natenczas  MuiBzeeh  cały 
uzbrojony  wjechał  na  koniu  do  kościoła  w  niemałym 
pędzie,  przy  katafalku  z  trzaskiem  upafi  na  ziemię, 
i  drzewce  pokruszył.  Za  nim  marszałkowie  i  kan- 
clerze, Bwe  laski  i  pieczęci  łamali  i  kruszyli.  Podo- 
bny obrządek  pogrzebowy,  po  każdym  obcbodzono 
króla.  Zgonem  Zygmunta  Augusta,  Polska  i  Litwa, 
czyli  szlachta  obu  narodów,  ujrzała  się  w  aupełnem 
praw  swoich  posiadaniu,  bez  przewodnika. 

Czasy  panowania  dwu  Zygmuntów,  były  najpic- 
kniejsze  dla  Polski.  Zaprawdę  stan  szlachecki  sam 
jedynie  ętai  się  panującym,  ale  dosyć  jest  stateczny 
i  kierować  się  dający.  W  stanie  tym  w  Polsce  ró- 
wność braterska  trwała,  w  Litwie  magnatyzm  długo 
jeszcze  niższą  szlachtą  pocierał.  Dokonany  związek 
narodów,  sprawił  wzajemny  na  się  narodów  wpływ 
czynniejszym.  Wreszcie,  w  rożnem  położeniu  stany 
wszystkie  używały  dobrego  bytu,  obyczaje  przez  to 
łagodniały,  a  tolerująca  przekonanie  sumienia  Pblska, 
dająca  przytułek  o  religiją  prześladowanym,  wzniosła 
o  sobie  odgłos,  że  jest  przytułkiem  nauk  i  światła. 
Rzeczywiście  też  liczył  pod  te  czasy  naród  nic  małą 
liczbę  ludzi  pełnych  wiadomości  i  nauki,  której  dali 
dowody  w  wydawanych  i  drukowanych  pismach  ró- 
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^Mgo  rodzs^u  w  wybomój  łacinie,  a  pn^sioią  surową 
tchnącej  polszcsyznie.  Tym  fi^sobem  wytiómaeso- 
na  została  na  polski  język  Biblija,  przea  ^eklnoyjana, 
Jana  LeopoUtę,  W^ajka;  opisane  dzieje  i^arodoinre  przez 
Kromera  bisknpa  Wannińakiego,  Bernarda  Wapow- 
skiego,  Macieja  Sla^jko^BkiegOi  Stanidtawa  Oreechoir- 
skiego,  Stanisława  Sarnickiego,  Marcina  Bielskiego, 
Bartłomieja  Paprockiego.  W  poezyi  zajai&nieli:  B«j 
z  Ifagłowic,  Kochanowscy  Jan  i  Piotr.  Jędrzój  Frycz 
Modrzewski,  pisał  o  poprawia  rzeczypospolitój.  Sfie 
mnićj  znamienici:  Warszewiccy  Krzysztof  i  StanŁdaw, 
Groioki,  Herbnrt,  Oypryjan  Bazylik.  Wielce  uczonym 
był  Grzepski;  o  roślinach  i  lekachr  pisali  Spiozy^ki 
i  Siennik.  Hozyjusz  kardynał,  biskup  Warmiński, 
preżydwał  na  Soborze  Trydenckim;  uczone  tego  sła- 
wnego męża  księgi  w  języku  łacińskim  pisane,  na 
francuzki,  angielski  niemiecki  i  inne  języki  są  tłóma- 
czone.  KajsławnM^JBze  wówczas  drukarnie  były>  w  Kra- 
kowie, Macieja  Wierzbięty  i  Łazarzów;  nie  tylko 
dzidlimi  szaoownemi,  ale  i  pięknością  druku,  najpię- 
kniejszym europejskim  równające  się.  Wtedy  liczba 
drukarń  po  różnych  miastach  i-  miasteczkach,  Polskich 
i  Litewskich,  bardzo  się  roitmnoźyła,  i  obficie  one 
k&iąg  w  rozfśaaityoh  ga^iaich  wiedzy  ludzkUg  do- 
Btarcfcały.  :  '    '• 

BEZKEÓLE  WIE,  (.1572^-1574  r.). 
Jak  dalece  rzaoB|H)qioIita  jeaaoee  różnych  nrz^eń  i 
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potrzebowałai  irykiyłjr  io  blisko  następujące  bezkró- 
lewia.  Bezkrólewi  sposób  nie  był  opisany.  Dopiero 
na  pierwszym  w  czasie  bezkrólewia  sejmie^  którjr  się 
Konwokacyjnym  zowie,  przyznano  Prymasowi  arcy- 
biskupowi Gnieźnieńskiemu  moc  zwoływania  sejmów 
w  czasie  bezkrólewia;  a  zdanie  Jana  Zamojskiego 
przyjęte  było  z  radością,  że  każdy  szlachcic  ma  pra- 
wo króla  obierać,  że  prócz  zwykłego  sejmowego  skła- 
du, może  każdy  osobiście  na  sejm  Elekcyjny  przybyć 
i  głosować,  bo  to  najlepszym  będzie  równości  szla- 
checkiej dowodem.  Ustanowiono  i  to,  że  na  sejmie 
konwokacyjnym  czas  elekcyi  naznaczony  będzie. 
Dopieroż  wykryły  się  różne  okoliczności,  które  do- 
mową zgodę  mieszać  mogły,  a  które  starania  i  ojcow- 
ska Zygmuntów  czułość,  uciszać  i  usypiać  umiała, 
ale  ich  umorzyć  nie  zdołała.  Były  to  zajścia  różnych 
panów  osobiste  i  religijne.  Za  czasu  obu  Zygmun- 
tów, namnożyło  się  rozmaitych  wyznań  ii^  Polsce 
i  w  Litwie,  rozmaici  protestanci,  luteranie,  kalwini 
i  wielu  Booynijanów  czyli  aryjanów,  których  prote- 
stanci prześladować  chcieli;  w  obrządku  greckim  bar- 
dzo wielu  nie  dbało  o  Papieża  i  protestanckich  chwy- 
tało się  nauk.  Zygmunt  August  każdemu  zuprfną  re- 
ligijną swobodę  zapewnił;  pjfzez  to  niektórzy  biskupi, 
nie  byli  dosyć  Papieżowi  przychylni  i  sam  prymas 
Uchański  gotów  był  z  Papieżem  zerwać;  przez  to  i  se- 
nat się  różnego  wyznania  ludźmi  napałhił  i  Papież  się 
lękał,  aby  króla  Zygmunta  Augusta  i  c^dej  rzeczypo- 
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Bpolitój  nie  stracił.  Po  zgonie  Zygnranta  Attgusta,  gdy 
mówiono  o  elekcyi^  albo  Ernesta  księcia  z  domu  Au- 
stryjackiego,  albo  Henryka  Waleza,  książęcia  Ande- 
gfaweńskiegOy  królewicza  Francnzkiego:  protestanci 
znając  obu  tych  panów  katolickich  gorliwie  do  Papie- 
przywiązanych,  a  nie  ufając,  aby  im,  jeśli  z  nich  któ- 
ry królem  zostanie,  pobłażali,  chcieli  się  ubezpieczyć. 
Pod  przewodnictwem  więc  Firleja,  marszałka  koron- 
nego, utworzyli  w  czasie  beskrólewia  konfederacyją, 
zabezpieczającą  wolne  wyznanie  protestantom  i  wszy- 
stkim dyssydentom,  to  jest  w  religii  różniącym  się, 
czyli  różnowiercom.  Prymas  Uchański  mający  do  Fir- 
leja niechęć,  odciągnął  od  tej  konfaderacyi  biskupów 
i  wielu  sanatorów  i  posłów,  co  się  już  byli  na  tę  kon- 
federacyją podpisali,  że  się  przeciwko  nićj  oświadczy- 
li. Ta  sprawa  nie  mało  utrudziła  elckoyją,  i  o  mało 
co  do  krwi  rozlewu  i  do  wojny  domowój  nie  przy- 
szło. 

Nim  jednak  na  sejmie  elekcyjnym  do  ełekcyi  przy- 
stąpiono, szlachta  wprzód  o  rsseczypospolitśj  i  o  sobie 
myślała,'  aby  jeszcze  swoje  wolności  dobitniejszemi 
obwarować  ustawami.  Tym  końcetn  zadecydowida 
wprzód  kardynalne  rzeczypospoKtej  prawa,  które  by- 
^  głównemi  jej  konstytucyi  artykułami.  Podług  tych 
artykułów:  fcpót  nie  może  się  bez  pozwolenia  senatu 
żenió^  dyssyiiłfttttów  winien  w  pokoju  zachować;  wojny 
i^ie  ^odnieisie)  ani  poi^ów  do  dworów  zagranicznych 
^e  wyśle/  bez  dołożenia  się  stcmów;  ma  mieć  przy 
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boku  8Woim  Bawsse  aiedeąoą  f  ad^  z  se]i9kt€a*6w  i  po- ' 
słów  -wybraną;  sąjmy  co  dwa  lata  »w<^je.  A  jeśli- 
by w  osom  pr^ecdw  przywUejom  postąpił  ł  prawa 
preekroczył,  naród  znajduje. 8iQ  wolny  od  wieriK^Gi 
i  pofiłoszeństwa  £aidy  król  obrany,  obowiązany 
był  na  to  artykuły  zwane  Faota  Gonyenta,  zaprzy- 
siądz, 

G4y  już  nadoboibił  naznaczony  na  elekcyąją  dzień 
B  kwietnia  1573  roku,  zjechała  $ię  pod  Warszawę 
wielka  mnogość,  tak  senatorów  jak  szlachty.  Na  4re- 
dnióm  miejscu  równiny,  u  wsi  Kanuenia,  z  rozkazu 
marszałka  koronnego,  namiot  po  zmarłym  królu  po- 
zostc^,  rozbito,  gdzie  senatorowie  i  ministrowie  ko- 
ronni radzić  mieli.  Miejsce  to  senatorskich  obrad, 
późni^jszemi  cza^y  Szopą  nazwano  i  stawiać  poczęto 
budynek  drewniany,  którego  wierzeh  od  deszczu 
i  słońca  tarcicami  przykryty,  a  ściany  firankami  za- 
słonięte. Posłom,  gdzieby  sobie  odprawowali  rady, 
miojsoe  prj^ed  namiotem  wyznaczone,  które  póóźuiej 
K(^em  na«swano.  Wojew,ództwa,  to  jest  szlachta,  któ- 
ra się  oprócz  posłów  na  elekcyją  zgroc^ad^i^,  stały 
daleko  od  miejsca  senatorskich  i  poselskich  obrad, 
w  polu. pod  namiotami,  obszernego  obozu  podobień- 
stwo wydająoemi.  Dlą  obwarowania  publicznego  bez- 
pieczeństwa, postanowiono  różn^.r^ą^y  ^^pturowe. 
od  Kapturu  generaln^o,  zara^  po  zgfHiie  .krqla.x)gło- 
szonego.  Na  niob  w&zyacy,  bądź  to  Polacy,  bądź  gu- 
deo2iemcy)  któr^yby  oo  na  polu  elekoyi  przewinili, 
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sądzeni  być  mieli.  Sądy  te  Judiciam  Compositum  na- 
zwano,  bo  się  składs^  z  senatu  i  rycer&twa.  Na  nich 
bowiem  zasiadało  ttzeoh  senatorów  od  prymasa  wy- 
branych, z  każdego  narodu  jeden  i  dwunastu  poi^ów, 
z  każdego  narodu  czterech,  oprócz  marszałków  wiel- 
kich obojga  narodów,  do  których  prawo  to  z  urzędu 
ich  zawsze  należało. 

Po  tem  ustanowieniu,  i  niektórych  lanych  rzeczach, 
zgodnie  ułożonych,  naleii^cych  do  porządnego  elokeyi 
odprawiania,  demo  posłuchanie  posłom  dworów  cudzo- 
ziemskich. A  najprzód  słuchany  był  kardyni^  Oom- 
mendoni,  Papieża  Grzegorza  Xni  poseł,  który  imie- 
niem Ojca  świętego,  radził  gorliwego  o  cs^ośó  ka;to- 
lickiej  religii  obrać  króla.  Po  papiezkim  pośle^  mó- 
wili Cesarscy:  Wilhelm  Kosenberg  i  Władysław  per* 
sztein.  Rosenberg,  że  był  Czech  rodem,  po  czesku 
miał  mowy,  zalecając  na  króla  Ernesta  arcyksiążęcia 
Anstryaddego.  Jan  Montłuc,  biskup  Walencyi,  po- 
seł Francuzki,  popierał  na  króla  Hepryka  Waleayju- 
8za,  królewicza  Francufiskiego,  brata  Karpia  IX.  „'S^- 
stępnie  Jan  Łorch,  poseł  Szwedzki,  zaleci  ną.Jsróla 
Jana  III  króla  swojego^  lub  syna  jego  Zygmunta,  zrf^- 
dzóaego  z  Katarzyny  Jagiellonki,  siostry  Zyginuuta 
Augusta.  Większość  padła  na  stronę  Jlenry^^  ktorą- 
go  popierał  Stani^aw  Kam)pwski  bii^up  ^ujaw^^ 
Zborowscy  i  Litwa  przez  ILadziwiflpwi  GhodW^W- 
czów  ku  Henrykowi  nakłoniona.  Henryk  pi:zeto  kró- 
lem Polskim  ogłoszony  został. 
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HENRYK  WALEZYJUSZ,  (1574  r.). 

Polowie  nowego  obranego  króla' Henryka,  pod 
przewodnictwem  Montluka,  zaprzysięgli  pacta  con- 
yenta,  mocą  których,  między  wielą  innemi,  Henryk 
zobowiązi^  się  na  wieczne  przymierze  między  Fran- 
cyją  a  Polską.  Wyznaczone  zostało  poselstwo  doPran- 
cyi  po  Henryka,  które  składali  z  senatn:  Wojciech 
Łaski  wojewoda  Sieradzki,  Tęczyński  Wojnicki,  To- 
micki Gnieźnieński  Herbat,  zFulsztyna  Sanocki,  Gór- 
ka Mędzyrzecki,  Erzycki  Raciążki,  kasztelanowie; 
ze  stanu  rycerskiego:  RadziwiS  marszałek  nadworny 
Litewski,  Pirlej  Kazimierski,  Zamojski  Bełzki,  Zbo- 
rowski Odolanowski  starostowie,  Tomioki  kasztelanie 
Gnieźnieński,  książę  Proński  wojewodzie  Kijowsh': 
a  na  czele  wszystkich  tych,  Adam  Konarski  biskup 
Poznański.  Gdy  przybyli  oni  do  Paryża,  mieli  po- 
słuchanie n  króla  Prancuzkiego  Karola  IX,  jego  maiki 
Katarzyny  de  Mediois,  powitali  królem  Hąnryka,  któ- 
ry w  kościele  katedralnym  Paryzkim  Panny  Maryi, 
w  obecności  brata  swojego  króla  Francnzkiego,  przy- 
st^gę  na  sejmie  elekcyi  opisaną  wykonał,  i  pacta  eon- 
Yenta  w  znpełnosci  zatwierdził.  Dziwowano,  się  wszę- 
dzie posłów  Polskich  wspaniałości,  nadewszystko  ła- 
twości w  ttówieniu  rozmaitemi  językami,  albowiem 
iF^łu^  'śViadectwa  sławnego  historyka  Tnana  (de 
Thon),  po.  łacinie,  poniemieckn,  po  francnzku,  po  wło- 
sku, równie  doskonale  mówili,  jak  ojczystym  języ- 
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luem:  co  dowodem  jest  w  jakióm  naówczas  poważa- 
niu nauki  w  FoIbcc  były. 

Dnia  18  lutego  (1574  roku),  Henryk  Walezyjusz 
odprawił  wjaz  do  Krakowa,  a  we  trzy  dni  potćm  na- 
stąpiła koronacyja.  Zacz^  ftię  potem  sejm  koronacyj- 
ny, na  którym  przywilejów  obojga  narodów  potwier- 
dzenie nastąpiło.  Ale  wkrótce  Henryk  odebri^  wiado- 
mość o  śmierci  Karola  IX  brata  swego,  co  mu  otwie- 
rało drogę  do  Francnzkiego  tronu.  Kie  czekając  prze- 
to na  pozwolenie  sejmu  do  opuszczenia  królestwa, 
nciekł  potajemnie  z  Polski  dnia  18  czerwca  w  nocy, 
i  pomimo  obietnic  nie  powracid.  Tym  sposobem  Pol- 
ska znowu  bez  króla  pozostała. 

STEFAN  BATORY,  (1575—1586  r.). 

Ponieważ  prymas  Uchański  różnych  bałamuctw 
'  się  dopuścił,  na  elekcyją  wcale  mała  liczba  szlachty 
zebrała  sią.  W  czasie  elekcyi  Uchański  nową  jeszcze 
iiieroztropuosć  popełnił,  bo  nie  czekając  głosów,  ogło- 
sił królem  Maksymilijana  Cesarza.  Jan  Zamojski  słu- 
sznie tóm  tknięty,  zaproponował  obrać  królem  Ajinę 
Jagiellonkę,  co  bardzo  było  Litwie  miło,  i  szlachta 
obecna  z  chęcią. to  przyjęła,  dodając  jej  za  małżonka 
króla  Stefana  Batorego  księcia  Siedmiogrockiego. 
Pospieszył  się  Batory  z  objęciem  korony,  i  Maksy- 
iińlijana  partyja  wnet  upadła;  ale  Batory  misi  wiele 
Bobie  niechętnych  i  doznawał  ciężkich  przeciwności, 
a  miasto  Gdańsk,  od  niejakiego  czasu  na  królów  Pol- 


0kich  sażalone.  zupełnie  Bię  wybraniało  nzi^ać  go  kr^ 
lem,  dopiero  mocą  oręża  do  tego  ekłonipne  aoBtało. 
DuchowieAstwo  prędko  potrafił  sobie  zjednać  król  Ste- 
ftm,  i  HzyBkał  od  niego  pieniądze  na  Urojn^  potrzebne, 
a  których  szlachta  wsdragałiA  mu  się  dostarczyć;  Eje^ 
dVM  sobie  w  wielkićj  części  i  szlachtę,  gdy  ustanowił 
dla  Polski  1578  roku  i  dla  Litwy  1680  roku  TrybUna- 
ły,  czyli  sądy  uajwyirsze,  zrzekając  się  swego  prawa 
^downi6^>ego,  piszcz  co  w  rzeczypóspolitej  sądownic- 
two stt^  się  niepodległe;  królowi  została  tylko  wła- 
dza ułaskawiania  potępionych.  Tylko  prawa  mieg- 
tkiego  sądownictwo  najwyższe  przy  królti  pozostało, 
i  król  zdawał  go  na  kanclerzów.-  Wkrótce  ieły  dię  . 
poznać  wielkie  w  Batorym  zdolności,  które  mu  szacu- 
nek i  zaufanie  w  narodzie  jednały.  W  dalszym  tedy 
czasie  panowania  swego,  mniój  przeszkód  w  zamia- 
racb  swoich  doznawał,  i  łatwiój  od  szlachty  podatki' 
uzyskiwał,  i  ileszefką  z  jój  strony  znalazł  poi^olność, 
gdy  ją  do  wojny  pi*zeciw  Wielkiemu  Księciu  Mo- 
skiewskiemu powołał. 

I\van  Wasilewicz  znowu  bi^Inflanty  zaczepił,  i  zna- 
ćznis^wnich  zdobycze  pocfcyiiił;  ft  jak  przycisnął  grani- 
ce Litwy  widać  na  krajobtórie.'  Ale  fitefen  Batory  był 
skorsży  do  wojny, -ańiźoli  jego  popi^zednićy  Zygmunto- 
wie: tego  Iwan  Warilewic jI  nie  ptl^ewidział.  Wyzwany 
króIStefttń,  zajął  się  obroną  kraju  ł^ójną.  Odpołudhia, 
od  czasów  Zygmuntowfi/kifeh,  zaśłarfali  Polskę  Kozacy, 
jia  irpspftoh  Dniepru  osiadły  lud,  konno  z  Tatarami  uga- 
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niac  eię  mogący.  Batory  tusiłigąć  aaprowadzie  między 
nimi  karność,  uraądził  icb,  p^wołił  i^  obieitać  sobie 
hetmana,  i  w  ozęści  ich  lepiej  uzbroił.  Tatarom,  pła- 
cony im  od  Zygmunta  jurgelt  postąpił,  z  obowiązkiem 
aby  spokojnie  siedzieli^  a  dobrze  rzeczypospojitej  słu- 
żyli i  w  wojnie  mu  pomagali.  Uzbroił  tym  $posobom 
południową  strouę  przfeciw  Iwanpwi  Wasilewiczowi, 
a  zabezpieczał  sio  od  Turków.  W  samej  Polsce, 
z  kwarty  niewiele  można  było  szeregowego  wojska 
utrzymać.  Podatki  były  rzeczą  niestałą.  Szlachta  go- 
towa była  konia  w  pospolitem  ruszeniu  dosiąść  i  obo- 
wiązaną była,  wedl-e  ^ygmuntowskich  ustaw,  odby- 
wać w  swoich  województwach  rewije.  Wszelako  dłu- 
gim za  ZygmuDitów  pokojem,  zaległa  pole  i  wcaJe  nie- 
ćwiczoną  składała  konnicę.  Satory  używszy  do  po- 
mocy  Jana  Zamojskiego,  starał  się  zaciągnąć  ćwiczo- 
nych Węgirów  i  ulepszyć  artylleryją,  szlachtę  do  wo- 
jennych obrotów  wprawił,  i  tyle  dokązał  za  pośrednic- 
twem Jana  Zamojskiego,  wielką  zawsze  a  szlachty 
wziętość  mającego,  że  mógł  ze  szlachty  piechotne 
utwoczyć  pułki 

Wyruszył  tedy  sam  Stefan  Batory,  a  z  nim  i  het- 
man Zamojski  w  pole.  Najprzód  Połock  1579  r.  był 
iwdbity.  Botąd  umieli  Polacy  zwyciężać  w  otwartem 
polu,  ale  tracili  warowne  miejeca.  Batory  ich  prowa^ 
dził  pod  wały  miejsc  warownych  do  szturmu,  i  bar^ 
dzo  wiele  miejsc  za,  Dżwiną  odzyskując,  pomykał  się 
coraz  w  głąb*  państwa  Iwana  Wasilewicza,  a  Zama^^ 
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ski  obiegł  wielkie  miasto  Psków.    Twarda  zima  nie 
przerwała  oblężenia.   Iwan  coraz  o  nowych  dowiadu- 
jąc się  stratach,  nowych  się  lękając,  a  ponosić  ich  nie 
przywykły,  prosił  o  pokój  i  szukał  pośrednictwa  Pa- 
pieża.  Papież  wysłid  do  Batorego  jezuitę  Fossewina. 
Jezuici,  był  to  zakon  nie  zbyt  dawno  utworzony, 
a  wielce  od  Papieżów  uprzywilejowany,  a  od  zwierz- 
chności miejscowych  wyzwalany.    Eronił  on  nauki 
KoEcioła  Rzymsko-Eatolickiego  i  głowy  je^  wido- 
mej, a  oddawid  się  wszelkim  wiadomościom  i  umiejęt- 
nościom. Potęga  jego  bardzo  szybko  wzrastała.  Fosia* 
dając  ludzi  utalentowanych,  znaleźli  szczególniejsze 
względy  u  panów   katolickich   wszystkich    krajów, 
i  wyjednali  sobie  wielkie  fundusze.     Podobną  drogą 
osiedli  byli  w  Polsce,  i  pozyskali  względy  Batorego. 
Okazał  się  on  dla  nich  niezmiernie  łaskawy,  a  chcąc 
w  Litwie' szkoły,  a  w  Wilnie  uniwersytet  założyć, 
uniwersytet  ten  1579  roku  jezuitom  powierzył,  i  zdał 
na  nich  Litwy  edukacyją.     Łatwo  tedy  Possewin  do 
Batorego  przystęp  i  perswazyją  znalazł,  i  skłonił  go 
do  pokoju  z  Iwanem  Wasilewiczem  w  Zapolu  i  Chi- 
werowej  Horce  1582  roku  zawartego.  Połock  z  całą 
okolicą  zwrócony  żosti^  Polsce.     Iwan  Wasilewicz 
przytem  odzyskując  niektóre  swe  miejsca.  Inflanty 
całkiem  opuścił.   Tak  się  zmieniła  nieco  Litwy  grani- 
ca, jak  widać  na  krajobrazie  pod  liczbą  10. 
Zamyślał  jeszcze  Batory  wziąć  się  do  dalszój  na* 
rzeczypospolitój,  czyli  do  jój  zupełnego  prze* 
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robienia.  FobucUały  go  do  tego,  zuchwalstwo  nie* 
których  przemożnych  panów  i  swawola  szlachty.  Po- 
kochał był  szczególniejszym  sposobem  Baiory  Jana 
Zamojskiego  i  obsypał  go  dobrodziejstwy  i  wyniósł 
tak  wysoko,  jak  nikt  z  obywatelów  w  Polsce  wynie- 
siony nie  był.  Jan  Zamojski  był  kasztelanem  Kraków- 
skim,  a  przeto  najpierwszym  między  świeckimi  sena- 
torami; był  starostą  Krakowskim,  przez  co  mi^  ob- 
szerną w  Małejpolsce.  kryminalną  jnrysdykcyją;  był 
hetmanem,  a  przez  to  naczelnym  wodzem  wszystkich 
sił  królestwa,  i  w  czasie  wojny  kierował  całą  uzbro- 
joną szlachtą;  był  nareszcie  kanclerzem,  przez  co 
miał  przy  sobie  najwyższe  sądownictwo  miejskie; 
a  trzymając  pieczęć,  był  najbliższym  króla,  był  stró- 
żem praw,  bez  jego  pieczęci  nic  królewskie  rozkazy 
nie  mogły,  .on  tej  pieczęci  nie  wycisn^  tam,  gdzie 
król  przeciw  prawu  i  przywilejom  chciał  postąpić,  na- 
wet jakie  łaski  król  wyświadczs^,  tam  pieczęć  przez 
kanclerza  przyłożoną  być  powinna  była. 

Zborowscy,  którzy  niemiło  przyłożyli  się  do  wy- 
niesienia na  tron  Batorego  oczekiwali  łask,  a  Batory 
zadosyó  ich  oczekiwaniu  nie  czynił.  Oni  zazdrościli 
Zamojskiemu.  Z  nich  najstarszy  Samuel,  że  się  za 
bytności  Henryka  Walezęgo  w  Krakowie,  stał  powo- 
dem zabójstwa  Wapowskicgo,  kasztelana  przemyskie- 
go, w  kłótni  z  Janem  Tęczyńskim,  kasztelanem  woj- 
nickim, pod  bokiem  królewskim  wydarzonego,  był 
z  kraju  wygnany.    Samuel  muiems^i  że  dostanie  od 
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Batorego  przebaczenie.  Widząc,  że  Batory  o  ióm  nie 
my41i,  wjechał  do  kraju  i  przejeżdżał  mę  po  nim,  co 
Było  praw  krajowych  prawdziwą  zniewagą.  A  gdy 
Samuel  Zborowski  posunął  zuchwałość,  i  pocz^  się 
przejeżdżać  tam,  gdzie  się  starościńska  Jana  Zamoj- 
skiego władza  rozciągała^  ostrzegł  go  Zamojski,  a  nie- 
zważającego na  to,  pojmał,  i  za  wolą  królewską,  na 
zamku  w  Krakowie  ściąć  rozkazał.  Rozjątrzenie  Zbo- 
rowskich posunięte  było  do  najwyższego  stopma.  Usi- 
łowali oni  psuć  serce  szlachty  4o  króla,-  czynili  kroki 
aby  pobnrzyó  Kozaków  i  złorzeczyli  królowi,  nie  uwa- 
żając, że  przez  to  majestat  króla  i  rzeczypospolitój 
znieważają.  O  to  wytoczona  była  ich  sprawa  przed 
sejmem ,  i  Krzysztof  Zborowski  na  utratę  życia  ska- 
zany, za  granicę  się  usunął 

Powtarzał  Batory,  że  sumienie  do  samego  Pana  Bo- 
ga należy,  i  nad  sumieniem  panować  nie  chce,  i  nikt  go 
skłonić  nie  m^gł,  aby  kogokolwiek  opiniję  prześlado- 
wał: każdemu  wolne  było  jego  religijne  wyznanie. 
Wszelako  Batory  był  bardzo  dobrym  kaiolikiem, 
i  pilnował  dopełnienia  nstaw  soboru  Trydenckiego, 
które  duchowieństwo  Polskie  przyjęło.  Zapowiedział 
Batory,  że  ani  glinianym,  ani  malowanym  królem  nie 
błędzie:  jakoż  dał  dowody,  że  był  czynny,  i  nie  dopusz- 
czał aby  mu  sąsiedzi  kraj  krzywdzili;  nie  pozwalał 
poddanym ,  aby  mu  w  jego  postępowaniu  zawadzali. 
Żadten  z  Jagiellonów  tak  nie  władał.  Batory  okazał, 
^e  był  bardzo  surowy,  i  że  wszystko  krótko  chciał 
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trzyi&ać.  Powiadano,  iso  zamyśM  skłonić  naród  do 
naznaczenia  po  nim  następcy,  i  do  zamienienia  tro- 
nu na  dziedziczny,  coby  przeciw  prawu  i  przeciw 
swej  przysiędze  czynił.  Powiadano,  że  zamyślał 
swobody  szlacheckie  ukrócić  i  ścieśnić,  a  przez  to 
lepszy  w  kraju  porządek  zaprowadzić.  I  tó  wszy- 
stko miało  się  rozpocząć  na  bliskim  sejmie,  na 
którym  wojna  z  Moskwą  i  podatki  uchwalone  być 
mWy.  Pod  Warszawą  gdzie  się  miał  sejm  agitować, 
Batory  ściągał  wojska  i  swoich  zaciężnych  Węgrów. 
Powiadano,  że  król  zamyślał  tą  grozą  wojska,  działa- 
nie sejmowe  popierać,  i  tak  swoich  zamiarów  dopiąć. 
Stan  szlachecki  był  w  niemałych  niespokojnościach; 
lękano  się  gwiJ:towi\yoh,  w  rzeczypolitej  Polskiój  nie- 
znanych, kroków.  W  tóm  król  Stefan  Batory  w  Gro- 
dnie 1586  roku  dnia  12  grudnia,  niespodzianie  żyć 
przestał. 

Batory  był  człoWiek  Wielkich  talentów^.  Krót- 
kiem  panowaniem  swojem,  wywió(H  do  boju  i  do  zwy- 
cięztw  szlachtę  Polską,  jej  dzielność  światu  objawił, 
a  zamknął  przeciąg  lat  pomyślności  i  szczęścia.  Tru- 
dno powiedzieć  coby  nastąpiło  z  usiłowania  Batorego 
zamienienia  rzeczypospolitój  Polskiój  na  monarchiją. 
Taka  przemiana  w  innych  krajach  Europy,  bez  prze- 
lewu krwi  i  ciężkich  gwałtowności,  nie  obeszła  się. 
Bóg  wie  coby  to  z  tego  było.  W  tej  rzeczypospolitój, 
znaczenie  polityczne  miał  jedynie  stan  szlachecki;  re- 
9zta  narodu  i  mieszkańoów  kraju,  miedzozaoie  i  wię« 
Pzi^je  Fol,  IQ 
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śniący,  byli  na  ieh  łasce.  Od  roztcopnego  tedy  pro^ 
vrad2^]łia  &ię  szlachty,  zależało  szczęście  całego  na- 
rodu. Ale  już  wiadomo,  że  się  ta  szlachta  w  wesołym 
humorze  swoim  zapominała,  i  z  granic  roztropności 
wykraczała;  wtedy  mieszczanie  i  wieśniacy,  a  z  nimi 
rzeczpospolita  i  sama  ojczyzna  szlachty  cierpiała. 
Skłonność  szlachty  do  swywoli  najbardziej  się  poka- 
zała w  czasie  szybko  nadchodzących  po  sobie  bezkró- 
lewi. Wtedy  w  skoki  szlachta  doka9ywaó  poczęła: 
cieszyła  się  że  można  hukać  pukać,  bo  nikogo  me  by- 
ło coby  ją  upominał.  Wtedy  jakby  rozum  stracili,  do- 
puszczali się  złego,  krzywdzili,  popełniali  gwf^wno- 
ści;  a  co  w  ciągu  wielu  lat  w  rzeczypospolitćj  napra- 
wionego było,  to  w  kilku  miesiącach  bezkrólewia  po- 
psuli. Ale  i  w  ciągu  p^nowań  królów  swoich,  dopusz- 
czali się  swawoli.  Byli  pomiędzy  nimi  co  ioh  ostrze- 
gali, że  z  tego  wielkie  nieszczęście  wyniknie,  że  zgu- 
bią  rzeczpospolitą:  lecz  oni  zapamiętale  dokazywali. 
Zupełnie  jak  te  dzieci ,  które  w  zabawie  swe  cacka 
psują.  Ostrzegają  ich  starsi,  że  sobie  samym  szkodzą: 
nie  słuchają,  aż  popsują,  a  polom  płacz,  i  bawić  si^ 
nie  ma  czem.  Tak  uważać  będziemy  nieszcsęsuą  szla- 
chtę ,  w  następującym  długim  peryjodaie  Polski  upa- 
dającej. 
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ZYGMlTNTin,  (1687— 1632  r.) 
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óżne  rzeci^ypospoUte  oiiewałY  obieranych  naczelni- 
ków swoich:  to  w  j,e<łuej  narpk  jeden  koAsul,  to  w  in- 
Bej  prezydent  na  lat  dziesięć,  to  jeB;zcze  w  innych  do- 
żywotni dożowie.  W  rzeszy  I^iemieckiśj  ol)jierany  był 
dożywotni  Ces^.  Polaka  była  też  n;ecząpoapolltą) 
w  którśj  król  monarcha  był  dożywotnie  obierany. 
Obieranie  to  stawało  się  dla  Polski  szkodliwe,  bo  go 
nieroztropnie  użyto.  Tak  było  w  przeciągu  lat  200, 
(od  roku  1587  do  1795  .upłynęło  łat  208). 

I^iech  was  w  tym  peryjodzie  nie  łudzą  zbytki  pa* 
iiów,  Kie  bierzcio  ztąd  miary  o  szczęściu  kraju :  pa** 

16* 
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miętajcie  na  nędzę  Idass  biedniejszych.  Kiecli  was  nie 
uwodzi  pomyślność  oręża  Polskiego:  nie  przyczyniła 
się  ona  do  zakwitnienia  i  umocowania  kraju.  Ka  co 
by  się  dziecku  przydało  wybić  kogo,  gdyby,  sobie 
przy  tćm  sukienki  podarło  i  jsaino  okaleczało.  Tak 
i  Polska,  nieraz  więcój  szkody  miewała  ze  zwycięztw 
swoich,  aniżeli  pobici  przez  nią  nieprzyjaciele.  Sie 
dziwujcie  się  tedy,  jeżeli  czasy  Zygmunta  III  i  Wła- 
dysława lY  do  niesaozęśliwych  liozę.  Będziecie  nie- 
raz w  życiu,  wiele  o  zwycięztwach  tego  czasu  czytali, 
nieraz  powtarzać  będziecie  imiona  utalentowanych  lu- 
dzi, którzy  podówczas  zajaśnieli. 

Od  niejakiego  czasu  dom  Habsburgski  Austryjacki, 
podniósł  się  był  do  niepospolitej  w  Europie  potęgi. 
Posiadł  on  wiele  koron.  Jedna  linija  panowała  w  Niem- 
czech, w  Czechach  i  Węgrach,  druga  w  Hiszpanii 
i  do  Hiszpanii  należących  krajach.  Chcis^  ten  dom 
posiąść  i  koronę  Polską.  Z  kolei  Maksymilijan  II  Ce- 
sarz, syn  jego  Ernest,  i  tego  brat  stryjeczny  Maksy- 
milijan, byli  kandydatami  do  tronu  Polskiego.  £iedy 
ich  nie  wybrano,  starał  się  dom  ten  przez  mi^eństwa 
królów  Polskich,  z  sobą  pokrewnić,  tak  iż  przez  czte- 
ry pokolenia,  dostarczał  Polsce  krółowyoh.  Szlachta 
Polska  coraz  więcej  od  niego  odstręczała  się,  gdyż 
obawiała  się  o  swoje  przywileje,  aby  nie  straciła 
swych  swobód  i  sejmowania.-  Tracąc  do  tego  domu 
zaufanie,  narzeki^a,  że  nie  szczerze  postępuje.  Już 
był  zniechęcony  naród  Polski  dg  teco  domu,  cdy 
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w  czasie  elekcyi,  po  zgonie  Batorego,  wyiiosił  sobie 
na  tron  Zygmunta  W^zę,  królewicza  Szwedzkiego^ 
z  Jagiellonki  Katarzyny,  siostry  Zygmunta  Augusta 
zrodzonego,  który  wracał  na  tron  obu  narodów  miłe 
przypomnienie,  krwi  tak  długo  świetność  rzeozypo- 
Bpolitej  utrzymującej.  Zamojski  pierwsze  w  narodzie 
znaczenie  n^ający,  wspólnie  z  narodem  tę  ęlekcyją  po*^ 
pierał.  Wszakże  znaleźli  się,  eo  zaburzyli  jednomysl*' 
nosć.  Zborowscy  ze  swymi  stronnikami,  na  pokój  kra- 
ju niebaczni,  przez  niechęć  do  Zamojskiego,  popierali 
życzenia  domu  Austryjackięgo  i  prowadzili  na  tron 
Haksymilijana.  Zamojski  1588  roku  z  pod  Krakowa 
ich  odparł,  na  Szlą^ku  pod  Byczyną  pobił,  i  Maksy- 
milijana  jako  jeńca  do  Erasnego-Stawu  zaprowadził, 
i  nie  wprzód  wypusctt,  aż  się  zrzekł  swoich  do  koro- 
ny Polskiej  pretensyi.  Ale  na  tern  końca  nie  było. 

Dom  Austryjacki  nie  przestawał  dokładać  usilności, 
aby  Polska  do  jego  widoków  politycznych  priystąpiła. 
Korzystał  z  niezgod  jakie  między  panami  polskimi 
były,  i  zawsze,  znalazł  stronnictwo  sobie  przychylno. 
Jezuici  do  wielkiej  wziętości  w  Polsce  i  na  dworze 
przychodząc,  sprzyjali  temu  stronnictwu.  Mniemj^no, 
że  z  namowy  6wcze9nego.  domu  Austryjackięgo,  jlfo- 
zacy  napadali  na  granice  Tureckie:  co.  mogło  wojnę 
Turecką  jroznieoijśf.  Zygpiunł  HI  wchodził  z  tym  do- 
mem w  umowy,  ztąfi  ii?;rQdo  wi^le  pogłosek  naród  za- 
straszaaąoyph,  ktpr^  fic^pomijiciiyły,,  gd.y  przeciw  zda- 
niu senatu  Uaro4u^bZyg?nuivjj  m>yrzi^  mąłż9^^ 
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z  domu  Au8tryjacldego.  Mniemano,  ie  Zygmunt  III 
chce  trona  Austryi  odstąpić.  Przyciśnięty  był  Zyg- 
munt ul  1592  roku,  na  sejmie  inkwizycyjnyiii  do 
zdania  sprawy,  gdy  mu  zarzucono,  źe  przeciw  pra- 
wom i  przysiędze  postępował.  Uciszył  on  umpły 
obietnicami;  ale  dalszy  czas  okazać,  że  jak  dom  Au- 
stryjaoki  nie  przestał  szukać  związków  z  Polską,  tak 
Zygmunt  III  nie  zrziekł  się  swojćj  dla  tego  iomu 
przychylności. 

Zygmunt  HI  był  to  ^an  bardzo  dobry,  ale  niemnie- 
jacy  ludzi  dobierać,  i  często  złej  rady  j^ckający.  To 
go  przyprawiło  o  stratę  korony  Szwedzkiej,  którą  był 
po  ojcu  odziedziczył,  a  którą  mii  wydarł  stryj  jego 
Karol,  książę  Sudermanii.  To  wplątało  Polskę  w  woj- 
nę ze  Szwecyją  w  Inflantach,  gdzie  napróżno  Zamoj- 
ski zwyciężał,  nadaremnie  Jan  Karol  Chodkiewicz 
walne  pod  Kircholmem  1605  roku  zwycięztwo  odniÓd. 
Legło  pod  Kłrcholmem  trzy  razy  tyle  Szwedów,  co 
było  w  boju  Polaków:  tak  małemi  siłetmi  umiał  Szwe- 

* 

dów  pobić  Chodkiewicz  hetman  Litewski.  Ale  cóź 
kiedy  siły  zwycięzkie  za  małe  były  do  korzystania 
ze  zWycięztwa.  Szwedzi  wielką  część  Inflant  posiedli, 
a  domowe  w  Polsce  rożtetkiy  His  dozwoliły  wojny 
w  Lciflantaoh  po^iierać. 

Z  począlku  panowania  Zygńildita  IH,  wiele  jeszcze 
mówiono  o  nik>|yraWie  rzeczypoe(pblitćj;  jAkbŹ  nie  usta- 
waió  życzenft  narodti  ilrfżW,'chty;'i  ńifektore  k4H)ki  w  tśj 
mierze  poczynióhe^iył^' Alo^^dy  w  Moh  zawsze  oóe 
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na  korzyść  jedyme  szlachty  czyiiiDiio^  wciskały  si^ 
nffiianoTfienia  na  szkoda  raeceyposjj^oUtój.  Litwa  cie* 
szyła  się  trzecią  poprawą  Statuta  swego,  który  hył 
jeszcze  ras  trzeć!  1588  roku  w  ruskim  języka  nadany 
i  drukowany^  a  wkrótce  1614  roku  na  polaki  język  ' 
przełożony  i  wydrukowany.  Szlachta  Pruska,  dotąd 
prawem  miejskiiśm  zarówno  sądząca  się,,  prtepisała 
sobie  inną  księgę  praw  1598  roku,  iaŁ  nazwaną  Eor^ 
rekturę  Frdską*  Pciłska  szlachta  wyglądlJ^  leps2ój 
kmęgi  praw:  ale  i  tą  rażą  żaduej  nie  uzyekała.  Dawny 
tedy  odinęt  w  ćywiln&n  i  kryminałnesL  prawodaw- 
stwie Polakiem  pozostał.  Ale  co  gorsza  było,  żadne 
więcój  prawo  nie  odezwało  ^ię  za  stanem  Wieśniaczym. 
Miasta  w  prawach  swoich  uszczerbku  doznały,  ich 
deputowani  z  scgmików  całkiem  wygnani  zostali,  a  wo- 
jewodowie i  śtaroErt^ewie  gnębili  podług  upodobania. 
Wiehi  bsordzo  ze  szlachty,  coraz  nieroztaropntój  się 
prowadziło. 

Kroi  sprzyjał  nieriii^ckim  zwyczajom,  stroił  syna 
swego  Władysława  po  niemieoku,  a  gdy  mały  WIa* 
dysław  nie  chciał  niemieckiej  sukni  nosić ,  rózgą  |J<» 
karcił.  Pozaprowadzał  po  kościołach  ttiemi«4»kk  lok 
zania,  i  na  d^rae  przy  boku  swoim  wM  Hi^smiifW. 
Polegd  na  radach  Andrzeja  Boboli  i  innyck  ystmd^m 
przy^jhylnyteh  osobach ;  sam  ufał  bog oiNŚnym  « ^i^-. 
zak«iu  kolanom ,  swemu  spowheimif^wiiiifiyif^.i*'- 
mu  i  sławnemu  kaznodziei  PiotiP^m  «kn«ł«?  *>#^*^y  * 
się  gdy  widział  it>h  gorliwotó  w  vtmmm  r*M»^r¥''^ 
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ców,  i  tern,  ie  dokładali  etarania,  aby  całą  edakacyją 
kierować;  że  szybko  bardzo  liczbę  szkot  mnożyli, 
a  starali  się  wziąć  na  siebie  utrzymanie  szkół  innych. 

Nie  skończyłbym  opowiadać,  gdybym  chciał  wBzy- 
stkłe  poswarki  za  Zygmunta  'III,  po  różnych  zjawia- 
jące się  stronach  wyliczyć.  Dość,  że  o  nich  napom- 
knę. Były  one  pomiędzy  przemożnemi  domami.  Byli 
co  narzekali,  że  n  dworu  i  króla  wziętość  stracili;  na- 
rzekali, źe  król  dobrą  radę  od  siebie  oddalił.  Zjawiaj 
się  szkolne  zatargi  i  kłótnie.  S/óżnowiercy  narzekali, 
że  nie  są  do  urzędów  dopuszczani,  że  im  kościoły  za- 
bierano. Wznowiona  była  w  obrządku  góreckim  i  ru- 
skim 1595  roku,  w  Brześciu  Litewskim^  unija  z  Rzy- 
mem: ztąd  zjawiła  się  dyzunija,  która  na  tę  uniją  przy- 
stać nie  chciała.  Fo  całej  Rusi  z  tąż  dyzunija  powsta- 
ły zawichrzenia,  gwałty  i  krwawe  kłótnie,  które  już 
Zygmunta  panowanie  zakrwawiły.  A  z  zatargów 
z  protestantami,  powstały  niesnaski  i  krwawo  zdarze- 
nia po  miastach  Polski  i  Litwy.  Tak  się  dziwnie  po 
wszystkich  kątach  rzeczypospolitój  rozkrzewiły  nie- 
zgoda i  poswarki.  Jątrzyły  się  nawzajem  braterskie 
serca.  Bra4i  z  brata  był  niekontent.  Łatwo  z  tego  wi- 
dać, jak  cierpiącą  była  rzeczpospołita,  jak  nowa  jej 
naprawa  upragniona  była. 

Powtórne  Zygmunta  III  śluby  zawarte  1605  roku, 
przeciw  zdaniu  senatu,  z  Austryjaczką,  siestifą  nie- 
boszczki żony:  pierwszej,  daiy  powód'  do  poburzenia 
szlachty.    Zebrzydowski  Mikołaj  wojewoda  Krąkow^ 
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i  Janusz  Radziwiłł,  mieli  do  króla  prywatne  nrazy 
i  stanęli  na  czele  całego  poruszenia.  Słusznie  obu 
tych  naczelników  i  innych  niektórych  wichrzycieli 
nazwano  hersztami  bantu.  Szlachta  w  liczbie  100,000 
poruszona,  nio  podzielała  ich  podłych  pobudek,  mnie* 
mała,  że  bieży  na  ratunek  psowanej  rzeczypospolitój. 
Pod  Sandomierzem  około  60,00^  szlachty  podpisało 
rokosz,  i  rokoszanie  związani,  oczekiwali  rozstrzy* 
gnien^a  rzeczy  na  sejmie.  Ale  ich  naczelnicy,  ma- 
łych zdolności,  a  niegodnemi  pobudkami  powodowani, 
zawodzili  ich,  i  w  coraz  gorsze  wiodąc  kroki,  ogłosili 
1607  roku  bezkrólewie  i  do  boju  wyprowadzili.  Pod 
Guzowem  blisko  Radomia  przypadek  zrządził,  że  król 
mniejsze  mając  siły,  był  zwycięzcą.  Pozwolił  się  her- 
sztom przeprosić,  reszcie  przebaczył.  Od  tej  chwili, 
znaczne  w  postępowaniu  szlachty  okazs^  się  odmia- 
ny. Ozęść  znaczna  biedniejszej  szlachty,  poszła  na 
awantury  walczyć  pod  znaki  królewskie,  albo  prze- 
możnych panów,  szukać  sławy  albo  łupu  z  nieprzy- 
jaciela; reszta  w  domu  pozostała,  zniechęcona  przy 
roli  swojej,  narzekała,  a  zniechęcenie  swoje  na  sejmie 
poznać  dawała,  nie  dbając  więcej  o  naprawę  .rzecąy- 
pospolitej.  Bezrządwcałej  rzeczypospolitej  we  wszy- 
tkich  stanach^  potężnie  głowę  podnosił. 

Wielcy  panowie  mieli  ogromne  dochody,  tak  z  ob- 
szernych włości,  jak  z  bogatych  starostw  od  królów 
im  nadawanych.  Naśladowali  oni  Zam^ojak^ego  Jana, 
ale  nie  we  wszystkiem.  Zamojski  już  nie  żył,  została 


po  nim  przez  niego  zbndówana;  "twierdza  Zamo&6,  uni- 
wersytet w  Zamościa  założony,  i  (Krdynaóyja  imienia 
Zamojskiego,  która  powinna  była  opatrywać  utrzy- 
manie uniwersytetu  i  obronę  twierdzy  Zamościa.  Byli 
niektórzy  co  ordynaoyje  tworzyli,  ale  nie  w  tym  celu. 
Byli  niektórzy  co  szkoły  nakładali,  ale  te  nie  były 
ttwałe.  "Więcćj  było  takich,  co  myślało  warowne  zam- 
ki i  pułace  murować.  Dwory  ich  pełne  były  herbów, 
przepychu  i  zbytku.  W  zamku  ściany  i  siedzenia  ko- 
sztownie pokryte.  Sztuczne  zegary;  z  bursztynu,  sre- 
bra, a^ota,  kości  słoniowój,  różne  sztuczile  figurki, 
ozdabiały  pokoje.  Bachus  naturalnej  ^wielkości  ze 
złota  ulany,  siedział  na  srebrnej  becz<je,  a  rzędem 
w  sali  stojące,  srebmemi  obręcEaiv|i  umocowane  ko- 
sztowne beczki,  winami  napełnione,  okazywały  z  jaką 
szczerością  zachowywano  gościnność,  i  jaka  do  biesia- 
dowania zawsze  gotowość  była.  Srebra  stołowe,  dro- 
gie w  ubraniu  klejnoty,  zamożność  domów  udowodnia- 
ły;  Rycerskie  stroje  i  rzędy  na  konie,  drogiemi  ka- 
mieniami i  perłami  sadzone.  Wielka  liczba  pojazdów 
poszóstnych,  karet  i  koczów  i  koni  powodowych,  i  wo 
zów  ładownych  i  ciągnęła  ze  dworem  pańskim,  gdzit 
się  pan  ruszył.  Z  nfeijwiększym  przepychem  wystę- 
powano przy  zawieraniu  ślubów  małżeńskich,  a  wię- 
cej jeszcze  przy  podejmowanych  poselstwach  do  dwo- 
rów zagtfetnicznych.  Wtedy  szczodrą  ręką  srebro 
i  złoto  ńiiędźy  pospólstwo  rozrzucane  było.  Panowie- 
z  własnej'  $źk«ttiły,  Virielkie  dary  rozdi^wadi  i  widkie' 
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■wydatki  podejoiowali,  jako  potrzebę  rxett}-pMpnJii^j. 
Tern  hojniejszymi  eię  w  tćm  okazyirali  će  wniai  od 
podatków,  sami  własnym  nakładem  krajowi  fiatyi 
cbcieli.  W  tytn  niejako  cehij  podobało  się  iin  tnj'- 
mać  dwór  ■wielki  i  Trielotyfliączne  zbrojne  pac?iy. 

Piękny  to  był  cel,  źe  je  trzymali  na  n^^'  iKeo97' 
pospolitej.  Owych  konnyoti  towarzyszów  «zlaoheo- 
kisgo  stanu  młodeiei,  kt^ra  pod  ich  herbownemi  oho- 
rągwlami  stawała;  owych  husarzy  z  wogierdia  \'Of^l  rO' 
jonych,  a  czasem  zaciągi  KiemcĆw  i  piuzki  q^  wiwa 
ty,  albo  do  attakt^  ibojn,  a  przytem,  wiele  8łn?tbnpgi 
dworu,  czeładzi  st^ennych  i  ciurów  obozofwj-cli .  Z  u 
Uemi  smarni  Zamojski  własnym  ki>8zt)em  wypniwy 
cjynit,  a  jego  przyHad  pobud^fd  wiein  donaf.lii{lowa- 
nii.  Skorzy  byli  do  prywatnych  przedriew/iiic 
nowie.  Wołoszczyzna  i  Multany  były  polem  do  po' 
pisywania  się,  gdzie  Zamojski  1595  roka,  nirzymal 
na  Hoepodarstwie  dom  Mohiłółr;  ale  książęta  Koreclc 
i  Wiszniowieoki  1616  rokn  w  tejże  sprawie  di)«Uil 
się  do  niewoli  Tureckiej.  Podobnież  IHaiszTk  i  Wi 
szniowieccy  osadzili  ni  trOnio  Moakiewskini  H]<if)  r 
Dymitra.  Niedługo  się  jednak  Maryna  Miii!-i^k''iwnB 
te^  Dymitra  mt^onka,  tronem  niskim  cieszyła.  Szuj- 
6cy  1606  roka  zabili  Dymitra,  i  Moskwę  od  Polaków 
oswobodzili.  Nie  przestali  jednak  panowie  Polscy 
fałszywych  na  tron  cesarski  prowadzić  Dymitrów- 
Marynie  konieczmo  się  carową  być  chciało.  Łup>* 
nęciła  szlachtę;  Kozacy  ZapOroatt  pomyli. 
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Przez  takie  panów  przedsięwzięcia,  jakie  do  Moł- 
dawii i  Moskwy  podejmowali,  bez  wątpienia,  ie  się 
świetnie  waleczność  narodowa  nkazała,  że  małe  garst- 
ki rycerstwa  wielkich  rzeczy  dokazywi^:  ale  te 
ustronne  i  dorywcze  wyprawy  rozerwały  narodowe 
Biły.  Hetmani  rzeczypospolitej  przez  to  nie  mogli 
mieó  dostatecznego  wojska.  Osobno  dokazywali  Ko- 
zacy, osobno  panowie,  osobno  hetmani:  często  na- 
wet w  przeciwnych  celach,  tak  że  siły  narodowe  zu- 
pełnie rozerwane  były,,  a  przeto  niczego  dopiąć  nie 
zdołali.  Cóż  dopiero  mewić  o  niezgodach  panów  i  do- 
wódców^ o  niezgodach  na  dworze  królewskim,  zkąd 
wojenne  obroty  kierowane  były.  Nic  tedy  dziwnego, 
że  wojny  za  Zygmunta  III  niepomyślny  koniec  brs^. 
Moskwa  przez  Dymitrów  gnębiona,  w  irudnem  ujrza- 
ła się  położeniu,  gdy  sam  Zygmunt  III  wojnę  przeci- 
wko niej  podniósł.  Pokonana  przez  hetmana  Żokiew- 
skiego  pod  Elużynem  1610  roku  wydsda  Szujskich, 
wpuściła  Polaków  do  stolicy  i  Władysława  syna  kró- 
lewskieg'^  na  Gara  przyjęła.  Pomimo  tego  Zygmunt 
III  upomie  szturmował  do  Smoleńska,  i  przybyłych 
do  siebie  posłów  rossyjskich  uwięził,  chcąc  Bossyją 
podbić,  w  nadziei,  że  przez  to  do  związku  z  Kościołem 
rzymddm  zniewoli.  Przeto  działs^  przeciw  synowi 
swemu  już  za  cara  uznanemu  i  przeciw  tym  Pola- 
kom, którzy  nie  przestawali  fałszywych  popierać 
Dymitrów.  ISkutek  z  tego  był,  że  lubo  Smoleńsk  był 
zdobyty,  Bossyja  jednak  wniosła  na  tron  Cesarski  dom 
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Bomanów,  a  szczęśliwie  siły  natężywszy,  niezgodnych 
Polaków,  nietylko  ze  stolicy  Moskwy  roku  1612,  ale 
i  z  całego  kraju  ustąpić  przymusiła;  w  Dywilinie 
1619  roku  zawarła  czasowy  pokój,  którym  tylko  Smo- 
leńsk i  Siewierszczyzna  przy  Polsce  pozosti^.  -     « 

Musiała  wreszcie  ustać  wojna  Rossyjska,  bo  się  no- 
we źródło  niedoli  w  rzeczypospolitój  odkryło,   a  inne 
jej  wojny  zagrażały.    Wojska  od  niejakiego  czasu  by- 
ły niepłatne,   o  żołd  swój  gwałtownie   się  dopominać 
poczęły.    Opuszczały   granice  Rossyi  i  wracając  do 
kraju  1612  rokji,   potworzyły  związki   czyli  konfede- 
racyje,  i  osiadłszy  wBrzesciu  Litewskim,  we  Lwowie, 
w  Bydgoszczy,  na  okół  po  wsiach  i  miasteczkach  kró- 
lewskich, i  duchoT/nych  rozłożyły  się  i  dopóty  uspo- 
koić nie  dały,   dopóki  zaległość,  z  wielką  dla  rzeczy- 
pospolitej  uciążliwością,   opłacona  nie  była.    Ale  nim 
to  nastąpiło,   wsi  i  miasta  swawolą  żołnierstwa  nisz- 
czone,  i  wielkie  łupieże  popełnione  były.   Ta  klęska 
kraju  ponowiła  się  razy  kilka.   Ale   cbociażby  i  ża- 
dnych przeszkód  nie  było,   trudno  przypuścić,   aby 
Włądydaw  mógł  się  długo  na  Carstwie  Moskiew- 
skiem  utrzymać,    albowiem  pod  owe  czasy,    nie- 
chęć religijna  była  niezmierna.  Po  całej  Europie  wie- 
le się  krwi  przelewało,  w  wojnach  między  katolikami 
i  różnowiercami:  w  Polsce  dotąd  spokojnej,  za  Zyg- 
munta III  pojątrzenie   się  wzmagało.     Dom  Austry- 
jacki  wzywał   Zygmunta  III  do  wspólnój  wojny  pa, 
miętnej,   Trzydzięstolętuiój ,    którą  a  protestąut^mi 
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w  Niemczech  prowadziŁ  Zygmunt  IH  imałżonka  jego 
Ąusiryjaczka,  spodziewali  &ię,  że  za  pomocą  Cesarza 
i  króla  Hiszpańskiego  odzyskają  koronę  Szwedzką. 
f  ozwalali  tedy  Cesarzowi  werbować  w  Polsce,  poda- 
li w  posiłku  pułki  kozaków  Łisowczykami,  od  dowodź- 
cy  swego  Lisowskiego  zwanych,  uzbrajali  flotę  na 
morzu  Baltyckiem  i  w  otwarte  z  domem  ^absburg- 
skim  traktaty  powchodzili. 

Łisowczyki  wiel^cą  przysługę  uczynili  Cesarzowi 
w  Siedmiogrodzie,  w  Węgrzech,  wNiemczęph  iw  Cze- 
chach, i  sławę  śmiałości  swojej  szeroko  rozpostarli. 
Ale^Turcyja  wespół  z  różnoiyiercami,  z  Cesarzem 
w  wojnie  będącą,  mściła  się  w  Multanach  czyli  Mol- 
dawii  na  Folsoe.  Żółkiewski  widząc  że  Mołdawii  me 
utrzyma,  zawarł  był  pokój  1619  r,  i  odstąpił  j[ej  Tur- 
kom. Wnet  wojna  się  odnowiła.  Żółkiewski  1620  ro- 
ku pod  Cecora  zginął  i  Polacy  pobici.  Na  sejmie 
w  Warszawie  uchwaliły  stany,  ażeby  przeciwko  Tur- 
kom 35,000  wojska  zaciągnąć,  i  do  nich  Kozaków 
30,000  przyłączyć.  Hetmanem  na  tę  wyprawę  wy- 
znaczono Jana  Karola  Chodkiewicza,  -  hetmana  Wiel- 
kiego  Litewskiego,  i  Stanisława  Lubomirskiego,  pod- 
czaszego koronnego  mu  przydano:  królewicz  też  Wła- 
dysław na  tój  miał  być  obecny  wyprawie,  hetmań- 
skiej bynajmniej  nie  ubliżając  powadze.  Duchowni  na 
synodzie  Piotrkowskim,  pieniężne  na  tę  wojuę  posiłki 
150.000  złotych  dobrowolnie  złożyli.  W  tem  posło- 
wie Polscy  do  dworów  cudzoziemskich  wysłani,  aby 


OD  »<an  1587- 1796.  $56 

Polsce  na  wojnę  przeciwko  imienia  obrzeeoyańskiegio 
nieprzyjacielowi,  posiłki  iakie  wyjednali,  powróciU, 
nic  oprócz  płonnej  od  niektórych  książąt  nadziei  nie 
odniós&zy. 

Kiedy  więc  Polska  swpim  była  zostawiona   siłom, 
Chodkiewicz  Lubomirskiego  z  częścią,  wojska  przodeni 
przesławszy,  sam  niezadługo  z  nim  się  złączył,   mąjąc 
z  sobą  Potockich,   Czartoryskich,  Ostrogskich,  Radzi- 
wiflów,  Sieniawskich,  Sapiechów,  Sobieskich  i  innych 
możnych  panów  pułki.  Przeprawiwszy  się  ze  wszyst- 
kiemi  siłami  przez  Dniestr,  obóz  pod  Chocinem  rozło- 
żyli, do  którego  wnet  królewicz  Władysław,   z  resztą 
wojska  przybył.   Kozacy  też  chcącym  sobie  zabronić 
przejścia  Turkona,   m^żny  odpór  dawszy,  do  Polaków 
się  przyłączyli.  Gdy  zaś  .nieprzyjacielskie  zbliżyło  ąię 
wojsko,  którego  300,000  było  pod  Osmanem  sułtanem, 
oprócz  80,000  Tatarów  z  hanem  swoim,   Chodkiewicz 
wojsko  Polskie  do  bitwy  uszykowawszy,  nietylko  na- 
tarczywość Tatarów  mężnie  wytrzymii,  ale  do  odstą- 
pienia z  wielką  ichże  stratą  przymusiŁ   Nigdy  się  po- 
tem WBzyBtkiemi    siłami   na  placu  nie  potykano,   al^ 
tylko  do  obozu   Polskiego  po   kilkakroó   sztur^uow^tli 
Turoy,  wszakże  zawsze  z  własną  odparci  klęską.  Pr^^^ 
ciwnie    Kozacy,   dwie   do  obozu  tureckiego   w  Uo^^ 
uczyniwszy  -wycieczki,  ludu  wiele  wycięli  i  ze  zdo\>^  ^ 
czą  do  swoich  powrócili.  Lubo  zaś  niedostatkieni  "^^^ 
jennego    rynsztunku,  nader   ściśnieni    byli  ^^1«1c!ł^5^ 
iodabieni  niemało  chorobami,  z  których  wm  ^^^^^ 
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łdewicz  hetman,  między  nąjsławniejszemi  oWego  wlś- 
ku  wojownikami  liczyć  się  mogący,  umarł;  atoli  z  Ln- 
bomirskim;   do  którego   się  po  Chodkiewiczu  najwyż- 
sza władza  w  wojsku  przeniosła,  tak  się  mocno  za- 
wsze opierali  Turkom,   że  ci  na  pokój   uczciwy  z  Pol- 
ską zezwolili.  Pokoju  tego  na  którego  ułożenie  wj^sła- 
no   z  Polaków  Stanisława   Zurawińskiego  kasztelana 
i  Jakóba  Sobieskiego,   ojca  króla  Jana  III,   te  był]^ 
przedniejsze  warunki:  aby  traktat  dawniej  z  Żółkiew- 
skim zawarty  był  potwierdzony.    Tatarzy   i  Kozacy 
wzajemnie  od  czynienia  wycieczek  i  najazdów  wstrzy- 
mani; poseł  Polski  zawsze  się  u  Porty  znajdował;  na- 
konieć,  aby  hospodarem  Hultańskim  zawsze  odtąd  by- 
wał chrześcijanin,  i  Polakom  przychylny.  Po  podpisa- 
niu z  obu  stron  rzeczonych  -paktów,  Osman  do   Caro- 
grodu  z  wojskiem  powróciwszy,  którego  60,000  pot 
Chocinem,   więcej  nierównie  w  powrocie  zginęło ,  oc 
janczarów  zabity  niezadługo  został.    Polacy  też  w  da 
leko  mniejszej  liczbie,  gdyż  ich  wielu  nie,  orężem,  alt 
zarazą  poginęło,  do  Polski  wracając,   króla  na  pospo 
litą  wyprawę  ze  szlachtą  gotującego  się,  we  Lwowi 
zastali.     Taki  był  koniec  wojny  Ghocimskiój,  na  kto 
^ój  szczęśliwie  zakończonej  wiekuistą  pamiątkę  Grze 
gorz  XV  Papież,  dzień  10  października  Polakom  d- 
obchodzenia  przeznaczył. 

Jeszcze  trwała  z  Turkiem  pod  Ghocimem  wojna 
kiedy  Gustaw  Adolf  król  Szwedzki,  nie  przestrzegłszy 
wprzód,  podłocumowy,  o  wznowieniu  wojny  Polak^^ 


.-•<-,.,; 


^"■.     *r  •■. 


wt..:r 


i,iM 


—  »*      ■-.^. 


:»r     *•- 


-c-":^!^** 


^anni^  P0L 


-  > 


258  sroKA.  Pt' 

«  •       >  * 

Puck  zdobył,  Szwedzką  w  nim  do  poddania  się  przy- 
musiwszy załogę,  a  5,000  wojska  miasta  na  odsiecz 
z  Pomeranii  idącego,  szczęśliwie  pod  Hammerszty- 
nem  zniódt.  Gustaw  do  Pruss  powróciwszy,  zamek 
Gdański  przy  Wisie  szturmował,  ale  bez  skutku. 
Przeciwnie,  Polacy  Gniew  odebrali,  a  pod  Tczewem 
obozując,  natarczywość  Szwedów  mężnie  wytny- 
mawszy,  króla  ich  ranionego  do  odstąpienia  przyma- 
sili.  Tymczasem  obiecanyck  flot  hiszpańskich  i  po- 
siłków  z  Niemiec  do  Polski  nie  było  widać.  Zy- 
gmunt III  wysłał:  swoje'  flotę,  połączoną  z  okrętami 
Gdańszczan,  przeciw  flocie  Szwedzkiej  z  11  okrętów 
skład  ąjąeój  się.  Apelman,  admirał  Zygmunta,  ude- 
rzywszy na  Szwedów,  dwa  okręty  ich  zabrs^,  jeden 
zatopił,  resztę  rozgromił,  samego  Hemszylda,  wo- 
dza szwedzkiego  zabiwszy.  Potom  w  roku  1628  po- 
słał król  do  Cesarza  Ferdynanda,  9  swoich  najle- 
pszych okrętów  mających  120  dziat,  które  wszystkie 
Duńczycy,  wojną  z  Cesarzem  wiodący  zatopili.  W  Pni' 
siecb  wojna  ciągnęła  się  się  bez  odpoczynku. 
Szwedzki  generał  Wrangel,  od  oblężenia  Gniezna. 
dla  zagęszczonych  w  wojsku  swojein  chorób,  odstąpi 
Gustawa  Adolfa,  po  zdobyciu  Brodnicy  ppwracają* 
oego,  dogoniwszy  Koniecpolski,  tylną  straż  woj- Ki 
jego  zniósł.  W  roku  1629  Wrangel  nad  Polakami  foi 
Górznem  otrzymawszy  zwycięztwo,  pod  Toruń  przy* 
stąpił;  ale  nadaremno  o  jego  wzięcie  kusił  się,  bo  mie* 
.  fokąńcy  za  powodom  JDonhoffa,  mężny  odpór  mu  da 
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li;  WyBłał  Zygmunt  Iliado  Ges4itzia;  proBsąo  o  po- 
siłki  wojskową,  które  po^  dowództwem  generała  Arn- 
heima  do  f  ross  wszedłszy,  z  Koniecpolem  pod  Ghm- 
dziądzem  złączyły  się.    Wzmocnieni  cesaarskieml  po- 
siłkami, które  liczyły  5,000  pieohotyj  a  2,000  jazdy, 
Polacy  na  Gusta^w^a  •  Adolfa,  do  Malborga  e  wojekiem 
ciągnącego,  w  lesie  ^niedaleko  Stumu  niespodziewanie 
udepzywBtcy,  ^ztiaczlie  nad  szwedami  otrzymali  zwy- 
cięztwo^  ir^omało  sión^^  Gustawa  nie  schwytali.  Usi- 
łowaii potom  Gustawa,  w  obozie  podMalborgiem oko- 
panego, wywieść  w  pole,  ale  im  się  nie  udało;  ow- 
szem, nic  już  odtąd  pamiętnego  nie  uczyniły  wojska, 
zwłaszcza.iż  Amheim  niei  szczerze  dopomagikt  Pola- 
kom.  Wpadłszy  pn  w  podejrzenie  u  króla,  ii  raczój 
zdradzał,  naumyślnie  zaniedbując  podiqące  się  epeso- 
bnoici,  ażeby  aię  dłużój  przewlekła  wojna^  tudzież, 
ie  elektorowi  Brandeburskiemti,  którego  był  hołdo- 
wnikiem,  sprzyjał,  a  tajemnie  wszystkie  rady  przez 
niego  nieprzyjacielowi  objawił,  odwołany  był  od  Wal- 
lenstejna^  sławnego  wojsk  cesarskich  naczelnego  wo- 
dza, a  na  jego  miejsce  Henryk  Julijusz  książę  Saski 
na  Łauenburgu  przysłany;  lecz  i  pod  nim  -wojsko  po-     .  .  '  ^ 
eiłkowe   niemieckie,    zniechęcone  odwołaniem  Arn- 
keima,  nic  nie  uczyniło  znakomitego.     Podejrzenie 
zaś  o  Arnheimie  dalszy  czas  usprawiedliwił.     Gu- 
staw Adolf  po   zakończono]   tegorocznej    kampanii, 
wojsko  swoje  do  E11)ląga  odprowadziwszy,  sam  do 
Saweoyi  wyjeohii, « tymo«W»  » wOnto  starament 
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!lf  rancyi,  Anglii  i  Elektora  Brandeburgskiegó,  przy- 
mierze do  lat  6  stanęło,  przez  który  czas  przy  królu 
Szwedzkim  Inflanty  aż  po  Dźwinę  i  część  Fruss  po- 
zostać miały. 

Kiedy  się  tak  wojna  ze  Szwecyją  kończyła,  Tata- 
rzy w  Liczbie  60,000  na  Ruś  wtargnąwszy,  rabowali 
ją;  ale  od  Stefana  Chmielcckiego  sławnego  wojowni- 
ka i  Stanisława  Lubomirskiego  wojewody  Ruskiego, 
JXB,  głowę  porażeni;  w  następującym  zaś  roku  1630 
Koniecpolski  hetman,  Kozaków  zbuntowanych  uśmie- 
rzył. 

Nieszczęśliwe  dla  Polski  było  Zygmunta  III  pano- 
w^Aie,  tóm  więcej  nieszczęśliwe,  że  długo  się  ciągnę* 
łę,  bo  Zygmunt  III  bardzo  długo,  lat  45  panował, 
i  umarł  dopiero  roku  1632  kwietnia  30,  Za  jego  pa- 
npwania,  Polacy  przyzwyczajać  się  poczęli,  tracić  na- 
byte od  przodków  prowincyje:  jako  to,  w  części  Inflan- 
ty, a  zupełnie  Multańską  i  Wołoską  ziemie.  Utraty 
te  ule  ąamej  tylko  niedoli  lub  niepowodzeniu  wojen- 
nemu przypisać  należy,  ale  też  i  wielkim  w  polityce 
błędom  Zygmunta.  Kajprzód,  zbytecznemu  jego  do 
domu  Austryjackiego  przywiązaniu.  Przez  posłanie 
na  pomoc  Cesarzowi  Lisowczyków,  wplątał  się  w  woj- 
uę  Trzydziestoletnią  i  przyczynił  się  niemało  do  woj- 
ny Tureckiej,  w  której  Multany  i  Wołochy  stracone. 
Powtóre,  nieumiejętności  jego  w  korzystaniu  z  piz)' 
gód,  pomyślnie  mu  zdarzających  się:  przez  tę  utracu 
tron  Moft^irskjL  dla  syna.  Po  trzecie,  zbytecznśj  jH^ 
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w  zdania  właBnem  8saoiQio6ci  i  uporowi:  przez  to  utra- 
cS  królestwo  Szwedzkie,  nie  chcąc  żadnego  z  synów 
swoich,  jak  Szwedzi  żądali,  i  życzliwsi  mu  radzili, 
wysłać  do  Szwecyi  na  objęcie  tronu  dziedziczne- 
go. Poczwarte,  nierozsądnej  nietolerancyi.  Naosta- 
tek,  wybieraniem  do  rady  nikczemnych  i  fanatyków 
raczej,  aniżeli  powagą  i  wziętością  zaszczycony  oh, 
co  aiepomi^u  zaraz  i  Zamojskiemu  przykrem  było, 
i  siało  się  potem  źródłem  wszystkiego  w  rządach  nie- 
powodzenia. Warszawa  winna  Zygmuntowi  IH  chwa- 
łę stołecznego  miasta,  jako  temu,  który-  pierwszy 
z  królów  w  niej  stale  mieszkać  zacz^. 

Za  panowania  Zygmunta  III,  żyło  jeszcze  niemało 
osób,  które  już  pod  koniec  Jagiellońskich  czasów  swe 
talenta  ukazywsiy,  albo  je  w  owe  lata  rozwijały.  Ca- 
łe nawet  Zygmunta  III  panowanie  niepospolitemi  ta- 
lentami uświetnione  zostało,  tak  w  polityce,  w  wojnie, 
jako  też  w  sztuce  pisania.   Wsławili  się  w  tój  mierze: 
lukasz  Opaliński  marszs^ek  wielki  koronny,  polityk 
i  filozof;  Łukasz   Górnicki  daiejopis  i  polityk;  Symon 
Szymonowicz   albo   Symonides,   Miaskowski,   poeci; 
Piotr  Skarga  sławny  kaznodzieja  i  teolog;  Joachim 
Bielski  dziejopis.    Od  Zygmunta  III  panowania,  upa- 
dać zaczął  w  Polsce  smak  dobry  w  naukach,  na  któ- 
rego miejsce  wkradł  się  potem  śmiechu  godny  styl, 
upstrzony  ucinkami  łaciny,  lub  samą  mizerną  łaciną 
chlubny,  i  próżną  a  huczną  erudycyi  wysadą  i  oyta- 
cyjami,  nic  albo  mało  co  do  rzeczy  sciągającemi  się, 
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okasąlę^  ^|ipiQ3ą<^y,  ,w  któryiih  in^  kto.  ^owiUj  lAie- 
srozuBiiaI4j  pisał  lub  icówił,  tyla  za^n^rsa^ego:  był 
uwaiany^  •   -      ^ 

.  WŁADYSŁAW  IV,  (1632—1648  r.). . 

Władyrfaw'  IV,  znany  z  dzielności  Polakom,  zo- 
atawB^y  |k)  ojou  król^tn,  żaBtawił  się  Wielkiemu  Księ- 
ciu'Moskiewskiemu  pod   Smoleńskiem'  1633'  rołn, 
gdzie  ^wycięztwo  odniósłszy,  w  Wiażmie  1634  pokój 
zaiiWl :" Wkrótce,  zs^  pośrednictwem  mbfcarsttr,"^' mia- 
BOWłcie  Francyi  i  Anj^lii,  w  Sztumsdorfie  1635  roku 
'^<iik6]  ze  Szwecyją  ułożywszy,  Prussy  całkiem  odzy- 
skał ipokój  zewnętrzny  zapewnił.    Chciał  on  podo- 
bnie i  pokój  wewnętrzny  zjednać,  lecz  zgody  między 
katolikami  i  protestantami,  zagąjonój  w  Toruniu,  wy- 
jednać nie  mógł.  ^  Kozacy  ni^az  wykraczali*/  bo  się 
wdawali  w  zmowy  t  Austryją,  bo  napaściami  swemi 
na  lorcyją,  narażali  Polskę  na  wojnyl  Alti  onr  narze- 
kali''że:  ich  nawtfllcBJą,  a  starostwie  z  panami,  mając 
żydów  w  pomoc,  w  poddaństwo  zamienis^ą  i  do  paii- 
szczyzny,  do  której  nie  byli  obowiązani,  przymuszają. 
Stawali  owszem  ze  śwemi  przywilejami' wolności  i  do- 
magali się  praw  obywatefetwa.  Nie  raz  już  okazywali 
z  tych  powodów  ducha  niespokojności  i  buntownicze- 
go. Za  Władysława  IV  postawienie  •  twierdzy  Kndak 
nad  Dnieprem  przestraszyło  ich.   < Zerwali  się  do  bro- 
ui  i  do  buntu,  ,  Poskromieni  przez  Mikołaja  Potoc- 
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kiego  hetmana  polnego  koronnego,  który  najprzód  pod 
Xiimejkami  zbił  ich,  a  potem  uciekających  doscignąw- 
szy  pod  Bórowicą;  w  obozie  ichże  własnym  obiegł 
i  głodem  do  poddania  się  przymusił,  srodze  ukarani 
byli  1638  roku.    Odjęto  im  hetmana  i  wszystkie  pre- 

r 

rogatywy,  a  ledwo  kilka  tysięcy  do  służby  wojskowej 
używszy,  resztę  w  poddaństwo  zamieniono.  Pawluk 
ich  wódz,  pomimo  uręczenia,  że  mu  nic  nie  biedzie, 
stracony.  ZtJld  "lirósła'  nienawiść  tego  narodu  do  szla- 
chty katolickiój,  i  ciężkich  wojen  'powód  nieUśinie- 
rzony.  •  -^    .^^J 

Lubo  "Władysława  IV  panowanie,  znamienite  było 
z  odniesionych  zwycięztw  i  zjednanych  pokojów,  wsze- 
lako w  Polsce  w  niczem  się  nie  polepszyło.  !Nie  usta- 
wały  wzajemne  niezgody,  niechęci  i  krzywdy.  Wła- 
dysław  IV  zamyślał  był  o  niejakich  porządkach,'  za- 
myślał  O  ustanowieniu  orderu  Kiepokalanegó'  roczę- 
cia  Panny  Maryi,  o  wojnie  z  Turcyją;  a  polegając  na ' 
Hieronittiió  Rśidziejówskini' 'i  kstnclerzii  wielkim  ^koron- 
nym Jerzym  Ossolińskim^  uzbrajał  Kozaków.  Roz- 
chodziła się  pogłoska^  że  kfól-  tsamierza  'pr!ziBz^Kosa-> 
ków  szlaćbtc  poniży 4;  w  tirwodzef^o  sWttję;  władzę 
i  przywileje,  na  bliżkioh  zaraz  s^jmaoh  1646  ro^ioi, 
sztachtls^  zniewoliła  króla,  że  pozrywał  przymierza  ja- 
kie poźawierał;  rozpuścił '  zaciągi  i  nad  1,200  :  łudzi 
gwardyiAie  trzymaj,  wzbroniła  1688  rol^u,  wszelkich 
dystynfccyij  i  tytułów^  które'«w)gł  rówiŁOsć  nzlaehec- 
ką-obrHżą*./^  A  Wtóm  0i«er-  Ni^fetladeco  Po^zęcU 
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upacU.  Lubo  kilku  biskapom  i  panom  od  książąt  Li- 
tewskich i  Ruskich  idącym,  książęcego  tytułu  używać 
pozwolono,  a  Ossolińskim  hrabiowskiego:  wszelako 
tytuły  te  nic  nie  znaczyły,  książięce  ledwie  od  kilku 
domów  używane,  reszta'  kniaziowskim  i  książęcym 
zaszczytem  odróżniać  się  unikała  i  zaniechała.  Co 
zas  do  tytułu  hrabi  (comesa),  ten  wcale  zapomniany. 
A  tyle  dostojność  szlachecka  cenioną  była,  że  stawko 
się  zniewagą,  szlachcica  w  Polsce,  choćby  pana, ,  hra- 
bią nazywać.  Dostojność  szlachecka  równała  się 
z  książęty  rzetzy  niemieckiej,  i  były  przykłady,  że 
książęta  cudzoziemscy,  o  indygenaty  czyli  Polskie 
szlachectwo  starali  się,  jako  zaszczyt  niemi^  a  tm- 
dny  do  pozyskania,  bo  tylko  na  sejmie  szlachectwo, 
nieszlaohcie  przez  nobilitacyją,  a  cudzoziemcze]  szlach- 
cie  przez  indygenat  udzielane  było.  Należało  szlach- 
cie starać  się,  aby  tyle  cenioną  stanu  swego  wartość 
roztropnem  i  przyzwoitem  postępowaniem,  na  potem 
w  przyzwoitej  utrzymać  godności. 

Roku  1638)  Jan  Kazimierz,  brat  królewski,  do  Hi- 
szpanii j^ynąoy,  gdy  z  okrętu  na  oglądanie  MarsyUi 
i  innych  portów  francuzkich  wysiadł,  w  Prowancyi 
w  Tour-de-Bouc  przytrzymany,  pod  pozorem,  jakoby 
bez  pasportu  wszedł  do  królestwa:  w  rzeczy  zaś  sa- 
mój,  jakoby  życzliwy  będąc  Hiszpanom,  z  którymi 
natenczas  Francyja  w  wojnie  była,  w  tym  celu  prze- 
glądał brzegi  firanct^zkie,  ażeby  potón^  objąwszy  do- 


OB  lOKu  i687— 1796.  266 

wództwo  floty  piszpaóskiój,  łatwiój  mógł  w  granice 
francuzkie  wtargnąć.  Osadzony  w  Cysteronie,  po 
dwuletniem  więzieniu,  dopiero  wypuszczony  był,  gdy 
Aleksander  Gąsiewski  WK)jewoda  Smoleński,  posd 
rzeczypospoUtej  do  Francyi,  przyrzekł  iż  Jan  Kazi- 
mierz nigdy  przeciwko  królowi  Francuzkiemu  wojo- 
wać nie  będzie.  Królewicz  za  powrotem  swoim  w  Rzy- 
mie, ze  smutku  i  umartwienia,  wstąpił  do  zakonu  je- 
zuitów, a  potem  kardynałem  był  mianowany. 

Czapliński  sługa  Konieopolskich,  a  podstarostwo 
Czehryńskie  mający,  wydarł  był  Bogdanowi  Chmiel- 
nickiemu, szlachcicowi  Polskiemu,  a  kozackiemu  pi- 
wzowi,  wioskę,  uwiódł  mu  żonę  i  zbił  syna.  Chmiel- 
nicki sądową  drogą  szukał  sprawiedliwości  i  tej  po- 
zyskać nie  mógł.  Zyskał  jednak  jakieś  u  Włady- 
sława  względy,  a  wiele  na  Radziejowskim  i  Ossoliń- 
skim polegając,  wszedł  w  układy  z  Tatarami  i  Koza- 
ków do  buntu  podnieciwszy,  sam  na  ich  czele  stanął, 
i  do  Władydawa  IV  o  krzywdy  kozackie  pisał  1648 
loku.  Lecz  Władysław  IV  już  nie  żył.  Umarł  bo- 
wiem w  Mereczu,  dnia  28  maja  tegoż  roku  w  53  ro- 
ku życia  a  16  panowania,  nie  zostawiwszy  żadnego 
potomstwa  z  dwóch  żon,  pierwszej  Cecylii  Renaty, 
córki  Ferdynanda  II  Cesarza  Austryjackiego,  zmarłej 
roku  1644,  i  drugiej  Ludwiki  Maryi  de  Neyers,  księ^ 
żniczki  Mantuańskiej,  którą  później  brat  jego  Jan  Kg^^ 
limierz  poślubił.    ^ 

Włady^ąw  ly^otfebri^  troskliwe  -wychowanie,  łtó. 
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wU  dobrze  po  niemiecku,  po  łacinie  i  po  włosku.  Wp- 
jenne  wyprawy  db  Moskwy  i  pod  Chocim,' źb,bartówd- 
ły  króllBwicza  do  trudów  wojennych;  a  podróże  roku 
1624   w  l^iemczech    przez    Wiedeń   da  BrAbaticyi, ' 
a  ztamtąd  przez  Lotaryngiją  io  Włoch  aż  do  Neapo- 
lu, znakomicie  umysł  jego  wykształciły.  Nadewsżystko 
podobała  mu  się  Belgija,  gdzie  od  arcyksiężnój  Infant- 
ki był  jak  najmilój  przyjętym,  a  pod  Bredą  od  sławne- 
go Amtfożego   Spinela,   który   tę   twierdzę   właśnie 
wtedy  oblegał,  jak  najwspanialej  uczczony.  Objeżdżał 
oblężoną  twierdzę  Władysław,  mimo  gęste  z  Wałów 
wystrzały,  które  nawet  konia  pod  nim  ubiły.    Papież 
Urban  VIII,  w  Rzymie  okazywał  mu  tę  same  część, 
jaką  niegdyś  Karol  V  cesarz  otrzymał.    Ale  już  wte* 
dy  w  tój  podróży  więcej  wydał  Władysław,  niż  ihu'  " 
dochody  pozwalały,  a  królem  zostawszy  ńic  lepiej  go- 
spodarował.   Spuszczając  się  ze  wsżystki^m  -na'  słu-  ' 
żalców,  nie  wiedział  nigdy  wcześniej  o  niedostaikTi,' 
aż  gd^^  już  W  tassie  g|otowych  nie  było  pieniędzy,  bo  " 
słu^' swoich  rachunków  nie   słuchał;  I  ó  'usta'wie  jpe-' 
wnej  rozchodu  i  ^''datku  nie  myślał.  Przy  końcu  p'd- '  ' 
nowiainia  wiele  utracił  miłości  u  szlachty,  gdyż  go  po- 
sadzano,  źe  o  samowladności  zamyślał:'  Sthierć  jego 
dla  yzec^^ypospolitój  była  najniewcześńiejsza,  bo  oil 
sam  ■  tylko '  mógł  btiiity  Kozackie   uspokoić,   mając   ' 
u  Koz^kÓ^  jeszcze  niejaką  ufność. 

Za  czasów  Władysława  kwitnęły  jeszcze   trochę 

nauki,  ale  już  nie  tak  jak  dawniśj,  gdyż  nietolerancyja 

'•'  il      ',■'■,■•••'■•• 
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Zygiauitła  III  i  przewaga  jezuitów,  szkodliwy  wpływ 
na  oświatę  wywarły.    Władysław.  IV  wprowadził  ^O' 
Polski  zakon  Pijarów,  który  zwłaszcza  w  późniegszyok 
czasacli,  nie  mało  przysług  ^la  oświecenia  i  piśmien-  ^ 
nictwa  krajowego  okazaJt.    Także  Władysław  ustano- 
wił pocztę  w  Polsce,  i  wzniósł  ojcu  swemu  Zygmun^ 
towi   III   pomnik   w  Warsziawie.    Pod   panowanierai    ' 
Władydawa  IV  roztiiągała  się  jeszczd  Polska  od  Sie- 
wi0rżtb  aż  do  Odry,  od  Rygi  do  Oczakowa;  ale  już 
się  zbliżi^y  czasy  jej  upadku. 

W  bezkrólewiu  po  śmierci  Władysława  IV,  Jere- 
mijasz  książę  Wiśniowiecki,  straszny  i  okrutny   dla 
Kozaków  nieprzyjaciel,  wódz  doświadczony  i  wale- 
czny, od  żołnierzy,  szlachty  i  ludu,  obrządku  łaciń- 
skiego, kochany,  ale  ruskiemu  ludowi  dla  srogości  ni^e 
miły,  wróciwszy  z  za  Dniepra,  z  malyra  pocztem,  sta-^  -^ 
nął  na   Wołyniu,  i  tam   zebrawszy   swoim   kosztem 
4,000- wojska,  zniósł  pod  miasteczkiem  Zwiab^l  (^sa-- « 
wiJę  Krzywonosa,  który  do  6,000  ffiotJoóhu  był  zglro-   ' 
madził,  i  Wołyń  i  Podole  pustoszył.    Stało  się  tó  gdy  '  *^ 
Chmielnicki  sam  w  Białej  cerkwi  spokojnie  oczekiwał 
końca  bezkrólewia,  w  nadziei,  że  w  królu*  następcy.  ^' 
po  Władysławie  IV,  znajdzie  najlepszego  do  pOkóju' 
pośrednika  i  po^nrie  ztąd  dla  siebie,  jako  i  dla  króla  ' 
korzyści,  byle  tylko  ta  strona  górę  na  sejmie  otrzy- 
mała, .która  go  do  oręża  jeszcze  za  życia  Władysła-  ' 
wa  IV  podnieciła.    Ale  inaczój  poszło  wszystko.  Ani ' 
OsBoiiński,  ani  przeciwna  jemu  strona,  tlie  otrzymlił^  ' 
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takiój  na  sejmie  przewagi,  żeby  rozsądnyoli  trzymano 
się  jednostajnie  prawideł.  Chcieli  jedni  surowością, 
drudzy  przez  łagodną  odwłokę  rozruchy  kozackie 
zatłumić;  ale  nie  czyniono  ^adosyć  ani  temu,  ani  owe- 
mu zamiarowi.  Wiodła  się  wojna  dalój  z  okropnym 
krwi  rozlewem.  Wycinał  książę  Wisniowieckł  Ru- 
finów, a  Krzywonos  katolików.  -  Sejm  kpnwokacyjny 
dnia  16  lipca  1648  roku,  podał  Kozakom  warunki  do 
pokoju,  jak  gdyby  zwycięzki  oręż  nowe  był  odniósł 
korzyści:  „żeby  Kozacy  więźniów  i  szlachtę  zatrzy- 
maną wypuścili,  a  zaniechawszy  związków  z  Tatara- 
mi, na  nowo  wiemośó  rzeczypospolitój  zaprzysięgli; 
hersztów  i  list  Władysława  lY  do  boju  zachęcający 
wydali,  a  odtąd  spokojnie  na  kommissyją  czekali  przy- 
szłą, co  dla  nich  ustanowi.^'  Ka  nieszczęście  jeszcze 
większe,  obrano  trzech  z  sobą  niezgodnych  regimen- 
tarzy  podczas  niewoli  hetmanów  koronnych,  których 
Tatarzy,  po  straconój  pod  Korsuniem  bitwie,  do  Kry- 
mu zabrali.  Pierwszym  regimentarzem  był  książę 
Domiiiik08trogski,pan  cnotliwy,  ale  bynajmniój  sztuki 
wojennój  nieświadomy,  a  co  gorszą  jeszcze  było  rzeczą, 
wybór  jego  obraził  walecznego  książęcia  Jeremijasza 
Wiśniowieckiego,  który  słusznie  najbardziej  był  się  do- 
wództwa spodziewał.  Drugim  regimentarzem  miano- 
wano Aleksandra  Koniecpolskiego,  chorążego  koron- 

ł 

nego,  któremo  lubo  nie  brakło  na  waleczności,  zby- 
wało, jako  w  młodym  będącemu  wieku,  na  potrze- 
bnóm  do  dowództwa  doświadczeniu.    Trzecim  został 
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Mikołaj  Ostroróg,  podczaszy  koronny,  człowiek  uczo- 
ny i  w  prawie,  niż  w  dziełach  wojennych,  bieglejszy. 
Wielu  szydząc  z  wyboru  takowego,   rokowali  przy- 
szłe nieszczęścia,  powiadając,  że  wojna  nie  pójdzie 
pomyślnie,  której  Pierzyna,  Dziecina  i  Łacina  przy- 
wodzić będą.     Szkodliwym  w  rzeczypospolitej  przy- 
kładem określono  władzę  regimentarzy  przydaniem 
26  kommissarzów,   lekce   ważąc   niebezpieczeństwo, 
jak  gdyby  zwycięztwo  było  pewne.    W  największem 
umysłów  rozdwojeniu  wyznaczono   elekcyję  na  dzień 
6  października  1648  roku  i  zbierano  wojska.     Stanę- 
ło 36,000  wojska  Polskiego  pod  Pilawcami;  ale  ciury 
i  inna  obozowa  chałastra  siedm  lub  ośm  razy  liczbę 
wojowników  przewyższało,  bo  samych  wozów  przy 
wojsku  było  do  100,000.     Książę  Jeremijasz  Wiśnio- 
wiecki,  który  dotąd  prawie  sam  jeden  opierał  się  po- 
myślnie Kozakom,  przyzwany  do   tegDŻ   obozu,  po- 
święcił nareszcie  prywatne  urazy  dobru  publicznemu; 
lecz  zeszło  prawie  pół  roku  w  bezczynności,  nim  zgo- 
da zupełna  między  wodzami  stanęła,  ale  i  to  nietrwała. 
Za  staraniem  Adama  Kisiela  wojewody  bracławskie- 
go,  zawarto  zawieszenie  broni,  do  czasu  rozpoczęcia 
układów;  ale  obie  strony  zbyt  dalekie  były^dla  siebie, 
abjr  można  je  było  pogodzić.     Nieszczera  też  już  by- 
ła przewłoka   traktatów   ze   strony   Chmielnickiego, 
któr}^  poznawszy  twarde  pokoju  warunki,  że  żądano 
aby  go  wydać,   czekał  tylko  na  przybycie   Tatarów 
i  w  Moskwie  szukał  protekcyi  u  Cara.    Ułudzeni  zaś 
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przyszłą  zgodą  Polacy,   zwłaszcza  właściciele  dóbr 
obszernych  na  Ukraiiue,  pochlebiali  sobie,  że  cała  woj- 
ną bez  krwi  rozlewu  zakończyć  się  może.  Nie  słucha- 
no TSkdy  ksiąŻQcia  Wiśniowieckiego,  żeby  jak  najdziel- 
niój  wstępnym  bojem  szukać  zwycięztwa  i  wojnę  pręd- 
ko zakończyc.    Wsunęły  się  znowu  niezgody  między 
panów,  gdy  iymozasem  Chmielnicki  stani^  przed  obo- 
zen^,   zająwszy  lepsze   nad   nim   położenie.     Swary 
o  elekcyją  doszły  aż  do  obozu;  żeby  popierać  wybór 
Jana  Kazimierza,  umyślono  cofiiąć  się  do  Konstanty- 
nowa; ale  nim  przyszło  do  porządnego  cofania  się^  za 
płochym  postrachem,  że  Tatarzy  przyszli,  opuszczono 
haniebnie !  obóz  pod  Pilawcami.    Dowódzcy  nieswia- 
domi  bitew,  albo  pierwsi,  albo  ledwie  że  nie  pierwsi, 
dali  przykład  do  ucieczki  i  nieładu  (23  września  1848 
roku).     T\fezakże  tylko  6,000  Tatarów  przybyło  do 
obozu  Chmielnickiego.  Łup  bogatych  sprzętów  w  Pol*  ^ 
skim  obozie  i  zapasów  żywności,  wstrzymał  Kozaków 
i  Tatarów  od  pogoni  za  uchodzącemi  Polakami.  ^^^^ 
8  października  stanął   Chmielnicki  pode   Lwowem,  - 
a  gdy  się  to  miasto  okupiło,  dnia  5  listopada  pod  Za-  j 
mościem,  gdzie  się  liczna  szlachta  z  regimentarzenij 
zamknęła.     Spustoszono  wszystko  co  do  szlachty  na- ., 
leżało,  aż  po  rzekę  Bug,     Czy  przywiązanie  do  trontts 
Polskiego,  czy  nadzieja  łaski  Jana  Kazimierza,  czy  . 
niepewność  dowództwa  i  posłuszeństwa  w  niekamón*  ^^ 
irojsku  kozackiem,  czy  nareszcie  zwycięztwa  ^^J^;.. 


/  '^ 
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Łitąwskich  pod  dowództwem  księoia  Janusza  Radzi- 
wiłła  hetmana  polnego,  albo  jak  drudzy  chcą,  zabobony 
i  gusła,  w  które  tak  wódz  jako  i  lud  kozacki  wierzył,^o- 
wodowały  Bohdana  Chmielnickiego:  wiedzieć  nie  po- 
zna jakie  najbardziej  przyczyny  skłoniły  go  do  ulda- 
dów  j^od  Zamościem  i  do  tego,  że  przez  trzy  tygodnie 
czek£^  tam  spokojnie  na  wypadki  elekcyi.  Dnia  20 
listopada  1648  rokji  wybrano  Jana  Kazimierza  królem 
Polskim.  Jeszcze  przed  elekcyją  mianowany  był  ksią- 
żę Jeremijasz  Wisniowiecki  regimentarzem  przeciw 
Kozakom,  co  tak  Chmielnickiego  przeraziło,  że  oświad- 
czywszy  się  hetmanów  z  niewoli  Tatarskiej  oswobo- 
dzić, skłonność  do  układów  powtórnie  okazid.  Niby 
pod  pozorem,  że  szanując  wyniesienie  Jana  Kazimie- 
rza  na  tron,  gotów  pełnić  rozkazy  jego,  wrócił  Chmiel- 
nicki do  Białej-cerkwi,  i  przp^zekł  czekać  na  komis- 
sarzów  do  zawarcia  zupełnej  zgody. 

JAK  KAZIMIERZ,  (1648—1668  r.). 

Koronącyjakról^J^ana  Kazimierza  odbyła  sięwKrst* 
kowie  dnici  17i8:tyoj5t\ia  1649  roku.  .  Kommissyja  Pol- 
sksk  wy^znaczona  poprzednio  do  sprawy  z  Kozakami, 
przybywszy  do  Perejasławia  dnia  19  lutego  1649  ro- 
ku, zastała  Chmielnickiego  wcale  w  innych  przedsię- 
wzięciach, jak  pod  Zamościem;  bo  lubo  przyji^  nade- 
słane przez  Jana  Kazimierza  buławę  hetmańskf^  i  buń- 
«zuk  z  rąk  komissarzy,  i  dosyć  uszanó'Wii^'^^^^^1^ 
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wi  okazywał;  atoli  najgnibszemi  Błowami  wyrzucał 
tak  panom  Polskim,  jako  i  ducliowieństwu  łacińskie- 
mu, postępki  z  Kozakami  i  Rusią.     Ledwie  że  z  ży- 
ciem mogli  powrócić  komissarze,  ujrzawszy  ze  smut- 
kiem, że  ciia  Ukraina,  to  jest  województwa  Czerni- 
howskie  i  Kijowskie,  były  w  ręku   Chmielnickiego, 
a   województwo    Bradawskie   niepewne.    Podolskie 
i  Wołyńskie  w  groźnem  niebezpieczeństwie    A  cho- 
ciaż jaki  taki  zrobili  rozejm  aż  do  Zielonych  Świątek, 
jednak  wszystko  okazywało  bliskie  wojny  odnowienie. 
Chmielnicki  bowiem  żądał:  1)  Przywrócenia  dawnych 
wolności  i  swobód  dla  Kozaków;   2)  Wypędzenia  Ży- 
dów i  Jezuitów  z  Ukrainy,  Jezuitów  zaś  przez  szyder- 
stwo Wyzuwitami  nazywał;  3)  Zniesienia  unii  obrząd- 
ku ruskiego;    4)  Ustanowienia  40,000  wojska  Koza- 
ków regestrowych;  5)  Aby  urzędy  wszelkie  w  woje- 
wództwie  Kijowskiem   tylko   dyzunitom   rozdawane 
były;  6)  Aby  metropolita  Kijowski  w  senacie  zasia- 
dał; 7)  Aby  Czapliński  był  mu  wydany,  a  Wisniowiec- 
ki  od  dowództwa  oddany.     Wprzód  zaś  nawet  o  wy- 
danie Wiśniowieokiego  upominał  się,  dla  zemsty  ^^ 
się  z  Kozakami  okrutnie  obchodził.     Takie  żądania 
przyj  ętemi  być  nie  mogły:  wojnę  zatem  uchwalono. 
Przypadła  ta  Wojna  za  panowania  Jana  Kazimierza, 
a  panowanie  to  pełne  jest  zdarzeń,  które  powoli  do 
upadku  chylącą  się  Polskę  srodze  nawiedziły.  A  tak^' 
2aoka  wojna  .była  nader  ciężka  i  opłakana.  Była  wojflł 
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domową,  a  z  niezmierną  zawziętością,  prowadzona. 
To  nic  że  ogień  wiele  wsi  i  miasteczek  drewnianych 
pochłoń^;  i  to  jeszcze  mała  rzecz,  że  z  obu  stron  wie- 
le ludzi  poginęło  i  wiele  w  pień  wyciętych  bywało, 
i  okrucieństwa  popełnione  były,  które  ludzkie  serce 
fiłusznie  oburzają,  gdy  bezbronnych  topiono,  w  ziemię 
kopano,  na  ogniu  smażono:  wszystko  to  niczem  na- 
zwać się  mogło  w  miarę  tego  co  rzeczpospolita  traci- 
ła. Jak  szlachta  tak  Kozacy,  tyle  czasów  służyli  tej 
samój  rzeczypospolitej  i  w  obronie  jej  stawali.  Teraz 
oto  w  wojnie  z  sobą  czyby  szlachta  Kozaków,  czyby 
kozacy  szlachtę  pokonali  i  pognębili,  oczekiwała  Pol- 
skę  strata  części  narodu.  Kozaków  w  boju  ginęło 
bardzo  wiele;  jednak  Chmielnickiemu  nie  brakło  lu- 
dzi, miał  ich  coraz  więcej,  bo  garnął  się  pod  kozackie 
znaki  lud  Ruski,  a  nawet  wiele  drobnej  szlachty  i  ró- 
żnego ludu  z  całój  Ijplski  i  Litwy.  Ciężka  to  była 
wojna,  a  zgoda  już  niepodobna. 

Zaraz  po  upływie rozejmu  Perejasławskiego,  zleciły 
stany  królowi  Janowi  Kazimierzowi  dowództwo  i  pro- 
wadzenie wojny;  ale  pokoju  nie  miał  król  zawierać 
inaczej,  jak  za  zgodą  przydanych  komissarzy  i  z  wa- 
runkiem potwierdzenia  umowy  na  przyszłym  sejmie. 
Jędrzój  Krlój  kasztelan  Kamieniecki  i  Mikołaj  Ostro- 
róg krajczy  koronny  dowodzić  mieli  pod  zwierzchnic- 
twem królewskiem.  Początek  do  odnowienia  wojny 
dały  bunty  wieśniactwa  około  Baru  i  Tarnopola,  któ- 
re Pirlój  wprzód  od  króla  wysłany,  dosyć  pomyślnie 
P?d^e  Fol  18 
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uspokoił.  Uważali  to  Kozacy  za  złamanie  rozejmu 
i  ruszyli  przeciw  wojsku  Polskiomij,  które  pod  do- 
wództwem Firleja  i  towarzyszy  pod  Konstamtyiioweiii 
stan^o.  Dla  większego  bezpieozeóctwa  cofnęli  się  Po- 
lacy pod  Zbaraż  dnia  30  czerwoni  1649  roku,  gdy  ich 
więcój  nie  było  jak  9,000,  a  Cbmielmcki  połączywszy 
się  z  Tatarami  miał  około  200,000  wojska,  i  obiegł 
książęcia  Wisniowicckiego  w  obozie  pod  Zbarażem' 
Trwało  oblężenie  przez  dwa  miesiące;  20  szturmów 
odbito  pomyślnie,  75  wycieczek  wykonano.  Ale  nie 
można  było  opierać  się  dłużej  nieprzyjacielowi  dla 
strasznego  głodu,  co  do  jedzenia  koni,  kotów,  szczu- 
rów i  psów  przymuszał,  a  Chmielnicki  odrzucał  kapi- 
tulacyją  wszelką  do  wypuszczania  oblężonych,  jeżeli 
mu  nie  wydadzą  książęcia  Wiśniowieckiejya,  Aleksan- 
dra Koniecpolskiego  i  innych  panów  Buskich.  Bro- 
nili się  zatem  d^ej  Poląoy,  a  ^k^^łi^  b  oboz^  nieprzy- 
jacielskiego z  listem  wypuszco^a,  z^wiadom^iła  icb, 
że  król  śpieszy  im  na  ratunek. 

Z  jak  największym  pośpiechem,  po  odprawionem 
weselu,  w  pierwszych  dniąph  majlf,  z  krpjlową  wdową 
Ludwiką  Maryją,  ruszył  Jan  Ka:5imiexz,  w  dzień  świę- 
tego Jana  Chrzciciela  z  Warszawy^,  z  poświęconą  od 
nuncjusza  papiezkiego  chor^gvrią,  w  18,000  wojska 
na  Ruś.  Pod  Z  borowem  również  otoczony  pd  Chmiel- 
nickiego, który  dosyć  miął  sił  do  opadania  obT;^wóch 
wojsk  Polskie]^,  anaidowął  się  króJ:  w  wie}k|enf  nie- 
bezpięczeńst^^ię,    ^lę ; u^j^Jp  m^i^  Offyi^fc^o^p wiąz- 
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ku  z  Koatóamr  Hania  Tatat©kiegó  Idah  Gireja,  ktaiy 
kiedyś  dostawszy  aię  w  niewolę  Pobką,  od  Władysła- 
wa IV  był  wypuszczony.  Cbmielhioki  przystał  więc 
na  ugodę,  której  warunki  były  następując©:  Panowa- 
nie Kozaków  i  dycunii  będzie  aż  po  rzekę  Horyń;  swo- 
body kozackie  będą  powróeone  do  dawnego  stanu;  re*- 
gestro  wy  eh  pod  bronią  Kotaków  będzie  40,000;  staro- 
stwo Czehryńskie  do  Iietmana  kozackiego,  jak  Bar- 
skie do  hetmana  koronnego  tosl  nalśżeć;  amnestyja  po- 
wszechna; król  postara  się  o  zniesienia  unii;  Mskupstwa 
Ciiełmskie,  £uckie>  M8cid:aw8kie,  Przemyskie  dy^u- 
nitom  będą  oddane,  a  metropolita  Kijowski  zasiądzie 
w  senacie  po  biskupie  chełmskim;  urzędy  w  wojewód^i- 
twacb:  Kijowiokiem,  'BracławBkióm,  i  GzemihowskióaL 
tylko  dyzui^iltom  rozdawane  bryc  mają;  jezaitotn  nie 
woho  ani  yr  Sajowie,  ani  na  Ukrainie  mióó  szkół,  ani 
bywać  ^tamże,  ba  w  £\]Qwie  szkody  foędą  tylko  dyzu- 
nickie;  wol^o  !Ko2»kom  pędeić  wódkę  na  swoje  potrze* 
bę  i  szynk,  trunków  wolny  każdemu;  muudnr  i  10  złotydi 
na  rok  ka^dy  dostacie;  salachta  do  majętności  swoich 
powróciwszy,  laię  będzie  żądałia'nagrody  za  szkodę  po-^ 
niesioną.  C^;melnictki. przeprosił  król^  uroczyioie  ai( 
bont  gadniesicny  i  potwierdził  przysięgą  umówione  wa-* 
mnki.  .IFstąłai  w  Litwie  wojna,  gdzie  książę  Jmiubs 
Badziwm.hetisian  polny  pomyślnie  buntowników  gro* 
mił.  Atoli  z^epądobała  się  zgoda  duchowieóiM^wi^ 
łftGiński^m^  i  panom  możnowładny^,  oo  pr^ez.  aią^d^n 
bra.na  .IJkrąii^ią;tr^QiJi;'gdy  {^owieją  pnByazło  ręjes^p-r 
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irać  Kosaków  40,000,  niechoiało  ich  160,000  wracać 
do  Toli.  Chmielnifiki  zaś  syna  swego  Tymofieja  na 
hospodarstwie  ^(^oekito  osadzić  zamyślał.  Jan  Ea- 
limierz  rozkazał  Mikołajowi  Potockiemu,  wielkiemu 
ketmanowi  koroimemn,  żeby  założywszy  obóz  pod  Ka- 
mieńcem, we  wszelkiej  był  gotowości  na  Kozaków. 
Wymawiał  Cbmiefaiicki  Polakom  założenie  tego  obo- 
zu, ci  zaś  mu  wyrzucali  samowolne  postępki  jego  na 
Wołoszczyznie,  dokąd  wkroczyli  Kozacy  razem  z  Ta- 
tarami.   Przyszło  więc  znowu  do  wojny. 

Powtórnie  pospolite  ruszenie  na  sejmie  Warszaw- 
skim nakazane  w  roku  1650.  Obiegł  Chmielnicki  Ka- 
mieniec Podoteki,  gdzie  mu  potężny  dawał  opór  Piotr 
Potocki,  komendant  tej  twierdzy.  Jan  Kazimierz  wy- 
ruszył z  Warszawy  w  kwietniu  1651  roku.  Porzucił 
Chmielnicki  oblężenie  Kamieńca  i  poszedł  przeciw  kró- 
lowi, który  ze  szlachtą  i  pańskiemi  poczty  do  100,000 
miał  wojska.  Stoczono  bitwę  pod  Beresteczldem  dnia 
28  czerwca,  która  kilka  dni  ciągnęła  się,  i  walne  Po- 
lakom przyniosła  zwycięztwo.  Legło  około  30,000 
kozaków  i  Tatarów.  Ale  nie  umieli  Polacy  korzystać 
jak  należy  ze  zwycięztwa.  Nie  chciały  Województwa 
iść  dalój,  król  zatóm  szlachtę  rozpuściwszy,  sam  do 
Warszawy  powrócił,  przez  co  Kozacy  znaleźli  czas  do 
pokrzepienia  się.  Hetmani  tylko  ze  20,000  zostawie- 
ffi^iiapierając  na  ustępującego  nieprzyjaiciela,  weszli 
dft^^WfaSty;  gdy  tymczasem  Janusz  książę  Badziwiłł 

b%llAW')p^y^1%ewski.  z  wojskiem  Litewskióm  Kijów 
♦81 
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opaaowa^ipod  Białą-Orkwiii  z  daleko  mniój  bie^łemi 
w  sżtaoQ  wojennój  hetmanami  koronnemi  połączył  się. 
Chmielnicki  zmuszony  był  do  ugody  pod  Białą-Ger- 
kwią  dnia  28  Września  1651  roku,  i  przyjął  układ  za< 
pewnij^ący  tylko  wolność  Kozakom,  których  rejestro- 
wych  miało  być  20,000,  a  szlachcie  powrót  do  jój 
ziem  na  Ukrainie.  Bcisniony  tym  układem  Chmielnic- 
ki nie  wiedział  co  począć  z  mnogim  ludem,  który  na 
ziemie  pańskie  powracać  nie  chciał.  Rozsyłał  go  tedy 
w  dalekie  a  puste  stepy  za  Dniepr,  i  tam  dał  początek 
Achłyrowi,  Charkowowi  i  innym  kozackim  osadom. 
Wreszcie  upatrzył  pcnrę,  i  pod  Batowem  stojące  wojsko 
Polskie  9,000  napadł  2  czerwca  1652  roku,  i  sam 
kwiat  rycerstwa  Polskiego  wyciął.  Marcin  Kalinow- 
ski wódz  tego  wojska,  nieostrożny  i  ubezpieczony,  tak- 
że pol^ł.  Król  wyruszył  na  pomoc  oblężonemu  Ka- 
ouećcowL  Chmielnicki  połączony  z  Tatarami  pod 
Żwańcem,  1652  roku,  obiegł  króla  i  do  odnowienia  Zbo- 
rowskich traktatów  przymusił.  Ale  te  do  skutku  przyjść 
nie  mogły.  Zawsze  trzy  razy  większa  niż  40,000 
kozaków  liczba,  broni  porzucić  nie  chciała.  Biskupi 
zapowiadali  że  opuszczą  senat,  jeśli  dyzunija  do  sena- 
^  wprowadzona  będzie.  A  Chmielnicki  zamierzając 
dla  swego  imienia  pozyskać  panowanie,  gdy  tego  nie 
dokazał,  poddał  się  Bx>s6yi.  A  tak  rozpoczęła  się  woj- 
na Bossyjska,  a  to  w  tymże  czasie  co  i  Szwedzka. 

Król  Jan  Kazimierz  chciał  Hieronima  Eadziejow- 
skiego  rozwieść  z  żoną  Elżbietą  ze  Słuazków  Kazanów- 
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sk%|  adrt^ip.piął;^:d9tw€«iBadei|(^W8k^^ 
ną  o4  król^,  ^4ria  ofeelżywe  na  męia  poŁwy  i  gwał^ 
towoię  4ohi'&.  9^ojp  i  możowfikie  piJlace  opanowała. 
Radziejowski  do  żyweffo  tkniętjr,  podabujrmże  gwał- 
tem pałace  Bwoje  odzyskał,  za  co  do  -sądów  marazał^: 
kowaj^cb  za  wplą  króla  pozwany,  na  gardła  akazaayt' 
pe^en  żalu,  gniewu  i  zemsty,  opuścił  Polskę  i  udał  ń^ 
4q  B^^irecyi.    Ipr^l  ukas^ai  na  sejmie  1652  roku  listy 
Bąd^ifgowskiego,  pobudzające  £ozakqw  do  i](owyob 
buntów  i  wyjednał  wyrok  jako  na   zdr^joi?,   wyrok' 
gi^erci  i  infamii,  W^tsakże  Iladziejowski  wypierał  si^ 
ty^b  listóWi  jako,  zmyślonych  na  jegopotwara.     Cb^ 
b^ż,  przygnębiony  krzywdą  swoją  iĘL&dziejoi^skiyiiie- 
go^nąznąHzłpociecbęizemate  gdysię^wojna  S^eds-' 
kąrozpopzę^.  Ifie  potrzeba  było  do  tego  podftie^y;  «am 
Ęarol  Gustaw,  król  Szwedzki,  był  «koLy  do  rózpoe^ę^ 
c^ą  woj^ny.     Ąle  Radziejowski  towarzysząc  Sawedom, 
w^ódł  niebacznie  cudzoziemców. 

Ti^ielki  Książę  Moskiewski  ruszyWfezy  z  Kozakami, 
l^il^  r.,  zdobył  Smoleńsk,  potem  inne  miejsca  Litwy 
i  ąamo  Wilno.  W  innej  stronie  stanęli  Róseyjańie  pod 
Lwowem.  W  tym  czasie  1655  r.,  Karol  Gustaw,  król 
a^ŁwedzJfi,  przez  Prussy  do  Wielki^  Polski  wkrocz  y- 
Wfi^Yf  zj^alązł  szJiachtę  tameczną,  z^  liamową  Badzie- 
jpi^ir^^iŁiego,  dobrowolnie  się  poddającą.  Nagle  tedy  po- 
stępując, z  łatwością  Wziął  Warszawę  i  Małąpolskę  bez 
trudności  zdobył;  reszta  Litwy  od  wojska  Rossyjskiego 
^Pi^^h  ^9f  przyvirodeixji  Janusza  Radziwiłła  poddała 
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się  jemu;  kwarciane  wojska  Polskie  uzni^  go  za  pa- 
na. Jan  Kazimierz  ojmszczony  od  wszystkich,  ze 
wszystkiego  wyzuty,  uszedł  na  Szląsk.  Panowie 
i  szlaclita^  co  go  tak  łatwo  opuszczali,  dawali  za  po- 
wód, ie  król  Jan  Kazimierz  o  nich  nie  dba,  i  łamie 
pakta  z  narodem  zawarte;  mniemali,  że  Karol  Gustaw 
rzeczywiście  zaprzysiągł  całość  praw  rzeczypospoli- 
tej,  czyli  stanu  szlacheckiego.  Po  zdobyciu  Krako- 
wa, oglądał  on  groby  królów  Polskich.  Oprowadzał 
go  Szymon  Starowolski  i  zatrzyniał  przy  grobowcu 
Władysława  Łokietka,  przypominając,  że  ten  król 
potrzykroć  z  Polski  ustępował  i  trzy  razy  na  tron  po- 
wracąi.  Karol  Gfustaw  na  to  się  odezwał:  Wasz  Jan 
Kazimierz  raz  wygnany,  więcej  nie  wróci.  Kto  wie, 
odpowie  mu  sędziwy  starzec,  autor  .mnogich  dzieł, 
Szymon  S;tarowolski:  Bóg  jest  wiszechmocny,  a  los 
odmienny,  zamilkł  krÓl  Szwedzki,  w  cichości  i  z  usza- 
nowaniem resztę  oglądał  grobowców:  a  nawet  doznał- 
iż  łatwo  mu  było  żdot)yć,  trudno  utrzymać. 

Jan  Kazimierz  pewnie  już  nie  miał  tyle  hartu  du* 
szy  co  dawny  król  Łokietek;  ale  zmianę  losu  z  ręzy- 
gnacyją  znosząc,  równie  jak  tamten,  nie  rozpaczał 

i  żył  nadzieją.     Liczył  on  wieje  na  tenże  nąręd,  któ- 

'  ...  • 

ry  go  na.  chwilę  opuścił.  Stali  przy  nim  jedynie,. 
szlacMa  Pruska,  a  co  więcej  wszystkich  zasitanowiłp, 
że  Augustyn  Kordecki,  przeor  Paulinów,  potężnie 
bronił  ćzęs1;ocho;wy,  s^ojącój  na  Ja8if6|  górze,  fi  c^dą- 
mi  słynąćyni  obrazem  Ńajświętszój  Panny  Maryi,  za- 
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Bzczyconej.    To  sdarzenie  obudziło  uczucie.    Stani- 
dzw  Lanckoroński,  Potoccy  i.iuni,  zawiązali  1655  r. 
29  grudnia  konfederacyjąTyszowiecką,  oświadczając, 
źe  z  powodu  iż  Karol  Gustaw  przyrzeczeń  wiarołomnie 
nie  dotrzymuje  i  gwałty  popełnia:  więc  obowiązują  &iQ 
bić  się  za  wiarę  katolicką,  zaprawa  i  swobody;  wszyst- 
kich uznając  za  nieprzyjaciół,  ktoby  trwał  przy  Karo- 
lu Gustawie,  a  pewni  są  ie  Jan  Kazimierz  im  dopomo- 
że. Ze  Szląska  przez  Węgry  i  trudne  górzyste  drogi, 
sprowadzony  był  Jan  Kazimierz    do  Lwowa,  siebie 
i  całe  królestwo  oddając  opiece  Najświętszej  Fannie 
Maryi  na  Jasnej  Górze  dynącej,  wychodzi  w  pole.  Ku- 
pi się  wszystko  do  niego,  wojsko  kwarciane  do  swoich 
obowiązków  i  posłuszeństwa  wraca.  Jerzy  Lubomirski, 
hetman  polny  koronny  i  Stefan  Czarniecki  stają  się  du- 
szą powszechnego  powstania;  a  występując  z  innymi 
na  czele  wojsk  i  szlachty,  prowadzą  je  na  pole  chwały. 
Kiesłychanie  pogniewany  Karol  Gustaw  na  szlach- 
tę, łup2  ich  włości  i  mordował.  Szukając  przymierzy, 
Wielkopolskę  elektorowi  Brandeburskiemu,  Małopol- 
skę wojewodzie   Siedmiogrodzkiemu,  a  część  Litwy 
Januszowi  Radziwiłłowi  ofiarował.     Karol   Gustaw, 
wspólnie  z  Elektorem  odnieśli  po  trzydniowej  bitwie 
pod  Pragą  zwycięztwo  i  Warszawę  znowu  opanowali; 
ale  nie  na  długo.     Jerzy  Rakoczy  Siedmiogrodzki, 
^padł  był  do  Polski,  i  wspólnie  ze  Szwedami  Kraków 
i^Brześó  odwiedził;  ale  się  utrzymać  nie  mógł  i  opłacić 
ttą  mmał.    ^^  Kazimierz  szukał  także  przymierzy, 


r 
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a  żona  także  wiele  mu  do  tego  pomagała.  W  tych 
układach,  wystawiono  na  targ  dziwnym  sposobem 
koronę  Polską  i  obiecywano  po  Janie  Kazimierzu  na- 
stępstwo: to  wojewodzie  Siedmiogrodzkiemu,,  to  Au- 
stryi,  to  elektorowi,  jakby  to  od  króla  lub  królowej 
zależsJo.  Cesarz  nie  łamiąc  przymierza  ze  Szwecyją,  ' 
dał  pomoc  jako  król  Węgierski.  Te  posiłki  nie  przy- 
niosły spodziewanych  korzyści,  a  gdy  obliczone  były 
o^omne  i  w  niedoli  kraju  trudne  do  opłacenia  koszta: 
trzeba  było  Austryi  dać  w  zastaw  solne  zupy  Wie- 
lickie. Królowa  bardzo  była  przeciwna  tym  z  Au- 
stryją  układom,  —  i  nie  bez  przyczyny.  . 

Z  wielkim  Księciem  Moskiewskim  zawarty  był  ro- 
zejm.  Z  Dan^ą  przymierze.  Z  Elektorem  pokój 
i  traktat  1667  roku  w  Welawie,  mocą  którego  elektor 
od  powinnego  hołdu  z  księstwa  Pruskiego  uwolniony 
został.  Najkorzystniejsze  było  przymierze  z  Baniją. 
Wojna  Duńska  odciągnęła  Karola  Gustawa,  a  dziel- 
ność Stefana  Czarnieckiego,  ścigała  go  aż  w  Danii. 
Jeżeli  podówczas  Szwedzi  sławni  byli  zręcznością 
i  szybkością  wojennych  obrotów,  prześcigns^  ich  w  tój 
mierze  Stefan  Czarniecki.  Jak  błyskawica  w  lotnych 
ruchach  swoich,  trapił  Szwedów  i  wszelkie  ich  pędy 
niszczył.  Po  całej  Polsce  ścigał,  ścigał  w  Prussiech, 
a  nareszcie  i  w  Danii  sprawności  swojej  i  Polskiój 
dzielności  niezatartą  zostawił  pamięć.  Pokój  w  Oliwie 
1660  roku  zakończył  tę  wojnę.  Szwedzi  ustąpili  z  Pol- 
ski; polska  zrzekła  się  Inflant,  prócz   województwa 
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Inflanckiego,  które  jej  zostało.  Jan  Kazimien  zrzekł 
się  swych  praw  do  korony  SzwedzMśj.  trwaźmy,  że 
od  wstępu  na  tron  Szwedzki  Zygmunta  HI  do  pokoju 
w  Oliwie,  Polska  w  ciągu  lat  siedmdziesięciu,  musia- 
ła wytrzymać  długie  wojny,  ponieść  nie  małe  straty, 
wycierpieć  okropne  łupieże. 

Tymczasem  odnowiła  się  wojna  z  Wielkim  Księ- 
ciem Moskiewskim.  Po  śmierci  Ghmielnicki^o,  ko- 
zactwo  rozerwało  śię  niezgodą.  Za  przywodem  Tana 
Wyhowskiego,  część  ick  szukała  awiązków  z  Polską. 
W  Hadziaczu  1668  r.  umówiono:  że  obok  dwu  naro- 
dów  katolickick,  Polskiego  i  litewskiego,  będzie  w  rze- 
czypX)8politćj  naród  Ruski,  Kozacki,  na  równych 
z  tamtymi  prawźich'.  Ty^  koncern  WyHowski  zo- 
stawszy wojewodą  kijowskim,"  miał  szlachtę  kozacką 
utworzyć.  Oczywiście  ta  umówa  gniew  kozacki  obu- 
dziła, nie  wiele  icb  dó  Polski  wracało,  a  państwo  Mo- 
skiewskie  obrażone  było.  Wyćwiczone  w  długim  bo- 
ju żoliiierstT^o  i  szlachta,  mając  wolne  od  Szwedów 
ręce,  wielkie  odnosili  zwycięż  twa,  i  znowu  wiele  Ko- 
zaków poległo.  Za  Bnieprem,  bliznami  pokryty  Ozar- 
•  nieóki,  przed  zgonem  ostatnie  swe  wyprawy  dopeł- 
nłsJr,  i  sam  Jan  Kazimierz  tam  zwyciężał:  gdy  domo- 
we rozruchy  nie  dczwoliły  dłużej  tój  wojny  popierać. 
WAndruszowie  uczyniono  z  państwem  Moskiewskiem 
1667  roŁu  pokój :*  Smoleńsk ,  Siewierz,  Czerników 
i  tTkraina  zadhieprska,  i  ludem  kozackim  tam  sobro- 
'    nionym,  państwu  Moskiewskiemu  całkiem  odstąpione. 
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Kijów  do  dwdoh  Ib^  p?srjF  nJem  zostawiony^  pozostał* 
nazawsee*  .  .       . 

Niojdiartne  wojsko  z  za  Dniepra  1602  rokn  yreszło 
do  Litwy  i  do  Korony,  i  rozłożywszy^się   w  różnych 
okolic^h,  upominało  się  o  swoJQ   naleiność.     Gwałty' 
i  rabunki  odnowiły  się  w  kraju  od  nieprzyjaciół  0'swo-- 
bodzonym,  a  sposobu  opłacenia  nie  było:  tak  wielkie 
były  śądanią.     Staranie  biskupów,  Ktijawskiego  Plo- 
ryjana  Czartoryskiego  i  Wileńskiego  Jerzego  Biało - 
zora,  zagodziło  te  trudności.     Bzły  na  opłatę  srebra' 
kościele,  resztę  na  sejmacti  uchwalone  podatki-  mia- 
ły zaspokoić. 

Alę  na  sejmach,,  co  raz  to  trudniej  było.     Pód  te 
cza&y,  w  klęski  tak  obfile,  zrywanie  sejmów  wchodzi-' 
}o  w  zwyoz^.     iJie;  potirzeba  było  pówszeohnój  wrza-' 
wy:  dosyć  było  krzyknięcia  veto,  to  jest  nie  poiswa- 
lam,  jednego  z  pomiędzy  posłów,  a  zaraz  wszystkie' 
dziania  i^a  sejmie  dop^nione,^  zniszczone  i  dalsze 
obrady  sejmowe  przerwane  zostsJy.     Dawniój  potrze- 
ba było  powszechna  wrzawy  i  niezgody  aby  sejm 
zepwció.     Za  Jana  Kazimierza  1652  roku,  Siciński  po- 
seł Upitski  krzyknął  reto,  nie  pozwalam,  i  pierwszy 
był  który  tym  sposobem  sejm  zerwał.  Wszyscy  posło-  • 
wie  gniewem  na  niego  obruszeni  byli,  wszelako  uznali 
prawność  podobnego  sejmu  zerwania.  Odt^d  co  raz  to' 
wiece}  podobnóm  zaprzeczeniem  tanaowane  były,  zry- ' 
waae  i  nitirccs^oiie  sejmów,  czynności. '  Królowa  dó' 
BwyehwidokJw-kżywtóti  tych'szluk:  bO  nie  trudno  * 
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było  jakiegokolwiek  posła  namówić  albo  przenająć, 
aby  krzyczafc  nie  pozwalam.  Królowa  rodem  Fran- 
cuzka, miała  nad  królem  moc  wielką.  Potrafiła  ona 
zjednać  senatorów,  że  dla  niej  bardzo  się  powolnymi 
stali:  ale  między  tłumem  szlachty  trudniój  było  cze- 
go dokazać. 

Przyszło  na  mysi  królowej  wynieść  na  tron  Polski 
księcia  Francuzkiego;  Nie  czekając  tedy  końca  wo- 
jen, wyjednała,  że  od  tronu  wniesiono  na  sejm  1661 
roku,  aby  jeszcze  za  życia  Jana  Kazimierza,  za  na- 
stępcę jego  obrany  zosti^  książę  Conde  d^Enghien. 
MOczenie  obudwu  izb  przerwali,  Maksymilijan  Fre- 
dro w  senacie,  a  Powalski  w  izbie  poselskiój  wysta- 
wując  nieprzyzwoitość  tego,  a  naruszenie  kardynał* 
nych  rzeczypospolitej  ustaw.  Jerzy  Lubomirski,  mar- 
szi^ek  wielki  i  hetman  polny  koronny,  tyle  dla  króla 
i  kraju  zasłużony,  a  wielkiej  w  narodzie  wziętosci  mąz, 
obstawał  żarliwie  za  prawami  przez  takowy  wniosek 
obrażonemi,  i  ściągnął  na  siebie  nienawiść  królowej. 

KrMbwej  i  Mikołaja  Prażmowskiego,  podówczas 
biskupa  łuckiego  i  kanclerza  zabiegi,  wyjednały,  i^ 
rzucona  była  na  Lubomirskiego  potwarz,  jakoby  rzecz- 
pospolitą chciał  królÓT/f  pozbawić,  a  sam  siebie  na  jej 
protektora  wynieść:  jakożkolwiek  to  nie  do  rzeczy 
wymyślone  było,  jednak  zapozwany  przed  sejm  1664 
roku  i  zaocznie  niesłuchany,  za  ich  staraniem,  na  utra- 
tę urzędów,  majątku  i  życia  skazany.  Król  spie- 
szył  z  rozdaniem  laski  i  buławy.    Jan  Kl^nens  Bra- 
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nicki  nie  przyji^  ofiarowanej  sobie  laski,  niegodną 
być  sądził  rzeczą,  z  niesprawiedliwości  i  cndzój  krzy- 
wdy korzystać.  Przyjął  ją  Jan  Sobieski.  Bnławę 
otrzymał  nmierający  Stefan  Czarniecki,  prawdzi- 
wy bohatśr,  mąż  bezinteressowny,  nieco  jprzyostry, 
a  Lnbomirskiemu  niechętny.  Z  miłego  szlachty  imie- 
nia, mimo  położonych  zasług,  do  zgonu  prawie  bez 
wysokich  dostojeństw.  Po  jego  zgonie  buława  pol- 
na dostała  się  także  Janowi  Sobieskiemu,  który 
w  przyjaźni  z  Prażmowskim  wnet  i  wielką  buławę 

otrzymd. 
Lubomirski  zas  ze  Szląska  gdzie  się  był  schronił, 

wezwany  od  Wielkopolanów,  co  się  za  nim  oświad- 
czywszy na  koń  wsiedli,  wrócił  do  Polski.  Król  po- 
czynił mu  był  różne  przyrzeczenia,  których  gdy  nie 
dotrzymsd,  pomnożyła  się  Lubomirskiego  strona:  a  la- 
bo król  więc6j  niż  dwa  razy  tyle  miał  wojska  co  Lu- 
bomirski, wszelako  pod  Montwami  (niedaleko  Jaro- 
sławia w  Kujawach),  1666  roku  pobity.  Nie  dośe  te- 
dy było  wyniszczenia  rzeczypospolitój :  trzeba  by- 
ło, żeby  jeszcze  w  wojnie  domowej  między  króleni 
a  stanem  azlacheckim,  w  tej  walnej  bitwie,  kilkana-» 
ście  tysięcy  ludzi  legło.  W  Łęgonicaoh  stania  ugo^ 
da:  król  wrócił  Lubomirskiemu  dobra  i  cześć;  Lubo« 
mirski,  przeprosiwszy  króla,  nie  dowierzał  temu,  usa-^ 
nął  się  na  Szląsk,  gdzie  po  niejakim  czasie  umarłi 
ŁęgOnicka  ugoda  na  sejmie  potwierdzona,  ?  wolne  kró- 
lów obieranie  mocniój  zastrzeżone,    bólowa  zmar^ 


twionfr,  z  tego  i^^ta  j^eszła  1^67  roku^  a  niezgoda 
między  różnemi  dostojnemi  rzeczyp^tópolitój  osobami 
pozostała. 

Patrząc  Jan  Kazimierz  na  zdarzenia  które  za  jego 
panowania ,  zaszły,  łatwo  mócł  wieszczym  duchem 
przyszły  los  i  upadek  Polski  przepowiadać.  Władał 
on  lat  20  w  ciągłycjh  niedolach  i  klęskach.  Jeszcze  się 
na  nowe  zcinosiło.  Cozacy  którzy  jeszcze  przy  Polsce 
.zostali,  z  powodu  niedopełnionych  Hadziackich  ukła- 
dów, za  przywodem  Doroszeńki  poddali  się  Turcyi. 
Groziła  już  niechybnie*  wojna  z  Turkiem,  i  jnij  pona- 
wiały «ę  tatarskie  napańći.  W  tym .  trudirym  razie, 
Jail  Kazimierz  z  małżonki  osiepoeiały^'  postanowił  zło- 
żyó  koronę,  i  Bicigd  6d  tego  wstrzymaó  nie  mogło. 
Przypadło  jego  panowanie  w  czasach  dla  Polski  aie- 
azczęśMwyeh.  Uiywald  Połska  pokoju  i  dni  pomyśl- 
nyfch  wteldy,  kiedy  si^  srodae  krefw  po  Burópid  prze- 
lewka. Za  JiEtDa  iJKazimiea^za  przyśaiłs  i  na  nią  kolej 
aby  Cierpień  doświadczyła;  lifi^  skończyły  si^  na  tśm 
to  klęski. CD  IiO]»kę;nawiediały:.  ale  minęły  te,  które 
jll  aiajgwułtowmej  diotłmęfl^  .Stając^ Polska  w  tćj  sam^j  ^ 
Bprawib.coffisKpamja  i  C^saiTBe,. wojując  rółnojwierców, 
tój  saić^j  kolei  nle^a.  Równie  jak  Niemcy  kaU>łickie, 
jak  Hiszpanija,jjak  dom«i&uitTyjadd,'i  pótraoiła  l^aje,  ^' 
posiioiii^,  'Wysiloną  i  osłabióni^  została-.  3|rata' Inflant, 
Bf na9  ki^ą^yohj  Ządmeprskibh^am^  mni^  zjiaczy*  < 
łayjOluu^  ^tncamln6iiAVod«[  odymienie.  T^^  '^ 

r^afói«ą9ł^^^^&odińei^!ixo  lOociiiisjsBymi'  ei^  ślawali.  ^ 
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Sie  sama  kozaczyzna  od  Polski  o4padła>  lue  same 
Fniąsy  od  hołdu  u^oląione,  tych  eą^dów  fotęis^c^- 
szemi  czyniły;  Zbieg  rozmaitych  okoliczności  podno- 
sił ioh  potęgę:  czemu  szlachta  zapowiedz  nie  ^logła, 
ani  tęgo  jpr zeiijEridzi^ó.  W  miarę  osłabienia  FoUki  sil- 
niejsi się  stawali  śniedzi,  i  Falską  w  tćm  samem  co 
dawniej  miejfieu  na  i^iemi  i  na  kpi^rcie  geografcznój 
leżąca,  w  innem  się  położeniu  zn^ydowała. 

Łeoz  zamoimpśjćt  prz^ęmysł,  handel,  wszysftkp  podu- 
padło. Ni&ch  Mra&  ;iie  i^^\  kilka  miast  murowanych, 
a  nadewazysd^o  wzrost  Wars^^awyj  Iftdra  się  w4wx«sas 
stolicą  królów  stfda:  Jii.ęch.  wąs  nia  łi^4F4  FW^^^ 
w  nich  sklepy  bławatną,  jani  zbytek,  po  domach  mo- 
żnych pąnów^  Pomnożyło  sip  skjtepów,  bp  jóżne  bła- 
watne  matęryję,  bo  cz^pje  i  jLop^  pipra^  bo  paarmurki 
i  ijiije  futra,.  potani;ały;  .bo  k^ppow^.  zi^anipznycŁ 
mniej  po  kpcąju,  ^awipj^pij-zonynł  je^aajo:  więo  gadali 
na  miejsou,,  a  osiadali  po  v^k$;?ych  jedynie  miastach 
Ormianie/lSiępiCy-  Nie  brali. się  nigdy  k]rąJQWpy,  api 
szlachtą  do  s^epp^e^p^  a  ^i^ęi:do  kraif^ą^ięgpJlLaą^ 
dln.  Żyda;!  yf  J^ąpią^citM?ie.^ptąwąli  siję.coTAzczynni^^ 
si.  Prpwąfifilij)ędpą]if  krsjjpwcy  iszlacjita  hai^deł^  ja* 
tąkol^iejŁ^i?^<>dq^alJbo  zbpźem,  lub  drzewem^  IJkraińt 
skię  woły-  i  kpnię  nie  praaestdty  być  głównym.  lądpM^e- 
go  han^lii  tc^wąirem.  Ląffcpi  ^óź  p?:zyby wąjy  Węgier- 
skie wina, .m.a^eryjp  Tfł^fiCkipr :<^ytePi  taba^aj i ;c  Jiiet 
niiec>  .]^pijyanbęrjC9ki  flf9J)iyy.;tj^:Wrf-/'  O^dąps^  ^^  fdą 
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wszystko  pszenicy  i  żyta,  ledwie  jni  połowa  co  da- 
wniój  z  Polski  wyckodziła,  bo  go  mniój  za  granicą  po- 
trzebowano, bo  tóż  i  Polska  rzeczywiście  mniej  dostar- 
czać mogła.    Więcój  za  morza  potrzebowano  drzewa, 
skór,  lnu,  potażu.     Z  zamorza,  najwięcej  Hollendrzy 
wszystkiego  dostarczali.  Cukier  i  inne  korzenie,  różne 
wina  i  droższe  podówczas  od  Węgierskiego  Francnz- 
kie,  oliwę,  z  własnego  połowu  śledzie,  z  własnych  lub 
belgickioh  warsztatów  wyborniejsze  sukno,  płótno,  pa- 
pier, obicia,  obrusy,  koronki  brabanckie^  nawet  cegły  i 
dachówki  hollenderskie  przez  Grdańsk  do  Polski  sprowa- 
dzano były.  Bo  w  kraju  tylko  zgrzebne  i  grubsze  płó- 
tno, sukno  na  grubsze  sukmany  wyrabiano.  W  Gdańsku 
robione  lepsze  meble,  i  pojazdy,  przed  innemi  enro- 
pejskiemi  celujące.    Zdarzrfo  się,  że  w  większych  też 
miastach  lepszy  rzemieślnik  czasem  się  utrzymywał. 
Zmienił  się  dużo  dawny  obyczaj  u  zamożniejszej 
szlachty,  pośrednie  miejsce  między  panami  a  drobną 
chudobą  trzymającej.  Dwór  pospolicie  drewniany, hol- 
lenderskim  towarem  przyodziany.  Na  obiciach  portrety 
antenatów  pozawieszane.  W  izbach  piece  ogfomine  kafli 
kolorowych,  kominy  do  wielkiego  ognia.   Proste  stoły 
i  stołki  i  porządny  kredens,  pełen  cyny,  szkła  i  proste- 
go fajansu,  były  istotnym  w  komnatach  meblem.   A  po 
wielu  domach  nie  brakło  srebra,  i  stały  wyborniejsze 
komódki  i  stoliki  isztucznie  różnokolorowem  drzewem, 
blaszką  i  perłową  macicą  wykładane.    Nie  uginały 
się  jak  dawniój  po4  srebrem:  i  łańcuchy  na  szyjach 
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nmiej  noszone,  i  oręża  na  6cianacli  mniej  zawieszano. 
Ale  stół  nie  mniej  był  obfity,  a  węgrzyn,  miody  i  go- 
rzałka lały  się  ustawicznie.  Francuzki  zwyczaj  mie- 
szał się  do  krajowego.  Jak  bogatsi  szukali  kucha- 
rzów Hiszpańskicli,  Włoskici,  a  najbardziej  Francuz- 
kich,  tak  i  mierniej  mający  się,  mniej  pieprzyli  i  ła- 
godniejszych Francuzkich  potraw,  pasztetów,  galaret 
iiźywali:  lubo  kapusta,  bigosy  i  inne  narodowe  przy- 
smaki nie  traciły  wziętości  swojej.  Wszystkie  potra- 
vry  na  osobnych  kładziono  półmiskach,  poczynano 
w  około  obnosić.  Do  tego  lokaje  stali  się  potrzebni. 
Dawna  czeladź  poszła  na  folwarczną  usługę,  a  w  dwo- 
rze do  dawnych  hajduków^  przybyli  do  służby  kozacy 
iliberyja.  Usługi  było  wiele,  a  przy  gościnności  pija- 
tyka. Uroczystości  domowe,  sądowe  i  trybunalskie  ka- 
dencyje,  sejmiki,  odpusty,  jarmarki,  ściągały  szlachtę, 
gdzie  się  traktowała  zgodnie,  lub  wadziła  i  rąbała. 

Strój  narodowy,  żupan  i  kontusz,  nabył  zupełnie 
tatarskiego  kroju,  wszędzie  podcięty  i  krótszy,  ręka- 
wy kontusza  na  wyloty  zarzucane  na  ramiona:  boga- 
fy  pas  na  biodra  i  pod  brzuch  zatoczony.  Czupryna 
ordyńska  wygolona,  nakryta  czapką.  Buty  safijano- 
we  kolorowe.  Wąs  wymuskany  i  zakręcony.  Przy 
boku  szablą,  w  ręku  obuszki  albo  berdysze.  Wiela 
wówczas  rzucało  już  ten  strój  narddowy  i  stroiło  sig 
po  Francuzku,  w  trzewiki  i  płaski  pod  pachę  trój- 
boczny  kapelusik,  we  frak  haftami  i  wielkiemi  gaza- 
mi obciążony.  Przywieszali  szpadę  ostrzem  pod  góro 
I>iiej6  PoU  10 
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podpiętą,  a  przywdziewali  pudrem  napełnioną  pem- 
kę,  z  barbejtlem  w  tyle.  Więcej  i  powszechniej  Fran- 
cuzki strój  przybrały  damy,  a  dawny  skromny  za- 
rzucały. Pudrowały  głowę  i  trefiły  firyzury,  lub  no- 
siły peruki  na  piętra,  z  wieżami  i  basztami  wyloko- 
wane,  a  błyszczącemi  stroikami  poprzepinane.  Sznu- 
rówka krępowała  stan  aż  do  bioder,  a  obszerne  po  bo- 
kach rogówki  albo  kieszenie,  gdyby  jakie  magazyny, 
rozpinały  szeroko,  bogate,  a  często  z  długim  ogonem 
robrondy.  Przy  wygorsowaniu,  na  ramionach  koron- 
ki brabanckie  gamirow£^;  pod  łokciem  przy  krót- 
kich rękawkach,  strojne  z  ciężarkiem  wisiały  pąra- 
mantelki.  W  ręku  wielki  i  kosztowny  wachlarz. 
Trzewiki  bez  napiętek  na  wysokich  korkach.  W  mniej 
galowym  stroju,  czepek  był  oznaką  zamężnej  niewia- 
sty, głowa  skromnie  czesana  ubraniem  panien.  B.e- 
spekt  dla  starszych  w  młodzi  był  niezmierny.  Syn 
choć  pod  wąsem,  przy  ojcu  usiąść  nie  ćmiał  i  ode- 
drzwi  bez  rozkazu  ojca  na  środek  izby  nie  postąpił- 
Panienki  do  kompanii  wprowadzone,  siedziby  skro- 
mnie,  ciągle  robotą,  szyciem,  haftem  lub  pończoszką 
zajęte.  Rodzice,  stosownie  do  swego  nabożeństwa  lub 
familijnego  interesu,  przeznaczali  córki  na  zakonnice, 
synów  do  stanu  duchownego;  o  postanowieniu  innych 
dzieci,  sami  myśleli,  i  umowy  między  sobą  czynili. 
Zona  czasem  męża  przed  ślubem  prawie  nie  widziała: 
małżeństwa  jednak  dobre  były.  Mimo  tej  surowości 
.zwyczaju,  wszelako  uważano,  że  się  już  wkradab 
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swoboda  francuzkiej  manijery,  a  co  gorsza,  że  oby- 
czaje rozwolnione  być  poczynały.  Mówiono  wówczas 
ie  Polska  francuzieje. 

Ale  żeby  poznać  podupadniecie  i  nędzę  kraju,  trze- 
ba rzucić  oko  na  ogół  jego  i  na  niższe  klassy  ludzi. 
Ubytek  ludności  był  niezmierny.  W  krótkim  oto  cza- 
sie wiele  miljonów  wyginęło.  Jaki  miljon  wyniósł  się 
z  Kozakami,  wiele  ludu  przeniosło  się  za  granicę  do 
Szląska.  Ponikly  wsie  i  miasteczka.  Wsie,  niegdyś  po 
kikaset  osad  liczące,  zmal^ty.    Miasteczka  podobnie. 
Pola  uprawne  niegdyś  i  w  zagony  podorane,  lasami 
pozarastały.    Miasta  po  kilkaset  rzemieślnika  liczące, 
potćm  zaledwie  ich  po  kilku  miały.     Massa  ludu  nie 
potrzebowała  jak  dawniej,  szewców,  krawców,  pasa- 
moników,  jubilerów,  szmuklerzów.  Zgrzebną  koszulę 
pokrywał  burą  sukmaną,  tak  wieśniak,  mieszczanin, 
jak  ubogi  zagonowy  szlachcic.  Przestali  używać  mię- 
sa; często  bez  okrasy  gotowanem  jedzeniem  napeł- 
niali garnki  i  misy,  często  byli  w  niedostatku  chleba, 
z  otrąb  pieczonego,  z  którego  sterczały  zbożowe  ości. 
Gorzałką  biódak  zalewał  swą  ciągłą  niedolę,  bo  nie 
miał  bezpieczeństwa  swej  własności.     Drobnej  szla- 
chty i  mieszczan   mało  w  jakiej   szkółce  można  było 
postrzedz,  a  wieśniak  o  szkole  pomyśleć  nie  mógł. 
Kieraz  uboga  szlachta  pognębioną  została  od  przemo- 
żnego pana,  do  pańszczyzny  i  poddaństwa  przywie- 
dziona.    Miasteczka  we  wsie  pozamieniane,  traciły 
8we  przywileje;  królewskie  nawet  nie  były  bezpiecz- 

19* 
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ne,  bo  starostowie  różne  na  nie  ponarzncali  cioźaiy. 
Wieiniacy  do  nowycli  robocizn,  do  daremazczyzn, 
do  gwałtówy  posyłek,  danin,  przymuszani.  Bozsze- 
rzyła  sio,  szkaradna  maksyma,  że  cbłop  był  to  podlej- 
szy od  szlacbcica  człowiek,  źe  był  pańską  z  dnszą 
i  ciałem  własnością,  a  tak,  cboćbyco  zarobił,  to  pan 
mógł  ma  zabrać,  ccJy  jego  zarobek  za  swój  poczyta- 
jąc.  Żadnego  tym  sposobem  bezpieczeństwa  własno- 
ści nie  było,  a  gdzie  tego  bezpieczeństwa  nio  ma, 
tam  kraj  w  nędzy  być  musi..  Niebaczna  szlachta  gar- 
dziła chłopem,  chociaż  ten  na  nią  pracował,  był  jój 
bliźnim,  na  tejże  samój  ziemi  urodzony,  był  jój  bra- 
tem, jednego  języka  i  jednejże  krwi,  tylko  że  ich  los 
w  niższym  postawił  stanie.  A  że  ich  nie  opatrzył, 
w  dostatki,  tóm  więcój  ich  chudobę  i  własnofić  szano- 
wać należało.  Ale  szlachta  tak  dalece  zafilepiona  by- 
ła, że  im  i  sobie  szkodziła:  a  rzeczpospolita,  swobo- 
dami i  wolnościami  stanu  szlacheckiego  zaszczycona, 
była  siedliskiem  niewoli. 

Za  staraniem  Jezuitów,  umocowana  była  i  rozsze- 
rzona religija  Katolicka  Rzymska ;  pierwsze  domy 
w  Polsce  i  Litwie,  nawet  Radziwiłłowie,  porzucili 
protestantyzm  i  nawrócili  się:  ale  obok  tego  rzeczpo- 
spolita traciła  wiele  obywateli  swoich.  Jan  Kazi- 
mierz na  sejmie  1658  roku  wywołał  z  kraju  Aryja- 
nów  czyli  Socynijanów.  Wielu  protestantów  samo 
ustępowało  s  kraju.  Nie  dopuszczano  do  podug  rzś- 
czypospo^Hj  ludzi  zdatnych  dla  tego,  fte  byli  Intra- 
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mi,  albo  kalwinami,  albo  dyzunitami.  Przez  to  nie 
tylko  ubyło  Polsce  obywateli,  ale  wielka  liczba 
mieszkańców  i  szlachty  w  rzeczypospolitśj,  pozba- 
wiona wolności  i  znaczenia,  zniechęconą  została; 
a  byli  między  nind  co  rozjątrzeni  na  ziomków  swo- 
ich, przychylniejsi  się  cndzoziemcom  okazywali.  Ja- 
kie ztąd  zamieszanie  w  uczuciach  narodu  nastało, 
jakie  z  niezgody  i  niechęci  oi^bienie  Polski,  łatwo 
to  pojąć,  gdy  panująca  szlachta,  odstręczała  od  sie- 
bie Kozaków,  różnowierców,  stany  niższe  i  pozbawi- 
ła własny  kraj  mnóstwa  obywateli  i  ludzi,  co  mu  po- 
żytecznymi być  mogli.  Lecz  sama  ta  szlachta,  staw- 
Bzy  się  ofiarą  ówczesnych  uprzedzeń  i  polityki, 
stawała  się  w  biedzie  swojej,  coraz  mniój  sposobna 
dobrze  radzić  krajowi,  bo  pozbawiona  była  potrze- 
bnej do  tego  edukacyi. 

Dawne  szkoły  po  większćj  części  podupadł^. 
Polska  przestała  być  jak  dawniej  ze  światła  i  nauk 
chwalona.  Owszem,  w  pismach  nastał  niesmak,  i  nic 
dobrego  na  świat  nie  wychodziło.  Protestanckie  szko- 
ły podupadały,  niektóre  tylko  kwitn^.  Ze  szkół 
katolickich.  Jezuickie  były  najświetniejsze,  najlicz- 
niejsze i  najwięcój  uczniów  miały.  Powstały  też  Pi- 
jarskie.  W  podupadłym  kraju  i  świetle,  podupadły 
i  szkoły.  Ifie  myślano  kształcić  obywatela,  ale  czas 
marnowano  na  łacinie.  Pod  wąsem  student  z  infimy, 
czyli  grammatyki  na  pamięć  wyuczonój,  szedł  do  re- 
toryki, c^jyli  wymowy.   Tu  uczył  się  mówczój  przy- 
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sady,  a  w  filozofii  zręcznem  rezonowanlem,  f^aiaz  za 
prawdę  adawaó.  Użytecznych  wiadomości  prawie 
nie  uczono,  a  rzadko  kto  do  filozofii  doszedł.  Jak  pa- 
pnga  na  pamięć  grammatyki  i  retoryki  wyuczony, 
wychodził  na  świat.  Wyćwiczony  nieuk,  do  zwad 
i  kija  wprawiony.  Nienawidzili  się  studenci  szkół  są- 
siednich i  bili  jedni  drugich,  a  byle  im  się  udało,  bili 
i  krzywdzili  różnowierców.  Dopiero  czwarty  krzy- 
żyk wieku  swego  znacząc  szlachcic,  w  palestrzd  są- 
dowej, albo  po  kanceilaryjach,  albo  na  pańskich  dwo- 
rach, dowiadywdt  się  o  rzeczypospolitej.  Wprzód  on 
wiedział,  że  był  szlachcicem,  aniżeli  żą  miid  kraj  ro- 
dzinny: cóż  dziwnego,  że  interesu  kraju  nie  znał. 
Zjawił  się  wówczas  honor  szlachecki:  niezgrabne 
honoru  Francuzkiego  naśladownictwo.  Ten  honor  po- 
budzał do  zawady]  actwa,  burd  i  rębaniny,  które  niby 
to  pojedynkami  były.  A  taki  zuch  i  junak  co  się  sa- 
motwór  z  podobnym  sobie  mierzył,  przed  nieprzyja- 
cielem z  boju  pierzchać  najskorszy.  Ten  honor  po- 
budzał do  konszachtów  i  zmów  z  cudzoziemcami, 
którzy  coraz  bardziej  w  zepsutą  wglądali  rzeczpo- 
spolitą. Srodze  zepsuta  była,  i  nikt  jój  naprawić  nie 
był  zdolnym.  Wiedział  Jan  Kazimierz,  że  zepsuta 
była  i  mógł  jój  upadek  przepowiadać. 

SUadając  koronę  Jan  Kazimierz,  przypomniał 
przed  sejmem,  że  był  pierwszy  w  zaczepce  i  bojo, 
Oatatni  w  trwodze  i  odwodzie.  Już  nie  trwożył  ńo 
nowóm  ze  strony  Turcyi  niebezpieczeństwem,  tie  dB« 
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iyć  koronę  zamierzył,  bo  mu  się  tak  zdawało.  Wcią- 
ga życia  swego  zmieniał  nieraz  swój  stan.  Z  młodych 
lat  dzielny  rycerz,  potem  jezuita  i  kardynał.  Po  zgo- 
nie brata  Władysława  IV,  pozyska  koronę  i  wdowę 
jego  wziął  za  żonę.  Złożywszy  koronę  powrócił  do 
duchownej  sukienki  i  kończył  życie  we  Francyi, 
w  opactwach  sobie  wydzielonych.  Rozstanie  się  jego 
2  narodem  na  sejmie  1668  rokrf  (września  16),  i  po- 
żegnanie, było  czułe.  Przypomnienie  niedawnych 
nieszczęść  i  strat,  że  król  osobiście  niedole  narodu 
podzielał,  tych  chwil,  w  których  go  sami  Polacy  opu- 
ścili i  znowu  przy  nim  do  upadłego  stali,  że  był  ostat- 
ni z  Wazów  i  ostatnia  cząstka  krwi  Jagiellońskiój, 
obudziły  żałość  i  nieutulone  rozrzewnienie.  Gdy  obie 
izby  po  raz  ostatni  do  uciJ:owania  ręki  królewskiej 
ruszyły,  szczóre  łzy  każdego  oblały. 

W  następnym  roku  1669,  jeszcze  przed  nową  ele- 
^^yj^>  wyjechrf  Jan  Kazimierz  do  Francyi,  gdzie 
dnia  16  grudnia  1672  roku  umarł  w  mieście  UeYera. 
Ciało  jego  sprowadzone  do  Polski,  spoczywa  w  Kra- 
kowie w  kościele  katedralnym. 

MICHAŁ  WIŚNIOWIECKI,  (1669—1673  r.) 
Elekcyja  nastąpiła.  Mikołaj  Prażmowski,  już  pod- 
ówczas prymas,  i  Jan  Sobieski  hetman,  chcieli  pro- 
mować księcia  Condó  d'Enghien.  Ale  niedawne  za  nim 
nieboszczki  królowój  zabiegi,  tak  rozjątrzyły  szlatobto^ 
że  go  om  do  kandydacyi  nie  dopuścUi;  a  obruszeni  ns 
prymasa  i  hetmana,  okrzyknęli  królem  Michała  Wi- 
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fauowieckiegOy  syna  owego  Jeremijasza,  który  był 
Kozaków  poBirachem.  Przez  wojny  kozackie  Btracili 
Wiśniowieccy  fortunę,  i  MichiJ:  był  wcale  ubogi,  gdy 
do  tronu  powołany  został.  Z  płaczem  przyj-  dostoj- 
nosóy  której  nie  czuł  się  na  siłach,  aby  mógł  godnie 
sprawować. 

Eról  Michał  poji^  za  żonę  Maryją  Eleonorę,  siostra 
Cesarza  Leopolda.    Ślub  odbył  się  27  lutego  1670  r. 
w  Częstochowie,  dokąd  przywiozła  córkę  sama  cesa- 
rzowa wdowa.     Partyja  Francuzka  i  wszyscy  pano- 
wie byli  Mich^owi  niechętni.   Prymas  i  hetman,  na- 
czelnicy partyi  Francuzkiej,  umyślili  go  detronizo- 
waó.  Cesarz  Leopold  i  królowa  Eleonora  zezwolili  na 
tOy  byle  nowy  król,  mianowicie  Karol  książę  Lota- 
ryngski,  z  nią  się  ożenił.  Szlachta  pod  Gołębiem,  na 
obronę  króla  swego  konfederacyję  zawiązała  1674 
roku,  którój  marszałkiem  obrano  Stefana  Czarneckie- 
go pisarza  polnego  koronnego.    Prymas  Prażmowsld 
i  dwaj  jego  bracia,  wojewoda  Płocki  i  chorąży  ko- 
ronny, za  nieprzyjaciół  kraju  ogłoszeni,  od  urzędów 
odsądzeni  i  dobra  ich  skazano  na  konfiskatę;  a  posło- 
wie którzy  sejm  za  panowania  Michała  rwali^  za 
zdrajców  osądzeni.   Przeciw  konfederacyi  Gołębiow- 
;likiój,  za  staraniem  prymasa  stan^  w  Łowiczu  zwią- 
zek wojska  koronnego.    Zaledwie  do  wojny  domowój 
ńie  przyszło,  zaledwie  ugodzono  niechęci,  za  stara- 
niem Jędrzeja  Trzebickiego  biskupa  Krakowskiego 
i  Chx:apowiekiego  wojewody  Witebskiego. 
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Tymczasem  dośpiews^a  oczekiwana  wojna  Turec- 
ka. Torcy,  pod  naczelnictwem  sułtana  Mahometa  lY* 
i  jego  wielkiego  wezyra  Kiuprulego,  wpadli  do  Pol- 
ski 1672  r.,  zdobyli  Kamieniec  Podolski,  posunęli  się 
pode  Lwów,   który  się  okupił,   i  zagarnęli  Podole 
i  Ukrainę.   Król  MicksJ:,  nie  mocen  zastawić  się,  za- 
warł w  Buczaczu  pokój  1672  roku,  października  18, 
i  obowiązał  się  haracz  płacić  po  22,000  czerwonych 
złotych  rocznie;  nadto  Ukraina  i  Kamieniec,  przy 
Turcyi  miały  zostać,  a  Kozacy  jej  podlegli.     ZerwiJt 
ten  ohydny  pokój  hetman  Jan  Sobieski,  dający  się 
swym  talentem  w  polu  coraz  lepiej  poznawać.  Goto- 
wano się  więc  do  boju.    Chciał  znajdować  się  na  tój 
wyprawie  król  Michał,  i  dla  tego  udał  się  sam  do 
Lwowa,  a  ztamtąd  do  wojska  pod  Gliniany,  które  ku 
Dniestrowi  ciągnęło.    Ale  tu  zachorowawszy,  wrócił 
do  Lwowa   i  tamże  umarł,  10  listopada  1673  roku, 
w  35  roku  życia  swego. 

Był  król  Michał  bardziój  nieszczęśliwym,  niżeli 
niezdatnym.    Niechęć  magnatów,  wspieranych  przez 
obce  dwory,   intrygi  ich,  które  rzucają  skazę  i  na 
charakter  Jana  Sobieskiego,  krzyżowały  dobre  Mi- 
chała zamiary.  Miłość,  którą' mirf  u  stanu  rycerskie- 
go,  i  która   się  wyraziła  w  konfederacyi  Gołębiow- 
skiśj,  służyć  może  za  dowód  zacnych  jego  przymio- 
tów.   Serca  i  odwagi  nie  brakło  mu  bynajmniój,  ale 
do6wiadczenia  wojennego  nie  miał,  a  niezamożnośó, 
prawie  ubóstwo,  krępowało  jego  działanie.    Umiała 
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oprócz  polskiego,  języki:  łaciński,  francuzki,  włoski, 
niemiacki,  ruski,  turecki  i  tatarski.  Ani  w  domu,  ani 
za  domem  pociechy  nie  znajdował.  Ciało  jego  spo-. 
czywa  w  Krakowie,  serce  u  Kamedułów  na  Bielanach 
pod  Warszawą,  które  to  miejsce  było  ulubionóm  Bie- 
szczęsliwego  Michała. 

Za  jego  panowania  uchwalono  ażeby  trzecią  ka- 
dencyją  sejm  w  Grodnie  się  odprawiał. 

Nazajutrz  po  śmierci  króla  Michała,  dnia  11  listo- 
pada 1673  roku,  Jan  Sobieski,  hetman  wielki  koron- 
ny, walne  odniósł  zwycięztwo  nad  Turkami,  których 
około  80,000,  mając  tylko  najwięcej  nad  50,000  po- 
raził, zabr^  obóz,  działa  i  wszystkie  zapasy  wojen- 
ne, i  zdobył  Chocim. 

JAN  ni  SOBIESKI,  (1674—1696  r.) 
Po  zgonie  króla  Michała,  wyznaczono  elekcyję  nft 
dzień  20  kwietnia  1674.  Nie  było  nigdy  tylu  kandy- 
datów do  tronu  Polskiego  jak  teraz,  a  mianowicie 
byli  nimi:  Earol  książę  Lotaryngski,  którego  królo- 
wa wdowa  Eleonora,  oddawna  mu  przychylna,  popie- 
rała razem  z  Michałem  Pacem^  hetmanem  wielkim 
Litewskim;  Jan  Wilhelm  książę  Neuborgski;  Don 
Juan  Austryjacki,  syn  naturalny  Eilipa  lY,  króla 
Hiszpańskiego;  Michał  Abaffi,  książę  Siedmiogtods- 
ki;  Franciszek  II,  książę  Modeny;  Maksymilijan  Fi- 
lip,  książę  Bawarski;  Jakób,  kisiążę  Jork,  który  był 
potom  królem  Angielskim,  i  wygnany  został;  Ludwik 
Jósef,  książę  deTendomme;  Tomasz,  książę  Sabaadi- 
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ki;  Ludwik,  książę  de  Soisson;  Wilhelm,  książę  Kas- 
eau  i  Oranii,  który  potem  został  stadhuderem  Hol- 
lenderskim,  a  w  końcu  królem  Angielskim;  Earol 
Emil,  syn  elektora  Srandeborskiego;  Jerzy,  króle- 
wicz Duński. 

Dzielny  Sobieski  z  pola  wojennego  biegł  na  elek- 
cyję,  i  zalec£^  księcia  Gonde;  ale  istotnie  sam  sobie 
drogę  torował  do  tronu.  Stanisław  Jabłonowski,  wo- 
jewoda Ruski,  hetman  polny  koronny,  najpierwszy 
odezwij:  śię  z  tern,  że  nikt  tronu  nie  jest  godniejszy, 
jak  Jan  Sobieski  zwycięzca  Turków.  Za  nim  całe  wo- 
jewództwo Ruskie,  a  potem  inne  poszły,  i  obrany  więo 
został  królem  Jan  III  Sobieski  21  maja  1674  r.  Ale 
żeby  wojna  Turecka  odwłoki  nie  cierpiała,  zatrzymał 
jeszcze  Sobieski  buławę  wielką  przy  sobie  i  wyprosił 
od  stanów  odłożenie  koronacyi  na  spokojniejsze  czasy. 

Jan  ni  zaprzysiągłszy  pakta  konwenta,  wyruszył 
pod  Złoczów  do  wojska,  które  wojewoda  Ruski  Jabło- 
nowski był  tam  ściągnął  dla  obrony  Lwowa.  Sułtan 
Mahomet  lY  sam  bowiem  był  tymczasem  znowu  ode- 
brał Chocim  i  zmierzał  do  Lwowa;  ale  z  namowy  hana 
Tatarskiego  udał  się  na  Ukrainę  na  poskromienie  Eo- 
saków  od  Doroszeńki  odpadłych,  którym  Rossyja  po- 
moc dawała.  Sobieski  korzystając  z  tego,  odebrał  Bar, 
Braoław,  Raszków  i  inne  miejsca,  i  nie  zostało  nic  Do* 
roBseice,  oprócz  Gzehryna.  Zimowid  Jan  III  1674  r. 
wBraoławiUi  a  zagonyPolskie  zaohodzOy  aż  zaDniestr; 
de  nowe  wojaka  Tureckie  zmusiły  go  do  cofiod^ia  aio 
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ka  Lwowa.  Jabłonowski  odparł  Tatarów  od  Złoczowa, 
broniła  się  Trębowla  odwagą  żony  Samuela  Chrzanow- 
skiego, dał  król  odsiecz  Trębowli  i  Fodhąjcom,  zbił 
Tatarów  pode  Lwowem,  a  to  wstrzymijo  Turków  od 
dalszych  postępów,  i  odwrócili  częścią  pod  Kamiemec, 
częścią  za  Dniestr;  Jan  III  zaś  posuns^  się  za  nimi  ał 
pod  Kamieniec  i  do  Soczawy,  którą  spalono. 

Za  powrotem  odbyła  się  dnia  2  lutego  1675  r.  ko- 
ronacyj a  w  Krakowie  Jana  HE  i  żony  jego  Maryi  Ka- 
zimiry  d'Arquien,  w  pierwszem  ms^eństwie  Zamoj- 
skiój,  wojewodziny  Sandomierskiej.  We  wrześniu  te- 
goż roku  wyruszył  król  ze  Lwowa  pod  Żurawno, 
w  7,000  wojska  Polskiego  i  3,000  Litewskiego,  gdyse- 
raskier  Ibrahim  Szejtan,  wódz  doświadczony  w  80,000 
wkroczył  do  Polski.  Łatwo  mu  było  obledz  Polaków 
w  obozie  pod  Żurawnem,  ale  nie  mógł  przeszkodzić 
nawet  przybyciu  3^000  posiłków.  Bronił  się  Jan  HI 
aż  do  17  października.  Otoczony  od  Tatarów  i  Tur- 
ków, w  ostatnióm  znajdował  się  niebezpieczeństwie. 
Zabrakło  mu  żywności  i  ammunicyi.  Ale  jego  iiiiiQ 
już  dosyć  było  straszne,  skłonił  więc  Turków  do  po- 
koju. Zatrzymali  Turcy  tylko  Kamieniec  Podolski 
i  cząstkę  Ukrainy,  resztę  powrócili  Polsce.  Te  były 
największe  korzyści,  jakie  rzeczpospolita  z  wojen  So- 
bieskiego odniosła.  W  dalszych  wojnach,  i  w  całem 
patnowaniu  swojóm  król  Jan  III  nic  więcój  nie  zdziałał. 

<  Jan  m  był  stronnikiem  Francyi  i  miał  mi^bukę 
rodem  francuzkę,  która  przewodziła  nad  nim,  ts^  i^ 
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on  był  małżonce  zupełnie  posłuszny.  Ale  gdy  Ludwik 
XIV  król  Francyi,  nie  chciał  jśj  uczcić  jak  żądała,  za- 
wzięła się  przeciw  Francyi.  Gdy  tedy  Turcy  zagra- 
żati  Austryi  i  Wiedeń  obiegli,  skłoniła  męża  że  wszecU 
w  przymierze  z  Atistryją.  Chętnie  to  ze  swojej  stro- 
ny Jan  m  uczynił,  zawsze  wyniesienia  swój  familii 
pragnący,  a  w  tem  przymierzu  wielkie  nadzieje  pokła- 
dał. Żeby  skłonić  go  do  pośpiechu  w  odsieczy  Wie- 
dnia, nuncyjuBz  papiezki  Fallayicini  i  poseł  cesarski 
hrabia  Wilczek,  zastąpiwszy  mu  drogę  na  galeryi  zam- 
kowej, uklękli  przed  nim.  Poseł  cesarski  rzekł:  „Królu/ 
ratuj  Wiedeń,"  a  nuncyjusz  dodsd:  „i  chrześcijaństwo." 
Wyjechał  Jan  III  na  wyprawę  dnia  15  sierpnia 
1683  r.  pod  Wiedeń,  który  przez  wielkiego  wezyra 
Kara-Mustafę  już  od  dnia  14  lipca  był  oblężony,  zkąd 
Cesarz  Leopold  wyjechał  był  pokryjomu.    Przybył 
król  Jan  III  sam  pod  Tuln,    w  nadziei  że  mosty 
i  wszelkie  inne  potrzeby  będą  w  pogotowiu,  jak  go 
zapewniono;  ale  znalazł  wszystko  w  niegotowosoi. 
Pracowita  staranność  Karola  księcia  Lotaryngii,  do- 
wodzącego wojskiem  cesarskiem  i  króla  Jana,  przy- 
wiodła do  skutku  przeprawę  przez  Dunaj.  Połączyli 
się  teraz  i  Bawary  z  wojskiem  Polskióm  i  Cesarskiem. 
Polacy  stali  na  prawom  skrzydle,  we  środku  Bawary 
i  posiłki  od  książąt  Bzeszy  Niemieckiój  z  Frankonii, 
pod  dowództwem  książęcia  Waldeck,  któremu  młody 
elektor  Bawarski  towarzyszył;  na  lewom  zaś  skrzydle 
byli:  Austryjacy,  Polacy  książęcia  Hieronima  Lubo- 
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;o,  maresalka  nadwornego,  kióry  na  iołdzie 
Anstryjackim  we  4,000  wojował,  i  Sasi,  którym  sam 
elektor  Jan  Jerzy  Ul  przywodził.  Było  zaś  Polaków 
30,000,  Bawarów  10,000,  Sasów  11,000,  Frankończy- 
ków  8,000,  Anstryjaków  10,000;  ogół  całego  wojska 
blisko  70,000.  Wszyscy  dowodzący,  njęci  uprzejmo- 
ćcią  króla  Jana  m,  i  za  przykładem  książęcia  Karola 
Lotaryngskiego,  oświadczyli  chęć  do  posłuszeństwa 
pod  rozkazami  królewskiemi.  Dnia  11  września  m- 
szyło  wojsko  chrześcijańskie  ku  wieczorowi  z  gór  Ka- 
•  lemberg,  na  odsiecz  Wiednia.  U  a  prawem  skrzydle 
wojewoda  Kuski  Stanisław  Jabłonowski  hetman  wiel- 
ki koronny,^  na  lewem  książę  Lotaryngii,  w  środku 
sam  król  dowodził.  Dnia  12  września  przyszło  do  bi- 
twy: na  lewem  skrzydle  odparci  Austryjacy,  wspo- 
możeni od  Sasów  i  innych  posiłków,  wstrzymali  po- 
tężnie Turków;  a  o  godzinie  drugiej  po  południu  ka- 
zał król  hussarzom  Polskim  przypuścić  attak  do  obo- 
zu samego  wielkiego  wezyra.  Chorągiew  husarska 
królewicza  Aleksandra  pod  przewodem  Zygmunta 
Zbierzchowskiego,  potem  takaż  Karola  Tarły,  woje- 
wody Lubelskiego,  której  sam  przewodził,  przełama- 
mały  Turków  tak,  iż  mieszać  się  poczęli.  Mikołaj  Hie- 
ronim  Sienią wski  wojewoda  Wołyński,  hetman  polny 
i  Marcin  Kątski  wojewoda  Kijowski,  generał  artylle- 
ryi,  przyczynili  się  bardzo  wiele  do  zwycięztwa,  ró- 
wnie jak  pułk  Jędrzeja  Potockiego,  kasztelana  Kra- 
kowskiego, którego  syn  Stanisław,  starosta  halicki, 
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poległ  na  placiu  Zwycięziwo  było  zapołne.  Jednak 
aż  do  dziesiątej  ^eczorem  strzelano  jeszeze  po  przy- 
stępach. Stanisław  Jabłonowski,  hetman  wielki  ko- 
ronny, poszedł  w  pogoń  za  Turkami,  do  Węgier  ucie- 
kającemi.  Pod  Endersdorf  padło  ich  jeszcze  do  5,000. 
Dnia  13  o  godzinie  9-tej  z  rana  wjechał  król  Jan  So- 
bieski do  Wiednia,  przy  nieustannych  okrzykach  lu- 
du, wielbiącego  go  jako  wybawiciela  miasta  i  pań- 
stwa całego.  Nazajutrz  udał  się  król  do  obozu  za 
.Wiedniem.  Wtedy  właśnie  przybył  Dunajem  z  Linz 
Cesarz  Leopold  I.  Nastąpiło  spotkanie  się  dwóch  mo- 
narchów w  polu  na  koniach.  Leopold  oziębłością  od- 
powiedział na  powitanie  króla  Jana  III,  którzy  zosta- 
wiwszy go  aby  obejrzał  wojsko,  sam  pośpieszył  do 
Węgier  za  Turkami.  Pod  Parkanami,  w  trudnej  i  nie- 
pomyslnój  8  października  przeciw  sile  przemagającój 
bitwie,  zaledwo  życie  ocalił  Jan  III;  ale  wsparty  od 
Karola  Lotaryngskiego,  nazajutrz  walne  odniósł  zwy- 
cięztwo,  które  taki  popłoch  między  Turkami  rzuciło, 
ie  opuścili  pola  węgierskie.  Zostawało  tylko  waro- 
wne w  Węgrzech  miejsca  domowi  Austryjackiemu 
poodzyskiwaó  i  ścigać  Turków  w  krajach  za  Dunajem 
leżących.  Zwycięztwem  swojem  Jan  III  nie  tylko 
Wiedeń  uratował,  ale  był  początkiem  zupełnego  Tur- 
ków z  Węgier  wyparowania,  gdzie  Turcy  oddawna 
większą  część  tego  kraju  posiadali.  Wielką  tedy 
zdziałał  Austryi  przysługę,  dla  Polski  i  dla  siebie  nio 
nie  pozyskawszy.  Wrócił  Jan  III  do  Krakowp 
23  grudnia  1683  roku. 
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Nie  zaniecliał  Jan  III  wojny  z  Turcyją.  W  r.  1685 
nowa  na  "Wołoszczyznfe  wyprawa  podjęta.    Wojsko 
Polskie  pod   przewodem   hetmana  Jabłonowskiego, 
przez  Bukowińską  poszczę  ciągnące  w  głąb*  Maltan 
i  Wołoszczyzny,  napadłszy  niespodzianie  na  140,000 
Turków  i  Tatarów  zasadzonych,  mężnie  natarczywotó 
nieprzyjaciela  wytrzymawszy,  cofać  się  musiało.  Aże- 
by z  całą  mocą  mógł  bronić  się  przeciw  Turkom  Jan 
III,  Andruszowski  doczesny  pokój  z  Rossyją  w  trwały 
Grzymułtowski  (zawarty  przez  Grzymułtowskiego/ 
wojewodę  Poznańskiego)  w  r.  1686  zamienił.    Pona- 
wiał  tedy  wyprawy  przeciw  Turkom,  zawsze  w  na- 
dziei, że  dla  syna  jakie  księstwo,  przynajmniej  Mol- 
dawiję  pozyszcze.     Ale  go  Austryja  zawodziła,  i  ni- 
czego dopiąć  nie  mógł.  Wkroczył  wprawdzie  z  woj- 
skiem do  Jass,  lecz  uwiedziony  chytremi  obietnicami 
hospodara  Wołoskiego,  gdy  się  w  głąb'  kraju  ku  Ta- 
tarom Budziackim  zapuścił,  ci  zaś  uchodząc  przed  nim 
faraj  wszystek  za  sobą  spustoszyli,  głodem  ścisniony 
wracać  do  Polski  musisz     Ponawiane  oblężenie  Ka- 
mieńca skutku  także  nie  wzięło.     Tatarzy  po  kilka- 
kroć  Buś  pustoszą,  nawet  przedmieścia  Lwowa  palą. 
Zewsząd  dotkliwy  smutek  i  zmartwienia. 

Większe  jeszcze  miał  Jan  HI  strapienie,  bo  mu  żo- 
na w  domu  spokojność  kłóciła:  a  niezgody  panów  nie 
dały  mu  pokoju.  Niechętni  mu  byli  w  Litwie  panowie. 
Sobieski  przeciw  nim  wyniósł  podupadłych  Sapie- 
hów. Przeciw  Sapiehom  powstali  Brzostowscy,  i  Łi- 
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twa  coraz  w  większy  odmęt  wpadaJa.  Gdy  królowa  na. 
Austrją  »ię  pogniewała,  stronnicy  Austryi  zamyślali 
Sobieskiego  z  tronu  wyzuć,  i  Sobieski  doznał  tego^  co 
z  jego  przyczyny  doznał  niegdyś  król  Michał.  Naj- 
zgryzliwBze  może  były  domowe  od  mrfżonki  niepo- 
koje. Niespokojna  kobieta  nie  przeątaws^a  różnych  fa- 
cyjend,  a  niechęciła  się  zawzięcie  ku  wielu  osobom. 
Znienawidziła  nawet  własnego  syna  Jakóba.  Zmar- 
twienia wpędziły  w  grób  króla  Sobieskiego.  Patrzał' 
on  na  wiele  gorszących  zdarzeń,  z  nienawiści  jaką  dti 
spa  Jakóba  powzięła;  a  tego  już  nie  widział,  jak  ta 
zawzięta  matka  przeszkodziła  do  wyniesienia  tegoż 
jej  syna  Ji^óba  na  tron  po  ojcu.  TJmarł  król  Jan  III 
w  zbudowanym  przez  siebie  Wilanowie,  dnia  10  lipca 
1696  roku,  w  22  roku  panowania. 

Jan  III  posiadał  nie  mało  przymiotów.  Umiał  dobrze 
po  łacinie,  po  włosku,  po  francuzku,  a  nieźle  po  nie- 
miecku i  po  turecku,  których  to  języków  nauczył  się 
po  części  w  podróżachwmłodym  wieku  odprawionych. 
Ojciec  bowiem  jego  Jakób  Sobieski,  kasztelan  Krakow- 
ski, tak  jemu  jako  i  bratu  jego  starszemu  Markowi, 
Echowanie  d^  jak  najlepsze;  a  po  dokończeniu  nauk 
w  Krakowie,  wysłał  obudwóch  synów  pod  dozorem 
zaufanego  przewodnika,  na  podróże  zagraniczne.  Były 
^tedy  w  donm  Sobieskich  przymioty  bohaterskie  pra- 
^e  dziedzicznemi.  Dziad  bowiem  króla  Jana  Ul  Ma- 
rek Sobieski  wojewoda  Lubelski  wsławił  się  na  woj-  • 
aach:  Moskiewskiej,  Mołdawskiój  i  Grdański6j  w  XVI 
Dzieje  Pol.  20 
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wieku.  Ojciec  z^  Jakób  Sobieski  na  pierwszo]  wojnie 
Chocimskiój  1621  roku,  którój  nam  zostawił  opisanie. 
Żółkiewski  dziad  Teofili  Daniłowiczównej  iuatid  króla 
Jana  HI,  był  jednym  z  największych  bohaterów.  Ma- 
rek  Sobieski  starosta  Krasnostawski,  brat  Janain, 
poległ  pod  Batowem  w  bitwie  z  Tatarami  1652  roku. 
Jan  m  służył  najprzód   za  młodu  w  wojsku  francuz- 
kiem;  następnie  w  rozmaitych  wyprawach  krajowych, 
czyniy  i  świetny  brał  udział.    Umysłu  był  w.esołego 
zirf)awą  jego  największą  były  rozmowy  z  ludźmi  uezo- 
nymi.  Zbyteczna  troskUwośó   o  zabezpieczenie  \m 
potomstwu  swojemu,  i  pokorna  uległość  woli  niego- 
dnej małżonki,  odraziły  od  niego  późniój  serca  narodu. 
Brak  hartu  duszy  z  wiekiem  coraz  batdziój  stawał  się 
w  nim  widoczny.    Panowanie  jego  prócz  riawy  oręża 
innój  krajowi  nieprzyniosło  korzyści. 

FRYDERYK  AUGUST  H,  (1697—1733  r.)- . 

Po  śmierci  Jana  HI,  syn  jego  najstarszy  Jakób  U- 

dwik  Sobieski  tak  był  pewien  następstwa  po  ojcu,  że 

.  gwardyjom  przysięgać   sobie  kazał  ha  zamku  War* 

Bzawskim.    Ale  królowa  matka  urażona  o  to,   że  me 

chciał  jej  wpuszczać  do  zamku,   i  chowając   do  niego 

gniew  z  rozmaitych  dawniejszych  powodów,  powzięć* 

ku  niemu  taką  nienawiść,   iż  wszystkim  odradzała 

obrać  go  królem.    Zaklinała  publicznie  aby  żadnego 
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z  Bynów  jej  nie  wyBierali;  a  mianowicie  królewicza 
Jakóba,  że  pewno  zginie  Polska,  kiedy  królewicz  Ja- 
kób  berło  dostanie. 

W  bezkrólewiu  nie  było  jedności.  Kandydatami  do 
tronu  byli:  królewicz  Jakób,  ^'ranciszek  Ludwik  ksią- 
żę Bourbon  de  Conti,  Fryderyk  August  książę  elek- 
tor Saski,  Karol  książę  Neuburgski,  Leopold  książę 
Lotarynski,  Ludwik  książę  Padeński,  Liwijusz  Odes- 
calchi,  synowiec  Innocentego  XI  Papieża.  Rozerwa- 
ła się  elekcyja  1696  roku.  Jedni  obrali  Francuza  księ- 
cia Contego,  inni  elektora  Saskiego.  Elektor  August  II 
bliższy,  prędzej  mógł  do  Polski  pMy^^^r-fliCiTyiiągł 
Facta  GonTcnta,  i  koronował  się  w  Krakowie  15  wrze- 
śnia. Conti  później  pod  Gdańsk  przypłynąj,  słabą  miał 
od  Francji  pomoc,  a  zatem  przed  Sasami  ustąpić  mu- 
siał. August-II  miał  niechętnych,  a  w  Litwie  rozruchy 
w  domową  się  wojnę  zamieniły.  Szlachta  na  Sapie- 
hów rozgniewana,  jednego  z  nich  Michała  koniuszego 
Litewskiego,  syna  wojewody  Wileńskiego,  pod  Lej- 
punami  1700  roku  rozsiekała  i  zawiązała  konfedera- 
cyją  Olkienicką.  Sapiehowie  nie  znajdując  w  Augu- 
ście n  wsparcia,  złączyli  się  z  Karolem  Xn  królem 
Szwedzkim,  gdy  ten  do  Polski  wkroczył.  August  II 
przez  osobiste  z  domem^Austryjackim  stosunki  potra- 
fił wyzwolić  solno  żupy  Wielickie;  a  w  czasie  gdy 
Turcyja  pokój  w  Karłowicach  1699  roku  zawierała, 
przez  ten  pokój  odzyskać  Kamieniec  Podolski.  Mnie- 
mał August  II,  że  mu  równie  łatwo  będzie  odzyskać 

20* 


^Q8  ypMurr. 

Inflaąiy,  ile,  że  Karol  Xn  król  Szwedzki,  bardzo  był 
n^dy  i  iuedo6wiadczo]iy.  Zmówił  się  przeto  z  Bos- 
Byją  i  Daniją,  i  razem  Szwecyi  woJBę  wydali.  Ka- 
rol Xn  z  niezmierną  szybkością  pobiwszy  Duńczy- 
ków, pokonawszy  Bossyjan  (pod  Narwą),  spędził  i  Sa- 
sów od  Dźwiny  1701  roka,  a  wpadł  do  Litwy  i  do 

?olski. 

Kikt  tu  z  nim  wojować  nie  myślał,  bo  August  X{ 
sam  tylko  z  Sasami,  bez  dołożenia  się  szlachty,  wojr 
nę  rozpoczął,  a  zatóm  Karol  XII  mały  odpór  zn^do- 
wał.  Zigął  Warszawę,  pod  Klissowem  pobił  Augustą  U; 
-  Kruków  ząiaŁ  W  Polsce  pozawiązywano  konfedera- 
cyje:  Sandomirską  na  stronę  Augusta  II,  a  Wielkopol- 
ską, za  przy wodem  prymasa  Kadziejowskiego  1704  r., 
na  stronę  Karola  XII.  Karol  XII  kazał  obrać  królem 
Stanisława  Leszczyńskiego,  wojewodę  Poznańskiego. 
Wyparłszy  Augusta  II  do  Saksonii,  tam  go  pokojem 
Alt-Eansztackim  do  złożenia  korony  i  uznania  Lesz- 
czyńskiego królem  przymusił.  Dokonawszy  tego  Ka- 
rol XU,  ruszył  z  Saksonii  przez  caią  Polskę  przeciw 
Rossyi,  która^ę  była  aż  pod  Grodno  podemknęłą.  Pod 
Połtawą  170Q  roku  na  głowę  od  Epssyjan  pobity.  Za- 
tóm August  II  wraca  do  Polski,  i  z  pomocą  Bossyi 
Szwedów  i  ich  stronników  pokonał.  Lecz  nowe  roz- 
terki nastały.  Domagano  się  ustępu  wojsk  Saskich. 
Tym  gońcem  konfederacyja  Tarnogrodzka  zawiązana 
została.  Stanęły  nareszcie  umowy  prze?  sejm  Niemy 
1717  roku  zatwięrdzpne.  Niemyci  nazwany,  botóctyl- 
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ko  Ź8  trwał  niezmiernie  krótko,  ledwie  gfOdzin  kilka, 
ale  nacłto  w  milczeniu  ugodę  tylko  odczytano.  Sasi 
listąpiK,  i  Piotr  Wielki  swych  Rossyjan  1720  roku 
wyprowadził  z  Polski.  Że  Szwecyją  August  II  pokój 
1720,  1723  roku  zawarł. 

Sejm  Sfiemy  kończył  ciągłą  kóf^j  cierpień,  wojen 
z  osciennemi  mocarstwami  i  rozruchów  wewnętrz- 
nych. Bez  wypoczynku  prawie  upłynęło  70  lat  nie- 
doli, i  kraj  na  wszystkie  sposoby  wyniszczony  zostdf: 
czego  za  Jana  Kazimierza,  Kozackie,  Szwedzkie  i  in* 
ne  wojny  nie  zniszczyły,  tego  mniój  widocznie,  ale 
równie  skutecznie  dopełniała  wewnętrzna  niezgoda; 
nareszcie,  ostatnie  Karola  XII  wojUy  do  ostatka  nisz* 
czyły.  Obszerne  i  ludne  grody,  zwykle  z  drewna  bu- 
dowana, poszły  w  perzynę,  pońikły  rozległe  wioski, 
pokrajana  nicgdy  pługiem  i  w  zagony  ułożona  ziemia 
zarosła  sośniną.  Wielka  massa  ludu  Euskiego  z  Ko- 
zactwem  wyniosła  się  z  Polski  na  stepy,  z  Kozakami 
od  niej  odpadłemi;  wielka  część  łudzi  w  srogich  nie- 
przyjacielskich zagonach  ginęła;  wielka  część  przed 
czasem  nmrła,  mianowicie  kiedy  niedostatek  lub  po- 
wieiarze  kraj  nawiedziło.  Potrzeba  już  było  dla  Pol- 
ski wypoczynki,  i  ten  wypoczynek  znalazła  z  sejmem 
Niemym;  jirle  ukazało  się  straszne  jej  zdrętwienie,  za- 
powiadając nietnoc'  skutecznego  odparcia  ciosów  na 
zgubę  ki^aju-  'cTyniierzonych.  Sejmowe  swobody  stanu 
szlacheckiego,  które  zabezpieczały  nieład  w  kraju, 
były  jedyną  rza^t^  starannie  praktykowaną,  za 
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sejmów  dochodzących  prawie  już  niebylb.  Ukazał  się 
duch  ostygły  i  nieczuły  na  własne  poniżenie,  a  środ- 
ki do  ożywienia  jego  nadto  słabe.  Z  ubytkiem  ludno- 
ści nie  wydawała  Polska  tyle  zboża,  ile  niegdyś:  zj)o- 
prawą  u  narodów  zachodnich  gospodarstwa,  przestało 
zboże  w  takiej  Slofici  jak  dawniejszych  lat  wychodzić 
a  Polski.  Po  tylu  klęskach,  a  zepsutym  od  niemałego 
czasu  guście,  upadła  edukacyja,  po  większej  częBci 
w  ręce  Jezuitów  przeszła.  Ćwiczenie  się  w  niesmacz- 
nój  łacinie,  lub  w  konceptach  wyrazowych,  makaro- 
nizmem łacińskim  przeplatanych,  zajmowało  obłąka- 
ne gusłami  i  uprzedzeniem  obarczone  umysły^  nie  do- 
puszczało do  przejrzenia  si^ę  w  czystej  prawdzie  i  czy- 
stego rzeczy  poznania.  Polska  w  cichości,  póki  król 
jej  żył,  od  mocarstw  odleglejszych  zapomniana,  cie- 
szyła się  pokojem:  szlachta  na  pijatyce  i  pieniactwie 
czas  wesoło  trawiła,  stany  inne  w  poniżeniu  cierpli- 
wie znosiły  szlacheckie  nadużycia;  bo  łagodność  cha- 
raktieru  narodowego,  w  powszechnóm  uczuć  odrętwie- 
niu, nie  czyniła  ich  nieznosnemi.    ^ 

Nie  bierzcie  mi  za  złe  i  nie  miejcie  do  mnie  żalu, 
żem  wam  tak  wiele  okropnych  rzeczy  napowiad^^ 
żem  ze  zwycięztw  za  Zygmunta  III  odnoszonych 
smutne  skutki  wskazał,  żem  krótko  wzmiankował  o  wy- 
prawie Sobieskiego  pod  Wiedeń,  która  Austryi  a  aie 
Polsce  pożytek  przyniosła,  żem  niepokojów  za  Sobie- 
skiego wydarzonych  namienić  nie  zapomnii^:  bo  mi- 
łość prawdy  nie  dozwala  taić  tak  bolesnych  zdarjeź. 
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Najobszemićj  określiłem  pełne  nieszczęśó  Jana  Kazi- 
mierza panowanie,  i  dalszem  klęski  policzył:  bo  to 
*  wszystko  'niesłychanie  wpływiJ:o  na  upadek  Polski, 
która  już  wówczas  chyliła  się  do  tego:  a  w  owe  tćż 
czasy,  w  których  wykroczenia  rzeczypospolitój  szkodę 
przynosiły,  .cnoty  narodowe  tym  więcój  na  szacunek 
zalogują.  Ciężkie  to  były  klęski  i  skutki  nZ  nich  opła- 
kane. Patrzcie  na  krajobraz  pod  liczbą  11:  widzicie 
na  nim  główne  drogi  Szwedzkie  i  Kozackie,  któremi 
ciż  po  całej  Polsce  krążyli  i  zniszczenie  roznosili. 
A  oprócz  tych  głównych,  i  w  prawo  i  w  lewo,  i  ma- 
łemi  rozbiegali  się  drogami;  i  domowe  tóż  niepokoje 
Polskę  i  Litwę  niszczyły.  Działo  się  to  od  początku 
panowania  Jana  Kazimierza  do  sejmu  Niemego,  w  prze- 
ciągu niewięcój  lat  70  (od  1648  do  1717).  Widok  ten 
przypomina  wam  umniejszenie,  opustoszenie  kraju, 
osłabienie  narodu  i  jego  błędne  postępowanie. 

Od  sejmu  Niemego,  przez  ciąg-  panowania  SasóW, 
Polska  nieczynną  była.  Nie  ma  nic  w  tóm  dziwnego. 
Uratowała  się  za  Jana  Kazimierza,  ale  po  tylu  klę- 
skach w  prawdziwej  leżała  niemocy.  Jak  człowiek 
ciężko  chory,  gdy  mu  gangrenę  wykrają,  albo  nogę 
utną,  albo  po  ciężkiej  gbrączce  leży  o^abiony:  tak 
schorzała  Polska,  po  tylu  srogich  cierpieniach,  pra- 
wdziwie odrętwiałą  i  li^ezczynną  się  stała.  Niewiele 
tylko  znamienitych  a  zawsze  nieszczęsnych  wypad- 
ków przytaczać  można.  Za  Augusta  II,  1721  roku, 
podrażnieni  Torunianie  poburzyli  się;  za  to  wyJ^^ 
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sejmu  surowo  karani  i  niewinBy  ich  miaeite  prea^deui 
ścięty.  Zdarzenie  to  przypomniało  Polskę  Europie, 
i  wszędzie  przykre  czyniło  wrażenie.  W  czasie  bez- 
królewia po  Auguście  II,  zmarłym  dnia  1  lutego  1733 
rokji,  sejm  konwokacyjny  tegoż  roku  uznsd:  dysaydei- 
tów  za  niezdolnych  posiadać  urzędy.  To  prawem 
określał,  co  już  w  skutku  od  niejakiego  dzasu  było: 
ale  taka  ustawa  odejmowała  nadzieję  dyssydent(ńn. 
ahy  się^  mogli  wyrozumiałości  od  rodaków  swoich  do- 
czekać. 

August  II  w  młodym  wieku  zwiedził  -  cudze  kraje, 
przez  co  nabył  wiele  pożytecznego  światła  i  poloru, 
tudzież  zamiłowanie  nauk  i  sztuk  pięknych.  Wsztace 
rycerskiej  był  biegłym.  Objąwszy  dowództwo  cesar- 
skiego wojska,  Turków  pod  Temezwarem  1691  rotn 
pamiętnie  poraził.  Mocy  i  siły  nadzwyozajn^:  z  tego 
powodu  Niemcy  Augustem  Mocnym  go  nazywali.  Zby- 
wało mu  na  gospodarnej  oszczędności,  i  nieumiarko- 
wana  hojność  często  go  na  dotkliwe  kłopoty  narażs^n. 
Warszawa  winna  jemu  Mniemało  pięknych  gmachów, 
świadczących  o  jego  smaku. 


STANISŁAW  LESZCZYŃSKI,  (1733  roku). 

W  czasie  bezkrólewia,  uchwalono  zgodnie  obrać 
tt^sta  na  króla,  to  jest  z  pomiędzy  siebie  rodaka. 
^y^y  Stanisława  Leszczyńskiego  w  czA$ie  jego-nie- 


OD  son  1587--1795.  dl3 

doli  tiskynJty  się  lepiój  posnawane,  il6  gdy  Ludwik  Xy 
poślubił  sobie  córkę  jego  Maryję.  Na  ŁeslKCzyńakiego 
tedy  obróciły  się  wszystkich  oczy,  i  Leszczyński  kró- 
lem obrany  zo&isA,  (12  wrz^esnia  1733  roku).  Rossyja 
i  Austryja  z  początku  pochwalmy  obiór  Piasta,  lecz 
Die  Leszczyńskiego,  który  był  jpołączony  związkami 
pokrewieństwa  z  Francyją,  tudzież  postauowieuiem 
dwóch  aJBJinow  usunięty  od  trOntf. 

Na  wiadomość,  że  wojska  Rossyjskie  do  Polski 
wkroczyły, "kanclerz  Michał  Wi4niowiecki,  z  dwoma 
województwami,  a  za  nim  Hozyjusz  biskup  Poznań- 
ski i  różni  panowie  usunęli  się  za  Pragę,  i  wsparci  od 
wojska  Rossyjskiego ,  ogłosili  królem  Augusta  III 
elektora  Saskiego.  Lubo  Leszczyński  z  Francyi  po- 
spieszył do  Warszawy,  ale  nie  zdążył  się  umocować 
Przed  następuj  ącśm  wojskiem  Rossyjskiem  usunął  się 
do  Gdańska,^  gdzie  oblężony;  Naród  osłabiony,  nie 
mógł  go  utrzymać;  francuzkie  posiłki  były  niedosta- 
teczne. Leszczyński  z- Gdańska  oblężonego,  wśród 
niebezpieczeństw,  przebrauy  uszedł.  Jego  stronnicy 
pokonani.  Wiele  domów  przy  tern  zdarzeniu  podupa- 
dło. O  Leszczyńskiego  Francyja  z  Austryja  nad  Re- 
nem  wojnę  rozpoczną.  Trwała  ta  wojna  krótko,  a  nic 
Polsce  nie  przyniosła,  August  III  utrzymał  się?  przy 
królestwie,  Leszczyński  został  przy  tytule  kriSłew- 
skim,  a  w  dożywocie  Lotaryngiję  otrzymał,  gd^ie^ 
po  ojcowsku  panując^  czułe  u  Lotaryńczyków  cnólł 
swoich  wspomnienia  zostawił.  Umarł  Staniełiiw  ITWr 
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roku  w  Łunewillu,  dnia  23  Lutego,  Filozofem  Dobro- 
czynnym przezwany. 

AUGUST  in,  (1733— 1763  r.). 

Za  Augusta  III,  wyga^  dom  Kettlera  wEuilandyi. 
Po  nim  byli  książęta,  jakicli  B.088yja  osadzić  na  księ- 
stwo chciała  albo  pozwoliła  (Birón).    Wreszcie  pokój 
był  w  Polsce.    Dowiadywała  się  tylko  Polska  o  woj- 
nach postronnych  przez  przemarsze  wojsk  cudzoziem- 
skich, przez  Polskę  na  wojnę  idących  i  z  wojny  wra- 
cających,  oraz  przez  furażowanie,  werbunki  i  fałszy- 
wą monetę,  którą  był  Fryderyk  II,  Wielkim-  nazwa- 
ny, król  Pruski,  na  Polskę  nasłał.    Wszakże  Polska 
nazyw^a  się  za  Sasów  szczęśliwą.    Powtarzano,  ie 
za  Sasa  popuszczaj  pasa.    Powtarzano,  że  Polska  jest 
jak  karczma  zajezdna,  do  której  lada  kto  wpadłszy, 
może  narobić  h^asu  i  breweryi  i  dalój  sobie  jeckać. 
Powtarzano,  że  Polska  nierządem  stoi,  że  z  tem  j^j 
dobrze  i  bezpieczno.    Sejmy  nie  dochodziły  przez  rrfo 
bea;  końca  zrywane.    Ale  na  bankietach  pijatyka  i  jn- 
naokie  burdy,  były  dowodem,   że  jest  dostatek  w  do- 
mu i  nie  braknie  męztwa.    Przy  kieliszku  o  furażach 
i  stratach  zapominano.    Patrzący  na  to,  od  obywatel- 
stwa usunięci,  albo  w  biedzie  żyli,   albo  oszczędnie. 
Podówczas  Polska  była  jak  człowiek  schorzały.  Ni^ 
onuBciły  go  bóle,  ale  on  do  nich  długiem  cierpieniem 
uawykł  i  choć  go  boli,  on  odrętwiały  już  nie  cznje, 
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stępione  ma  czucie  i  nie  wić  o  tćm.  Tak  w  Polsce 
i  wieśniacy  i  mieszczanie  i  sama  szlachta,  już  ziie 
czuli  swego  poniżenia,  obelg  i  dolegliwości  swoich. 
Jednakże  to  odrętwienie  powoli  odmieniać  się  poczy- 
nało i  swój  koniec  brało. 

Z  królem  Leszczyńskim  wielu  Polaków  udało  się 
było  do  Francyi,  i  wielu  go  w  Lotaryngii  odwiedza- 
ło, nawet  niejeden  kosztem  króla  Leszczyńskiego 
w  Lotaryngii  wzii^  edukacyję.  Ci  wszyscy  wracając 
do  Polski,  przynosili  z  sobą  cale  inne  opinije  i  now^ 
wyobrażenia,  wcale  z  miejscowemi  niezgodne.  Wi- 
dzieli oni  we  Francyi  królestwo,  gdzie  równie  jak 
i  w  Polsce  był  król.  Ale  w  Polsce  był  król  dożywot- 
ni, prezydowfd;  tylko  rzepzypospolitój  i  sejmoni  czyli 
stanom,  nawet  władza  jego  wykonawcza  była  ście- 
mniona. We  Francyi  król  był  monarchą  dziedzicznym, 
samowładnym. .  Nie  było  tam!  sejmów:  a  przy  dworze 
królewskim  wszystkie  władze  i  dostojności  skupione. 
Otaczali  króla  ministrowie,  książęta,  hrabiowie,  pano- 
wie, feldmarszałki,  generałowre:  wszyscy  na  jego 
usługi  gotowi,  od  niego  dostatkami  i  tytułami  wyna- 
gradzani, od  niego  orderami  i  różnemi  honorami  za- 
szczycani. W  Polsce  tegp  nie  było.  August  II,  ści- 
gany od  Karola  XII,  ustanowił  był  order  Orła  białe- 
go. Ten  się  utrzymrf.  Opinije*  nawet  francuzkie,  mo- 
narchiczne,  swobodnie  się  pomiędzy  krajowcami  sze- 
rzyły. 

Wielu  obywateli  uozido  potrzebę  podniesienia 
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tla  w  narodzie,  i  do  tego  gorKwie  się  hnlo.  Józef 
Andrzć]  Załaski,  biskup  Kijowski,  z  wielką  asiliłO^cią, 
ogromnym  nakładem  sakłads^  biblijotekę.  Obchodził 
się  bez  wieczerzy,  posQając  się  kawałkiem  sera,  byle 
00  miał  docbodów  na  pomnożenie  bibKjoteki  obracać. 
Jakoż  zebrał  tak  wielką,  że  nietylko  dotąd  żadnśj  n 
świecie  prywatnej  tak  wielkiej  nie  było,  ale  że  sta- 
^  nęła  z  największemi  w  Europie  na  równi.  SibKjotekę 
tę  uczynił  publiczną. 

Stanisław  Konarski  poświęcił  się  na  ulepszenie 
ednkacyi.  Był  on  pijarem,  i  swoim  kosztem  założy) 
konwikt  dla  .szlachetna'  młodzi  w  W^azawie.  Wal- 
czył on  ż  niesłycbanemi  przeciwnościami  i  przesąda- 
mi śmiało  i  nieustraszenie.  Pow£^  na  zepsuty  gust 
w  pisaniu,  na  złą  metodę  edukucyi,  na  nierząd  wrze- 
czypospolitej,  przeciwko  pęto  i  zrywaniu  sejmiw. 
Ponieważ  między  światlemi  zgromadzeniami  Jeztii- 
tów  i  Pijaków,. była  naukowa  emulacyja,  a  zatćm  oba- 
dził  żywsze  ich  ściekanie  się;  że  się  poważył  nierząd 
rzeczypospolitej  dotykać,  obrażał  szlachtę.  Wszelako, 
za  jego  staraniem  nietylko  w  sakołach  pijarskich  eda- 
kacyja  ulepszoną  została,  ale  i  w  jezuickich  i  w  in- 
nych poprawiona.  Znowu  starano  się  formować  oby- 
wateli. W  tój  poprawionćj  nauce  szkolnej,  także  też 
wyobrażenia  monarehiczne.  fhtncu^kie  udzielały  się 
narodowi  polskiemu. 

Bóżne  pierwsze  domy  poznawały,  jak  dalece  ze* 
psuta  była  rzeczpospolita:  o  poprawie  przei&yśBwały* 
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Me  w  tej  miers^  poróżniły  aię  i<^  edanią.  Jedoi  na- 
giej do  poprawy  postępować  choieli,  iimi  powolniej. 
Jedni  większych  pragnęli  odmian,  inni  nie  tak  wiel^ 
kieh.  Michał,  kanclerz  Litewski  i  August  wojewoda 
Ruski,  książęta  Czartoryscy,  zamyślali  przed  innemi 
przyśpieszyć  odmiany,  i  zamierzali  rzeczpospolitą 
zamienić  niejako  w  rządną  monarohiję.  Czynili  do 
tego  niems^e  przygotowania,  wiedząc,  że  w  Kadei- 
wifiach,  Potockich  i  wielkiej  massie  narodu  wielkich 
doznają  przeciwności.  Nie^rażeni  przeszkodami,  iehy 
początek  przedsięwzięcia  pewniejszy  mógł  wziąć  sku* 
tek,  szukali  pomocy  Rossyi.  Tymczasem  umarł  Au- 
gust in  dnia  3  października  1763  roku  i  otworzyło 
się  bezkrólewie.  Wojską  Rossyjskie  wkroczyły  do 
samej  Warszawy  i  aż  za  Wisłę  zaszły. 

STANISŁAW  AUGUST  PONIATOWSKI, 
(1764—1795  roku). 

Na  8qi[|  konwokacyjny,  po  zgonie  króla  Augusta  III, 
Btroay  sprzeczne  zabrały  się  zbrojne,  i  sala  obrad 
znalazła  się  napełniona  ludem  zbrojnym.  Wedle  przy- 
jętego porządku,  powinien  był  byó  otwarty  przez 
marszałka  poprzedniego  ostatniego  sejmu.  Nim  był 
Btarzęe  Adam  M^acbowski.  Niewielu  się  posłów  ze- 
brało  i  długo  ną  Małachowskiego  oczekiwano.  Tym- 
czasem Itokronowski,  poseł  Bielski,  w  imię  nieobec- 
nych posłów,  pi^zygotowywał  protoitaeyje  i  aki  ser* 
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wania  sejmUt  Ale  pozostała  w  sali  pariyja  mocniej- 
Bza,  obrała  Adama  księcia:  Czartoryskiego,  syna  An- 
gusta,  marBza&iem  i  zawiązała  konfederacyję,  Itióra 
następną  elekcyję  i  odmiany  w  państwie  dopehić 
miała.  Hetman  Jan  Klemens  Branicki,  £arol  Badzi- 
wiłł  i  inni,  którzy  się  z  sejmu  oddalili,  widząc,  ie  się 
większym  siłotn  oprzóó  nie  mogą,  kraj  opuścfli  i  do 
dziidań  nie  byli  przeszkodą. 

Na  elekcyję,  w  zwykłem  miejscu,  w  polu  między 
Warszawą  i  Wolą  zebrrfy  się  stany.  Pośrodku  stalą 
ogromna  szopa,  pod  którą  zasiadał  w  swoim  porząd- 
ku senat.  Blizko  szopy  oznaczone  było  miejsce  czyli 
Koło  dla  posłów  ziemskich;  a  dalej  rozbite  na  wszyst- 
kie strony  stały  namioty,  pod  któremi  szlachta  z  wo- 
jewództw przybyła  woj  e wództwami  się  mieściła,  a  z  nią 
i  deputowani  od  siedmiu  miast  głównych.  Cały  obręb 
pola  opasany  rowem  i  widem,  misi  trzy  bramy  do 
wnijscia:  od  zachodu  dla  Wielkiej  Polski,  od  południa 
dla  Małój  Polski,  od  wschodu  dla  Litwy.  Po  nabożen- 
stwie  rannóm  u  fary,  w  kościele  świętego  Jana  w  War- 
szawie, Prymas,  w  czasie  bezkrólewia  miejsce  króla 
trzymający,  poprzedzony  swym  dworem,  prdatem, 
który  przed  nim  konno  krzyż  trzymał,  i  jednym  z  kasz- 
telanów, marsziUkiem  dworu  swojego,  w  poszóstnój 
karecie  jechał  na  pole  elekcyi.  Za  nim  senatorowie, 
posłowie  i  rycerstwo,  ze  stosownym  przepychem. 
Wszyscy  zajęli  miejsca.  Wiadomo  już  było,  że  dwo- 
ry^ Petersburgskii  BerUński,.  zalecają  do  tronu  Sta- 
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nisława  Augusta  Fomatowekiego,  stolnika  Litewskie- 
go. Frzyjaźńjego  ojca  z  królem  Leszczyuskim,  związ- 
ki z  domem  Czartoryskiohy  gdyż  się  z  siostry  Micha- 
ła i  Augusta  rodził,  a  nadewszystko  zalecenia   dwo- 
rów, były  mocne  pobudki,  dla  których  na  polu  elek- 
cyi  życzenia  powszechne  na  niego  przyzwalały.  Pry- 
mas  odśpiewawszy  wezwanie  Ducha  Świętego,  roz- 
puszcza    senatorów   i  posłów  do  województw,   które 
z  pod  namiotów  wystąpiwszy,  stają  pod  swemi  cho- 
rągwiami skupione.   Poczem  prymas  siadł  na  konia 
i  objeżdżał  województwa,  pytając  kc^o  chcą  mióó  za 
króla.   Jednozgodnie  województwa  wszystkie  na  Sta- 
nisława Augusta  wetowały,  albo  na  niego  przyzwoli- 
ły (7  września  1764).   Zaczem  prymas  mianował  no- 
wo obranego,  a  marszałek  wielki  koronny  u  trzech 
bram  ogłosił.   Poczem  pieśń  „do  Ciebie  Paftie"  od- 
śpiewano.  W  kilka  dni  potem  Stanisław  August  pa- 
ktakonwenta  zaprzysiągł  i  nakoronacyjęsię  gotował. 
Na  sejmie  koronacyjnym  ustawy  sejmu  konwoka- 
cyjnego  bez  króla  uchwalone,  wespół  z  królem  po- 
twierdzone zostały.  W  nich  rzeczpospolita  ścieśniała 
władzę  hetmanów  i  marszałków;  ścieśniała  cokolwiek 
Oioc  sejmowego  veto;  zapewniała  królowi  cokolwiek 
obszerniejszą  władzę  wykonawczą.   Na  sejmie  koro- 
nacyjnym nadano  familii  królewskiej  tytuł  książęcy. 
Król  wkrótce  ustanowił  order  świętego  Stanisława^ 
i  dwór  jego  bardzo  był  świetny.   Szkołę  kadetów  za-^ 
łoiył,  ludwisarnię  do  lania  armat  i  odnowił  bicie  pie- 
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ni^diy.  Panowanie  jego  bardzo  się  pięknie  rozpo- 
cz^o.  Jan  Siemens  Branicki  hetman  powrócił  do 
kraju  i  prywatnie  w  Białymstoku  osiadł.  Inni,  przy 
elekeyi  królowi  przeciwni,  powrócili  także  iłróla 
uznali.  Łeoz  niecBago  tego  było.  Krótka  pogoda  za- 
powiadała groźniejsze  burze.  Mnożyło  się  przyczyn 
niezgody,  która  zawicbrzała  panowanie  Stanisława 
Augusta.    ^ 

Dwory:  Petersburgski,  Berliński  i  inne  poddy  iv 
danie,  aby  dyssydenoi  w  Folsoe  do  dawnych  praw 
i  swobód  swoich  przywróceni  byli.  Eonfederacyja 
książąt  Czartoryskich  rozwiązaną  zostc^a,  teła  do  ca- 
łój  prawie  mocy  swojój  wróciło.  Dyssydenci  niektó- 
rzy, chcąc  rychlej  prawa  swe  odzyskać,  tworzyli, 
pod  wpływem  dworów  ościennych,  konfederacyję;. 
Stanisłai^  Brzostowski  i  wielu  innych  także  tóż  wią- 
zali konfederacyje,  którym  Rossyja  opiekę  ofiarowa- 
ła. Książę  Karol  Badziwił  przechyli  się  na  stronę 
Stanisława  Brzostowskiego,  i  powróciwszy  do  kraju 
wiązał  się  z  konfederatami.  Wszystkie  konfederacyje, 
jakożkolwiek  sprzecznych  celów,  połączyły  się  w  je- 
dne i  utworzyły  konfederacyje  Radomską  pod  laska- 
mi Radziwiłła  i  Brzostowskiego.  Konfederacyja  Ra- 
domska przyjęła  gwarancyję  Rossyi,  do  niój  sam  król 
Stanisław  August  przystąpił.  Konfederacyja  ta  zało- 
żyła sejm  w  Warszawie,  na  którym  okazał  się  potę- 
żłiy  opór  w  sprawie  dyssydentów,  w  skutek  czego 
Kajetan  Sołtyk,  biskup  Krakowski,  Józef  Andrzej  Za- 
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łuski,  biskup  Kijowski,  i  Wacław  ^Rzewuski,  wojewo- 
da Krakowski,  z  synem  Sewerynem,  jako  główne 
przeszkody,  z  Warszawy  do  Rossyi  wywiezieni  zostali. 

Ten  odmęt  niezgody,  który  trapił  i  dwór  królewski 
i  w  rozlicznych  konfederacyjach  <5ały  kraj,  stał  się 
pobudką  do  nowych  kdnfederacyj,  które  ciężki  krwi 
rozlew  za  sobą  pociągnęły.  Tworzyły  się  konfedera- 
cyje,  za  niepodległością  rzeczypospolitej  i  za  religiją. 
Jedna  z  tych  była  konfederacyja  Barska.  Do  niej 
wszystkie  inne  przystępowały  i  wojnę  z  Rossyją  pro- 
wadziły. Duszą  konfcderacyi  byli  Puławscy,  nade- 
wszystko  Kazimierz  i  Adam  Krasiński,  biskup  Ka- 
mieniecki. Biegał  biskup  po  dworach  europejskich 
szukać  dla  Polski  wsparcia,  lecz  bardzo  niedostatecz- 
ne uzyski-.  Wszystkie  państwa  były  dawnemi  woj- 
namŁ  znużone.  Stanowisko  ich  polityczne  ostateczne- 
Hłi  traktatami  tak  zmienione,  że  Francyja  w  ścisłej 
z  Austryją  była  przyjaźni.  Austryja  trzymała  w  trud- 
nych dla  konfederatów  przypadkach  granice  swoje 
otworzone,  gdzie  się  schronie  mogli  do  Węgier  lub 
do  Szląska.  Francyja  niedostateczną  pomoc  prywat- 
nie dostarczała.  Turoyja  do  wojny  z  Bossyją  wycią- 
gnięta, krótko  i-nieszczęśliwie  wojując,  niewielkiem 
dla  konfederatów  była  wsparciem. 

Działania  wojenne  konfcderacyi  Barskiej  po  oałój 

rozciągały  się  Polsce  i  Litwie.  Wojaka  Rossyjskie 

oganiały  stolicę  i  nie  dopuszczały  fletknięda^SM 

federatów  z  wojskiem  narodowóm.  Wojna  s5^; 

MejePoL 
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konfederacyi  z  Bossyją,  nie  ćwicsonycli  w  boju  kon- 
federatów iponądnóm  Bossyjakićm  wojskiem,  toczy- 
H  ń^  TÓinóm  ucsęsciem.  Eaiimierź  Puławski  naj-' 
dłoićj  działaŁ  Potracił  on  ojca  i  braci.  Ojciec  jego 
Józef  wpadł  był  w  podejrzenie,  i  przez  samych  kon- 
federatów wieziony,  w  więzienia  nmarł.  Wiadomość 
o  tóm  przenikną  Kazimierza  boleścią,  zapaliła  go 
do  działania.  Dotrwał  on  do  końca,  i  kiedy  oi^abiała 
konfederatów  sprawa,  on  do  ostatka  Częstochowy 
bronił.  Do  osłabienia  konfederacyi  jnrzyczyniło  się 
niemało  porwanie  króla. 

Konfederaoyja,  za  sprawą  sekretarza  swego  Bohu- 
sza, ogłosSa  tron  wakujący,  a  niejaki  Strawiński, 
w  Warszawie  na  zamkn,*  wręczył  krylowi  Stanisła- 
wowi Angostowi  pozwy,  aby  się  przed  konfederacyją 
stawiŁ  Tenie  Strawiński  nło^ł  zamysł  porwania 
króla,  i  uzyskał  pozwolenie  na  to  Kazimierza  Puław- 
skiego, pod  warunkiem,  aby  życie  królewskie  byio 
zabezpieczone.^  Przysięgami  zapewniał  Puławskiego 
Strawiński,  że  nie  miał  zamiaru  na  życie  króla  nasta- 
wać,  bo  nie  chce  się  dopuścić  w  dziejach  Polskich 
nieznanego  przestępstwa.  Dobrawszy  więc  na  wszyst- 
ko gotowych  towarzyszy,  zasadziłsię  na  króla  w  War- 
szawie przy  ulicy  Miodowój,  i  gdy  król  z  wieczornej 
zabawy  od  wuja  swego  księcia  Michała  Czartoryskie- 
go wracał,  z  ulicy  Kapitulnój  wypacz  i  uderzył  ns 
karetę  przed  kapucyńskim  kościołem.  Król  wśród 
strzałów  wymknij  się  z  karety,  dopadł  do  bramy 
dziedaińeą  jpi^acu  księoia  ICdiałft  iwiożę  zamkniętśj, 
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i  potężnie  a  nadaremnie  pnkaŁ  Z  pod  tój  bramy  po- 
chwycili go  konfederaci,  pomiędzy  konie  wzięli,  za 
wały  i  za  rossyjskie  czaty  nie  bez.  szwanku  uprowa- 
dzili. Kóżnemi  zdarzeniami,  a  nadewszystko  z  powo- 
da niezmiernie  ciemnćj  nocy,  gubili  się  konfederaci 
i  rozpierzchali,  tak  iż  przy  królu  sam  tylko  Eućma 
pozostu^.  Ten  się  dał  przekonać  królowi,  że  zmienił 
postanowienie  i  króla  do  poblizkiego  młyna  na  bez- 
pieczniejsze przeprowadził  miejsce,  zkąd  król  tójże 
nocy  na  zamek  powróciŁ  Zdarzenie  to  ostudziło  wie* 
lu  konfederatów,  na  konfederacyję  wielkie  skargi 
ściągnęło. 

Było  to  wtedy,  kiedy  dwory  obce  opuszczały  kon* 
federdcyję,  ,a  ościenne  trzy  mocarstwa^  postanowiły 
dać  koniec  rozruchom  i  wojnie.  Austryja  i  Frussy, 
pod  pozorem  powietrza,  wyciągnęły  głęboko  w  Pol- 
skę kordony  swoje,  i  głosiły  swe  prawa  do  różnych 
ziem  polskich.  Go  pozostawało  pod  bronią  konfedera- 
tów, rozpierzchło  się  po  świecie.  Kazimierz  Puławski 
i  Częstochowy  zniknij,  udał  się  do  Ameryki,  gdzie 
w  boju  poległ.  Zwołany  był  sejm  1773  r.;  miał  o  po- 
dział kraju  z  mocarstwami  się  i^ożyć.  Z  tego  sejmu 
naznaczona  delegacyja  dopełniła  sejmowych  działań. 

WpierwBzym  poiiziale:  Prussy  wzi^  Prussy  kró- 
lewskie, prócz  Gdańska  i  Torunia,  które  miasta  jesz-^ 
cze  przy  Polsce  pozostały;  wzięły  oraz  cząstkę  Wiel- 
Uśjpolski  koło  rzeki  Noteci;  Austryja  wzięła  Ruś 
Czerwoną  z  częścią  Podolai  część  Małopolski  po  l^Ti* 

21* 
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słę;  Rossyja  zaś  Połock,  Witebsk  iMśoisław,  po  Dniepr 
i  Dźwinę. 

Nową  konbtytucję  rzeczypospolitój  gwarantowała 
Uossyja,  a  całość  rzeczypospolitćj  wszystkie  trsjy 
ościenne  dwory.  Na  tymże  sejmie  ustanowiona  kom- 
missyja  edukacyjna,  która  niezmiidmie  dla  krajń  poży- 
teczną była.  Ponieważ  niedawno  zakon  Jezuitów  ska- 
'  sowany  został,  a  zatóm  z'nim  razem  liczne  upadły 
sekoły,  a  ogromny  ich  majątek  hHŁ  się  publicznym. 
Fundusze  te  pojezuickie  zostały  przeznaczone  na  edu- 
kację, a  z  niemi  i  samój  edukacyi  kierunek  powierzo- 
ny osobnój  magistraturze,  Kommissyi  Edukacyfnfój. 

Od  upadku  konfederacyi  Barskiój  i  sejmu  d^łega- 
cyjnego,  pokój  nastał.  Lubo  wojska  Rossyjskie  Pol- 
skę opuściły,  wszelako  Polska  została  w  podległości 
Rossyi  i  nic  bez  pozwolenia  Rossyi  czynić  nie  mogła. 
Lecz  w  politycznych  tylko  krokach  Rossyja  Polskę 
krótko  trzymała,  a  pozwalała,  nawet  zupełną  nieraz 
zostawiała  swobodę  wtem  wszystkiem,  co  do  ulepsze- 
nia bytu  narodu  i  kraju  przyłożyć  się  mogło.  •  Polska 
tedy  swój  stan  poprawiała.  Znalazły  się  różne  przed- 
sięwzięcia, aby  jój  handel,  przemysł  i  rolnictwo  oży- 
wiać. Powstawały  banki,  różne  projekty  i  przedsię- 
wzięcia handlowe:  kopano  kanał  Ogińskiego  i  Mucha- 
wiecki;  powstawały  niektóre  fabryki  i  rzemieślników 
liczba  nieco  się  pomnożyła.  Tyzenhaus,  podskarbi  li- 
tewski, wLitwie  wielkie  rękodzielnie  zakładał.  Wielu 
f  pamienitych  obywateli,  zapewniając  własność  podda* 
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nym  awoim,  ich  stan  pol^szali  i  swoboda  im  zape* 
wniali.  Był  to  piokĄy  dla  reazty,  szlachty  przykład, 
a  wiele  nakzafiioiuo^G  kiaju  wpływać  mogący.  Ale  nie- 
zaraz  ioaprzedzimych  przekonało.  Kiedy  było  potrze* 
ba  prawodawstwa  cywilnego  i  kryminalnego,  i  projekt 
do  niego  wygotował  Jędrzej  Zamojski,  mąż  z  wielkiój 
duszy  i  obywatelstwa  swego  :^najamy:  wtedy  znaleźli 
się  tacy,  co  podniecali  na  niego  wrzaski  i  na  sejmie  pro-r 
jekt  jego  baz  roztrząsania  odrzucili,  ponieważ  w  pro-^ 
jekcie  swym  prawodawca  żąd^,  aby  poddani  chłopi 
powszechiiemn  prawu,  podobnie  jak  szlachta,  podlegali. 
Powoli  jednak,  rozmaite  uprzedzenia  zacierały  się: 
zabobony  w  śmiech  obracane  były,  światło  w  narodzie 
się  krzewiło.  Widać  to  było  w  osiem  postępowaniu 
oby  watelskiem.  Zbytek  napoju  stawał  się  rzadszy;  nie 
dopuszczano  się  burd  jak  dawniej;  w  pożyciu  mnożyła 
się  pewna  swoboda.  W  kompanijach,  do  narodowego 
toku  przybyła  pewna  manijera.  Uważano,  że  francuz- 
czyzna  nie  przestaję  mieć  wielkiego  na  naród  Polaki 
wpływu.  Ale  jak  we  Fcancyi  smak  i  gust  we  wszyst- 
kiem  postępów^  tak  i  w  Polsce  się  dzii^o.  Zarzucano 
8trój  staropolski,  coraz  więcej  surdutów  i  fraków  uży- 
wać poczynano,  ale  te  były  lżejszego  niż  dawniejsze 
kroju.  Kobiety  porzuciły  rogówki  i  ciężkie  ubranie, 
lżejsze^  wygodniejsze  i  stosowniejsze  wzięły  sukienki 
i  stroje.  Wszystko  było  prościej  i  naturalniej.  Dbano 
więcej  niż  dawniej  o  meblowanie  mieszkania.  Heble 
Cłądszym  krojem,  boz  t^  wielkich  jak4awniój  wykr^- 
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tasów  z  jednostajnego  drzewa,  a  co  nigpii^kmćj,  z  ma- 
honiowego. Pojazdy  zmodątóź  francnzką  krój  odmie- 
niłby, kolaski,  kareiy:  Jmdła  w  nich  coraz  lepiój  ro-. 
bione  były,  a  resory  upowszechniające  si^  przydawa- 
ły im  wygody;  wreszcie  coraz  łatwiój  było  pojazdy 
nabywać,  dla  iego  stawały  się  pospoUtszemi.  Ifa 
wszystkie  td  odmiany  i  lepszy  g^st  niezmiernie  wpły- 
wał dwór  i  sam  Stanisław  August. 

Sjról,  miłoinik  nauk  i  6wiatła,  stawał  si^  niemałą 
podnietą  do  rozszerzania  polom  i  gustu.  Lubo  francuz- 
ki  obyczaj  mieszał  się  do  narodowegp,  lubo  wiele  dzi^ 
franouzkich  czytano:  wszelako  narodowość  i  jeżyk 
narodowy  były  każdego  obywatela  najulubieńszym 
przedmiotem.  Rozpoznawano  rzeczy  narodowe  i  król 
pragnął,  aby  dzieje  narodowe  wypracowane  były. 
Dla  tego  Naruszewicz  począł  Historję  Polską  pisać. 
Bardzo  wielu  pisarzy  byłe,  co  się  dziejami  narodowe- 
mi  trudnili.  W  potocznóm  języka  polskiego  użyciu, 
zaprzestano,  jak  dawniój,  mieszania  łaciny  albo  fran- 
cuzczyzny,  mówiono  czysto  po  polsku,  tak  na  dworze 
u  króla,  jak  w  kompanijach  obywatelskich.  Język  pod 
piórem  utalentowanych  a  licznych  pisarzy  nabywał 
poloru  i  gładkości.  Było  wielu  poetów:  Krasicki, 
Trembecki.  Na  sejmach  wyborną  przemawiano  pols- 
czyzną.  Po  szkołach  nauki  wykładane  były  w  pol- 
skim języku.  Uczono  łaciny,  ale  lżejszym  i  pożytecz- 
niejszym sposobem,  a  przytóm  dawane  były  wszelkie 
nauki.  Kommissyja  edukacyjna  szkoły  świeckie  z9r* 
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kładała.  Wskazała  plan  edukacyi,  w  którym  na  cela 
było:  kształcić  obywateli  krajowi  pożytecznych.  Jakoż 
coraz  więcej  wychodziło  ludzi  pięknie  usposobionych 
do  posług  rzeczypospolitej.  * 

Zdaws^o  się,  że  Imperatorowa  Katarzyna  II  ma  ja- 
kies  zamiary  na  Turpyją.  Zęby  się  z  nią  widzieć,  król 
Stanisław  August  jeździł  do  Kaniowa,  i  powróciwszy 
stawiał  posąg  Janowi  Sobieskiemu,  na  koniu  Turków 
tratującego;  zdawało  się,  jakby  pragnął  do  wojny 
z  Turcyją  należóć.  Ale,  aby  Polska  z  Turcyją  wojo- 
wała, było  rzeczą  niepodobną,  gdy  w  trwałym  z  Tur- 
cyją zostawała  pokoju  i  nie  miała  najmniejszej  do  zry- 
wania jego  przyczyny.  ' 

Właśnie  nadchodził  czas  sejmu  1788  roku.  Otwar- 
ty pod  laską  Stanisława  Małachowskiego  i  Kazimie- 
rza Sapiehy,  zawiązał  dla  zabezpieczenia  obrad  swo- 
ich koufederacyję  sejmową.  Ka  nim  pokazały  się  ro- 
zerwane zdania.  Król  i  wielu  panów  byli  za  tem,  aby 
z  Rossyjj  nie  zrywać.  Lecz  po  niejakim  czasie  król 
opuścił  swe  zdanie,  i  ściśle  się  ze  stroną  na  sejmie 
przewagę  mającą  połączył,  tak  iż  powtarzano:  król 
z  narodem,  a  naród  z  królem.  Z  Frussami  traktat  za- 
warty  został,  i  w  przypadku  potrzeby  pomoc  odPruss 
przyrzeczona.  Została  jednak  w  sejmie  partyja  Bra- 
nickiego,  niechcąca  związków  z  Bossyją  opuszczać; 
ta  składała  oppozycyję.  W  takiem  położeniu  rzeczy 
działania  sejmowe  mezmiernie  przewlekane  były;  ga- 
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daniny  mnożyło  się,  prowadzone  byłjr  nbocane  mniej 
ważne  przedmioty:  a  tak  nietylko  się  czas  marnował 
i  sejm  na  lat  kilka  przeciągoął,  ale  dopełnienie  nawet 
ustaw  utrudzone  bylo^  Najdowodniśj  się  to  okazało 
^  na  wojsku.  TJcliwalono  100,000  wojska,  a  nie  można 
go  było  ani  60,000  zebrać,  i  to  w  potrzeby  wojenne 
zostało  niedostatecznie  opatrzone.  - 

Żaden  sejm  tak  długo  w  Folsce  nie  trwał,  bo  ciągle 
lat  cztery;  a  wszystkie  inne  po  kilka  tygodni,  albo  po 
kilka  >dni.  Żaden  sejm  tak  wiele  rzeczy  nie  uobwalił. 
Ztąd  ten  sejm  czteroletnim  i  wielkim  nazywa  się.  S^a 
nim  podatek  dziesiątego  grosza  ze  szlacKeckicli  dóbr 
ziemskich  ustanowiono;  nvLmm* liberum  vcio  ucbylone; 
a  zatem  wszelakie  konfederacyje  uznane  za  niepotrze- 
bne; na  nim  roztrząsane  pytanie:  czy  tron  ma  być  dzie- 
dziczny, i  kto  ma  po  Stanisławie  Auguście  panować. 
Tak  ważna,  a  dotychczas  z  taką  troskliwością  broniona 
przez  szlachtę  prerogatywa,  na  sejmiki  pojedynczycli 
ziem  i  powiatów  odesłaną  została.  Właśnie  dwa  lata 
upłynęło  od  czasu,  jak  się  sejm  rozpoczął;  wedle  prze- 
piso  w  tedy  inny  powinien  się  był  zebrać.  Tym  końcem 
sejmiki  zbierały  się,  aby  obrać  posłów  na  sejm  zwy- 
czajny. Na  tych  sejmikach  1790  roku  o  następstwie 
i  o  tronie  dziedzicznym  decydowano.  Dawniej  tej  mate- 
ryi  nie  godziło  się  tykać,  tak  szlachcie  szło  o  ten  jej 
przywilej;  ale  taksie  wyobrażenia  odmieniły:  i  tak  do 
monarchii  skłoniły,  żepowszechną  zgodą  na  wszystkich 
sejmikach  tron  dziedziczny  uchwalono,  a  elektora  Sas- 
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kiego,  wnuka  Augusta  III,  następcą  po  Stanisławie 
Auguście  obrano.  Posłowie  nowo  obrani  zjechali  się 
do  Warszawy  i  połączyli  się  z  sejmującemi  posłamL 
Tym  sposobem,  w  podwójnym  składzie  posłów,  sejm 
dalej  swe  czynności  pomykał.   . 

Najważniejszą  sprawą  było  ogłoszenie  i  przyjęcie 
konstytucyi,  którą  nazwano  Ustawą  Rządową.  ]todług 
niej:  tron  dziedzic^iy,  religija  katolicka  panująca,  za- 
pewniona jednak  wolność  różnowiercom;  obwarowana 
całość  praw  szlacheckich;  stan  miejski  do  szlache- 
ckiego zbliżony,  midt  swoicłi  deputowanych  na  sejmy; 
wiejski  pod  opiekę  praw  wzięt3'',  aby  wolność  osobi- 
sta wieśniaków  zapewniona  była.  Prawodawstwo  jest 
przy  sejmach.  Sądownictwo  niepodległe.  Inne  wła- 
dze wykonawcze  poruczone  królowi,  któremu  oddana  ' 
rada  z  ministrów  i  prymasa  złożona,  Strażą  nazA^ana. 
Ustawa  ta  tylko  co  ląt  25  mogła  być  odmieniana,  lub 
poprawiana.  Ustawa  ta  ogłoszoną  zost^a  na  dniu  3 
maja  1791  roku.  Zaraz  król  zaprzysiągł,  i  z  królem 
obie  izby  do  koscicda  świętego  Jana  ruszyły  i  zaprzy- 
sięgły. We  dwa  dni-  potem,  5  maja,  jeszcze  raz  do 
rozwagi  wzięta.  Tak  na  sejmie  uchwalona,  miesięey 
dziewięć  zostawiona  była  narodowi  do  rozwagi,  tak, 
iż  każdy  przez  miesięcy  dziewięć  mógł  się  w  niój 
rozpatrywać  i  ją  poznawać.  Dopiero  po  dziewięciu 
miesiącach  zwołane  były  sejmiki  na  sposób  sejmików 
relacyjnych,  na  których  ziemiom  i  powiatom,  ich  por . 
rfowie  sprawę  z  czynjioioi  sejmowych  zdawali. 
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Leoz  oppozycyja  szukiAa  6rodków  obalenia  ićj  Usta- 
wy Rządowej.  Szczęsny  Potocki  i  wspólni  z  nim  tii- 
którzy  panowie,  a  mianowicie  Franciszek  Esawety 
Branioki  i  Seweryn  Bzewnski,  sznkali  w  tym  cek 
wsparcia  n  dworów  zagranicznych,  błagali  pomocy 
n  Imperatorowej  Katarzyny  II,  z  którą  traktaty  Pol- 
ska pozrywała.  Zawiązali  konfederacyją  Targowicką 
1792  roku,  a  na  wsparcie  tej  koflTederacyi  wojsko 
rossyjskie  do  Polski  i  Litwy  wkroczyło.  Król  St&ni- 
i^aw  Angnst  miał  sobie  nad  Polskiem  wojskiem  pora- 
czone  dowództwo^  Stanęło  u  Buga.  Stanowisko  to 
(Uugo  spokojne  być  nie  mogło.  Rossyjanie  Bug  prze- 
szli. Król  ogłosił  pospolite  ruszenie,  a  w  niewiele  dni 
potom,  dopełniając  żądanie  Gesarzowój,  i  w  imienia 
swojóm  i  wojska  do  Targowicy  przystąpił.  Rossyja- 
nie  do  Warszawy  weszli.    Targowicka  konfederaeyja 

obj^a  rząd  i  ogłaszała  swoje  sancita;  to  jest  dekrety 
i  rozkazy. 

Po  ogłoszonych  manifestach  przez  oba  dwory  są- 
siednie, wkroczyły  wojska  pruskie,  trussy  zaj^ 
część  kraju,  resztg  Wielkiej  Polski  i  niektóre  poblis- 
kie ziemie.  Rossyjanie  przez  środek  Litwy  i  Wołynia 
granicę  wytknęli.  Z  reszty  kraju,  który  Polską  miał 
pozostać,  do  Grodna  był  zwdttny  sejm,  który  oddziel- 
ną od  Targowickiój  zawiązał  konfederacyją,  owszem 
Targowicka  rozwiązał  i  jej  sancita  kassował.  Wiele 
.ustaw  uchwalił.  Rozbiór  zatwierdził,  a  nakoniec 
i  ustawy  sejmu  czteroletniego  skasowid. 
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Członek  fiohorzały  nieprędko  do  zdrowia  przyjść 
może,  nie  prędko  siły  odzyskuje,  'a  zrywając  się  z  ło- 
ża bezsilny,  często  w  cięższą  podpada  cborobę,  albo 
zgon  sobie  przyspiesza.  Toż  samo  poniekąd  o  Polsce 
powiedzieć  można.  Wysilająca  się,  coraz  mniej  ziemi 
posiadała,  coraz  mniej  ludności,  coraz  mnićj  docho- 
dów, coraz  mniej  wojska  miała,  a  i  to,  które  jćj  pozo- 
stido,  w  części  miało  być  zwinięte.  W  tych  czasach 
wielu  obywateli  na  fortunach  swoich  podupadło,  ró- 
inemi  klęskami  dotknięci.  Bankructwa,  upadek  kre- ' 
dytu  i  wartości  ziemskich  majątków,  przyczyniły  się 
do  podupadnienia.  Lecz  ci  co  zamyślili  uczynić  po- 
wstanie, nie  zważali  na  niedostatek  sił  materyalnych. 
Obróciły  się  ich  oczy  na  Kościuszkę.  Tadeusz  Xo- 
sciusfcko,  w  szkole  kadetów  uczony,  pierwszą  prakty- 
kę wojenną  miał  aż  w  Ameryce.  Sprawa  pod  Dubien- 
ką lubo  nie  korzystna,  jednak  podnioi^a  jego  imię 
wkrigu.  Wzywany  Kościuszko,  skłonił  się  do  po- 
wstania. . 

Pod  Szczekocinami  Kościuszko  poniósł  klęskę,  a  do- 
wiedział się,  że  miał  sprawę  nietylko  z  Bossyjanami, 
ale  i  z  Prusakami.  Krakowa  utrzymać  się  nie  udało, 
od  Pisaków  zajęty,  a  w  polu  działania  poczęły  się 
ścieśniać  pod  Warszawą,  ponieważ  ta  od  Rossyjan 
i  Prusaków  oblężona  zosts^a.  Dociskał  już  oblężo- 
nych wielki  niedostatek,  gdy  Wielkopolskie  powsta- 
lue  odciągnie  z  pod  Warszawy  króla  Pruskiege  z  ca- 
lem jego  wójskiemr  Lecz  już  wówczas  nowe  siły  ros- 
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syjskie  zdała  postępowały.  Tymcza&eia  w  stoliey, 
więcej  jak  w  Wilnie  poczęły  się  objawiać  stronnictwa. 
W  takich  ck wiłach  burzliwych  nikt  nie  był  peway 
,  życia  swego.  Burzliwa  partyja  do  gwałtowności  skłon- 
na, co  lud  poburzała,  przy  bierka  nazwisko  bogoni- 
stów,  jakoby  na  ich  czele  st^  Hugo  £ołłątaj,  w  naj- 
wyższej radzie  zasiadający,  a  do  gwałtowoiejszyo}! 
kroków  poohopniejszy.  Kościuszko  -powściągał  te 
gwałtowności  i  wiele  miał  z  tego  powodu  strapienia. 
Tymczasem  Wilno  Bossyjanie  zajęli^  Suworow 
Brześć  przeminął:,  i  zamierzał  aby  się  z  Fersenem  połą- 
czyć. Kościuszko  pośpieszył  aby  temu  zapobiedK. 
Pod  Maciejowicami  od  Fersena  pobity,  oięźkiemi 
okryty  ranami,  dostał  się  do  niewoli.  Suworów  zdo- 
l)ył  Pragę,  przez  kapitulacyję  zajął  Warszawę.  Woj- 
sko Polskie  niknęło,  ustępując  pod  Badoszycami 
i  Konskiem,  broń  złożyło.  Król  wezwany  do  Grodna 
opuścił  Warszawę  i  w  Grodnie  1795  roku  25  listopa- 
da, w  rocznicę  koronacyi  swojej,  koronę  złożył.  Tray 
sprzymiąrzone  mocarstwa  Polskę  1796  roku  podzie- 
liły. Pilica,  Wida,  Bug  i  Niemen  rozgraniczyły  ich; 
punktem  zetknięcia  trzech  granic  był  na  Podlasia 
Niemirów.  Stanisław  August  przeniósł  mieszkanie  do 
Petersburga,  gd^ie  życia,  dokonał  dnia  12  lutego  1798 
roku,,  w  65  roku  życia. 
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Uwagi  ^A.^)  ostatnią  epoką. 

I 

Lud  Polski  był  narodem  bczwątpienia  znainfcńi- 
tym,  kwitnącym,  dzisJającym,  choć  w  łagodnym  spo- 
sobie, Czynnie  i  sknteczTfie.  Błoga  ziemia  wzmagała 
Bię  w  ludność,  dla  stawiania  miast  wycinano  lasy;  nie- 
zmierna obttosć  zboża,  z  portów  Bałtyckiego  i  Czar- 
nego morza,  rozcbodziła  się  żywić  Europę ;  przy  po- 
rządku, bogactwa  wielkie.  Trzęsły  się  nieładem  ilsrwią 
oblewały  wszystkie  inne  kraje  Europy,  z  uszczerbkiem 
swobód  ich  ludów.  Polska  jedna  iiczyła  dni  zazdrosz-. 
czone.  Zbiegał  się  przemysł  i  nauka,  łagodność  dawa- 
ła przytułek  cierpiącym  i  prześladowanym,  schronienie 
wszelkim  mniemaniom,  prawie  bez  oporu  krzewić  się 
mogącym.  Batory  przeciągnął  jeszcze  lat  kilka  chwile 
pomyślności  i  kwitnienia.  Stan  szlachecki  mógł  wszyst- 
ko, król  w  działaniu  ścieśniony,  zaledwie  cokolwiek 
łaskami  rozdawniczący.  Stan  wiejski  z  pod  opieki  pra- 
wa szlacheckiego  usunięty,  stał  się  należącym  do  wła- 
ścicieli ziem,  podzielał  łagodność  i  szlachetne  swych 
panów  uczucia,  w  dobrym  bycie  spokojnie  się  mno- 
żył. Stan  miejski  dostatni,  zrażony  wyniosłością  Wyż- 
szego szlachectwa,  gnuśnie  opuszczał  swe  znaczenie, 
opuszczał  śj^odki,  któreby  się  do  wyniestdnia  jego  przy- 
czyniać mogły,  dobrov^olnie«śtępowd.  Przeważny  stan 
duchowny  nawet,  poniżony,  wyrzekci  się  sądownic- 
twa swego,  opuszc^J^'  pieczę  nad  utrzymaniem  nauk 
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i  oiwieeeiia  w  Bnodsie,  ktavć|  jaŁ  fKij  odeBiottyia 
j<g  stude  lUiaya^  ne  bó^  Bcs  ufuii,  osUlecimc 
wwysiko  pokraanmeftaes  bIsm  i^Mkedd,  a  cięiary 
na  inne  stany  ^jcbaae:  poHfilnoae  €b3i  ik  pny- 
■cłości  wróiby.  Stefiui  kiól,  walesj  z  nieBilmiofieU 
narodo,  bez  dochodów,  nzyBlnqąc  one,  pokizcpS  stoa 
duchowny,  zaałahłe  z  Bzymem  związki  oiyw3;  wy- 
pnśeił  z  rąk  Fmasy;  ednkacyją  począł  Jezuitom  od- 
dawać. Wzdragano  się  przyjąć  jak  ctojąc^o  jedną 
nogą  na  ziemi  Polskić)  zakonn,  lecz  wkandenn  pne- 
mogło  przywiązanie  do  pieczęci,  nad  chęć  przekona- 
nia króla,  że  się  szczerze  o  złe  ztąd  dnilki  trwożył: 
a  ta  dłoń,  co  miała  naród  od  nieładn  i  zguby  diwi- 
gnać,  nie  przewidywała  jak  plenne  w  klęski  dla  mec;o 
•rzuciła  ziarna. 

Wiród  najświetniejszych  czasów,  kiedy  się  nąj- 
wspanialój  cnoty  i  waleczności  ukazywany,  rozpocsu^ 
się  od  dawna  zapowiadany  upadek,  który  przez  dwa 
wieki  (o4  roku  1687  —  1795,  lat  208),  przeprowa- 
dzał naród  przez  różne  koleje  i  doświadczenia,  nim 
się  spełnił. 

Dostał  się  ten  tron  elekcyjny  niedołężnemu  królo- 
wie który  wypuszczał  z  rąk  korony ;  ostatniej,  że  już 
utracić  nie  mógł,  piastować  nie  umiał.  Niezdolny  uiyć 
talentów  narodu,  psuł  działanie  jego,  wił  nieład  i  swa- 
wolę V  stanie  panującym.  Poczynały  cierpióć  niżBxe 
kimy*  Hidizkańcy  uczuli  bytność  niestrudzonego 
ll^^uu;  I  BUi^  ^^  ścigał  nietrzymająoych  się  Bsy- 
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mu:  zjadliwe  straszydło  prześladowania  religijnych  r 
myśli  i  uczuci  z  cicha  dręczyło  i  nękało  wszystkie 
narodu  zakątki  i  stany,  wyciskało  bolesne  narzekania 
i  wzajen^ne  gwałty.  Wszystek  naród,  dojęty  niecna- 
nemi  dolegliwościami,  we  wszystkich  cząstkach  swo- 
ich poniechęcony,  znamienite  domy  w  niezgodach 
prześladowały  się^  poczynały  się  z  sobą  ubijać,  nawet 
i  z  tronem.  A  przy  nieładzie  i  tych  pierwszych  naro- 
du konwulsyjach,  krwią  ziomków  powielekroć  zroszo- 
i^ych,  garstki  wojska  niepłacone,  napełniały  kraj  ło- 
trostwem.  Okolona  zaś  Polska  niechęcią  lub  nieprzy- 
jft^nią,  w  stanie  tak  wzmagającego  się  nieładu,  wy- 
prowadzoną została  na  pole  sławy  i  bitew.  Te  Inflan- 
ty,  które  pod  opiekę  wzięto,  były  pierwszym  począt- 
kiem wojen;  a  panów  szlachty,  za  podnietą  króla, 
zagraniczne  przedsięwzięcia  rozpaliły  na  trzech  ścia- 
nach tęgi  bój,  dzielnie  popierany,  ale  dorywczo  pro- 
wadzony i  niedostatecznie,  z  powodu  wewnątrz  ze- 
psutych rzeczy.  Świetne  zwycięztwa  przyozdobiły 
smutne  czasy :  lecz  Inflanty  przeszły  pod  Szwedów, 
nad  Wołoszczyzną  opieki  wyrzec  się  było  potrzeba. 

Rozerwana  była  podówczas  Europa  straszliwym 
sposobem.  Walczyły  z  sobą  po  królestwfw>h  fakcyje 
^  opioije  relig^ne,  a  w  całym  ogromie,  szczepiło  się 
chrześcijaństwo  na  dwie  strony:  z  jednój  dom  Austry- 
i^oki  stał  na  czele  wiernie  Rzymu  trzymających  się; 
^^^lui,  Qzig3  jakiś  bez  przewódców,  znajdowi^  takick 
^  Anglii  i  Szwęcyi,  W  różnym  sposobie,  po  r^ 
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stronach  Europy  i  kuli  ziemskiej,  odnawiała  się  łama- 
nina  krwawa.  Austryja  wikłała  małżeństwami  tron 
Polski,  podniecając  w  okół  niecłięci  i  nieprzyjaciół, 
narzucając  ciężkie  i  długo  opłacane  swe  pomocy, 
przy  wzajemnym,  z  jej  polityki  wynikającym  wstrę- 
cie, nie  przestawała  wzdycbaó  do  ziagarnięcia  pod 
swe  berło  narodu,  którego  się  przyjacielem  być  uzna- 
wała; wojnę  jego  o  Inflanty,  zamieniła  w  wojnę  o  in- 
teres Rzymu  i  plątała  weń  raz  na  raz  Polskę.  Polska 
zaś  tym  sposobem  wmieszana  w  sprawę  zwaśnionego 
chrześcijaństwa,  w  wielkiej  części  dolegliwe  znosząc 
działania  strony  rzymskiej,  staje  przecie  przy  niej, 
ubijając  się  rzeczywiście  o  podbrcie  Czech  i  Węgier, 
a  ściąga  na  siebie  ciężkie  wojny  w  interesie  domu, 
który  na  nią  ciosy  zaostrzał  dla  swoich  widoków, 
przyprawiał  ją  o  cierpienia,  do  zguby  popychał.  Ale 
się  to,  głucho  a  skutecznie  działające  kroki,  2  Zy- 
gmuntem III  skończyły.  Władysława  IV  panowanie 
było  krótkim  wypoczynkiem  w  rozwijaniu  się  kłębka, 
ostatnim  promykiem,  którym  wielkość  narodu  hłysnę- 
ła.  Tak  spełzły  pierwsze  lat  60  (od  1687  do  1647  ro- 
ku). Odezwały  się  przez  tón  czas  wsrystkie  sympto- 
luata  upadku,  rozpoczęły  czynnie  działania;  okazały 
wwystkie  niebezpieczeństwa  grożące:  te  wzrastsdy 
\  pewniejszej  wagi  nabierały,  a  żadnych  do  ratunku 
śx<Klków. 

W«iwnątrz  wzmagając  się,  Sżły  rzecży  dalszym  to- 
r^m  i  fk  tewnątrz  awaliły  eię  klęski  straszliwe.   Nie 


OD  ROTO  1687—1795.  337 

ustawało  prześladowanie  i  z  tego  wynikające  skutkii 
gdzie  się  prześladowani  braterstwa  i  narodowoBci  wy- 
rzekli, w  ziomkach  przykrzejszych  nieprzyjaciół,  niż 
w  obcych  widzieli;  w  tych  ostatnich,  wybawicieli  swo- 
ich z  cierpień.  Nie  ustawi^  niechęci  i  swawole,  z  tror 
nem  nieporóznmienia  i  niewierność  ;*  stany  niższe  cier- 
piące, a  z  tych,  owe  Eozactwo,  za  największych  krór 
lów,  tęga  od  wschodu  i  południa  zasłona,  urósłszy 
w  lud  liczny  krzywdzony  od  starostów  i  szlachty  re- 
ligijnóm  prześladowaniem,  czynnością  jezuicką  dojmo- 
wany, rzucił  się  do  broni.  Połowa  rzeczypospolitćj 
BAp^iła  się  morderczym  bojem  pomiędzy  jednójże 
krwi  rodem;  a  ze  sitanu  w  jakim  była  Polska,  inne- 
go końca  być  nie  mogło;  jak  tylko  zupełne  jćj  poni- 
żenie lub  wytępienie  ludu  kozackiego.  Roztoczyły 
się  ztąd  zniszczenia  i  rzezie  w  kraju,  na  Tatar- 
skie napaści  otwartym.  Opuścił  nareszcie  kozacki 
naród  opustoszałe  ziemie,  i  Polska  tak  z  tój  strony 
zwycięzką  wychodziła.  Nieskończona  zę  Szwedami 
sprawa,  podwakroć  całe  prawie  królestwo  w  ręce 
Szwedzkie  oddawała.  Od  wschodu,  wojska  bądź  po 
nieprżyjacielsku,  bądź  w  posiłkach,  wielką  część  na- 
pełniały, opuszczone  z  tamtój  strony  Smoleńsk  i  Ki- 
jów; a  odnawiające  się  od  południa  gromy,  oddały 
na  czas  długi  pod  moc  moślemina  Podole,  n{J:ożyły 
na  rzeczpospolitą  hańbiący  haracz.  Nie  ustawały  ze 
strony  Austryi  zwykłe  czynności,  a  jeszcze  się  zda-* 
wali,  król  i  Polska,  wielkie  uzyskiwać  imię,  bo 
Dzieje  PqL  22 
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szyli  jój  na  ratunek,  śpieszyli  po  raz  ostatni  rozstrzy- 
gać los,  Karpatami  oddzielonego  narodu.  Obrady  sej- 
mowe swawolnie  zrywane.  Przy  najstraszuieiazych 
niebezpieczeństwach,  tron  na  kaprys  i  domowe  intry- 
gi wydany,  stał  na  przedaż;  spodlony,  coraz  liczniej- 
szych zntgdowi^  kupców.  Wśród  klęsk,  z  tronu  zstę- 
pujący król}  odnawiid  przepowiedzenia  o  upadkukró- 
lestwa;  wskazywał  na  ziemi,  świeżą  krwią  ogrzanej, 
gdzie  będą  wytknięte  wpośród  zbiegające  się  ościen- 
ne granice. 

Niemy  sejm  dał  koniec  prawie  nieprzerwanym  klę- 
skom. W  przeciągu  lat  70  (od  1647  do  1717  rokji), 
piędzi  ziemi  nie  .zosti^o,.  któraby  powielekroć  krwią 
spluskana  niebyła.  Rozorana  strasznęm  zniszczeniem, 
wszelkiego  rodzaju  cierpieniem  dotknięta  kraina,  już 
inną  się  stała.  Ponikły  miasta,  w  liche  się  wioski  po- 
zamienii^;  przy  wyludnieniu,  zasoby  bogactw  wy- 
prowadzone, środki  bogacenia  się  zerwane.  ~  Ów  han- 
del z  żyznój  ziemi  prowadzony,  zaledwie  trzeciej  czą- 
stki dawniejszego  mógł  dochodzić;  bo  w  ciągu  wła- 
śnie tych  klęsk  oddychały  inne  kraje  wypoczynkiem, 
po  wielkiój  części  z  walki  ze  stroną  rzymską  wyszły 
awycięzkie,  zagospodarowały  się,  rolnictwo  i  prze- 
mysł nagle  podniosły.  W  Polsce,  uszczuplone  wsie 
i  osady,  usilnością  czyli  chciwością  właścicieli,  ile 
sU  stało,  nie  dawały  zarastać  obazemym  niwom:  na- 
tężona więc  praca  zastąpiła  ubytek  rąk,  mogących  ją 
podejmować,  wieśniactwo  cięiszemiobaroeyła  powinno* 
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Bciami:  w  ciągu  klęsk,  skorym  krokiem  wzmagał  się 
ucisk.  Czynny  tymczasem  zakon  Jezuicki,  tryumfują- 
cem  poglądając  okiem  na  ćmy  poleąłego  Eozactwa, 
na  ustęp  z  ziemi  Polskiej  tego  narodu,  na  wywołanie 
Aryjanów,  zupełne  poniżenie  Dyssydentów,  ledwie 
nie  ca&iem  wychowanie  pokoleń  i  oświecenia  ogar- 
nął; a  co  nie  weszło  pod  jego  kierunek,  to  jego  du- 
chem przejęte  już  zostało.  Mechaniczne  wpajanie  do- 
branych wiadomostek,  tępiło  rozwijanie  się  władz 
umysłowych.  Przy  guście  powszechnie  zfipsutym, 
obok  tylu  klęsk  i  wysilenia  się  w  prześladownictwo 
religijne,  wzmagała  się  prawdziwa  ciemnota. 

UkazsJy  ^ię  jednak  skutki  z  tych  klęski  umysło- 
wej niewoli.  Zabobon  rozkrzewiony,  fanatyczne  za- 
wziętości wielką  część  narodu  upadMy  i  w  niechęci 
utrzymywały.  Stany  niższe  poczynały  przejmować 
wyraz  poniżenia.  Szlachecki,  składający  naród  pa- 
Jiiijący,  niezdolny  iść,  jak  niegdyś,  na  równi  w  postę- 
pie oświecenia  ź  resztą  Europy,  w  swych  uczuciach 
i  działaniu  odrętwiały,  zalegał  ustronia  w  nieżyzno- 
ści;  tam  odurzających  szuksJ;  rozrywek;  polubione 
napoje,  swarliwe  pieniactwo  jedynćm  stdo  się  zatru- 
dnieniem. Poklaskiwano  jak  się  sejmy  rozsypywały, 
cieszono  się  że  Polska  nieładem  stała.  ZniUo  nawet 
na  czas  dło^i  uczucie  boleści  z  okropnego  poniżenia 
przemożnej  fzBCzypospólitej.  Była  Polska  nagrodą 
domowi  Saskiemu  za  prawo  dó  sukcessyi  Austryac- 
^^i«  Wpływ  obcy)  królów  w  tron  sadzał.  Ki^dy  ruch 
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polityczny  w  Eiiropie  stawał  się  jednością,  w  którój 
stać  bezczynnie  było  cięższym  Uędem  niż  omylne 
.w  niej  kroki,  wtedy  bezczynność  Polski  wcześnie  ją 
z  dyplomacyi  wykassowała.  Niecznła,  bezsilna,  roz- 
brojona, u  przeciwnej  strony  w  pogardzie,  od  wszyst- 
kich zapomniana,  Jeszcze  sąsiadami  zacienia,  kiedy 
właśnie  na  opak,  w  miarę  jśj  upadku,  ci  sąsiedzi 
wzmagali  się  i  potężnie  urośli.  Do  morza  wazki  przy- 
stęp, zewsząd  na  napaść  otwartą,  nigdzie  pleców,  ni- 
gdzie ni  lorawędzi  bezpiecznśj,  o  którąby  się  oprzeć 
można.  Jakaż  dłoń  zdołałaby  odwrócić  przeznacze- 
nie? Sama  tylko  bezsilność  i  zapomnienie  odwlekały 
je  i  zatrzymywały. 

Od  V  ustania  długich  klęsk,  do  zupnego  upadku 
(od  1717  do  1795  r.)  upłynęło  lat  80,  a  większa  ich 
część  w  pokoju  trawiona,  dawała  czas  narodowi  do 
wypoczęcia  i  odzyskiwania  ludności  i  sił  straconych. 
Przez  półtora  wieku  wkładane  od  Jezuitów  więzy  na 
umydy,  nie  zdołały  wygładzić  wrod^onój  giętkości  i 
łatwości  do  naśladowania.  Wciągu najprzykrzej szych 
klęsk,  jaśnie  cnoty  i  szlachetność;  łagodność  i  dziel- 
ność narodowa,  łacno  się  do  pięknych  przepisów  sto- 
stLJące.  Nie  schodziło  więc  serce  z  drogi  prawój,  zatrzy- 
mi^o  w  większej  części  cnotliwe  postępowanie,  po- 
mimo opacznych  rozumowań  i  zawierzania.  W  swem 
przeto  odrętwieniu,  dochował  szczęśliwie  naród  żale* 
ty  swego  charakteru,  który  go  do  życia  zwracał.  Da- 
ła Bią  ozuo  potrzeba  oświecenia,  cudzóziemszozyzna 
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przez  to  ulubiona;  F\jarzy  prostowali  wyobrażenia; 
Jezuici  stali  się  ich  współzawodnikami,  niemniej  do 
rozkrzewienia  nauk  pomagali:  wzięły  się  do  tego  po- 
jedyncze osoby  i  Król  z  rodaków  na  tron  wyniesiony. 
Zdawało  się,  że  rozpoczyna  się  odrodzenie  narodu, 
odrodzenie  szybkim  postępujące  krokiem:  ale  trudno 
było  wyglądać  dość  pomyślnych  okoliczności,  coby 
wsparły  zawodne  nadzieje.  Pod  te  czasy  rozpoczęła 
się  na  powierzchni  ziemi  rewolucya,  która  w  siebie 
wikł£j;a  interessa  Polski,  a  zatóm  jej  upadek  przy- 
śpieszyła. 

Trudno  jest  wymagać  po  Opatrzności,  iżby  zsyłała 
nadzwyczajnych  ludzi,  coby  mogli  chylący  się  naród 
dźwignąć  i  ocalić.  Idą  zwykle  rzeczy  ludzkie  swym 
trybem.  Wina  bezwątpienia  narodu  rozwijała  chyle- 
nie się  jego,  spełniła  i  ostateczny  moment  upadku. 


RIS  DZIEJÓW  LITMTIY  PflISKffiJ  O. 


JJiteratiira,  inaczej  piśmiennictwem  zwana,  jest  obra- 
zem stanu  oświaty  w  narodzie,  i  objawia  się  w  pło- 
dach piśmiennych. 

Co  do  podziała  Historyi  Literatury  Polskiej,  jej 
dziejopisowie  z  sobą  siQ  nie  zgadzają.  Jedni,  przecho- 
dząc wszystkie  gałęzie  nauk,  kolejno  traktują  wszyst- 
kie ich  odrośle,  i  piszą  historję  każdej  w  szczególno- 
ści. Inni  dzielą  opowiadania  na  epoki,  czyli  okresy 
czasu.  Lecz  tutaj  znowu  trafiamy  na  niezgodność  mię- 
dzy pisarzami:  Feliks  Bentkowski  naprzykład,  nazna- 
cza 5  okresów  piśmiennictwa  Polskiego;  Michel  Wisz- 

[*}   Glównemi   przewodnikami  w  aUadzie  niniejszego  Bysn, 
by/y  dzieła  Łtidwika  Kondratouicza  i  Lesława  łńikaizewicta,  ' 
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niewski  liczył  ich' 9;  Lesław  Łukaszewicz  8;  Hajbr- 
kiewicz  3.  To  dowodzi,  że  ery  brane  przez  nich  za  za- 
sadę są  dowolne;  że  epoki  zlewają  się  w  swoich  gra- 
nicach, labo  te  granice  rzeczywiście  istnieją;  że  tam 
postęp,  tam  upadek  literatury  miał  swoją  przyczpę, 
ale  skutki  jej  niekoniecznie  od  pewnego  dnia  być  wi- 
dzialnemi  poczęły.  Z  tego  powodu,  Ludwik  Kondra- 
towicz podzielił  poprostu  literaturę  Polską  na  5  epok 
dziejowych,  whistoryikraju  powszechnie  przyjętych, 
czyli,  nie  naznaczając  osobnych  epok  literaturze,  uwa- 
ża ją  w  rozmaitych  epokach  narodowego  bytu. 

Pięć  dynastycznych  zmian  panujących  w  Polsce, 
pięć  główniejszych  chwil  politycznych,  musijJy  wy- 
wrzśó  i  rzeczywiście  wywarły  wpływ  na  literaturę. 
Reformy  rządów  i  wyobrażeń,  czasy  wojen  i  pokoju, 
dni  szczęścia  i  niedoli,  musiały  wypiętnowaó  swoim 
znakiem  dzieła  umysłu  i  serca  piszących.  Czasem  te 
piętna  były  dobitne;  czasem  względnie  tylko  i  z  pe- 
wnego punktu  dopatrywać  się  dawały;  zawsze  prawie 
je<inak  epoka  dziejowa  dosyć  wiernie  odpowiadała 
epoce  literatury.  Tego  podziału  trzymać  się  będziemy. 

Ł  Bpaka  Piastów.  Od  Mieczysława  I,  do  wstą- 
pienia na  tron  Polski  Władysława  Jagiełły,  czyli  od 
.969  da  1386  roku,-lat  417., 

IŁ  BpOka  Jagiellonów.  Od  Władysława  Jagieł- 
ły do  zgonu  Stefana  Batorego.  Od  1386  do  1586,— 
lat  200. 


in.  Epoka  W&SÓW.Od  Stefana  Batorego  do  ab- 
dykacyi  Jana  Kazimierza.  Od  1586  do  1669,— lat  83. 

IV.  Bpoka  królów  obieralnych.  Od  abdykacji 

Jana  Kazimierza,  'do  abdykacyi  Stanisława  Augusta. 
Od  1669  do  1795,— lat  125. 

Y.  Epoka  rządów  nowycb.  Od  rozbioru  Polski 
do  naszych  czasów. 

Zapewne  ten  podział  dosyć  jest  dowolnym,  tak,  że 
stanowcze  przdomy  wypadają  w  środku  epok.  Ale 
umieszczone  w  środku  obrazu,  dobitniej  uderzą,  niż 
gdyby  stały  po  bokach,  i  ułatwiają  snadniejsze  wy- 
szukiwania związków  między  chwilami  danemi,  poli- 
tyki i  literatury. 

Pod  Piastami,  rzpciwszy  przelotne  spojrzenie  na 
mgliste  przed-chrześcijańskie  wieki,  pomimo  mało  roz*  * 
proszonej  ciemności  historycznej,  widzimy  Rzym  wpeł- 
ni  swojego  wpływu  na  Polskę,  widzimy  dwie 'władze: 
kościelną  i  świecką,  obie  samowładne,  najczęściej  wza- 
jem  się  wspierające,  czasem,  jak  za  Bolesława  Śmiałe- 
go i  Kazimierza  Wielkiego,  będące  z  sobą  w  poswar- 
ce;  widzimy  na  łonie  społeczności  rządy  jeszcze  pa- 
tryjarchalne,  z  których  się  rodzi  feudalnośó;  widzimy 
znakomite  boje,  czasem  zwycięztwa,  a  czasem  klęski. 
Świeżo  nabyta  wiara  i  oświata  Rzymska  musjiała 
wprawdzie  cywilizować  prostotę  naszych  przodków: 
ale  napady  Tatarów  i  Litwy,  zamieszki  domowe,  nie 
dają  szerzyć  się  oświacie.  Nic  więc  dziwnego,  że  po^* 
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mniki  tamtowiecznej  literatary  tak  są  ubogie.  Boga- 
rodzica swiastaje  przyjęcie  nowój  wiary;  prawodaw- 
stwo dowodzi  bezprawi  i  niedostateczności  ustaw  zwy- 
czajowych; kroniki  obcą  byó  kartą  legitymacyjną  mło- 
docianej społeczności  i  pamiątką  dzieł  osób  panują- 
cych; statuta  synodalne  biskupów,  jprzywUeje,  nakazy 
książęce,  gdzie  niegdzie  pozostała  piosnka  lub  trady- 
cyja, — oto  cała  reszta  pomników.  Duchowni  i  Wład- 
cy stoją  tu  na  pierwszym  planie. 

Wygaśnięcie  rodu  Piastów,  a  więc  potrzeba  elekcyi, 
powołanie  na  tron  Jagiełły;  nieunikniony  wpływ  ma- 
gnatów Polskich  na  monarchę  Litwina,  nieoswojone- 
go.  ż  cywilizacyją  i  nieznającego  nowój  swój  ojczy- 
zny;  potrzeba'  obradowania  nad  złączeniem  dwocb 
krajów  i  odporem  nieprzyjaciół;  założenie  Akademii 
Krakowskiój,  i  może  choć  nieznaczne  działanie  sofi- 
zmatów  kazuistycznój  filozofii:  te  były  wypadki,  któ- 
re w  epoce  Jagiellonów  spowodowały  większą  swobo- 
dę w  narodzie  i  jego  literaturze.    Szerzy  się  oświata. 
Zbigniew  Oleśnicki  i  wielu  innych  nieraz  zaprzeczają 
Władysławowi  Jagielle;  już  Akademija  Krakowska 
rozprawia  o  ważności  jednój  elekcyi  Papieża,  a  od- 
wołuje się  do  Soboru,  i  korporacyję  rządzącą  uważa 
za  coś  bardziej  legalnego.   Sięganie  po  władzę  abso- 
lutną i  rady  Kallimachowe,  zamiast  hamować,  jątrzą 
tylko  naród.  Nastają  posłowie  ziemscy,  i  biorąc  zra- 
tfi  uczestnictwo  w  rządach  gdy  idzie  o  grosz  podat- 
kowy następnie  coraz  bardziój  znaczenie  swoje  pod- 
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noszą.  Groźne  bywają  sejmy,  a  monarcha  za  pomocą 
Ii  swoich  baronów  i  senatu,  zdoła  utrzymać  potrzebną 
w  rządach  równowagę.  Domagania  się  narodu  scie-' 
śniają  coraz  prerogatywę  króla.  Stare  zasługi  domo- 
we, herby  i  bogate  starostwa,  które  król  w  tym  cela 
rozdawał,  wyradzają  potężną  arystokracyję,  a  naród 
dzielą  na  panów  i  szlachtę.  Możnowładzcy  stawią  się 
groźnie  krótewi  (Gliński — Zborowscy),  szlachta  ro- 
śnie w  prerogatywy.  Już  po  bezpotomnym  zgonie 
Zygmunta  Augusta,  elekcyja  zamienia  się  w  prawo 
kardynalne  narodu.  Tymczasem  myślenie  dwa  wcale 
nowe  i  niespodziane  otrzymuje  zasiłki,  a  temi  są:  druk 
i  reformacyja  Lutra.  Jedno  i  drugie  nowe  s^  nadają 
światu  odrętwiałemu  w  średniowiecznym  zastoju.  Po- 
trzeba myślenia  i  badania  coraz  się  bardziej  rozwija 
wPolflce.  Szerzy  się  reforma  religijna,  którą  podtrzy- 
mują magnaci,  uważając  ją  za  nader  dla  siebie  ko- 
rzystną pod  względem  politycznym.  Wszczyna  jsię 
walka  katolików  i  protestantów,  walka  na  piśmie  i  dru- 
ku. Broszury  polityczne,  religijne  i  obyczajowe  sy- 
pią się  obficie,  i  prędko  się  rozchodzą  po  rękach,  bo 
kwestyje,  które  roztrząsają,  nadto  są  żywotne,  aby 
całego  ogółu  nie  miały  obchodzić;  naród  wiedzieć, 
sądzić  1  sympatyzować  tej  lub  ow^j  stronie  powinien. 
Mało  na  to  łaciny,  mądrym  tylko  przystępnej,  poczę- 
to kształcić  język  krajowy,  który  dotąd  lekceważono. 
Występują  dzielni  z  obu  stron  zapaśnicy.  Na  hory- 
zoncie literackim  zjjkwiają  się:  Kochanowscy,  Regi; 
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Trzeciefiki,  Budny,  Górnioki  i  tylu  innych,  dzielnie 
piszących  po  polsku.  Jedni  kształcą  ogół  w  sprawach, 
potocznych,  drudzy  prowadzą  polemikę  religijną,  ttó- 
macza  Pismo  Święte,  piszą  pieśni  pobożne.  I  te  to 
walki,  z  'zapałem  i  pierwiastkową  szlachetnością  to- 
czone, pobudzające  co  chwila  nowe  objawy  myśli  na- 
rodowej, stawią  piękny  widok  żywota  na  końcu  epo- 
ki, za  panowania  Zygmunta  Augusta  i  Stefana  Bato- 
rego. !Nie  ma  prawie  gałęzi  umiejętności,  w  którejby 
pióra  Polskie  nie  wystąpiły  zaszczytnie,  bądź  w  je- 
żyku polskim,  bądź  w  łacińskim. 

Ale  niestety!  te  spory  i  starcie  się  opinij  religij- 
nych poufie^ą  umysły  z  wolnem  roztrząsaniem  rzeczy 
świętych,  przed  któremiby  klękać  należi^o;  a  tern  sa- 
mętn  rozszerzają  do  ubytku  koło  swobód  politycznych 
i  rzucają  w  naród  kość  niezgody,  której  skutki  wi- 
dzimy już  w  epoce  Wazów.  Zanadto  gorliwy  proze- 
litą  katolicyzmu,  Zygmunt  III,  był  na  nieszczęście 
królem  zkądinąd  niedołężnym.  Co  krok  uronił  coś  ze 
sławy  lub  korzyści  narodowych,  eo  krok  potrzebniej- 
si mu  byli  iTezuici,  których  umiłował,  co  krok  strasz- 
niejsi magnaci. 

Jezuici,  zamiast  apostolstwa  Ewangelicznego,  za- 
częli już  powagą  nawracać  dyssydentów,  zniechęcili 
do  króla  wielką  część  narodu,  a  czuwając  nad  orto- 
doxyją  katolicką,  gwoli  własnym  widokom,  zagarnęli 
konfessyjonał  i  wychowanie  młodzieży,^  i  tą  drogd 
przyszli  do  posiadania  znakomitych  dóbr  i  summ  pie- 
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mężnych.    Oto  trzy  dzielne  sprężyny  dó  kierowania 
narodem:  niestety!  aż  nadto  dzielne  do  sparaliżowania 
jego  ducha.    Dzii^ali  dyssydenci,  pragnąc  siłą  zape* 
wnió  sobie  tolerancyję,  którą  ściskano  coraz  bardziej; 
działali  katolicy,  celem' wytępienia  protestantyzmu. 
Najczęscićj  atoli,  wiara  rinżyła  za  pokrywkę  wcale 
ubocznym  widokom.  Tymczasem  szły  wojny  po  woj- 
nach, klęski  po  klęskach.   Ze  świetnych  zwycięztw 
nigdy  prawie  nie  wyciągnięto  stanowczych  korzyści; 
magnaci  w  siłę,  a  szlachta  rosła  w  urojone  swobody. 
Literatura  musiała  upadać;  atoli  epoka  Zygmunta  III 
i  jego  dwóch  synów  była  epoką  przejścia  do  upadku. 
Jeszcze  na  jój  początku.  Jezuici  niecałkiem  rozwinię- 
ci w  swoich  widokach,  wydali  kilku  ludzi  mądrych, 
co  zwycięzko  odpierali  rozlew  protestantyzmu:  jesz- 
cze z  ich  łona  Skarga  i  Wujek  udarowali  język  pol- 
ski  prawdziwemi  bogactwy;  jeszcze  Sarbiewski  sła- 
wę narodową  podtrzymyjyai  poezyją  łacińską  w  Eu- 
ropie; jeszcze  dolatywać  do  tój  epoki  niejedno  echo 
czasów  Jagiellońskich:  wszystko  jednak  głuchnie  ze 
smutnego  panowania  Jana  Kazimierza. 

I  smutne- są  dzieje  literatury  następnej  epoki  Kró* 
lów  ófnerahtych.  Dziczała  oświata  u  Jezuitów,  jedy- 
nych  jój  strażników;  wszelki  bowiem  postęp  sprzeci- 
wiał się  nasadom,  i  co  główna,  dążeniom  tego  zakonu. 
Zapomniano  pięknój  łaciny  Sarbiewskiego,  a  piękna 
polsczyzna  Kochanowskiego,  Górnickiego  i  Skargi 
zbyt  prostą  się  wydała:  poczęto  ją  wytwórniach  a  ra« 
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Clij  wydwanać  i  dziwacmie  sztukować  łaciną.  l«a- 
fladowanie  pisarzy  ataro-rzymskich,  które  w  wieku 
XVI  głosząc  filozofiję  sckolastyczną,   błogie  owoce 
wydalOy  doży  tylko  do  najdzikszych  cytacyj.  ^e- 
spokojny  stan  krają  za  Michała  i  Jana  Sobieskiego, 
a  później  gnnśne  rządy  Sasów,  nie  dały  ani  pomyśleć 
o  iadnym  postępie.    Szlachta  marząc  o  mniemanej 
wolności,  nadużywając  jej  gdzie  idzie  o  doluro  kraju, 
rzeczywiście  jest  w  niewoli,  u  magnatów;  gwoli  ich 
chęciom  rwie  sejmy,  paraliżuje  trybunały  i  sejmiki. 
Obrady  sejmowe  po  większej   części  niedoszłe,  nie 
mają  sił  reformować  kraju,  bo  nawet  wszelka  reforma 
uchodziłaby  za  czyhanie  ra  prerogatywy  szlacheckie, 
za  herezyję  polityczną.    Jezuici,    stojący  na  straży 
wiary  i  oświaty,  dobrowolnie  gmatwają  rozwijanie  się 
umysłów  i  byą  czołem  przed  możnowladcami.    Bo 
rzeczywiście,  władza  najwyższa,   która  z  prawa  do 

króla  i  stanów  należy,   ubocznemi  drogami  przeszła 

* 

do  panów  i  Jezuitów.  Te  dwiś  wszechwładnie  rzą- 
dząee  potęgi,  krzepko  się  wzajem  wspierały.  Magna- 
ci fundacyje  i  donaty wy  nieśli  Jezuitom,  Jezuici  pa- 
negirykami  i  pokątnemi  intrygi  wywzajemniali  się 
swoim  benefaktorom.  W  literaturze  nigdzie  myśl  sa- 
modzielna nie  dała  się  przejawiać.  Zgromadzenia  za- 
konne  dzierżyły  monopoljum  pióra,  i  wydawiiy  tyl- 
ko ultra-montańskie,  pełne  cudów  i  cudowności  ksi^- 

ci  i  pochwały  na  cześć  arystokratów;  poezyja  zeszła 

Mipmkę  słów  i  jałowego  dowcipu,   . 
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Me  mógł  się  ostać  podobny  stan  rzeczy,  w  obeo 
oświeconej  Europy.  Francjja  wywierała  od  czasówMa- 
ryi  Ludwiki  i  Maryi  Kazimiry  wpływ  swój  Aa  Polskę. 
Wpł3rw  ten,  co  ograniczi^  się  zrazu  do  zbytków  i  nio- 
dy,  teraz  żywotniej  działać  poczynsJ.  !&Qodzież  którą 
wychował  Leszcstyiski  w  Lunewilu,  przynosi  do  kraj  u 
wyobrażenia  bardziej   monarcliiczne;    Konarski  lubo 
z  trudem,  wprowadza  zdrowszą  oświatę  po  szkołach, 
walczy  z  Jezuitami  i  z  liberum  veto.  Wstępuje  na  tron 
Stanidaw  August  Poniatowski,   a  wkrótce  bulla  .pa- 
pieska rozwiązuje  zgromadzenie  Jezuitów.  Te  dwa  wy- 
padki zmieniają  oblicze  literatury.  Król  po  zagraniczne- 
mu wychowany,  krzywo  widzi  nie  tylko  wady,  ale 
i  wszystko  narodowe,  wspieraliteraturę  nadobną  w  Pol- 
sce, i  chce  ją  na  wzór  francuzki  ukształcić.    Czynnie 
do  tego  dzieła  przykłada  rękę  krewny  jego  Adam  Czar- 
toryski, generał- ziem  Podolskich.  Ruch  umysłowy  od- 
żywa w  kraju,  ale  daleko  mu  do  pięknego  ruchu,  jaki 
widzieliśmy  pod  Zygmuntem  Augustem,  bo  Francyja 
która  wzór  daje  Polakom,   skrzywiła  swoje  literaturę 
na  wzorach  rzymskich  z  czasów  Augusta  Cezara  i  wy- 
rodziła  blady,  salonowy  klassycyzm.  Mało  tego;  w  ło- 
nie  literatury  francuzkiej  był  pierwiastek  zabójczego 
zepsucia,  duch  racyjonalizmu,  który  bierny  w  ostatnich 
swoich  wypadkach,  otrzymał  zaprzeczenie  bóstwa  i  du* 
cha  ludzkiego  poddał  teoryjom  materyi.  U  nas  nie  zer* 
wauo  stanowczo  z  Bogiem  i  ołtarzem,  ale  niedowiarstwo 
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głęboko  zasiąkłOy  mianowicie  w  umysły^,  którym  do- 
dptycliczasowa  Polska  oświata  wystarczać  nie  mogła. 
We  Francyi  wpływ  rzymskiej  literatury  wyrodził 
dążenia  republikańskie,  ateizm  zaś  rozwiązsił  ręce  po- 
spólstwu, i  spowodowi^  długie  krwawe  sceny  terro- 
ryzmu. # 

"W  Polsce  z  tychże  drzew  inne  się  urodziły  owoce. 
Zobojętnisz  umysły  na  wszystko  krajowe,  strój  ijęzyk 
francuzki  się  zagęściły,  zmiękczał  i  zniewieścis^  cbart 
duszy  Sarmackiej.     Większość  protestowała  nie  raz 
z  celem  utrzymania  starych  obyczajów  i  starej  narodo- 
wości, ale  przewaga  umysłową  nie  była  na  jój  stronie. 
W  ślepem  zamiłowaniu  narodowości,  nie  chciano  przy- 
stać  na  niezbędną  jój  poprawę,  oburzano  się '  na  tole- 
ranoyję  religijną.  Przychodził  wprawdzie  czas  z  obojej 
strony  ustępstwa,  lecz  piękny  widok  zgody  był  tylko 
chwilowym. 

Pod  Stanisławem  Augustem  francuzczyzna  zhoMo- 
wała,  skrzywiła  kilka  bardzo  niepospolitych  talentów 
pisarskich.  P9  szorstkićj  mowie  i  ckliwych  makarbni- 
tmach  Jezuickich,  język  odżył  na  nowo,  zyskał  piękną 
ogładę,  ale  stracił  moc  i  energiję.  Sier  języka  dzierżeli 
pOttoi«  Jedne  z  ich  prac,  lubo  nieśmiało  i  klassycznie, 
|irK^'awiły  rodzinnego  obywatelskiego  ducha;  drugie 
•niM^nowały  się  na  kadzidłach  możnym;  bo  szydzono 
«  Ji^auituWi  alo  duch  ich  nie  uleciał  z  polskiej  literatu- 
ry^  J^i*  pitano  juipanegiryków  na  urojone  kohgacyje, 
I^W  f\^w  poohwiZ  n»  urojone  cnoty  magnatów.  Stan 
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literatury  w  tej  epoce  jest  podobny  do  stanu  narodu, 
który  po  świeżej  niby  reformie  z  braku  sił  umiera:  i  tu 
i  tam  znikły  ożywcze  pierwiastki. 

Bówno  z  wiekiem  XIX  nowy  stan  rzeczy  otwo- 
rzył się  w  Europie.  Gwiazda  Napoleona  zabłysła  na 
horyzoncie  świata.  Kwiat  rycerstwa  Polskiego  po- 
szedł wspierać  wielkiego  człowieka  w  jego  olbrzy- 
mich planach.  Ta  chwila  wywołała  w  poezyi  szkół- 
kę tak  zwaną  rycerską,  gdzie  wojacy,  w  krótkich 
chwilach  wypoczynku,  zamieniając  lancę  na  pióro, 
kreślili  w  pięknych  wierszach  dzieje  swoich  przygód 
i  sławy,  tęsknotę  za  krajem,  albo  bolesną  elegiję  swo- 
ich  cierpień  i  zgonu.  Tymczasem  pozostali  w  kraju 
Bwobodniój  rozwijają  intelligencyję  narodową  i  ko- 
rzystają z  opieki,  jaką  Rządy  nowe  naukom  polskim 
i  zakładom  naukowym  wyświadczają.  Z  wielu  ognisk 
oświaty  żywe  a  obiecujące  tryskają  promienie;  krzewią 
się  umiejętności  ścisłe,  literatura  nadobna,  a  w  szcze- 
góbościpoezyja,  jak  żywy  strumień,  który  na  jednem 
miejscu  ustać  nie  może,  nowe  i  piękne  wyryła  sobie 
łożysko.  Wzięła  rozbrat  z  Grecką,  Rzymską  i  Fran- 
cuzką klassycznością.  Wielcy  poeci  wywiedli  ją  na 
piękną  narodową  niwę,  na  niwę  od  wieków  leżącą  od- 
łogiem. 

I.  epokAl  piastów. 

Epokę  tę  składają  dwa  pierwsze  okresy  i  początek 
trzeciego,  według  podziału  Lesława  Łukaszewicza, 
Dziej«  Pol. 


354  BT8  BZISJÓW 

a  mianowicie:  1)  od  początków  narodu  Polskiego,  aź 
do  ustalenia  się  stosunków  z  Rzymem  przez  zaprowa- 
dzenie biskupstw,  czyli  od  roku  700  do  roku  1000; 
2)  od  zsJożenia  biskupstw  aż  do  powstania  akademii 
w  Krakowie,  czyli  od  roku  1000  do  1364  roku;  3)  od 
założenia  akademii  w  Krakowie,  aż  do  pierwszego 
wyttoczenia  polskiej  książki,  czyli  od  roku  1364  do 
1521.  Z  tego  trzeciego  okresu  zachodzi  w  epokę  Pia- 
stów tylko  lat  22,  to  jest  do  roku  wstąpienia  Włady- 
sława Jagietty  na  tron  Polski  w  roku  1386. 

Słowianie,  a  w  ich  liczbie  Polacy,  Leohici,  przea 
to  samo,   że  odwiecznie  zajmowali  jedne  krainy,  że 
mało  ulegali  wpływom  obczyzny,  musieli  tradycyjnie 
wyrobić  w  sobie  wiarę,  prawa^  obyczaje,  język.  Po- 
mimo zmian  miejscowych,  wiara,  obyczaje  i  mowa 
Słowian,  przechowały  w  każdej  swej   gałązce  układ 
pnia  macierzystego.  Pomimo  pierwotnój  prostoty,  ła- 
godny ich  charakter,  rząd  społeczno-patryarchaby, 
sama  nakoniec  potrzeba,   wywołały  pewną  oświatę, 
której  ślady  tu  i  owdzie  przyjemnie^  dostrzegać.  Po- 
stępy nie  mogły  być  rychłe,  wszelako  im  się  bardziej 
horyzont  historyczny  rozjaśniał,  tem  częściej  spoty- 
kamy pewien  stopień  kultury,  którą  lud  postępowo 
w  łonie  swojem  wyrabia.   Prawa,  lubo  nigdzie  nieza- 
"  pisywane,  tkwiły  w  pamięci  ludu  i  ściśle  ograniczały 
stosunki  społeczne,  i  strzegły  czujnie  własności.  Wy- 
padki dziejowe,   to  jest:   bitwy,    zwycięztwa,  klęski, 
lata  pokoju  i  niedoli,  przechowywały  się  w  pamięci 
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za  pośrednictwem  tradycyj  i  pioMii.  Mieszkańoy  ziem 
żyznych,  ale  potrzebujących  uprawy,  poznali  się  Sło- 
wianie wcześnie  na  rolnictwie,  pielęgnowali  pszczoły, 
sycfli  miody,  uprawiali  lny  i  konopie.  Nadmorscy 
znali  sie  na  żegludze  i  rybołóstwie.  Nad-Karpackim 
nieobce  były  górnicze  zajęcia.  Moralność  miała  prze- 
pisy w  krótkich  a  pełnych  prawdy  i  poezyi  przysło- 
wiach, które  z  upodobaniem  powtarzano.  Słowianin 
tworzył  i  śpiewał  piosnki,  duszę  jego  malujące,  lubo 
jeszcze  nie  wiedział,  ie  to  się  zowie  talentem  poezyi 
i  muzyki.  Te  piosnki  były  pełne  życia  w  swym  skła- 
dzie, pełne  niepospolitych  motywów  wśpiewnóm  wy- 
konaniu. 

Te  były  umiejętności  Słowian,  wywołane  pierwszą 
potrzebą  albo  uczuciem  serca:  nie  schodziło  im  je- 
dnak i  na  wytwomiejszych  wiadomościach.  Znali  pół- 
nocni pismo  Runiczne,  południowi  mieli  Głagolickie 
abecadło,  które  w  nazwie  swych  liter  mogło,  jak 
twierdzą,  zawierać  jakieś  rzeczy  mistyczne  i  święte. 
Budownicy  chat,  szi^asów  wznieśli  się  potom  do  po- 
jęcia wyższego,  budowali  dla  swych  bogów  świąty- 
nie, a  dla  książąt  zamki  wspaniałe.  Nad-Elbiańscy 
wyżśj  jeszcze  stanęli.  W  Radegaście  była  świątynia 
wsparta  na  rzezanych  rogach  zwierzęcych;  zawierała 
posągi  bogów  i  bogiń,  u  których  były  napisy.  W  Szcze- 
cinie, na  Pomorzu,  w  jednój  ze  czterech  świątyń  sta- 
iy  posągi  ludzi,  zwierząt,  ptastwa,  z  wielką  sztuką 
wykonane.  Wspominają  jeszcze  niektórzy  piękną  dre- 

23* 
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wnianą  8¥riątyiiięy  koBie  i  wiele  innych  pomników 
Bctoki. 

Do  pomników  piśmiennych  Słowiańskich  z  czasów 
już  chrześcijańskich,  należy  przekład  Pisma  Święte- 
go, przez  zakonników  Bułgarskich,  Gyryllego  iile- 
todyjasza  czyli  Strachotę,  którzy  pierwsi,  w  drugiej 
poło,wie  IX  wiekn,  Bułgarom  i  Morawianom  naukę 
chrześcijańską  przynieśli  i  ogłaszali.  Tenże  Cyrylli 
ułożył  abecaiUo,  naśladując  greckie,  nazwane  od  jego 
imienia  Kirylicą,  aktórego  dotąd  Słowianie  do  Wschod- 
niego Kościoła  należący  i  Unici  w  nabożeństwie  uży- 
wają. Lecz  nietylko  ten  pierwotny  przekład  zaginął, 
ale  inne  księgi  kościelne,  nieco  później^z  greckiego 

na  język  słowiański  ilómaczone,  nie  są  dotąd  w  swej 
pierwotnój  postaci  poznane. 

.  Z  przyjęciem  wiary  chrześcijań8kiej'obrzędu  Bzym- 
sko-Katolickiego  przez  Mieczysława  I,  jutrzenka  wia- 
ry świętój "  zajaśniała]  nad  krajem-  Lechitów.  Ziemia 
Polska  wszedłszy  w  europejską  społeczność,  przesta- 
ła być  nazwana  dziką,  a  kształcić  poczęła  waroaki 
nowego,  zacniejszego  żywota.'  Oświata '  szła  do  Pol- 
ski z  Bzymu,  zNiemiec  i  Czech,  razem  z  wiarą  chrze- 
ścijańską. Ale  i  w  tych  krajach  wątłą  jeszcze  była 
podówczas.  Biskupstwa  i  klasztory  "zakładane  w  Pol- 
sce, były  u  nas  jedynem  ogniskiem  nauk.  Niektórzy 
biskupi  przy  swoich  katedralnych  kościołach  poczęli 
zakładać  szkoły,  gdzie  się  uczono  łaciny  i  śpiewu  ko- 
ścielnego, kształcono  kapłanów,  gdzie  późniój  pole. 
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cono  pisarzy  łacińskich  tlómaczyó  na  JQzyk  polski,- 
i  uczyć  krajowych  dziejów  z  kronikarzy,  do  których 
dorabiano  kommentarze.  Ślad  takich  szkół  widzimy 
w  XI  i  Xn  wiekach  w  Poznaniu,  Gnieźnie,  Smogo- 
rzewie;  w  Krakowie  znakomitą  szkołę  przy  kościele 
Panny  Maryi  i  kilka  innych.  W  niższych  zakładach 
uczono  grammatyki,  retoryki,  dyjalektyki;  w  wyż- 
szych: arytmetyki,  geometryi,  astronomii  i  mnzyki. 
Duchowieństwo  kształcące  się  w  tych  zakładach,  wy- 
dało kilku  światłych  i  znakomitych  na  swój  wiek  lu- 
dzi, którzy  nie  biorąc  gdzieindziej  wychowania,  zo- 
stali ozdobami  kraju  i  Kościoła,  jako  to:  Albert  czyli 
Wojciech  Jastrzębiec;  Łaurentius,  syn  wieśniaka,  co 
został  1106  roku  biskupem  Poznańskim;  Jakób  ze  Żni- 
na, bislmp  Gnieźnieński  i  inni. 

Na  czele  zgromadzeń  zakonnych,  co  do  czasu  i  przy- 
siąg krajowi,  stoją  Benedyktyni.  Oni  śród  pustyń  bu- 
dowali swe  klasztory,  osuszali  bagna,  wycinali  lasy, 
i  niejednój  dzikiej  okolicy  dali  pozór  kwitnącego  kra- 
ju; oni  dawali  przytułek  i  chlób  podróżnym  i  ubogim; 
oni  przepisywali  księgi  święte  i  stare  dzieła  klassycz- 
ne  rzymskiój  literatury,  i  zachowali  znajomość  języka 
łacińskiego,  będącego  także  językiem  nabożeństwa, 
liturgicznym-.  Bolesław  Chrobry  sprowadził  z  Pran- 
cyi  zakon  Benedyktynów  (1009  rokti)  i  zbudówid  dla 
nich  klasztory  na  Tyńcu,  w  Sieciechowie,  na  Łysój 
Grórze  w  Sandomirskiem.  Po  złamaniu  pogańskiój  re- 
akcyi,  która  zniszczyła  dzieło  Chrobrego,  Kazimierz  I 


358  mT8  DziBJÓw 

wskrzeszając  jego  dzidto,  ponmożył  je  klasztorem  Be. 
nedyktynów  w  Lubuszu.  Ci  .zakonnicy  przywieźli 
z  sobą  i  na  użytek  sWój  przepisywali  brewijarze,  msza- 
ły, żywoty  świętych  i  t.d.  Spisywali  dzieje  klasztor- 
ne i  połączone  z  niemi  dzieje  świeckie.  Później  przy- 
byli do  Polski  Cystersi,  osadzeni  w  Brzeźnicy,  Lu- 
dzie, Węgrowcu,  Oliwie,  Sulejowie,  Koprzywnicy; 
Dominikanie^  wprowadzeni  od  Iwona  Odrowąża,  bi- 
skupa Krakowskiego,  tudzież  inne  zakony.  Przy  znacz- 
nej liczbie  klasztorów,  zwłaszcza  Benedyktyńskich, 
znajdowały  się  szkoły. 

Z  duchowieństwem  weszła  do  Polski  znajomość  pra- 
wa B^ymskiego  i  Kanonicznego.  Młodzież  duchowna, 
rzadko  świecka,  zaczęła  uczęszczać  do  Bzymu,  Pary- 
ża i  Bononii,  celem  kształcenia  się  w  teologu  i  pra- 
wie, zkąd  przynosiła  i  inne  w  obiegu  tam  będące 
luniejętności.  Kazimierz  Wielki,  w  roku  1364  zs^oiył 
we  '^si  Bawół,  instytut  nauko wo-prawny,  który  następ- 
nie w  Akademiję  Krakowską  przekształcony,  wskrze- 
szony przez  Jadwigę  i  jej  męża  Władysława  Jaginflę, 
tyle  się  wsławił,  uczynił  tyle  przysług  dla  kraju,  tyle 
talentów  wy wołai. 

Ustawiczne  wojny,  bądź  zaczepne,  bądź  odporne, 

naprzemian,  to  zwycięztwy  wieńczone,  to  przypra- 

wu^ące  naród  o  straty  i  klęski,  gościnitość  od  nąjda- 

lOUi^ssych  czasów  święcie  zacho^^ywana;  nareszcie, 

j^igrtj  weselne,  pogrzebowe  i  inne  uroczystości,  jak 

^i0sqiftioh  ludów,  tak  i  u  nas  obchodzone,  wywo' 
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ływały  natclmienie  objawiające  się  w  pieśni,  poezyi. 
Więc  mieliśmy  utwory  poetyczne;  lecz  z  tych  jedne 

m 

zupełnie  już  zatracone  ręką  czasu  lub  ciemnoty,  in- 
nych  natrafiamy  ślady  w  łacińskich  kronikach  krajo- 
wych, a  trzecich  szukać  trzeba  między  ludem. 

Siady  zaginionśj  poezyi,  dochowane  u  kronika- 
rzy, są: 

Po  śmierci  Solesława  Wielkiego  czyli  Chrobrego, 
tak  wielka  żałość  w  Krakowie  panowała,  że  nie  było 
słychać  „ani  śpiewów,  ani  muzyki,  ani  piosneczek 
dziewczęcych." 

Gallus  kronikarz  dochował  kilka  pieśni,  które,  jak 
się  zdaje,  przetłómaczył  z  polskiego  na  łaciński  język, 
jako  to:  „Tren  na  śmierć  Bolesława  Wielkiego",  „Pie- 
śni ó  zwycięztwach  Bolesława  Krzywoustego"  i  t.  d. 

Długosz  wspomina,  że  śpiewano  Pieśń  o  zamordo- 
waniu Ludgardy,  przez  króla  Przemysława  jej  męża. 
Niektórzy  przypuszczają,  iż  z  tej  pieśni  powstać  mia- 
ły piosnki  ludu:  „pan  starosta  pojechał  na  Krakow- 
skie pole",  tudzież  „Ukradziona." 

Bielski,  kronikarz  Polski,  dochował  początkowe 
wiersze  dwóch  pieśni,  pierwszą:  ,^0  witajże,  witaj, 
miły  gospodynie",  witał  lud  wracającego  Kazimie- 
rza I;  drugą:  „Śmierć  się  wije  po  płotu,  szukająca 
Idopotu":  śpiewano  obchodząc  obrzędy  pogańskiój  re- 
ligii. 

„Pieśń  o  Albercie,  Krakowskim  wójcie",  który 
Niemców  w  Krakowie  podburzył  przeciw  Wladysła- 
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wowi  Łokietkowi  w  roku  1311,  i  później  przez  tegoż 
był  osadzony  w  więzienia,  doszła  czasów  naszych 
w  języku  łacińskim.  Pięknie  ją  odtworzył  na  Polski, 
równie  jak  pieśń  na  cześć  Bolesława  Krzywoustego, 
śpiewaną  przez  Słowian  będących  w  wojska  cesarza 
Henryka  V,  Ludwik  Kondratowicz  (Dzieje  literatury 
fv  Polsce,  tom  I,  str.  76  i  73). 

Pieśni  ludu,  to  wierne  malowidło  wyobrażeń  krajo- 
wych, charakteru,  obrzędów,  zwyczajów  i  obyczajów 
narodowych,  muszą  w  sobie  zawiei:aó  niejeden  płód 
z  tój  epoki  pochodzący.  Kiektóre  pieśni  dziś  jeszcze 
w  ustach  ludu  znajdujące  się,  zwłaszcza  śpiew&ne 
przy  obrzędach  i  uroczystościach,  niewątpliwie  po- 
czątek swój  jeszcze  za  czasów  pogańskich  wzięły, 
jak  to  dowodzi  głęboki  badacz  starożytności  Słowiań- 
skich Zoryjan  Dołęga  Chodakowski.  Tak,  pieśni  przy 
Sobótkach,  pieśni  weselne,  mieszczą  albo  dawne  nie- 
zrozumiałe wyrazy,  albo  też  wspominki  bogów  hb 
uroczystości  przedchrześcijańskich. 

Najstarszy  ślad  niby  widowisk  teatralnych  znajdu- 
jemy w  Kadłubku,  który  powiada,  że  po  śmierci  Ka- 
zimierza Sprawiedliwego  wyprawiali  sobie  stroskani 
panowie  dla  rozrywki  dyjalog,  w  którym  występo- 
wały allegoryozne  osoby:  Wesołość,  Smutek,  Swobo- 
da, Roztropności  Sprawiedliwość,  i  uwielbiały  cnotę 
zmarłego  książęcia.  Naruszewicz  (Ristoryja  narodu 
PoUktejfO,  wydanie  Lipskie,  tom  VI,  str.  185),  przy- 
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tacza  pod  Leszkiem  Białym  list  Innocentego  III  do 
Henryka  arcybiskupa  Gnieźnieńskiego,  w  którym  się 
Papież  uskarżał,  iż  po  kościołach  w  Polsce  czQ8to 
wyprawiane  są  igrzyska  teatralne,  gdzie  wyprowa- 
dzają się  na  scenę  osoby  postrojone  w  maski;  że  nie- 
kiedy nawet  sami  duchowni  takowe  z  siebie  dają  lu- 
dowi widowisko,  nie  pomnąc  na  6więto6Ó  kapłańskie- 
go powołania. 

Ezecz  pewna,  że  w  kościołach  od  najdawniejszych 
czasów  śpiewi^  lud  pieśni  nabożne,  nietylko  wjęzyku 
łacińskim,  ale  i  po  polsku;  były  nawet  wyraźne  roz- 
porządzenia o  używaniu  w  nabożeństwie  języka  zro- 
zamii^ego,  zatem  ojczystego;  tak  naprzykład,  w  klasz- 
torze Saudeckim  były  godziny  śpiewania  wieczor- 
nych pieśni  po  polsku,  za  czasów  świętój  Kunegundy, 
małżonki  Bolesława  Wstydliwego.  Zabytki  tych  utwo- 
rów albo  w  zupełności  zaginęły,  albo  tóż  przerabiano 
je  ustawicznie  względnie  do  postępu  języka,  i  dzisiaj 
nie  można  już  dojść  co  i  kiedy  było  utworzonem. 

Pomniki  i  wzmianki  o  pieniach  i  ich  twórcach: 

Pieśń  Bogarodzica,  powszechnie  przyznawana  Świę- 
temu Wojciechowi,  biskupowi  Pragskiemu,  który  na- 
uczał wiary  w  Polsce  i  u  starych  Prussaków.  8ą  śla- 
dy, że  tej  pieśni  oddawna  u  nas  używano:  wojownicy 
odśpiewywali  ją  przy  rozpoczynaniu  bitew.  W  da- 
wniejszój  szacie,  najmniój  o  sto  lat  starszą  niż  ta,  któ- 
rą Łaski  roku  1506  przy  Statucie  umieścił,  posiada 
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biblijoteka  uniwersytetu  Jagiellońskiego  w  Krakowie, 
przy  rękopismie  łacińskim  z  roku  1408. 

Rozprawę  „o  wieku  Bolesławowskim  pieśni  Boga- 
rodzica*S  zawierają  Pisma  Domimkd  Szulca,  w^i^- 
ne  w  Warszawie  1854;  żywot  S.  Wojciecha  wydałX. 
Piotr  Pękalskty  w  Krakowie,  1858. 

Jan  Opaliński  czyli  Jan  z  Bnina,  nazywany  także 
Janem  z  Kępy  lub  Jan  Łodzią,  biskup  Poznański 
(umarł  1346  r.),  człowiek  w  towarzystwie  miły,  lu- 
biący wesołość  i  muzykę,  szczególniejsze  miał  do 
Panny  Maryi  nabożeństwo,  i  ułożył  pieśni:  o  Wnie- 
bowzięciu, zaczynającą  się  od  wyrazów;  „Zawitaj 
bramo  zbawienia";  drugą  na  Oczyszczenie:  „Jasność 
na  drodze  świeci";  trzecią  na  cześć  Świętego  Woj- 
ciecha;  czwartą^  o  Świętym  Piętrze:  „Ty  jesteś  opo- 
ką"; piątą  o  Świętym  Pawle.  Kronikarze  powiadają, 
ie  pieśni  te  odśpiewywały  bractwa  polskie  w  Pozna- 
niu i  innych  miejscach,  i  że  z  powodu  tych  pieśni 
Pomańska  katedra,  nie  pamiętając  na  jego  grzesz- 
ne życie,  zawsze  z  wdzięcznością  wsponunała  imię 
,Xodzi." 

pieśni  bractwa  Biczowników,  śpiewane  przez  nich 
ttodoias  processyj,  były  także  Polskie;   ślad  ich  za- 

JlA  opat  Witowski,  nieodstępny  towarzysz  Wla- 
jyj||irA  Łokietka,  ułożył  pieśni  o  Męce  Pańskiej, 
^aw^  AttS^  ^  poście  śpiewano. 

ttne  od  poezyi  sztuki  piękne,   zasługują 
yrzelotuA  ^-^-'  —"miankę.    Arcłiitektara, 
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co  była  tak  potężną  wyrazicielką  myśli  ludzkićj,  zdo- 
była 8iQ  u  nas  na  płody  niezaprzeczenie  piękne.  Zra- 
zu na  ziemi  Polskiśj  nie  było  murowanych  gmachów, 
sypane  kopce  i  wielkie  kamienie  na  górze  były  uczcze- 
niem bohaterów  Słowiańskich,  albo  ich  mogiłą;  lecz 
za  nastaniem  oświeceńszych  czasów,  otrzymaliśmy 
architekturę  natchnioną.  Tysiączne  tłumy  ludu  pro- 
cessyjonalnie  znosiły  kamienie  i  drzewo  na  kościół; 
pobożny  fundator  nieraz  całe  swe  mienie  na  ten  cel 
poświęcał:  duch  Boży  tlał  w  piersiach  budowniczego; 
nie  dziw  zatóm,  że  cegły  ręką  jego  ułożone,  spoiły 
się. w  kształt  wyrazisty  i  pełen  świętój  poezyi. 

Polska  stalą  na  pograniczu  architektury  gotyckiój 
i  bizantyńskiej.  Rzeki  Bug  i  San  za  ich  granicę  na- 
znaczają. Bolesław  Chrobry  zmurowął  wiele  kościo- 
łów; Władysław  Herman  założył  katedrę  w  Krako- 
wie, odbudował  takowąż  w  Gnieźnie.  Piotr  Dunin, 
rycerz  Polski,  wzniósł  70  świątyń  w  różnych  stro- 
nach kraju.  Najpiękniejszą  ze  świątyń  Polskich  jest 
kościół  Panny  Maryi  w  Krakowie,  zwożony  przez 
Iwona  Odrowąża,  biskupa  w  roku  1226,  a  dokończo- 
ny przez  Wierzynka.  Z  całój  atoli  tój  epoki,  ledwie 
wymienić  można  trzech  architektów,  których  imiona 
do  nas  doszły:  Wojska,  którego  Mieczysław  I  dla 
kształcenia  się  do  Rzymu  posyłał;  Oktawijana  Wolc- 
nera  z  Krakowa,  co  około  roku  1150  budował  w  Wie- 
dniu riAwny  dziś  kościół  świętego  Szczepana;  nako- 
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ni^,  księdza  Wacława  r  Tęczyna,  który  wzniósł  za- 
mek Włodzimirski  na  Wołyniu. 

Malarstwo  i  rzeźba  usługiwały  zamkom  i  świąty- 
niom. O  malarstwie  za  Piastów  głuche  tylko  znamy 
wzmianki.  Z  rzeźbiarstwa  wiemy,  że  stały  w  kate? 
drze  Erakowskiój  posągi  Soledawa  Kęd^erzawego, 
Kazimierza  Sprawiedliwego,  Lesfska  Biiiego,  Włady- 
sława Łokietka  i  Kazimierza  Wielkiego.  Robota  tych 
pomników  była  gruba,  choć  czasem  nieobca  wyrazu. 
Nie  należy  naostatek  przemilczóć  o  zatraconym  pó- 
źniej kunszcie  średniowiecznym  malowania  w  prze- 
zroczu szkła.  Okna  ze  szkła  takiego  z  wyobrażeniem 
4^ycia  Chrystusa,  robione  za  Kazimierza  Wielkiego, 
miały  cudnie  zdobić  kościół  Panny  Maryi  w  Kra- 
kowie. 

Z  zupełnego  niemal  braku  pomników,  moinaby  wno- 
sić, że  wtenczas  prozą  mniej  po  polsku  pisano  niż  wier- 
szem; ale  żeby  jej  wcale  nie  używano,  jestniepodobień> 
stwem.  Wprawdzie  łacina,  dostatnia  w  dzieła  histo- 
ryczne, filozoficzne,  prawne  i  teologiczne,  przytćm  wy- 
robiona, przyciągała  do  siebie,  a  ku  mowie  ojczystej, 
wcale  niewygładzonej,  nieuporządkowanej,  pewną  ozię- 
błość wzbudzała:  jednak  nie  można  się  było  obejść  bez 
jój  używania.  Uczenie  łaciny  szło  zpośpiechem,  ale  ca- 
ły naród  nie  mógł  mieć  w  tóm  udziału;  zatóm  języka 
polskiego  używano  pisemnie,  może  w  całój  iój  eppee: 
w  rządzie,  iBądzie  i  kościele.  Bo  są  śUdy  z  dawnych 
bardzo  czasów,  wymowy  polskiój;  do  takich  liczą  się: 
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przemowa  Bolesława  Wielkiego  przed  bitwą  nad  Bu-^ 
giem;  odezwa  jednego  z  Polaków  przy  obrządzie  pas^ 
sowania  Bolesława  III;  mowy  tegoż  króla  miane  w  cza- 
sie licznych  wypraw,  i  t  d.  Zaginienie  zaś  pomników 
należy  przypisać  nieznajomości  i  niedbałości  później- 
szych; częstym  wojnom  yrszystko  bezwzględnie  niszczą- 
cym,  i  mniemania,  że  to  stare  dzieło,  które  nowem  ido- 
skonalfizem  zastąpiono,  już  nie  zasługuje  na  przecho- 
wanie.  Domysły  te  są  wsparte  na  świadectwie  naszych 
kronikarzy,  którzy  mówią,  że  jeszcze  na  początku  Xy 
stulecia,  prócz  liturgii,  nie  używano  w  kazaniach  ,kate^ 
chizmachiobrzędach  kościelnych,  innego  jak  tylko  kra- 
jowego języka.  -Kapłan  w  języku  łacińskim  odprawiał 
iturgiję;  a  hid,  w  czasie  sprawowanych  tajemtiic,  mo- 
dlił  się  i  śpiewał,  nie  po  łacinie,  bo  tego  języka  nie 
umiał,  ale  po  polsku.  Były  kazania  miewane  po  polsku 
do  prostaczków,  był  przekład  Homili,  czterech  Dokto- 
rów  Kościoła,  były  żywoty  Świętych;  ale  to  wszystko 
do  nas  nie  doszło,  a  może  jest  bogactwem  literatury 
Czeskiej,  bo  język  polski  i  czepki  były  podówczas  pra- 
wie jedną  i  t^ż  sawą  mową. 

Trzy  tylko  zabytki  przytoczyć  tu  możemy,  z  owej 
epoki: 

Fiórwszem  jest  tłómaczenie  Psałterza  Dawidowego, 
dokonane  dla  Małgorzaty,  córki  Karola  IV  cesarza,  pier- 
wszo] żony  Ludwika  króla  Polskiego  i  Węgierskiego, 
lub  może  dla  córki  tegoż  monarchy  Maryi,  siostry  Ja- 
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dwigi  królowej  Polskiej.  'Wiadomość  o  nim  wydał  Sta- 
nisław Borkowski  w  Wiedniu,  w  1834  roku. 

Drugim  zabytkiem  jest  urywek  Starego  Testamentu, 
ttómaozony  dla  Jadwigi,  królowej  Folskiój;  albo  dla  Zofii 
księżniozki  Kijowskiej,  czwartej  żony  króla  Władyda^ra 
Jagiełły,  około  r.  1455,  lub  teżdla  niej  poprawiony  z  da- 
wniejszego tlómaczenia  przez  Jędrzeja  z  Jaszowic.  Ta 
biblija,  zabrana  ź  Polski  przez  Bakoczego  około  r.  1650 
dostała  się  kolegium  ewangielickiemu  w  Szarosz-Patak 
w  Węgrzecłu  Opis  jej  znajduje  się  w  Zbiorze  Pamię- 
tników o  dawnej  Polsce,  tom  II. 

Trzecią  pozostałością  mowy  polskiój  jest:  pamiątka 
po  Świętój  Jadwidze,  zmarłej  wr.  1243,  albo  może  po 
Jadwidze,  żonie  Jagie&y.  Jest  to  Książeczka  do  nabo- 
żeństwa, pisana  dla  Nawojki  w  XV  wieku,  i  wydana  i 
przez  Jana  Mottego  w  Poznaniu,  1823  r.;  przedruko- 
wana w  Krakowie,  1849. 

Do  siadów  języka  polskiego  z  owój  epoki  zaliczyć 
takie  należy. 

Pojedyncze  wyrazy  ojczyste,  prśey taczane  w  kra- 
jów ych  kronikarzach  łacińskich,  i  w  takichże  dyplo- 
matach. 

Agendę  Kościelną,  dotąd  nieodszukaną;  ale  8ą  pó- 
żniójsze^  poprawne;  więc  były  jakieś  przed  poprawą. 

"W^  prozie  łacińskiój  zasklepiła  się  cała  uboga  wła- 
sność naszój  Piastowskiój  literatury.  Dla  czego  byłau- 
bogą,  dla  czego  w  ciągu  pięciu  wieków  zdobyła  się  le- 
dwie na  kilka  książek?  zapytajmy  owych  drewnianyck 
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nawpół  murowanych  zamków,  gdzie  siedzieli  na  stolicy 
chciwi  tylko  rządów  Piastowie,  gdzie  panowali  hipieżni 
magnaci,  gdzie  się  uwijał  nieprzyjaciel  z  ogniem  i  mie- 
czem. Chyha  mnich  jaki,  którego  życie  społeczne  nie 
tyle  dotyka,  bieglejszy  w  piśmie,  obwarowany  święto- 
ścią swego  stanu  i  murąpii  klasztoru,  odważył  się  za- 
pisać to  co  słyszał  od  ludzi,  że  się  dzieje  na  burzliwym 
świecie.  Wiedział  z  ksiąg,  że  wRzymieiGrecyi  zapisy- 
wano  dla  potomności  czyny  bohaterów  i  wypadki  kra- 
jów, wziął  się  więc  w  prostocie  ducha  za  pióro,  opisi^ 
najprzód  jak  umiał  i  jak  pojmował  przeszłość;  gdzie 
j6j  nie  rozumiał,  dopełnił  wyobraźnią  na  co  duch  wie* 
ku  pozwalał,  nakręcał  chronologiję,  a  tak  dobiegłszy 
prędko  do  obecnój  chwili,  postawił  wielkiemi  literami 
bierzący  rok  pański,  i  tu  jak  dysziJ:,  z  jakiego  stanowi- 
ska pojmował,  wciągał  swoje  współczesne  wypadki.  Pi- 
sząc nieraz  z  rozkazu  tych  starszych,  przez  skromność 
powołania,  nie  pragnąc  sławy  pisarskiej,  nie  położył  na 
czele  swego  imienia:  ktoś  drugi  po  swojemu  kończył 
przerwaną  pracę;  ktoś  trzeci  przepisywał  ją,  kalecząc 
przez  niewiadomość,  albo  osobiste  widoki;  ktoś  czwar- 
ty wydarł  kartę,  lub  wyskrobał  rzadki  wówczas  i  drogi 
pargamin, — papieru  jeszcze  nie  wynaleziono:  —  i  oto 
nasze  Kroniki. 

Kronikarstwo  dosyć  jest  wiernym  obrażeń^  naszój 
Piastowćj  epoki,  a  może  i  całych  Wieków  średnich; 
w  kronikach,  jak  w  świecie  owoczesnym:  łacina,  cie- 
mnota, przesądy,  wojny,  czyny  panujących,  fundusze 
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kościołów  i  wybryki  magnatów.  W  kronikach  pier- 
wiastkowych, nie  kunszt  historyczny  jest  na  wzglę- 
dzie, ale  chęć  upamiętnienia  co  do  roku  wypadków 
bliżej  obchodzących  pisarza,  dzieje  klasztornych  jego 
murów,  kolój  następujących  po  sobie  biskupów,  ich 
czyny;  na  dalsze  zaś  dzieje  świata  zwracano  uwagę 

0  tyle  tylko,  ile  te  były  w  związku  z  przedmiotem  pi- 
szącego. Tak  powstiiy  w  Polsce,  w  XI  wieku,  kata- 
logi kościołów  katedralnych,  a  w  XU,  roczniki  krajo- 
we, jako  io  kroniki:  Szląska,  Krakowska,  Kujawska, 
Gnieźnieńska,  efemerydy  i  notatki  mnichów,  annale 
krajowe  i  dalsze  bezimienne  kroniki,  które  dostarczy- 
ły Buro¥rych  faktów  następnym  kronikom,  całe  w  skład 
ich  weszły.  Pisali  je  pospolicie  duchowni,  użyci  do 
pisania,  a  więc  zależni  od  osób,  które  ich  użyły ;  od 
okoliczności,  które  spowodowały  pisanie. 

.  I  tu  zaraz  &talnośó  historyczna  ciężyć  poczęła  nad 
biednym  kronikarzem;  co  tu  naprzyMad  począć  z  pra- 
wdą, kiedy  ta  każe  wyznać,  że  biskup,  za  którego  cza- 
sów piszemy,  dobroczyńca  lub  fundator  kościoła,  za- 
służył na  złe  imię  w  potomności?  kiedy  ta  każe  odsło- 
nić dobrą  stronę  człowieka,  do  którego,  bądź  z  na- 
gzych  osobistych,  bądź  z  powodu  naszego  zgromadze- 
nia, nie  możemy  mieć  serca?  W  dobrej  wierze  fi^zo- 
wano  prawdę,  bo  nie  wiedziano  jeszcze,  albo  tylko 
wybrany  przeczuł  instynktem,  że  śmiałość  w  wyzna- 
niu prawdy  jest  najpięknjejszym  rysem  szlachetności 

1  stanowczym  przymiotem  historyka;  że  historyczne 
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nwłóczenie  sławy  jest  najwyższym  stopniem  potwarzy; 
ze  historyczne  pochlebstwo  jest  najwyższą  podłoćoią. 
Wyliczano  troskliwie  swoich  bohaterów,  poniewierano 
ich  wrogów;  sprawa  osób,  którym  bądź  z  zasad  i  prze* 
konania,  bądź  dla  bojaźni,  hołdowi^  dziejopis,  zawsze 
jest  sprawą  świętą ;  a  inno,  o  tyle  o  ile  zgodne  z  wi- 
dokami bohatera. 

Dmgą  cechą  ^kronik  jest  łatwowierność,  znpełny 
niedostatek  krytyki  i  ewoboda  z  jaką  improwizowano 
liistoryję,  zmyślano  nietylko  wypadki,  lecz  i  osoby 
niebyw^e,  Icgendowano  ich  czyny,  kreślono  rodowo* 
iy,  za  prawdę  podawano  zwyczajną  takim  utworom 
cudowność:  i  to  się  nazywido  dziejami.  Człowiek  pi- 
«arz  dla  prostych,  mniej  od  siebie  uczonych  ludzi, 

*  • 

snadź  pragnął  zadziwić  cudownością  zdarzeń.  Wwie- 
i^zeniu  Wieków  Średnich  istniał  jakiś  świat  zaczaro- 
wany,  ojczyzna  dziwotworów  i  cudów,  które  piszący 
bez  braku  brał.  Bóg  wie,  z  jakich  książek  i  podań,. 
albo  je  sam  wymyśli 

Te  wady  kronikarstwa,  wspólne  nam  były  z  całą 
owoczesną  Europą ;  one  cechują  dzieła,  które  nastę- 
pnie wymienimy,  lubo  nie  wszystkie  w  jednym  sto- 
pniu są  oznaczone  wadami  swojego  wieku,  lubo  nie- 
którzy z  piszących  mieli  już  instynktowo  przeczucie 
*iego,  co  nazywamy  kunsztem  historycznym.  U  nas, 
jak  zmyślano  dzieje  p^zed  -  dziejowe,  tak  zmyślano 
kromki  przed -kronikarskie;  ale  te  ostatnie  apokryfy 
zjawiły  się  już  w  czasach  zdrowszój  krytyki,  JŁtw<!^- 
Bziejo  Pol.  24 
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wi^o  odkryto,  ie  kroniki:  Nakorsa,  Frokosza,  Zo- 
lawa,  Grorana^  Socznli  i  daClszyck  imiona  noszące,  są 
późniejszym  wymysłem.  Przejdźmy  do  kronik  isto- 
tnych. 

Jeszcze  Polska  nie  czuła  u  siebie  potrzeby  pisania 
dziejów,  jeszcze  oprócz  pogaństwa,  nie  misda  nawet 
do  zapisywania  przeszłości:  kiedy  Dytmar,  biskup 
Mersebnrski  (urodzony  976,  zmarły  około  1020  ro- 
ku), drugi  po  Witekindzie  niemiecki  kronikarz,  pi- 
sząc swoje  bistoryję  królów  Niemieckich,  z  osmia 
ksiąg  złożoną,  zawarł  w  niej  panowanie  Mieczy^awa 
Igo  i  Bolesława  Chrobrego,  królów  Polskich.  Są  tam 
stosunki  Mieczysława  z  dworem  NiemieckTm,  chrzest 
tegoż,  podróż  Ottona  do  Gniezna,  koronacyja  Bole- 
sława, jego  zawojowania  na  Niemczech  aż  po  rzekę 
Elstrę,  utrata  Pragi  czeskiej  i  kraju.  Widyvrał  on 
Bolesława  w  Niemczech,  owszem  był  od  niego  udaro- 
•wany,  a  przecież  z  nieprzyjaźnią  i  nienawiścią  kreśli 
obraz  Boled:awa  Wielkiego.  Nienawiść  do  Bolesława, 
potężnie  wydobywającego  się  z  pod  wpływów  Nie- 
miec, pochodzi  z  pobudek  patryotyzmu ;  oczernił  on 
Polskiego  monarchę,  ale  dobitnie  malując  jego  chara- 
kter, nie  opuścił  żadnego  z  dobrych  rysów.  W  in- 
nych czasach  Dytmar  byłby  niepospolitym  history- 
kiem; jest  ostry,  mrfo  stronny  i  śmiały. 

PoDytmarze  najwięcój  nas  obchodzi  ojciec  kronika- 
ny  Słowiańskich  Nestor^  mnich  Ruski,  żyjący  w  Ejo- 
(tucodzony  1050,  zmarły  około  lllOr.j.  Od  niego 
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to  poszedł  na  Busi  obyczaj  pisania  Łatopisów,  roczni- 
ków. Skutkiem  ciągłych  Btosnnków  Rusi  z  Grecyją, 
a  więc  wchodzącej  tam  greckiej  oświaty,  nie  obcy  by- 
li Nestorowi  kronikarze  Byzantyóscy,  i  wpłynęli  na 
dueh,  a  przynajmniej  na  formę  jego  kroniki.  Tak,  oby- 
czajem byzantyóskim,  rozpoczyna  od  arki  Noego,  wy- 
szukuje początków  sWego  narodu,  dalej  pisze  latami 
jego  historyję.  Trudno  zgadnąć  do  jakiej  epoki  ją  do- 
ciąga, bo  Nestorowa  Kronika,  po  jego  zgonie,  była  da- 
lej przez  czerńców  przepisywaną  z  pomyłkami,  a  ztąd 
w  znacznej  części  skażoną.  Ważne  są  w  nićij  dzieje 
Busi,  tym  bardziój,  że  je  objął  od  początku  do  swoicłi 
czasów. 

Marcin  GaUns,  podług  niektórych  Polak,  podług 
innych  Francuz,  sprowadzony  ze  swojej  ojczyzny,  we- 
spół z  innem  duchowieństwem,  przez  Bolesława  Krzy- 
woustego, był  jego  kapelanem,  odbył  podróż  do  Jero- 
zolimy, gdzie  został:  kanonikiem.  Dzieło  jego  pisane 
z  polecenia  Michała.  Ciołka,  biskupa  Kruszwickiego, 
a  na  trzy  księgi  podzielone,  krótko^się  zastanawia  nad 
czasami  przedchrześcijańskiemi  Polski,  z  upodobaniem 
maluje  w  szczegółach  życie  Bolesława  Chrobrego, 
przechodzi  następnie  do  pierwszych  lat  panowania 
Łrzywoustego,  a  na  roku  1120pracę  swą  kończy.  Kro- 
nika jego,  pisana  prozą,  oraz  rymowanemi  łacińskiem 
wierszami,  jes1;  zresztą  pełna  życia.  ^ 

Kronikę  MarciiLa  Galla  przełożył  na  polski  język 
Hipolit  Kownacki,  i  wydał  w  Warszawie  r.  1821  pod 

24* 
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tytułem:   Stsiorg/^  Bolesława  Ul  króla  Polskiego 
rytmem  łacmsiim  napisana  około  r.  1115. 

Pierwszym  czysto  polskim  kronikarzem  hył  biskup 
Krakowski  JUałeii^z,  herbu  Choleway  zmarły  w  1166 
roku,  który  w  formie  rozmów  swoich  z  Janem  Swo- 
boda, arcybiskupem  Gnieźnieńskim,  o  początkowej  bi- 
storyi  narodu  Polskiego  i  czynach  książąt,  napisał 
trsy  księgi  kroniki.  Pracę  Mateusza,  zmieniwszy  for- 
]iiQ,  prowadzU:  dalej  Wincenty  syn  Kadłubka^  także 
Uskup  Krakowski,  którem,u  Kazii;nierz  Sprawiedliwy 
polecił  pisać  współczesne  dzieje  krajowe.  W  kronice 
Kadłubka  ukazs^  się  owe  powieści  6  Aleksandrze 
Wielkim,  o  Bakach  i  Gallach  pokonanych  od  Słowian 
o  bojach  z  Rzymianami;  o  Krakusie,  Wandzie,  Piaście, 
Popielu  i  myszach.  Kadłubek,  choć  dziką  piszący  ła- 
ciną, przejawił  kilka  razy  prawdziwy  historyczny 
talent.  Skończył  swoje  kronikę  na  Mieczysławie 
Starym. 

Obszerny  rozbiór  kroniki  Kadłubka  i  wiadomość 
o  jego  życiu  znajdują  się  w  dziele  Józefa  hr.  Osoliń- 
skiego,  pod  napisem:  Wiadomości  historyozno-hr^y' 
czne  do  dziejów  literatury  PolskióJ,  Kraków  1819, 
tom  2. 

Niedokładność  kronik  Mateusza  i  Kadłubka,  pobn- 

dx>3a  księdza  Godzislawa  Baszkona^  że  wspólnie  z  Bo- 

gwihwałem  III,  biskupem  Poznańskim,  zasiadł  do  pi- 

Mma  nowój,  gdzie  czerpiąc  z  poprzedników  i  udokła- 

Ans^  ich  wiadomością   pociągnął  dalśj    aż  do  roku 
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1273.  Jest  to  kronikarz  tresciwszy  od  swych  poprze- 
dników i  mniej  łatwowierny.  Pracę  Baszkona  prowa- 
dził dalej  kronikarz  Dzieriwa^  niedołężny  swoich  po*, 
przedników  kompilator.  Możnaby  wyliczyć  innych 
jeszcze  kronikarzy,  oo  robiąc  wyciągi  z  poprzedników, 
dołączając  je,,  sztukując,  poprawiając  i  psując,  mnie- 
mali zasłużyć  sobie  na  imię  dziejopisów:  ale  zakończ- 
my szereg  naszych  Piastowskich  historyków  Jan-- 
ktem,  archidyjakonem  Gnieźnieńskim,  który  będąc 
ulubieńcem  Kazimierza  Wielkiego,  przeżył  swojego 
pana,  patrzi^  na  nieszczęsne  Czasy  i  złe  rządy  Ludwi- 
ka Węgierskiego.  Jedyny  to  z  kronikarzów  owoczes- 
nycir,  co  najlepiej  uczuł  powołanie  dziejopisa,  nie  da- 
wał jednostronnych  pochwał,  nie  ograniczał  się  tyl- 
ko sprawami  duchowneml,  pisał  z  serca  żywo  i  ma- 
lowniczo. 

Kroniki  Mateusza  Cholewy,  Kadłubka,  Baszkona 
i  Janka,  stanowią  pewną  całość  dziejów  Polskich,  od 
Mieczysława  do  Jadwigi;  inne  są  tylko  powtarzaniem, 
gdzie  kompilator  uobszernił  dzieło  dawnego  kronika- 
rza ftwojemi  miejscowemi  rzeczami,  jakąś  tradycyją 
lub  świętą  legendą,  poprawił  chronologiję,  albo  dopi* 
sywsJ: 'gdzie  jej  nie  było. 

W  związku  z  historyją  Polską  wymienić  należy ' 
kloniki  Henryka  Łotysza^  który  w  dziejach  bi8kiq)ów 
Mantskioh,  od  roku  1184  do  1228  roku,  umieścił 
rzeezy  tyczące  się  Polski  i  pierwotnych  czasów  Li- 
^mtA  albo  ŁaflaAt;  Chty^t^jamy  biskupa  Pruskie 
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conunówił  Mazowieckiego  ksiąięcia  Konrada  do  spro- 
wadzenia Krzyżaków,  czego  potem  sam  gorzko  żało- 
waŁ  Wspomnieć  wreszcie  należy  Jana^  pisarza  dzie- 
jów Szląskich  od  roku  1278,  tchnącego  źle  okrytą 
nienawiścią  do  Polaków,  a  jednak  okradającego  na- 
szych kronikarzy;  Piotra  DutdfurgOj  ksFędza  i  chwal- 
cę krzyżackiego,  w  którego,  luho  stronnój  kronice, 
Litwin  i  Prasak  znajdą  wiele  rzeczy  obchodzącycii 
ich  historyję;  Aleksego  Higimiz^  który  Duisborgowe 
dzieje  krzyżackie  doprowadził  do  1433  roku;  oraz 
Krzyżaka  Wiganda  z  Marburga^  najdokładniejsze^fo 
dziejopisa  swojego  Zakonu,  którego  kronika  pisana 
językiem  staro-niemieckim,  a  w  wieku  KY  na  łaciń- 
ski przełożona,  rzuca  niepospolite  świaUo  na  kraje 
Litewskie  i  Polskie.  Wydana  wtiómaczeniu  polakiem 
i  łacińskiem,  staraniem  Edwarda  hrabi  Eaczyńakiego 
w  Poznaniu  1843  roku. 

Wspomnióć  także  wypada  o  Maranie  Polaku  (Har- 
trnus  .Polonus),  Dominikanie  (zmarłyuk  roku  1277), 
który  był  penitencyjarzem  u  papieża  Klemensa  T, 
i  bawiąc  w  Czechach  i  Kzymie,  napisał  kronikę  Gesa- 
rżów  i  Papieżów,  która  pierwszą  może  jest  w  Euro- 
pie Historyją  Powszechną,  do  którój  się  długo  jeszcze 
piszący  wszystkich  krajów  odwoływali. 

DrugĄ  gałęzią  oświaty,  pielęgnowaną  w  Polsce 
przez  kapłanów,  w  epoce  niniejszój,  jest  lit0ratiira 
ascetyczna  i  prawo  Kanoniczne  czyliKościrine.  Z  licz- 
by ićh  wymienimy  Mikołaja  Polaka^  archidyjakoo^ 
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Krakowskiego,  i  rektora  w  Padwie  (1271  r.),  który 
napisał  ,,Suiiiinę  Dekretalijów*^;  tudzież  wyż  rzeczo** 
nega  kronikarza  Marcina  Polaka,  którego  „Perła  De^ 
kreto V  miała  swoje  olbrzymią  sławę  w  tysiącznych 
kopijach  i  pod  rozmaitemi  tytułami  rozbiegła  się  po 
Europie,  a  po  wynalezienia  druku,  wydana  była  czte- 
ry razy  w  Strasburgu,  i  raz  w  Paryżu.  Maciijz  Wat" 
mii  napiss^  w  wieku  Xlii  traktat  teologiczny:.  „O  ła- 
£ce  Bożej,  i  o  wybraniu  i  odrzuceniu."  Wincenty  Do- 
minikan, około  1260  roku,  skreślił  historycznie  ży^ 
wot  świętego  Stanisława;  Engelbert  Cysters,  opąwie- 
dział  życie  i  cuda  świętej  Jadwigi  księżnej  Szląskiój; 
Siardshw  Franciszkanin,  opisał  żywot  świętych  pa- 
tronek polskich  Salomei  i  Kunegundy.  Jako  autorów 
tomilij  i  kazań  wspominają  Bominikanów:  Peregrina 
iMarcinaFalakakronikaTZSLf  którego  odświętne  i  przy- 
godne kazania  łacińskie,  po  wynalezieniu  druku  mia- 
ły kilka  wydań;  Stanisława  Stojkonaf  Miechowitę,  au- 
tora kazań  rocznych,  poważnie  i  uczenie  napisanych. 
JanHomkay  biskup  Wrocławski,  pisał  list  do  ducho- 
wieństwa Szląskiego;    Vittis  Dominikan  polski,   apo- 
stoł Litwy,  współczesny  i  obecny  przy  cbrzcie  i  ko- 
ronacyi  Mendpga,  następnie  biskup  Litewski,  piss^  do 
Innocentego  lY  papieża  list  „O  opłakanóm  życiu 
chrześcijanina  na  Litwie",  który  zaginął, 
-  Rodacy  nasi,  Jan  de  Piano  Carpino  i  Benedykt  Po- 
laky  Pranciszkąnie,  w  roku  1264  z  polecenia  Papieża, 
odbywali  podróż  do  Tatarów,  około  dwóch  lat  trwa* 
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j§oą,  i  Bzczegołowo  ją  opisali.  Podróż  tę  p^^ożył 
z  łacińskiego  Mich^  Wiszniewski,  i  nnrieścił  w  dm- 
gim  tomie  swojej  Historyi  Literatury  Polskiej.  Jest  \x> 
jedyna  w  epoce  Piastów  opisana  podróż,  lubo  Polacy 
często  w  sprawach  dyplomatycznych,  religijnych  i  na- 
ukowych zwiedzali  Europę,  lubo  wielu  z  nich,  a  na- 
wet Gallus,  kronikarz,  zwiedzili  Ziemię  Świętą. 
-  Jan  z  BadUc,  w  Montpellier  do  medycyny  przy- 
kładał  się,  a  za  powrotem  do  kraju,  wyleczywszy 
Ludwika  króla  Polskiego  i  Węgierskiego,  został  kan- 
clerzem, kanonikiem  i  biskupem  Krakowskinu  Wspo- 
minają także  o  Janie  i  Mikołaju  lekarzach  Polskich, 
pierwszym  z  Xni,  drugim  z  XIV  wieków.  Ctbfei, 
przezwany  Titellip  po  łacinie,  rodem  z  Krakowa,  ży- 
jący w  XIII  wieku,  uczył  się  w  Rzymie  i  Padwie, 
a  wrodzona  jego  skłonność  do  nauk  matematycznych 
ifizycznyoh,  które  żarliwie  i  biegle  zgłębiał,  uczyni- 
ła zeń  wybornego,  bo  niesłychanego  w  owe  wieki 
optyka.  Dzieło  jego,  w  tej  nauce,  doszło  do  później- 
szych badaczów  nauk,  którzy  wielbią  pracę  naszego 
Gi<^a.  W  tem  dziele,  umiejętnie  korzystając  z  wia- 
dx>mo60i  starożytnych  i  z  postępów,  jakie  na  tej  dro- 
dze uczynili  Arabowie,  objaśnił  skutki  światła,  opisid 
sUad  oka  i  warunki  zmysłu  widzenia,  wytłómaczył 
perspektywę;  Na  wszystko  przyijacza  prawa  natury, 
wsparte  ścisłym  rachunkiem,  na  który  wiele  twier- 
dJseń  matematycamych  sam  wynalazł  i  dowiódł. 
•Tlaki  jest  mniój  Więcej^  dokładny  obraz  iiaszój  lite* 
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rałnry  za  Piastów.  Ubogi  obrass  smutnyoh  i  oddało- 
nych  czasów,  pełny  gęstycb  cieni,  za  któremi,  nie 
wiadomo,  czy  okrywają  się  niedostrzeźone  przez  nas 
przedmioty,  czy  może  ozozośó  i  próżnia.  Przyjemnie 
wszakże  marzyć,  że  oświata  nasza  wyżój  stała,  niś 
wskazują  te  zamierzchłe  rysy.  Góżkolwiekbądź,  po- 
tęga genijaszn,  przygnębiona  wpływem  nieprzyjaz- 
nych okoliczności  za  Piastów,  ze  zmianą  ich  odżyła 
w  epoce  Jagiellonów. 

n.    EPOKA  JAGIELLONÓW. 

Od  Władysława  Jagiełły  do  zgonu  Stefiwa 

Batorego.  Od  1386  do  1586,— lat  200. 

W  tej  epoce  mieści  się,  według  podziału  Łukasze- 
wicza, największa  część  okresu  III,  to  jest  od  roku 
1386  do  1521,  czyli  do  pierwszego  wytłoczenia  pol- 
skiej książki — i  65  lat  z  okresu  IV,  obejmującego, 
przeciąg  czasu  od  roku  1521  do  1621,  czyli  od  pier- 
wszego wytłoczenia  polskićj  książki,  aż  do  kłótni 
Akademii  Krakowskiej  z  Jezuitami  o  z^dożenie  przez 
nich  szkoły  w  Krakowie. 

Umiejętności,  nauki,  kunszta  i  prawa  po  starych 
(rrekach,  Rzymianach  i  Arabach  pozostałe,  zyskały 
w  tych  czasach  europejskie  obywatelstwo.  Na  tej  pod- 
rtawie  poczęła  się  wznosić  cywilizacyja  europejska; 
Kazimierz  Wielki  celem  rozkrzewienia  w  Polsce  oświa- 
ty, którą  owocześnie  składały  wiadomości  prawaEzym-^ 
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skiego  i  Kanonicznego,  teologii  i  pokrewnój  z  nią  filo- 
zofii scholastycznej,  zapragnąć  przysłużyć  się  naro- 
dowi wyższym  zakładem  nankowym,  na  wzór  iycii, 
Jakie  były  w  Paryżu,  Padwie  i  Bononii.  Tysiączne 
miał  do  tego  pobudki:  rozlać  w  kraju  oświatę,  ułatwić 
kształcenie  się  mężów  zdatnych  do  posług  w  kraju, 
uczonych  i  cnotliwych,  zapobiedz  wędrówkom  mło- 
dzieży za  granicę  w  celach  naukowych,  gdzie  w  dro- 
dze rozliczne  miewali  przygody,  a  powracali  do  kra- 
ju z  napływem  obcych,  szkodliwych  wierze,  polityce 
i  moralności  wyobrażeń,  a  nakoniec  uczynić  przy- 
stępną wyższą  oświatę  uboższym  mieszkańcom  kraju. 
W  tym  celu  do  zsdożonćj  już  szkoły  Panny  Maryi 
w  Krakowie,  gdzie  się  uczono  filozofii,  w  1364  roku 
zs^ożył  we  wsi  Eawoł  (dziś  Kazimierz,  przedmieście 
krakowskie),  pod  imieniem  Uniwersytetu  szkołę  pra- 
wa cywilnego,  kanonicznego  i  medycyny.  Urban  V 
papież  potwierdzając  tę  fundacyję,  mianował  bi^upa 
Krakowskiego  kanclerzem  akademii  i  wyłączył  teolo- 
giję  z  liczby  nauk  mających  tu  się  dawać.  Szkoła  ta 
2A  Ludwiką,  lekceważącego  dzieło  dostojnego  wuja, 
przyszła  do  upadku.  Bopiero  w  1397  roku,  Jadwiga 
królowa  wymogła  na  papieżu  Bonifacyni  IX  potwier- 
dzenie Akademii  Krakowskiej,  z  dozwoleniem  oicze- 
zda  w  niój  teologii  i  porównania  jej  mistrzów  z  mi- 
strzami Akademii  Paryzkiej.  Władysław  JągieSo  zna- 
komicie uposażył  ^i  przywil€|}ami  nadał  ten  zakład. 
Oświata  wychyliła  się  teraz  z  półcienia,  ktdcyjąoała- 
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jłiał.  Zakwita  akademia  krakowska,  mówcy  pokcy 
zasłynęli  na  Boborach:  Zbigniew  Oleśnicki,  poeta 
Adam  Świnka,  dziejopis  Długosz,  Grzegorz  z  Sanoka 
byli  godnemi  zwiastunami  złotych  Zygmuntowskicli 
czasów. 

Znajomość  czytania  i  pisania  stała  się  powszechną 
w  narodzie:  ladzie  mądrzy  przestali  brzydzić  się  Jq« 
zykiem  polskim;  łacinę  nawet  ubogi  szlachcic  rozu- 
mieć począł;  przez  stosunki  z  Tarkami  i  Tatarami 
niektórzy  z  Polaków  nauczyli  się  języków"  wschód* 
nich,  jako  to:  Krzysztof  Treślin,  Michał  Halecki  i  Kle- 
mens z  Wiślicy,  który  się  przyłożył  do  wytłómacze- 
nia  Alkoranu  na  język  łaciński.  Zycie  publiczne  wię- 
cej moie  niżeli  szkoła  wdrażało  do  myślenia  i  wymor 
wy,  Inbo  i  szkolna  oświata  kolejno  stawiła  się  dostęp- 
niejszą  narodowi.  Oprócz  akademii  krakowskiej  i  szko* 
ły  Panny  Maryi,  w  samyoi  Krakowie  liczono  pięć 
Bzkół  początkowych,  powstałych  z  pobożnych  funda- 
eyj.  Przy  każdej  katedrze  była  podobna  szkoła.  Ka- 
tedra Poznańska  miała  wyższy  naukowy  zakład,  gdzie 
uczono  języka  łacińskiego  na  Owidyjuszu,  oraz  pisa- 
nia, rachunków  i  iWigii.  Uczniowie  tej  szkoły  prze- 
znaczeni wyłącznie  do  stanu  duchownego,  kończyli 
nauki  w  akademii  krakowskiej  lub  zagranicznych. 
W  ms^ch  nawet  miasteczkach  były  zakłady  szkol* 
iie,  snadź  na  dobrym  stopniu,  kiedy  mogły  ukształ- 
cić  takich  ludzi  jak  Bługosz  'lub"Grzegorz  z  Sanojca. 
Wiómy  o  szkołach  w  Korczynie,  Pułtusku,  Łowiczu^ 
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Warssairie,  Wilnie,  Gdańsku  i  Elbląga;  Chełmno  mia- 
ło od  roku  1405  wyższy  nankowy  zakład,  pod  wiedzą 
akademii  krakowskiej.  Rękopiśmienne  pargaminowe 
księgi,  klamrami  obite  i  nieraz  na  łańcuchach  do  go- 
tyckich szaf  przykowane,  były  skarbem  nieocenio- 
nym, wartość  ksiąiki  równała  się  wiosce  (sam  Łiwi- 
jusz  kosztował  250  talarów),  a  jednak  w  klasztorach 
i  domach  polskich  były  biblijoteki.  Na  dworze  panów 
i  w  murach  klasztornych  byli  przepisywacze  ręko- 
pismów  i  malarze  zdobiących  je  miniatur.  Kroniki, 
prawa  krajowe,  księgi  pobożne,  słowem  wszystko  co 
było  piśmienne  w  Polsce,  w  mnogich  odpisach  rozbie- 
gało się  po  kraju,  Akademija  krakowska  miała^bibli- 
jotekę  coraz  bogaconą  darami  professorów,  którzy 
jeżdżąc  do  Włoch,  oraz  na  sobory  za  granicę,  przy- 
wozili ztamtąd  obce  dzieła.  Secinami  tam  one  przy- 
bywały. Już  w  1429  roku  spisano  jej  katalog.  Były 
nadto  biblijoteki  w  Poznaniu,  z  daru  Stanisława  Cien- 
ka biskupa  (1433  r.),  u  Benedyktynów  na  Łysój  Gó- 
rze, w  kapitule  Krakowskiej,  tamże  znakomita  u  Do- 
minikanów,  Paulinów  i  u  Miechowitów.  Biskupi  zbie- 
rali i  odkatywali  przy  zgonie  katedralnym  biblijote- 
kom  niemałe  i  cenne  księgozbiory,  amianowicie:  Zbi- 
gaiew  Oleśnicki,  Scibor  z  Gościańczyo,  Erazm  Cio- 
łek, Erzei^aw  z  Kurozwęk,  Tomasz  ze  Strzępnia,  za^ 
kładzca  biblijotek  w  Gnieźnie,  Uniejowie,  Łowiczu. 

>  W  tych  właśaie  chwilach  wielki  i  ważny  wynala- 
zło gotował  się  przyj^śd  "yr  pomoc  oświacie,  wy&aU- 
zek  druku.    Odciski  pisma  za  pomocą  metalicznych 


LITEBATUKT  POLSKIEJ.  381 

ruchomych  liter,  wynalazek  na  pozór  tak  prosty,  na 
który  jednak  przemysł  ludzki  ledwie  w  XV  wieka 
mógł  się  zdobyć,  były  dziełem  Mogunckiego  miesz* 
ozanina  Jana  Gutenberga,  czy  podobno  Czecha,  Kut- 
tenberga,  to  jest  z  Kutnój  hory,  około  1450  roku. 
Pierwiastkowe  jego  druki,  czcionkami  z  drzewa  lub 
domu  odbijane,  były  jeszcze  niezgrabne;  ale  Grutten- 
berg,  a  bardziej  przybrani  jego  pomocnicy  Jan  Faust 
iScheffer,  wydoskonalili  typy,  farbę  i  mechanizm 
drukarski.  [Najprzód  książki  drukowane  przedawano 
za  rękopisma,  tak  dla  zysku,  jako  i  dla  ukrycia  wy- 
nalazku, który  w  ciemnych  wiekach  mógł  uchodzić 
za  czary  i  sztukę  szatana;  lecz  wkrótce  wynalazek 
druku  przestał  być  tajemnicą.  W  1465  roku  Faust 
i  Scheffer  odłączyli  się  od  Guttenberga,  który  umarł 
w  lat  trzynaście  wydawszy  kilka  książek,  a  wspólni- 
<5y  jego  drukowali  Biblije  łacińskie,  Mszały  i  kodeksy. 
Jeden  z  Faustowej  czeladzi,  Giinter  Zeiner,  przybył 
w  1465  roku  do  Polski,  gdzie  go  znęciła  kwitnąca 
akadeAija.  Tu  wydał  po  łacinie  wykład  Psałterza 
(ExphnaHo  in  Psalterium)  dzieło  Jana  Turrecremata, 
praz  księgi  świętego  Augustyna,  poczem  przeniósł 
się  do  Augsburga.  Po  Zeinei^e  zjawił  się  w  Krako- 
wie drukarz  dzieł  Słowiańskich  Świętopełk  Fioł,  gło- 
śny wydrukowanemi  po  raz  piejrwszy  w  świecie  cer- 
kiewno-ruskiemi  Ośmiohłaśnikami  i  Czasosłowem. 

Pierwszych  lat  XVI  wieku  zjawili  aię  w  Polsce 
po  raz  pierwszy  jako  stali  drukarze:  Jan  Haller,.  Ga* 
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spar  Hochfeder,  Hieronim  Wietor,  Floryjan  TJngler, 
Szarfenbergerowie,  Siebenejclierowie,  Maciej  Wierz- 
bięta,  Jędrzej  Piotrkowczyk  i  inni;  powstały  w  krają 
mnogie  drukarnie  gwoli  potrzebom  oświaty  i  religi] 
protestanckich.  W  chwili  zgonu  Stefana  Batorego, 
w  końcu  epoki  niniejszej,  były  drukarnie  w  następ- 
nych rozmaitych  miastach  i  miasteczkach  polskich: 
polskie  i  łacińskie:  w  Krakowie,  Wilnie,  Pułtusku, 
Poznaniu,  Brześciu  Litewskim,  Szamotułach,  Lubli- 
nie, Lucławicach,  Łaszczowie,  Łowiczu,  Koźminkn, 
Nieświeżu,  Zabłudowie,  Węgrowie,  Lwowie,  Grodzi- 
sku, Rakowie,  Łosku,  Warszawie,  Knyszynie,  Kownie 
i  Płocku.  Słowiańsko-cerkiewne:  w  Krakowie,  Wil- 
nie, Nieświeżu,  Zabłudowie,  Lwowie  i  Ostrogu;  he- 
brajskie: w  Krakowie,  Lublinie  i  t.  d.  Taka  ilość  ty- 
pografij  wywarła  wpływ  na  naukę  i  swobodę  myśle- 
nia. Księgi  staniały  i  były  w  ręku  wszystkich.  Oprócz 
księgarń,  jakie  snadź  były  przy  każdym  typogra- 
ficznym  zakładzie,  doszły  do  naszych  czasów  imiona 
niektórych  negocyjantów,  wyłącznie  handlowi  księ- 
garskiemu  poświęconych,  jako:  Jana  z  Sącza  w  Kra- 
kowie, Piotra  wPoznaniu  it.  d.  Nawet  księgi  religijne 
niezawsze  potrzebows^  biskupiego  „Lnprimatur." 
Bóżnica  opinij  religijnych  i  politycznych,  mogła  się, 
mianowicie  za  Zygmuntów,  najswobodniój  w  Polsce 
objawiać.  Nim  jednak  do  tego  przyszło',  nim  typogra- 
flje  polskie  potraiUy  wystarczyć  potrzebom  krajowego 
piśmiennictwa,  książki  w  Polsce  pisane  drukowały  sio 
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za  granicą.  I  tak,  zaraz  po  wynalezieniu  druku,  wyszły 
zpodprass  w  Niemczech  kazania  Marcina  Polaka  i  jego 
„Perła  dekretów/'  oraz  kazania  Mikołaja  z  Błonia. 
Melchior  Lotter  wydał  dwie  edycje  „Syntagmatów," 
to  jest  statutów  Kazimierza  Jagiellończyka;  Wolf^ 
gang  Steckel  drukowi^  w  1400  roku  dla  Hallera  dzie- 
ła logiczne  Jana  z  Głogowy.  Hochfeder  wybijs^  dla 
tegoż  Hallera  w  Metz  rozmaite  pisma  akademików 
Krakowskich ;  Jerzy  Stuks  wydał  przed  1500  rokiem 
dwa  TiszBiyy  za  aprobatą  Fryderyka  Jagiellończyka 
kardynała.  W  Wenecyi,  Rzymie,  Antwerpii,  Padwie, 
Pradze  Czeskiój,  Bazylei  i  t.  d.  wydawano  dzieła  pi- 
wne przez  Polaków. 

Bmgim  pobudzającym  do  myślenia  bodźcem,  była 
różność  przekonań  religijnych.  Spory  religijne,  ode- 
grały wówczas  wielką  rolę  na  świecie:  z  jednój  stro- 
ny, rozjątrzyły  serca,  które  ewangelicznym  pokojem 
i  duchem  braterstwa  tchnąćby  powinny,  zakrwawiły' 
Angliję  i  Niemcy,  a  w  każdym  kraju  zostawiły  bole- 
sne piętna ;  ale  «  drugiej,  wyzwoliły  Europę  z  pod 
niezmiernych  politycznych  wpływów  Stolicy  Apostol- 
skiej i  Cesarzów  Niemieckich,  którzy  prawa  swe  na- 
rzucali ci^emu  światu.  W  Polsce  za  Władysława  Ja- 
gidły  nie  mrfo  było  zwolenników,  przeciwnój  prawi- 
dłom katolickiego  Kościoła,  nauki  Anglika  Wiklefa 
i  ucznia  jego  Hussa  Czecha,  spalonego  na  soborze 
Konstancyjeńskim.  Później  powstrfa  reformacyja  Mar- 
cina Lutra,  a  następnie  nauka  Kalwina,  które  nie  sm* 
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ło  zwolenników  w  Polsce  i  Łiiwie  znalazły.  Niemniej 
pomknięte  dalej  zasady  Socyna,  znane  u  nas  pod  na^ 
zwiskiem  Aryjanizmu,  gościnne  otrzymały  w  Polsce 
przyjęcie.  Ztąd  nastąpiła  walka  katolików  z  różno- 
wiercamiy  którzy  w  szkc^ch  i  kościele  tylko  ojczy- 
stego używali  języka.  Tolerancyja  Zygmunta  Augu- 
sta  otwierała  wolne  pole  tym  sporom.  Aryjanie,  Kal- 
wini zakładają  szkoły  dla  swej  młodzieży ;  w  ciszy 
głuchych  miasteczek  powstają  drukarnie  protestan* 
ckie,  jawnie  występując  z  dogmatami  swojego  wierze- 
nia, głosząc  o  potrzebie  reformy.  Budny,  Czechowicz^ 
Paljurus,  tłómaczą  Pismo  Święte  na  język  krajowy. 
Żeby  stawić  opór  silnie  gruntującemu  się  w  Polsce 
protestantyzmowi,  Hozyjusz  kardynał  sprowadził  Je- 
zuitów, zakon  niedawno  założony,  i  osadził  w  Bruns- 
berdze  i  w  Poznaniu,  a  Waleryjan  Protaszewicz  Snsz- 
kowski,  biskup  Wileński,  w  Wilnie.  Resztę  dokonali 
sami  Jezuici.  Szybko  rosły,  bogato  uposażały  się  ich 
koUegija.  Aby  wiatę  młodego  pokolenia  zabezpieczyć 
od  wpływów  szkół  zagranicznych  i  krajowych,  po- 
powierzono  Jezuitom  wychowanie  młodzieży.  Świe- 
tne były  pierwsze  wystąpienia  Jezuitów,  niezmordo- 
wana ich  gorliwość  i  zwycięzka  wymowa  w  przeko- 
nywaniu dyssydentów.  Zagrały  dysputy  religijne: 
Śmiglecki  zwarł  się  ze  Stoińskim,  Powodowski,  Eer- 
best  i  Jezuici  Poznańscy  z  Niemojewskim, -Skarga 
z  Wolanem,  Wujek  z  Budnym  i  Czechowiczem.  Przy- 
kry jest  zaiste  widok  tych  sporów,  g<}^iQ  rzeczy  njg- 


swiętsze  mnsiaty  być  lekko  traktowane,  gdzie  zawiię- 
tośó  religijaa  serca  ziomków  zatruwała  jadem;  ale 
literatura  polska  zysksda  na  tych  szennierstwach. 
Trudno  było  pisać  źle  i  niedbale  w  obec  takich  znaw- 
ców rzeczy  i  języka,  jak  Budny'  albo  Skarga.  A  ce- 
lem walk  było  przekonanie  mass  narodu;  pisano  więc 
po  poUku,  językiem  nie  ubogim,  bo  za  dawnych  jesz* 
cze  Jagiellonów  używanym  do  obrad  publicznych, 
a  który  równo  z  Zygmuntem  Augustem  (od  1550  ro- 
ku) h\ai  się  językiem  praw  i  konstytucyj.  Pięknie 
musiał  władać  polszczyzną  wymowny  Maciejowski, 
kiedy  ocenił  w  Górnickim  talent- biegłego  pisarza;  mu- 
siał cenić  polszezyznę  Padniewski,  kiedy  tak  ukochał 
książęcia  poetów  naszych,  Jana  Kochanowskiego. 
Piękną  była  i  łacina  Polaków,  kiedy  w  Rzymie,  oj- 
czyźnie Cycerona,  podziwiano  pisma  wychodzące 
z  kancellaryi  Samuela  Maciejowskiego.  Panowie  czu* 
j^c,  że  minął  czas  przet^agi  siły,  że  w  wieku  oświeco- 
nym należy  mieć  za  sobą  "mężów  pióra,  otaczali  ąię^ 
jak  Gamrat,  Kmita,  Zamojski,  plejadą  znakomitych 
uczonych  i  poetów.  Słowem,  Polska  za  Zygmunta  Au- 
gusta, była  świalia,  bogata  i,  potężna,  co  się  przecią* 
£;nęło  i  do  panowania  Stefana  Batorego. 

Z  pomiędzy  mnóstwa  rymotworców,  nawet  potocz* 
ne  zwyczajne  wypadki  i  zdarzenia,  częstokroć  dobrym 
wierszem  opisujących,  wysuwa  się  kilku  poetów,  szu- 
kających żywiołu  dla  swój  muzy,  na  starożytnych 
wzwach  wykarmioiiej ,  w  życiu  społecan^m  krajo- 
P^ejdFol,  25 
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wóm.  Lirycznosć  etaje  u  szczytu  oryginalności,  dy- 
daktyzm dość  często  zajmujący  i  z  duchem  czasu 
zgodny,  epopeja  prawie  tylko  titómaczona,  dramat 
w  kolebce.. 

Do  początków  niniejszego  okresu  liczą  się  następne 
pomniki  i  ślady  poezyi:^ 

Jana  Frzeworszczyha  kancyjonał,  z  1435  roku,  za- 
wierający  oprócz  tłómaczonych,  wiele  oryginalnycli 
pieśnL  Znany  był  tylko  w  rękopiśmie. 

Jidrzój  Gałka  zDóbczyna,  mistrz  akademii  Kraków- 
skićj  i  kanonik  przy  świętym  Floryjanie  naKeparzu, 
w  Krakowie.  Podejrzany  o  naukę  Wiklefa  i  Hussa, 
na  żądanie  rektora  akademii  przez  biskupa  Oleśni- 
ckiego osadzony  na  rekolekcyjacb  w  klasztorze  Cy- 
stersów w  Mogile.  Gdy  w  mieszkaniu  jego  znalezio- 
XLO  pisma  Wiklefa,  dla  uniknienia  prześladowania,  ucie- 
ka  ztamtąd  w  kilka  dni  na  Szląsk,  i  znajduje  przytu- 
łek w  Głogówku  u  księcia  Bolesława,  jawnego  stron- 
nika nauki  Wiklefa.  Akademija  w  r.  1449  i  biskup 
Krakowski  znoszą  się  z  Wrocławskim  biskupem  i  Szlą- 
skimi  książętami  o  wydanie  go  w  ich  ręce,  lub  przy- 
najmniój  o  ukaranie  na  miejscu.  Skutki  tych  żądań  są 
wątpliwe,  jednak  to  pewna,  że  się  Grfka  bronił  pi- 
śmiennie. Zdaje  się,  iż  umarł  na  wygnaniu.  Siedząc 
naSzląsku,  rozsiewał  tam  swe  zasady  w  wierszach: 
z  pomiędzy  takich  posiadamy  cały  jego  wiersz  o  Wi- 
Uefie,  składający  się  z  14  zwrotek,  który  jest  jednym 
%  pierwsaych  pomników  wi}zan^  mowy  polskiój. 


Walenty  Wrubel,  miato  z  poznania,  wydal:  Żoham 
albo  pieśni  Dawida  proroka,  z  argumentami,  Kraków, 
1539,  wielokrotnie  przedrukowywany,  i  chociaż  prozą, 
jednak  dla  niezmiernego  upowszechnienia  znacznym 
jest  pomnikiem  postępu  języka. 

Typem  i  wyobrazicielem  tej  epoki  poetów  orygi- 
nalnych lirycznych,  którzy  najwyższe  zajęli  stanowi* 
eko,  jest  Jan  Kochanowski,  zwany  książęciem  poetów 
polskich. 

Jan  Kochanowskie  urodził  się  1532  r.  w  Sycynie, 
w  Radomskiem;  ojciec  Piotr,  sędzia  ziemski  Sando- 
mierski, matka  Anna   z  Białaczowa   Odrowążówna. 
Początki  nauk  wzi^  w  kraju,  doskonalił  się  wprzód 
w  Niemczech  i  Paryżu  przez  lat  siedm,  w  filozofii, 
językach,  rymotworstwie  i  innych   naukach,  potom 
w  akademijach  włoskich,  mianowicie  wBzymie  i  Pad- 
wie,  i  tam  już  nabył  sławy.  Po  powrocie  do  kraju  był 
sekretarzem   Zygmunta  Augusta,   po^m.  do  stanu 
rycerskiego  i  postronnych   panów;    obrany  opatem 
Sieciechowskim,   późniój   kasztelanem   Połanieckim, 
nie  przyjął  tych  godności;  osiada  w  Czarnolesiu,  bie- 
rze za  żonę  Annę  Padlodowską,  i  przyjmuje  urząd 
wojskiego  Sandomierskiego.  Umarł  16  sierpnia  1584 
wLublinie,  pochowany  w  Zwoleniu.  Pomimo  kształ- 
oenia  się  na  wzorach  starożytnych  i  cudzoziemskich, 
objawiasię  wswych  pierwotworach  jako  wie&zcs  naro-  • 
dowy;  wszystkich  wsp^czesnych  przewyższa;  śpiewa 
dla  rodaków,  przyjaciół  i  Stwórcy,  językowf 
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giętkość  i  stawia  go  w  również  innemi  językami  euro- 
p^ekiemi.  W  trenach  i  pieśniach  nikt  go  nie  prześci- 
ga. Oryginalne  poęzyje:  Proporzec  albo  hołd  Frojski.  ^ 
Dryas  Zamechska  (gdy  Stefan  Batory  bawił  w  Zam- 
chu  na  łowach  1578  roku).— Pieśni  ksiąg  dwoje. -^ 
Satyr  i  Zgoda,  dwa  poemata  satyryczne. — Historyja 
Zuzanzy,  z  Pisma  Świętego. — 'Broda,  wiersz  żarto- 
bliwy.— ^Dziewosłąb  czyU  o  wyborze  żony. — ^Epitala- 
mium  na  wesele  Erysztofa  Badziwi&a.  Treny  na  śmierć 
Urszuli  swej  córki  — Fraszki,  czyli  rymy  epigramma- 
tyczne  i  rozmaitśj  treści,  w  3  księgach. — Odprawa 
posłów  greckich,  poema  dramatyczne. — Ułamki:  Bitwa 
E  Amuratem  u  Warny;  >  niektóre  pieśni  i  drobniejsze 
poezyje. — Tiómaczenia\  Psałterz  Dawidów,  Kraków 
1578,  i  1580  (ż  muzyką  Mikołaja  Gomółki);  1585, 86, 
87, 1606, 12, 17,  29,41  i  t.  d.— Fenomena,  poemat  .dy- 
daktyczny o  znakach  niebieskich;  z  greckiego  Arata.— 
Monomachija,  czyli  pojedynek  Parysa  z  Menelausem 
(3  księga  U^ady) — Szachy,  pocUog  włoskiego  ]^arka 
Widy,  naśladowanie '^Pieśoi,  przełożone  z  Anakre- 
onta^  Horaoyjusza  i  z  Antologii  Greckiój. — Proza\ 
wynosi  ogółem  ^ilka  arkuszy.  Wzór  pań  mężnych.— 
Wróżki,  albo  rozmowa  ziemianina  z  plebanem*— 
O  Czechu  i  Lechu,  historyja  naganiona. — ^P^jaństwo 
jest  rzecz  sprośna. — ^Apcyphtegmata  czyli  powieści 
dowcipne.-rrBzecz  przy  pogrzebie  brata.  Wszystko 
to  cząstkowe  albo  oddziałami  po  kilka  razy  odbijane, 
od  roku  1578  do  1641.  Zupełne  wydanie  w  2  tomacli 
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Franciszka  Bohomoloa,  w  Warszawie  1767,  t  opu- 
szczeniem grubszych  iartów;  wydanie  Mostowskiego 
w  Warszawie  1803,  we  Włocławiu  1825  i  Lipsku  1836. 
Nadto  Kochanowski  wydał  niemało  poezyj  w  języku 
łacińskim,  Uómaczonych  pięknyih  wierszem  przez 
Ludwika  l^ondradowlcza,  Wilno  1851  r.  Elegijo 
je^  przełożył  z  łacińskiego  Kazimierz  Brodziński, 
Warszawa  182Ó. 

Mikołaj  Sęp  Szarzyński^  urodzony  na  Busi,  z  ojca 
iToachima,  podstolego  Lwowskiego,  umarł  1581  roku 
w  bardzo  młodym  wieku,  pochowany  w  Przemyślu 
ozjrteż  Przeworsku.  Jego  Rytmy  albo  wiersze  polskie, 
po  śmierci  wydane  1601,  wyszły  powtórnie  w  Pozna- 
^vol  1827,  staraniem  Józefa  Muczkowskiego;  w  Kra- 
kowie, w  Bibliotece  Polski^'  Kazimiwza  Józefa  Turow- 
skiego 1858,  wraz  z  poezyjami  Tóbijasza  Więźniów- 
skiego.  Hiędzy  nagrobkami,  napisami,  sonetami  i  psal- 
mami, znajdują  się:  Pieśń  o  cnocie  szlacheckiój; 
o  Fryderyku  Herburoie,  który  pod  Sokalem  zabity 
od  Tatarów  1519;  o  Stanisławie  Strusiu,  zabitym  na 
Rastawicy  od  Tatarów;  także  pieśń  Stefanowi  Bato- 
remu. W  tych  kilku  ułamkach  przebija  się  wielki  ta- 
lent do  śpiewu  bohaterskiego. 

BruTio  Wosińskif  żył  w  drugiej  połowie  XVI  wieku, 
8^  ślady  (Juszyński,  Dykcyjonarz  poetów  polskich, 
^om  II  str.  340),  że  jego  poezyje  tyły  drukowane, 
^  w  których  niepospolita  zdolność  okazuje  się. 

*^an  Ryhińsiciy  syn  Macieja,  uczył  fiię  w  Toruniu 
i  Gdańsku;  1589  był  nauczycielem  przy  giniinazyjum 
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w  Gdańftlni,  1593  sekretarzem  w  T^mmiu.  1593  opu- 
azcza  to  miasto  i  zostaje  rektorem  szkoły  w  Łeasnie. 
Bymotwórca.  uwieńczony;  bawił  na  dworze  królew- 
skim i  jeździł  ustawicznie  w  rozmaitych  posłngaoli. 
Doszły  nas  jego:  Gę>»U  różoorymnych  księga  I,  To- 
ruń 1593. — Ku  czci Lwowi  Sapieie,  Wilno  1607. — 

Wiosna,  Toruń  1600. — Witanie,  wiorsze  polskie  i  ła- 
cińskie, Toruń  1600. — Pisał  z  wdziękiem  i  mocą. 

Maciój  Bt/bvi8ki,  brat  Jana,  urodził  się  1566  roku; 
był  kaznodzieją  protestanckim  w  Grombocinie,  Wie- 
ruszowie, Poznaniu,  Baranovie  i  Ostrogu,  a  potem 
przełożonym  zborów'  Wielkopolskich,  umarł  1612 
w  Poznaniu.  Przełożył  Psałterz;  wiele  psalmów  oddał 
pięknie  chociaż  mu  stosowanie  się  do  muzyki  tru- 
dność sprawiało.  Znajome  wydania  są:  Gdańsk  1605, 
Toruń  1617  i  1618,  Gdańsk  1632.  W  zborach  różno- 
wierców  powszechnie  używany.  Przy  wydaniu  z  ro- 
ku 1619  w  Gdańska  znajdują  się:  Hymny  Starego 
i  Kowego  Testamentu,  wybornie  tłómaczona  przez 
Jakóba  Gembickiego  (urodził  się  1569  w  Kujawach, 
umarł  w  Dębnicy  1633). 

Słafłtsław  Grochowski,  uiodził  się  w  Mazowszu,  li- 
czył się  w  Pułtusku  u  Jezuitów  pod  Wujkiem;  zostaje 
księdzem,  później  kanonikiem  uniejowskim  i  kuszto- 
szem  kruswickim,  mieszka  w  wiosce  zwanej  Pieski 
maię.  Karcąc  wszystkich  surowo,  ściąga  na  siebie 
nieprzyjaźń,  i  aż  do  śmierci  skarży  się  na  niedostatek. 
Umarł  20  stycznia  1630  r ,  pochowany  w  Krakowie 
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.  Karmelitów  na  Piasku,  gdzie  i  nagrobek  jego  się 
najdował;  dragi  w  kościele  ś  Anny,  Poezyja  jego 
łódka,  prosta  i  płynna,  a  polszczyna  wyborna;  nie* 
iedy  wznosi  się,  lubo  nie  buja;  najdoskonalszy  w  dro- . 
)nycłr.  Wiersz  osmiomiarowy  najlepiej  mu  się  udawał, 
^a  8atyrQ^  Babie  koło,  na  biskupów  ubiegającyob  się  ' 
)  biskupstwo  Krakowskie,  był  więziony,  z  dochodów 
.?yzuty,  i  musiał  przysięgać,  że  prócz  rzeczy  pobo- 
inych  nic  pisać  nie  będzie.  Pod  tyt.:  Księdza  Stanisla- 
loa  Grochowskiego  Wiersze  i  inne  pisma  co  przebrańsze, 
częścią  z  łacińskiego  przełożone,  częścią  przez  niego 
samego  napisane,  Kraków  1608,  wydanie  wtóre  1609, 
są  zebrane  prawie  wszystkie  religijne  i  wiele  innych, 
tu  wymienionych,  podobnie  jak  i  pierwsze  oddzielnie 
drukowanych:  Kalljopea  Słowiańska  Zygmuntowi  III 
na  stolicę  Polską  wstępującemu  w  1587  roku  przed 
eamą  koronacyją    oddana. — Pieśni  Kaljopy  Słowian* 
skiej  na  zwycięztwo  pod  Byczyną. — Hołutek  (wódz 
kozacki),  albo  dzieła  i  śmierć  nieśmiertelna  jego  (pod 
Byczyną),  Kraków  1588;  wydanie  powtórne  we  Lwo- 
vrie. — Skarga  snu  nocnego  pr^ed  królem.  Warszawa 
1598.— Na  obraz  Jegg  Król.  Mci.— Ka  przyjazd  do 
Polski  siostry  Jego  Król.  Mci.  —  Zajączek  tójże  od 
autora  darowany.— Na  jej  konterfekt.— August  Jagieł- 
ło wzbudzony   przeciw  Paralellom  łacińskim  osoby 
tegoż  ś.  p.  Pana  dotkliwym,  przez  Krysztofa  Warsze- 
wickiego   napisanym,  Kraków  1608.— Żal  pogrzebo- 
wy, Annie,  Arcyksiężnój  z  Austryi,  królowój  Pokkiój 
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i  Sswedzkiój  1608.  —  Łzy  smutne  po  zejścia  kanole- 
rza  i  hetmana  koronnego  Jana  Zamojskiego,  Sraków 
1605. — Żałosna  Kamoena  na  powódź  gwałtowną  w  r. 
1608.  Nakoniec  wiersze  drobniejsze:  Nagrobki;  Jał- 
mużna chłopiąt  dworskich; — Pieśń  smutna  o  głodzie 
w  Litwie  i  Żmudzi. — Pieśń  o  zwycięztwie  Dymitra  r. 
1608. — Duchowna  pociecha  pannom,  Kraków  1611.— 
Nocy  Toruńskie,  Kraków  1610. — Ezym  nowy  szczę- 
śliwszy od  starego,  Kraków  1608. — Cień  królewicza 
Jana  Kazimierza,  Kraków  1608. — Włoskie  miasta 
co  przedniejsze,  Kraków.  W  hymnach  i  prozach  ko- 
ścielnych, podług  brewiarza  i  mszału  rzymskiego 
pokazi^  siQ  poetą  prawdziwym. 

Jan  Danteckt,  zostawił  po  sobie  w  języku  czystym 
i  wierszem  gładkim:  Elegiją  na  śmierć  Joachima  Lu- 
bomirskiego, Kraków  1610. — Przyjaciel  szczery,  Kra- 
ków 1606.— Żiioflne  narzekania  Korony  Polskiej  r. 
1607  (o  rokoszu); — nakoniec:  Eadosną  Koronę  1607 
(po  ukończeniu  rokoszu), — i  Lucyjaiia  dyjalog  Timon, 
na  poema  przerobił,  Kraków  1608. 

Walenty  Jakubowski  współczesny  Kochanowskie- 
muy  syn  Jędrzeja,  poborcy  Sandomierskiego,  wycho- 
wany na  dworze  RadziwiSa,  był  pisararzem  grodzkim 
Krakowskim  i  sekretarzem  królewskim,  umarł  1582 
roku.  Doszły  nas  po  nim  Leander  i  Hera,  Kraków 
1672:  jest  to  proste  i  wierne  tłumaczenie  greckiego 
Huzeu8za.-*Antigona,  tebańska  dziewica,  wierszem 
ułotona,  Kraków,   1574;   rzecz   wzięta  z  Sofoklesa 
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i  gładkim  wierszem  oddana.    Wiele  ma  w  sobie  praw- 
dziwej poezyi. 

Stanistaw  Kołakowski,  Jaówizyjuszem  się  pisał, 
jeden  z  lepszych  rymopisów  swego  wieku.  Znajome 
są  jego":  Wybranych  zdań  Teognidesa  Megareńczyka 
księga',  Wilno  1592.  —  Wóz  niebieski  albo  elegije  o 
trzech  cnotach  teologicznych,  tamże  1586. — Catheme- 
rinon  księstwa  Słuckiego,  z  żałobliwym  lamentem,  na 
pośpieszną  śmierć  książąt  Słuckich  Jerzego,  Siemiona 
i  Aleksandra,  Wilno  1593. — O  prawdziwej  szczęśliwości 
i  błogosławieństwie,  Wilno  1593.  -r-  Wieża  Dawidowa 
na  teraźniejszą  wojnę. — Wiek  ludzki. — Zegar  Achazów. 

Melchior  Pudłowski,  urodził  się  w  Sieradzkićm, 
miał  nauczycielem  w  Akademii  Krakowskiej  Jakćba 
Górskiego;  urzędu  sędziego  ziemskiego  w  Sieradzu 
nie  przyjął,  ale  był  sekretarzem  Zygmunta  Augusta. 
Poważali  go:  Orzechowski,  Górnicki  i  inni.  Dzieła  je- 
go: Fraszek  księga  jedna,  Kraków  1586.  —  Dydo  do 
Eneasza;  nie  jest  to  tłómaczenie,  ale  raczej  parodyja 
heroidy  Owidyjusza. 

Jędrzój  Zygmuni  Zbylitowski  luh  Zbyliitowski,  struk- 
czaszy  królewski,  bawił  przy  Stefanie  i  Zygmuncie 
III;  z  tym  był  w  Szwecyi.  Jego  dzieła:  Witanie 
króla  nowego  Zygmunta  III,  Kraków  1587. — Na  we- 
sele Janu  Dulskiego  i  Anny  Herburtównój,  Kraków 
1585. — Acteion,  poema,  Kraków  1588. — Pisanie  saty- 
rów puszcz  Litewskich  do  Anny  królewnój  Sżwedz- 
)ci6j,  o  łowach  w  Białowieżach,  K^-aków  1589.  —  Dro^ 
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ga  do  Sswecyi  Zygmunta  III,  Kraków  1597. — Histo- 
ryja  Świętej  Genowefy,  Kraków  1599.  -^  Wiesrriak, 
Kraków  1600. 

Szymon  Szymoiwwicz  Bendoiiski^  urodził  się  1557 
we  Lwowie.    Ojciec  Szymon,  radzca  miejski  tamż«, 
biegły  w  naukach  greekich  i  łacińskich.   W  akademii 
Krakowskiej   doskonalił   się   w   wyższych  naukach, 
w  młodoeci  był  za  granicą,  mianowicie  w  Ilzyinie. 
Król  Stefan  uwieńczył  go.     Znał  fcię  z  Jakóbem  Gór- 
skim, Stanisławem  Sokołowskim  *Beszką.  Jan  Zamoj- 
ski przyjął  go  był  na  swego  sekretarza,  darowsJ.  mu 
włość  Czernce  w  powiecie  Krasnostawskim,  i  umiera- 
jąc  powierzył    wychowanie   syna   swego  Tomasza. 
Umarł  Szymonowicz,  zwany  inaczej  Simonidesem  5 
inaja  1629  roku.   .Właściwie  jest  oq  poetą  ^łacińskim. 
W  języku  .polskim  mamy  jego  nagrobki  i  20  sielanek, 
wydanych  w  Zamościu  1614,  Krakowie  1640  i  50, 
Warszawie  1770,  78,  1805,  w  Lipsku  1836,  słusznie 
chwalony.    Jako  poeta  łaciński  posiadał  sławę  euro- 

pejską. 

W  poezyi  epicznćj   posiś,damy  z  tej  epoki  dobrych 

ttóibaczów.   Byli  nimi: 

Fiołr  Kochanotcski,  urodzony  15C6  r.  w  Sy cynie, 
najmłodszy  brat  Jana,  sekretarz  królewski  i  kawaler 
maltański,  odbył  kilka  wojen  morskich,  mieszkał  lat 
kilka  w  Malcie  i  we  Włoszech,  umarł  r.  1620,  w  Kra- 
kowie u  Franciszkanów  jest  jego  nagrobek.  Wpraw- 
dzia  nie  zostawił  po  sobie  żadnego  płodu  oryginalne- 
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go,  jednak  dómaczenia  zjednały  ma  imi^  znamienitego 
poety.  Przełożył  Tassa:  Gofiert  albo  Jeruzalem  wy- 
zwolona, Kraków  1618,  1651,  1687;  Wrocław  1820, 
Wilno  1826;  (wydanie  Mikołaja  Malinowskiego,  po- 
przedzone wyborną  przedmową),  i  Aryjosta:  Orland 
Szalony,  którego  25  pieśni  wydał  Jacek  Przybylski 
w  Krakowie  1799.  Do  tej  pracy,  w  porównaniu  z  Gof- 
fredem,  nie  przyłożył  był  poeta  jeszcze  ręki  gładzącój« 
J^drzój  Kochanowskie  starszy  brat  Piotra,  był  stoi* 
nikiem  Sandomierskim,  na  kilku  sejmack  posłem.  Jego 
przekład  Wirgilijusza  Eneidy,  uskuteczniony  z  rady 
Zamojskiego,  drukowany  w  Krakowie  1590,  1640 
i  w  Warszawie  1754  zjednał  mu  między  rymotwórca- 
mj  niepoślednie  miejsce. 

W  poezyi  dydaktycznej,  mniej  więcój  wielu  swych 
sił  doświadczyło.  "Satyra  wysoko  się  rozwinęła,  tak 
w  autorach  niżej  przytoczonych,  jak  w  mnóstwie  bro- 
szur, pisemek,  naprzykład:  Wyprawa  plebańska,  1590, 
1649  dwa  razy  1696  i  1699.  Albertus  z  wojny,  1596, 
1613,  1649,  1677,  1696.  Peregrynacyja  dziadowska,- 
1614. — Niepospolite  ruszenie  czyli  gęsia  wojna,  1621 
r.  i  t.  d.  Bajka  zostawiona  czasom  późniejszym,  lubo 
tłómaczone  apologi  wcześnie  pojawiać  się  zaczęły,  jak 

naprzykład  Bajki  Ezopa,  tłómaczone  przez  Bernarda 

z  Lublina,  w  Krakowie  1578. 

Do  dydaktycznych  pisarzy  wierszem  należą: 
Mikołaj  Bej  z  NagłowiCy  herbu  Oksza.    Urodzony 

1515  roku  w  ^Orawie  nft  llrm^  uczył  się  w  Szkaln^ię- 
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TZVL  lat  2,  we  Lwowie  tyleż,  w  Krakowie  rok,  mieszka* 
jąc  w  bursie  Jeruzalem.  Wesołość  i  swawola  były  ce- 
chą jego  wieku  młodzieńczego ;  w  dwudziestym  roku 
oddał  go  ojciec  (Stanisław,  matka  Barbara  Herburtó- 
wiia)  do  Jędrzeja  Tyczyńskiego,  wojewody  Sandomir- 
skiego,  który  go  wprawiał  do  listów  Polskich.  Lubił 
towarzystwo  i  muzykę.  Niedaleko  Chełmna  założył 
miasteczko  Rejowiec.  Żadnego  sejmu,  zjazdu,  ani  ża- 
dnej koronnćj  sprawy  nie  opuścił.  W  Erakowskiem 
nad  Nidą  przy  Nagłowicach  założył  miasto  Okszę.  Od 
wszystkich  lubiony,  prócz  katolików;  przebywał  na 
dworze  Zygmuntów,  ojca  i  syna,  którzy  mu  jurgielt 
wyznaczyli.  Umarł  około  1568  roku.  Pieśni  nabo- 
żnych i  świeckich,  wierszy  rozlicznych,  nagrobków 
ludziom  poczciwym  i  napisów  na  ich  herby,  miał  tyle 
pisać,  że  i  liczby  ich  nie  było  (ta^  się  wyraża  Jędrzej 
Trzecieski,  jego  przyjaciel  i  błjograf),  co  mu  tak  sna- 
dnie przychodziło,  że  tego  przez  jedne  noc  napisał  co 
chciał,  bo  we  dnie  nie  mógł,  iż  był  bardzo  ludźmi  za- 
bawiony. Tu  należy:  „Wizerunek  własny  żywota 
człowieka  poczciwego,  w  którym  jak  we  zwierciadle, 
snadnie  każdy  swe  sprawy  oglądać  może:  zebrany 
i  z  filozofów  i  z  różnych  obyczajów  świata  tego,  Kra- 
ków 1560. — Apophtegmata  są  przy  Zwierciedle,  które 
wyszło  w  Krakowie  1668.  —  Wydał  nadto  cały  Psał- 
terz, który  wyszedł  jak  się  zdaje  około  1555  r. 

Tomasz  Btehwskt,  wydał  w  Krakowie  1595  wiersz: 
Myśliwiec, 
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Ttotr  Z^titowskty  przebywał  w  dOmu  Górków 
i  Czamkowskich,  znany  z  wielkiej  nauki  i  rzetelności. 
Satyryk,  przyganiał  zbytkom  i  radził  poprawę  w  na- 
stępnych wierszach:  Frzygana  strojom  białogłowskim 
wymyślnym,  Kraków  1600.  Rozmowa  szlachcica  Pol- 
skiego z  cudzoziemcem;  Kraków  1600.  Schadzka  Zie- 
miańska, Kraków  1605  i  1844  w  Bibl.  Staroż. 

Sebasiyjan  Fabtjm  KlonomcZj  urodzony  w  Sulmie- 
rzycach, miasteczku  w  Kaliskiem  1551  roku,  uczył 
się  w  akademii  Krakowskiej,  i  zaszczycony  godnością 
doktora  filozofii.  WLublinie  przyjąłobywatelstwo  miej- 
skie, gdzie  pojął  żonę  złą  i  nagannych  obyczajów, 
która  mu  zatruła  spokojnośó  życia  i  wtrąciła  go  w  prze- 
paść nędzy.  Tu  był  jrajcą  i  sędzią  spraw  żydowskich. 
Umarł  1608  roku,  nie  w  swoim  domu,  ale  w  szpitalu. 
Niepospolity  poeta  łaciński  i  polski.  Po  polsku  wydjJ:: 
Worek  Judaszów,  z  skór  wilczej,  rysiej,  i  t.  d.  Kraków 
1600  i  1603  r. — Pamiętnik  książąt  i  królów  Polskich; 
piórwsze  i  drugie  wydanie  bez  roku  i  miejsca,  trzecie 
1639.-— Flis,  to  jest  spuszczanie  statków  Wisłą  iinnemi 
rzekami  do  niej  przypadaj  ącemi,  Baków,  bez  roku,  dru- 
gie  wydafiiff  w  Warszawie  1643,  było  i  trzecie.-— Pożar^ 
i  upominanie  do  gaszenia,  czyli  Wróżka  o  upadku  mocy 
tureckiój,  b.  m.  1597* — Żale  nagrobowe  na  śmierć  Jana 
Kochanowskiego,  Kraków  1585.  Wydanie  zupełne  tych 
ppezyj,  w  Krakowie  1829,  i  1858;  Lipsk  1838, 
W  tym  okresie  nikt  munie  wyrównał  w  satyrze.  Klono- 
wioza  poemat  łaciński  Ticioria  Diorum^  przekładał 
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Jacek  Przybylski;  RoJesohntję  Ludwik  Kondrato- 
wicz. Kraszewski  napisał  obszerny  rozbiór  dzieł  Kio- 
aowicza.  * 

Poesyja  lramatycna.---Już  za  Zygmunta  I  wy- 
prawiano na  zamku  Krakowskim,  w  przytomności  dwo- 
ru, widowiska  sceniczne;  lecz  tylko  przez  samycli 
mężczyzn  i  to  po  łacinie,  jako  to:  Ulyssis  prudentia 
inadrersis,  Kraków  1516, — JudlCium  Paridis,  1522.— 
Autorem  i  rządcą  ich  był  Stanisław  z  Eototcza,  prze- 
łożony nad  bursami,  a  sztuki  te  odgrywała  młodzież 
akademicka.  Kastępnie  brano  tresó  z  Pisma  Świętego, 
lub  usiłowano  naśladować  starożytnycŁ;  wszelako 
później  i  o  własnych  siłach  iść  poczęto.  Juszyński  po- 
siadał w  rękopiśmie,,  Byjalog  Dominikański/'  wier- 
szem^ pisany  1533  roku,  którego  wystawa  trwała  4  dni; 
zaczynał  się  w  kwietnia  niedzielę  od  prologu  wysta- 
wiającego wjazd  do  Jeruzalem,  a  kończył  na  pogrze- 
bie Chrystusa  w  środę  po  połndnin.  Sztuka  na  sceny 
podzielona,  których  108,  a  osób  występujących  przeszło 
60.  Wystawą  zj^mowali  się  zakonnicy  i  uczniowie. 

Mikołaj  Reji  napisał  df&tnat  we  dwi^nastu  spra- 
wach; Żywot  Józefów,  Kraków  1545. 

Sóbastgfan  Łęczjfcamn,  napisał  tragedyję  pod  iyta* 
łem:  Sofrona,  1550. 

Jan  Kochanowski,  w  szesó  lat  pol^mierci  Zygmunta 
Angusta,  napisiJ  tragedyję  na  wzór  greckich,  z  chó- 
ranis  Oc^rawa  posłów.  Grana  była  1678  roku  przed 
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królem  Stefanem  Batorym  i  Anną  Jagiellonka,  na  we- 
selu Zamojskiego  Jana. 

Jan  Zamckt,  wydai  tragedyję:  Jeftes,  która  należy 
dó  najpiękniejszych  ntworów  dramatycznych  poezyi 
naszój.  Drukowana  1586  i  1844  r.  w  Bibl.  Staroź. 

Jan  JtirJcowsJct,  napisał  tragedyję:  O  polskim  Scy- 
lurusie  i  trzech  synach  koronnych,  JKraków,  1604  r. 

Wzmiankowani  są  tez  jako  pisarze  dramatyczni: 
Antoni  Wtentewski,  Wojciech  KtcJci,  l^,Ti^ Bor awski,  - 

Jako  tłómacze:  Łiilca^z  Górnicki,  przełożył  wier- 
szem tragedyję  Seneki:  Troas,  Kraków  1589. — Sicmi- 
siatv  Gosławsh)  przełożył  łaciński  dramat  Szymono- 
wicża:  Józef  czysty,  Kraków,  1597,  pięknie  i  wiernie. 

Proza.— Rej  wspomina,  że  za  jego  już  czasów  dzi- 
wną się  zdawała  stara  polszczyzna,  a  której  pomni- 
ków  tak  mało  posiadamy.  Do  ich  liczby  w  początkach 
niniejszo]  epoki  należą: 

Agenda  Kościelna,  poprawna  z  rozkazu  Mikołsya 
Trąby,  arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  (zostsJ:  nim  oko- 
ło roku  1410),  w  której  wspomina  Innocentego  III, 
na  zborze  lateraneńskim  nakazującego,  aby  obrządki 
kościelne  sprawowano  językiem  rozumnym,  to  jest 
własnym,  przyrodzonym,  wyrozumiałym. 

Ai^enda  poprawna,  przełożoDa  na  polskie  przez  mi- 
strza Trzcianę,  kaznodzieję  archi-katedry  Łwowskióji 
z  rozkazu  Pawła  Tarły  arcy  -  biskupa  LwowskiegOi 
a  w  skutek  życzenia  Dzierzgowskiego  prymasa* 
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Przy  statutach  Konrada,  Piotra  i  AucUdia  biskupów 
Wrocławskich,  wydanych  we  Wrocławia  1475  roku, 
snajdoje  się  w  języku  Polskim:  Modlitwa  Pańska^  Po- 
zdrowienie Anielskie  i  Skład  ApostoIskL 

Jak  w  poezyi  Jan  Kochanowski,  tak  w  prozie  Mar- 
cin Bielski  nadał  językowi  gładszą  i  powabniejszą  po- 
stać.  Przez  tłómaczenia  Pisma  Świętego  dla  różnych 
wyznań  (Wujek  i  Leonard  Domimkan  dla  Katolików, 
SeklucK/an  dla  Lutrów,  Palt  u  fus  dla  Kalwinów,  Cze- 
chowicz  i  Szymon  Budny  dla  Socynijanów,  różni  tłóma- 
cze  tak  nazwanej  Biblii  Kadziwiłłows&iój  dla  Prote- 
stantów) i  przez  polemikę  kościelną  wznosi  eSę  proza 
do  doskonałości.  W  epoce  niniejszej,  wszystkie  gałę- 
zie naukowe,  prócz  filozofii  teoretycznej,  w  polskim 
języku  znalazły  uprawiaczy  i  miłośników. 

Dsicjc. —  Podobnie  jak  w  okresie  poprzedzającym, 
i  w  teraźniejszym  dzieje  krajowe  pisanp  po  większej 
części  językiem  łacińskim.  Najznakomitszym  dziejopi- 
sem  w  tej  epoce  jest  Jan  Długosz^  po  łacinie  zwany 
LongtnuSy  kanonik  Krakowski,  nauczyciel  synów  kró- 
la Kazimierza  Jagiellończyka,  nakoniec  nominat  arcy* 
biskup  Lwowski,  żyjący  od  roku  1415  do  1480.  Jego 
historyja  Polska  (Hidoriae  Polomcae  libri  Xlii)  od 
początków  narodu  ciągnie  się  do  roku  1480  czyli  ro* 
ku  śmierci  jego.  Nie  jest  Długosz  bijografem  jak  Gal- 
lus, nie  sięga  czasów  mytycznych  i  nie  puszcza  się 
W  rozprawiania  jak  Kadłubek,  jest  on  raczej  latopisem, 
Ale  usUiyącym  już  podać  klucz  wszystkich  wypadków 


.  UTwmkimt  roŁBiiŹJ.  tOl 

^r  jednój  ogólnej  myśli.    Zgromad^S  dawna  kroniki^ 
podania  ioh  niezgodne  miedzy  sobą  porównywid  i  do 
og^ółu  stosował.    Co  do  późniejssyoh  czasów  korzystał 
z  dziejopisów  krajowych  i  obcych;  zbiertd  materyjały 
po  archiwach  publicznych,  w  zabytkach  starożytności 
i  domach  prywatnych,  i  im  bardziój  ku  swoim  przy- 
bliża się  czasom,  tern  staje  się  dokładniejszym  i  powa* 
żniejszym  dziejopisem.    W  podeszłym  jui  wieku  Ru- 
skiego uczył  się  języka,  żeby  i  to  nietykalne  dotąd 
źrzódło  dla  niego  było  dostępnem:    Gdzie  tylko  może 
przytacza  i  wypisuje  całkiem  autentyki,  by  ułożyły 
jako  usprawiedliwiające  pisma.  Uro(iz«nie  i  położenie 
jego  społeczne,  są  rao^sr  stanowiskami  jego  sądu  jako 
historyka*  l*r2edewszystkiem  >diilik  zapatruje  się  na 
rzecsy  okiem  duchownego  kapłana;  skoro  jaki  czyn 
roztrząsa,  stara  się  go  najprzód  ocenić  ze  strony  jego 
wartości  moralnój.  Mimo  miłość  kraju  i  narodu  swego, 
nie  waha  się  Długosz  wytykać  wad  w  ustawach  ów- 
czesnych, a  nadewszystko  wyrzucać  szlachcie  na  oczy 
jej  burzliwość,  płochość,  i  dumę.  Potrzebą  dokładniej- 
szej i  w  lepszym  duchu  napisanćj  historyi  , przejęty, 
rozległą  znajomość  autorów  klassycznych  mając  i  roz- 
sądek trafiay,  poświęcił  się  Długosz  tej  pracy  z  usil- 
noscią  i  wytrwałością;  jakoż  dzieło  i  ogromem  i  war- 
tością   wewnętrzną    zadziwiające    utworzył;     odjął 
piórwBzeństwo  i  Mateuszowi  i  Wincentemu  Kadłub* 
kowi,  nową  szkołę  historyków  założył,  nowy  otwie- 
rając im  zawód,    Nie  trzymano  się  już  odtąd  Galla, 
]>iiij«  Pol.  28 
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Kadłabka,  Boguchwała  lab  ich  kommentarzów,  do6<5 
było  wypisywać  i-«kracać  Błagosza.  Z  niego  korzy- 
siali  Miecbowitay  'Krtnaer,  Wapowski  i  wszyscy  inni. 
Układ  jego  historyi  zaleca  siQ  prawdą,  a  co  do  obfito- 
ści na  czele  wszystkich  stawa*  Dzieła  jego  twoną 
C2^e  osobne  systema  moralne  i  polityczne,  które  mo- 
inaby  nazwać  systemem  Jagiellońskim,  bo  wszyscy 
późniejsi  pisarze  historyczni  pod  Jagiellonami  przyj- 
mują i  rozwijają  myśli  Długosza. 

Tak  ważne  i  pożyteczne  dzieło  w  pierwiastkach 
mnożyło  się  przepisywaniem,  posiadały  je  klasztory 
i  moiuiejsze  domy.  Lecz  dopiero  w  roku  1615  wydał 
w  Dobromilu  Feliks  Kerburt  pierwsze   sześć  ksiąg 

Długosza.    Blisko  w  «to  lat  potem,  1bo  rokxi  1711 

1712  baron  Henryk  Huypsen  ogłosił  drukiem  wLip- 
flku  we  2oh  tomach,  trzynaście  ksiąg  historyi  Długo- 
sza, z  dodaniem  dzieł  -innych  historyków  polskich. 
Przedrukował  12  ksiąg  z  tego  wydania  Mizler  de  Ko- 
lof  w  swoim  zbiorze  kronikarzy,  wydanym  w  War- 
szawie 1761  —  1769  roku.  Początkowe  księgi  h-sto- 
ryi  Długosza  przełożył  na  polski  Borneman  (Leszno, 
1840).  Hipolit  Kownacki  wydał  dzieło:  „Kronika  wie- 
ku XII,  czyli  dzieje  Władysława  I,  Bolesława  III, 
Władysława  II  i  Bolesława  IV,  monarchów  Polskich 
z  księgi  IV  i  V  kompilacyi  Długosza  wytłÓmaczona" 
(Warszawa,  1831).  —  Oprócz  historyi  Polskiej,  pisał 
Długosz  żywot  świętej  Kunegundy,  dzieło  o  fundu- 
szach dyjeeezyi  Krakowskiój,  to  jest  LAer  henejkio- 
rum  r.  1448 ;  Żywoty  Biskupów  Poznańskich  (Titac 


Episcoporwm  Posnanienstum),  wydane  przez  Tomasza 
Tretera  w  Brdnsberdze  1604  roku,  tudzież  żywoty 
Biskupów  Smogorzewskich  i  Wrocławskich,  zatniesz- 

czoHe  -w  zbiorze  Somtnenberga,  ■we  Wrodawia  1729 

1732. 

Pierwszym,   który  Długosza  przepisywał  i  z  niego 
Bwoję  tworzył  kronikę,  był  MactSf  Mtechbunta,  rodom 
z  Miechowa,  lekarz  nadworny  króla  Zygmunta  I,  st  pó- 
źniej kanonik  Krakowski,  żyjący  od  r.  1456  do  1523 
Miechowita  mocno  skraca  Długosza,  prawie  do  pole- 
wy, i  dokłada  kontynuacyję*do'l506  roku.  W  wy^j^^ 
gach  Długosza  miejsca  różne  opuszcza,  inne  l>^x*'cizo 
zwęża   1  nieco  odmienia,  a  inne  w  całości  dosło^v^^* 
zachowuje.    Krok  w  krok  postępując  za  Długo^^^ 
prawie  ani  na  ten  wybór  słów,  ani  na  tę  wspanł^^^ 
i  kształtnośó  osnowy  nie  zdobył  się.    Choć  skróoj^j  . 
grzeszy  niekiedy  wielomówstwem.  Dzieło  Miecho\^-x 
wydane  w  Krakowie  u  Jana  Hallera  1521  in  fol.  jw« 
pod  tytułem:  Chromca  pohnorum,  jest  pierwszą  ^j 
ko waną  historyją  Polską ;  inni  bowiem  dziejopi^^    . 
którzy   go    znacznie  wyprzedzili,  a  nawet  Dług.^ 
nierównie  później  drukiem  upowszechnieni  byli,  p,.     ' 
drukował  Miechowitę  Jan  Pistoryjusz  w  Bazylei  v  k 
1582  w  zbiorze   historyków  polskich  Polonicae  h  *  / 
riae  Corpits),  a  jeszcze  Długosz  w  druku  nie  bv> 
ny.    Wielu  wprawdzie  pisarzy  miało  księgi 

imienne    Długosza  pod   ręką  i  z  nieffo   of^    j  * 

^     ^^^   żywiło 
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I 

iTBsaUe  w  daluyoh  czasach  większa  była  liczba  ta- 
kich, któny  c  nim  nie  wiedsieli  i  poprsestali  na  IGe* 
chcwicie.  Tem  samem  wpływa  po  ceęści  Maciej  z  Hie- 
.chowa  na  dzicjopiBantwo  polskie  i  staje  obok  Dłogo- 
sza.  Jego  kronikę  przdożył  na  język  włoski  Annibal 
Maggi  i  wydmkowi^  Mł  Wenecyi  1562  r. 

Oprócz  kroniki,  wydał  .Miechowita  opis  Sarmacyl 
czyli  krajów  Polskich  (Descrypito  SarmaKarum  Asia- 
nae  et  Europiana^J  wErakowic,  u  Hallera  1517  i  1521. 
^przedrukowany  w  zbiorach  dziejopisów  Polskich  Pi- 
storyjnsaa  i  Mizlera.  Tłumaczony  na  polski  język 
w  Krakowie  u  Szarfenbergera  1^45  roku  przez  An- 
drzeja Glabera  z  Kobylina;  ą  na  niemiecki  w  Aosz* 
purgu  1518 ;  na  rossyjski  w  Petersburgu  przez  Kos- 
sowicza  1854  roku.  W  rzeczonym  opisie  Miechowita 
zamieszcza  wyciągi  z  opisania  Sarmacyi  Pomponiju- 
sza  Meli^  rodem  Hiszpana,  z  Ptolemeusza,  i  niektó- 
rych innych  pisarzy  starożytnych,  i  wyprowadza 
wniosek,  że  Polacy  od  Sarmatów  pochodzą,  Wiado- 
mcBÓ  o  życiu  i  dziełach  Macieja  z  Miechowa  podaje 
Sołtykowicz  w  dziele :  „O  stanie  Akademii  Krakow- 
skiój"  (Kraków,  1812,  str.  269—285). 

Jiarcin,  Kromer^  urodzony  w  Bieczu,  miasteczku 
Hi^opolski,  około  roku  1512,  z  ubogich  rodziców,  je- 
dynie  przez  swe  talenta  i  zdolność,  do  najpierwszycli 
doszedł  dostojności.  Powróciwszy  z  Bononii,  po  ukoń- 
czeniu nauk|  był  sekretarzem  przy  Gamracie,  bisku- 
pie Krakowskim,  późniój  sekretarzem  królewskim,  V»* 
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nonikiem  Krakawskim,  nakoaieo  biskupem  Warmiń- 
skim. Używany  do  różnych  poselstw,  a  między  inne- 
mi  do  Cesarza  Niemieckiego.    Umarł  roku  1589.  Na* 
pisał  kronikę  pod  tytułem :   De  origine  et  rebus  gettii 
Polonortim  libri  XXX  (in  fol.  w  Bazylei,  1565,  1558, 
1564,  1568;  w  Krakowie  1584).    Najlepsza  edycyja 
Goloniac  Agripptnae^  1589  in  fol.,  gdzie  załączone  jest 
Bernarda  Wapowskiego,  kantora  Krakowskiego,  opi- 
sane 30  lat  rządów  Zygmunta  I,  to  jest  od  roka  1506 
do  1535  Kromer  zaczyna  swą  kronikę  od  czasów  naj* 
dawniejszych  Polski  i  doprowadza  ją  do  1506  roku. 
Jest- to  wprawdzie  wyciąg  tylko  z  rozmaitych  pisa* 
rzy,   a  mianowicie  z  Długosza,  lecz  wyciąg  zrobiony 
z  krytyką  i  rozsądkiem,  z  trafnem  odłączeniem  rze* 
czy  drobniejszych  od  głównych,  a  przytem  napisany 
tak  Wyborną  łaciną,  iż  nie  bez  przyczyny  zjednał  aa- 
torowi  nazwisko  Łiwijusza  Polskiego^  Henryk  Panta- 
leon  przełożył  kronikę  Kromera  na  język  niemiecki 
i  wydał  w  Bazylei  1562  rokiu    O  tłómaczeniu  pol- 
akiem: Błażowskiego  powiemy  niżej.  *—  Nader  ważną 
pracą  Kromera  jest  też  opisanie  Polski,  pod  tytułem: 
Polonia^  swe  de  situ,  fopuhły  monbusy  fnagtsłralibuf 
et  repuhUca  regm  Pohniae  libri  duo  (w  Bazylei,  1568f 
w  Kolonii,  1568,  1577, 1578,  1589,  tudzież  w  zbio- 
rach  Pistoryjusza,  Elzewirskim^  Hizlera).  Przetłóma* 
caył  to  dzi^o  na  język  polski  Władysław  Syrokomla 
(Ludwik  Kondratowicz)  pod  tytdeai :  »|P<dska,  czyli 
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Mizlera),  do<iiągpąw8zy  dzieje  Polski  do  r.  1574.  Ka- 
rzekt^  Stryjkowski  na  Gwanina  o  skradzenie,  przywła- 
szczenie cudzego  zbioru,  udawanie  za  swoje  tego  co 
sam  nie  pisał.  Może  być  że  ten  przypadek  pobudził 
Stryjkowskiego  do  większego  zgłębiania  dziejów  kra- 
jowych, ażeby  się  zdobył  na  cos  lepszego  i  doskonal- 
szego nad  to,  co  mu  Gwagnin  podchwycił  i  za  swoje 
przeds^;  ale  gdy  Stryjkowskiego  kronika  wyszła,  prze- 
konać się  było  można,  że  Gwagnin  po  łacinie,  on  zaś 
po  polsku  pisał;  Gwagnin  zawsze  prozą,  on  często  wier- 
szami, do  których  wielką  miał  chętkę;  że  Gwagnin 
z  gruntu  inny  plan  pisania  obrał  i  wykonał,  który  w  ni- 
czem  do  kroniki  Stryjkowskiego  nie  jest  podobny;  że 
jak  w  Gwagninie  pełno  jest  regestrowania^  porząd- 
ku, wymiemosci,  tak  w  Stryjkowskiem  pełno  odmę- 
tu, nieładu,  nieszykowności.  Gwagiiin  nie  stworzył  nic 
nadzwyczajnego,  ale  usiłował  w  niewielkim  folijale  ob- 
jąć  dzieje  każdej  prowincyi  rzeczpospolitą^  Polską 
składającej,  wyłuszczyć  geograficzną  jej  nomenklatorę 
i  dać  o  kraju  dobrą  wiadomość.  Opisał  sposób  korono- 
wania królów  i  przytoczył  niektóre  akta  innym  niezna- 
ne, a  to  jeszcze  w  pewnym  szyku  i  porządku,  po  kro- 
nikarsku. Tłómaczył  „Kronikę  Sarmacyj  Europejskiej" 
Gwagnina  litarcin  Paszkowski,  lecz  nie  ściśle,  biorąc 
wiele  z  Bielskiego  i  Stryjkowskiego;  ta  różnica  między 
oryginałem  a  tłómąozeniem  jakoby,  b^e  w  oczy.  Pasi- 
kowski ^  doprowadził  opowiadanie  zdarzeń  lustorycz- 


nyoh  polskich  do  r.  1588,  a  obcych  tlo  1610.  Jego 
przekład  wyszedł  w  Krakowie  r.  1611  in  fol.;  prze- 
drukowany  w  zbiorze  Bohomolca,  w  Warszawie  1768 
roku. 

Stanishiu)  Sarntekt,  herbu  Slepowron,  żył  w  poło* 
wie  wieku  Xyi,  i  z  łona  Kościoła  katolickiego  prze* 
szecBszy   do  reformowanego,  był  superintendentem 
prowincyi  raskiój;  lecz  później  urząd  ten  złożywszy, 
mięezkał  na  wei  i  był  wojskim  krasnostawskim.  Wy- 
dał dzieje  Polski  pod  tytułem:  Annales  swe  de  origine 
ek  rtbui  gesiis  Polonorum  et  Lituanorum  łibri  VIII 
(Kraków  1687,  in  fol.)  Przedrukowane  w  Lipsku  1712 
przy  drugim  tomie  historyi  Długosza.   Sarnicki  za- 
czyna swoje  roczniki  od  potopu,  a  w  szczególności  od 
Assarmota,  praszczura  Noego,   mianując  go   głową 
rodu  Sarmatów.  Wprawdzie,  mniemany  Berozus,  ka- 
jdan chaldejski,  z  czasów  Aleksandra  Wielkiego,  jest 
przewodnikiem  do  tych   zaciekań  się;  lecz  rozmaici 
inni  pisarze,  starożytni  i  nowsi,  dostarczyli  Sarnic- 
kiemu  licznych  materyjrfów.     Z  wywodów  etymolo- 
gicznych, częstokroć  śmiesznych  i  nakręcanego  auto- 
rów starożytnych  wykładu,  prowadzi  historyję  pier- 
'  wotną  aż  do  Lecha,  opisuje,  Sarmatami  u  niego  zwa- 
nych, Słowian,  tudzież  Gotów  i  Wandalów.  Niekiedy 
wszakże  w  krytycznym  wykładzie  dawnych  czasów 
Kromera  przewyższa.  W  coraz  nowszych  i  bliższych 
siebie  czasach,  kronika  jego  doprowadzona  do  r.  1686y 
lubo.  00  do  Tozeiągłofioi  za  skąpa,  udewodma  pisarzS| 
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Przy  statutach  Konrada,  Piotra  i  Rudolfa  biskupów 
Wrocławskich,  wydanych  we  Wrocławiu  1475  roku, 
znajduję  się  w  języku  Polskim:  Modlitwa  Pańska,  Po- 
zdrowienie Anielskie  i  Skład  Apostolski. 

Jak  w  poezyi  Jan  Kochanowski,  tak  w  prozie  Mar- 
cin Bielski  nadał  językowi'  gładszą  i  powa1)niejszą  po- 
stać. Przez  tłómaczenia  Pisma  Świętego  dla  różnych 
wyznań  (Wujek  i  Leo  fiord  Dominikan  dla  Katolików, 
Sekhicyjan  dla  Lutrów,  Paliurtis  dla  Kalwinów,  Cze- 
chowicz  i  Szymon  Btidny  dla  Socynijanów,  różni  tióma- 
cze  tak  nazwanej  Biblii  Radziwiłłowsfdej  dla  Prote- 
stantów) i  przez  polemikę  kościelną  wznosi  się  proza 
do  doskonałości.  AV  epoce  niniejszej,  wszystkie  gałę- 
zie naukowe,  prócz  filozofii  teoretycznej,  w  polskim 
języku  znalazły  uprawiaczy  i  miłośników. 

Dsicjc. —  Podobnie  jak  w  okresie  poprzedzającym; 
i  w  teraźniejszym  dzieje  krajowe  pisanp  po  większej 
części  językiem  łacińskim.  Najznakomitszym  dziejopi- 
Bem  w  tej  epoce  jest  Jan  Długosz^  po  łacinie  zwany 
LonfftnuSy  kanonik  Krakowski,  nauczyciel  synów  kró- 
la Kazimierza  Jagiellończyka;  nakoniec  nominat  arcy- 
biskup Lwowski,  żyjący  od  roku  1415  do  1480.  Jego 
historyja  Polska  (Htdoriae  Polomcae  Itbri  XIII)  od 
początków  narodu  •ciągnie  się  do  roku  1480  czyli  ro- 
ku śmierci  jego.  Nie  jest  Długosis  bijografem  jak  Gal- 
luS;  nie  sięga  czasów  mytycznych  i  nie  puszcza  się 
W  rozprawiania  jak  Kadłubek,  jest  on  raczej  latopisem, 
ale  usiłującym  już  podać  klucz  wszystkich  wypadków 


w  j6dnój  ogólnej  myśli.    Zgromadza  dawna  kroniki, 
podania  ioh  niezgodne  miedzy  sobą  porównywid  i  do 
ogółu  stosował.   Co  do  późniejsayoh  czasów  korzystał 
z  dziejopisów  krajowych  i  obcych;  zbiertd  materyjały 
po  archiwach  publicznych,  w  zabytkach  starożytności 
i  domach  prywatnych,  i  im  bardziój  ku  swoim  przy- 
bliża siQ  czasom,  tern  staje  się  dokładniejszym  i  powa- 
źniejszym  dziejopisem.    W  podeszłym  już  wieku  Ru- 
skiego uczył  siQ  języka,  żeby  i  to  nietykahie  dotąd 
źrzódło  dla  niego  było  dostępnem:    Gdzie  tylko  może 
przytacza  i  wypisuje  całkiem  autentyki,  bye^iżyły 
jako  usprawiedliwiające  pisma.   Uro^ztfuie  i  położenie 
jego  społeczne,  są  r&jsear^t&nówiskami  i^gr^^  sądu  jako 
historyka*  Przedewszystkióm  j^dn^t:  zapatruje  się  na 
rzeosy  okiem  duchownego  kapłana;  skoro  jaki  czyn 
roztrząsa,  stara  się  go  najprzód  ocenić  ze  strony  jego 
wartości  moralnej.  Mimo  miłość  kraju  i  narodu  swego, 
nie  waha  się  Długosz  wytykać  wad  w  ustawach  ów- 
czesnych, a  nadewszystko  wyrzucać  szlachcie  na  oczy 
jej  burzliwość,  płochość,  i  dumę.  Potrzebą  dokładniej- 
szej i  w  lepszym  duchu  napisanej  historyi  przejęty, 
rozległą  znajomość  autorów  klassycznych  mając  i  roz- 
sądek trafiay,  poświęcił  się  Długosz  tej  pracy  z  usil- 
nością  i  wytrwałością;  jakoż  dzieło  i  ogromem  i  war- 
tością   wewnętrzną    zadziwiające    utworzył;     odjął 
pierwszeństwo  i  Mateuszowi  i  Wincentemu  Kadłub^* 
kowi,  nową  szkołę  historyków  założył,  nowy  otwie- 
rając im  zawód,    Nie  trzymano  się  już  odtąd  Galla, 
]>ilij«  Pol.  28 
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Ludurik  Jodocus  Dectus  wydał  w  Krakowie,  n  Hal- 
lera 1521  r.  trzy  dziełka  dotyczące  historyi  PolBkićj, 
a  mianowicie  o  starożytnościach  Fókkich,  o  redzie 
Jagiellonów  i  o  panowaniu  Zygmunta  I  w  pier¥r8zycłi 
dziewięciu  latach,  to  jest  do  r.  1516  {De  vełu$łatibns 
Folonarum, — De  Jagellonum  familia^ — De  SigismnnU 
regis  temporibtts).  Dziełka  te  są  przedrukowane  w  zbio- 
rze Ptstoryjusza. 

Nie  nader  wielu  liczymy  dziejopisarzy,  piszącyck 
w  tym  okresie  po  polsku,  ale  ci  wraz  z  ttómaczami 
znakomici  są  co  do  języka. 

Baltazar  OpeS,  doktor  i  professor  akademii  krakow- 
skiej, wytłómaczył  dla  Elżbiety,  królewnej  Polskiój, 
córki  Zygmunta  I:  Żywot  Fana  i  Boga  naszego  Je- 
susa  Chrystusa,  przez  S.Bonawenturę  napisany.  Kra- 
ków, u  Hieronima  Wietora,  1522,  wielokrotnie  prze- 
drukowywany, między  inńemi  roku  1538,  1687, 1688, 
1692, 1701,  17S1,  w  Poznaniu  1865. 

J^drzij  Trucieskiy  nauczywszy  się  od  ojca  języków 
starożytnych,  doskonalił  się  w  akademii  krakowskiej} 
wysyłany  przez  Decyjusza,  zwiedził  zachodnie  kraje 
i  Turcyją;,  poprawiał  tłómaczów  Biblii  Brzeskiej  czyli 
Radziwiłtowskiój;  został  sekretarzem  królewskim,  lecs 
później  urząd  ten  porzucił  i  udał  się  na  dwór  księcia 
Pruskiego*  Umarł  1584  roku.  Jako  przyjaciel  Beja 
iłapisał:  Żywot  i  sprawy  poczciwego  sriacheica  pol- 
skiego Hikołiya  Beja  z  Kagłowic,  umieszczony  przy 
Zwieroiedle  Beja  i  w  Dykeyjonarzu  pootów  pdlakicb 
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Epuoapomm  Pomantemium),  wydane  przez  Tomasza 
Tretera  w  Brrinsberdze  1604  roku,  tudzież  żywoty 
Biskupów  Smogorzewskich  i  Wrocławskich,  zamiesz- 
czone w  zbiorze  Sommersberga,  we  Wrocławiu  1729 — 

1732; 

Pierwszym,  który  Długosza  przepisywał  i  z  niego 
swoje  tworzył  kronikę,  był  Maciij  Mtechbmta,  rodem 
z  Miechowa,  lekarz  nadworny  króla  Zygmunta  I,  a  pó- 
źniej kanonik  Krakowski,  żyjący  od  r.  1456  do  1523. 
Miechowita  mocno  skraca  Długosza,  prawie  do  poło- 
wy, i  dokłada  kontynuacyję'do'1506  roku.  W  wycią- 
gach Długosza  miejsca  różne  opuszcza,  inne  bardzo 
zwęża  1  nieco  odmienia,  a  inne  w  całości  dosłownie 
zachowuje.    Krok  w  krok  postępując  za  Długoszem, 
prawie  ani  na  ten  wybór  słów,  ani  na  tę  wspaniałość 
i  kształtnośó  osnowy  nie  zdobył  się.    Choć  skróciciel, 
grzeszy  niekiedy  wielomówstwem.  Dzieło  Miechowity 
wydane  w  Krakowie  u  Jana  Hallera  1521  in  fol.  min. 
pod  tytułem:  Chronica  pohnorum^  jest  pierwszą  dru- 
kowaną historyją  Polską;  inni  bowiem  dziej  opiso wie 
którzy  go  znacznie  wyprzedzili,  a  nawet  Długosz, 
nierównie  później  drukiem  upowszechnieni  byli.  Prze- 
drukowi Miechowitę  Jan  Pistoryjusz  w  Bazylei  roku 
1582  w  zbiorze   historyków  polskich  Tólonicae  histo- 
riae  Corpus),  a  jeszcze  Długosz  w  druku  nie  był  zna- 
ny.   Wielu  wprawdzie  pisarzy  miało  księgi  rękopi- 
śmienne  Dłucosza  pod   ręką  i  z  niego   się   żywiło, 

26* 
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ici  rozdEielone,  Kraków  1569,  pnedrnkowftne  W  Ar- 
chiwam  domowem  Wójcickiego,  Warszawa  1856.  Pi- 
sał on  i  wiersze;  jedne  mieszczą  si^  w  tyoh  dziełach, 
a  drugie  satyryczne  wyszły  po  jego  śmierci:  Sen  ma- 
jowy, Kraków  1590; — Sejm  niewieści,  Kraków  1595. 

Joachim  Bielskiy  syn  Marcina,  uczył  się  w  Krako- 
wie pod  Marcinem  Klodawiią,  ritiżył  rycersko  za  Ste- 
fana, w  wyprawie  gdańskiej  i  pc^ockiój/  był  dworza- 
ninem Piotra  Danina  Wolskiego,  kanclerza  wielkiego 
koronnego;  około  1590  sekretarzem  Zygmunta  III; 
1595  deputatem  zksięztwa  Oświęcimskiego.  Pod  swe- 
go ojca  imieniem  wydał  Kronikę  Polską,  Kraków 
1597;  wydanie  powtórne  Bohomolca  w  Warszawie 
1764;  wydanie  Gałęzowskiego  tamże  1829;  Sanok, 
wydanie  Turowskiego  1853.  Dalszy  ciąg  tój  Kroniki, 
wydał  z  rękopismu  F.  M.  Sobieszczański,  nakładein 
Orgelbranda  w  Warsza^^ie  185JI. 

Święiostaw  OrzeUkiy  urodził  się  r.  1549.  Odbywszy 
początkowe  nauki  w  Krakowie,  doskonalił  się  we 
Frankfurcie  nad  Odrą,  we  Wrocławiu  i  Wittenberdze. 
Z  pisarza  sądu  ziemskiego  Kaliskiego  postąpił  około 
r.'  1584  na  sędziego;  Zygmunt  HI  dał  mu  starostwo 
Radziejowskie;  1595  przewodniczył  synodowi  różno- 
wierców  w  Toruniu  i  wkrótce  potom  umarł.  Jako 
uczestnika  spraw  za  jego  życia  toczących  się,  gdyż 
na  wielu  sejmach  był  posłem,  a  1582  marszałkiem 
izby  poselskiej,  nader  ważne  są  jego  pamiętniki,  któ- 
re po  polfifku  napisać,  wyjawiając  najemne  fifprężyay 
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^^       ^^  '  z  nich  znajdają  się  wtórnie Ilgim 

%^  -^nśj  Polsce.    Na  łaciński  ję- 

•"•'a  ^.  ^nterregnt  Polomae  libri 

^  ^  tytułem:  Dzieje  Polskie 

•v>  "*  a  1572  do  1576,  przełożył 

V     'V  ^'z  Spasowicz  (Petersburg,  na- 

*%  .  *^  ,  we  dwóch  tomach.  Tom  3ci  obej- 

*^^j^^  z.yoiu  Orzelskiego  i  inne  jego  pisma, 

Lcki^  urodzony  w  Krakowskiśm,  1635 
j  do  akademii  krakowskiej,  później  do  aka- 
^ranioznych,  bawił  przy  Samuelu  Maciejow- 
^ebrzydowskim,  Przerębskim  i  Padniewskim 
^erzu,  który  go  zalecił  Zygmuntowi  Augustowi 
ważniejszych  pism;  potem  był-  starostą  wasilkow- 
skim  i  tykocińskim;  umarł  około  1591  roku.    Skreślił 
^'^Wem  piórem:  Dzieje  w  Koronie  Polskiój   od  1538 
do  157JJ  itJrn,  Kraków  1657;  Warszawa  1750,  1754, 
1804  i  1828,  Sanu\i.  1854.  Inne  jego  dzieła  są:  Dwo- 
rzanin Polski,  Kraków  1&^,  1639,  1858;  Warszawa 
1761,  1828.  Dzieło  naśladowane  Ł^rloskiego  Baltaza- 
ra Castiglione  i  przewybomie  do  obycŁojów  i  zwy- 
czajów polskich  zastosowane,  a  odznaczające  sk?  ozo- 
rową polszczyzną. — Rozmowa  Polaka   z   Włochem 
o  elekcyi,   prawach   i  obyczajach  polskich,  podczas 
elekcyi  Zygmunta  III,  Kraków  1616,  Warszawa  1750 
i  1828.  Sanok  1853. — ^Daemon  Socratis,  czyli  rozmo- 
wa złodzieja  z  djąbłem,  1624  r.-^Rzecz  o  dobrodziej- 
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stwaob  %  Beneki  wzięto,  Kraków  1593;  Wilno  1772. 
Raczyły  Kraków  1^96  w  drukarni  Łazarsowój;  dziełko 
nadzwyczajnój  rzadkości,  przelitografowane  w  Paryża 
1850;  przedrukowane  w  Gazecie  Warszawskiój  1859  r. 

Ker  80.  Są  to  płody  godne  pisarza  pierwszego  rzędu. 
Maciój  Stryjkowski.  Urodził  się  1547  roku  w  mia- 
steczku Ossostowie,  wŁęczyckiśm;  najprzód  uczył  sio 
w  Brzezinach,  potem  w  akademii  krakowskiej,  ztąd 
udał  się  do  lipskiej  akademii  i  zwiedził  Niemcy.  Po 
skończeniu  nauk  słuiył  wojskowo  w  pułku  witebskim, 
pod  dowództwem  Gwagnina,  Włocha;  1574  jeździł  do 
Stambułu  i  wtedy  zwiedził  częsó  Azyl;  po  powrocie 
został  księdzem,  był  kanonikiem  kapituły  żmudzkiej, 
później  archidyjakonem,  nakoniec  sekretarzem  kró- 
lewskim; umarł  po  1582  roku.  Idąc  za  duchem  czasu, 
nawet  przedmiot  historyczny  wystawiał  w  rymie; 
wierszy  zostawił  po  sobie  prawie  więcój  niź  pr^-y- 
Dzieła  jego  są:  Kronika  Polska,  Łitewsk^y  Zmudzka 
i  wszys^kiśj  Rusi,  Królewiec  158^ ^^  wydai^ie  Boho- 
molca  w  Warszawie  176ft  i^eona  Rogalskiego  tamże 
1845  i  tu  są  wiep^''^)  mianowicie  w  opisie  znaczniej- 
szych bitew -^^^^^^^^  cnoty,  Kraków  1574,  Warsza- 
wa 1^5  przy  Kronice;  są  tu  rozdziały  o  królach  pol- 
tffcich,  wywód  narodu  litewskiego  i  t.  d.  wierszem. — 
Genealogija  książąt  litewskich,  w  Lubczu  1626.-— 
Henryka  wjazd  i  koronacyja,  Kraków  1574,  Warsza- 
wa 1845  przy  Kronic6.-*-Wywód .  narodów  sarmac- 
kich i  królów  po&kich,  1575.^— Treny  o  imierci  króla 
Zygmunta  Augusta,   i  wielu  izmych. -*- Aleksandra 


I 

(rwagnina:  Sannatiae  Europae  Descriptio,  Kraków 
1578,  Spira  1581,  którą  przełożył  i  wydrf  w  Krako- 
wie 1611  roku  Marcin  Paszkowski,  pod  napisem:  Kro- 
nika S&rmaoyi  Eoi^opejskiej  (wydanie  Bohomolca 
w  Warszawie  1768)  nie  jest  wcale,  jak  z  początku 
mniemano,  dziełem  Stryjkowskiego ;  bo  aczkolwiek 
Gwagnin  mógł  korzystać  z  jego  dzieła  w  rękopismie, 
toć  4>rzecież  język  i  układ,  porządek  i  sposób  pisania 
wcale  go  od  Stryjkowskiego  różnią. 

Marcin  Biazowski,  który  także  wiersze  pisał,  prze- 
łożył  wzorową  polszczyzną  kronikę  polską  Marcina 
Kromera,  pod  napisem:  O  sprawach,  dziejach  i  wszyst- 
kich innych  potocznościach  koronnych  polskich,  ksiąg 
XXX,  Kraków  1611,  wydanie  Bohomolca  w  Warsza- 
wie 1767,  w  Przemyślu  1856.  Błażowski  w  przemo- 
wie do  Zygmunta  III,  rozwija  pięknie  swe  wyobraże- 
nia o  dziejach  i  dziejopisarzu. 

CypT/jan  Bazylik,  wyznania  reformowanego ,  żył 
w  połowie  XVI  wieku,  miał  drukarnią  własną  w  Brze- 
ściu Litewskim,  protegowany  od  Albrychta  Łaskiego 
wojewody  Sieradzkiego,  żył  w  przyjaźni  z  Trzecie- 
skim  i  Przyłuskim.  Zajmuje  tu  miejsce,  jako  wyborny 
tłómacz  trzech  wielkich  dzieł,  z  których  dwa  należą 
do  dziejowych:  Historyja  o  srogiem  prześladowaniu 
Kościoła  Bożego,  w  którój  są  wypisane  sprawy  cnych 
męczenników,  którzy  począwszy  od  Wiklefa  i  Eussa 
aż  do*  tego  naszego  wieku,  prawdę  Ewangelii  krwią 
Bwoją  zapieczętowali,  Brześć  Litewski  1567.~Histo« 
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ryja  o  żywocie  i  zaonyoh  sprawiach  Jerzego  Eastr^^- 
jota,  którego  pospolicie  Skanderbegiem  zowią,  Brześć 
Litewski  1569  (piei*wsze  trzy  księgi  tiiómaczył  An- 
drzej Wolan).  —  Trzecie  dzieło  treści  politycznśj,  tió- 
maczone  z  łacińskiego  na  polski:  Modrzewskiego,, 
O  poprawie  Rzeczypospolitśj ,  ksiąg  pięcioro,  Łosk 
1577;  Wilno  1770,  8anok  1853.  W  tych  dwóch  wy- 
daniach opuszczono  księgę  o  Kościele.  We  wszystkich 
tych  tłómaczeniach  polszczyzna  wyborna. 

Bartosz  JPaprockt,  urodził  się  1550  roku  w  Mazo- 
wszu; w  Akademii  Krakowskiej  uczył  się  pod  Walen- 
tym z  Rawy ;  w  młodości  najwięcśj  pisał  wierszem; 
od  złej  żony  odszedł  do  Warszawyj  zkąd  zamierzył 
udać  się  do  Wioch,  lecz  w  drodze  odbiera  wiadomość 
że  żona  umarła  (1572  roku),  wraca  więc,  poświęca  się 
całkiem  literaturze,  i  jedzie  do  Czech,  gdzie  pracował 
naukowo  i  prace  swoje  drukiem  ogłaszał;  powraca  do 
kraju  krótko  przed  zgonem.  Umarł  1614  roku,  po- 
chowany we  Lwowie.  Wierszować  lubił  podobnie  jak 
Stryjkowski;  prawie  we  wszystkich  dziełach  jego  są 
wierszo.  Należy  on  tutaj  jako  heraldyk.  Dzieła  jego 
są:  Panosza,  to  jest  herby  znakomitych  familij,  wize- 
runki królów  polskich,  i  t.  d.,  Kraków,  1575.  —  Gnia- 
zdo cnoty,  zkąd  herby  rycerstwa  polskiego  początek 
mają,  Kraków,  1578.  —  Herby  rycerstwa  polskiego, 
Kraków,  u  Mateusza  Garwolczyka  1584  in  fol;  prze- 
drukowano w  Bibliotece  Polskićj  Turowskiego  in  8 
jnajor.,  Kraków  1859;  bardzo  wiele  znajduje  się  tuttg 


-•    3ryjałów  ważnych  dla  historyl  krajowej.  Inne  je- 

'--)i8ma  są:  Tryumf  Satyrów  leśnycli-  (wiersz),  Kra* 

'■  ^'  1682.  ^—Hetman,  albo  własny  konterfekt  bet* 

-Iski,   Kraków   1578.  —  Sanok  1857.  —  Pamięd 

.  -  -zadu  w , Polsce  z  roku  1587  (wiersz),  Kraków 

-^8.T- Gwałt  na  pogany,  1595.  —  Dziesięcioro  przy* 

-..'  lanie:  —  Próba  cnot  dobrych,  1590.    Wszystkie  te 

.  '•  jrsze  tylko  pod  względem  historycznym  są  ważne. 

. .  :*  jał  i  po  czesku  w  przedmiotach  historycznych  i  he- 

...  -  dycznych.  W  ogólności  należy  do  najważniejszych 

1.,-  sarzy  tej  epoki.  W  wierszach  przebija  się  satyryk. 

Używanie  w  szkołach  i  akademijach  języka  łaciń- 
-'•'''  dego  przeszkadzało  rozwinięciu  się  polszczyzny  sci- 
*-  '  e  nauko wój  i  umiejętnej.  Ale  duch  wielkich  i  prze- 
'*'  jrnych  mężów,  chcących  światło  dla  ogółu  narodu- 

rzystępnem  uczynić,  pokonywał  i  tę  trudnoęó;  kto 
:'"ię  nie  mógł  zdobyć  na  oryginał,  przyswajał  narodowi 
**  »bce  dzieła  przez  tłómaczenie.    Prawo  i  nauki  przy- 

'odzone  stanęły  najwyżej. 

Filozofija,  teoretycznie  wcale  po  polsku  nie  wykła- 

dana;  praktyczna  nie  objawia  się  wprawdzie  w  sy* 

Jstematach,  ale  w  stroju  popularnym,  w  przepisach 

i  wzorach;  część  moralna  szczególniój  kwitnie.  Do  pi« 

sarzy  W  tym  przedmiocie  należą: 

.  Mikołaj  Rej  Z  Nagłoiok:  Zwierciadło,  albo  Kształci 
w  którym  każdy  stan  snadnie  się  może  swym  spra^ 
wom  jak  w©  zwierciadle  przypatrzyć,  Kraków  1568* 

27* 
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Wspomnieć  in  można  o  dzideu^li  jego  irećci  dnchownćj: 
Apokalip^is;  to  jest  dziwna  sprawa  skrytych  tajemnic 
Fańskich,  Kraków  1565. — ^Postylla,  we  2ch  częściach, 
Kraków  1556. 

Staników  Koszutskie  wytłómaczył  na  rozkaz  Sie- 
miona księcia  Shickiego:  Keinharda  Łorychijnsza  księ- 
gi o  dobrym  rządzie  i  wychowaniu,  Wihio  1555,  Kra- 
ków 1558.  Także:  Cycerona  Księgi  o  Powinnościach^ 
Wilno  1583,  1593,  1605  i  1766. 

Sebasti/Jan  Petrycy,  urodził  się  w  miasteczka  Pil- 
znie,  w  Akademii  Krakowskiej  nczył  się  filozofii  pod 
Marcinem  z  Pilzna;  1583  r.  doktór  filozofii;  kilkanaście 
lat  nczył  filozofii,  wyjeżdża  do  Włoch  dla  wydoskona- 
lenia się  w  sztuce  lekarskiej  i  uzyskuje  stopień  w  tym 
zawodzie  w  Padwie ;  zwiedza  Niderlandy,  Prancyją 
i  Niemcy;  po  powrocie  uczy  tej  sztuki  w  Krakowie  aż 
do  1603  r.;  1604  nadwornym  lekarzem  Bernata  Ma- 
ciejowskiego, a  1606  carowej  Maryny  Mniszchownej, 
z  którą  udaje-  się  do  Moskwy.    Po  zabiciu  Dymitra 
więziony  przez  półtora  roku,  przekłada  w  więzieniu 
na  język  polski  Horacyjusza  (drukowany  w  Krakowie 
1609  r.).   Odtąd  niewiadome  są  szczegóły  jego  życia, 
prócz  tego  że  udzietó  pomocy  lekarskiej  w  Krakowie 
ludowi  pospolitemu,  i  że  przeznaczył  ftindusz  na  utrzy- 
manie dwóch  uczniów  i  historyjografa  przy  Krakow- 
ski^ Akademii.  TJmarł  w  Krakowie  1626.    Ze  szcze« 
golną  starannością  o  czystość  języka  przełożył:  Etyki 
ArystoUlesowej,  to  jest  jako  się  każdy  ma  na  świecie 
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rządzić  z  dokładem  ksiąg  dziesięciorga,  Kraków  1618. 
Polityki  Arystotelesowój,  to  jest  rządu  rzeczypospoli- 
tej,  z  dokładam  ksiąg  ośmioro,  Kraków  1605.  Przy 
każdym  rozdziale  są  jego  własne  przestrogi,  a  przy 
końca  każdej  księgi  obszerne  dodatki,  tak  dalece,  iż 
więcej  wnióm  na  imię  autora  jak  tłómacza  zasłużył.^ — 
Ekonomiki  Arystotelesowój,  to  jest  rządu  domowego, 
z  doHadem  ksiąg  dwoje,  Kraków  1618.  Niemniej  dzie* 
ło  treści  lekarskiej:  Instrukcyja  albo  nauka,  jak  się 
sprawować  czasu  moru,  Kraków  1613  r.  W  rękopi- 
śmie  zostawił  przekład  Psałterza. . 

Tu  także  należy: 

Salomo7i  Bysińskij  zwany  inaczój  Pantheru^,  był 
kaznodzieją  ewangelickiego  zboru  i  nauczycielem 
szkoły  w  Gdańsku,  umarł  1626  r.  Prócz  innych  prac, 
zcbrrf  przysłowia  polskie  i  wydał  p.  t.:  Przypowieści 
Polskie,  centuryj  ośmnaście,  w  Lubczu  1618,  Lublin 
1629,  Warszawa  1844  wBibl.  Staroż.  Wójcickiego  II. 

W  fakultecie  filozoficznym  Akademii  Krakowskiej 
był  cały  wyraz"  Akademii  i  całej  ówczesnej  oświaty: 
tu  kwitła  i  nadawała  swój  kierunek  wszystkim  innym 
umiejętnościom  scholastyczna  filozofija,  tu  wchodziły 
nauki  matematyczne,  tu  się  kształciły  teoryje  nado- 
bnej literatury.  Już  wwieku  XV  liczono  tu  14  profes- 
sorów.  Logika  wykładana  tutaj,  dzieliła  się  na  starą 
i  nową,  nie  iżby  te  dwie  gałęzie  mic^y  oznaczać  jaką. 
starą  i  nową  naukę,  lecz  iż  logika  stara  objaśniała  czę- 
ści rozmnowania,  nowa  zaś  jego  csJoiić.  Tu  jako  obja- 
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4niacze  Arystotelesa  i  j^go  komentatorów,  wsławili  się: 
Hichat  z  Bystrzykowa  (FazisiensiK),  Skotysta  biegły 
w  dyjalektyce,  co  przez  trzy  dni  dysputował  z  trzy- 
dzietitu  mistrzami  o  swój  stopień  magistra,  antor  obja- 
śnień na  dzieło  Parta  Logica,  Piotra  Hiszpana  i  kom- 
mentator  analityki  Arystotelesowej. — Jan  z  Głogowy, 
co  wyłożył  wszystkie  gałęzie  filozofii  scholastycznejj 
objaśniał  Arystotelesa,  Jana  Vestor,  Idziego  arcybi- 
skupa rzymskiego  i  wsławił  się  jako  poprzednik  La- 
watera  napisaną  dosyć  trafną  Fizyjognomiką  (w  Kra- 
kowie,  u  Wietora,   1518  roku). — Jan  ze   Stobnicy, 
Skotysta,  prześladowany  od  zwolenników  nauki  Ś.To- 
masza z  Akwinu.— Michał  z  Wrocławia,  który  skró- 
cił fizykę  i  traktował  o  duszy  Arystotelesa.— -Jakób 
z  Gostynia,  co  objaśnił,  a  raczej  zaciemnił  ciemną  fi- 
lozofiję  Alberta  Wielkiego. — Mikołaj  z  Golczewa  skró- 
cił tekst  dyjalektyki  Marsylijusa. — Sędziwej  Czecbe], 
autor  Kommentarzów  na  Etykę  Arystotelesa. — *  Jan 
zDobczyna,  pisarz  dziełka  de  arte  memoraiwa  (o  sztu- 
ce pamięci). — Tomasz  Murner,  wynalazca  logicznśj 
gry  w  karty  (Chartiludiiim  logicaej,  gdzie  za  pomocą 
symbolicznych  obrazków  i  znaków  ułatwił  dla  pamięci 
trudną  naukę.  W  takiemto  Arystotelesowóm  kółku  krą- 
żyła Akademija  Krakowska  w  naukach  filozoficznych. 

Nanbl  Prawne. — Frawnicy  zajmowali  się  nie  teo- 
ryją,  ale  praw^em  obowiązującem.  Do  ich  liczby  należą: 

Swictosław  z  Wocieszyna,  mistrz  i  doktor  akademii 
J^rajtpwskiój,  kustopz  kościoła  S.  Japą  w  Wa^sziiwic, 
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wytłóm^ozył  z  łacińskiego  na  polski  Statut  Wiślicki 
i  Jagiellońskie  ustawy, "r.  1449 1 1450.  Rękopism  ten 
wydany  w  4zie]e  pod  tytułem:  Pomniki  języka  i  uchwał 
Pol- kich  i  Mazowieckich  z  XV  i  XVI  -wieków,  Wilno 
1824  r. 

MaciSj  z  BozanCy  pisarz  skarbowy,  kanonik  war* 
szawski  i  pleban  w  Czersku,  wytłómaczył  około  roku 
1450  Statut  Jtfazowiecki,  wydany  w  Wilnie  r,  1824 
wraz  z  powyższym. 

Bezimiennego  przekład  zr.  1504  Statutu  Wiślickie^ 
go  i  Jagiellońskich-  u^iaw,  wydany  w  powyższym 
zbiorze. 

^{Dpchowały  się  także  Ortele  prawa  Magdeburgskie- 
go,  to  jest  abiór  wyroków  sądowych,  które  z  rękopis- 
mu  1501  roku  wydał  Wiszniewski  w  Historyi  Lite- 
ratury Polskiej,  tom  V. 

Jan  Herhurt  z  Fulsztyna,  wysłany  przez  Zygmun- 
ta I,  z  bratem  przyrodnim  Walentym  do  Belgii,  uczył  ' 
się  w  Lowanijum  i  zwiedziwszy  akademije  niemieckie 
i  francuzkie,  do  kraju  wrócił.    Został  najprzód  sekre- 
tarzem królewskim,   później  podkomorzym  przemyśl- 
skim,  a  nareszcie  kasztelanem  saQOckim.    Wiele  po- 
selstw  odbywał,  mianowicie  w  towarzystwie  Jana  Za- 
mojskiego do  Henryka  Walezyjusza.    Prawa  i  usta- 
wy obowiązujące  zebr^  systematycznie,  wytłómaczył 
i  wydał  pod  tytułem:   Statuta  i  przywileje  koronne, 
Kraków.  1570,  z  polecenia  Zygmunta  Augusta,  który 
pierwszy  1550  roku  uchwały  sejmowe  me  po.  łacinie, 
ftle  po  polsku  pisać  zalecił. 
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Joii  Tsmawskif  urodził  się  1488  roku  z  BarWy 
ł  Boinowa,  wniiozki  Zawiszy  Czarnego  i  Jana  Amor 
kasztelana  krakowskiego,  pędził  młodość  pod  okiem 
Fryderyka  kardynała  i  Mateosza  z  Drzewicy,  bisbi- 
pa  przemyslskiego;  polecony  Olbnichtowi  Janowi,  ba- 
wił sio  pny  jego  dworze.  Zwiedził  obce  kraje:  Syryję, 
Palestynę,  brzegi  Afryki  i  Portugalii,  był  dowodzeń 
wojaka  portugalskiego  przeciw  Maurom,  otrzymał  o4 
Karola  Y  cesarza  tytuł  hrabiowski;  wróciwszy  do  kra- 
ju odznaczył  się  w  bitwie  pod  Orszą;  wydany  przez 
Zygmunta  I  wpomoc  Ludwikowi  królowi  węgierskie- 
mu przeciw  Turkom,  zjednał  sobie  sławę  u  postron- 
nych. Mianowany  przez  Zygmunta  I  hetmanem  wie]- 
kim  Icoronnym,  odniósł  dawne  zwycięztwo  pod  Ober- 
tynem  nad  Wołochami;  a  roku  1532  został  kasztela- 
nem krakowskim,  1548  stawał  w  obronie  mi^eństwa 
Zygmunta  Augusta  z  Barbarą  Radziwiłłówną.  Umarł 
•  1561  r.  w  73  roku  życia.  Jego  prace  są:  Ustawy  pra- 
wa ziemskiego  polskiego  z  przydatkiem  o  obronie  ko- 
ronnój  i  o  sprawie  i  powinności  urzędników  .wojen- 
Bych,  Kraków  157911858.  Zbiór  ten,  nietylepod 
^irzględem  prawnym,  jak  raczój  pod  względem  woj- 
^wym  jest  ważny. 

Bartiomi^'  Chraickiy  żył  za  Zygmunta  Augusta;  naj- 

l^tife^d  uczył  synów  Erazma  Banka  senatora  krakow- 

,^|jt^^  później  zosti^  podwójtem,  anakonieo  pisarzem 

,j^  komory  królewskiśj  w  Krakowie,  W  soisłój  «o- 

.^WMift  frayjaźm  z  Augustynem  Botundem,  Janem 
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Cezarynem  i  Piotrem  Boizyjuszem,  prawnikami  8ła« 
wnymi.  Zasługuje  tn  na  wzmiankę  jako  pierwszy  ko* 
mentator  prawa  Hagdeburgskiego,  w  miastach  pra- 
wem tern  nadanych  obowiązującego:  Porządek  spraw 
i  sądów  miejskich,  Kraków  1559,  62,  1616,  30.— Ar- 
tykuły prawa  Magdeburgskiego,  Kraków  1558,  69, 
60,  65,  73,  1616,  29:— Ustawa  płacy  u  sądów,  Kra- 
ków 1562,  68,  1616,  29.— Tytuły  prawa  Magdeburg, 
skiego,  Kraków  1573,  75,  1616,  29.— Summaryjusz 
do  porządku  spraw  i  artykułów  prawa  magdebarg- 
fikiego,  Kraków  1567,  dwa  razy  1616 — Ten  postępek 
wybran  jest  z  praw  cesarskich,  Kraków  1582,  1616, 
29.  Wszystko  zas  razem  wyszło  w  Przemyślu  1760. 
Rękopism  po  jego  śmierci  znaleziony:  Obrona  sierot 
i  wdów,  opiekunom  i  kuratorom,  z  łacińskiego  na  pol- 
ski przetłómaczona,  wydali  synowie  Gabryel  i  Jan, 
w  Krakowie  1605  r. 

Krzysztof  Niszczyckiy  najprzód  starosta  ciechanow- 
ski i  przasnyski,  późniój  kasztelan  raciązki,  nareszcie 
wojewoda  bełzki.  Będąc  dzierżawcą  starostwa  w  la- 
sach wielkich  zam  ieszkałych  przez  kurpiów,  których 
wielka  część  majątku  na  barciach  zależy,  napisał: 
Prawo  bartne,  1559  i  1730,  które  aczkolwiek  nigdy 
przez  króla  i  stany  potwierdzone  nie  było,  zawsze  je- 
dnak przez  kogo  należy  było  używane  i  zachowywane. 

Paweł  Szczeble,  urodził  się  1552  r.  w  Krakowie, 
z  ojca  Pawła,  nauki  prawne  pobieri^  w  akademii  krji- 
kowskiój,  poczóm  wysłany  przez  Firlejów,  za  granicą 


486  KTS  WOEjiw 


fti^  kszttUoił.  Wróciwszy,  o1 
niejakiego  we  Lwowie;  przedstawiony  foa  Jaa 
Zamojskiego  SiefaQ<»wi  Batoremn,  miaaowBi^BBk?^ 
tarzem  królewskim  roku  1582,  urząd  ten  pns in^ 
piaatowi^.  Do  korrektury  praw  Łitewddd  la  Lenft 
Sapiehy  czynnie  należał.  Po  smiera  iiny  i^uył 
ursąd,  obrał  sobie  duchowny  stan,  zo&bai  pnibosi- 
osom  aandomirskim  i  kanonikiem  warszawakiB.  ZibmA 
1609  r,  w  Krakowie.  Ułożył  porządkiem  abecaflo- 
wym  prawo  saskie  i  wydał  pod  tytułem:  Specatam 
8axonum,  albo  prawo  Saskie  i  Magdebnig^dde,  Lvóv 
1681,  Poznań  1610,  Warszawa  1646.  Przetłóinaczyl 
prawo  Magdeburgskie  i  wy^ał  pod  tytułem:  JasBiiua* 
cipale,  to  jest  prawo  miejskie  magdeburgskie.  Tyi^ 
razy  co  pierwsze  wydane. 

Słamslaw  Sarnickt,  Z  licznych  jego  dzieł  ta  nale- 
żą: Statuta  i  metryka  przywilejów  koronnycH,  fc^' 
ków  1694.  Na  końcu  przydał  naukę  praktyki  po- 
dług Przyłuskiego.  Po  łacinie  pisał  dzieje  Polski  (zo- 
bacz str.  409). 

Jan  Januszowski  Łazarzowicz,  urodził  się  1550  r. 
z  ojca  Łazarza  Andrysowicza,  drukarza  krakowskie- 
go. W  młodości  poświęcał  się  naukom,  dorastający 
bawił  na  dworze  Maksymilijana  II  cesarza,  zkąd  g<^ 
Mikołaj  Pirlej,  poseł  od  króla  i  rzeczypospolitej  do 

• 

tegoż  dworu,  bierze  do  siebie  i  zaleca  Zygmuntowi 
Augustowi  na  sekretarza.  Za  Stefana  Batorego  zO' 
§taje  pisarzem  poborowych,  a  rokp  1577  bierze  ojco^^ 
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ską  drukarnio  na  siebie  i  doprowadza  ją  do  dóskona* 
łości;  1587  przez  Jana  Zamojskiego  wspierany,  otrzy- 
muje szlachectwo  i  przybiera  nazwisko  Januszewskie- 
go; 1588  r.,  po  śmierci  żony  zostaje  księdzem;  wkrót- 
ce opatrzony  plebaniją  w  Solcu  i  kanoniją  koUegijaty 
sandeckiej,  umarł  1613  r.    U  współczesnych   zyskał 
był  sobie   imię  wielkiego  prawnika,   napisał:  Wzór 
rzeczy  pospolitej  rządnej  do  ciała  człowieczego  przy- 
stosawany.  Kraków  1613.  Na  żądanie  Mikoła  Firleja, 
wojewody  krakowskiego,  wypracował  i  wydał  w  lOu 
księgach:   Statuta,  prawa  i  konstytuje  koronne,  Era* 
ków  1600,  które  jednak  sankcyj  nie  nabyły.    Sprze- 
ciwiali eię  temu  szczególniej  po^^łowie,  biorąc  za  po- 
cbop  błędy  i  opuszczenie  niektórych  ustaw.  Polaczy- 
zna  wzorowa. 

Stanisław  ze  Skarbtmterza,  pierwszy  rektor  akade- 
mii krakowskiej,  wysyłany  był  kosztem  królowój  Ja- 
dwigi do  Pragi,  gdzie  się  uczył  teologii  i  prawa  ka- 
nonicznego; kommentował  pięć  ksiąg  Dekretalijów 
i  prz^^pisał  dzieło  swe  Jadwidze;  jak  się  zdaje  w  pol- 
skim języku  miał  kazanie  na  pogrzebie  tejże  królo- 
wej r.  1399.  Przy  przeniesieniu  akademii  krakow- 
skiej miał  mowę  po  polsku  r.  1400.  Znajdował  się  na 
soborze  kaliskim  1420. 

Paweł  Yladimiń  albo  Władymtrotmcz,  w  dziełku 
o  władzy  Papieża  i  Cesarza  (depotestate  Papae  etlm- 
peratoris)  miał  cel  polityczny,  dowieść  soborowi  kon- 
stancyeńskiemu,  że  Krzyżacy  po  nawróceniu  się  Li- 
twy nie  są  już  na  nic  potrzebni  Europie, 
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Kanonioy  krakowscy  stawali  z  piórem  do  rozpraw, 
ilekroć  rsąd  krajowy  albo  szlachta  chcieli  scieśud 
prerogatywy  dnchowieństwa,  stawali  z  pismami  na 
soborach  w  przedmiocie  dogmatów  wiary,  sporów 
koncylijum  z  papieżami  i  t.  d.,  a  biskupi  wyszli  z  ło- 
na akademii  krakowskiój,  wsławiali  się  zbieraniem 
dyjecezalnych  synodów  i  spisywaniem  na  nich  nstaw 
dla  ludu  i  duchowieństwa. 

NaaU  PrsyrodSOne. — Ta  niwa  bardzo  pomyśl- 
nie uprawiana,  liczy  wielu  miłośników,  którzy  ją.  do 
uiytku  pospolitego,  szczególniój  do  nauk  lekarskicli 
stosowali. 

Lekarz  domu  Pileckich  ułożył  księgę  lekarską,  któ- 
rą wydał  1564.  Marcin  Siennik  pod  t3rtułem:  Lekar- 
stwa doświadczone,  zmieniwszy  język,  i,  jak  mówi, 
przerobiwszy  znacznie. 

Hieronim  Spiczyński^  rajca  krakowski  i  lekarz  Zy- 
gmunta Augusta,  wydrf:  O  ziołach  tutejszych  i  za- 
morskich, i  o  mocy  ich,  a  k'temu  księgi  lekarskie,  Kra- 
ków 1541  i  1554.  Wydanie  trzecie  z  dodatkami  Mar- 
cina Siennika  pod  napisem:  Herbarz,  to  jest  ziół  tu- 
tecznych  i  i  d.,  z  przydaniem  Aleksego  Pedemonta- 
na  księgi  o&miory  o  tajemnych  a  skrytych  lekar- 
stwach, Kraków  1568. 

Marcin  z  Urzędowa,  urodzony  wmieście  Urzędo- 
wie, wLubelskióm,  wychowany  w  KrisJcowie,  około 
Toku  1540  udał  się  na  naukę  do  Włoch,  powróciwszy 
tostal  lekarzem  Jana  Tarnowskiego,  i  jeśli  nie  wczo- 


■^ 
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sniej,  to  wkrótce  po  jego  śmierci,  zaszłćj  coku  1551, 
umarł  jako  kanoaik  sandomierski.  Wydał  Herbarz 
Polski  1562,  Kraków  1596  r. 

Siefajf  Falimierz^  zwany  Phalinuros,  FhaUmirns, 
albo  też  Stefankiem,  z  dodatkiem  Rusin,  wydał  dzie- 
ło treści  lekarskiej  w  Krakowie,  u  Unglera  1534. 

Szymon  Syreński  albo  Syremjusz,  urodziłsię  1539  r. 
wOświecimie,  z  ojca  Mikołaja  1560  r.,  przyjęty  wpo- 
czet  uczniów  akademii  krakowskiej,  zdaje  egzamen 
1569  r.,  podróżuje  w  Niemczech,  Węgrzech  ifizwajca- 
ryi;  wróciwszy  zwiedza  południowe  prowincyje  Pol- 
ski r.  1589  zostaje  professsorem  akademii  krakowskiej; 
Umarł  1611  r.  Pracował  lat  30  nad  dziełem  pod  tytu- 
łem: Zielnik,  Herbarzem  z  języka  łacińskiego  zwany, 
Kraków  1613.  Naukę  roślinną,  mianowicie,  roślin  kra- 
jowych, doprowadził  do  wysokiego  stopnia,  zaohowu^ 
jąc  icŁ  nazwę  ojczystą.  Wszelako  dzieło  jego  nie  jest 
to  sama  botanika,  ale  w  ogóle  dzieło  lekarskie. 

OospoAaf^StWO.—  Jędrz^fJ  Trzecteski  przotióma- 
czył  Piotra  Krescentyna  księgi  o  gospodarstwie  i  opa- 
trzeniu, rozmnożeniu  rozlicznych  pożytków,  każdemu 
Btanowi  potrzebne,  Kraków  1549  i  1571.  Tłómaczył 
także:  O  naturze  roślin  i  zwierząt. 

Gostomski,  wojewoda  rawski,  słynny  gospodarz, 
żył  za  Zygmunta  I  i  Zygmunta  Augusta.  Dzieło  jego 
pośmiertne  ^dał  Oczko  pod  tytułem:  Gospodarstwo 
Kraków  1588,  1644  i  1844  w  BiWijotece  Staroźyłnój 
Wojoiokiego,  Tom  m* 
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Olhryeht  Słrumieńskij  z  Mydowic,  urzędnik  halicki! 
O  sprawie,  sypania,  wymierzaniu  i  rybieniu  stawów; 
także  o  przekopach,  o  ważenia  i  prowadzeniu  wody, 
Kraków  1573)  którą  to  pracę  uzupełnił  i  wydal  Sta- 
nisław Strój  nowski  r.  1609. 

Janusz  Dubrawski,  pochodzi  z  województwa  ruslde* 
go,  napisał  i  wydd:  po  łacinie  we  Wrocławia  1547 
książkę,  ktÓrą  Andrzej  Proga  przetłómaczył  podtytu- 
łem: O  rybnikach  i  rybach,  Kraków  1600. 

Mateusz  Cygański,  jak  się  zdaje,  jest  autorem  wa- 
żnego dzieła  pod  tytułem:  Myślistwo  ptasie,  po  dwa- 
kroó  drukowanego  bez  miejsca  i  roku,  a  w  1842  r.  na 
nowo  wydanego  przez  Antoniego  Wagę,  w  War- 
szawie. 

.  Krzysztof  Dorohostajski,  urodził  się  1562  r..  z  ojca 
Mikołaja  Moniwida  Oiechowicza,  wojewody  połoekie- 
go.  W  młodym  wieku  uczył  się  sztuki  jeżdżenia  u  An- 
toniego Ferrarego  w  Neapolu,  pełnił  różne  krajowe 
posługi,  a  1603  r.  marszałkiem  litewskim  mianowany. 
Tlmarł  1611  r.  Wróciwszy  do  kraju,  dzieło  swojego 
mistrza  i  jego  ojca  wydał  po  polsku,  podtytułem:  Hip- 
pica,  to  jest  o  koniach,  księga,  Kraków  1603  i  1647. 

Nauka  lekarska,  znajdując  swą  podstawę  i  pomoc 
w  naukach  przyrodzonych,  także  kwitnęła,  a  jej  dą- 
żność piśmienna  nosi  na  sobie  znamię  stonowania  si^ 
do  użytku  pospolitego.  Najznakomitszym  ze  wszyst- 
kich owoczesnych  polskich  lekarzy  był: 

Jćzef  Struś f  urodzony  w  Poznaniu  1610  roku,wt4fll- 
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źe  miećcie  pobierał  począijcowe  nauki,  awyż82e  wEra- 
kowie;  r.  1532  uczy  się  dalej  w  Padwie,  lecz  zaraz 
1536  zostaje  tamże  professorem;  r.  1545  wraca  do 
Poznania;  polecony  Zygmuntowi  I,  jedzie  z  Izabellą 
do  Budy,  gdzie  wezwany  zostaje  do  Soliipana  II  suł- 
tana tureckiego;  powróciwszy  do  kraju,  mimo  zapro- 
szenia Filipa  II  króla  hiszpańskiego,  zostaje  w  Kra- 
kowie, roku  1557  otrzymuje  godność  rajcy  miasta. 
Umarł  1568  r.  Wydał  kilkanaście  .lekarskich  dzieł, 
ale  wszystkie  po  łacinie. 

Do  piszących  po  polsku  należą: 

Piotr  z  Kobylina:  Nauka  ratowania  położnic,  Kra- 
ków 1541. 

Jędrzój  Ghher  z  Kohylii^a:  Problemata  Aristotelis; 
gadki  z  pisma  wielkiego  filozofa  Arystotelesa  i  też  in- 
nych mędrców,  tak  z  przyrodzonej  jako  i  lekarskiej 
nauki  z  pilnością  wybrane,  pytania  rozmaite  o  skład- 
ności  człowieczych  członków  rozwięzujące,  Kraków 
1535. — Traktat  o  puszczaniu  krwi  1542,  przy  Zielni- 
ku Siennika. 

Walenty  z  LtiUina,  uczony  Ifekarz:  O  różnych  cho- 
robach i  leczeniu  ich,  1592  r. 

Wojciech  Oczko,  rodem  z  Morawy,  lekarz  lwowskie 
prócz  Zielnika  po  łacinie,  wydał  po  polsku:  Cłeplicej 
Kraków  1578  i  Przymiot,  czyli  dworska  niemoc,  Kra- 
ków  1581. 

Fiotr  TJmiaśtowski^  po  ukończeniu  nauk  w  akademii 
Erakowskiij,  zostaje  doktorem  medycyny  i  filozof 
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podróżuje  po  Włoszech,  sławny  za  Zygmunta  m  le- 
karz: Ksiąg  czworo  o  przyczynach  morowego  powie- 
trza, Kraków  1591  r. 

Matematyka  1  AstrenamUa.— wtej  ga^  nauk 

wsławił  się  przed  wszystkimi: 

Mikołaj  Kopernik,  syn  Mikołaja  Krakowianinai  Bar- 
bary Wasselrodowej,  urodzony  dnia  19  lutego  1473  r. 
w  Toruniu*  Ukończywszy  szkoły  w  Toruniu,  r.  1473 
przybył  na  nauki  do  Krakowa,  gdzie  powziął  myśl 
o  obrocie  ziemi  około  słońca;  r.  1495  udaje  się  do 
Padwy,  roku  1409  zostaje  tamże  doktorem  filozofii 
i  medycyny;  z  Padwy  jedzie  do  Bononii,  gdzie  się 
przykłada  do  astronomii  pod  sławnym  mistrzem  Ma- 
ria Noyarra;  otrzymuje  roku  1499  katedrę  astronomii 
w  Bzymie;  r.  1502  powraca  do  Krakowa,  obiera  so- 
bie stan  duchowny,  i  już  jako  kapłan  r.  1509  przyby- 
wa do  Warmii;  1510  kanonikiem  frauenburgskim, 
a  1523  administratorom  dyjecozyi  warmińskiej  wy- 
brany. Ośmielony  listem  Mikołaja  Schomberga  kar« 
dynała  r.  1536,  wydaje  r.  1543  sławne  swoje  dzieło 
w  Krakowie,  między  1502  a  1509  r.  napisane:  De  re- 
volułionibu8  orbuim  coelesUum,  które  wraz  z  tłóma- 
czeniem  polskióm  przez  Baranowskiego  wydane  oka- 
zale w  Warszawie  in  fol.  1855.  Umarł  Kopernik  dnia 
24  maja  1543. —  Jan  Śniadecki  napisał  żywot  Koper* 
nika,  tłómaczony  na  rozmaite  języki,  wtój  liczbie  i  na 
angielski.  Pisali  także  żywot  tego  sławnego  męża  Ja- 
lijjan  Bartoszewicz  i  Dominik  Szulc  (Warszawa^  1855)4 
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Jan  złońcułay  profeesor  akademii  krakowskiej,  na- 
pisał Arytmetykę  początkową  Algoń{hmvs  Itneahs, 
która  miała  cztery  edycyje. 

Tomasz  Ehs,  wydal  dzieło:  AlgoriiJimttSy  tajest  na- 
uka liczby,  polską  rzeczą  wydana,  Kraków,  w  dru- 
kami tTnglera  1537  r. 

Stanisław  Grzebski,  Grepsins,  urodził  się  roku  1526 
w  Grzebsku,  wsi  dziedzicznój  w  Mazowszu,  z  mło- 
dych  lat  przykładał  się  do  języków:  łacińskiego,  grec- 
kiego i  hebrajskiego.  Był  domowym  nauczycielem 
Stanisława  Mikoszewskiego,  r.  1563  został  magi- 
ptrem  w  akademii  krakowskiej,  a  później  professo- 
rem.  Umarł  1  grudnia  1570  r.  Wydał  dzieło:  Geo- 
metryja,  to  jest  miernicka  nauka,  po  polsku  napisana 
z  greckich  i  łacińskich  ksiąg  i  t.  d.,  Kraków  1566i  ' 

Jan  Lało^  Inh  Latosz,  Wojciech  Rościszewslcii  Szczę- 
sny Zebrowskie  wiedli  z  sobą  spór  piśmienny  wzglę- 
dem kalendarza  poprawionego  za  Grzegorza  XIII  pa- 
pieża. Pierwszy  sprzeciwiał  się  tój  poprawie,  za  co 
wiele  prześladowania  i  szyderstwa  ściągnął  na  siebie, 
a  drudzy  stawali  w  jój  obronie.  % 

Maciój  Sinibicz  Polak,  bawił  przy  księciu  Pruskim 
Albercie,  w  Królewcu,  żył  jeszcze  1570  r.  Z  rozkazu 
tego  księcia  przełożył  na  język  polski  jego  dzieło: 
Von  der  Kriegsordming .  Albert  sam  dzieło  to  poświę- 
cił królowi  Zygmuntowi  Augustowi  r.  1555,  podpi- 
sując się  naniśm  jako  „poddane  książę."  Wroku  1858 
wyszło  to  dzieło,  ale  tylko  w  cząstce  w  Paryżu,  pod 
Dzieje  Pol.  28 
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napisem:  de  Arłe  miUtari^  a  po  pokku:  y^iegi  o  ry- 
cerskich rzeczach,  a  sprawach  wojennych.'^  Wydanie 
przepyszne. 

PrMa  Kras^mAwskE.— Obrady  publiczne,  ście- 
ranie siQ  opinij  religijnych,  kazalnica,  otworzyły  ob- 
szeme  pole  krasomówstwu,  które  wielu  liczyło  zna- 
komitych mówców.  Do  nich  należą: 

Stanisław  Orzechowskif  urodził  się  11  listopada 
1513  '  w  Frzemyslskićm,  z  ojca  ^Ctanisława  pisarza 
ziemskiego.  Początkowo  uczył  się  w  Przemyślu,  i  jui 
wtedy  wystarid  mu  się  ojciec  o  plebaniją  w  Żurawi- 
cy i  Pobiedniku;  1527  w  Wiedniu  doskonalił  się  w  ła- 
cinie i  greczyznie;  1529  wywieziony  do  Wittenber- 
ga,  gdzie  się  poznał  z  Marcinem  Lutrem,  Melanchto- 
nem,  Karlostadem  i  Zwinglijuszem;  1532  do  1541  ba- 
wił we  Włoszech,  słuchał  nauk  w  Padwie,  Wenecyi, 
Rzymie^  Wracającemu  do  kraju,  papież  udzielił  ar- 
chidyjakoniję  przemy ślską  i  dziekaniję  katedralną. 
Zaraz  po  powrocie  spiera  się  z  biskupem  o  prebendy, 
późniśj  ogłoszone  zasady  przeciw  bezżeństwu  księży, 
tudzież  o  j;<rłasne  małżeństwo.  Odtąd  żyjąc  w  niedo- 
statku, jako  pozbawiony  urzędów  i  dochodów  ducho- 
wnych, rozmaite  osoby  to  wysławiał,  to  spotwarzi^, 
walczył  z  różnowiercami  i  stanem  świeckim.  Umarł 
przy  końcu  1566  r.  Wpismach  jego  łacińskich  miesz- 
czą się  przedmioty  polityczne  i  polemika  teologiczna. 
Najwyżój  się  wzniósł  jako  mówca  przeciw  Turkom 
i  na  pogrzebie  króla  Zygmunta  I.  Obdarzony  bystrójn 
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pojęciem  i  pamięcią,  zebrał  był  obfity  zapas  rozmai- 
tych wiadomości,  które  się  we  wszystkich  pismach 
jego  przebijają.  Z  dzieł  je^o  łacińskich  następne  tłó- 
maozone  sana  polski:  O  mszeniu  ziemi  polskiej  prze- 
ciw Turkowi,  Kraków  1543. — Wyznanie  wiary  w  Piotr- 
kowie na  synodzie  1552,  a  potom  na  drugim  synodzie 
warszawskim  potwierdzone  i  wydane,  1561,  prze- 
łożone przez  Hieronima  Krzyżanowskiego,  Kraków 
1562. —  Oksza  na  Turki,  Kraków,  1590:  są  to  dwie 
mowy  spolsczone  przez  Jana  Januszewskiego,  zacbę- 
cające  do  wojny  z  Turkami.—  List  do  Julijusza  III 
o  potwierdzenie  małżeństwa,  Lipsk  1781. —  Kroniki 
Orzechowskiego,  przełożone  przez  M.  Włyńgkiego, 
Kraków  1767,  Warszawa  1805,  Wrocław  1826,  Sa- 
nok  1853. —  Sam  '  Orzechowski  napisał  po  polsku: 
Q,uincunx,  to  jest  wzór  korony  Polskiej  na  cynku 
wystawiony  1564;  Kraków,  wydanie  Turowskiego 
1858. — Dyjalog  altio  rozmo^wy  okołor  egzekucyi  koro- 
ny Polskiej  b.  m.  i  r.,  Kraków. —  Żywot  i  śmierć  Ja- 
na Tarnowskiego,  Warszawa  1777, 1805>  Lipsk  1837, 
Sanok  1853.-^  Politia  rzeczypospolitój  polskiej  na 
wzór  ksiąg  Arystotelesowych:  opowiadanie  upadku 
przyszłego  polskiego,  Poznań,  1854. 

Wawrzyniec  Goślicki^  urodził  się  około  r.  1530,  po 
uzyskaniu  w  akademii  krakowskiej  stopnia  mistrza 
udał  się  do  Włoch  i  w  Wenecyi  1568  r.  wydał  dzieło: 
Ihs  optima  seiiaiore.  Przy  królu  Stefanie  był  kancle- 
rzem siedmiogrodzkim,  później  posłem  do  Saksonii,^ 

28* 
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Kiomiec  iSzwecyi,  1586  biskupem  kainienieekim,  na- 
stępnie ohełmskim,  przemyślskim,  a  1601  poznań- 
skim. Układał  Pacta  Conventa  dla  Zygmunta  III. 
Stawał  w  obronie  akademii  krakowskiej  przeciw  je- 
zuitom. Umarł  r.  1607,  Posiadał  wielirie  przymioty 
mówcy  publicznego;  najobszerniejsze  wywody  umiał 
porządnie  w  treść  szykować,  roztrząsać  i  zręcznie 
wyłuszczać,  a  wszystko  wesołym  dowcipem  okrasić. 
Wzór  tej  wymowy  posiadamy  w  Mowie  duchowień- 
stwa koronnego  na  sejmie  Warszawskim  do  króla, 
oraz  w  Powitaniu  imieniem  rad  i  stanów  koronnych 
króla  Zygmunta  III,  wjeżdżającego  do  Krakowa  1587. 

Kaznodzieje.—  Ślady  wymowy  kościelnej  w  po- 
czątkaoh  niniejszej  epoki,  znajdujemy  następujące: 

Jakub,  hukvp  pioch\  przed  bitwą  pod  Grunwaldem 
miał  do  wojbka  kazanie,  wedle  świadectwa  Długosza. 

jQ7ia  Kapistrćna  kazania  na  lynku  miewane,  po- 
wtarzano ludowi  po  polsku. 

Wietrz  Paweł  z  Zaiora,  miał  w  jęt«yku  polskim  na 
pogrzebie  Władysława  Jagiełły  mowę*  którą  wszyst- 
kim słuchaczom  łzy  wycisnął. 

Jan  zDuhczyc,  zinarly  1507,  kazy wał  w  Krakowie 

po  polrtku. 

Wedle  księgi  liher  Icnefidorim,  w  dyjecezyi  kra- 
kowskiej r.  1445  był  fundowany  kaznodzieja,  który 
do  ludu  po  poUku  miał  kazać. 

"Rłpomirićć  \\\i^  należy  o  dyspucie  kr^kowfikich 
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teologów,  Andr2eja  zKokorzyna,  Stanisława  ze  Skar- 
bimierza,  Mikołaja  z  Kozłowa,   Franciszka  z  Brzegu, 
Jana  EIgota,  Benedykta  Hesse  i  Jakóba  z  Paradyża 
z  Hussytami  Gzeskiemi,   o  dogmaty  religijne,  którą 
odbyli  w  Krakowie  1431  roku;  jedna  i  druga  strona 
mówiła  swym  ojczystym  językiem. 
Do  znamienitych  kaznodziejów  tej  epoki  należą: 
Samuel  Maciejowski,   urodził  się  r.  1498;    po  po- 
wrocie z  akademii  padewskiej  przechodził  różne  sto- 
pnie  duchowne:    był  biskupem  chełmskim,   później 
płockim,  nakoniec  krakowskim  i  kanclerzem  wielkim 
koronnym.  Umarł  1550  n  ^'a  pogrzebie  Zygmunta  I' 
miał  polską  mowQ,  którą  jednak  na  żądanie  przyjaciół 
wydał  po  łacinie:  Sermo  infunere  Dni  Sigtsm,  I  i  t.d. 
Marcin  Biahbrzeski,  kształcił  się  w  akademii  kra- 
kowskiej,   pocąem  został  Cystersem,  z  opata  mogil- 
skiego Bufraganem  krakowskim,  naoi^tatek  za  btełana, ' 
od  którego   kilka  razy   do  Siedmiogrodu  i  Wiednia 
posłował,    obrany  biskupem   kamienieckim,  umarł  r. 
1586.    MiiiJ:  mowę  na  pogrzebie  Zygmunta  Augusta, 
W  homilijach  swoich,  które  synod  kujawski  pochwa- 
lił i  do  użytku   wszystkim  plebanom  polecił,   pełen 
ewangelicznej   słodyczy,  a  polszczyzna  czysta  i  do- 
bitna.   Wydał:   Postilia   orttioaoxa,   to  jeat  wykład 
święty  on  Ewangelii  niedzielnych  i  świąt  ui'0czystych, 
Kraków  1581,   Wiino  1838,  tomów  4.— Katechizm 
albo  wizerunek  wiaiy  chrześcijańskiej  1567,  i  kilka 
dzieł  w  łacińskim  języku. 
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Jakób  Wvjek  z  Wągrowca^  urodził  się  r.  1540 
w  Mazowszu;  z  akademii  krakowskiej  udał  się  na  filo- 
zofiję  do  Wiednia;  1565  zostawszy  w  Bzymie  Jezui- 
tą uczył  tu  matematyki,  a  w  kraju  filozofii,  teologii 
i  greczyzny;  przez  króla  Stefana  posłany  z  Wilna  do 
Siedmiogrodu  na  rządcę  koUegijum  jezuitów  w  £oło- 
zwarze;  rządził  także  całem  zgromadzeniem  w  Polsce 
i  Litwie;  był  mistrzem  teologii  w  Pułtusku  1571  r. 
Szermierz  o  wiarę  z  Socynem,  Stankarem  i  Jakóbem 
Kiomojewskim.  Umarł  1597  r.  w  Krakowie.  Tłóma- 
czył  Jia  język  polski  Bibliję,  wielokrotnie  przedruko- 
wywaną; napisał:  Postyllę  katoliczną,  Kraków  1573 
i  84,  i  Postyllę  katoliczną  mniejszą,  Poznań  1582, 
Kraków  1617,  Wrocław  1843  r.      . 

Fakultet  teologiczny  w  Akademii  krakowskiój  wy- 
dał niemało  znakomitych  teologów,  co  pamięć  swoje 
zostawili  w  dziełach;  do  ich  liczby  należą:  Tomasz  Naj- 
man  z  Krakowa  napissd  po  łacinie:  Wykład  Ekklezy- 
jasty,  Pieśni  nad  pieśniami  i  Listów  do  Rzymian; 
Jan  Kruzeburff,  wykład  Sentencyj  Piotra  Łombarda; 
Michał  z  Wrocławia  komentował  togoż  Łombarda, 
oraz  Hymny  kościelne;  Andrzój  z  Eokorzyna  zostawił 
w  formie  listów  do  Zbigniewa  Oleśnickiego  rozprawę 
o  Mszy  Świętej;  Benedykt  Hesse  popierał  i  pisfii 
o  Władzy^koncylijum  nad  Papieżem.  Mikołaj  Czecheli 
pamiętny  opozycyją,  jaką  stawił  Kazimierzowi  Ja- 
giellończykowi, przywłaszczającemu  sobie  mianowa- 
nie biskupówi  ognistą  mową,  jaką  w  Srześoia  po  kię- 
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sce  Ghojnickiój  wyrzucał  rycerstwu  jego  'postępki; 
zostawił  listy  do  Długosza,  do  Mikołaja  z  Kozłowa, 
do  Jana  z  Brzezia  biskupa  krakowskiego,  w  których 
dowodzi  praw  Soboru,  ważnśj  nieodwołalności  elek- 
cyi  biskupa  przez  kapitułę  i  t.  d. —  Ja?i  z  Ośwtecima 
(Sacranus)y  teolog  Alberta  i  Aleksandra  króla,  był 
żarliwym  zapaśnikiem  w  sprawach  duchownych.— 
Mikołaj  z  Błonia^  autor  Traktatu  kapłańskiego  o  Sa- 
kramentach i  służbie  Bożej,  oraz  o  głównych  Boga- 
rodzicy uroczystofeciach. —  Jan  ze  Stolnicy  ułożył  ze 
czterech  Ewangelistów  Żywot  Zbawiciela  po  łacinie. 
Oprócz  tu  wyliczonych  słynęli  jeszcze  jako  teologo- 
wie w  akademii  krakowskiej:  Franciszek  Krejszwic, 
błogosławieni:  Jan  z  Kęt  (Kanty)  i  Izajasz  Boner, 
a  za  jej  obrębem  Jakób  i  Piotr  de  Paradiso,  Cystersi;. 
Piotr,  Seweryn,  Jan  z  Poznania,  Jakób  z  Bydgoszczy, 
Dominikanie. 

Orammatycy  1  słownikarse..— Najdawniejsze 

w  tym  przedmiocie  jest  dziełko  Jakóba  BjndL  Parkosza 
z  Żórawnicyy  doktora  prawa  i  rektora  akademii  kra-  - 
kowskiej  (1439 — 1440  r.),  który  zostawił  po  łacinie 
książeczkę  o  pisowni  polskiej  (De  Ortjiographia  Polo- 
nica),  wydaną  przez  J.  S.  Bandtkiego  w  Pozna- 
niu 1830. 

Stanisław  Zabór Oivskty  ze  starożytnego  domu  Osto- 
ja, za  nododu  służył  wojskowo,  późniój  uczył  się  pra- 
wa cywilnego  i  kdicielnego,  i  został  księdzem;  1506 
nsianował  go  król  Aleksander  pisarzem  skarbu  koron- 
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nego,  a  potem  Zygmunt  I  poskarbim.  Zofttała  po  nim: 
Orihographia  sęu  modus  recie  scribendt  eł  legendifo- 
lonicum  idioma  ąuam  uUlisstmuSj  przy  dziele:  Gram- 
maitces  riidimenła,  Kraków  1518,  19,  26,  29,  36,39, 
60,  68.  Xuchar8ki  przełożył  to  pisemko  na  język  pol- 
ski i  wydał  w  Warszawie  1825. 

Jan  Seklucyjan,  urodzony  w  Bydgoszczy,  otrzy- 
mawszy stopień  teologiczny  w  akademii  lipskiej,  zo- 
stał kaznodzieją  przy  kościele  Panny  Maryi  w  Po- 
znaniu. Przyj  ąwszy  potem  zasady  Marcina  Lutra, 
którego  był  przyjacielem,  przeniósł  się  do  Królew- 
ca 1540,  był  tam  kaznodzieją  ewangelickim,  a  potem 
nauczycielem  w  akademii  królewieckiej.  Umarł  1578, 
mając  lat  około  80.  Przy  jego  tłómaczeniu  Ewange- 
lii S.  Mateusza,  a  później  przy  Nowym  Testamencie 
r.  1551  w  Królewcu,  jest  Nauka  czytania  języka  Pol- 
skiego,. Kucharski  wydał  ją  razem  z  tłumaczeniem 
Zaborowskiego. 

Pioir  Słoteński\  StałoryjusZy  urodzony  w  Thionville 
w  luksemburgskiem,  przybył  do  Polski  1559  i  został 
rektorem  szkoły  w  Pińczowie;  należał  do  przekładu 
Biblii  Brzeskiej,  umarł  około  1568  r.  Aryjanin.  Wy- 
dał; Pohnicac  grammaiices  institutw,  Kraków  1568. 

Ja7i  Mączyfisjci,  urodził  się  1516  r.  w  Sieradzkiem; 
po  ukończeniu  nauk  w  kraju,  zwiedził  Włochy,- Frań- 
cyję,  Hiszpaniję,  Ąngliję  i  Niemcy;  wróciwszy  do 
kraju  został  księdzem,  później  przeszedł  na  wiarę 
protestąaflkłi  ^}^  seJkcetarzem  króla  Zygmunta  k^^' 
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sta  do  roku  1562,  potem  Mikołaja  RadziwSia  Czar* 
nego.  Prześladowany  od  duchowieństwa,  sam  sobie 
życie  odebrał  około  1587  rokuv  Jego  słownik  łaciń- 
sko-polski,  Lexicon  latino  polojiicum,  wyszedł  wKró- 
lewou  1564.  Napisał  pn  i  polsko-łaciński  słownik, 
lecz  ten  w  rękopiśmie  zaginął. 

Jan  Januszowskt  wydał:  Nowy  Karakter  polski, 
z  drukarni  Łazarzowej  i  Ortografija  1594:  do  tego 
przyda  myśli  i  uwagi  Jana  Kochanowskiego,  Stani- 
sława Orzechowskiego  i  Łukasza  Górnickiego. 

III.    EPOKA  WAZÓW. 

Od  Stefana  Batorego  do  abdykacyi  Jana  Kaal- 

mierjEa.  Od  15B6  do  1669,— lat  83. 

w  tej  epoce  mieści  się,  według  podziału  Łukasze- 
-wicza,  ostatnie  35  lat  czwartego  okresu,  to  jest  do 
roku  1621,  czyli  do  kłótni  akademu  krakowskiej  z  je- 
zuitami o  założenie  przez  nich  szkoły  w  Krakowie, 
tudzież  początkowe  lat  48  okresu  piątego^  czyU  od 
wspomnionej  kłótni,  aż  do  upadku  schoUstycyzmu 
i  jezuitów,  to  jest  od  roku  1621  do  r.  1750  (1773). 

Oałabienie  i  rozprzężenie  społeczne,  w  skutek  we- 
wnętrznych i  zewnętrznych  wojen,  sprowadziły  tak* 
że  iipadek  literatury  w  niniejszej  epoce.    Piorwi^za 
jej  pc^owa,  acz  w  mniejszej  części,  odznacza  się  jesz- 
cze znakomitemi  pisarzami,  jako   dalszym  cuvgiem 
sławnej  epoki  Jagiellonów;  ale  następnie  nauki,  skut- 
kiem nietolerancyi  i  przemagającego   wpływu 
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tów  Ba  oświecenie,  pochylają  ai^  ku  upadkowi.  Usta- 
wicznie  spierająca  się  z  jezuitami  akademija  krakow- 
ska, chociaż  ich  zamysłom  zawrze  przeszkadzała, 
przecież  nie  podołała  nadstawić  czoła  złemu  smako- 
wi i  krzywemu  dążeniu,  owszem  sama  w  tę  ostatecz- 
ność wpada,  i  tym  sposobem  to  złe  udzieliło  się  cide- 
mu  narodowi.  Drobnostki  scholastyczne,  astrologicz- 
ne brednie,  i  szumne  a  płaskie  panegiryki,  stanowią 
treść  płodów  końca  epoki  niniejszej.  Język  prawie 
z  rozmysłu,  skażony,  gdyż  przeplatanie  nawet  po- 
tocznśj  mowy  łaciną,  oznaczało  uczoność.  To  więc 
sprzężenie  języka  polskiego  z  łacińskim  naprowa- 
dziło na  ten  błędny  wniosek,  że  nawet  najlepsi  pol- 
scy pisarze  nie  mieli  względu  na  ducha  mowy  ojczy- 
stćj,  ale  stosowali  ją  do  prawideł  wytkniętych,  dla 
łacińskiej. 

Nietolerancyja,  a  następnie  jawne  prześladowanie 
różnowierców,  przywiodły  do  upadku  liczne  przez 
nich  utrzymywane  zakłady  naukowe,  któiych  nie  za- 
stąpiono niczćm.  Szkolne  osady  akademii  krakow- 
skiej, jeżeli  nie  poniszezały,  tedy  już  mało  przyno- 
siły korzyści.  Natomiast  krzewiły  się  ikwitnęły  szko- 
ły jezuickie;  ale  systemat  uczenia,  przez  to  zgroma- 
dzenie używany,  nie  sprzyjał  rozwojowi  oświaty 
i  pomroka  zaległa  umysły,  szkodliwe  dla  kraju  ^- 
dając  skutki. 

Vf  pierwszej  części  niniejszo}  epoki  odżtoczaj^  się 

\mne  znakotnioi  poeci,  a  mfauo  wicie: 

^er  Uwikomki,  dziedzic  wsi  Włoszczonów 
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W  "^y^ielkiej  Polsce,  poeta  dowcipny,  gładki  i  przy- 
jemny,  żył  za  Zygmunta  III.  Wydd::  Zbiór  rytmów, 
w  Krakowie  1612  r.;  powtórnie  wydane,  poprawione 
i  powiększone,  podzielone  na  dwie  części,  wPozna- 
niu  1622.  Pierwsza  część -^zajmuje  rytmy  treści  du- 
cliownej,  a  druga  wiersze  z  powodu  różnych  okolicz- 
ności, naprzykład:  na  śmierć  Jana  Zamojskiego,  try- 
jumf  na  zwycięztwo  inflanckie  Karola  Chodkiewicza, 
Dyjalog  o  zjeździe  Jędrzejowskim,  i  t.  d.  Herkules 
Słowieński,  w  Dobromilu  1616,.  napisany  prozą,  lecz 
płynnym  i  lekkim  wierszem  prs^eplatany.  Trzecie 
wydanie  przez  JanaRymarkiewicza,  w  Poznaniu  1855. 
Stanisław  Witkowskij  urodzony  wMazowszn,  w  mło- 
dości był  w  Krakowie,  i  uczył  się  prawa;  pisarzem 
komory  celnej  mazowieckiej  w  Łomży;  wzór  poczci- 
wości urzędniczo],  ubogi,  pisał  na  zdzierstwa  pobor- 
ców. Pisma  jego  są:  Apophtegmata,  albo  subtelne  po- 
wieści z  ksiąg  Plutarcha  i  różnych  filozofów,  "Kraków 
1615. —  Pobudka  ludzi  rycerskich,  Zamość  1621. — 
Sen  duchowny  na  dzień  Bożego,  Narodzenia,  Kra- 
ków 1600. — Safo  Słowieńska  na  grzmotną  sławę  zwy- 
cięztwa  Smoleńskiego,  Kraków  1611. — Proporzec  żoł- 
nierza chrześcijańskiego.  Warszawa  1626. —  Zgoda 
tułająca  się  Cyrusa  Theodora,  z  greckiego  przełożo- 
na, Kraków  1605  roku. 

Józef  Moczydłowski,  urodzony  koło  Częstochowy, 

żył  za  Zygmunta  III.    Jeden  z  lepszych  rymotwór- 

.  CÓW|  zostawił  po  sobie:  Przypowieści  SaloBU>na,  księ* 
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gi  mądroćci  Pańskiej   na  rytm   polski  pnełoh]ie,| 
przydane  ktemu  świeckie  wiersze,  £raków  1614 
ku.  Między  rzeczonemi  wierszami  swieckiemi  są  ody | 
epigrammata  i  wiersz  przeciw  bezżeństwn,  w  któryi 
Baranowski  prymas  i  Tylicki  biskup  krakowski  w  zbył 
satyrycznej  wystawieni  są  alłegoryi. 

Jako  tłómacze  \%iersza bohaterskiego  odznaczyli s4 

Waleryjan  Otmnowskt,  podczaszy  sandomirski,  pc 
słował  na  sejm  1632  r.,  był  sędzią  kapturowym  wcz^ 
sie  bezkrólewia.  Przełożył:  Księgi  Metamorphoseol 
to  jest  Przemian   ód  Owidyjusza  Nasona  wierss 
opisane,  Kraków  1638. — Geoigicorum  albo  o  Ziemiai 
stwie  P.ubl.  Wirgiiijusza  Marona  ksiąg  czworo,  161^ 

Jakób  Zebrowski,  lep:«zy  i  wyższy  tłomacz  od  Otwi- 
nowskiego,  wydał:  P.  Ovid.  Nas.  Metamorphoseon,  to 
jest  Przeobrażenia  ksiąg  15,  Kraków  1636,  Wilno  1821. 

Do  oryginalnych  wierszopisów  w  epoce  niniejsze] 
należą: 

Szymon  ZtmorowicZf  Lwowianin,  urodził  się  około 
1604  roku,  umarł  1629.  Po  jego  śmierci  wyszły  z  dru- 
ku: Sielanki  nowe  ruskie,  1663  roku. —  Eoksol&nki; 
pieśni  panien  na  wesele  Bartłomieja  Zimorowicza, 
Kraków  1654.—  Moschus  polski,  %  greckiego  przeło- 
żony, Kraków  1662. — Megara  (2  idylle). 

Krzysztof  Opalińskie  wojewoda  pozuański,  założył 
szkołę  w  ISierakowie  nad  Wartą,  i  do  niej  professo- 
rów  z  akademii  krakowskiej  sprowadził;  roku  1645 
jeździł  z  Wacławem  Leszczyńskim,  biskupem  war- 


--2  ^Bkim  do  Francyi  po  Maryją  Ludwikę  dla  Włady- 

.V.  >wa  TV.    Umarł  1655  r.    Jego  dzida:   Satyry  albo 

.^.  gestrogi  do  poprawy  rządu  i  obyczajów  w  Polsce, 

,^  i  5  ksiąg  rozdzielone,  wierszem  nierymowym  1652; 

.^   .>wtórne  wydanie  pod  nazwą:  JuYenalis  redirivus, 

-  » jest  Satyry,  albo  i  i  d.,  wWenecyi,  istotnie  wTo- 

.^    aniu  1698;  wydanie  trzecie  z  i^apisemi  Icon  animo- 

.;^iun,  albo  zwierciadło,  i  t.  d.,  Wenecyja,  istotnie  Po- 

.j.aaań    1698;   Poznań  1840.    Dowcipny,  ostry,  mniśj 

^Jbał    o  Rtyl,   który  w  nim  bardzo  skażony;  godzien 

(^..Czytania,  bo  rzetelny  daje  obraz  spółczesnych  oby- 

^^  Czajów;  charaktery  znał  dobrze. 

.    Samv€l  ze  Skrzypny  Twardowskij  Wielkopolanin, 
:,  jako  pisarz  towarzyszył  Krzysztofowi  Zbaraskiemu 
:    w  poselstwie  do  Turcyi;   później   służył  u  Wisznio- 
wieckicb,  żył  jeszcze  za  Jana  Kazimierza  1653  r 
W  pismach  swoich  odznacza  się  często  zapałem,  lecz 
często  także  grzeszy  wymusem  i  nadętością.  Poezyje 
jego  ważne  są  pod  względem  historycznym.   Wydał: 
Przeważna  legacyja  Krzysztofa  Zbaraskiego  do  suł- 
tana tureckiego  Mustafy  1621,  Kalisz  1621,  Kraków 
1633  i  1639,  Wilno  1706.—  Duphnis  w  drzewo  bob- 
kowe   przemieniła  się,   Lublin  1638,    Kraków  1661 
i  1702. — Paskwalina  nadobna,  z  hiszpańskiego,  Kra- 
ków 1701.—  Władysław  IV,  król  Polski,  w  5u  księ- 
gach, Leszno  1649.  -  Wojna  domowa  z  Kozaki,  Ta- 
tary, Szwedami  i  Węgry,  Kraków  1660.  Wojna  Ko- 
zacka pół  niejfcza,  letfzno  1651.-  Miscellanea  Bele- 
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ota,  csyli  zbiór  różnych  rytmów,  Kalisz  1681 ,  Wilne 
1770  roku.  W  zbiorze  tym  mieszczą  się  znaczniejsze: 
Pamięć  śmierci  Aleksandra  Karola  królewicza; — Po- 
budka cnoty  w  Jerzym  Dymitrze  Wiszniowieckim; — 
Sieradz  się  świeci  na  wjazd  Stan.  Koniecpolskiego; — 
Pałac  Leszczyńskiego; — ^Treny  na  śmierć  Maryjanny 
córki  jedynaczki; — Nagrobki  itłómaczenie  niektórych 
pieśni  Horacyjnsza  i  Sarbiewskiego. 

Marcin  SłonTcowicz,  nauczyciel  języka  hebrajskie- 
go w  akademii  krakowskiej,  autor  grammatyki  tegoż 
języka, '  przełożył  satyry  Persyjusza,  pod  tytułem: 
Aulus  PersiusFlaccus,  Kraków  1651,  Warszawa  1771. 

Wzniesiona  znacznie  sztuka  dramatyczna  pod  Wła- 
dysławem lY,  rychło  pod  jego  następcą  upadała. 
Z  obyczajami  i  modami  francuzkiemi  nastały  tłóma- 
czenia  francuzkich  tragedyi. 

Stanisław  Jagodziński,  bawił  na  dworze  Zygmun- 
ta III,  Władysławowi  królewiczowi  towarzyszył  wpo- 
droży  do  obcych  krajów.  Melodrama  włoskie  Sara- 
cinellego,  które  we  Florencyi  na  jft^zyjęcie  królewi- 
cza 1625  grane  było:  Wybawienie  fiugiera  z  wyspy 
Alcyny,  z  włoskiego  wierszem  polskim  przełożył, 
Kraków  1628.  Tak  to  tłómaczenie,  jako  też  i.  następ- 
ne utwory  satyryczne,  znamionują  zdatnego  rymo- 
twórcę:  Grosz  S.  Jagodzińskiego;  przy  Groszu  kładą 
się  apophtegmata  ludzkiej  mądrości  o  groszowej  za- 
możności, i  kwestyje  na  niektóre  groszowe  rezolucy- 
jOi  KiAkiiW  1618  i  1705. —  Haszkąrą  mięsopustna 
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i  kłoda  popielcowa,  Kraków. —  Dwonanki  ezyli  różne 
epigrammata,  Zraków  1621. — ^Pieśni  Katolickie  nowe 
reformowane^  Kraków  1595. 

Piotr  Barykay  wydi^  komedyję:  Z  chłopa  król,  ko- 
medyja  dworska,  1637,  która  aczkolwiek  nie  ma  ża- 
dnej intrygi,  przecież  odznacza  się  wydatnemi  cha- 
raktery, pięknym  wierszem  i  czystym  językiem. 

Jędrzśj  na  Raciborzu  Morsztyn^  podskarbi  wielki 
koronny,  między  rokiem  1650  a  1676  rozmaite  urzę- 
dy sprawował.  Pierwszy  obeznał  rodaków  z  teatrem 
francuzkim,  przez  dobre  wy  tlómaczenie  tragedyi  Kor- 
nela:  Cyd  albo  iŁodcryk  (1689),  która  była  grana 
1691  roku  w  zamku  królewskim  w  Warszawie,  z  do- 
danym prologiem  rzeki  Wisły  mówiącej.    Wydanie 
powtórne  w  Lipsku,  rzeczywiście  w  8upra61u,  1752. 
Hieronim  Morsztyn^  kanonik  poznański.  Jemu  jest 
przypisywana:  Bąnaluka  czyli  historyja  ucieszna,  kil- 
kakrotnie drukowana.  Potem  toż  samo  wydał  Cezary 
w  Krakowie   1650  pod  tytułem:   Antypasty  małżeń- 
skie  trzema  uciesznemi  historyjami,  jako  wdzięczne- 
go smaku  cukrem  prawdziwój  a  szczerej  miłości  mał- 
żeńskiej  zaprawione.     Były  i  późniejsze  wydania; 
wiersz  wszędzie  łatwy,  ale  niewygładzony.  Dowcip- 
niejsźym   ukazuje  się   autor  satyrykiem  w  ciekawćj 
broszurze,   pod  tytułem:  Światowa  Rozkosz,    1624 
i  1843  w  Warszawie,  w  Pomnikach  Kraszewskiego. 
Kajsławni£Jszym  zaś  w  tój-  epoce  poetą  łacińskim 
jest  Maci^/  Kazimierz  SarUewski^  jezuita,  profeasor 
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wymowy  w  akademii  Wileńskiej,  urodzony  roku  1595, 
zmarły  1640  roku.  Porównywają  go  do  Horacyjusza. 
Jego  poezyje  ślicznie  przełożył  na  polski  Ludwik 
Kondratowicz,  Wilno  1851. 

W  prozio  dziejowej  odznaczyli  się  w  pierwszój  po- 
łowie niniejszśj  epoki.  W  języku  łacińskim: 

Erazm  Gliczner^  żyjący  za  Zygmunta  Augusta,  ka 
znodzieja  ewangelicki  w  Grodzisku,  późniój  w  firo 
dnicy,  nakoniec  superintendent  kościołów  Wielko 
polskich,  zmarły  r.  1603,  wydał  w  Torunia  1597  r 
dzieje  FoUki  do  czasów  Ziemomysła,  ostatniego  z  po 
gan,  pod  tytułem:  Chronicon  regttm  Poloniae,  Kie  od 
stępuje  na  krok  od  dziej  opisów  dawnych,  ślepo  się 
trzyma  i  prawdy  i  fałszów,  jakie  w  nich  są  zawarte, 
rozprawia  o  Wizimierzu,  zwycięzcy  Duńczyków  i  ca- 
łym szeregu  następców  Lecha.  Styl  i  ustępy  reto- 
ryczne przesadzone.  Zamierzał  Gliczner  historyję 
Polską  doprowadzić  aż  do  Zygmunta  III;  ale  oprócz 
tej  pierwsżój  części,  nic  więcój  z  druku  nie  wyszło. 
Gliczner  tłómaczyłEutropijusza  na  polski  język  i  wy- 
dał go  w  Grodzisku  u  Neringa;  jest  także  autorem 
kilku  dzieł  teologicznych,  tudzież  pisemka  nadzwy- 
czajnój  rzadkości,  drukowanego  po  polsku  pod  tytu- 
łem: ,. Taniec**;  przełożył  też  na  polski  ,,Confe8syją 
wiary,  którą  Augustańską,  albo  Auspurską  zowią." 
(Gdańsk,  1594). 

Salom 071  Net/gehav er y  zmarły  r.  1615,  wydał  dzieje 
Polski  od  Lecha  do  r.  1446  w  dziele:  Bisioiwe  reivm 
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Polontcarum,  Tibri  ąuifiąue  (Frankfiirt  1611,  w  4oe). 
Doprowadził  je  potćm  do  r.  1586,  \  wyszły  pod  tytu- 
łem: Ststoria  rerum  Polomcarum  concinnała  (Hanno- 
wer,  1618).  Nie  jest  to  własne  dzieło  Neygebauera, 
lecz  Barn  Kromer,  i  to  nie  w  skróceniu  albo  wyciągu, 
ale  przepisany  dosłownie,  bez  wymienienia  źródła 
z  którego  czerpano,  z  opuszczeniem  niekiedy  rzeczy 
drobniejszych,  a  liawet  i  tego  co  było  godnem  pamię- 
ci. Dalsze  po  Kromerze,  od  r.  1507  lata,  przepisał 
Neygebauer  z  Wapowskiego,  Orzechowskiego,  Hei- 
densteina,  lub  tłómaczył  z  Bielskich. 

Jan  Dymitr  Solikowski,  arcybiskup  Lwowski,  uro- 
dził  się   w  województwie  Sieradzkiem  r.  1529.   Po 
ukończeniu  nauk  w  akademii  krakowskiój  i  wstąpiwszy 
do  stanu  duchownego,  pracował  w  kancellaryi  króla 
Zygmunta  Augusta,  posłował  za  granicę,  czynnym 
był  w  sprawach  politycznych' swego  kraju.  Umarł  ro- 
ku 1603.  Wydał:  Commenłarrus  hretns  rerum  Polom- 
carum a  morie  Sigismundi  AugusU  (Gdańsk,  1647 
.  w  4ce),  który  przetłómaczył  na  polski  Władysław 
Syrokomla,  pod  tytułem:  „Krótki  pamiętnik  rzeczy 
Polskich,    od   zgonu   Zygmunta  Augusta,   zmarłego 
wKnyszynie  1572  roku,  wmiesiącu  lipcu,  do  r.l59Ó" 
(Petersburg,  1855).  Dobór  istotnych  i  głównych  zda- 
rzeń,   i  niejaka  ich  zupełność   przy  krótkości,   udo- 
wodnią pisarza  obejmującego  całość  swojego  czasu. 
Trzy  elekcyje  królów  Polskich,  blizko  po  sobie  nastę- 
pujące,  i  "W  tych  kommentarzach  objęte,  tak  są  we 
Dxc)e  PoL  29 
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właściwym  biegu  swoim,  jak  u  nikogo  więcej.  Sołi- 
kowski  na  każdćj  z  nich  znajdował  się,   i  umiał  je  za- 
tćm  rozróżnić  i  ocenić.    Wszelako,  podług  zdania  sa- 
n^egoż  tłómacza  pamiętników  Solikowskiego  p.  Lud- 
wika Kondratowicza,  jest  to  raczej  książka  pojedyn- 
czych notat  autora,  gdzie  mówiąc  o  rzeczach  publicz- 
nych,   siebie  stawiać   na  pierwszym   planie   faktów, 
z  osobistego  dosyć  stronnego  stanowiska  na  nie  Bi< 
zapatrując,  nie  Czyni  krytyki  historyczbój,  nie  cofa 
się    do  przyczyn,   nie  bada  skutków,   nie  wdaje  się 
w  szczegóły.    Ale  i  taki,  jakim  jest  Pamiętnik  Soli- 
kowskiego, nie  próżen  interesu;  bo  życie   autora  tak 
ściśle  było  połączone  z  życiem  kraju,  iż  niejeden  wa- 
żny, publiczny,  nigdzie  indziej  niezapisany  szczegół 
znajduje  się  w  Solikowskim.     Osobiste  uprzedzenia 
autora,  nienawiść  jego  ku  opinijom  religijnym,  stawią 
czasem  ludzi  i  wypadki  w  mniej  rzetelnem  świetle. 
Styl  prosty,  zimny,  nie  jest  bynajmniej  kwiecistym. 
Solikowski  pisał  także  mistyczno-pobożne  wiersze  ła- 
cińskie: O  narodzeniu,  trzech  mędrcacb,  męce  i  zmar- 
twychwstaniu Chrystusa  (1561  r.);  tudzież  o  elekcyi 
Henryka  Walezyjusza  na  króla  Polskiego   (T]r(tni(i 
seu  coelestts  eleciio).    Jemu  też  przypisują  niektórzy 
dzieło  łacińskie  Idea  Apocalipitcay  powszechnie  przy- 
znawane Orzechowskiemu,  w  którem  na  wzór  Obja- 
wień S.  Jana,  przedstawione  jest  allegorycznie  obli- 
cze burzonej  i  strapionej  owoczesnej  rzeczypospolitej. 
Solikowski  miai  także  napisać  jpolski  poemat  ,  J^ula*^' 


cyja  Rzymaka*S  wWorym  ostro  fuka  na  kobiery,  4*^. 
liwie  napada  aa  sstuki  pi^e,  malarstwo  i  poezyj^. 
Wpływał  on  czynnie  na  założenie  akademii  WfleA- 
skiej  przez  Stefana  Batorego. 

Beinhold  Heidendeiny  sekretarz  króla  Stefana  Ba- 
torem,   piaał  o  wojnach  tego  monarchy  w  r.  1581 
(dzidto  zamieszczone  przy  edycyi  kolońskiej  Kroniki 
Kromera  1589  r.)  i  zbierał  notaty  do  historyi  wspo- 
mnione^o  króla.    Świadek  naoczny  i  dobrze  wiadomy 
wszystkiego,   acz  w  gładkiej  łacinie  rozwlekłym  się 
zdaje;  ale  wchodzi  w  szczegóły,  wyjaśnia  przyczyny 
i  dostarcza  znaczną  liczbę  mniejszych  zdarzeń,  które 
do  głębszego   poznania  c^osci  są  bardzo  potrzebne. 
Syn  Reinholda  Jan  Heidenstein  Solecki  (Solescius), 
kasztelan  gdański,  zebrał  te  prace  ojca  swojego,  do- 
pisał początek,  to  jest  elekcyję  i  panowanie  Henryka 
Walezyjusza,   oraz  dalszy  ciąg  krajowych  dziejów  aż 
do  r.  1603,  w  to  zamieścił  sześć  ksiąg  przez  ojca  pi- 
sany oh:  debello  Mo8coviiico^  i  tym  sposobem  utworzy- 
ło  się    dzieło   obejmujące  wypadki  od  roku  1572  do 
1603,    wydane  we  Frankfurcie   1672  roku  in  folio 
pod  tytułem:   ReinhoUi  Heidensteini  rerum  Polonica- 
rum  ab  excesm  Sigismundi  Augusti  lihri  XV.    Dzieje 
te  są  jednym   z  najważniejszych   i  najistotniejszych 
źródeł  historycznych,  i  są  płodem  dojrzałego  podów- 
czas  historycznego  piśmiennictwa,  które  się  po  łaci- 
nie w  ciągu  XVI  wieku  wPolsoe  rozwinęło.  Reinhold 
Wieży    do  liczby  celmeiszyoli  dzi^opisów.    Dzieję 
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roiskT  od  śmierci  Zygmunta  Angosta  do  robi  159i 
ksiąg  XII  z  łacińskiego  przetłómaczył  Michał  Glisz- 
czyński, życiorysem  uzupełnił  Włodzimierz  Spaso- 
wicz  (Petersburg,  nakładem  i  drukiem  E.  IŁ  WolSa, 
1857,  tomów  2).   Pisał  on  także  żywot  Jana  Zamoj- 
skiego, znajdujący  się  wrękopismie,  z  którego  korzy- 
stał  Bohomolec  w  dziele:  „Zycie  Jana  Zamojskiego^ 
kanclerza  i  hetmana  Wiel.  Kor.   (Warszawa,  1775, 
1805;  Badom  1833,  Lipsk  1837).    Aleksander  Batów- 
ski  wydał  rozprawę  o  tych  dwóch  żywotach  sławne- 
go hetmana,  we  Lwowie  1854. 

Jan  Łasicki,  urodził  się  w  Wielkopolsce  r.  1534 
Przyj ąwszy  zasady  religijne  Kalwina,  poświęcił  się 
pracy  pedagogicznej,  i  dom  Krotowskich  w  Barcinie 
był  przez  wielką  część  życia  jego  przytułkiem.  W  to- 
warzystwie swych  uczniów,  r.  1567,  Łasicki  podró- 
żow^  po  Europie,  zwiedził  Hiemcy,  Szwąjcaryję 
i  Włochy,  we  Francyi  lat  kilka  przemieszkał.  Znaj- 
dował się  przy  zgonie  Kalwina,  był  w  ścisłej  przyja- 
źni z  Teodorem  Bezą;  nawet,  pomimo  sKromnego  sta- 
nowiska, jakie  zajmował  w  społeczności,  sprawował 
powierzone  sobie  od  Stefana  Batorego  poselstwa  dy- 
plomatyczne u  dworów  europejskich.  Napisał  on  dzieł- 
ko:  Historia  de  ingressic  Folonoriim  tn  Yalackiam 
(wydane  we  Frankfurcie  1578  roku,  przedrukowane 
w  zbiorach  Pistoryjusza  i  Frankfurckim  Feyerabenda), 
które  przetłómaczył  na  język  polski  Władysław  Sy- 
rokom'a,  pod  tytułem:  „Historyja  wtargnienia  Pola- 


ków  na  Wołoszczyznę  z,  Bogdanem  wojewodą  i^  po* 
rażki  Turków  pod  dowództwem  Mikołaja  Mieleckiego 
i  Mikołaja  Sieniawskiego,  r.  1573  (Petersburg,  1855). 
Łasicki  wydal  także  dziełko  o  klęsce  Gdańszczanów 
w  wojnie  przeciw   Stefanowi  Batoremu   1577  roku 
podniesionej   (Clades  Bantiscanorumy    Fozaań  1577, 
Frankfurt  1578,  przedrukowane  w  zbiorach  Pistory- 
jusza  i  Feyerabenda).  W  tern  piśmie  okazuje  się  nie- 
co stronnym,  i  w  wyłuszczeniu  powodów  tej  wojny 
niedoió  względnym  na  niektóre  poniekąd  słuszne  skar- 
gi przez  Gdańszczanów  podawane,  czyny  ich  surowo 
nagania  i  klęskę  ich  powiększa.    Dziełko  to  przełożył 
na  niemiecki  Leonard  Thurnaisser.    Bozprawę  Łasic- 
kiego  o  bożkach  Żmudzkich  (Be  dtis  Samogitarum^ 
drukowaną  w  Bazylei  1615,  obok  ułamków  z  dzieła 
Michalona  Litwina  o  Litwie  i  Tatarach,  a  w  skróce- 
niu w  zbiorze  Elzewirskun),  przełożył  na  polski  Adam 
Bogjilski  i  zamieścił  w  Dzienniku  WUeńskim  r.  1823. 
Z  nader  ważnej  Łasickiego  Historyi  Braci  Czeskich, 
zaledwie  ósmą  jej  część,  to  jest  jedne  księgę  wydał 
Jan  Amos  Komenijusz  r.  1649.  ZBracina,  domu  Kro- 
towskicb,  przeniósł  się  Łasicki  do  Wilna,  a  ztamtąd 
do  Zasławia,  pod  Mińsk  Litewski,  gdzie  pod  strzechą 
swojego  niegdyś  ucznia  Mikołaja  Hlebowicza,  doko- 
nał zasłużonego  naukom  i  Kościołowi  helweckiemu 
żywota,  w  pierwszych  latach  XVII  wieku. 

Na  czem  co  do  Wołoskich  zdarzeń  skończył  Łasio- 
kiy  to  ciągnął  dalej  Leonard  GoreM,  szlachcic  polski 
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wyznania  helweckiego,  i  opisał  wojn^  hospodara  Wo- 
łoskiego Iwoni  z  Bełimem  II  sułtanem  tureckim  roku 
1574,  gdy  wsparty  przez  Polaków  i  Kozaków,  garst- 
ką ogromne  zastępy  Turków,  Mołdawianów  i  Węgrów 
pokonał;  wkrótce  jednak  od  swoich  zdradzony,  w  rę- 
ce nieprzyjacielskie  wydany,  okrutną  śmierć  poniód. 
Dziełko  to  wydrukowane  ohok  powyższego  pisma  Ła- 
sickiego  w  Frankfurcie  1578  r.,  a  powtórzone  w  zbio- 
rach Pistoryjusza  i  Fayerabenda,  przełożył  na  język 
niemiecki  Mikołaj  Honinger,  a  na  polski  Władydaw 
Syrokomla  (Petersburg,  1855  r.).  Górecki  w  tem  opi- 
saniu wspomina,  że  pracuje  nad  historyją  wojny  Gdaó- 
skiój  i  że  napisał  historyję  Polską  we  20  księgach  do 
zgonu  Zygmunta  I,  zamierzając  ciągnąć  ją  aż  do  pa- 
nowania Stefana  Batorego.  Nikt  wszakże  jój  nie  wi- 
dział, i  bez*wątpienia  nie  była  ogłoszona  drukiem. 
W  roku  1517  wydał  Górecki  trzy  mowy  łacińskie, 
winszujące  Batoremu  zwycięztwa  nad  zbuntowanym 
Gdańskiem. 

[  Stantsiaw  Krzysztanomcz^  prawnik,  wydał  opisanie 
stanu  politycznego  Polski,  z  dodatkiem  katabgu  ksią- 
żąt i  królów  polskich,  pod  tytułem:  Status  regm  Polo- 
mae  compendtosa  descnptiOj  w  Moguncyi,  1606  w4cej 
przedrukowane  w  zbiorze  Elzewirskim,  i  tłómaczone 
na  język  niemiecki,  a  wydane  r.  1697  w  Lipsku,  nie 
zaś  w  Krakowie,  jak  na  tytule  zamieszczono. . 

Sebastyjan  Petrycy,  urodzony  w  Pilznie,  a  zmarły 
r.  1626,  tłómacz  Horacyjusza  i  Arystotelesa,  napisał 
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historyję  swoich  czasów  (Res  gestae  sui  tempona}, 
i  zostawił  ją  synowi  swemu  Janowi  hmoceniemu  Pe- 
tryeemu,  który  sam  także  wydał  dzieje  Polski,  a  zwła- 
szcza wojny  z  Osmanem,  sułtanem  Tureckim  w  roku 
1620  i  1621  pod  tytułem:  Rerum  in, Polonia  acprae- 
cipue  heUi  cum  Osmano  Turcarum  Imperatote  gesit 
finitiąue  hisłoria  (Kraków,  1622  i  1637  in  fol.).  Styl 
jego  jest  wymuszony,  miejscami  rozwlekły,  a  czQsto 
niejasny. 

Stanisław  Łulieński^  biskup  Płocki,  żyjący  za  cza- 
sów króla  Zygmunta  III,  pisał  dzieje  współczesne, 
zamieszczone  w  pozgonnych  jego  dziełach,  wydanych 
w  Antwerpii  roku  1643  in  fol.  pod  tytułem:  Opera 
posthttma  hisłonca.  Między  pisarzami,  którzy  w  szcze- 
gólnych epokach  zdarzone  opisywali  dzieje,  żaden, 
podług  Adama  Czartoryskiego  (Myśli  o  pismach  PoU 
skich;  Wilno  1811)  Łubieńskiemu  ^ie  wyrówna;  wart 
on  szczególniejszego  względu.  Opisanie  rokoszu  Ze-. 
brzydowskiego  i  podróży  Zygmunta  III  do  Szwe^yi, 
wykazują  w  nim  jasne  pojmowanie  rzeczy,  przeni- 
kłość  wielką,  niemylący  się  rozsądek  i  mężną  duszę. 
Ćmić  jasnój  Łubieńskiego  głowy  żadna  nie  potrafiła 
namiętność,  nie  potrafiła  żadna  uwaga  osobista,  żaden 
wzgląd  osobliwy  usunąć  od  wyznania  prawdy.  Podług 
innych.  Łubieński  biegle  znał  okoliczności  krajoWe; 
obwiniają  go  wszakże  o  stronność  przeciw  heretykom; 
senatorów  pochlebnie  zdaje  się  malować,  ugina  się  nie- 
jako i  kryje,  nie  śmie  wyjawiać  sprawców  zamieszani 
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ani  powiedzióó  <^oby  daio  ich  poznać.  Zwycięskie] 
zawsze  trzyma  się  strony,  chociaż  niekiedy  pochwa- 
la i  zwyciężoną.  Styl  jego  czysty,  pełen  jest  delika- 
tności i  wdzięku.  Dzieła  historyczne  Łubieńskiego 
przełożył  Adam  Jocher  (Petersburg  1856). 

Stanisław  Kóbierzyckiy  żyjący  za  czasów  Włady- 
sława ly  i  Jana  Kazimierza,  podczaszy  kaliski,  po- 
słował do  Belgii,  potem  był  kasztelanem  Gdańskim, 
nakoniec  wojewodą  Pomorskim..  W  dziele:  Hidoria 
Vladialai  rolomae  et  Speciae  princtpu  (Gdańsk,  1655 
in  4to)  opisał  piękną  łaciną  dzieje  młodości  Włady- 
dawa  królewicza  aż  do  śmierci  Zygmunta  III,  wy- 
świecając pragmatycznie  rady  i  skutki  czynów.  Skre- 
ślił także  oblężenie  Częstochowy  przez  Szwedów  pod 
dowództwem  Burharda  Mellera,  pod  tytułem:  Obsidio 
Clari  montis  Częstochotnensts  (Gdańska  1659).*  Jest 
także  autorem  dzieła  słynnego  z  nader  pięknego  wy- 
kładu wyborną  łaciną,  pod  tytułem:  Be  luxu  Borna- 
norum  commenłarius  (Łovanium,  1628  i  1655).  Prze- 
drukowane także  w  Grewijusza  skarbcu  starożytno- 
ści rzymskich,  w  tomie  Vin. 

Eberhard  Wassenberg,  historyjograf  króla  Włady- 
sława IV,  wydał  dzieje  tego  monarchy  pod  napisem; 
Gesterum  Yladulai  IV  Pol  eiSvec.  Regis  pahl  d 
U  prtnctpem  panegyricerepraesentam  (Gdańsk  1643, 
tomów  2,  w  4ce).  Styl  szumny;  nie  historyja  to,  ale 
panegiryk  Władysława;  zaletą  wszakże  szczegfitowy 
opis  niektórych  rzeczy.    Wydał  także  Wassenberg 
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dzieło:  Seremmmi  Johannts  Castmn  Poloniarum  Sue- 
ciaegue  prtnctpts  Carcer  Galltcus  (Gdańsk,  1644 )» 
w  którym  opisuje  uwięzienie  królewicza  Jana  Kazi- 
mierza, z  rozkazu  Richeliego,  we  Francyi.  Dzieło  to 
w  skróceniu  przełożone,  zamieszczone  jest  w  „Zbio* 
rze  Pamiętników  o  dawnej  Polsce."  CiJkowicie  je 
wytłómaczył  z  łacińskiego,  wiadomością  o  życiu  i  pra- 
cach autora,  przypisami  i  dodatkami  pomnożył  Mi- 
chs^  Baliński;  (Petersburg,  1858).  Znakomity  soman- 
so-pisarz  Aleksander  Bronikowski  obrał  ten  osobliwy 
i  nader  ciekawy  wypadek  za  przedmiot  powieści  hi- 
storycznój,  którą  wybornie  przetłómaczył  z  niemiec- 
kiego na  polski  Adryjan  Krzyżanowski  i  zbogacił 
ważnemi  przypisami  historycznemi,  pod  tytułem:  Ja- 
7ia  Kazimierza  Wazy  więzienie  we  Francyi  (Warsza- 
wa, 1828,  tomów  2). 

Paweł  Piaseckiy  biskup  Przemyski,  zmarły  roku 
1649,  wydał  dzieje  cidej  Europy,  od  roku  1575  do 
1645,  a  w  drugióm  wydaniu  do  r.  1648,  pod  napi- 
sem: Ckromca  gesiorum  in  Europa  singularium  (Kra- 
ków, 1645,  Amsterdam  bez  oznaczenia  roku).  Wol- 
nomyślnością i  przyjemnym  układem  pociąga  Piasec- 
ki; dzieła  swojego  nigdzie  pochlebstwem  nie  skaziła 
wszędzie  je  miłością  prawdy  i  swobodą  pióra  nace- 
chował. Wiele  w  nim  wiadomości  godnych  zastano** 
wienia,  zwłaszcza  co  do  panowania  Zygmunta  III; 
w  obcych  okolicznościach  nieco  pośpiechu  i  błędów. 
Powstały  na  niego  krzyki  obrażonych,  zwłaszcza  je- 
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ztdtów;  apatiywano  w  iiiiki  i  dla  róinowierców  niena- 
wiść. Wszakże,  nietylko  podaje  wierną  osnowę  za- 
szłych  we  wspomnionym  przeciąga  czasn  zdarzeń, 
ale  wyłoszcza  ich  przyczyny,  powody,  okołicziiOBOi, 
skutki;  zgłębia  i  to  nawet,  jakiemi  środkami  ważniej- 
sze przedsięwzięoia  byłyby  pomyslniój  kierowane^ 
dla  czego  chybiły.  Kręte,  pokątne  i  przyczajone  in- 
tirygi,  niedołężnosć  Zygmunta  III,  błędy  znaczniej- 
szych współczesnych  osób  wyjawia  potomności  dla 
nauki  i  pod  sąd  jój  oddaje.  Obrazy  jego  nie  są  po- 
chlebne, pochwałanu  je  cieniuje  i  n^tiganami.  Naród 
i  król  niejedne  od  niego  ui^szeli  niemiłą  prawdę. 
Styl  odznacza  się  zwięzłością  i  męzką  swobodą.  Kro- 
nikę Piaseckiego,  przetłómaczoną  w  znacznej  części 
T^9»  JQzyk  polski,  obejmują:  „Famfętniki  do  panowania 
Zygmunta  III,  Władysława  lY  i  Jana  Kazimierza, 
z  rękopismu  wydane  przez  Kazimierza  Władyidawa 
Wójcickiego^'  (Warszawa,  nakładem  8.  Orgelbranda, 
1846,  tomów  2).  Oprócz  tego  Piasecki  wydał  cUioło 
w  przedmiocie  prawa  kościelnego,  pod  napisem:  Pftf- 
xi8  eptscopaUs,  ea^  ąuae  ofjkium  et  potentatem  eptseopi 
concernunt,  continefis.  (Wenecyja,  1613;  Kolonija, 
tól5;  Kraków,  1627;  Kolonija,  1620;  Kraków,  1643; 
Lwów,  1768).  Wiadomość  o  życiu  i  pracach  Piasec- 
kiego znc^duje  się  w  dziele  Ossolińskiego:  „Wiado- 
mości historyczno-krytyczne  do  dziejów  Łiteratuy 
Polskiój'*  (Kraków  1819). 


Szymon  StarowoUki,  Bkońcływszy  nauki  w  Krt- 
Icowie,  zwędził  Włochy,  Niemcy,  Francyjc,  nider- 
landy, a  obrawszy  sobie  stan  duchowny,  był  kaato- 
lem  Tarnowskim,  później  Krakowskim,  umarł  r.  1«56 
i^podessdym  wieku.    Starowobki  jest  jednym  «  mj- 
niczmordowańszych  i  najobfitszych  pisarzy  aaszycL 
Między  nader  licznemi  jego  dnełimi,  są  teolo^-€xae, 
retoryczne,  polityczne,  prawne,  kaamiezse,  bib--/>- 
graficzne,  archeologiczne,  histoyeae,  woJ«k«we,  p« 
łacinie  lub  po  polska  pisane,  a  czcste  na  nkpospcr^ 
zaału^jące  uwagę.  Moina  powiedńee,  ie  nie  ma  po- 
między naszymi  pistrrsmi^  któryby  tak  wiele  i  wrw* 
maitych  przedmiotadi,  jak  on,  piSaŁ    Cbaraktete^ 
swego  czasu,  pisma  Stnuwokkiego  szczególniejszym 
sposobem  napiętnowane  losialy.    W  kafdeiP  >  nie^ 
dają  się  widzieć:  podmesione  wysoko  zdolności,  a  nie« 
trafne  wykona[nie;  rozlegle  objęcie,  gubiące  wąl^^ 
w  drobnostkach;  obszerne  poszukiwania,  z  krytyezą^ 
bystrości  wyzute;  niezmieme  wiadoomiei,  bez  łi4(^ 
i  porządku;  wielka  praea,  w  j^j  pedjęeiii  niepospolita 
łatwość,  lecz  wszystko  z  yo^pieeiimi.  aby  t^\  '-  rtn^ 
eone,  częstokroć  ostatnią  la^sehiiwM^  li^^^^^sifi^ 
Bcią.  I  pióro  łstwe,  iM:  ^«>    ai^  rrr  •>!  r  :j^, 
nie,  czy  w  polsz^zme,  kak 
ka  Starowoldd  widasł,  4»  e« 
czyscig;  wdswayek 
noweaeh,  wktśryifc 
ftśl^ym 
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BiQ  drogi.  Dostarcza  ogromny  zapas  dostrzeżeń  i  wia- 
domości, pleśnią  wszakże  omyłek  zzieleniałych  imchem 
błędu  porosłych.    B/Oztryskuje  się  to  źródło  na  liczne 
pola  historyczne,  skrapia  je,  ale  wodą  mętną  i  nie- 
czystą, nie  ożywia  ich  przeto,  ani  zapładnia  tyle,  ile- 
by  spodziewać  się  należało.    Takie  jest  zdanie  o  Sta- 
ro wolskim  autora  Dziejów  Polski,  poprzedzających 
Rys  niniejszy.    Dzieła  niezmordowanego  Starowol- 
skiego  są.  następujące:' Scirijp^orwwi  Pohnicorum  Ee- 
catonias  (Frankfurt,  1627;  Wenecyja,  1627;  Wro<^w, 
1734),  to  jest  opisąiiie  życia  około  dwóchset  pisarzy 
polskich. —  Be  claris  oratonbu$  Sarmattae  (Plorency- 
ja,  1628;  Warszawa,  1758),  są  to  pochwały  mówców 
Polskich,  zacząwszy  od  Kadłubka  do  Zbigniewa  Oie- 
śnickiego,  Jana  Tarnowskiego,  Piotra  Kmity  ipóźniej- 
Bzych.  —  Monumenta  Sarmatarum   (Kraków,   1655 
in  fol.),  jest  to  zbiór  nagrobków  po  różnych  kościo- 
łach polskich  porozpraszanych,  tern  dla  historyi  wa- 
żniejszy, iż  wiele  z  tych  napisów  grobowych,  po  ko- 
ściołach gdzie  się  przedtem  znajdowały,  zupełnie  za- 
ginęło.—Dc?  r<?&i/*  Sifftsmundi I  (Kraków,  1616,  w4ce). 
W  dziele  tem  po  łacinie,  cokolwiek  piękniej  i  ciągle) 
nieco,  lubo  z  niejakiemi  wyrzutniami,  powiedziano  to, 
co  Marcin  Bielski  o  Zygmuncie  I  po  polsku  napissi 
Egzemplarze  tego  dzieła  są  nadzwyczajną  rzadkością, 
ponieważ  z  rozkazu  króla  Zygmunta  III,   miało  być 
skonfiskowanem;  rozeszła  się  opinija,  że  cos  nadzwy- 
czignego  musiało  w  sobie  mieścić,  i «;  tegu  powoc!^ 
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niszczone  było;  dziś  spodziewano  się  w  nićm  szcze- 
gólniejsze wiadomości  znaleśó,  i  nic  nie  znaleziono. — 
Fenu  htstortctim,  seu  de  dextra  ntfnictuosa  raiione  hi- 
siofias  legendij  commeniańus  (Wenecyja,  1620;  Rzym, 
1653). —  Sarmatiae  bellatores  (Kolonija,  1631;  Wro- 
cław, 1734). —  Polonia  $ive  status  regni  Poloniae  de- 
scripiio  (Kolonija,  163^1;  Gdańsk,  1652;  Wolfenbuttel, 
1656  z  przedmową  pierwszego  statysty  niemieckiego 
Hermana Konrynga,  Wrocław,  1734;  nakoniec  wzbie- 
rze Miziera).  Jest  to  najlepsze  z  dzieł  Starowolskie- 
go,  obejmujące  geografiję  i  statystykę  Polski.  Dobór 
opisów  i  we  wszystkich  częściach  wymiernośó,  oka- 
zują jak  dalece  Staro  wolski  w  tym  razie  należycie 
pomyślał,  wypracowuj:  i  zwięźlej  dopiąć  umiał  zupeł- 
ności. Małe  zaniedbania  lub  opuszczenia  sowicie  wy- 
nagrodzone zostały  gruntowną  swego  kraju  znajomo- 
ścią i  trafnemi  spostrzeżeniami.  Prawdziwy  statysta, 
na  jakich^  wówczas  Polsce  nie  brakło  jeszcze,  śledzi 
swym  wzrokiem  sprężyny,  które  poruszają  rzeczpospo- 
litę i  o  jej  losach  stanowić  mogą.  Wincenty  Franciszek 
Gołębiowski  przetłómaczył  to  dzieło  na  polski  język, 
ale  z  pierwszej  edycyi,  a  do  tego  nienajdokładniój. — 
Vttae  Antistitum  Cracomensiiim  (Kraków,  1655):  są 
to  żywoty  biskupów  krakowskich,  z  załączeniem  ich 
herbów  wyrżniętych  na  drzewie. —  Vita  et  miractila 
Ymcentń  Cadlubct)7ńs  (Kraków  1642),  obejmuje  ży- 
wot, a  w  najznaczniejszej  części  wyliczenie  cudów 
łask,  które  ten  mąż  świątobliwy  miał  wyświadczyć. 


462  »T8  ds»j6w 

Staerowolslp  bardzo  zasłabł  się  dziejom,  że  w  arie- 
lu pismach  swoich  dotykał  współczesnych  wypad- 
ków. Jego  kazania,  mowy,  pochwały  panegiryki,  jak 
np.  na  cześć  Zygmunta  III,  Władysława  IV,  Toma- 
sza Zamojskiego,  Jakóba  Zadzika,  Jana  Karola  Chod- 
kiewicza, Mikołaja  Wolskiego;  żywoty;  jego  Listy 
Tureckie,  Dwór  cesarza  Tureckiego,  Dyskurs  o  Woj- 
nie Tureckiśj,  Instttntorum  rei  mtliiaris  libri  VIII, 
Pobudka  na  Tatary,  i  t.  d.,  kreślą  jakiekolwiek  rysy 
historycznCi  w  których  dostrzegać  się  dają  korzystne 
dla  prawdy  światełka.  W  pismach  Starowolskiego, 
nazwanych:  Stacyje,  Prawy  rycerz,  Eąttes  Polonus 
(Wenecyja,  1628);  O  naprawie  rzeczypospolitej;  Ee- 
formacyja  obyczajów  Polskich,  znajdują  się  różne 
szczegóły  wieku,  a  wydarzone  odmiany,  żywym, 
ostrym  i  rzetelnym  napuszczone  kolorem,  usposobie- 
nie owego  czasu,  sposób  widzenia  i  rozumienia,  oraz 
stan  kraju  z  wielu  stanowisk  wyraźnie  okazują.  Wy- 
d!^  jeszcze  Starowolski  dla  użytku  proboszczów  zbiór 
prawa  kościelnego:  Bremarium  jurta  Pofiitfictt  (Rzym, 
1653);  Epitome  Conctltorum,  we  26  księgach  (Rzym, 
.1653  in  fol.)  i  wiele  innych  dzieł. 

Łukasz  Opalińskiy  marszj^ek  nadworny  koronny 
za  króla  Jana  Kazimierza,  mąż  nauką  słynący,  w  ła 
oiuskim  i  greckim  języku  tak  biegły,  iż  w  obu  nie 
tylko  autorów  czytał,  ale  i  sanji  pisywał,  a  w  hehrąj 
skim  świadomy;  umarł  r.  1662.  Wydai  dzieła  I>e  ofi 
cmlfbriJm  (Kraków,  1649;  Anotsterdam  1668;;]^ 


lewiecy  1703);  jest  to  wykład  filozofii  i  moralności 
chrześcijańskiej.  —  Polonia  defensa  contra  Barclaum 
Joannem  (Gdańsk,  1648;  przedrukowana  w  zbiorze 
Mizlera):  dziełko  to  dostarcza  niejakich  o  stanie  na- 
rodu polskiego  wiadomości*  Prócz  tege  w  „Mówcy 
polskim/'  wydanym  r.  1683,  znajdują  si^  mowy  i  li- 
sty Opalińskiego. 

Jan  Wawrzyniec  Rudawskie  urodzony  w  Warsza- 
wie za  Zygmunta  III,  kanonik  Warmiński,  późniój 
kanonik  Ołumuniecki  i  radca  cesarza  Leopolda  I,  na- 
pisid  historyję  Polską  od  wstąpienia  na  tron  Jana  Ka- 
zimierza do  pokoju  Oliwskiego,  czyli  od  r.  1648  do 
1660.  Jest  to  pisarz  źródłowy,  o  tem  tylko  pissJ;  co 
fiię  za  jego  czasów  działo:  chociaż  ostatnie  lata  kre- 
ślił zdała  od  sceny  wydarzeń,  w  ohcym  kraju.  Histo- 
ryję swoją  pisał  właściwie  nie  dla  Polski,  lecz  dla  cu- 
dzoziemców, jak  to  sam  wyznaje.  Pełne  i  treściwe 
z  początku  jego  opowiadanie,  słabnie  w  trzech  ostat- 
nich księgach,  staje  sięsucbem,  bezbarwnem,  rozwle- 
kłem; szpary  te  autor  stara  się  zatkać  aktami  dyplo- 
matycznemi  i  wyjątkami  z  broszur  polemicznych,  któ- 
remi  obaj  królowie,  Polski  i  Szwedzki,  obrzucali  się 
nawzajem.  Obfitość  tych  skryptów,  manifestów  i  mów 
polskich,  wypisanych  co  do  słowa,  dokładnie  i  wier- 
nie, stanowi  niemałą  wartość  dzieła  Rudawskie  g(^ 
Pod  względem  żywości  opisów,  dobitności  i  pota- 
czystości  opowiadania,  n^tępuje  on  Kochowskię|ntt» 
%  jeszcze  słabisay  jest  od  niego  pod  W2^1(?4em  Aaror^ 
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dowosoi.   Lgni^  do  partyi  austryjacki^j,  niemieckie] 
i  dla  tego  jest  względem  ni6j  stronnym.   Wszelako, 
gdzie  religijne  uprzedzenia  nie  kazały  nan  być  nie- 
ałosznym  względem  dyssydentów,  a  zamiłowanie  Au- 
stryi  nie  skłaniało  go  do  oceniania  polityki  króla  Pol- 
skiego, i  zachowania  się  senatu  i  szlachty  z  fałszy- 
wego, antynarodowego  stanowiska,  sąd  Rudawskiego 
bywa  wyrozumiały,  sprawiedliwy,  acz  surowy.  Jeden 
egzemplarz  jego  historyi  w  rękopiśmie,  poświęcony 
przez  autora  cesarzowi  Leopoldowi  I,   znajdaje  się 
w  cesarskiój  Wiedeńskiój  biblijotece.    Drugi  własno- 
ręczny, przeszedł  do  krewnego  autora  Ludwika  Bu- 
dawskiego,  który  go  darował  Józefowi  księciu  Czar- 
toryskiemu, chorążemu  wielkiemu  Litewskiemu,  od 
niego  dostał  się  do  Janusza  Wisniowieckiego,  woje- 
wody krakowskiego,  a  potem  dobiblijoteki  Załuskich. 
Wawrzyniec  Mizler  de  Kolof  wydrf  to  dzieło  poi  ty- 
tułem: Htsłoriarum  Póloniae  ab''exoć$su  Yladtslat  IV 
^adpacem  Olwemem  usque  librtlX  (Warszawa,  1755 
in  fol.),  pomnożył  je  regestrem,  przypisami  objaśnia- 
jącemi,  tudzież  krótkim  rysem  dziejów  od  r.  1660 
do  1668.    Z  tego  wydania  przełożył  je  na  polski,  ży- 
ciorysem i  objaśnieniami  uzupełnił  Włodzimierz  Spa- 
sowicz,  pod  tytułem:  Historyja  Polska  od  Władysła- 
wa IV  az  do  pokoju  Oltwskiego,  czyjti  Dzieje  panowania 
Jana  Kazimierza  (Petersburg,  1855,  tomów  2  w  8ce). 
.  Wojciech  Wijuk  Kojałomcz^  urodzony  w  Kownie, 
w  dawiźm  województwieTrockióm,  r.  1609,był  w  zgro- 


mirch^iiiu  jezuito^  i  professoreni  akademii  WDeAskiej; 
umarł  rokti   1677.    Wydał  kisioryję  Łiiewaką,  we 
dwóch  tomach.,  pod  tytułem:  HMoriae  LHuanaty  pmrs 
prior  ei  par^  aUera  (Gdańak,  1650  —  1669,  w  4c6), 
dochodsącą  do  roku  157SL  Wedłag^  snakomii^o  dne- 
jopisa  i  krytyka  Szlecera,  Eojałowics  jeal  niecaprze- 
czenie  z  pomiędzy  najlepazyck  XV  ii  wieka  history- 
ków, jeden,  tak  co  do  spoaoba  pisania,  jak  co  do  wy- 
boru rzecsEy  i  rozsądku,   a  nawet  co  do  historycznej 
krytyki.   Sam  Szlecer  chcąc  napisać  historyję  Litwy, 
nie  ufał  własnym  siłom,  aieby  mógł  cóś  lepszego 
utworzyć  nad  to,  co  Eojałowicz  wypracował,  i  sam 
wyznaje,  ie  przełożył  go  prawie  I>ez  żadnego  skróce- 
nia, opuszczając  tylko  same  krasomówskie  ozdoby. 
Przekład  ten  drukowany  jest  w  50  tomie  dalszego 
ciągu  historyi  powszechno],  wydawanój  przez  towa- 
rzystwo  uczonych  niemieckich  i  angielskich  (ForUe^ 
tzung  der  AUgemeiner  WeUhisłorie,  Halla,  1785).  Ko- 
jalowiaz  odznacza  się  wyborną  łaciną.    Tłómaczonie 
jego  historyi  Litewskiej  przez  Ks.  Ratomskiego,  po- 
prawione przez  Naruszewicza,  nie  zostało  ogłoszone 
drukiem.    Insze  dzieła  Koji^owicza  są ;  MisceUanea ' 
rerum  ad  stałum  eccłeńdsłicum  Mag.  Ducatus  Ldoaniae 
(Wilno,  1650),  obejmuje  wiele  ważnych  i  ciekawych 
szczeg^ów  do  historyj  kościelnój  w  Litwie.  —  Farii 
liadmliani  (Wilno,  1653),  to  jest  dzieje  domu  ksią. 
^^V^^Azvffi&6^.'^  De gestis  contra  Zaporotnanos  Co^ 
Dzieje  Pol  .30 
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sacos  (Wano,  1651;  Królewiec  1653;  Elbląg,  1656).— * 
O  rzeczach  do  wiary  należących  rozmowy  teologa 
z  róinemi  wiary  prawdziwój  przeciwnikami  (Kraków*, 
1678,  trzy  części  w  4ce).  Herby  familij  Litewskich 
przez  Kojałowioza,  pozostają  w  rękopismie.  Pisał  on 
także  historyję  domu  Chodkiewiczów. 

Jędrzej  MaxymxKjan  Fredro^  kasztelan  Łwowdki, 
później  wojewoda  Podolski,  wysyłany  z-pornczeniami 
Jana  Kazimierza  do  Węgier,  zmarły  roku  1679,  wy- 
dał: Geetorum  popuK  Poloni  sub  Henrico  Yałesio 
(Gdańsk,  1652,  1660).  Tę  cząstkę  niedokonanej,  lub 
może  Kaginionój  historyi  polskiej,  pod  pięcia  królami; 
przełożył  na  polski  Władysław  Syrokomla,  pod  tytu- 
łem:  „Dzieje  narodu  Polskiego  pjod  Henrykiem  Wale^ 
zyjuszem,  królem  polskim,  a  potom  francuzkim  (Pe- 
tersburg, 1856).  Fredro  jest  także. autorem  dzidt:  Po- 
trzebne Gonsideratie  około  porządku  wojennego,  i  po- 
spolitego ruszenia  (Słuck^  1675 ;  Sanok,  1853). — Jtft- 
litarium  seu  aanomatum  belli  i  t.  d.  (Lipsk,  1757).  — 
Momła  PoliUeo-moraltay  to  jest,  przestrogi  polityczno- 
moralne,'*  które  za  granicą  miały  aż  dziesięć  wydań, 
a  przez  Teissiera  na  język  francuzki  przełożone,  sta* 
ły  się  jeszcze  głosniejszemiwEuropie. — Mottttaprin- 
ctpum^  to  jest  Upomnieniar  panującym,  ttómaczone 
były  na  język  niemieoki.--„Przysłowia  mów  potoca- 
nych,  albo  przestrogi  obyczajowe^  radne^  wojenne** 
(Kraków^  trzecie  wydanie,  1660;  Warszawa,  1769; 
Wrocław,  1802  i  1809 ;  Sanok  1853);  dzieło  to  jest 


oi^rocem  gł^^bokich  myśli,  zaleca  siQ  zwięzłćm  trafnćm, 
i  prawdziwie  polskióm  ich  oddaniem. 

Siefan  Damalewicz  wydcd:  po  łacinie  żywoty  arcy- 
biskupów Gnieźnieńskich,  (Warszawa,  1649);  Bisku- 
pów  Kujawskich  (Yladislatnensiumj  1642^;  i  probosz* 
czów  Kujawskich  (Kraków,  1643).  —  Stanisław  Łu* 
bzeńskij  żywoty  Biskupów  Płockich  (Kraków,  1642).^- 
Jakób  SkroMszewski,  żywoty  Arcybiskupów  Lwow- 
skich i  Halickich  (Lwów,  1628). 

Samtiel  Nakiehkt,  (żył  od  1584  do  1651  r.)  wydał 
dzieje  zakonn  Bożogrobców  w  Miechowie,  w  dwóch 
dzidtach:  De  sacra  aniigtiUałe  ordinis  custodum  S,  Se- 
pulchri  (Kraków,  1625),  i  Mtechoviaf  sive  historia  eon- 
ventus  Miechomensis  (Kraków,  1634). 

Staniataw  Szczju^elski^  opat  Benedyktynów  w  Tro* 
kaoh,  jest  autorem  kilku  dzieł  ściągających  nią  do 
historyi  swego  zakonu  w  Polsce,  a  mianowicie:  Aquu 
la  FoUno  BenedicUna  (Kraków,  1663).-—  Tineda  siv8 
historia  monasterit  Ttnecensts  (Kraków,  1668). — Pha^ 
ros  Benedictina  (Kraków,  1669).  «-^  Senes  abhaium 
Trocenstum  (Kraków,  1668). 

Jędrzij  Węgierskie  herbu  Bellna,  w  Lesznie  począ- 
tek nauk  odebrawszy,  zwiedził  obce  kraje  i  był  pre- 
dykantem ewangelicko  -  reformowanym  po  różnych 
miastach  polskich,  nakoniec  senijorem  Lubelskim;  żył 
od  roku  1600  do  1649.  Jest  autorem  dzieła:  Systema 
historico  r  chronologicum   Ecolesiaru^m  Slavomcorutn 

30* 
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wydanego  w  Utrechcie  1652  pod  lU^zwiskienrAdryi^ 
na  EegenTolsciusa;  a  powtórnie  w  Amszterdaime  1679, 
już  z  prawdziwem  nazwiskiem  autora,   pod  tytułem: 
Słavoma  reformata.  Dzieło  to  bardzo  ważne  do  Wsto- 
ryi  różnowierców  w  Polsce,  obejmuje  postęp  reforma- 
cyi  z  krótkorskreslonem  życiem  duchownych  ewange- 
lickich i  wyliczeniem  ich  dzieł.  Węgi^ski  tłómaczył 
także  z  łacińskiego  na  polski  dzieło  Jana  Amosa  Ko- 
menijusza  Janua  linguaTurriy  i  Wyznanie  wiary  na  zbo- 
rze Toruńskim  1645  uchwalone  (1647);  tudzież  wyda2 
dzieło:  Kaznodzieja  prywatny  i  domowy,  czyli  sposób 
odprawiania  słnżby  Bożej  prywatnie. 

Stamsław  Lubiemeckt.  herbu  Rola,  urodziłsię  wRa- 
kowie  1623.  Zwiedziwszy  obce  kraje  i  wielkiej,  prócz 
obszernój  znajomości  języków,   nabywszy   biegłości 
w  naukach,  wyłącznie  prawie  trudnił  się  teologiją) 
gorliwie  będąc  przywiązany  do  religii  rodziców  swo- 
ich^ to  jest  do  aryjanizmu.  Dla  zaburzeń  krajowych  za 
Jana  Kazimierza  opuściwszy  ojczyznę,  udfd:  02^  dc 
Danii,  ztąd  przeniósł  się  do  Hamburga.  Lecz  wszę- 
dzie  od  teologów',  osobliwie  luterańskich  i  kalwińskich 
prześladowany,  umarł  r.  1675  w  Hamburgu,  z  truci- 
zny,, którą  także  jego  żonie  i  dwom  córkom  zadano.  Pi' 
sał  Łubieniecki  wiele  tak  w  łacińskim  jak  w  polskim  ję- 
zyku; główniejsze  zaś  jego  dzieła  są:  Hi$toria  ref^' 
moUoim  Folołłiae  (Freistadii,  1685  w  8ce)  nader  ws^ae 
dl^  dziejów  dyssydentów  w  Polsce,  i  wi^le  zawiera 


^adomości  do  historyi  literatury  naszój.  —  Theatrum 
cometietim  (Amsterdam,  1668,  tomów  2,  in  fol.),  obej- 
mujące hi8toryJQ  komet. 

Szymon   OkoUkt,  dominikan,  zmarły  r.  1654,  jest 
autorem  następnjącyck  dzieł:  Orbis  polonus  (Kraków, 
1661,  tomów  3  in  fol.).   Pochwalne  opisy  nazbyt  roz- 
szerzyły ten  herbarz.  W  starożytnym  wywodzie  her- 
bów, mnóstwo  jest  baśni.   Matę  jednak  przed  innymi 
zaletę,  że  się  czasem  do  dyplomatów  odwołuje. —  Rus- 
siajtorida  (Lwów,  1646;  Lipsk,  1759),  obejmuje  wia- 
domości historyczne  o  fundacyjach  dominikanów  na 
BusiBiidej,  Czerwonej  i  Czarnój.-— Dyaryjusz  wojny 
z  Kozakami  Zaporoskiemi.  —  Kazania. —  Życie  ipra-* 
ce  Okolskiego  opisał  Ossoliński,  w  dziele:  Wiadomości 
historyczno-krytyczne  do  dziejów  literatury  Polskiej. 
Joachim  PastontiSy  de  Hirtenberg,  histoijograf  kró- 
la Jana  Kazimierza,  kanonik,  ofiBcyjał  gdański,  d^praw- 
dziwy  początek  kompendijom  historyi  polskiej  dziełem: 
Florus  Połomcust,  1641,  którego  piąta  i  najlepsza 
edyoyja  wyszła  we  Frankfurcie  1679  r.  Naśladował  on 
Florusa  historyję  rzymską,  i  dla  tego  podobny ż  swej 
książce  nadri  tytuł.  Wyciąg  to  z  Kromera,  lecz  gładki, 
swemi  słowy  wykonany,,  rozsądny  i  ozdobny,  odzna- 
czający się  stylem  wolnym  i  płynnym,  czystem  i  ba- 
cznem  wysłowieniem.  Własną  pracą  kończył  resztę 
dziejów  od  czasu  na  którym  zaprzestał  Kromer,  z  rów- 
ną w  początkach  zwięzłością,  potem  obszerniój,  zwła- 
szcza^ kiedy  już  doszedł  panowania  Zygmunta  III  i  sy- 


470  tTB  DZISJÓW 

nów  jeg^.  Księga  ta  bardzo  słuiyc  może  do  pojęcia 
historyi  polskiej  w  krótkości.  PasŁoryjusz  napisał  pó- 
źniój  Bellum  SqfłhicO'Co8acicum((jdBAB\i,  1652,  w4ce), 
pomnożył  je  następnie  i  dał  mu  tytuł:  Sistortae  Polo- 
nteae  pleniorts  paries  duae.  IN^ie  cida  to  historyja  woj- 
ny Kozackiej,  lecz  od  r.  1647  do  1651*  Wiele  tu  li- 
stów, dyplomatów,  pism  publicznych;  lecz  przebija 
w  pisarzu  chęć  podobania  się  r-óżnym  dworu  osobom; 
znać  także  starość  autora,  nie  ten  sam  już  ogień,  nie 
ta  sama  lekkość  stylu.  Wydał  on  także  akta  pokoja 
Oliwskiego.  Łacina  jego  czysta  i  płynna. 

W  języku  Polskim  edznaczyli  się  następujący  dzie- 
jopisowie: 

Jędrzej  Wergockt,  urodzony  w  Przemyślu,  uczył 
się  w  Krakowie,  był  adwokatem  przy  trybunale  lu- 
belskim, później  księdzem.  Oprócz  pism  treści  teolo- 
gicznój,  przetłómaczył  z  łacińskiego  dzieła:  Peregrf- 
nacyja  albo  pielgrzymowanie  do  Ziemi- Świętej  Miko- 
łaja Krzysztofa  Radziwiłła,  przez  Tomasza  Tretzerapo 
łacinie  napisana,  Kraków  1607.  —  Peregrynacyja  na 
górę  Synai  do  grobu  S.  Katarzyny  1616  r.  Położył  on 
wielkie  zasługi  ttómaczeniem  kilku  historyków  Rzym- 
skich, a  mianowicie:  Justynusa,  historyka  ksiąg  44, 
w  których  ów  sławne  dzieje  z  historyi  świata  wszy- 
stkiego  przez  Troga  Pompejusza  krótko  zebrał,  Kra- 
ków 1607.  —  Juljusza  Cezara  ksiąg. 7,  ódmaAnluBa 
Hircyjusza  Pansy,  Kraków  1608.  —  Kwintusa  Knr- 
cyjuszfk  o  dzidach  Ale^andra  Wielkiego,  ksią^  lii 
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Kraków  1618.— Dwoje  ksiąg:  Plutarchowyoh. — Wa- 
leryjana  Kaksyma  o  dziejach  i  powieściach  pamięci 
godnycby  ksiąg  9,  Kraków  .1609. 

Jakóh  Sobieski^  urodzony  pod  koniec  XVI  wieku, 
syn  Marka,  a  ojciec  króla  Jana  III,  wojownik  i  dyplo* 
matyk,  w  końcu  kasztelan  krakowski,  umarł  w  Żół- 
kwi  1646  r.    W  młodości  (1607—13)  podróżował  po 
Niemczeob,  Erancyi,  Belgii,  Anglii,  Hiszpanii,  Portu- 
galii i  Włoszech,  dla  nauki;  później  towarzyszył  Wła- 
dyi^wowi  IV  do  cieplic  badeńskioh  1638.  Opis  pier- 
wszej i  dziennik  drugiej  podróży,  pozostałe  w  rękopi- 
smach,  wydał  Edward  Raczyński,  pod  tytułem:  Dwie 
podróże,  i  t.  d.,  w  Poznaniu   1833.  Sobieski  wydał 
takie  po  łacinie  opis  wojny  Chocimskiej;  przełożony 
na  polski  przez  Wład.  Syrokomlę  (Lud.  Kondratowi- 
cza), Petersburg  1855. 

Paweł  Łęczyckie  po  łacinie  Lenctotus,  Bernardyn, 
wyiiómaozył  z  włoskiego  księgę:  Relacyi  powszech- 
nych  Jana  Botera  Benesijusza,  dla  ludzi  potrzebują- 
cych i  pragnących  wiedzieć  o  sprawach,  rządach,  do- 
statkach, siłach  państw  cudzoziemskich,  1609  r.  Wy- 
danie drugie  Kraków  1613.  Wydanie  trzecie  1659  ro- 
ku pod  napisem:  Teatrum  świata  wszystkiego,  i  t.  d. 
Adam  Zarernha^  pełnił  służbę  nadworną  przy  Zy- 
gmuncie III;  z  jego  polecenia  wydał:  Opis  księstwa 
Smoleńskiego^  1621. 

Jan    GhryzoBiom  Pasek^  urodził  się  w  okolicach 
Rawy,  uczył  się  u  tamtejszych  Jezuitów  służył  pod 
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Stdiftnem  Gzamieokiai  przeciw  Szwedom,  Siedmiogro- 
4ziaiiom;'na  schyłku  panowania  Jaaa  Kazimierza  osiadł 
w  Ilawskiem  i  zatradniał  się  gospodarką;  umarł  około 
rolni  1690.  Zostawił  w  rękopismie  Pamiętniki,  które 
wydał  Kaczyński  w  Poznaniu  1836  i  1839;  z  innego 
zaś  rękopismu,  znajdującego  się  w  Petersburgu,  Stani- 
sław Łacłłowiczy  w  Wilnie  1843. 

Mikołaj  Jemtołowdciy  Obywatel  ziemski  wBełskiem, 
dużył  wojskowo  za  Jana  Kazimierza,  okoto  r.  1693. 
Jifapisał  „Pamiętniki  obejmujące  dzieje  PoUd,  od  roku 
1648  do  1679."  Wydał  je  z  rękopisma  August  Siek>w- 
ski,  we  Lwowie  1850. 

FUozofija  w.tej  epoce  isup^le  zaniedbana.  Wyclio- 
dzUy  tylko  jezuickie  traktaty  o  mniemanej  fiilozoHi, 
po  łacinie. 

Marcin  Smigleckij  urodził  się  1572  we  Lwowie; 
1591  wstąpił  do  zakonu  Jezuitów,  i  .w  Rzymie  uczył 
się  teologu;  w  kraju  uczył  filozofii  lat  4,  a  teologii  lat 
10,  stopień  zaś  mistrza  otrzymał  w  Wilnie.  TTmarł  1619 
w  Kaliszu.  Zostawił  Logikę  po  łacinie  napisaną,  któ- 
rą Francuzi  i  Anglicy  uwielbiali,  oraz  prowadził  pole- 
mikę piśmienną  z  różnowiercami.  Wydi^  pismo  treści 
prawnój:  O  lichwie,  wy  derkach,  czynszach,  i  t.  d.  Kra- 
ków 1604.  Siódme  wydanie  w  Krakowie  16^. 

W  naukach  przyrodzonych  riynął  znany  w  całej  £ii' 
ropie  polihistor,  Jan  Jonston,  urodzony. w  Szamoto- 
Ib^  1603,  zmarły  1675  r.  Posiadał  15  języków^  ale 
pisał  tylko  |>o  łacinie. 
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.Wymową  kasnodziejską  wsławił  Bięwpierwss^  po- 
łowie epoki  niniejszej: 

Fioir  Skarga  Fafcęzh\  urodzi  się  1536  r.  w  mia- 
sieozku  Grodziec,  w  Mazowszu;  1552  był  akademikiem 
krakowskim,  potem  dozorcą  w  nankaoh  Jana  Tyczyń- 
skiego  w  Wiednin;  kaznodzieją  i  kanonikiem  Iwow* 
skim;    1568  wyjechał  do  Rzymu  i  tam  wstąpił  do  za- 
konu Jeetutów;  1570  powrócił  do  kraju,  był  teologiem 
nadwornym  Frotasewicza,  biskupa  wileńskiego;  1584 
założył  w  Krakowie  bractwo  miłosierdzia;  1588  mia- 
nowany kaznodzieją  królewskim,  umarł  1612  roku, 
poclkowany  w  Krakowie.  Obfity  i  największy  mówca  ko- 
ścielny, oraz  szermierz  z  róinowiercami,  celuje  wzoro- 
wą polszczyzną.  Dzieła  jego  są:  Kazania  o  siedmiu  Sa- 
kramentach, Kraków  1600. — Kazania  sejmowe,  przy- 
godne w  różnych oko^cznościach, pojedynczo  iw  zbio- 
rach.— ^Kazania  na  Niedziele  i  Święta,  Kraków  1595. — 
Kazania  przygodne.  Kraków  1610,   1829  i  1836.-— 
Kazania  Skargi  i  inne  pomniejsze  pisma,  wyszły  w  2ch 
częściach  w  Wilnie  1738. — Żywoty  Świętych  Starego 
i  -owego  Testamentu  na  każdy  dzień  przez  cidy  rok. 
Prawie  20  było  wydań  za  życia  i  po  śmierci  Skargi.-— 
Roczne  dzieje  Kościelne,  wybrane  z  różnych  dziejów 
Cezara  Baronijusza,  Kraków  1603. — Żywot  jego  opi- 
sał ksiądz  Aloizy  Osiński  i  wydał  w  Krzemieńcu  1813 
roku,  tudzież  Dzieduszycki,  pod  nazwiskiem  Rych- 
cickiego,  w  2ch  tomach,  w  Krakowie  1862. 

Fabijan  BirJcowskt  urodził  się  we  Lwowie  1566  r. 
uczył  się  i  nauczał  w  akademii  Krakowskiej  wymowy 
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i  fiłosofii,  ^w  r*  1572  został  Dommikaneią  i  przez  U 
lat  kazid  w  Krakowie;  po  powrocie  z  Włoch  nadwor- 
nym kaznodzieją  królewicza  Władysława,  z  którym 
był  we  Włoszech  i  Moskwie;  1634  zosti^  przeorem 
krakowskiego  klasztorn,  nmarł  1636.  Po  Skardze 
*  w  następstwie  czasu^  aż  do  drugiej  polowy  XVIII 
wieku,  nie  było  lepszego  kaznodziei.  Odznacza  sk 
zianiłowaniem  porównań,  podobieństw  i  przystoso- 
wań. Są  jego:  Kazania  pogrzebowe,  których  7  -w  Kra- 
kowie, 1612  —  1633  r.^  a  dwa  w  Warszawie  1625— 
1632.  — *  Kazania  z  okoliczności,  których  dziesioć, 
w  Krakowie  1624, — a  jedno  w  Waszawie  1623. — 
Kazania  niedzielne  .  i  świętalne,  Kraków  1620 — 28, 
dwa  grube  tomy  in  folio.  Ocenili  Birkowskiego:  Or- 
liński i  Kazimierz  Brodziński. 

Mateusz  BemhuSy  nroJłzony  v  drugiej  polowie  XFI 
wieku  w  Poznaniu,  wstąpił  do  zakonu  Jezuitów  1587; 
wykładał  nauki  w  kollegijum  poznańskiem  do  roku 
1594;  zarządzał  całą  prowincyją  zakonti,  po  śmierci 
Skargi  na  dworze  królewskim  kazywd:;  stopień  do- 
ktora otrzymał  w  akademii  Wileńskiej.  Umarł  1645 
roku  w  podeszłym  wieku. «  Kaznodzieja  niepospolity. 
Do  znakomitych  jego  kazań  liczą  się:  Trąba  gniewa 
Bożego,  1618. —  Wzywanie  do  jedności  katolickiej, 
Kraków  1629.-^  Wizerunek  szlachcica  prawdziwe- 
go, 1617. 

Do  słownikarzy  wtój  epoce  należy:  Grzegorz  Enaf- 
§Jciy  Jezuita,  roden^  z  Ifązowsza,  był  nauczycielen) 
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w  różnych  Bskołacb,  nmurł  w  Krakowie  1638  w  po- 
deszłym wieka.  Z  pilnością  i  dokładnością  wypraco- 
wał bardzo  ważny  i  do  dziś  dnia  arcyużyteczny  sło- 
wnik, stanowiący  epokę  wlexykografii  polskiój:  The- 
saurus  polono-latino-^aecus,  Kraków  1621  i  1643, 
Tbe9aaru8  latino-polonus,  Kraków  1626. — Adagia  po- 
lonica, to  jest  przysłowia,  Kraków  1632. 

Franciszek  Mentńskiy  po  franonzku  Jde$gnien^  uro- 
dzony 1623  podobno  w  Lotaryngii,  z  Polski  ndał  się 
do  Wiednia,  i  tu  na  dworze  cesarza,  za  czasów  Ja- 
na m,  pełnił  obowiązki  pierwszego  tłómacza  języ- 
ków wsołiodniob^   Wydal:  Grammatica  seu  institutio 
polonioae  linguae,  Gdańsk  1649;  tudzież  grammalykę 
włoską  i  francuzką  dla  Polaków;  ogromny  słownik 
wachoidnich  języków,  w  którym  jest  i  polski  wykład 
oraz  grammatykę  tureck). 

IV.     EPOKA  KRÓLÓW  OBIEEALUYCH. 

Od  abdykacyi  Jana  Kazimierza  do  abdykacyi  Sta- 
nisława Augusta,  od  1669  do  1795,— lat  124. 

Epoka  ta  obejmuje,  według  podziału  Łukaszewicza, 
lat  81  okresu  Y,  to  jest  do  upadku  scbolastycyzmu 
i  jezuitów,  i  jiiemal  cs^y  okres  YI,  to  jest  od  wznie- 
sienia się  lepszego  smaku,  aż  do  zawiązania  się  byłe- 
go Towarzystwa  Przyjaciół  Na^k  w  Warszawi^>  czyli 
q4  r,  1750  do  I800e 
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Niniejsza  epoka,  w  pierwszój  połowie  swojój  nie- 
wiele czem  8iQ  odznacza;  dopiero  za  panowania  Sta- 
nisława Augusta  ożyła  oświata,  wysoko  podniody 
się  nauki  i  literatura.    Poprzednio  już  wpływały  na 
zaszczepienie  dobrego  smaku  stosunki  z  Franoyją,  za 
czasów  Stanisława  Leszczyńskiego.    Jego  to  dworza- 
nie, przyjaciele  i  wychowańcy,  na  których  czele  ja- 
śnieje Staniriaw  Konarski,  wnieśli  do  kraju  inne  wy- 
obrażenia o  społeczności  i  naukach;  te  to  świeże  wy- 
obrażenia stworzyły  u  nas  nagle  literaturę  francuzko- 
klassyczną,  podobną  do  literatury  firancużkiój  na  dwo- 
rze Ludwika  XIV  wzrosłśj.    Usilnośó  oczyszczenia 
mowy  ojczystój  z  makaronizmów,  jest  chlubą  drugiśj 
połowy  tego  okresu;  ale  natomiast  przez  tiómaczenia 
i  naśladowanie  pisarzy  francuzkioh,  nadano  językowi 
polskiemu  mimowolnie   tok  francuzki;   a  ci  pisarze, 
którzy  się  na  łacinie  wprawiali,  w  ogólności  wszyscy 
ex  jezuici,  nie  zdołali   zwrócić  uwagi  piszących  na 
wydoskonalenie  języka  w  Złotym  wieku  Literatury 
naszej,  to  jest  w  wieku  Zygmuntów. 

Poprawa  urządzeń  zakładów  naukowych  p^arskich 
nakłonią  była  i  jezuitów  do  podobnój  reformy;  a  po 
rozwiązaniu  przez  bullę  papieża  Klemensa  Xiy  (1773 
roku),  sejm  ustanowił  Kommissyję  Edukacyjną,  któ- 
rej poruczył  poprawę  i  zarząd  wszystkich  naukowych 
zakładów.  Władza  ta  najbardziój  zasłużyła  się  kra- 
jowi wprowadzeniem  do  nauk  języka  polskiego  wmiej- 
sce  łacińskiego,  naglącój  potrzebie  zaradziła  utworze- 
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nifun  towarzystwa  der  pisania  ksi^  elenu^ntariiych. 
Skutki  tego  przeobrażenia  były  widoczne.  Sta^ifiław 
August  wspierał  te  usiłowania  osobiście,  jako  światły 
znawca  i  miłośnik  nauk  i  literatury. 

Bo   pierwszej   połowy  niniejszego   okresu  należą 
poeci: 

Jędrzój  Wincenty  Vstrzt/cki,  z  Uniechowa,  najprzód 
proboszcz  katedralny  przemyślski,  potem  opat  mogił-  - 
nicki,   żył  za  Jana  III.    Wytłómaczył  Klaudyjana:-: 
Porwanie  Prozerpiny,  Kraków  1689.    Wydane  po- 
wtórnie wraz  z  inoemi  pismami,  pod  tytii^em:  Fae-  '. 
toU)  Prozerpina  z  Kłaudyjana,  Achilles  z  Staoyjusza,  ^ 
wierszem  przełożone,  Kraków  1700,   3cie  wydanie 
w.Warszawie  1772. 

Ja7ł  Alan  Bardziński,  Bominikan,  r.  1694  był  prze^  - 
orem  w  ^ęczycy^  1704  w  Elblągu,  1705  przeorem  ~ 
warszawskim.  Umarł  w  Warszawie  1706,  w  czasie 
powietrza.  Oczyszczał  język  z  wyrazów  cudzoziem-  : 
skich.  Przdożył;  Odrodzona  w  języku  ojczystym  . 
Fersalija  Łukana,  to  jest  wojna  domowa  rzymska^ 
Oliwą  1691,  tudzież  tragedyje  Seneki.  Prące  jego  ^ 
ocenili  Ossoliński  i  Ign.  Łojola  Byohter. 

Stanisław  Wojciech  Chróściński,  sekretarz  królowi-  * ' 
cza  Jakóba  Sobieskiego,  umarł  na  początku  panowa^^  ' 
nia  Augusta  III.  Wprzekładzie  Farsali  Łukana,  któ^  : 
ra  wyszła  w  Oliwie  1690,  są  niektóre  ustępy  gład-  ; 
kie.  WydiU  także  wierszem:  Trąba  wiekopomńśj  sła--  • 
wy  króla  Jana  m,  Warszawa  1684.  '    . :! 
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Wesfozyjan  Kochowskt,  Za  Jana  Eazimierza  słti^ 
ftył  wojskowo  przeciw  Kozakom  i  Szwedom:  1683  r. 
fe  Janem  HE  był  pod  Wiedniem,  szczycił  się  godno- 
ścią nadwornego  historyka  tego  króla;  umarł  jako 
Wojski  krakowski,  przy  samym  końcu  wieku  XVn, 
w  późnój  starości.  Między  lirycznymi  rymotwórcami 
stoi  w  tśj  epoce  najwyżej.  Wydał:  Niepróżnujące 
próżnowanie,  ojczystym  rymem  na  lirica  i  epigram- 
matapodziełone,  Kraków  1674  i  1681. — Dzieło  Boskie, 
czyli  pieśń  o  wybawieniu  Wiednia,  Kraków  1684. 
Pisał  }>o  łacinie  spółczesne  dzieje  Polski  (ClińoLactera); 
z  tych  lY-ty  z  rękopisu  tłómaczony  na  polski,  wyda- 
ny w  Lipsku  1852  r. 

Stanisław  MorsztyUy  żył  za  Jana  III,  wojewoda  ma- 
zowiecki. Gładko  przełożył  tragedyje:  Andromacha 
E  Basyna  i  Hippolit  z  Seneki,  drukowane  raz^m  z  pi- 
smami Jędrzeja.  W  dziele:  Smutne  żale  po  utraco- 
nych dzieciach,  Warszawa  1704,  serdecznie  swoje 
żałość  oddał. 

Krzysztof  Niemierzyc,  t  Czemiechowa,  wydał  Baj- 
ki Szopo  we  wierszem.  Krosno  nad  Odrą,  1690  r. 

Elżbieta  z  Kowalskich  Druźbacka,  z  Wielkiej -Pol- 
ski; mąż  hjl  skarbnikiem  żydaczewskim;  po  jego 
śmierci  osiadła  w  klasztorze  tarnowskim  Bernardy- 
nek; umarła  między- rokiem  1754  a  1760.  Wiersze 
jój  wydał  Józef  Zi^tuski  biskup  kijowski  w  Warsza- 
yn^  1752;  są  one  treści  panegiryćznój,  światowśj, 
Ittoralnój  i  kościelnój,  między  któremi  odznacza  się: 


Życie  Dawida,  Focbwała  lasów  i  Wiosna.  Po  j6j 
śmierci  znaleziono  i  wydrukowano  w  Poznania  1769 
poema  pod  tytułem:  Histoiyja  Chrześcijańska  Esio-" 
żnśj  Blefeintyny.  Z  innego  rękopisu  Krasicki  umieścił 
większą  część  wierszy  w  tomie  Xin  Zabaw  przy- 
jemnych* i  pożytecznych;  niektóre  także  jej  poezyje 
drukowane  z  rękopismów  w  Dzienniku  Wileńskim, 
we  2ch  tomach;  w  Lipsku  1837.  Seweryna  Prusza- 
kowa  pięknym  wierszem  opisała  żywot  Drużbaokiej. 
(Warszawa,  1855). 

Wacław  Bzeumskt,  urodzony  1706,  był  wojewodą 

podolskim,    późniój   hetmanem    wielkim  koronnym, 

umarł  1799.  Odznaczasię  osobliwie  tóm,  że  pierwszy 

odważył  się  napisać  z  lepszym  smakiem  i  w  ojczy-> 

%Btym  języku  dwie  tragedyje  oryginalne:  Żółkiewski 

i  Władysław  pod  Warną;   wyszły  one  wraz  z  J6^d 

komedyjami:  Dziwak  i  Natręt,  i  innemi  drobniejszemi 

wierszami,  pod  tytułem:  Zabawki  wierszem  polskim, 

wydane  pod  imieniem  jego  syna  Józefa  Rzewuskie^ 

go.  Warszawa  1760. 

W  okresie  Stanisławowskim  naśladowanie  w  poe« 
zyi  wzorów  starożytnych  nie  ustaje;  obok  tego  postę- 
pują krok  wjorok  za  francuzczyzną,  zaczynają  pozna-* 
waó  się  z  poezyją  angielską  i  niemiecką.  Każdy  od- 
dział chlubi  się  zdatnymi  wierszopisami.  Literatura 
dramatyczna  wzrasta.  Obok  wielu  tiómaczy,  wystę- 
pują znakomici  poeci  oryginalni. 
Wyobrazioielem  poetów  polskich  tego  okresu  jest 
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Ignacy  Krarichiy  urodzony  1734  r.  irDabiackiiy  w  wo- 
jewódstwie  makiom.  Po  ukończenia  nauk  we  Lwowie, 
jeździł  do  Rzymu.  Za  powrotem  był  kanonikiem  ipro- 
bossczem  katedr,  przemyślskim;  jako  kustosz  lwowski, 
obrany  zlwowskiój  archikapituły  deputatem  na  trybu- 
nał Małopolski  i  wtedy  przewodniczył  temu  sądownic- 
twu. 1767  biskupem. warmińskim;  w  skutek  przejścia* 
tego  biskupstwa  1773  roku  pod  rządy  pruskie,  Kra- 
sicki zyskał  szczególne  względy  Fryderyka  II  kró- 
la Pruskiego,  i  wtedy  to  na  wstawienie  siQ  Krasic- 
kiego kazał  Fryderyk  wystawić  w  Berlinie  katolicki 
kościół  Świętej  Jadwigi;  1795  został  arcybiskupem 
gnieźnieńskim;  1800  roku  członkiem  Towarzystwa 
Przyjaciół  Nauk,  które  w  tym  roku  zawiązało  się. 
Umarł  14  maja  1801  roku  w  Berlinie,  i  w  kościele 
świętój  Jadwigi  pochowany,  zkąd  jego  zwłoki  26  mar- 
ca .1829  do  Gniezna  przewieziono.  Krasicki  pierwszy 
u  nas  stwarza  powa;^.ny  i  żartobliwy  poemat  bohater- 
ski, pierwszy  występuje  z  bajką  oryginalną,  pierwszy 
z  powiebcią  powabną,  zżycia  narodu  wysnutą.  Satyrę 
doprowadził  do  doskonałości,  a  wszędzie  dowcipny. 
W  szczególności  te  są  jego  poezyje:  Myszeis,  w  lOa 
pieśniacB,  Warszawa  1775  rokur  (tłómaozona  na  fran- 
cuzki  przez  Ks.  Łayoisior,  Wilno  1818). —  Monacho- 
mąchija  w6  pieśniach.— Antimonachomaohija  w6  pie- 
śniach.— Woj  aa  Chocimska,  w  12  pieśniach.  Warszawa 
1780. — Pieśni  Odsyjana,  syna  Fingąla. — Bajki  i  Przy- 
powieści, Warszawa  1780il806.—- Satyry,  Warszawa 
^778  r.;  Wiersze  x6iae,  N^w^^v«Vl  UBl.— Listy  i  pi- 
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6ina  różne  1789,. — Wydanie  znp^e  FraAciszka  Dmo- 
ohowskiegOy  w  lOciu  tomach,  Warszawa  1803  —  4, 
Wilno  1819,*Wrocław  1824,  Lipsk  1834  i  1840.  Po- 
TvyŻ8ze  poezyje  znajdują  się  w  dwóch  pierwszych 
tomach,  w  następnych  zas  proza  tak  umieszczona: 
Tom  in.  Wiadomość  o  rymotwórstwie  i  rymotwór- 
cach.  JLY.  Pan  Podstoli.  V.  Doświadozyńskiego  przy- 
padki.   Histofyja  na  dwie  księgi  podzielona.    Listy 
o  ogrodach.  YI.  Powieści  i  uwagi,  tłómaczone,  naśla- 
doiTirane  i  oryginalne.    VIL  Rozmowy  umarłych,  ttó- 
maczone  i  oryginalne.  VIII  i  IX.  Tłómaczenie  żywo- 
tów Plutarcha.    X.  Życia  zacnych  mężów,  na  wzór 
Plutarcha.  Wydanie  tych  wszystkich  dzirf  w  jednym 
tomie,  w  Paryżu  1830.  Dopełnienie  z  rękopisów,  cza- 
sopisów  i  książek  bezimiennie  lub  pod  przybranóm 
naz^ekiem  wydanych  wydobyte,  wyszło  w  Warsza- 
w^ie  1830  —  32  w  8miu  tomach,  i  zawiera  w  sobie: 
Zbiór  potrzebniejszych  wiadomości,  porządkiem  abe- 
cadła ułożonych ;  kilka  komedyj  prozą  (Łgarz,  Sole- 
nizant, Statysta),  i  inne  przedmioty  drobniejsze. 

Adam  NaruszemcZy  urodził  się  1733  roku  w  Li- 
twie, uczył  się  w  Pińsku,  1748  został  Jezuitą ;  wy- 
słany przez  to  zgromadzenie  do  Lugdunu,  wsparty 
przez  Czartoryskiego,  doskonalił  się  we  Francyi,  Wło- 
szech i  Niemczech.  Po  powrocie  był  nauczycielem 
poezyj  w  akademii  Wileóskiój,  a  potom  w  Warszawie. 
Po  zniesieniu  Jezuitów  został  domownikiem  Stanisła- 
wa Augusta;  dał  mu  król  probostwo  niemoóczyńskie, 

Dzieje  Pol,  3^ 
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potem  mianował  go  koadjiiŁor<»ii  iHfikupstwa  smolti- 
riciego,  dalej  piaarzem  widkim  litewskim,  sekreta- 
rzem  radj  Dieostaj^cej,  biskupem  smol^óskim,  n^o- 
nieć  roku  1790  łuokim.    Umarł  6  lipca  1796  roku 
w  Janowcu.    Był  to  mąż  obdarzony  rzadką  nauką, 
pracowitością,  gruntowną  'ZnajomoscLą  i  władaniem 
języka  ojczystego,  a  zarazem  poeU  na  starożytnych 
wzorach  ćwiczony,  w  poezyi  swej  przyB«dlLy,  czasem 
napuszony,  niekiedy  twardy,  lecz  ducha  wauM>słego 
i  wielkiego,  odznaczył  nę  nim  w  odach,  w  satyrach^ 
w  bajce.  Dzieła  jego  poetyckie  wyszły  w  Warszawie 
1178  i  1803,  we  Wrocławiu  1826,  w  Lipsku  1835. 
Ale  Naruszewicz  unieśmiertelnił  swe  imi^  napinaniem 
dziejów  krajowych,  które  wyszły  pod  tytułem:  Histo- 
ryja  narodu  Polskiego  od  początku  chrześcijaństwa, 
tomów  6,  od  II  do  VII,  Warszawa  1780—86  i  1803: 
są  to  dzieje  Piastów.  Tom  I  niewykończony,  uporząd- 
kowawszy materyjały  w  rękopiśmie,  wydało  b.  To- 
warzystwo Przyjaciół  Nauk,  we2ch  częściach  w  War- 
szawie 1824,  w  któi-ym  jest  rzecz  z  czasów  polskiego 
pogaństwa.  Wydanie  Lipskie  w  lOciu  tomach,  1836. 
Wydanie  Turowskiego,  podług  edycyi  GroUowskiej, 
w  Krakowie  1859.    W  dziele  tem,  Naruszewicz  obu- 
dował wzór,  w  który  chcącym  kształcić  nasz  styl  hi- 
storyczny wczytywać  się  należy:  bo  rozlazłe,  opadJe, 
francuzką  płaskością  i  łatwością  zarażone,  francnzką 
kwiecistością  i  miękkością  uładnione  i  zntewieściałe, 
przyswojonym  cudaym  powabem  łudąsą,  a  nigdy  d« 
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historycznej  powagi,  mocy  i  godności  nie  doprowa- 
dzą. Narttszewics  pierwszy  w  narodzie  podwoje  do 
przybytku  historyi  otwoifzył,  on,  Wychodząc  na  świat, 
inaczej  dlań  otwierający  się,  starożytne  jej  stanowi- 
sko rozpoznał  i  od  raz  a  w  pracy  swojej  historyj^  na- 
rodowi i  językowi  polskiemu  przyswoił.  Inne  dzieła 
S^aruszewicza  są:  Historyja  Jana  Karola  Chodkiewi- 
cza, tomów  2,  Warszawa  1781  i  ią03,  Lipsk  1837.— 
Tauryka,  czyli  wiadomość  starozyhia  i  późniejsza  o 
stanie  i  mieszkańoach  Krymu,  Warszawa  1787  i.  1803. 
DyJMyjusz  pedróży  Stanisława  Augusta  w  r.  1787, 
tamże.  Naruszewicz  rozpoczi^  swój  zawód  dziej opi- 
sarski  tłómaczeniem  wszystkich  dzieł  Tacyta,  War- 
szawa 1772  i  1803  roku. 

Stanisław  Trenibeckiy  urodzony  w  krakowskiem,  pra- 
wie Q(^^  Europę  zwiedził,  i  był  w  stosunkach  ze  wszyst- 
kimi literatami  francuzkimi.  Dworskości  nauczył  się 
na  pokojach  Ludwika  XY;  był  szambelanem  Stanisła- 
wa Augusta;  ostatnie  lata  spędził  w  Tulozynie,  w  do- 
mu Szczęsnego  Potockiego.  Umarł  12  grudnia  1812  r. 
Celuje  jako  poeta  opisowy.  Za  największy  jego  utwór 
uważany  jest  poemat:  Zofijówka,  wydany  wraz  z  in- 
nemi  jego  poezyjami,  jako  to:  bajkami.  Synem  mar- 
notrawnym, wzorowem  tłómaczeniem  komedyi  Wol- 
tera  i  t.  d.  w  Wilnie,  pod  nazwiskiem  Lipska  1806, 
w  Warszawie  1820,  w  Wilnie  1827,  we  Wrocławiu 
1828,  w  Lipsku  1835.  Przepyszne  wydanie  Zofijów- 
ki,  wraz  %  tiónwiczeniem  na  j^zyk  francuzki  przez  hr. 

31* 
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Lagarde,  ozdobione  mnóstwem  ślicznych  rycin,  wy- 
szło w  Paryżu  1818.  Rozbiór  poezyj  Trembeckiego 
napisał  Hipolit  Klimaszewski,  Wilno  1830. 

Franciszek  KarptńsJct,  urodził  się  '4  października 
1741  we  wsi  Hołosko,  na  Pokuciu ;  rozpoczęte  nauki 
pod  Jezuitami  w  Stanisławowie,  ukończył  u  nieb  we 
Lwowie,  i  ćwiczył  się  w  palestrze.  Po  podróży  zagra- 
nicznój,  gospodarował  na  wsi;  później  był  domowni- 
kiem Czartoryskich,  sekretarzem  przy  sprawach,  za- 
granicznych.  "SdL  przedstawienie  Stanisława  Augusta 
obejmuje  obowiązki  nauczyciela  nad  bogatym  i  osie- 
roconym Dominikiem  Radziwiłłem:  po  upłynieniu  ro- 
ku porzuca  ten  zawód,  który  mu  sięniepodobkłi  dzier- 
żawi Kraśnik  w  powiecie  Prużańskim ;  po  kilkunastu 
latach  dzierżawy,  zakupił  Chorowszczyznę,  którą  ja- 
ko bezżenny,  zapisał  rodzeństwu.  TJmarł  4  września 
1825.  Ten  cichy  i  tkliwy  poeta  zwany:  „poetą  serca," 
śpiewał  prawie  wyłącznie  na  cześć  Soga  i  dla  wie- 
śniaków. Jego  Psałterz  zastąpił  dawniejszy  Kocha- 
nowskiego, a  wiele  pieśni  duchownych  i  światowych, 
tudzież  sielanek  stało  się  popularnemi,  i  we  wszyst- 
kich częściach  kraju  naszego  są  powtarzane.  Dzida 
Karpińskiego  wierszem  i  prozą,  wydane  we  4ch  to- 
mach, Warszawa  1806,  Wrocław  1816,  Warszawa, 
wydanie  stereotypowe  1830,  Lipsk  1835,  Wilno  1836. 
O  życiu  Karpińskiego  wiadomości  wydał  A.  Korniło- 
wicz,  Wilno  1827. 

Franciszek  Dyjonizy  Kniainin^  urodził  się  4  pni- 
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dziemika  1750  w  witebskom*  Fieirwsise  nauki  odebrał 
w  Witebsku  u  Jezuitów,  dalsze  w  Warszawie  i  przy- 
wdział suknię  jezuicką;  1773  po  upadku  tego  zgroma^ 
dzenia,  ponieważ  nie  był  jeszcze  przyjął  uroczystych 
święceń,  powrócił  do  stanu  cywilnego  i  pracował  przy 
Janockim  w  biblijofcece  Załuskich.  Zostawszy  sekre^ 
tarzem  Adama  Czartoryi^kiego  generała  ziem  Podol- 
skich, oddał  się  poezyi  i  śpiewał  na  cześć  tego  domu. 
Nieszczęścia  krajowe  i  miłość  zbyt  śmiała,  wywarły 
zgubny  wpływ  na  jego  ducha;  1796  dostał  pomiesza- 
nia zmydów,  i  wtedy  przewieziono  gO  z  Puław  do 
Końskowoli.  TJmarł  25  sierpnia  1807.  Żywa  wyobra- 
źnia, łatwość  wielka.  Doświadczał  swych  sił  w  wielu 
rodzajach,  dosyć  mu  udawały  się  ody.  Wydanie  zu- 
pełne jego  dzieł  w  Warszawie  1828,  tomów  6,  w  Lip- 
sku 1837.  Pisał  on  wiersze  i  po  łacinie;  między  inne- 
mi  titómaczeniami  z  polskiego  |  znajdują  się  Treny 
Kochanowiskiego. 

Józef  Szymanowski,  urodził  się  1748,  uczył  się 
w  Warszawie  u  Pijarów  pod  Stanisławem  Konarskim; 
wraz  z  Adamem  Czartoryskim  odbył  podróż  do  Nie- 
mieć,  Anglii,  Francyi,  Włoch  i  Rossyi,  a  później  był 
jego  domownikiem.  Zasiadał  w  komissyi  skarbowej; 
podczas  czteroletniego  sejmu  był  deputatem  do  ułoże- 
nia praw  cywilnych  i  karnych ;  1794  oddany  mu  był 
wydział  sprawiedliwości.  Przez  lat  20  dręczony  cho- 
robą^ umarł  1801  r«  Łagodny  i  na  francuzozyznie  wy^ 
pieszczony  przełożył  z  Monteskiego  wierszem  poema: 
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Świątynia  Wenery  w  Knidos.  Wyszła  w  Warszawie 
1777  i  1805,  w  Farmie  1804  u  Bodoniego,,  staraniem 
JanaTarnowBkiego.  Współcześni  wynosili  ten  poemat 
pod  niebiosa,  deisiaj  stracił  bardzo  wiele  z  swoich  po- 
wabów, oprócz  gładkiego  i  płynnego  wysłowienia 
Wydanie  zupełne  w  Warszawie  1803,  w  Wilnie 
1822  i  w  Lipsku  1837. 

Tomasz  Kajetan' Węgierskie  urodził  się  roku  1755 
z  ojca  starosty  korytnickiego,  na  Podlasiu,  uczył  aię 
u  Jezuitów  i  Teatynów;  zawcześnie  rzucony  w  świat, 
mianowany  przez  króla  Stanisława  Augusta  szambela- 
nem,  trwonił  czas  i  siły  na  rozpuście,  wygrawszy 
w  karty  20,000  dukatów  wyjechał  do  Pajryża,  gdzie 
do  reszty  zdrowie  stracił ;  z  porady  lekarzy  udał  m 
do  Marsylii,  i  tam. umarł  1787,  mając  lat  32.  Poemat 
żartobliwy:  Organy,  wydał  1781,  i  wielebajet^  wier- 
szy, drukowanych  razem  w  Warszawie  przy  dzi^ch 
Szymanowskiego  1803  i  osobno  w  Lipsku  1837.  Od- 
znacza się  duchem  ostrym,  satyrycznym.  Tłómaczył 
także  z  firancuzkiego  powieści  Harmontehw 

Jakób  Jasiński,  rodem  z  Litwy,  pu&ownik  inżynie- 
rów, później  generał,  zginął  na  Pradze  1794.  Zosta- 
wił poemata  żartobliwe:  Sprzeczki,^  Giancia,  tudziei 
wiele  bajpk  i  powieści,  odznaczających  się  dowcipem, 
lekkością  i  naturalnością.  Drukowane  w  różnych  pi- 
snutóh  czasowy  oh^  a  w  największej  części  w  Tygodni- 
ku Wileńskim.  ^ 

Jacek  Przybylskie  urodził  się  1757  w  Krakowie; 
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1773  pó  ukończeińU'  tutaj  taulr,  2<>»tał  śaneżycieldm 
w  Tarnowie;  otrzymawszy  stofieó  doktora  natik  wy- 
zwolonych i  filozofii,  obrał  sobie  stań  duchowny;  zaraź 
1778  po  rdfofrmie  akademii  Erakdwskiej  za  Kołłątaja 
wszkoleEi^tfc«VrBkiej  był  nauczycielem;  1785  r.  zwie- 
dziwszy  Niemcy,  Pi*aijeyję,  Szwajoaiyj^  i  Włochy, 
mianowany  biblijotekarzem  i  profeesorem  starożytności 
w  Krakowie.  Umarł  11  Września  1819.  Oprócz  licz- 
nych pism  wierszem  i  prozą,  wytlómaczył  z  orygina- 
łów Miltona:  Raj  utracony  1791,  EaJ  odzyskany  179S^ 
Kamoensa  Luzyjadę  17*90;  Eneidę  1811;  Georgiki 
1812;  Hijadę  i  Odysseę  1813,  wszystkie  drukowana^ 
w  Krakowie*.  Przyznają  tyni  tłómaczeniom  zaletę 
wierności,  ale  język  w  nich  szorstki  i  niesmaczny,  a  wy- 
razy nowo  tworzone  często  rażą  śmiesznością.  Szko- 
da' że  manija  wierszowania  odwróciła  uczonego  autora 
od  prozy,  w  której  mógł  być  daleko  użyteczniejszym 
dla  literatury  krajowej. 

Europejskie  zamiłowanie  scenicznych  widowisk  za- 
czyna w  drugiej  połowie  niniejszój  epoki  pojawiać  się 
i  ustalać  także  u  nas;  bierze  początek  między  ucznia- 
mi jezuickimi  pod  kierunkiem  Eranciszka  Bohomolca; 
późnićj  występują  aktorowie  podróżni  (firancuzcy 
i  włoscy)  w  śpiewie  i  balecie;  nakoniec  krajowcy, 
przeszedłszy  przez  wszystkie  atopnie  nauki  i  przykre- 
go doświadczenia,  ogarniają  całą  dramatykę,  a  tem  sa-' 
mem  pobudzają  pisarzy  do  wspierania  ich  dążności  i  za- 
wodu. Wszyscy  też  prawie  uczęnitego  okjresu  z^maw:cd : 
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się  dramatnrgją,  bądź  w  oryginałach,  bądź  w  przeldbL* 
dach  z  języków  cudzoziemskich. 

Celniejsi  z  nich: 

Franciszek  Bohomolec^  Jezuita,  jako  nauczyciel 
w  tern  zgromadzeniu  jeszcze  za  Augusta  HI,  pisał  ko* 
medyje  dla  uczniów,  bez  wprowadzenia  kobiet,  i  inne 
które  na  królewskim  teatrze  były  przedstawiane.  Fo 
zniesieniu  Jezuitów,  pozostał  w  kraju  i  zajmował  się 
naukani.  Jego:  £omedyje  tylko  dla  ndodzieiy  uczą- 
cój  się  pisane,  tomów  3,  1757;  2gie  wydanie  Lublin 
1759;  3cie  Lwów  1758;  nakoniec  Warszawa  1772-75, 
tomów  5,  w  których  mieści  się  18  sztuk  oryginalnych 
i  5  przerobionych  z  Moliera  i  innych, — ^Eomedyje  na 
teatrum  Jego  Królewskiej  Mości.  Warszawa  1767. 
Pierwszy  także  napisał  oryginalną  operę:  Nędza 
uszczęśliwiona,  Warszawa  1778.  W  wielu  miejscach 
dowcipny. 

Józef  Bielawski,  urodzony  około  1740  r.,  skrzydło* 
wy  adjutant  wielkiój  buławy  litewskiój,  umarł  1809. 
Kie  był  to  dramatyczny  genijusz,  ale  z  pewną  zdolno- 
ścią; miał  lepszy  gust  i  umiał  malować  charaktery; 
mamy  jego  dwiekomedyje:  Natręci,  napisaną  z  rozka- 
zu Stanisława  Augusta,  a  wystawioną  19  listopada 
1765  i  Dziwak,  w  tymże  prawie  czasie  wydaną.  Zra- 
żony szyderstwy  Węgierskiego  w  poemacie  Org^i 
przestał  pisać. 

Franciszek  Zabhcht)  urodzony  około  1764;  od  po* 
o^ątkuKomissyiedukaoyjnój  1775  był  jej  sekretarzom: 
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|)0  śmierci  żony^  został  1790  roku  księdzem,  i  otrzy- 
mai  probostwo  w  Końskiój  Woli,  umarł  1819.  Kapisał 
kilka  komedyj  oryginalnych:  Fircyk  w  zalotach.  Żabo- 
bonnik,  Żółta  Szlafmyca,-  Sarmatyzm,  oraz  kilka  prze^ 
łożył  z  francuzkipgo  1  niemieckiego,  w  tej  liczbie  wzo- 
rowo Amfitryjona  z  Molijera.  Jest  to  naj pierwszy  może 
komik  w  literaturze  naszej,  odznaczający  się  rzadkim 
dowcipem.  Pisma  jego  dramatyczne  wychodziły  poje- 
dynczo  w  Warszawie  od  1780  do  1783  roku  a  w  Wilnie 
przedrukowane  w  1818  do  1820.  Razem  Dzieła  jego 
wydał  Fr.  Salezy  Dmochowski,  w  Warszawie  1829 — 
1830,  w  6  tomach.  '   • 

Wojciech  Bogusławskie  urodził  się  około  roku  1750 
.  we  wsi  Glinnie  pod  Poznaniem;  uczył  siew  Krakowie; 
1778  r.  rozpoczął  zawód  aktorski  w  Warszawie,  wy- 
stąpił pierwszy  raz  w  komedyi  przez  siebie  z  francuz - 
kiego  przełożonej :  Fałszywe  niewierności;  w  nastę- 
pnych  latach  gry wfiJ:  na  rozmaitych  teatrach,  których 
był  razem  po  większej  części'przedsiębiercą:  we  Łwo' 
wie,  w  Warszawie,  w  Grodnie,  wDubnie,  po  razy  kil- 
ka naprzemian  w  każdem  z  tych. miast;  1795 — 1799 
we  Lwowie,  gdzie  jako  przedsiębiorca  sceny  polskiej, 
przerabiai  upiększa  miejski  teatr,  oraz  buduje  aió£teatr 
w  ogrodzie  Jabłonowskiego.  W  drugićj  połowie  1799 
powraca  do  Warszawy,  gdzie  aż  do  30  kwiet.  1814  wy- 
stępował przez  wszystkie  zimowe  kursą,  jako  przed- 
siębierca  i  artysta  dramatyczny;  wiecie  zaś  wyjeżdżał 
do  Poznania  i  Kalisza,  prawie  zawsze,  wyjąwszy  że 
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1808  jeidsił  do  Białegostoku,  ISOddo&ftkoWa,  ai8łl 
do  Gdańska.  W  roku  1814  przestał  być  prssedsiębier- 
cą,  niekiedy  tylko  pokazyws^  się  na  scenie  w  War- 
szawie, i  wyjeżdżał  do  Wilna.  Bogusławski  umaiłrokn 
1829.  Jego  żyeie  jest  razem  dziejami  polskiego  tea- 
bm,  który  mu  wiele  winien,  raz  jako  przedsiębiercy 
i  artyście,  drugi  jako  dramatycznemu  pisarzowi.  Sam 
napisi^  i  przełożył  blisko  80  sztuk  dramatycznych  ró- 
żnego rodzaju.  %  tych  jedne  wychodziły  pojedynczo, 
inne  wydrukowane  są  w  zbiorze  pod  tytułem:  Dzieła 
^dramatyczne  Wojciecha  Bogusławskiego,  Warsza^^a 
1820—26,  tomów  15,  przy  których  i  Dzieje  Tea^ 
iłarodowego,  skreślone  przez  niego  samego,  są  dołą- 
<czone,    wtaz   z  życiorysami   celniejszyćh  artystów 
i  kompozytwów  polskich.  Do  orygincdnych  dzirf  jego 
oiależą:  Spazmy  modne,  komedyja  w4aktach;  Henryk 
TI  na  łowach,  komedyja  w  3  aktach;  Izkahar,  melo- 
drama  w  3  aktach;  Herminija  czyli  amazonki,  opera  he- 
roi-komiczna  we  2  aktach.  Najznakoniitszem-  zaś  jego 
dziełem  jest  opera:  Cud  mniemany,  czyli  Krakowiacy 
i  Górale,  kilkakrotnie  drukowana,  nakoniec  w  Berli- 
nie 1842. 

W  okresie  Stanisława  Augusta  usiłowano  porbyó 
»ię  makaronizmów^  i  powrócić  językowi  dawną  czystość- 
Ale  wydobywszy  się  z  jednego  złego,  wplątano  się 
W  drugie-,  już  nie  łacinę  poczytywano  za  wzór,  ale  fran- 
puzczyznę ;  ztąd  używanie  z  początku  wyrazów  fran- 
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cusskich.  WogólAOÓci  wszakże  wielki  t>0Bt9p,  wszystkie 
rodzaje  prozy  wprowadzone  w  użycie. 

Powieść  i  romanB  znalazły  mSośaików;  a  chociaż 
więcśj  ich  przekładano,  niż  ory^nalne  pisano,  zmie- 
rzano wszakże  do  powieści  własnej,  narodowej.  W  tr^in 
rodzaju  pismioBnietwa  odznaczyli  się:  Ignacy  Krasicki. 
Szozególniśj  w  Pemu  PoistoHm  starał  się  wykazać 
błędy  i  cnoty  współczesnych  rodaków;  dzieło  to  bę- 
dzie zawsze  wiernym  obrazem  owych,  czasów.  Do- 
hoiadczyńskiy  w  drogiój  p<dowie  jest  więcój  allegory- 
czny,  a  tern  samśm  mniej  dla  ogółu  przystępny. 

Miehai  DffmUr  Krajeufskiy  urodzony  1746  r.   na 
Rosi,  zostawszy  pijarem  trudnił  się  domowem  wycho- 
waniem nołodzieży;  1793  proboszczem  w  Końskich 
i  kanonikiem  kieleckim.  Wydał  nastanę  powieści  i  ro- 
manse: Podolanka  w  stanie  natury  wychowana,  War- 
szawa 1784*— Przypadki  Wojciecha  Zdarzyńskiego, 
1786.— Pani  podczaszy  na,  1787.-  Leszek  Biały,  1 789. 
Oprócz  tego  napisał:  Życie  Stefana  Czarnieckiego,  het- 
mana polnego  koronnego  y  Warszawa  1787  i  1805. 
Eadom  1833.  Lipsk  1837.— Dzieje  panowania  Jana 
Kazimierza  od  r.  1656  do  1668  wydane  z  rękopismu 
przez  Michi^a  Balińskiego,  nakładem  S.  Orgelbranda 
w  Warszawie  1845.  Julijan  Bartoszewicz  pisał  o  Kra« 
jewskim. 

Jeziertici  k^ądz,  na  podobieństwo  romansu  hisŁory^ 
cznego,  wydał  pisma:  Szepicha,  matka  królów,  żona 
Piasta,  Warszawa  1790. — Goworek,  herbu  Rawicz,  wo* 
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jewoda  sandomierskiy  powieść  z  widoku  we  śnię,  Waf - 
Bzawa  1789. 

Do  pisarzy  historyi  i  nauk  związek  z  nią  mającyoli, 
w  języku  łacińskim  należą  w  pierwszej  połowie  ni- 
niejszśj  epoki: 

Kazimierz  Zawadzkie  kasztelan  chełmski,  zmarły  r. 
1691,  w  młodym  wieku  opisał  wybór  Michała  Wiśnio  - 
Wieckiego  na  króla,  w  książce:  Gloria  orbi  sarmatico 
comensu  moJisłrata,  a  Deo   data   (Warszawa  1670). 
Burzliwe  tego  sejmu  narady,  rozhukane  stronnictwa 
i  przedajne  umysły  dość  rzetelnie  maluje;  opowiada- 
jąc wszakże  głośne  i  czyny  i  mowy,  nie  wykrywa  ta- 
jemnych znoszeń  się  z  posłami  obcych  kandydatów, 
albo  naczelnemi  w  rzeczypospolitej  osobami.  W  drą- 
giem dziele:  Historia  arcana  sive  annalium  Połomco- 
rum  libri  VIII  (Frankfurt  1699  r.),  powtórzywszy  do- 
słownie sejm  piórwszy  1670  r.  opowiada  następne,  tu- 
dzież panowanie  króla  Michała.  Tajemnic  wspomnia- 
nych na  tytule,  w  księdze  wcale  nie  ma,   chyba  to 
ie  autor  w  ogólnych  wyrazach  sarka  na  bezprawia 
panujące  w  Polsce,  na  skażone  rodaków  swych  oby- 
czaje, na  żle  myślących  ł  kraju  przewiduje  upadek. 
Zawadzki  napisi^  takie  stylem  ostrym  i  dogryzają- 
cym Moniia  politica  (1676  r.). 

JędrzSj  Chryzostom  Załuski,  biskup  najprzód  Irijo- 
wski,  późniój  płocki,  w  końcu  warmiński,  kanclerz 
wielki  koronny,  zmarły  1711,  wydał  pod  tyt.  ijpt- 
eiolarum  historico 'familiarium  (Brunsberga  1709- 
711,  we  3ch  tomach  in  fol.)  obszerny  zbiór  obejmu- 
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jacy  dzienniki  sejmowe,  i  inne  dzieła  publiozncPw  po- 
koju i  wojnie,  lisiy  poufałe  od  senatorów  i  innych 
osób  do  nie^o  i  od  niego  pisafte,  od  r.  1667  do  1711. 
Wiele  tu  jest  ciekawych  i  ważnych  szczegółów,  wiel- 
kie bogactwo  sidarzeń,  rozumowania  i  szczóre  ben 
ogródki  wynurzenie  się,  lubo  niekiedy  zbyt  jedno' 
stronnie  przedmioty .  niektóre  wystawia.  W  wyraże- 
niach częstokroć  gwi^towny;  styl  jego  własny,  w  li- 
stach szozególniój  do  Rzymu  pisanych,  okazuje  się 
w  całej  świetności. 

Józsf  JędrzSj  Zaimkty  wojewodzie  rawski,  urodzi 
się  r.  1701.  Obrawszy  sobie  stan  duchowny,  był  aróhi- 
dyakonem  Pułtuskim,  opatem  hebdowskim,  probosz- 
czem Warszawskim j  referendarzem  koronnym,  a 'od 
r.  1758  biskupem  Kijowskim  i  Gzemihowskim.  ITmarl: 
1774  w  Warszawie.    Od  młodości  okazy  wał  niepoha- 
mowaną skłonność  do  nauk  i  do  zbierania  ksiąg,  na 
których  nabycie  c^  swój  majątek  i  dochód  obracał. 
GorhwosG  jego  w  zbieraniu  dzieł,  zwłaszcza  polskich, 
do  tego  dochodziła  stopnia,  iż  Załuski  własnym  na- 
wet ustom  odejmował,  przestając  na  wieczerzy  z  ka- 
wałka chleba  i  sóra  złożonej,  aby  tem  więcój  na  po- 
nmotenie  biblijoteki  mógł  oszczędzić.  Pospołu  z  bra- 
tem swoim  Stanisławem  Kostką,  biskupem  krakow- 
skim, zgromadziwszy  200,000  dzieł  różnego  rodzaju, 
a  20,000  samych  pism  polskich,  całą  tę  biblijotekę 
Ba  użytek  publiczny  oddali  r.   1745  w  Warszawie, 
w  gmachu  przy  ulicy  Daniłowiczowskiej  ją  umie- 
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ttczitjąo.  Przy  niesmordowanój  fraoy  i  <sozQ8Kwej 
pamięci,  posiadło  Załuski  nadzwyczajną^  erudyoyc, 
zwłaszcza.  00  do  bLbltjografii  i  dziejów  krajowych, 
i  w  tyoh  przedmioiaok  wydał  następujące  dzieła:  Fro- 
gramma  liierarium  ad  btUtopkiłos,  iypoiketas  et 
btbłiopegos  (Warszawa,  1732):  Mimo  tytułu  łacińskie- 
go, dzieło  topisaae  jest  po  polsku;  przełożył  zaś  je  na 
łaciński  Jerzy  Piotr  Szulc,  profesor  Toruński  i  wydał 
pod  takimże  tytułem  w  Gdańsku  1743  r.  W  dziele  tein 
Załuski  >^zywał  wszystkich  miłośników  nauk  do  sp^- 
działania  w  zamierzonem  przez  niego  wydaniu  wielkie- 
go dykeyjonarza  łiistoryoznego  polskiego,  na  wsór 
Morerego  kodeksu  dyplomatycznego,  sfńsu  ręko^smów 
w  cs^ej  Polsoe  rozproszonych.  Wylicza  mnóstwo  dzieł 
i  rękopismów  dotyczących  historyi  polskiój,  któro  jego 
biblijoteka  posiadała.  -:r-  Conspedus  novae  eoUeciio- 
nis  legum  eoclestasłicarum  Polonioć  (Warsz*  1744). 
obejmuje  chronologiczny  wykaz  synodów  prowinoyjo- 
nalnych  i  dyecezalnych  polskich. — Bibltpikeea  poe- 
iarum  Pólonorum  (Warszawa  1752),  wylicza  rymo- 
twórcow  polskich  w  języku  ojczystym,  ato  porządkiem 
alfabetycznym. — „Biblijoteka  historyków,  prawników, 
polityków  i  innych  autorów  polskich  łub  o  Polsce  pisz^' 
cych",  wierszem  nierymowym.  Dzieło  to  nowemi przy- 
pisami pomnożył  i  wydał  z  rękopismu  Józef  Muczkowski 
(Kraków,  1832,  w4ce)— Spw/w^/a  bisioriae  Pdiome 
oriticac  (Grdaó*k,  173a).  W  dzieło  tern  Załuski  roztrząsa 
Jcrytyc^nie  panowania  Ludwikfti  króla  polskiego  i  ^^' 


gierskiego,  a  nadeiratTstko  udowodnią  fałKz  rzuconej 
przez  AugnsiyTia  Kołudzkiego,  przez  innych  nailado- 
wanej    i    wreszcie   całkiem    upowszechnionej    wiary 
w  rokosz  Glinijański  1381  r.   dnia  26  sierpnia,  gdzie 
12  osobom   możnym  głowy  ściąć  miano  i  ukazać  je 
przybyłemu  na  obrady  królowi.-— ,,Dwa  miecze  prze- 
ciwko dyseydentom  w  króiesiwie  Folskiem  wydobyte/' 
(Warszawa,  1731,  w  4ce). — Magna  btbUaiheca  Połona 
unweraaliSj  r^kopism  w  dziesięciu  wielkich  tomach  in 
iolio,  obejmujący  porządkiem  abecadłowym  wszyst- 
kich pisarzy  polskich,  których  dzieła  były  drukowa- 
ne, lub  zn&jdują  się  w  rękopismack.  Nadzwyczaj  wa- 
żne to  dzieło  dostało  się  do  Petersburga,  wraz  z  całą 
biblijoteką  Załuskich  w  roku  1795.      Zaloaki  przeło- 
żył także  satyry  Boala  pod  tytułem:  „Próba  pióra  no- 
wego poety,  w  trzech  satyrach"   (Warszawa  1753), 
a  czwarta  osobno  ^tamże,  1754);  —  tragedyę  jeziiity 
Łejay:  Józef  zaprzedany  (Warszawa  1754); — dramata 
Metastazego, — tragedyję  Stefana  Tucci  o  Sądzie  ostar 
tecznym;  —  tragedyję  Woltera  Katylina  albo  Rzym 
'w^ybawiony.    Sam  napisał  tragi-komedyję,  Ludzkość 
litująca  się  (Warszawa  1768  i  1795);— tragedyję:  Ka- 
zimierz Święty,  i  Witenes.  Te  dzieła  zamieścił  w  to- 
^ach  2glni  i  3cim  Zebrania  rytmów  przez  wierszo- 
pisów żyj^oych.    (Warszawa  1752— 1756,  tomów  5, 
^  4ce).  Utwory  poetyczne  Załuskiego,  tak  oiyginal- 
^6  jak  tłómaczone,  małej  są  wartości. — Wydał  także 
zbiór  praw  pcjąkich  9  sądaeh  kapturowych,  podoza* 
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bezkrólewia:  Manuale  Juris  publioi^  Poloniae  (Wanz. 
1764);  tłómacsył  to  dzidto  na  francuzki  język,  Dnolos, 

m 

pod  tytułem:  Manuel  du  droit  et  des  usages  ptAhcs  dtf 
Pologne  pendant  Tińłerregne  (Warsz.  1764). 

Jan  Daniel  Janockty  urodził  się  r.  1720  w  Wielko- 
polsce, w  Miedzychodzu  (Bimbaum).  Prawdziwe  jego 
nazwisko  było  Jenisz,  którego  zaniechał  używać  przy- 
jąWszy  natomiast  nazwisko  Janeckiego,  a  później  prze- 
szedł z  wyznania  ewaugielickiego  na  katolickie.  Przez 
lat  30  pracował  przy  bibłijotece  Załuskich,  której 
był  nakoniec  pierwszym  biblijotekarzem ,  otrzyma- 
wszy kanoniją  i  probostwo  Babimostskie.  W  roku 
1778  utracił  zupełnie  wzrok,  umarł  zaś  około  roku 
1780.  Jest  to  jeden  z  najcelniejszych  ^biblijografów 
naszych,  którzy  tyle  szacownych  materyjiJ:ów  zgro- 
madzili do  historyi  literatury  polskiej.  Janecki  wy- 
di^  następujące  dzieła:  Kritische  Briefe  (Drezno, 
1745):  są  tu  krótkie  uwagi  o  rozmaitych  dziełach 
i  autorach  tak  polskich,  zwłaszcza  spółczesnych,  jai^ 
i  innych . — Literarum  in  Polonia  insiauratores  (Gdańsk, 
1744):  wyliczeni  tu  są  biskupi,  którzy  opiekowali 
się  naukami  w.  Polsce.  —  NackricM  von  denen  t« 
der  Zaluskischen  Bibliothek  sich  hefindeneii  raren  pol- 
nischen  BUchem  (Drezno  i  Wrocław,  1747  —  175^' 

• 

6  części,  w  ósemce):  obejmuje  szczegółowe  opisanio 
najrzadszych  dzieł  polskich,  znajdujących  się  ^  ^^' 
blijotece  Zs^skich,  z  wiadomością  o  życiu  autorów, 
jest  to  bardzo  i^ażne  dzieło  dla  biblijografii  krajowej-" 
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Polonia  ttteraia  noitrt  Umpcru  (Wr<Mdaw  1750 —  56 
części  4,    iMT  8c6):  leylicza  porządkiem   abecadłowym 
spółczesny eh  pisany. —  Specrmencałahgt  codicum  ma" 
nuscriptorum  BibUoihecae  ZaluMeianae  (Drezno,  1752): 
jest  to  opisanie  500  rekopismów,  z  pomiędzy  kilka 
ich   tysięcy,   znajdujących    się  w   biblijoiece   Zału- 
skich.—  LeźHcon   derer  jetzt  lebenden    Gełehrien  in 
Polen   (Wrocław,    1755,   tomów  2,   w  8ce):   oprócz 
wiadomości  o  życia  i  dzidach  autorów  spółczesnych, 
zawiera  spis   owoczesnych   arcybiskupów  i  biskupów 
pokkich,    tudzież   stan   akademij,  kolegi:  ów  i  szkot 
znaczniejszych. —  Excerpłun  polotticee  Itłeraturae  Im- 
jus  atgue  superioru  aełatis  (Wrodaw,  1764 —  1766 
części  4   w  8ce):   są  to  wiadomości  o  okolicznościach 
i  wypadkach   czasowych,  o  pisarzach  dawnych  i  ich 
dziełach,    Usty  historyczne  i  t.  p. —    Janociana  stve 
clarcrrum  atgtte  iUiuŁrium  mrorum  Poloniae  audorum 
^oecenalumgue  memoriae  muceUae  (Warsz.  1776 — 
1779,  tomów  2).    W  dziele  tśm,  porządkiem  abeca- 
dłowym  przechodzi  autor  pisarzów .  dawniejszych  pol- 
skich, i  opisawszy  ich  życie,  wylicza  ich  dzieła.  Trze- 
ci tom  tego  wielce  dla  historyi  literatury  naszój  wa-> 
źnego  dzieła,  wydał  z  rękopismów  Janeckiego   Sa- 
muel  Bognmił  Linde,  autor  Słownika  języka  polskiego 
(Warszawa  1819). 

Dawid  Braun^  rodem  z  Prnss,  żył  od  roku  1664 
do  1737.  Sył  burgrabią  Malborskim,  póżniśj  kommis  - 
aarzem  wojennym  artyHeryi  koronuj  polski^,  wktó- 
Bńeje  FoL  32 
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rym  to  obowiązku  zjednawszy  Bobie  względy  króU 
Augusta  n,  udarowany  od  niego  został  majętnością 
ziemską  pod  Malborgiem.  Lecz  gdy  artylleryja  ta 
w  r,  1704  dostała  się  w  ręce  Szwedzkie,  przeszedł 
Braun  w  służbę  pruską,  został  konsylłjarzem  nadwor- 
nym i  intendentem  zastawionego  domowi  Brandebur- 
skiemu  Elblągskiego  terrytoryjum.  W  roku  1720 
uwolniony  od  tych  obowiązków,  prywatnie  dokończył 
życia  swego  pod  Elblągiem.  Wydał  dzieła:  Ite  scri- 
płorum  Polomae  et  Pncssiae  historicorum^  poUUco- 
mm,  eijuris  consuUorum  tnriuttius  et  mpns  (Kolonija, 
rzeczywiście  zaś  w  Elblągu  1723);  obejmujące  dosyć 
gruntowne,  chociaż  niekiedy  zbyt  surowe  zdania 
o  polskich  i  pruskich  historykach,  politykach  i  P^' 
wnikach. —  AusfuhrUch  hisioripcher  BerieM  von  Pol- 
nisch  und  Pretmschen  Micnz-Wesen  (Elbląg,  1722) 
dokładne  pismo  o  rzeczy  mennicznej  w  Polsce,— 
i  kilka  innych  dzieł. 

Samuel  Fryderyk  Lauterhach,  modern  ze  Wschowy, 
w  Wielkiej -Polsce,  żył  od  r.  1662  do  1728,  będąc 
kaznodzieją  w  mieście  rodzirinóm,  a  nakoniec  senijo- 

^/rem  zborów  ewangielickich  wielkopolskich.    Pomię- 
dzy innemi   dziełami,   wydal   historyję   aryjamzmti 

•  w  Polsce,  z  opisem  życia  i  dzieł  50  celniejszych  Ary- 

janów,  pod  tytułem:  Ariano-Sódnismus  olim  in  Polo- 

nia,  der  ehemalige  Polnische  Ariamsche  Soctnismus 

(Frankfurt,  1125).— Polnische  Chronik  (tamże,  1727). 

Jest  to  dość  pracowite  i  ze' znajomością  rzeczy  dO- 
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ione  8kr6ceti«  dsiegów  P4)l4hiy  sacsiąwMy  odLeoha 
do  1720  r. 

Efraim  Oloff^  rodeia  %  pod  Warsaawy,  był  profes- 
Borem  w  Toraniu,  a  później  kaznodzieją  ewangelio- 
kiitt  w  Elbląga,  żył  od  1685  do  1735  r.  Jego  dzidio: 
Pobriehe  Lteder-gesęJnękte  (Gdańsk  1744),  zawiera 
dokładną  wiadomość  o  pieśniaoh  kościelnych  i  ich  pi- 
sarzach w  Polsce,  Litwie,  Fmsaieoh  i  Szląskn. 

Ringettatibe,  kaznodzieja  ewangelicki    w  Elbląga,  . 
ieet  autorem  dzielą:   Nachrtchi  von  den  Polmschm 
Bibeln   (Gdańsk,   1744),   to  jest  zbioru  wiadomości 
o  polskiób  tłómaczeniach  Biblii  i  rozmaitych  ich  wy- 
daniach. 

Godfrt/d  Lengnich  wydał:  Steicrta  Połona  aLe- 
oko  ad  Augusłi  II  mortem  (Lipsk,  1749;  Gdańsk, 
1750).  Na  niemiecki  język  przetłómaczona  przez  Ję- 
drzeja Szota,  w  Lipsku,  1741;  na  polski  zaś,  od  śmier- 
ci Stefana  Batorego  do  śmierci  Augusta  II,  i  wydru- 
kowano jako  dodatek  czyli  dokończenie  kroniki  Biel- 
skich w  wydaniu  Bohomoloa  1761  r.  Pierwszym  po- 
wodem Lengniohowi  do  tej  pracy  były  nauki  dawane 
synom  Stanisława  Poniatowskiego,  wojewody  mazo- 
wieckiego. Go  uczniom  dyktował,  to  potom  popra- 
wiał, dawne  rzeczy  zwięzlśj,  następne  obszeriyśj  wy- 
łuszczał,  Knogie  w  nim  są  poprawy  zadawnionych 
uprzedzeń.  Jednemu  pisarzowi  nie  zawierzając  ślepo, 
wszystkich  się  radzi,  zdania  rozróżnione  god^i.   Styl 

Bladki,łaeiuft  oay»ta.~(?tf«^A»V?Afe  ierfrmmehen  Lan- 

'  32* 
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dć  k^mglichrfolw^hen  AntkeiU  (Grdańsk  1722 — 1765, 
tomów  9  in  fol.);  jest  to  ze  źródeł  czerpana,  granto- 
wnie  napisana  historyja  Fniss  polskich,  od  r.  1626 
do  śmierci  króla  Angnstall. — JnsptMicum  regniFo- 
hniae  (Gdańsk,  1742, 1746  i  1765,  tomów  2).  Wy- 
borne to  dzieło  przełożył  na  polski  Marcin  M  oszczeń- 
ski,  pijar,  professor  i  prefekt  szkół  Rzeszowskich,  pod 
tytułem:  Prawo  pospolite  królestwa  Polskiego  (Kra- 
ków, 1761,  tomów  2;  wydanie  nowe  w  poprawnóm 
tiómaczenin,  Erakpw  1836).  —  Polnische  BibUoihek 
(1718)  zeszytów  10,  obejmujących  rozbiory  i  rozpra- 
wy objaśniające  różne  szczegóły  historyi  polskie 
i  praskiej. 

Mizler  de  Koloff  Wawrzyniec^  lekarz  i  historyjo- 
graf  króla  Augusta  III,  wydał  obszerny  zbiór  histo- 
ryków polskich  w  języku  łacińskim,  pod  tytułem: 
Hutoriarum  F.oloniae  et  Magni  ducaius  Lituaniae 
scriptorum  coUedio  magna  (Warszawa,  1761 — 1769 
tomów  4  in  fol.). — Oprócz  tego  wydawał  pisma  pery- 
odyczne  literackie,  zawierające  rozbiory  nowych 
•^dzi^,  tudzież  życia  amakomitych  Polaków,  a  miano- 
wicie: Warschauer  Bibłtoiheh  1754  (4  części),  i  Acta 
liieraria  regni  Pohniae  et  M.  D,  Lituantae  (Warsza- 
wa, 1755  i  1756).  Ogłosił  także  drukiem  kilka  pism 
lekarskich  własnych,  równie  jak  niemiło  dzieł  roz- 
maitój  treści  obcych,  w  swojój  drukarni,  w  War- 
szawie. 

Franciszek  Jtzepnickt,  jezuita,  wypracował  krótkie 
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iywoty  Biskupów  Polskich  do  r.  1760:  Viiaepra$8Vr 
lum  Polomacy  Magniąue  ÓMcaius  Liiuaniae  (Poznań, 
1761--1763,  tomów  3,  w  8ce);  tudzież  dzido:  Histo- 
ryja  o  pomnożeniu  wiary  chrzescijańśkiój  w  pań- 
stwach Chińskich,  z  dokładną  wiadomością  tychże 
państw  (Poznań,  1765).    ^ 

Stanisław  Rosłowskt\  jezuita,. wydał  hist^ryję  swo. 
jego  zakonu,  prowincji  Litewskiej:  Lithuamcafum  So- 
ciętatis  Jeau  Hisioriarum  proviiłcialtum  pars  prima 
(Wilno,  1768,  in  fol.),  zawierającą  w  sobie  wiele  wia- 
domości o  uczonych  jezuitach  i  ich  dzidtach,  które 
autor  czerpał  z  archiwów  zakonu. 

Ja?i  Ber'cula7i  z  Bowmontów  Maiuszewic^  prowin- 
cyjał  kanoników  regularnych  Łateraneńskich  w  Ma- 
łej Polsce  i  Litwie,  wydał  dzieje  swojego  zakonu  pod 
tytułem:  Canoiiicus  regularis  Lałeranensis  in  Polonia 
eś  Magna  Dticatu  Litvaniae  (Kraków,  1726). 

Damel  Ernesi  Jabłoński,  napisał  dokładną  histo- 
ryJQ  synodu  Sandomirskiego  przez  ewangelików  kró- 
][estwa  Polskiego  i  W.  Ks.  Litewskiego,  odbytego 
dnia  14  kwietnia  1570  r.  pod  tytułem;  Historia  eon- 
sensus  Sandomiriensis  (Berlin,  1731). 

Józef  Aleksander  książę  Jabłonowski,  wojewoda 
Nowogrodzki,  zmarły  roku  1776  w  Lipsku,  wydał 
następne  dzieła,  dotyczące  biblijografii  i  historyi  pol- 
skiej: Ostafi  po  polsku,  Eustachius  po  łacinie,  Pla- 
cyd  po  świecku,  życie  tego  świętego,  tudzież  nauka 
o  wierszach'  i  wierszopisach  polskich  (Lwów  1751, 
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in  -foL)  Ten  spis  poetóir  krajowyeli  nioiył  Jósef  Za* 
hiBki,  a  poprawiwszy  i  ponmoiywBsy  wydał  potem 
w  łaomskim  języka  pod  tytułem:  Bibliotheca  poiła- 
rum  polanorum.'^  Museum  Polonum  (Lwów,  1751 
w  4ce):  wylicza  porządkiem  abecadłowym  pisarzy 
pohkich  i  ich  dzieła,  tudzież  pisma  ]>ezimie]iiiie  wy- 
dane.—  ,^eraldyka,  to  jest  osada  klejnotów  ryeer- 
akick  i  wiadomość  znaków  herbowych  w  Polsce'^ 
(Lwów,  1742  i  1748),  z  kilknnastą  tablic  objaśniają- 
cych sapnie  pokrewieństwa. —  Tdbuiae  penealogwae 
JMoHomtnae  (Amsterdam,  1743  inMio  magno,  prze- 
drokowane  w  Warszawie  1740).  Og^pomney  często 
z  wiehi  arkuszy  polepione  tablice,  wyobrażają  geaea- 
logije  domów  polskich,  bardziej  nzap^nione  aniżeli 
Kiesieckiego. —  V Empire  des  Sarmatem  (EUla  1744 
1755;  Korymbeiga  1751).  JaUonowrid  wywodząc 
początki  narodu  Stowiańskiego  i  Pokki,  chciał  bro- 
nić istnienia  Lecha  i  Czecha;  to  było  pobudką  do 
licznych  dzieł,  za  jedną  i  drugą  stroną  pisanych.— 
„Bollina,  Dziejopis  starożytny  Egipoyjanów,  Karta- 
gińców,  Assyryjczyków  i  t  d.,  na  polskie  wyłoŻMiy*' 
(Lublin,  1743,  w  4ce)— i  wiele  innych  dzieł. 

Maciej  Dogiel^  pijar  prowincyi  Litewskiój,  zmarły 
w  Warszawie  roku  176a,  wydał:  €odex  DiplomaHaa 
regtn  Póhniae  M.D.  Liivamae  (Warszawa,  turni, 
r.  1758;  IV,  1764;  V,  1759:  in  foUo;  inne  tomy  nie- 
wydrukowane,  znajdowiOy  się  w  rękepismie  w  bibli- 
jotece  b.  uniwersytetu  Wileńskiego).    W  tonie  I  za* 
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mieszezone  są  .doknmenta  ieiągające  się  do  wzajem- 
nych stosunków  Polski  z  Czechami,  Węgrami,  Au- 
8^^^)  Baniją,  Bawaryją,  Marchiją  Brandehnrską, 
Wenecyją,  Saksonią,  Francyją;  księstwami:  Brnu- 
swickiem  i  Meklemhturgskiem/  Hiszpaniją,.  HoUandy- 
ją,  Siedmiogrodem,  Szląskiem,  Pomorzem,  Inflantami, 
Wołoszczyzną  i  Bessarab^ją.  Czwarty  tom  obejmuje 
rzeczy  Pruskie,  a  piąty  dokumenta  tyczące  się  In- 
flant, Kurlandyj  i  Żmudzi.  Oprócz  tego  wydał  Dogie- 
zbiór  dokumóntów  historycznych  autentycznych:  Li- 
miteś  regni  Póionięe  et  Magni  Ducaius  LHvaniae 
(Wilno,  1758,  w  4ce). 

Mikołaj  Ckwafkowtki,  żył  za  Jana  IH,  urodził  się 
we  Wfichowie,  kształcił  się  w  akahemii  frankfurckiój 
nad  Odrą;  był  radcą,  a  potem  rezydentem  Książąt  £ur- 
andzkich  przy  dworze  polskim .  Właściwie  jest  on 
pisarzem   dziejów  i  prawa  pospolitego  polskiego  po 

■ 

łaoi^ie;  ale  pod  jego  nazwiskiem  wydał  Kaller  księ- 
garz poznański,  po  jego  śmierci:  Pamiętnik  albo  kro- 
nikę mistrzów  i  książąt  Pruskioh,  tudzież  hist6ryję 
Infl  asoią  i  Kurłandyi,  Poznań  1712. 

Kacper  Niemeckty  jezuita,  zmarły  1743,  napisał 
dzieło;  £orona  Polska  i  t.  d.,  czyli  herby  'i  famil^je 
lycerskie,  Lwów  1728 — 43,  tomów  4  in  folio;  wyda- 
nie powiększone  w  Lipsku  przez  Bobrowicza  1839 — 
1846,  tomów  10.  Obszerniejszego  i  doskonalszego  he- 
raldyka nie  mamy.  Dzieło  to  arcyważne  dla  historyi 
i  Uteratory  polaki^. 
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SŁanMaw  J&zef  Duńczew8kt\  doktor  i  protesor  aka- 
demii Zamojskiój,  wydał:  Herbarz  wielu  domów  ko- 
rony Polskiej,  1757y  tomów  2,  który  ^wszakże  z  £ie- 
sieckim  równać  się  nie  może,  chociaż  jes{  jego  dopeł- 
nieniem.  Dończewski  wydi^  także  dość  ważne  pismo: 
Traktat  o  starostwach,"'  tak  w  K<»rome  Pidskiej,  j&ko 
i  W.  Ks.  Łitewskiem,  Warszawa,  1758,  w  4ce^  Jego 
kalendarze,  wyda^nine  wZamosciu,  posiadały  w  swo- 
im czasie  wielką  wziętosć,  i  rzeczywiście  obejmują 
w  sobie  niemało  użytecznych  wiibdomości.  ' 

Władysław  Łubieńskie  scholastyk  krakowski,  kano- 
nik gnieźnieński,  proboszcz  infułat  łaski  wypracowuj 
pierwszą  najobszerniejszą  geografiję  w  języku  pol- 
skim, pod  tytułem:  Świat  we  wszystkich  swoich  czę- 
ściach większych  i  mniejszych,  geograficznie,  .chro- 
nologicznie i  historycznie  określony  (Wrocław;  1740 
in  fol.).  9  tego  ogromnego  dzieła  przedrukowana 
osobno:  Historyja  Polska,  z  opisaniem  rządu  i  urzę- 
dów Polskich  (Wilno,  1763,  w  8ce). 

Flotyjan  Jaroszewicz^  zakonu  reformatów,  wydiJ 
dzi^o  zawierające  niemało  wiadomości  historycznyoh 
i  bijograficznych ,  pod  napisem:  „Matka  Świętych 
Polska,  albo  żywoty  świętych,  błogosławionych,  wie- 
lebnych, pobożnych  Polaków  i  Polek  ^  wszelkiego  sta- 
nu i  kondycyi,  każdego  wieku"  (Kraków,  1767  infol). 
Polszczyzna  dobra. 

W  okresie  Stanisława  Augusta  pierwsze  trzyma 
miejsce  między  historykami  Adam  NatuszefĘ^tcz^  kti- 
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rego  dzieła  wymieniliśmy  wyżój.  Tadeusz  Czackt  kró- 
ry  lubo  mą  rodził  1755  r.  (umarł  1813  r.),  wszystkie 
atoli  dzieła  jego  historyczne  wychodziły  od  1800  r. 
i  dla  tego  do  epoki  nimejszej  zaliczone  być  nie  mogą. 
Ja7i  Albertrandify  urodził  się  1731  r.  w  Warszawie, 
z  ojca  Włocha  w  Polsce  osiadłego.  W 16  rokiji  iycia 
został  jezuitą,  a  w  19  już*  był  nauczycielem  w  Pułtu^ 
sku,-  Nieświeżu  i  Wilnie.   Posiadał  języki:  grecki,  ła- 
(fiński,  hebrajski,  włoski,  francuski,  niemiecki  i  angiel- 
ski.   Między  1760  a  1764  r.  był  biblijotekarzem  w  bi- 
blijotece  Załuskich;    1764  nauczycielem  Feliksa  Łu- 
bieńskiego>  z  którym  podróżował  aż  do  1773  i  wtedy 
przeszedł  na  świeckiego  księdza;  1775  dozorcą  gabi- 
netu starożytności  Stanisława  Augusta,   a  potom  le- 
ktorem i  biblijotekarzem  jego;  1782 -—  85  pracował 
we  Włoszech,  mianowicie  w  Rzymie,  nad  wypisaniem 
tego,  czego  brakowało  w  biblijotecd  królewskiój,  a  na- 
leżało do  polskich  dziejów,  zkąd  przywiózł  więcój  jak 
100  ksiąg  wypisów  włąsnoi^ęcznych ,  za  co  go  uczcił 
król  Stanii^aw  medalem  Merentibus,  orderem  ś.  Sta- 
nisława  i  biskupstwem  Zenopolitańskióm.    W  tym  sa^ 
mym  celu  był  wysłany  do  Upsalu  i  Sztokolmu,  zkąd 
przywiózł  kilkadziesiąt  ksiąg  takichże  samych  wyciąg 
gów.    Roku  l&OO  wybrany  prezesem  Towarzystwa 
przyjaciół  nauk,  które  się  w  tym  roku  za  zezwoleniem 
Fryderyka  Wilhelma  III  króla  pruskiego  w  Warsza- 
wie zawiązało,  i  był  nim  przez  lat  8.  Umarł  10  sier-^ 
pnia  1803  r.   Ten  prawdziwy  polihistor,  obdarzony 
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nadewyczajną  paiiiiQoią,  sBy^kiem  pojęciem  i  telazną 
niesmordowaną  ^racowito6oią ,  wytiómaezył:   Deieje 

'  rzecsypospolitej  rzymskiej^  od  założema  Rzymu  ai 
dó  GesarzóWy  z  franouzkigo;  Warszawa  1758,  1806. 
Bziśje  krótestwa  Polskiego,  podług  Szmidta,  z  flran- 
cuzkiegó  przerobione,  Warszawa  1768,  Lwów  1846. 
Zabytki  etarożytnoaoi  Bzymakiob  w  pieniądzach^  me- 
dalach i  t.  d.,  Warszawa  1806,  toińóv  3.  Z  rękopi- 
smów  po  nim  pozostałych^  które  znajdowały  się  w  bi- 

.bliyotece  byłego  uniwersytetu  Wileńskiego^  wydał 
Żegota  Onacewioz:  Panowanie  Henryka  Walezyjusza 
i  Stefima  Batorego,  Warszawa  18^,  tomów  2;  Kraków 
1849  r.  —  Panowanie  Kazimierza,  Jana  Olbrachta  i 
iJexi^ndra  Jagielończyków,  Warszawa  1826,  tomów  2. 
Zaś  Edward  Raczyński  wydał  z  tychże  rękopismów: 
Pwadziescia  sześć  lat  panowania  Władysława  Jagieł'- 
ły,  Wrocław  1844  r. 

JFVaH(^ek  Bokamolec,  autor  k^aiLeó.jif  wydał:  Ży- 
cie Jana  Zamojskiego,  kanclerza  a  hebnana  wielkiega 
koronnego,  Warszawa  1775,  1805,  Badom  1833  r., 
Lipsk  1837.  -7-  Życie  Jerzego  Ossolińąkiego,  kanele- 
rsa  wielkiego  koronnego,  Warszawa  1777, 1805;Xip8k 
1S37  roku. 

JSazimierz Kognouticki,  jezuita,  wydał:.  Życie  Sa- 
piehów, Lwa,  Kazimierza  Leona  i  Jana  Piotra,  tomów 
3,  WUno  1790  —  91.  Z  tych  iywot'  Lwa  Sapiehy, 
hetmana  wielkiego,  przedrukowany  w  Watszawię 
1805  r.,  w  Badomin  1833,  w  Lipsku  1837. 
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Kanol  WyruneZf  urockił  się  na  Żmudzi  1717  roku; 
w  r.  17  życia  wstąpił  do  zakonu  jezuitów  i  w  różnyok 
ich  Bzkołaoh  był  nańcaycielem:  wychowywał  Józefiet 
'  Hilzena  i  z  nim  podróżował  we  Franoyi,  Be^ii,  iNiem- 
czech  i  Włoszech;  powróciwszy  został  rządcą  konwi- 
ktu jezuic^ego  w  Warszawie;  po  uniesieniu  jezuitów/ 
otrzymał  probostwo  w  Warszawie,  późniój  opactwo 
hejbd^wskie;  umarł  20  grudnia  1793  r.  Prócz  dzieł  ^ 
historycznych  i  wprost  politycznych,  wydał  Geogra- 
fiję  Qza8Ów  teraźniejszych,  Warszawa  1768;  tudzież 
dla  użytku  młodzieży,  Geografiję  powszechną,  War* 
szawa  1773  r. 

Tłómaczyli  łub  naśladowali  ważniejsze  dzieła  histo* 
ryczne:  Antoni  Wiśniewski  i  G,    Józef  Baksięr  (pija- 
rzy): Uwagi  nad  przyczynami  wielkości  i  upadku  rze* 
ł  czypospolitej  rzymskiój,  Warszawa  1763.  —  Dominik 
Szyhimki  (pijar):    Hiatoryja  turecka  przez  MIgnotai 
Warszawa  1779,  tomów  5.  Krótka  wiadomość  o  zna- 
komitszych  w  świecie  monarchijach.  Warszawa  17781, 
1813,  tomów  2.  —  KajeŁan  Skrzeiuaki  (pijar):  Hiatorjr- 
ja  polityczna  dla  szlachetnój  młodzi,  Warszawa  1773, 
1777,  tomów  2,  Historyja  polityczna  królestwa  Eran* 
ouzkiego,  Warszawą  1780  r.  —  Wincenty  Skrzdtidą 
(pijar);  Historyja  królestwa  Szwedzkiego,  Warszawa 
1780. — Zygmuni  lAnoweki  (^\iB,v)\  Bossueta,  Uwagi 
»ad  historyja  powszechną.  Warszawa  1772  —  1793> 
tomów  6.  ~'A.  N.  JodfowW  (pijar):  Historyja  Ąn- 
giolska,  Warszawa  1789^91,  tomów  3.—  /tfzflT/a^. 
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kubowski:  Krótki  zbiór  Historyi  Greckiój,  Warszawa 
1776,  tomów  2. 

Jednym  z  najzasłażeńszychinężów  i  sprawców  zmia- 
ny systematH  wychowania,  a  tern  samom  zmiany  sta-' 
nu  oświaty  krajowej,  w  epoce  wspomnionój,  był  Stani- 
sław  Konarsku  Urodził  się  1700  r.,  z  ojca  Jerzego, 
kasztelana  zawicbostskiego ;  w  szkołach  pijarskicb 
'  w  Piotrkowie  początkowe  odebrał  wychowanie;  w  17  r. 
wstąpił  do  tego  zgromadzenia,  wysłany  przez  Jana 
Tarła  bisknpa  poznańskiego  za  grafticę,  przez  A.  lata 
baw3  we  Włoszech,  a  późniój  we  Prancyi.  Powróciw- 
szy do  kraju,  wydał  ogromny  zbiór  praw  i  ustaw  kra- 
jowych, znany  pod  nazwiskiem  Volunn?ia  Leffum^  lecz 
znowu  z  Leszczyńskim  za  granicę  wyjechał  i  z  nim 
przebywał.  Za  powrotem  obrany  prowincyjałem,  po- 
dćwignął  zgromadzenie  pijarów,  założył  konwikt  szła* 
checkiój  młodzi  w  Warszawie;  wysłany  do  stolicy  apo- 
stolskiej, nie  przyjął  ofiarowanego  sobie  biskupstwa; 
1773  r.  Widząc  nieszczęsne  skutki  bdzrządu  w  Polsce, 
uderzając  w  główną  przyczynę  złego,  wydał  sławne 
dzieło:  O  skutecznym  rad  sposobie,  Warszawa  1760^ 
tomów  5,  któróm  tak  przeciwko.sobie  oburzył,  że  jego 
książkę  publicznie  palono  i  autora  wszęlkiemi  siłami 
prześladowano. 

Sposobniejszych  okoliczności  do  popisywania  się 
z  wymową  niebyło  jak  w  ciqgu  tego  okresu,  zwłaszcza 
przy  jego  końcu.  Mówcy  pubUczni  owocześni  stano- 
wić będą  epokę  wpolskióm  krasomówstwie:  liczba  icb 
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bar4zo  wielka,  o  ozśm  praekoBywa  mnósiwo  mów  dru- 
kowanych pojedynczo,  tudzież  dzido  pod  tytułem: 
Zbiór  mów  i  pism  niektórych  w  czasie  sejmu  1788  t- 
90  r.,  Wilno,  tomów  12.  Było  także  kilku  znakomi- 
tych kazno^iejów. 

Grzegorz  Piramawicz,  urodzony  we  Lwowie  1735  r* 
uczył  się  u  Jezuitów,  a  wstąpiwszy  sam  do  tego  zgro- 
madzenia, hył  nauczycielem  poetyki  i  retoryki,  nastę- 
pnie wychowaj  trzceh  braci  Potockich,  z  którymi  po- 
dróżował do  Francyi  i  Włoch,  żkąd  powróciwszy  był 
nauczycielem  filozofii  we  Lwowie.  Po  powtórnej  podró; 
ży  za  granicę,  wrócił  do  kraju  1772  r.  i  po  zniesieniu 
jezuitów  był  plebanem  w  Kurowie;  nakonieo  sekreta- 
rzem Komissyi  edukacyjnej  i  Towarzystwa  do^Lsiąg 
elementarnych;  po  1795r.  proboszczem  w  Międzyrze* 
czu.  Umarł  29  grud.  1801  r.  Pracowity  i  cnotliwy  Pira- 
mowicz, zajęty  pomyślnością  społeczności,  był  dobrym 
kaznodzieją  i  dobrym  mówcą.  Z  kościelnych  mów  jest 
tylko  jedna  znana.   Mowy  w  dzień  rocznicy  otwarcia 
Towarzystwa  do  ksiąg  elementarnych  miane,  zdające 
Bprawę  przed  królom    z   czynności  towarzystwa  w  la- 
tach 1779,  81,  82,  83,  zjednały  Piramowiczowi  sławę 
krasotnówcy,  i  Komissyja  edukacyjna  wezwała  go  do 
napisania  książki  elementarnój  w  tym  rodzaju,  w  sku- 
tek czego  wyszła  jego:  Wymowa  i  poezyja  dla  szkół 
narodowych;  Kraków  1792.  Wydał  także:  Powinno- 
ści nauczyciela  szkół  parafijalnych,  kilkakrotnie  prze^ 
drukowane. 
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MieM  Karfmmm^  urodsony  1744  vt  Krzesoiu  la- 
tc^wskiiD,  EOetał  1761  r.  missyj^narzem  w  Warszawie; 
1766  rdzpocaii^  ta  zawód  kaznedziejskL  i  zaraz  wsłii- 
wił  si^;  ^dany  do  Erakowa^  uozył  teologii ;  nastę- 
pnie takiż  śam   obowiązek  Bprawowi^  przez  lat  12 
w  akademii  Wileińskiej,  z  probostwa^  w  Graużyszkacb 
dostał  się  do  Pren;  1795  r.  przeszedł  pod  panowanie 
pruskie,   miaiMwaiiy  nadspodziewanie  biskupem  wi- 
giersUm,  co  było  nagrodą  zamowę,  którą  miał  w  Gą- 
binie bez  przygptowańia,  w  obecności  minisia^a  wyzna- 
czonego do  odebrania  przysięgi  na  wierność^  od  zgro- 
madzonych   mieszkańców.  Umarł  1805  r.   Wewszy- 
sikick  jego  pismach  wymowa  płynna,  mocna,  ognisia, 
lubo  niekiedy  rozwlekła  i  powtarzą}ąca8iQ.Wka8aniach 
widać  zawsze  moralność  czystą  i  ze  źródeł  nieskażo- 
nych czerpaną.  Wydi^:  Kazania  w  ró^ychokoliczno- 
ściaoh,  Kraków   1806^  tomów  3.  -^  l^biór  kazań  post-   , 
nyohf,    niedzielnych,    trybunalskich,    pogrzebowych 
i  przygodnych.  Warszawa  1807,  tomów  8.  Tomy  9, 
10  i  11,  zawierająw  sobie  uwagi  nad  historyją  kośeiel- 
ną,  roine  mowy  i  rozmowy. 

Sam  król  Stofmław  August  posiadał  wielki  talent 
krasosmówski,  którego  niegednokrotnie  przy  uroczysto- 
^iuch  i  obrzędach  publicznych  świetne  dał  dowody. 
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